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ówno	 praw​da	 –	 skwi ​to ​wał	 krót ​ko	Ma​rek,	wbi ​ja​jąc	 tępy	wzrok	w	 te ​le ​wi ​zor.	Od	 po ​łu ​dnia	 na
wszyst ​kich	 ka​na​łach	 le ​cia​ły	 te	 same	 in​for ​ma​cje	 oraz	 kon​se ​kwent ​nie	 po ​wta​rza​ne,	 sur ​re ​ali ​-

stycz​ne	ob​ra​zy	krwa​wią​cej,	ko ​na​ją​cej	War ​sza​wy.	Bez​li ​to ​śnie	ob​na​ża​ły	cha​os,	dez​or ​ga​ni ​za​cję	i	pa​ni ​-
kę	na	każ​dym	po ​zio ​mie	struk ​tu ​ry	spo ​łecz​nej.	Nikt	nie	był	w	sta​nie	wy ​tłu ​ma​czyć,	co	ak ​tu ​al ​nie	dzie ​-
je	się	w	sto ​li ​cy	oraz	in​nych	du ​żych	mia​stach	Pol ​ski.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	cały	kraj	padł	ofia​rą	nie ​-
zna​nej	wcze ​śniej	za​ra​zy.	Wy ​po ​wia​da​li	się	eks​per ​ci	cy ​wil ​ni	i	woj​sko ​wi,	na​tu ​ral ​nie	głos	za​bra​ło	rów​-
nież	paru	wiesz​czów	apo ​ka​lip ​sy	z	ra​mie ​nia	kle ​ru,	lecz	tak	na​praw​dę	nikt	nie	rzu ​cił	cho ​ciaż​by	odro ​-
bi ​ny	świa​tła	na	nie ​roz​wią​za​ną	do ​tych ​czas	spra​wę.
Znie ​sma​czo ​ny	Ma​rek	otwo ​rzył	ko ​lej​ną	tego	wie ​czo ​ru	pusz​kę	piwa	i	od	razu	wy ​pił	po ​ło ​wę.
–	Jak	my ​ślisz,	co	te ​raz	bę ​dzie?	–	za​py ​ta​ła	nie ​śmia​ło	żona	sie ​dzą​ca	na	ka​na​pie	obok	męża.	Z	prze ​-

ję ​ciem	śle ​dzi ​ła	„Wia​do ​mo ​ści”.
–	Nic.	Se ​rio,	wie ​rzysz	w	to?	–	za​py ​tał	 to ​nem	peł ​nym	wy ​rzu ​tu.	–	Prze ​cież	 to	bzdu ​ry,	 far ​ma​zo ​ny

same.	Co,	niby	lu ​dzie	za​czę ​li	się	na​gle	ata​ko ​wać	i	tak	po	pro ​stu	zja​dać?	Ta​kie	tam	pie ​prze ​nie.	To
pew​nie	 ja​kaś	 nowa	 ak ​cja	mar ​ke ​tin​go ​wa	 albo	 re ​kla​ma,	może.	 A	 je ​śli	 na​wet	 nie,	 to	 tak	 jak	 to	 coś
szyb​ko	przy ​szło,	tak	samo	szyb​ko	pój​dzie.	–	Zro ​bił	prze ​rwę	i	opróż​nił	pusz​kę	do	koń​ca.	Po ​cze ​kał,
aż	mu	 się	 od ​bi ​je,	 po	 czym	za​do ​wo ​lo ​ny	 cią​gnął	 ty ​ra​dę:	 –	 Poza	 tym	woj​sko	 się	wszyst ​kim	zaj​mie.
Wi ​dzia​łaś,	ile	czoł ​gów	je ​cha​ło	dziś	do	mia​sta?	–	Po ​now​nie	bek ​nął.	–	Je ​ste ​śmy	bez​piecz​ni.	O	nic	się
nie	bój.
Dwie	go ​dzi ​ny	póź​niej	Ma​rek	był	zbyt	pi ​ja​ny,	by	sły ​szeć	krzy ​ki	wal ​czą​cej	o	ży ​cie	żony	i	by	zro ​zu ​-

mieć,	że	wście ​kle	ata​ku ​ją​cy	go	są​sie ​dzi	nie	byli	tyl ​ko	złym	snem.



ŚRO​DA
KEEP	OUT	THE	IN​TRU​DERS,	PUT	THE	DRAW​BRID​GE	UP!	THE	ENE​MY	RAN​SAC​KED

WHAT	WE	HAD	JUST	RE​BU​ILT!

The	Ago​nist,	Pa​no​pho​bia
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amil	 pod ​szedł	 na	mięk ​kich	 no ​gach	 do	 okna.	Wy ​tarł	 swo ​je	 szczu ​płe,	mo ​kre	 od	 potu	 dło ​nie
w	luź​ne	spoden​ki	dżin​so ​we	i	kil ​ka	razy	głę ​bo ​ko	na​brał	po ​wie ​trza,	sta​ra​jąc	się	od ​na​leźć	w	so ​-

bie	głę ​bo ​ko	scho ​wa​ne	po ​kła​dy	od ​wa​gi.	Na​stęp ​nie,	naj ​de ​li ​kat ​niej	jak	po ​tra​fił,	od ​su ​nął	za​sło ​nę	i	zer ​-
k ​nął	na	uli ​cę.
Po ​mi ​mo	póź​nej	pory	nie	mu ​siał	 się	spe ​cjal ​nie	wy ​si ​lać,	żeby	wi ​dzieć	w	ciem ​no ​ści	–	 łuna	po ​ża​ru

oświe ​tla​ła	wszyst ​ko	cie ​płym,	po ​ma​rań​czo ​wym	bla​skiem.	Pło ​mie ​nie	tra​wi ​ły	sa​mo ​chód	le ​żą​cy	na	da​-
chu	w	po ​przek	jezd ​ni	oraz	pię ​tro ​wy	dom	na​prze ​ciw​ko	sze ​re ​gow​ca,	w	któ ​rym	ak ​tu ​al ​nie	wy ​naj​mo ​-
wał	 po ​kój.	 Do ​dat ​ko ​we	 oświe ​tle ​nie	 za​pew​nia​ły	 ciąg​le	 dzia​ła​ją​ce	 la​tar ​nie.	 Ogień	 strze ​lał	 wy ​so ​ko
w	nie ​bo,	ale	straż	po ​żar ​na	mimo	to	nie	przy ​je ​cha​ła.	I	coś	mu	mó ​wi ​ło,	że	pręd ​ko	nie	przy ​je ​dzie.
Chło ​pak	prze ​niósł	wzrok	na	dwa	cia​ła	le ​żą​ce	na	zim ​nym	as​fal ​cie.	Jed ​no	z	nich,	na​le ​żą​ce	do	mło ​-

dej	ko ​bie ​ty,	mia​ło	gło ​wę	skie ​ro ​wa​ną	w	jego	stro ​nę.	Ta	spo ​glą​da​ła	na	nie ​go	peł ​nym	pre ​ten​sji	spoj ​-
rze ​niem	nie ​wi ​dzą​cych	już	oczu,	w	któ ​rych	od ​bi ​ja​ła	się	łuna	po ​ża​ru.
Cof ​nął	się	pa​mię ​cią	do	chwi ​li,	gdy	ofia​ry	wy ​pad ​ku	wy ​czoł ​gi ​wa​ły	się	z	wra​ku	sa​mo ​cho ​du.	Przy ​po ​-

mniał	so ​bie	strach,	jaki	mu	to ​wa​rzy ​szył,	gdy	to ​czył	we ​wnętrz​ną	wal ​kę,	czy	iść	i	im	po ​móc,	czy	też
po ​zo ​stać	w	bez​piecz​nej	kry ​jów​ce.	Wie ​dział,	że	po ​wi ​nien	był	po ​móc.	Wie ​dział,	że	po ​wi ​nien	był	za​-
cho ​wać	się	od ​waż​nie,	 jak	bo ​ha​ter	–	 je ​den	z	tych,	któ ​rych	wi ​dział	w	fil ​mach,	o	któ ​rych	tyle	czy ​tał,
w	któ ​rych	się	wcie ​lał,	gra​jąc	w	gry	kom ​pu ​te ​ro ​we.	Ale	nie	po ​tra​fił.	Mógł	wy ​biec	z	domu,	zła​pać	jed ​-
ną	z	le ​żą​cych	na	zie ​mi	ko ​biet	i	ura​to ​wać	ją	przed…	nimi.	Nie	chciał	ich	na​zy ​wać.	Nie	chciał	po ​now​-
nie	przy ​po ​mi ​nać	so ​bie	tego,	cze ​go	i	tak	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie	mu	dane	za​po ​mnieć.	Nie	poj​mo ​wał,	dla​-
cze ​go	lu ​dzie	sta​li	się	wo ​bec	sie ​bie	tak	okrut ​ni,	co	za	dia​beł	ich	opę ​tał	i	zmu ​szał	do	rzu ​ca​nia	się	so ​-
bie	do	gar ​deł.	Nie	chciał	tego	zro ​zu ​mieć,	ale	i	nie	po ​tra​fił	prze ​stać	o	tym	my ​śleć.	I	wła​śnie	to	cią​-
głe	 roz​my ​śla​nie	 po ​zba​wi ​ło	 go	 wte ​dy	 moż​li ​wo ​ści	 dzia​ła​nia.	 Stał	 tyl ​ko	 w	 oknie	 i	 zza	 mi ​ni ​mal ​nie
uchy ​lo ​nej	 ża​lu ​zji	 ob​ser ​wo ​wał,	 jak	 bez​bron​ne	 ko ​bie ​ty	 wo ​ła​ją	 o	 po ​moc,	 pod ​czas	 gdy	 wy ​dzie ​ra​ne
są	 im	wnętrz​no ​ści.	Nie	mógł	 się	z	 tym	po ​go ​dzić,	więc	wy ​ma​zał	 to	wspo ​mnie ​nie,	któ ​re	 te ​raz	po ​-
wró ​ci ​ło	ze	zdwo ​jo ​ną	siłą.	Tak	samo	 jak	wy ​ma​zał	wspo ​mnie ​nie	 tego,	że	zlał	 się	w	ga​cie,	gdy	miał
dzie ​więć	lat	i	pies	ugryzł	jego	sio ​strę,	a	on	nie	ru ​szył	jej	na	ra​tu ​nek,	tyl ​ko	stał	i	pa​trzył,	po ​zwa​la​jąc,
by	cie ​pły	mocz	spły ​nął	po	jego	ko ​st ​ce	i	wsiąk ​nął	w	brud ​ny	pia​sek	po ​dwór ​ka.
A	sko ​ro	wy ​ma​zał	to	wspo ​mnie ​nie,	pa​trzył	te ​raz	na	uli ​cę	i	uda​wał,	że	mar ​twe	ko ​bie ​ty	za​uwa​żył	po

raz	pierw​szy.
–	Wi ​dzisz	 coś?	–	za​py ​ta​ła	Ka​sia.	Chło ​pak	od ​wró ​cił	 się	 i	 zo ​ba​czył,	 jak	 jego	dziew​czy ​na	sie ​dzi	na

ka​na​pie	 z	 ko ​la​na​mi	 pod ​cią​gnię ​ty ​mi	 pod	 samą	 bro ​dę.	 Była	 bla​da,	 od ​dy ​cha​ła	 z	 tru ​dem	 i	 tyl ​ko	 co
chwi ​lę	py ​ta​ła,	czy	Ka​mil	do ​strzegł	coś	no ​we ​go.	Przez	ostat ​nie	kil ​ka	go ​dzin	zmie ​ni ​ła	się	nie	do	po ​-



zna​nia	–	z	pew​nej	sie ​bie,	ko ​cha​ją​cej	ży ​cie	mło ​dej	stu ​dent ​ki	w	wy ​stra​szo ​ne	pi ​sklę.
–	Nie,	 nic.	 Cały	 czas	 to	 samo	 –	 po ​wie ​dział	 zgod ​nie	 z	 praw​dą.	W	 to ​nie	 jego	 gło ​su	 do ​mi ​no ​wa​ły

smu ​tek	i	nie ​pew​ność,	któ ​rych	chło ​pak	na​wet	nie	sta​rał	się	ukry ​wać.
Nie	 wie ​dział,	 co	 ro ​bić.	 Czy	 cze ​kać	 na	 ra​tu ​nek,	 czy	 wy ​biec	 i	 szu ​kać	 u	 ko ​goś	 po ​mo ​cy?	 Te ​le ​fo ​ny

prze ​sta​ły	dzia​łać,	w	sie ​ci	ni ​cze ​go	kon​kret ​ne ​go	nie	zna​lazł.	Nikt	ni ​g​dy	mu	nie	po ​wie ​dział,	 jak	ma
się	za​cho ​wać	w	przy ​pad ​ku	apo ​ka​lip ​sy,	gdy	ta	za​pu ​ka	do	jego	drzwi	zu ​peł ​nie	bez	ostrze ​że ​nia.	Mógł
tyl ​ko	bier ​nie	cze ​kać	na	roz​wój	wy ​pad ​ków	 i	przyj ​mo ​wać	 to,	 co	zgo ​to ​wał	mu	 los.	Od ​wró ​cił	 się	po ​-
now​nie	w	stro ​nę	uli ​cy,	wy ​pa​tru ​jąc	cze ​goś,	ja​kiej​kol ​wiek	wska​zów​ki,	któ ​ra	pod ​po ​wie ​dzia​ła​by	mu,	co
ro ​bić.

***

Wszyst ​ko	za​czę ​ło	się	parę	go ​dzin	wcze ​śniej.	Wró ​ci ​li	z	Ka​sią	do	domu	po	nor ​mal ​nym	dniu	pra​cy,
roz​ma​wia​li,	 przy ​go ​to ​wa​li	 obiad,	 za​sie ​dli	 przed	 te ​le ​wi ​zo ​rem.	 I	 wła​śnie	 wte ​dy	 tra​fi ​li	 na	 spe ​cjal ​ny
pro ​gram	 re ​la​cjo ​nu ​ją​cy	 wy ​da​rze ​nia	 za​cho ​dzą​ce	 mniej	 niż	 dwa​dzie ​ścia	 ki ​lo ​me ​trów	 od	 miej​sca,
w	 któ ​rym	 ak ​tu ​al ​nie	 prze ​by ​wa​li.	Nie ​re ​al ​ne	 ob​ra​zy	 po ​ka​zy ​wa​ły	 pło ​ną​cą	War ​sza​wę,	w	 któ ​rej	 lu ​dzie
strze ​la​li	do	sie ​bie	i	wza​jem ​nie	się	ata​ko ​wa​li,	i	po	uli ​cach	któ ​rej	spły ​wa​ła	krew.	Na​wet	dzien​ni ​ka​rze
pa​da​li	ofia​rą	agre ​sji,	ich	re ​la​cje	były	nie ​skład ​ne	i	cha​otycz​ne.	W	tle	„Wia​do ​mo ​ści”	sły ​chać	było	wy ​-
strza​ły	 z	 ka​ra​bi ​nów	ma​szy ​no ​wych	 i	wy ​bu ​chy.	Nie ​trud ​no	 było	 za​uwa​żyć,	 że	woj ​sko	 nie	 pa​no ​wa​ło
nad	 sy ​tu ​acją.	Nikt	nie	wie ​dział,	 co,	 dla​cze ​go,	 skąd,	 gdzie	 i	 do ​kąd	 to	 się ​ga	oraz	 –	 a	może	przede
wszyst ​kim	–	jak	to	po ​wstrzy ​mać.	Nie ​mniej	z	per ​spek ​ty ​wy	ka​na​py	sy ​tu ​acja	wy ​da​wa​ła	się	Ka​mi ​lo ​wi
i	Kasi	cał ​kiem	nie ​groź​na.	To	zna​czy	ow​szem,	 tra​ge ​die	 i	w	ogó ​le	 smu ​tek…	ale	wszyst ​ko	dzie ​je	 się
da​le ​ko,	nas	bez​po ​śred ​nio	nie	do ​ty ​czy,	więc	w	su ​mie	nie	było	się	czym	przej​mo ​wać,	praw​da?
My ​śle ​li	tak	aż	do	mo ​men​tu,	w	któ ​rym	usły ​sze ​li	pierw​szy	krzyk	do ​bie ​ga​ją​cy	zza	okna.
Wrzask	był	tak	przej ​mu ​ją​cy,	że	do ​sta​li	gę ​siej	skór ​ki	na	ca​łym	cie ​le.	Spoj ​rze ​li	po	so ​bie,	w	pierw​-

szej	chwi ​li	zu ​peł ​nie	nie	wie ​dząc,	co	my ​śleć	ani	co	ro ​bić.
–	Co	to	było?	–	za​py ​ta​ła	drżą​cym	gło ​sem	Ka​sia.
Ka​mil	pa​trzył	na	nią	przez	chwi ​lę	w	mil ​cze ​niu,	na​stęp ​nie	prze ​niósł	wzrok	na	ekran	 te ​le ​wi ​zo ​ra.

Po ​ka​zy ​wa​no	 ob​ra​zy	 ni ​czym	 z	 ame ​ry ​kań​skie ​go	 hor ​ro ​ru.	 Jed ​nak	 krzyk,	 któ ​ry	 usły ​sze ​li,	 był	 bar ​dzo
praw​dzi ​wy	i	z	całą	pew​no ​ścią	nie	do ​bie ​gał	z	gło ​śni ​ków	od ​bior ​ni ​ka.
–	Nie	wiem	–	od ​po ​wie ​dział	w	koń​cu	 chło ​pak.	Ze ​brał	 się	w	 so ​bie	 i	 pod ​szedł	 ostroż​nie	do	okna.

Wca​le	nie	chciał	tego	ro ​bić,	ale	coś	mu	mó ​wi ​ło,	że	po ​wi ​nien.	Bły ​ska​wicz​nie	do	jego	ple ​ców	przy ​kle ​-
iła	się	Ka​sia,	szu ​ka​ją​ca	opar ​cia	w	jego	szczu ​płym	cie ​le.
Po ​de ​szli	 do	 okna	 i	 wyj ​rze ​li	 na	 uli ​cę,	 a	 to,	 co	 zo ​ba​czy ​li,	 wy ​star ​czy ​ło,	 by	 do ​świad ​czy ​li	 jed ​ne ​go

z	 tych	rzad ​kich	mo ​men​tów,	któ ​re	spra​wia​ją,	że	na​sze	ży ​cie	 już	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie	 ta​kie,	 ja​kie	było
wcze ​śniej.
Sce ​ny,	 któ ​re	 wi ​dzie ​li	 w	 „Wia​do ​mo ​ściach”,	 roz​gry ​wa​ły	 się	 te ​raz	 przed	 ich	 do ​mem.	 Uj​rze ​li,	 jak

dwie	brud ​ne,	za​krwa​wio ​ne	oso ​by	pod ​bie ​ga​ją	do	sa​mot ​nie	spa​ce ​ru ​ją​ce ​go	sta​rusz​ka,	po ​wa​la​ją	go	na
zie ​mię	i	za​czy ​na​ją	roz​szar ​py ​wać.	Męż​czy ​zna	krzyk ​nął	kil ​ka	razy,	de ​spe ​rac​ko	za​ma​chał	rę ​ka​mi,	sta​-



ra​jąc	się	od ​pę ​dzić	prze ​śla​dow​ców,	jed ​nak	nie	miał	szans	w	star ​ciu	z	tak	agre ​syw​nym	i	bez​względ ​-
nym	prze ​ciw​ni ​kiem.	 Po	 chwi ​li	 sza​mo ​ta​ni ​ny	 sta​rzec	 znie ​ru ​cho ​miał.	 Ka​mil	 pa​trzył,	 jak	 na​past ​ni ​cy
wy ​dzie ​ra​ją	frag​men​ty	cia​ła	za​mor ​do ​wa​ne ​go	czło ​wie ​ka	i	wkła​da​ją	 je	so ​bie	do	ust.	Całe	zaj ​ście	było
oświe ​tlo ​ne	 cie ​płym	 świa​tłem	 za​cho ​dzą​ce ​go	 słoń​ca,	 prze ​bi ​ja​ją​cym	 się	 przez	wy ​so ​kie	 dęby	 ro ​sną​ce
po	obu	stro ​nach	dro ​gi.	To	tyl ​ko	po ​tę ​go ​wa​ło	sur ​re ​alizm	sy ​tu ​acji.
„To	jest	po	pro ​stu	nie ​moż​li ​we”	–	po ​my ​ślał.
Nie	za​uwa​żył	żad ​nych	ru ​rek	ze	sztucz​ną	krwią,	więc	za​czął	się	roz​glą​dać	w	po ​szu ​ki ​wa​niu	ukry ​tej

ka​me ​ry,	sta​ty ​stów	czy	ja​kich ​kol ​wiek	oznak,	że	to,	co	wi ​dzi,	jest	po	pro ​stu	częś​cią	pla​nu	fil ​mo ​we ​go.
Stwier ​dził,	 że	 cha​rak ​te ​ry ​za​cja	 na​past ​ni ​ków	 była	 ide ​al ​na:	 obaj	 mie ​li	 po ​szar ​pa​ne	 i	 za​krwa​wio ​ne
ubra​nia,	młod ​sze ​mu	męż​czyź​nie	 z	 twa​rzy	 zwi ​sał	 płat	 na​de ​rwa​nej	 skó ​ry,	 któ ​ry	 –	 trze ​ba	 to	 przy ​-
znać	–	wy ​glą​dał	cho ​ler ​nie	praw​dzi ​wie.	Dru ​gi,	star ​szy	męż​czy ​zna	nie	miał	 le ​wej	dło ​ni,	a	ręka	koń​-
czy ​ła	się	krwa​wią​cym	ki ​ku ​tem,	z	któ ​re ​go	wy ​sta​wa​ła	śnież​no ​bia​ła	kość.	Jed ​nak	naj​więk ​sze	wra​że ​nie
zro ​bi ​ły	na	Ka​mi ​lu	szkła	kon​tak ​to ​we	–	ciem ​ne,	nie ​mal ​że	czar ​ne	oczy	przy ​wo ​dzi ​ły	na	myśl	pie ​kiel ​ne
de ​mo ​ny,	któ ​re	zna​la​zły	się	na	zie ​mi,	aby	ze ​brać	swe	śmier ​tel ​ne	żni ​wo.	Eki ​pa	na​praw​dę	nie ​źle	się
po ​sta​ra​ła.
Wi ​dząc	to	samo,	co	on,	Ka​sia	krzyk ​nę ​ła.	Opraw​cy	od ​wró ​ci ​li	gło ​wy	i	spoj​rze ​li	pro ​sto	na	dwo ​je	lu ​-

dzi	 sto ​ją​cych	 w	 oknie.	 Star ​szy	 męż​czy ​zna,	 ten	 z	 ki ​ku ​tem	 ręki,	 wstał	 z	 zie ​mi	 i	 ru ​szył	 bie ​giem
w	stro ​nę	Ka​mi ​la	i	Kasi,	któ ​rzy	sta​li	jak	spa​ra​li ​żo ​wa​ni,	tyl ​ko	się	temu	przy ​glą​da​jąc.	Nie	wrzesz​czał,
nie	war ​czał,	nie	od ​gra​żał	się.	Po	pro ​stu	biegł	z	fu ​rią	w	oczach,	ale	jego	in​ten​cje	były	cał ​ko ​wi ​cie	ja​-
sne.	A	je ​że ​li	to	wca​le	nie	żart?	Je ​że ​li	to	praw​da,	je ​że ​li	ten	męż​czy ​zna	jest…	Na​gle	Ka​mil	ze	zgro ​zą
uświa​do ​mił	so ​bie,	że	bra​ma	wjaz​do ​wa	jest	otwar ​ta	na	całą	sze ​ro ​kość	–	za​wsze	ją	tak	zo ​sta​wiał,	cze ​-
ka​jąc,	aż	po ​zo ​sta​li	do ​mow​ni ​cy	wró ​cą	z	pra​cy.	To	ozna​cza​ło,	że	obcy	we ​drą	się	na	po ​se ​sję	bez	naj​-
mniej​sze ​go	pro ​ble ​mu.	Ka​mil	i	Ka​sia	nie	ro ​zu ​mie ​li,	że	cien​kie	szkło,	któ ​re	od ​gra​dza	ich	od	in​tru ​za,
pój​dzie	w	drob​ny	mak	w	wy ​ni ​ku	zde ​rze ​nia	z	szar ​żu ​ją​cym	sza​leń​cem,	a	oni	tym	sa​mym	znaj​dą	się
w	śmier ​tel ​nym	nie ​bez​pie ​czeń​stwie.
Jed ​nak	na	ich	szczę ​ście	męż​czyź​nie	nie	było	dane	do ​biec	do	okna.	Zo ​stał	po ​trą​co ​ny	przez	oliw​ko ​-

we	audi,	któ ​re	nad ​je ​cha​ło	od	stro ​ny	lasu.	Wy ​pad ​ki	w	tym	miej​scu	zda​rza​ły	się	czę ​sto	–	kil ​ka	ła​god ​-
nych	za​krę ​tów	w	le ​sie	sprzy ​ja​ło	bra​wu ​ro ​wej	jeź​dzie	i	nie ​wie ​lu	kie ​row​ców	przej ​mo ​wa​ło	się	tym,	że
wjeż​dża​ją	 wła​śnie	 na	 te ​ren	 za​bu ​do ​wa​ny.	 Ude ​rze ​nie	 od ​rzu ​ci ​ło	męż​czy ​znę	 na	 chod ​nik.	 Rów​no ​cze ​-
śnie	w	wy ​pad ​ku	ucier ​piał	sam	sa​mo ​chód.	Kie ​ru ​ją​ca	nim	ko ​bie ​ta	w	ostat ​niej	chwi ​li	pró ​bo ​wa​ła	skrę ​-
cić	w	lewo,	ale	było	na	to	sta​now​czo	za	póź​no	–	naj​pierw	ude ​rzy ​ła	w	fa​ce ​ta,	po ​tem	od ​bi ​ła	gwał ​tow​-
nie	kie ​row​ni ​cą,	w	efek ​cie	cze ​go	auto	da​cho ​wa​ło.
Ci ​szę,	któ ​ra	za​pa​no ​wa​ła	po	wy ​pad ​ku,	prze ​ry ​wał	tyl ​ko	pi ​skli ​wy	klak ​son,	naj​wy ​raź​niej	uszko ​dzo ​ny

w	 wy ​ni ​ku	 ude ​rze ​nia.	 Dwo ​je	 mło ​dych	 lu ​dzi	 sto ​ją​cych	 w	 domu	 za​sta​na​wia​ło	 się,	 czy	 po ​win​ni	 iść
i	po ​móc	–	w	głę ​bi	swo ​ich	ma​łych,	wy ​stra​szo ​nych	dusz	li ​czy ​li	na	to,	że	jed ​nak	znaj ​dzie	się	ktoś	od ​-
waż​niej​szy,	 ktoś,	 kto	 też	wi ​dział	wy ​pa​dek.	On	pój ​dzie	po ​móc,	 a	wte ​dy	oni	 już	nie	 będą	mu ​sie ​li.
Nie ​ste ​ty,	bo ​ha​te ​ra	nie	było,	a	ran​na	ko ​bie ​ta	już	za​czę ​ła	wy ​czoł ​gi ​wać	się	z	wra​ku.
Na​gle	młod ​szy	z	na​past ​ni ​ków,	któ ​ry	do	tej	pory	po ​chło ​nię ​ty	był	kon​sump ​cją	star ​ca,	pod ​niósł	się



z	zie ​mi	 i	 ru ​szył	w	 stro ​nę	prze ​wró ​co ​ne ​go	 sa​mo ​cho ​du.	Wcze ​śniej	 zda​wał	 się	 zu ​peł ​nie	nie	 zwra​cać
uwa​gi	ani	na	ja​dą​cy	sa​mo ​chód,	ani	na	praw​do ​po ​dob​ną	śmierć	swo ​je ​go	to ​wa​rzy ​sza.	Szy ​ba	od	stro ​ny
kie ​row​cy	była	roz​trza​ska​na	w	drob​ny	mak,	więc	tyl ​ko	schy ​lił	 się,	zła​pał	ko ​bie ​tę	za	rękę	 i	wy ​wlókł
na	uli ​cę.	Gdy ​by	mia​ła	 za​pię ​te	 pasy,	 nie	 zro ​bił ​by	 tego	 z	 taką	 ła​two ​ścią,	 jed ​nak	 te ​raz	nie	mia​ło	 to
zna​cze ​nia.	Pa​trzą​cy	na	tę	sce ​nę	Ka​mil	za​sta​na​wiał	się,	skąd	taka	na​gła	zmia​na	w	za​cho ​wa​niu	–	naj​-
pierw	na​pa​da​ją	bez​bron​ne ​go	star ​ca,	na​stęp ​nie	ewi ​dent ​nie	za​mie ​rza​ją	za​ata​ko ​wać	jego	i	Ka​się,	a	te ​-
raz	ra​tu ​ją	ran​ną	w	wy ​pad ​ku	ko ​bie ​tę.
–	O	Jezu…	–	wy ​szep ​ta​ła	Ka​sia,	na​gle	bled ​nąc.
Na​past ​nik	po ​chy ​lił	się	nad	ofia​rą	i	po	pro ​stu	wgryzł	się	jej	w	szy ​ję.	Try ​snę ​ła	krew.	Mor ​der ​ca	od ​-

chy ​lił	gło ​wę,	trzy ​ma​jąc	w	zę ​bach	ścię ​gna	ofia​ry.	Prze ​łknął	i	wy ​dał	z	sie ​bie	zwie ​rzę ​cy	ryk	trium ​fu.
Na​raz	dru ​gi	fa​cet	wstał	z	be ​to ​nu	i	ru ​szył	w	stro ​nę	sa​mo ​cho ​du.	Ka​sia	po ​czu ​ła,	jak	po	raz	ko ​lej​ny

tego	wie ​czo ​ru	przez	jej	ple ​cy	prze ​bie ​ga	dreszcz	prze ​ra​że ​nia.	Czu ​ła	się,	jak ​by	ktoś	pod ​łą​czył	ją	pod
prąd	sta​ły,	prze ​pły ​wa​ją​cy	przez	cia​ło	i	po ​wo ​du ​ją​cy	raz	po	raz	de ​li ​kat ​ne	drże ​nia.	Prze ​cież	ten	fa​cet
nie	miał	do	tego	pra​wa!	Po	ta​kim	ude ​rze ​niu	nie	mógł	tak	po	pro ​stu	wstać.	Po ​wi ​nien	mieć	po ​ła​ma​-
ne	wszyst ​kie	ko ​ści,	wstrząs	mó ​zgu,	a	przede	wszyst ​kim	awer ​sję	do	prze ​cho ​dze ​nia	przez	uli ​cę	nie
po	pa​sach.
W	tym	mo ​men​cie	Ka​mil	był	już	przy	drzwiach	i	spraw​dzał,	czy	są	do ​brze	za​mknię ​te.	Na​stęp ​nie,

bla​dy	ze	stra​chu,	po ​biegł	do	kuch ​ni	i	zła​pał	naj​więk ​szy	nóż.	Po ​tem	wró ​cił	do	okna	i	od ​cią​gnął	od
nie ​go	 spa​ni ​ko ​wa​ną	 Ka​się,	 wcze ​śniej	 za​sło ​niw​szy	 szczel ​nie	 za​sło ​ny.	 Cały	 czas	 drżał	 z	 prze ​ra​że ​nia
i	nad ​mia​ru	ad ​re ​na​li ​ny,	bu ​zu ​ją​cej	w	or ​ga​ni ​zmie.
Usie ​dli	w	mil ​cze ​niu	na	ka​na​pie.	Chło ​pak	 się ​gnął	 trzę ​są​cy ​mi	 się	dłoń​mi	po	 te ​le ​fon	z	 za​mia​rem

wy ​krę ​ce ​nia	nu ​me ​ru	997,	ale	za​marł	i	po	pro ​stu	sie ​dział,	na​słu ​chu ​jąc	od ​gło ​sów	do ​bie ​ga​ją​cych	z	uli ​-
cy.	Był	zbyt	spa​ra​li ​żo ​wa​ny	stra​chem,	aby	wy ​ko ​nać	ja​ki ​kol ​wiek	ruch.
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pierw​szej	 chwi ​li	 Pa​weł	 nie	 bar ​dzo	 ro ​zu ​miał,	 co	 się	 sta​ło.	 Pa​mię ​tał	 wy ​buch	 i	 ośle ​pia​ją​cy
błysk,	 po	 któ ​rym	 wszyst ​ko	 za​la​ła	 gę ​sta,	 nie ​prze ​nik ​nio ​na	 ni ​cość.	 Te ​raz	 jed ​nak,	 zu ​peł ​nie

wbrew	 temu,	 cze ​go	 się	 spo ​dzie ​wał,	 po ​wo ​li	 otwo ​rzył	 oczy.	 Wie ​dział,	 że	 po ​wi ​nien	 był	 umrzeć,
a	mimo	to	cią​gle	żył.
Prze ​ni ​kli ​we	pisz​cze ​nie	nie ​mal ​że	roz​sa​dza​ło	mu	czasz​kę.	Męż​czy ​zna	z	wy ​raź​nym	tru ​dem	ro ​zej​rzał

się	po	miej​scu,	w	któ ​rym	ak ​tu ​al ​nie	się	znaj​do ​wał.	Wy ​glą​da​ło	jak	fur ​go ​net ​ka,	tyle	że	nie ​ko ​niecz​nie
sto ​ją​ca	na	ko ​łach.	To	tyl ​ko	po ​tę ​go ​wa​ło	po ​czu ​cie	dez​orien​ta​cji.	Za​trzy ​mał	wzrok	na	swo ​jej	cór ​ce	Kai,
le ​żą​cej	z	roz​bi ​tą	gło ​wą	na	ja​kimś	chło ​pa​ku,	któ ​re ​go	imie ​nia	nie	znał	albo	w	tej	chwi ​li	nie	pa​mię ​tał.
Mia​ła	otwar ​te	oczy,	jej	pierś	uno ​si ​ła	się	i	opa​da​ła	mia​ro ​wo.	Spod	grzyw​ki	wy ​pły ​wa​ła	le ​ni ​wie	cien​ka
struż​ka	krwi.
„Żyje”	 –	 stwier ​dził	 z	ulgą	Pa​weł	 i	 za​czął	 się	da​lej	 roz​glą​dać,	pró ​bu ​jąc	 jed ​no ​cze ​śnie	 się	pod ​nieść

i	 do ​trzeć	 do	 dziec​ka.	 Za​uwa​żył,	 że	w	 au ​cie	 były	 jesz​cze	 inne	 oso ​by	 –	 za	 kie ​row​ni ​cą	 le ​żał	 krót ​ko
ostrzy ​żo ​ny	mło ​dy	męż​czy ​zna,	na	nim	na​to ​miast	 spo ​czy ​wa​ła	de ​li ​kat ​na	blon​dyn​ka,	któ ​ra	wcze ​śniej
praw​do ​po ​dob​nie	zaj​mo ​wa​ła	miej​sce	pa​sa​że ​ra.	Po ​mi ​mo	bólu	gło ​wy	Pa​weł	usi ​ło ​wał	się	skon​cen​tro ​-
wać,	żeby	tyl ​ko	przy ​po ​mnieć	so ​bie,	co	się	sta​ło.
Mo ​zol ​nie	su ​nąc	w	stro ​nę	cór ​ki,	pró ​bo ​wał	przy ​wo ​łać	się	do	po ​rząd ​ku.	„Skup	się”	–	na​ka​zy ​wał	so ​-

bie	w	du ​chu.	„Skup	się.	Od ​dy ​chaj.	Dzia​łaj”.
Jed ​nak	 nie	 re ​je ​stro ​wał	 ab​so ​lut ​nie	 ni ​cze ​go,	 poza	 ścia​ną	 bólu	 roz​sa​dza​ją​ce ​go	 czasz​kę.	 Sta​rał	 się

przy ​po ​mnieć	so ​bie	szko ​le ​nia,	 tech ​ni ​ki	uspo ​ka​ja​nia	cia​ła	 i	umy ​słu,	 lecz	su ​cha	 teo ​ria	a	prak ​ty ​ka	 to
dwie	zu ​peł ​nie	róż​ne	rze ​czy.	Nie ​mniej	po	kil ​ku	głę ​bo ​kich	wde ​chach,	po	cza​sie,	któ ​ry	zda​wał	się	stać
cał ​ko ​wi ​cie	 nie ​ru ​cho ​mo	 ni ​czym	 uśpio ​ne	 wa​ha​dło,	 wszyst ​kie	 ele ​men​ty	 ukła​dan​ki	 za​czę ​ły	 po ​wo ​li
wska​ki ​wać	na	swo ​je	miej​sca	–	strze ​la​no	do	nich,	przed ​tem	ucie ​ka​li	z	War ​sza​wy,	mie ​li	wy ​pa​dek	sa​-
mo ​cho ​do ​wy,	była	wy ​mia​na	ognia	z	woj​skiem,	po ​rwa​nie	żoł ​nie ​rza,	kłót ​nia,	dal ​sza	uciecz​ka	i…	czołg.
Ostat ​nim	wspo ​mnie ​niem	był	czołg,	wy ​jeż​dża​ją​cy	z	lasu,	z	unie ​sio ​ną	wy ​so ​ko	lufą	skie ​ro ​wa​ną	pro ​sto
w	 ich	stro ​nę.	Przy ​po ​mniał	 so ​bie	–	mie ​li	prze ​bić	 się	przez	woj​sko ​wą	ba​ry ​ka​dę,	któ ​ra	na	pierw​szy
rzut	oka	była	znisz​czo ​na	lub	opusz​czo ​na.	Nie ​szczę ​śli ​wie	dla	nich	oka​za​ło	się,	że	jed ​nak	ktoś	jesz​cze
na	niej	po ​zo ​stał.
Na​raz	wszyst ​kie	wspo ​mnie ​nia	oży ​ły	ze	zdwo ​jo ​ną	siłą,	za​le ​wa​jąc	świa​do ​mość	Paw​ła	ni ​czym	zim ​ny

prysz​nic	ska​co ​wa​ne ​go	re ​zy ​den​ta	izby	wy ​trzeź​wień.	Przy ​po ​mniał	mu	się	po ​wód,	dla	któ ​re ​go	w	ta​-
kim	po ​pło ​chu	opusz​cza​li	War ​sza​wę.	Po ​wód,	dla	któ ​re ​go	ucie ​ka​li,	za​bi ​ja​li	i	wal ​czy ​li.	Tym	po ​wo ​dem
była	wszech ​obec​na	śmierć	spo ​wo ​do ​wa​na	ja​kąś	nie ​zna​ną	wcze ​śniej	za​ra​zą.	Wa​ria​ci,	mor ​der ​cy	i	ka​-
ni ​ba​le	 w	 jed ​nym,	 sza​le ​ją​cy	 po	 uli ​cach	 plą​dro ​wa​ne ​go	 mia​sta.	 Pa​mię ​tał	 wy ​pa​dek	 po ​cią​gu	 me ​tra,



uciecz​kę	przez	ciem ​ne	i	głu ​che	tu ​ne ​le	peł ​ne	tych	ni	to	lu ​dzi,	ni	zwie ​rząt.	Przy ​po ​mniał	so ​bie	rów​-
nież	ku ​dła​te ​go	chło ​pa​ka,	któ ​ry	mu	to ​wa​rzy ​szył,	Maxa.
„Tak,	na​zy ​wał	się	Max”	–	uznał	Pa​weł,	spraw​nie	iden​ty ​fi ​ku ​jąc	imię	mło ​dzień​ca,	na	któ ​rym	le ​ża​ła

jego	cór ​ka.	Po ​tem	był	sklep	spo ​żyw​czy,	pró ​ba	prze ​trwa​nia	nocy	i	cu ​dow​ne	od ​na​le ​zie ​nie	dziew​czy ​ny
na	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich.	Na	wspo ​mnie ​nie	tego	mo ​men​tu	Pa​weł	po ​now​nie	wzdry ​gnął	się	z	od ​ra​zą.
Przy ​po ​mnie ​li	mu	się	męż​czyź​ni,	któ ​rych	mu ​siał	za​strze ​lić.	 Je ​że ​li	zja​wił ​by	dzie ​sięć	mi ​nut	póź​niej,
nie ​wie ​le	by	z	jego	Kai	zo ​sta​ło.
Na​gle	po ​ci ​ski	za​stu ​ka​ły	w	pod ​wo ​zie	 le ​żą​cej	na	boku	fur ​go ​net ​ki,	zmu ​sza​jąc	 tym	sa​mym	męż​czy ​-

znę	do	prze ​rwa​nia	stru ​mie ​nia	wspo ​mnień.	In​stynk ​tow​nie	sku ​lił	się	i	za​czął	oglą​dać	wnę ​trze	sa​mo ​-
cho ​du,	szu ​ka​jąc	dziur	po	ku ​lach.	Wy ​buch	po ​ci ​sku	wy ​strze ​lo ​ne ​go	przez	czołg	ogłu ​szył	go,	 tłu ​miąc
in​stynkt.	Za​miast	dzia​łać,	sie ​dział	i	roz​my ​ślał.
„Nie	tego	mnie	uczy ​li”	–	skar ​cił	się	w	my ​ślach.	„Dziw	bie ​rze,	że	uda​ło	mi	się	do ​trzeć	aż	tu ​taj”.
–	Pa​weł!	–	do ​tarł	do	nie ​go	krzyk	Maxa.	–	Ej,	sły ​szysz	mnie?
Pa​weł	nie ​pew​nie	ski ​nął	gło ​wą,	jed ​nak	po	chwi ​li	kiw​nię ​cia	te	przy ​bra​ły	na	pew​no ​ści	i	de ​ter ​mi ​na​-

cji.
„Po ​tem	bę ​dzie	czas	na	wspo ​mi ​na​nie”	–	stwier ​dził,	od ​zy ​sku ​jąc	pa​no ​wa​nie	nad	sobą.	Trze ​ba	prze ​-

jąć	kon​tro ​lę	nad	sy ​tu ​acją	 i	 spró ​bo ​wać	wyjść	cało	z	 tego	am ​ba​ra​su.	Spoj​rzał	na	chło ​pa​ka,	któ ​ry	go
wo ​łał.	To	wła​śnie	na	nim	le ​ża​ła	Kaja,	męt ​nym	wzro ​kiem	wpa​tru ​jąc	się	w	roz​bi ​te	szkło.	Była	ogłu ​-
szo ​na	i	naj​wy ​raź​niej	nie	do	koń​ca	ro ​zu ​mia​ła,	co	się	wy ​da​rzy ​ło,	zu ​peł ​nie	jak	jej	oj​ciec.	Ale	żyła	i	to
było	te ​raz	naj​waż​niej​sze.
–	Tak,	sły ​szę	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł,	kie ​ru ​jąc	wzrok	w	stro ​nę	chło ​pa​ka.
–	To	do ​brze.	Obi ​łeś	so ​bie	łeb,	ale	po ​trze ​bu ​je ​my	cię	–	po ​wie ​dział	Max.	W	mię ​dzy ​cza​sie	zdą​żył	się

już	uwol ​nić	spod	dziew​czy ​ny,	de ​li ​kat ​nie	i	uważ​nie	opie ​ra​jąc	 ją	ple ​ca​mi	o	pod ​ło ​gę	le ​żą​cej	na	boku
fur ​go ​net ​ki.	Na​stęp ​nie	chło ​pak	ukuc​nął	przed	Paw​łem	i	uniósł	dłoń	przed	jego	ocza​mi.
–	Ile	wi ​dzisz	pal ​ców?	–	za​py ​tał,	cho ​wa​jąc	przed	jego	wzro ​kiem	mały	pa​lec	i	kciuk.
–	 Spier ​da​laj.	 Po ​daj	mi	 le ​piej	 ja​kąś	 broń	 –	 od ​po ​wie ​dział	męż​czy ​zna,	 z	 tru ​dem	dźwi ​ga​jąc	 się	 na

nogi.
Max	 uśmiech ​nął	 się	 sze ​ro ​ko	 i	wrę ​czył	mu	 czar ​ny,	 po ​ły ​sku ​ją​cy	 ka​ra​bin	ma​szy ​no ​wy.	Do ​brze	mu

było	ze	świa​do ​moś​cią,	że	fa​cet,	któ ​ry	ura​to ​wał	mu	ży ​cie	w	me ​trze,	do ​szedł	te ​raz	do	sie ​bie	i	bę ​dzie
go	bro ​nił	da​lej.
–	Chy ​ba	do ​sta​łem	–	ode ​zwał	się	na​gle	chło ​pak	le ​żą​cy	wcze ​śniej	obok	Paw​ła.
Męż​czy ​zna	 obej​rzał	 się	 za	 sie ​bie	 i	 zo ​ba​czył	mło ​dzia​ka	 trzy ​ma​ją​ce ​go	 się	 za	 brzuch.	Nie ​bie ​ski	 T-

shirt	był	po ​pla​mio ​ny	krwią.	Pa​weł	zbli ​żył	się	do	nie ​go	bły ​ska​wicz​nie,	le ​d ​wo	utrzy ​mu ​jąc	rów​no ​wa​-
gę.	„Kur ​wa,	jed ​nak	błęd ​nik	nie	do	koń​ca	się	ogar ​nął”	–	stwier ​dził	w	my ​ślach,	chwie ​jąc	się	ni ​czym
pi ​ja​ny.
–	Gdzie	do ​sta​łeś?	Na	pew​no	cię	tra​fi ​li?	–	za​py ​tał,	przyg​lą​da​jąc	się	Tom ​ko ​wi.	Ten	przy ​mknął	oczy

i	po ​trząs​nął	gło ​wą.
–	Nie	wiem,	ale	chy ​ba	tak	–	od ​po ​wie ​dział	 i	 jęk ​nął	z	bólu.	–	Nie.	–	do ​dał	po	se ​kun​dzie.	–	Tak.	–



Od ​dech.	–	Nie.	Nie	wiem,	skąd	mogę,	kur ​wa,	wie ​dzieć?!	–	za​czął	wy ​rzu ​cać	z	sie ​bie	cha​otycz​nie	wy ​-
ra​zy,	jed ​no ​cze ​śnie	pró ​bu ​jąc	do ​kład ​nie	obej ​rzeć	swo ​je	cia​ło.	Jed ​nak	przy	pierw​szym	ru ​chu	za​sy ​czał
i	zła​pał	się	za	że ​bra.
Pa​weł	po ​pa​trzył	na	Tom ​ka,	ale	stwier ​dził,	że	chło ​pak	po ​ra​dzi	so ​bie	bez	jego	po ​mo ​cy.	Męż​czy ​zna

miał	ak ​tu ​al ​nie	waż​niej​sze	rze ​czy	na	gło ​wie.
–	Nie	tra​fi ​li	cię.	Gdy ​byś	do ​stał	po ​ci ​skiem,	wy ​glą​dał ​byś	znacz​nie	go ​rzej,	uwierz	mi	–	po ​wie ​dział.

W	 jego	opi ​nii	mia​ło	 to	pod ​nieść	 chło ​pa​ka	na	du ​chu.	Wy ​glą​da​ło	na	 to,	 że	zo ​stał	 co	naj​wy ​żej	dra​-
śnię ​ty	albo	obił	się	o	ja​kiś	sprzęt	pod ​czas	da​cho ​wa​nia.	Dra​śnię ​cie	to	nie	rana	po ​strza​ło ​wa.	W	każ​-
dym	ra​zie	nie	po ​wo ​du ​je	wy ​krwa​wie ​nia.	Zo ​sta​wił	 go	więc	 z	 jego	 ję ​cze ​niem	 i	po ​chy ​lo ​ny	 skie ​ro ​wał
się	w	stro ​nę	cór ​ki.	Żad ​ne	ko ​lej​ne	strza​ły	nie	tra​fi ​ły	w	ich	sa​mo ​chód,	Pa​weł	łu ​dził	się	więc,	że	były
to	tyl ​ko	ry ​ko ​sze ​ty.
–	Kaja,	ży ​jesz?	Nic	ci	nie	jest?	–	za​py ​tał	z	wy ​raź​ną	tros​ką	w	gło ​sie.
Męż​czy ​zna	do ​sko ​na​le	wi ​dział,	że	po	twa​rzy	jego	cór ​ki	spły ​wa	krew,	ale	mu ​siał	za​dać	to	py ​ta​nie.

Lu ​dzie	za​wsze	to	ro ​bią.	Choć​by	przy ​szło	im	roz​ma​wiać	z	kor ​pu ​sem	ko ​le ​gi,	 i	tak	za​py ​ta​ją,	czy	nic
mu	nie	jest.	Może	łu ​dzi ​my	się,	że	to	cof ​nie	bieg	wy ​da​rzeń	i	oso ​ba	fak ​tycz​nie	znaj ​dzie	się	z	po ​wro ​-
tem	w	sta​nie,	w	ja​kim	ją	za​pa​mię ​ta​li ​śmy?
Kaja	po ​trzą​snę ​ła	de ​li ​kat ​nie	gło ​wą.	Wy ​glą​da​ła,	jak ​by	obu ​dzi ​ła	się	gwał ​tow​nie	po	ca​ło ​noc​nej	im ​pre ​-

zie.
–	Chy ​ba	nie	–	od ​po ​wie ​dzia​ła,	kie ​ru ​jąc	rękę	w	stro ​nę	bo ​lą​ce ​go	miej​sca.	–	Co	się	sta​ło?
–	Masz	roz​cię ​tą	gło ​wę,	ale	to	ra​czej	nic	po ​waż​ne ​go	–	po ​wie ​dział	Pa​weł,	oglą​da​jąc	cór ​kę.
–	 Da​cho ​wa​li ​śmy	 –	 wtrą​cił	 się	Max.	 –	 Na	 pew​no	 do ​brze	 się	 czu ​jesz?	 –	 te ​raz	 z	 ko ​lei	 on	 za​py ​tał

dziew​czy ​nę.
–	Tak,	poza	gło ​wą	nic	mi	chy ​ba	nie	jest	–	stwier ​dzi ​ła,	przy ​glą​da​jąc	się	wła​snej	dło ​ni	uma​za​nej	we

krwi.	Po ​czu ​ła,	jak	jej	żo ​łą​dek	ści ​ska	się	w	małą,	twar ​dą	kul ​kę.	–	Da​cho ​wa​li ​śmy?	–	do ​py ​ta​ła,	od ​wra​-
ca​jąc	wzrok	od	krwi.
–	Tak,	jak	ten	czołg	wy ​je ​chał…	–	za​czął	Pa​weł	i	na​tych ​miast	prze ​rwał.	Czołg.	W	każ​dej	se ​kun​dzie

ko ​lej​ny	 wy ​strze ​lo ​ny	 z	 nie ​go	 po ​cisk	 mógł	 ich	 tra​fić,	 a	 wte ​dy	 już	 na	 bank	 zo ​sta​ną	 ro ​ze ​rwa​ni	 na
strzę ​py.
–	Mu ​si ​my	wyjść	z	fur ​go ​net ​ki!	Szyb​ko!	–	za​rzą​dził	ko ​man​dos,	roz​glą​da​jąc	się	po	wnę ​trzu	auta.	–

Max,	 sprawdź,	 co	 z	 Kubą	 i	 Na​ta​lią	 –	 po ​wie ​dziaw​szy	 to,	 wska​zał	 ręką	 parę	 le ​żą​cą	 za	 kie ​row​ni ​cą.
Wszyst ​kie	imio ​na	już	mu	się	przy ​po ​mnia​ły,	wszyst ​kie	puz​zle	wsko ​czy ​ły	na	miej​sce.	–	Kaja,	mo ​żesz
cho ​dzić?	–	zwró ​cił	się	po ​now​nie	do	cór ​ki.
Dziew​czy ​na	kiw​nę ​ła	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą,	sta​ra​jąc	się	zig​no ​ro ​wać	ból	roz​cię ​tej	gło ​wy.
–	Okej,	to	bierz	ka​ra​bin	–	stwier ​dził	zde ​cy ​do ​wa​nie.
De ​kla​ru ​jąc	zdol ​ność	cho ​dze ​nia,	Kaja	nie	spo ​dzie ​wa​ła	się,	że	bę ​dzie	mu ​sia​ła	wal ​czyć.	Jed ​nak	oj​ciec

nie	cze ​kał	na	jej	re ​ak ​cję	–	wy ​da​jąc	po ​le ​ce ​nie,	już	spraw​dzał	stan	swo ​je ​go	be ​ry ​la.	Na​stęp ​nie	się ​gnął
do	ple ​ca​ka,	wy ​jął	za​pa​so ​we	ma​ga​zyn​ki	i	po ​upy ​chał	je	po	kie ​sze ​niach.
–	Będą	żyć	–	do ​le ​cia​ło	do	uszu	Kai	od	stro ​ny	przed ​nich	sie ​dzeń.	To	głos	Maxa	po ​ma​ga​ją​ce ​go	wła​-



śnie	Na​ta​lii	w	zej​ściu	z	męża.
W	pierw​szej	chwi ​li	nie	mo ​gła	uwie ​rzyć	ja​kim	cu ​dem	Kuba	i	Na​ta​lia	prze ​ży ​li.	Na	do ​da​tek	wy ​glą​-

da​li	 cał ​kiem	nie ​źle.	 Byli	 po ​obi ​ja​ni	 i	w	 szo ​ku	 jak	wszy ​scy	 po ​zo ​sta​li,	 ale	 na	 pierw​szy	 rzut	 oka	nie
było	po	nich	wi ​dać	po ​waż​niej​szych	ob​ra​żeń.	W	su ​mie,	 je ​że ​li	wziąć	pod	uwa​gę	fakt,	że	po ​cisk	wy ​-
strze ​lo ​ny	z	 le ​opar ​da	wca​le	 ich	nie	tra​fił,	 tyl ​ko	prze ​le ​ciał	obok	i	eks​plo ​do ​wał,	ude ​rza​jąc	w	drze ​wo,
a	 fur ​go ​net ​ka	po ​li ​cyj​na	prze ​wró ​ci ​ła	 się	na	bok	w	wy ​ni ​ku	ostre ​go	skrę ​ce ​nia	kół	 i	 za​li ​cze ​nia	dziu ​ry
w	zie ​mi,	ich	stan	nie	był	aż	tak	po ​dej​rza​ny.
–	Mo ​że ​cie	cho ​dzić?	–	za​py ​tał	Kubę	Pa​weł,	jed ​no ​cze ​śnie	lu ​stru ​jąc	go	wzro ​kiem.
–	Tak	–	od ​po ​wie ​dział	po ​li ​cjant,	zer ​ka​jąc	na	Na​ta​lię.	Prze ​ra​że ​nie	 i	za​sko ​cze ​nie	bi ​ją​ce	z	oczu	 jego

pięk ​nej	żony	były	dla	nie ​go	nie	do	znie ​sie ​nia.	Czuł	się	od ​po ​wie ​dzial ​ny	za	to	wszyst ​ko,	cho ​ciaż	ro ​-
zu ​miał,	 że	 zro ​bił,	 co	mógł,	 aby	 tego	unik ​nąć.	Nie	był	 jed ​nak	z	 sie ​bie	 za​do ​wo ​lo ​ny.	Miał	do	 sie ​bie
pre ​ten​sje	o	to,	że	nie	po ​tra​fił	wy ​brnąć	z	tej	sy ​tu ​acji	 ina​czej,	że	zbyt	póź​no	do ​tar ​li	na	ko ​mi ​sa​riat,
że	za	dużo	cza​su	spę ​dzi ​li	na	bez​sen​sow​nych	dy ​wa​ga​cjach	w	ko ​ście ​le,	że	do ​je ​cha​li	na	most	aku ​rat
w	mo ​men​cie,	w	któ ​rym	eks​plo ​do ​wa​ła	sta​cja.	Może	gdy ​by	wstał	wcze ​śniej	i	ogar ​nął	się	tak,	jak	pla​-
no ​wa​li,	 prze ​je ​cha​li ​by	most	 i	 nie	 by ​ło ​by	 pro ​ble ​mu?	Te ​raz	mógł	 się	 tyl ​ko	 za​sta​na​wiać,	 „co	 by	 było
gdy ​by”,	a	to	nie	pro ​wa​dzi ​ło	ab​so ​lut ​nie	do	ni ​cze ​go.	Tra​cił	tyl ​ko	jesz​cze	wię ​cej	cza​su.
Wro ​dzo ​na	 zdol ​ność	 men​tal ​ne ​go	 cię ​cia	 się	 po ​zwo ​li ​ła​by	 Ku ​bie	 na	 pro ​wa​dze ​nie	 ta​kich	 roz​wa​żań

nie ​mal ​że	w	nie ​skoń​czo ​ność,	gdy ​by	nie	ręka	Paw​ła,	któ ​ra	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	po ​ja​wi ​ła	się	na	ra​mie ​niu
po ​li ​cjan​ta.
–	Mu ​si ​my	się	stąd	zbie ​rać	–	po ​wie ​dział	sta​now​czo,	za​glą​da​jąc	głę ​bo ​ko	w	oczy	uża​la​ją​ce ​go	się	nad

sobą	po ​li ​cjan​ta.	–	Za​raz	po ​dziu ​ra​wią	fur ​go ​net ​kę.
Jak ​by	na	po ​twier ​dze ​nie	jego	słów	ko ​lej​na	fala	po ​ci ​sków	wbi ​ła	się	w	pod ​wo ​zie	sa​mo ​cho ​du.	Wszy ​-

scy	 jak	 je ​den	mąż	pa​dli	na	zie ​mię	i	za​sło ​ni ​li	gło ​wy	rę ​ka​mi,	mo ​dląc	się,	żeby	nie	do ​się ​gła	ani	 ich,
ani	ich	bli ​skich.
–	Do ​bra,	zro ​bi ​my	tak	–	za​czął	ko ​man​dos.	–	 Ja	 i	Max	wyj​dzie ​my	mię ​dzy	drze ​wa	i	za​cznie ​my	do

nich	strze ​lać.	To	po ​win​no	na	chwi ​lę	ich	za​jąć.	Kuba,	ty	w	tym	cza​sie	po ​pro ​wa​dzisz	ogień	zza	fur ​-
go ​net ​ki,	a	dziew​czy ​ny	po ​mo ​gą	Tom ​ko ​wi	wyjść.	A	po ​tem	wszy ​scy	spie ​prza​my	w	las.
Sły ​sząc	to,	To ​mek	skrzy ​wił	się	ze	wsty ​du	i	po ​czu ​cia	winy.	Wie ​dział,	że	musi	za​ci ​snąć	zęby	i	dać

z	 sie ​bie	wszyst ​ko.	Cho ​ciaż	przy	 każ​dym	od ​de ​chu	 że ​bra	pa​lił ​by	go	 ży ​wym	ogniem,	nie	 chciał	 być
cię ​ża​rem	dla	gru ​py.	Z	dru ​giej	stro ​ny	miał	dzię ​ki	temu	wra​że ​nie,	że	może	uda	mu	się	prze ​żyć.	Jako
ran​ny	bę ​dzie	z	pew​no ​ścią	ochra​nia​ny	przez	resz​tę	gru ​py,	co	ra​czej	zwięk ​sza	jego	szan​se.	Przy ​naj​-
mniej	teo ​re ​tycz​nie.	W	prak ​ty ​ce	rów​nie	do ​brze	mogą	go	za​strze ​lić	ni ​czym	ko ​nia	ze	zła​ma​ną	nogą.
Ta	sil ​nie	mo ​ty ​wu ​ją​ca	re ​flek ​sja	spra​wi ​ła,	że	prze ​łknął	śli ​nę	i	stwier ​dził:
–	Sam	so ​bie	po ​ra​dzę,	nie	mu ​si ​cie	się	mar ​twić.
–	Nie	wąt ​pię,	ale	mu ​si ​my	dzia​łać	szyb​ko,	więc	bę ​dzie	tak,	jak	mó ​wi ​łem	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł.	–

Kuba,	weź	też	jed ​ną	tor ​bę	z	bro ​nią,	ja	we ​zmę	dru ​gą.
Kuba,	tak	jak	po ​zo ​sta​li,	kiw​nął	gło ​wą.	Max	prze ​ła​do ​wał	i	od ​bez​pie ​czył	swo ​je ​go	be ​ry ​la.	Kaja,	za​kła​-

da​jąc	na	ra​mio ​na	ple ​cak,	spoj​rza​ła	na	nie ​go.	Stwier ​dzi ​ła,	że	chy ​ba	go	po ​lu ​bi ​ła	–	mimo	tych	bo ​jó ​-



wek,	dłu ​gich	krę ​co ​nych	wło ​sów	 i	 cięż​kich	gla​nów	na	no ​gach.	 Jego	 styl	 zu ​peł ​nie	nie	po ​kry ​wał	 się
z	 jej	 wła​snym,	 jed ​nak	 de ​ter ​mi ​na​cja	 i	 za​wzię ​tość	 bi ​ją​ca	 z	 brą​zo ​wych	 oczu	 była	 jej	 bar ​dzo	 do ​brze
zna​na.	Poza	tym	nie	za​mie ​rza​ła	za​po ​mnieć,	że	na	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich	ura​to ​wał	ży ​cie	jej	ojcu.	Nie
po ​tra​fi ​ła	 tyl ​ko	 po ​wie ​dzieć,	 dla​cze ​go	 się	 nad	 tym	 za​sta​na​wia​ła	 aku ​rat	 w	 ta​kim	mo ​men​cie.	 Przez
gło ​wę	prze ​mknę ​ła	 jej	myśl,	 że	może	 już	nie	bę ​dzie	ku	 temu	wię ​cej	 oka​zji.	Dziew​czy ​na	 szyb​ko	 ją
od ​rzu ​ci ​ła.
–	Go ​to ​wi?	To	ru ​sza​my!	–	za​rzą​dził	Pa​weł	i	wy ​to ​czył	się	z	fur ​go ​net ​ki,	otwie ​ra​jąc	tyl ​ne	drzwi.
Ude ​rzy ​ło	go	ośle ​pia​ją​ce	słoń​ce.	Ukuc​nął	na	zie ​mi	i	za​rzu ​cił	tor ​bę	na	ple ​cy	w	taki	spo ​sób,	żeby	ta

tyl ​ko	mi ​ni ​mal ​nie	krę ​po ​wa​ła	jego	ru ​chy.	Ro ​zej​rzał	się	szyb​ko	wo ​kół,	wy ​pa​tru ​jąc	bez​po ​śred ​nie ​go	za​-
gro ​że ​nia.	Ota​czał	ich	gę ​sty	las,	pe ​łen	świe ​żo ​ści	i	ży ​cia.	A	oni,	nie	zwa​ża​jąc	na	sie ​lan​ko ​wy	kra​jo ​braz,
mu ​sie ​li	chwy ​cić	za	broń	i	wal ​czyć.	Pa​weł	po	raz	ko ​lej​ny	utwier ​dził	się	w	prze ​ko ​na​niu,	że	ży ​cie	nie
jest	spra​wie ​dli ​we.	Przy ​po ​mnia​ło	mu	się	zda​nie,	któ ​re	kie ​dyś	prze ​czy ​tał	–	że	Bóg,	za​miast	po ​czci ​-
we ​go	star ​ca	z	dłu ​gą,	bia​łą	bro ​dą,	bar ​dziej	przy ​po ​mi ​na	roz​piesz​czo ​ne ​go	ba​cho ​ra	ku ​ca​ją​ce ​go	z	lupą
nad	mro ​wi ​skiem.
Gdy	tyl ​ko	Max	wy ​czoł ​gał	się	z	wra​ku,	Pa​weł	ostroż​nie	wyj​rzał	zza	sa​mo ​cho ​du.	Kil ​ka​dzie ​siąt	me ​-

trów	przed	nimi	stał	mo ​nu ​men​tal ​ny	czołg,	cały	czas	kie ​ru ​jąc	lufę	w	ich	stro ​nę.	„Dla​cze ​go	nie	strze ​-
la?”	 –	 za​sta​no ​wił	 się	męż​czy ​zna.	Woj​sko	mu ​sia​ło	 skądś	wie ​dzieć,	 że	 prze ​ży ​li	wy ​pa​dek.	W	 in​nym
wy ​pad ​ku	nie	pusz​cza​li ​by	se ​rii	z	ka​ra​bi ​nu	ma​szy ​no ​we ​go	w	fur ​go ​net ​kę,	nie	mar ​no ​wa​li ​by	w	tak	głu ​-
pi	spo ​sób	amu ​ni ​cji.
„Póź​niej”–	upo ​mniał	się	Pa​weł.	„Te ​raz	trze ​ba	dzia​łać,	py ​tać	bę ​dzie ​my	póź​niej”.
Wy ​biegł	z	Ma​xem	i	ni ​sko	po ​chy ​le ​ni	po ​pę ​dzi ​li	mię ​dzy	naj​bliż​sze	drze ​wa.	W	ten	spo ​sób	pla​no ​wa​li

od ​cią​gnąć	żoł ​nie ​rzy	od	czę ​ści	gru ​py,	któ ​ra	zo ​sta​ła	w	wo ​zie.	Wo ​kół	nich	za​świsz​cza​ły	kule,	szczę ​śli ​-
wie	ich	nie	do ​się ​ga​jąc.	Za​sa​pa​ni	skry ​li	się	za	gru ​by ​mi	pnia​mi,	po ​cze ​ka​li	na	do ​god ​ny	mo ​ment	i	od ​-
po ​wie ​dzie ​li	ogniem.	Pa​weł	był	do ​świad ​czo ​nym	ko ​man​do ​sem,	to ​też	od	razu	tra​fił	żoł ​nie ​rza,	któ ​ry
zbyt	od ​waż​nie	pró ​bo ​wał	pod ​biec	do	fur ​go ​net ​ki.	Max	bar ​dzo	się	sta​rał,	ale	ni ​ko ​go	nie	tra​fił.	Chło ​-
pak	zdzi ​wił	się,	że	aż	tak	za​wiódł	–	prze ​cież	cele	były	za​le ​d ​wie	kil ​ka​dzie ​siąt	me ​trów	da​lej!	Nie ​ste ​-
ty,	 strze ​la​nie	w	praw​dzi ​wym	ży ​ciu	 to	nie	gra	kom ​pu ​te ​ro ​wa.	 Ich	opór	 tyl ​ko	roz​sier ​dził	 żoł ​nie ​rzy,
któ ​rzy	na​tych ​miast	przy ​kry ​li	 obu	 sil ​nym	ogniem	za​po ​ro ​wym.	Max	 i	Pa​weł	 zna​leź​li	 się	w	po ​trza​-
sku.
Wcze ​śniej,	od ​biw​szy	od	fur ​go ​net ​ki	na	za​chód,	Pa​weł	za​mie ​rzał	okrą​żyć	żoł ​nie ​rzy,	by	ścią​gnąć	na

sie ​bie	więk ​szą	część	ognia.	Ko ​man​dos	wie ​dział,	że	jego	od ​waż​na	szar ​ża	ma	małe	szan​se	po ​wo ​dze ​-
nia,	 jed ​nak	miał	na​dzie ​ję,	że	swo ​im	dzia​ła​niem	da	wy ​star ​cza​ją​co	dużo	cza​su	po ​zo ​sta​łym	i	zdo ​ła​ją
się	oni	wy ​co ​fać	na	bez​piecz​ną	od ​le ​głość.	Po ​tem	ja​koś	się	uło ​ży.	Za​wsze	się	ukła​da​ło.
Na​gle	 jed ​nak	za​pa​no ​wa​ła	nie ​mal ​że	zu ​peł ​na	ci ​sza,	prze ​ry ​wa​na	 tyl ​ko	nie ​wy ​raź​ny ​mi	krzy ​ka​mi	do ​-

wód ​cy	wy ​da​ją​ce ​go	 roz​ka​zy.	 Strza​ły	 usta​ły,	 las	wstrzy ​mał	 od ​dech,	 po ​zwa​la​jąc	 je ​dy ​nie,	 by	 echo	po ​-
nio ​sło	w	dal	świa​dec​two	skoń​czo ​nej	już	wy ​mia​ny	ognia.
–	Dla​cze ​go	prze ​sta​li	strze ​lać?	–	za​py ​tał	zdez​o ​rien​to ​wa​ny	Max,	cały	czas	cięż​ko	dy ​sząc.
Pa​weł	szyb​kim	ru ​chem	wy ​sta​wił	gło ​wę	zza	drze ​wa,	zer ​ka​jąc	w	stro ​nę	czoł ​gu	i	po ​zy ​cji,	 ja​kie	zaj​-



mo ​wa​li	żoł ​nie ​rze.	Fak ​tycz​nie	wstrzy ​ma​li	ogień,	jed ​nak	nie	opu ​ści ​li	sta​no ​wisk.	Praw​do ​po ​dob​nie	za​-
mie ​rza​li	ich	oflan​ko ​wać.	Żoł ​nie ​rze	prze ​gru ​po ​wa​li	się,	zbi ​li	w	cia​sną	gru ​pę	i	skie ​ro ​wa​li	broń	w	stro ​-
nę	uli ​cy	pro ​wa​dzą​cej	do	War ​sza​wy,	tym	sa​mym	zdej ​mu ​jąc	Maxa	i	Paw​ła	z	ce ​low​ni ​ków.	Ko ​man​dos
po ​now​nie	oparł	się	ple ​ca​mi	o	ostrą	korę	brzo ​zy	i	spoj​rzał	tam,	gdzie	wo ​ja​cy.	Do ​my ​ślał	się,	co	zo ​ba​-
czy.	Mo ​dlił	się	tyl ​ko,	żeby	woj​sko	nie	ce ​lo ​wa​ło	do	jego	cór ​ki	i	po ​zo ​sta​łych.	Mo ​dlił	się,	żeby	to	było
co ​kol ​wiek	in​ne ​go.
Zo ​stał	wy ​słu ​cha​ny.
Od	stro ​ny	Cmen​ta​rza	Pół ​noc​ne ​go	na​cie ​ra​ła	fala	nie ​umar ​łych.	Więk ​szość	szła	po ​wo ​li,	jed ​nak	nie ​-

któ ​rzy	 pę ​dzi ​li	 na	 zła​ma​nie	 kar ​ku,	 wrzesz​cząc	 i	 młó ​cąc	 rę ​ka​mi	 po ​wie ​trze,	 jak ​by	 prze ​dzie ​ra​li	 się
przez	gę ​ste	chasz​cze.	Na​wet	z	tak	spo ​rej	od ​le ​gło ​ści	sły ​chać	było	ich	po ​war ​ki ​wa​nia	i	po ​tę ​pień​cze	za​-
wo ​dze ​nie.	Ko ​lum ​na	tru ​pów	wy ​glą​da​ła	jak	okrut ​na	pa​ro ​dia	piel ​grzym ​ki;	bra​ko ​wa​ło	tyl ​ko	krzy ​ża	na
jej	cze ​le.
Po	chwi ​li	po ​trzeb​nej	na	za​ję ​cie	no ​wych	sta​no ​wisk	ognio ​wych	czołg	od ​dał	pierw​szy	strzał.	Pa​weł

i	Max	mi ​mo ​wol ​nie	sku ​li ​li	się,	cho ​ciaż	wie ​dzie ​li,	że	po ​ci ​sku	nie	skie ​ro ​wa​no	w	ich	stro ​nę	–	huk	był
jed ​nak	tak	po ​tęż​ny,	że	za​re ​ago ​wa​li	au ​to ​ma​tycz​nie.	Wy ​buch	wy ​rzu ​cił	cia​ła	zom ​bie	wy ​so ​ko	w	po ​wie ​-
trze,	 a	 fala	 ude ​rze ​nio ​wa	po ​wa​li ​ła	 naj​bliż​sze	 kre ​atu ​ry	 na	 zie ​mię.	Nie ​ste ​ty,	 na	 ich	miej​sce	na​tych ​-
miast	po ​ja​wi ​ły	się	na​stęp ​ne,	jak	ohyd ​ne	ro ​bac​two	wy ​ła​żą​ce	nie ​prze ​rwa​ną	falą	ze	swo ​ich	schro ​nień.
Hor ​da	była	 już	mniej	 niż	 dwie ​ście	me ​trów	od	 żoł ​nie ​rzy,	 cho ​ciaż	 bie ​gną​cy	 zom ​bie	 znaj ​do ​wa​li	 się
znacz​nie	bli ​żej.
–	Cho ​le ​ra	–	wy ​ce ​dził	Max	z	roz​sze ​rzo ​ny ​mi	z	prze ​ra​że ​nia	ocza​mi,	w	pa​ni ​ce	spraw​dza​jąc	stan	swo ​-

je ​go	ma​ga​zyn​ka.	–	Dla​cze ​go	nie	strze ​la​ją?!
–	Cze ​ka​ją,	aż	ci	wej​dą	w	za​sięg	sku ​tecz​ne ​go	strza​łu.	Ina​czej	szko ​da	mar ​no ​wać	amu ​ni ​cji	–	od ​po ​-

wie ​dział	chłod ​no	Pa​weł,	cho ​ciaż	ner ​wy	uda​wa​ło	mu	się	trzy ​mać	na	wo ​dzy	reszt ​ką	sil ​nej	woli.	Ko ​-
man​dos	po ​wo ​li	za​czy ​nał	go ​dzić	się	z	my ​ślą,	że	jed ​nak	wszy ​scy	zgi ​ną.
Jak ​by	na	po ​twier ​dze ​nie	jego	słów,	uła​mek	se ​kun​dy	póź​niej	roz​po ​czę ​ła	się	ka​no ​na​da.	Cięż​ki	ka​ra​-

bin	ma​szy ​no ​wy	umiej​sco ​wio ​ny	na	 szczy ​cie	 czoł ​gu	za​czął	pluć	wście ​kle	po ​ci ​ska​mi,	 roz​ry ​wa​jąc	 tra​-
fio ​ne	cia​ła	na	strzę ​py.	Frag​men​ty	rąk,	nóg	i	głów	fru ​wa​ły	do ​oko ​ła,	w	oto ​cze ​niu	de ​li ​kat ​nej,	czer ​wo ​-
nej	mgieł ​ki	krwi.	Po ​tęż​na	broń	do	wal ​ki	z	pie ​cho ​tą	spraw​dza​ła	się	ide ​al ​nie,	kła​dąc	falę	za	falą,	jak
wy ​cie ​racz​ka	sa​mo ​cho ​do ​wa	zgar ​nia​ją​ca	z	szy ​by	ko ​lej​ne	kro ​ple	wody.	Sku ​tek	też	był	mniej	wię ​cej	po ​-
dob​ny	–	znik ​nę ​ła	jed ​na,	a	na	jej	miej​sce	po ​ja​wia​ły	się	trzy	ko ​lej​ne.	Róż​ni ​ca	po ​le ​ga​ła	na	tym,	że	wy ​-
cie ​racz​ka	mo ​gła	pra​co ​wać	bez	koń​ca,	a	ka​ra​bin	nie	dość,	że	się	prze ​grze ​wał,	to	jesz​cze	koń​czy ​ła	się
w	nim	amu ​ni ​cja.	W	zgieł ​ku	ka​no ​na​dy	wpraw​ne	ucho	GROM-owca	wy ​chwy ​ci ​ło	cięż​kie,	głu ​che	strza​-
ły	od ​da​wa​ne	z	ka​ra​bi ​nów	snaj​per ​skich	–	 to	 strzel ​cy	wy ​bo ​ro ​wi	eli ​mi ​no ​wa​li	 po ​je ​dyn​czych	wro ​gów.
I	 gdy ​by	 sie ​dzie ​li	 na	 nie ​do ​stęp ​nym	 pod ​wyż​sze ​niu,	 z	 od ​po ​wied ​nim	 za​pa​sem	 na​boi,	 da​li ​by	 radę
prze ​trwać	ten	atak.	Jed ​nak	w	obec​nej	sy ​tu ​acji	mo ​gli	tyl ​ko	opóź​nić	szturm	i	się	wy ​co ​fać.
–	Mu ​si ​my	ja​koś	po ​wia​do ​mić	resz​tę	–	po ​wie ​dział	Max,	pod ​no ​sząc	się	z	zie ​mi.
Pa​weł	 spoj​rzał	na	nie ​go,	marsz​cząc	 czo ​ło,	 jed ​nak	bły ​ska​wicz​nie	zro ​zu ​miał	 in​ten​cje	 chło ​pa​ka.	To

ide ​al ​ny	mo ​ment	na	uciecz​kę	–	woj​sko	bę ​dzie	za​ję ​te	wal ​ką,	więc	gru ​pa	ma	szan​sę	bez​piecz​nie	się



stąd	 ewa​ku ​ować,	 cho ​ciaż	 po ​ję ​cie	 bez​pie ​czeń​stwa	w	 ogniu	 bi ​twy	 jest	 czymś	 cho ​ler ​nie	względ ​nym
i	kru ​chym.	Nie ​mniej	Max	miał	ra​cję,	mu ​sie ​li	do ​trzeć	do	po ​zo ​sta​łych,	o	ile	uda	im	się	unik ​nąć	ata​-
ku	ze	stro ​ny	zom ​bie.	War ​to	było	za​ry ​zy ​ko ​wać.
Tym ​cza​sem	woj ​sko	 za​czę ​ło	 strze ​lać	 z	 gra​nat ​ni ​ków.	Cha​rak ​te ​ry ​stycz​ne	wy ​strza​ły,	 po ​dob​ne	nie ​co

do	ude ​rze ​nia	ręką	w	pu ​stą	pusz​kę	po	far ​bie,	zwia​sto ​wa​ły	po ​tęż​ne	wy ​bu ​chy.	Se ​kun​dy	póź​niej	ko ​lej​-
ne	 eks​plo ​zje	 za​czę ​ły	 prze ​ta​czać	 się	 przez	 oko ​li ​cę.	Efekt	 był	 pio ​ru ​nu ​ją​cy.	Ro ​ze ​rwa​ne	 i	 po ​szar ​pa​ne
frag​men​ty	ciał	wzla​ty ​wa​ły	w	po ​wie ​trze	ni ​czym	płat ​ki	kwia​tów	roz​rzu ​ca​ne	przez	dziew​czyn​ki	pod ​-
czas	pro ​ce ​sji	Bo ​że ​go	Cia​ła.	Zda​wa​ło	się,	że	dzię ​ki	temu	na​wał ​ni ​ca	prze ​ciw​ni ​ków	nie ​co	osła​bła.	Nie ​-
ste ​ty,	wal ​czą​cy	żoł ​nie ​rze	nie	mo ​gli	się	bar ​dziej	my ​lić.	Zom ​bie	na​cie ​ra​li	nie	tyl ​ko	głów​ną	uli ​cą.	Pa​-
weł	do ​strzegł	ruch	mię ​dzy	drze ​wa​mi	i	szyb​ko	uświa​do ​mił	so ​bie	ska​lę	ata​ku	–	fala	wdzie ​ra​ła	się	za​-
rów​no	głów​ną	dro ​gą,	jak	i	oko ​licz​nym	la​sem.	Ni ​czym	pa​lą​ca	wszyst ​ko	na	swo ​jej	dro ​dze,	nie ​ubła​ga​-
na	i	bez​względ ​na	lawa.	Po ​czuł	się	tak	mały,	jak	jesz​cze	ni ​g​dy	w	ży ​ciu.
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uba	od ​wró ​cił	się	i	za​marł.	Z	bru ​tal ​ną	ja​sno ​ścią	uświa​do ​mił	so ​bie,	że	zna​leź​li	się	w	po ​trza​sku,
z	nie ​wiel ​ką	per ​spek ​ty ​wą	wy ​plą​ta​nia	się	z	nie ​go	o	wła​snych	si ​łach.	Z	jed ​nej	stro ​ny	było	Woj​sko

Pol ​skie,	pro ​wa​dzą​ce	ogień	z	każ​dej	moż​li ​wej	 lufy,	z	dru ​giej	–	zbli ​ża​ją​ca	się	na​wał ​ni ​ca	wście ​kłych,
to ​czą​cych	pia​nę	z	py ​sków	zom ​bie.	W	pierw​szej	 chwi ​li	 po ​li ​cjant	 chciał	 się	 scho ​wać	wraz	ze	 swo ​ją
czę ​ścią	 gru ​py	w	 sa​mo ​cho ​dzie,	 jed ​nak	 przed ​nia	 szy ​ba	 była	wy ​bi ​ta,	 co	 ozna​cza​ło,	 że	 zna​leź​li ​by	 się
w	śle ​pym	za​uł ​ku	–	zom ​bie	mo ​gli ​by	przez	nią	wejść	i	wy ​pa​tro ​szyć	wszyst ​kich	w	środ ​ku.	Opór	nie
miał	 sen​su.	 Po ​zo ​sta​ła	 im	 tyl ​ko	 de ​spe ​rac​ka	 uciecz​ka	 zwa​na	 przez	 nie ​któ ​rych	 tak ​tycz​nym	wy ​co ​fa​-
niem	się	na	z	góry	upa​trzo ​ne	po ​zy ​cje.
–	Spa​da​my,	szyb​ko!	–	krzyk ​nął	do	po ​zo ​sta​łych,	po ​pra​wia​jąc	cięż​ką	tor ​bę	wi ​szą​cą	mu	na	ra​mie ​niu.

Sta​rał	się	od ​na​leźć	wzro ​kiem	Paw​ła	i	Maxa.	Bez​owoc​nie.
Na​ta​lia	po ​mo ​gła	Tom ​ko ​wi,	za​rzu ​ca​jąc	jego	rękę	na	swo ​je	bar ​ki,	co	po ​mi ​mo	bólu	i	sy ​tu ​acji,	w	ja​-

kiej	się	zna​lazł,	bar ​dzo	ucie ​szy ​ło	chło ​pa​ka.	Cie ​pło	i	za​pach	jej	cia​ła	do ​da​wa​ły	otu ​chy,	po ​zwa​la​ły	wy ​-
krze ​sać	odro ​bi ​nę	na​dziei.	W	tym	sa​mym	cza​sie	Kaja	chwy ​ci ​ła	mały,	lek ​ki	ka​ra​bi ​nek	MP5	i	po ​je ​dyn​-
czy ​mi,	 pre ​cy ​zyj​ny ​mi	 strza​ła​mi	 kła​dła	 prze ​ciw​ni ​ków	 znaj​du ​ją​cych	 się	 naj ​bli ​żej.	 Tre ​ning	 strze ​lec​ki,
któ ​ry	nie ​raz	fun​do ​wał	jej	oj​ciec,	wresz​cie	się	na	coś	przy ​dał.	Po	raz	ko ​lej​ny	zresz​tą	w	cią​gu	ostat ​-
nich	paru	dni.	Z	gło ​wy	dziew​czy ​ny	da​lej	są​czy ​ła	się	krew,	lecz	blask	w	jej	oczach	mó ​wił,	że	nie ​spe ​-
cjal ​nie	ją	to	ob​cho ​dzi ​ło.
Ru ​szy ​li.	Kuba	pro ​wa​dził	gru ​pę	w	stro ​nę	bu ​dyn​ku	ad ​mi ​ni ​stra​cyj​ne ​go	znaj​du ​ją​ce ​go	się	przy	wej​-

ściu	na	Cmen​tarz	Pół ​noc​ny.	Za​uwa​żył,	 że	 po	dru ​giej	 stro ​nie	uli ​cy,	mniej	wię ​cej	 czter ​dzie ​ści	me ​-
trów	 od	 nich,	 znaj​do ​wa​ły	 się	 bu ​dyn​ki	 miesz​kal ​ne,	 któ ​re	 szyb​ko	 ob​rał	 jako	 cel	 wy ​pra​wy.	 Jed ​nak
żeby	 się	 do	 nich	 do ​stać,	 mu ​sie ​li ​by	 prze ​śli ​zgnąć	 się	 mię ​dzy	 gra​dem	 po ​ci ​sków,	 wy ​strze ​li ​wa​nych
w	stro ​nę	na​cie ​ra​ją​cych	zom ​bie.	To	z	oczy ​wi ​stych	wzglę ​dów	nie	było	zbyt	ku ​szą​cą	opcją,	ale	obec​nie
nie	mie ​li	zbyt	wiel ​kie ​go	wy ​bo ​ru.	Po ​chy ​li ​li	gło ​wy,	i	mo ​dląc	się	każ​dy	do	wła​sne ​go	boga,	ru ​szy ​li.
Nie	 prze ​bie ​gli	 na​wet	 dwu ​dzie ​stu	me ​trów,	 gdy	 po ​li ​cjant	 z	 ro ​sną​cą	 zgro ​zą	 za​uwa​żył,	 że	 zom ​bie

wy ​cho ​dzą	spo ​mię ​dzy	li ​nii	drzew.	Po ​czuł	strach	prze ​szy ​wa​ją​cy	jego	cia​ło,	ale	mimo	to	roz​glą​dał	się
da​lej	–	wie ​dział,	że	musi	mak ​sy ​mal ​nie	ro ​ze ​znać	się	w	sy ​tu ​acji,	żeby	pod ​jąć	je ​dy ​ną	słusz​ną	de ​cy ​zję.
Tu	nie	było	miej​sca	na	po ​mył ​ki.	Za​sa​dy	były	dość	try ​wial ​ne:	je ​że ​li	wy ​bio ​rą	złą	dro ​gę,	po	pro ​stu	zgi ​-
ną	roz​szar ​pa​ni	na	strzę ​py.	Tej	bi ​twy	nie	moż​na	było	prze ​wi ​nąć	ni ​czym	kiep ​skie ​go	fil ​mu,	nie	dało
się	 po ​now​nie	 roz​po ​cząć	 gry	 z	miej​sca	 po ​przed ​nie ​go	 za​pi ​su.	Kuba	 doj​rzał	 ko ​lej​nych	 zom ​bie,	 tym
ra​zem	idą​cych	od	stro ​ny	cmen​ta​rza.	Krąg,	w	któ ​rym	się	zna​leź​li,	za​czy ​nał	się	po ​wo ​li	za​cie ​śniać.
Męż​czy ​zna	po ​czuł,	jak	przy ​gnia​ta	go	nie ​uchron​ność	zbli ​ża​ją​cej	się	z	każ​dej	stro ​ny	śmier ​ci.	Ży ​cie

wca​le	nie	prze ​la​ty ​wa​ło	mu	przed	ocza​mi,	wręcz	prze ​ciw​nie	–	nie	mógł	my ​śleć	ani	o	tym,	co	było,



ani	o	tym,	co	bę ​dzie.	Nie	za​sta​na​wiał	się,	czy	to	zmar ​li	po ​wsta​li	z	gro ​bów,	czy	ata​ku ​ją	oso ​by,	któ ​re
po	 pro ​stu	 ule ​gły	 za​ra​zie.	 Za​miast	 tego	 zde ​cy ​do ​wa​nie	 przy ​spie ​szył,	 nie ​mal ​że	 czu ​jąc	 na	 ple ​cach
chłod ​ny	od ​dech	ko ​stu ​chy.	Pod ​biegł	do	Na​ta​lii	 i	po ​mógł	szyb​ciej	pro ​wa​dzić	Tom ​ka.	Pró ​bu ​jąc	znik ​-
nąć	prze ​ciw​ni ​kom	z	oczu,	bie ​gli	po ​chy ​le ​ni	po ​wol ​nym	truch ​tem,	a	ran​ny	chło ​pak	przy	każ​dym	pod ​-
sko ​ku	tyl ​ko	sy ​czał	z	bólu.	Kaja	ubez​pie ​cza​ła	ich,	aż	w	koń​cu	bez​piecz​nie	do ​tar ​li	pod	drzwi	bu ​dyn​-
ku.	Na	ich	szczę ​ście	oka​za​ły	się	otwar ​te.	Wpa​dli	do	środ ​ka	ze	złud ​ną	na​dzie ​ją,	że	za	nimi	zo ​sta​ną
wszyst ​kie	pro ​ble ​my.
Na​ta​lia	 po ​pchnę ​ła	 Tom ​ka	na	 ścia​nę	w	 taki	 spo ​sób,	 że	 ten	 le ​d ​wo	 zdą​żył	wy ​cią​gnąć	 przed	 sie ​bie

ręce,	aby	tym	spo ​so ​bem	unik ​nąć	zde ​rze ​nia.	Chło ​pak	syk ​nął	z	bólu,	na	co	dziew​czy ​na	od ​po ​wie ​dzia​-
ła	 szyb​kim:	 „Sor ​ry,	 sor ​ry,	 sor ​ry”.	Na​stęp ​nie	od ​wró ​ci ​ła	 się	na	pię ​cie	 i	 rzu ​ci ​ła	w	stro ​nę	drzwi,	 aby
na​przeć	na	nie	swo ​im	smu ​kłym	cia​łem.	W	tym	sa​mym	cza​sie	Kuba	upu ​ścił	tor ​bę	na	pod ​ło ​gę	i	ra​-
zem	z	Kają	przy ​tar ​gał	 cięż​kie	biur ​ko,	bu ​du ​jąc	pro ​wi ​zo ​rycz​ną	ba​ry ​ka​dę.	Zgra​li	 się	 ide ​al ​nie,	 każ​dy
wie ​dział,	co	ma	ro ​bić.	Na​stęp ​nie	za​czę ​li	cha​otycz​nie	kłaść	na	biur ​ku	sto ​ją​cą	obok	sza​fę,	ale	za​nim
skoń​czy ​li,	pierw​szy	zom ​bie	do ​padł	do	ba​ry ​ka​dy.	Po	chwi ​li	do ​biegł	ko ​lej​ny,	wście ​kle	war ​cząc	i	wa​ląc
w	drew​nia​ną	ba​rie ​rę.	Za​mknię ​ci	w	środ ​ku	spoj​rze ​li	w	stro ​nę	sze ​ro ​kie ​go	okna,	na	szczę ​ście	je ​dy ​ne ​-
go	w	bu ​dyn​ku.	Wie ​dzie ​li,	co	na​le ​ży	uczy ​nić	–	bły ​ska​wicz​nie	za​sta​wi ​li	 je	na​stęp ​ną	sza​fą,	od ​ci ​na​jąc
jed ​no ​cze ​śnie	do ​pływ	świa​tła,	któ ​re	wpa​da​ło	te ​raz	do	po ​miesz​cze ​nia	tyl ​ko	przez	wą​skie	szpa​ry.
Do ​pie ​ro	po	chwi ​li	uświa​do ​mi ​li	so ​bie,	gdzie	się	znaj ​du ​ją.	Ude ​rzył	ich	sil ​ny	za​pach	stę ​chli ​zny.	Po ​-

miesz​cze ​nie	 było	 bar ​dzo	 su ​ro ​wo	wy ​po ​sa​żo ​ne,	 a	 do	 tego	 ciem ​ne	 i	 dusz​ne.	 Chłód	 i	 cień	 pa​nu ​ją​cy
w	środ ​ku	był	miłą	od ​mia​ną	od	pa​lą​ce ​go	na	ze ​wnątrz	słoń​ca,	więc	wszy ​scy	od ​czu ​li	ulgę,	do ​dat ​ko ​wo
spo ​tę ​go ​wa​ną	ma​łym	suk ​ce ​sem,	ja​kim	było	do ​tar ​cie	do	tego	miej​sca.	Wy ​gra​li	co	naj​mniej	kil ​ka	mi ​-
nut	ży ​cia.	Sta​li	przez	chwi ​lę,	pró ​bu ​jąc	opa​no ​wać	roz​sza​la​łe	od ​de ​chy,	i	pa​trzy ​li	wo ​kół,	za​sta​na​wia​jąc
się,	czy	sza​fy	wy ​trzy ​ma​ją.	Pod	na​po ​rem	kil ​ku	zom ​bie,	któ ​rzy	zdą​ży ​li	zo ​ba​czyć,	jak	ucie ​ki ​nie ​rzy	się
cho ​wa​li,	ba​ry ​ka​da	na​wet	nie	drgnę ​ła.	Ale	czy	wy ​trzy ​ma	na​pór	kil ​ku ​dzie ​się ​ciu?
–	Chy ​ba	tego	nie	sfor ​su ​ją,	nie?	–	za​py ​ta​ła	ze	stra​chem	w	gło ​sie	Na​ta​lia.
–	Nie,	nie	po ​win​ni	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho	Kaja,	bar ​dzo	uważ​nie	przy ​glą​da​jąc	się	ich	ba​ry ​ka​dzie.	–

Mam	na​dzie ​ję	 –	 do ​da​ła	 ni	 to	 do	 sie ​bie,	 ni	 to	 do	 nich,	 przy ​wo ​łu ​jąc	w	 pa​mię ​ci	 ob​raz	 znisz​czo ​nej
bazy	 woj​sko ​wej	 na	 Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich.	 Tam	 były	 po ​tęż​ne	 umoc​nie ​nia,	 dru ​ty	 kol ​cza​ste,	 miny,
uzbro ​je ​ni	straż​ni ​cy	na	wie ​żach	–	i	na	nic	się	to	wszyst ​ko	nie	zda​ło.	Za​mknę ​ła	oczy,	żeby	wy ​rzu ​cić
tę	myśl	z	gło ​wy.
For ​ty ​fi ​ka​cje	wy ​da​wa​ły	się	względ ​nie	bez​piecz​ne,	to ​też	lu ​dzie	w	środ ​ku	po ​zwo ​li ​li	so ​bie	na	chwi ​lę

od ​de ​chu.	Roz​pacz​li ​wie	po ​szu ​ki ​wa​li	spo ​so ​bu	na	wyj​ście	cało	z	opre ​sji.
Kuba	wy ​cią​gnął	swo ​je ​go	wal ​the ​ra	i	pod ​szedł	po ​wo ​li	do	okna,	sta​ra​jąc	się	do ​strzec	prze ​ciw​ni ​ków

przez	nie ​wiel ​ką	szpa​rę.	Uniósł	broń.
–	Nie,	po ​cze ​kaj	–	po ​pro ​si ​ła	ci ​cho	Kaja,	zna​la​zł ​szy	się	tuż	za	nim.	–	Nie	strze ​laj,	ha​łas	zwa​bi	po ​zo ​-

sta​łych.	Tych	kil ​ku	wi ​dzia​ło,	 jak	 tu	wcho ​dzi ​my,	dla​te ​go	przy ​bie ​gli	 za	nami.	 Je ​śli	bę ​dzie ​my	ci ​cho,
może	 się	 znu ​dzą	 i	 so ​bie	 pój​dą,	 a	 jak	 przyj ​dzie	 ich	wię ​cej,	 to…	 –	urwa​ła.	 –	Uwierz	mi,	wiem	 coś
o	tym	–	do ​da​ła	i	za​drża​ła	mi ​mo ​wol ​nie	na	wspo ​mnie ​nie	wie ​lu	go ​dzin	spę ​dzo ​nych	na	da​chu	kio ​sku.



Kuba	przez	chwi ​lę	 tra​wił	sło ​wa	dziew​czy ​ny,	 jed ​nak	w	du ​chu	mu ​siał	przy ​znać	 jej	słusz​ność.	Per ​-
spek ​ty ​wa	 by ​cia	 oto ​czo ​nym	 przez	 dzie ​siąt ​ki	 zom ​bie	 i	 zro ​bie ​nia	 tu	 dru ​gie ​go	 Ala​mo	 nie ​spe ​cjal ​nie
przy ​pa​dła	mu	do	gu ​stu.	Zwłasz​cza	że	chwa​ła	z	prze ​gra​nej	bi ​twy	by ​ła​by	nie ​wy ​po ​wie ​dzia​nie	mniej​-
sza.
–	 Do ​bra,	 chy ​ba	masz	 ra​cję	 –	 stwier ​dził,	 pa​trząc	 sku ​pio ​nym	 wzro ​kiem	 na	 Kaję.	 –	 Ochło ​nie ​my,

zbie ​rze ​my	my ​śli	i	za​sta​no ​wi ​my	się,	co	da​lej.	Ale	mu ​si ​my	być	ci ​cho	–	po ​wie ​dział,	po	czym	scho ​wał
pi ​sto ​let	do	ka​bu ​ry	za	pa​skiem.	–	Nic	ci	się	nie	sta​ło?	–	za​py ​tał	Na​ta​lię.	Żona	usia​dła	na	pod ​ło ​dze
i	 cięż​ko	od ​dy ​cha​ła,	 jed ​nak	po ​mi ​ja​jąc	wa​lą​ce	 ser ​ce	 i	ob​ra​że ​nia	po	wy ​pad ​ku,	wy ​da​wa​ła	 się	być	cała
i	zdro ​wa.
–	Nie,	 jest	okej.	Nie	 tra​fi ​li	mnie.	Chy ​ba	tyl ​ko	zgu ​bi ​łam	ja​pon​ki	–	po ​wie ​dzia​ła,	pa​trząc	na	swo ​je

bose,	za​ku ​rzo ​ne	sto ​py.	W	tym	mo ​men​cie	ata​ku ​ją​cy	ze	zdwo ​jo ​ną	siłą	za​czę ​li	wa​lić	w	drzwi,	wy ​da​jąc
z	sie ​bie	przy	tym	po ​tę ​pień​cze	 jęki,	któ ​re	mro ​zi ​ły	krew	w	ży ​łach.	Cała	czwór ​ka	za​mar ​ła	z	pod ​nie ​-
sio ​ną	bro ​nią	go ​to ​wą	do	strza​łu.	Spo ​dzie ​wa​li	się	naj​gor ​sze ​go,	jed ​nak	rów​nie	gwał ​tow​nie	jak	się	za​-
czę ​ła,	na​wał ​ni ​ca	dźwię ​ków	usta​ła,	a	wła​ści ​wie	wró ​ci ​ła	do	swo ​je ​go	nor ​mal ​ne ​go,	dużo	spo ​koj​niej​sze ​-
go	ryt ​mu.	Wy ​mie ​ni ​li	wy ​stra​szo ​ne	spoj ​rze ​nia.	Czu ​li	się	jak	my ​szy	scho ​wa​ne	w	tek ​tu ​ro ​wym	pu ​deł ​-
ku,	na	któ ​re	prę ​dzej	czy	póź​niej	głod ​ne	ko ​cu ​ry	i	tak	znaj​dą	spo ​sób.
Ba​ry ​ka​da	na	ra​zie	wy ​trzy ​ma​ła,	jed ​nak	nie	mo ​gli	być	pew​ni,	jak	dłu ​go	bę ​dzie	speł ​nia​ła	swo ​ją	rolę.

Od ​gło ​sy	bi ​twy	nie	usta​wa​ły,	co	zna​czy ​ło	tyl ​ko	tyle,	że	woj ​sko	ja​koś	so ​bie	jesz​cze	ra​dzi ​ło.	Nie	mo ​gli
za​po ​mnieć,	że	gdzieś	w	ogniu	wal ​ki	byli	Pa​weł	z	Ma​xem.
–	Jezu,	co	te ​raz	zro ​bi ​my?	–	za​py ​ta​ła	wy ​stra​szo ​na	Na​ta​lia,	spo ​glą​da​jąc	na	męża.
–	Nie	wiem,	ale	wyj​dzie ​my	z	tego.	Zo ​ba​czysz.	–	Wziął	jej	dłoń	w	swo ​je	ręce.	–	Mu ​si ​my	tyl ​ko	szyb​-

ko	coś	wy ​kom ​bi ​no ​wać	–	do ​dał,	 si ​ląc	się	na	uśmiech,	któ ​ry	wy ​szedł,	de ​li ​kat ​nie	rzecz	bio ​rąc,	nie ​co
sztucz​nie.	Na​ta​lia	go	nie	od ​wza​jem ​ni ​ła,	przez	co	Kuba	po ​czuł	się	jak	idio ​ta.
Tym ​cza​sem	To ​mek	cały	czas	stał	opar ​ty	ple ​ca​mi	o	ścia​nę	 i	 trzy ​mał	się	 rę ​ka​mi	za	obo ​la​łe	że ​bra.

Kaja	wy ​ko ​rzy ​sta​ła	chwi ​lę	spo ​ko ​ju	i	za​ła​do ​wa​ła	peł ​ny	ma​ga​zy ​nek	do	bro ​ni.	Po ​tem	wy ​cią​gnę ​ła	z	ple ​-
ca​ka	po ​zo ​sta​łe	dwa	i	po ​ło ​ży ​ła	przed	sobą,	uważ​nie	przy ​glą​da​jąc	się	ich	za​war ​to ​ści.	Sta​ra​ła	się	my ​-
śleć	ra​cjo ​nal ​nie,	nie	pod ​da​wać	się	pa​ni ​ce,	któ ​ra	bar ​dzo	ła​two	i	bar ​dzo	szyb​ko	mo ​gła	za​wład ​nąć	jej
umy ​słem.	Wie ​dzia​ła,	że	musi	się	czymś	za​jąć,	aby	od ​go ​nić	strach.
–	Dużo	zo ​sta​ło	amu ​ni ​cji?	–	za​py ​tał	ci ​cho	Kuba,	pod ​cho ​dząc	do	niej	i	po ​zo ​sta​wia​jąc	Na​ta​lię	samą

na	 pod ​ło ​dze.	 Zde ​cy ​do ​wał,	 że	 prio ​ry ​te ​tem	 jest	 za​pew​nie ​nie	 jej	 bez​pie ​czeń​stwa,	 po ​cie ​sza​nie	może
odło ​żyć	na	póź​niej.	Na	ra​zie	mu ​siał	się	sku ​pić	na	tym,	aby	za​pew​nić	jej	ja​kie ​kol ​wiek	„póź​niej”.
–	W	jed ​nym	ma​ga​zyn​ku	dzie ​sięć	sztuk,	ale	mam	jesz​cze	trzy	peł ​ne.	Ra​zem	set ​ka	–	od ​po ​wie ​dzia​ła

i	obej​rza​ła	się	na	Tom ​ka.	Li ​czy ​ła	na	to,	że	chło ​pak	zła​pał	któ ​ryś	ple ​cak,	lecz	nie ​ste ​ty	gorz​ko	się	roz​-
cza​ro ​wa​ła.	„Umiesz	li ​czyć,	licz	na	sie ​bie”	–	zna​ne	po ​rze ​ka​dło	prze ​mknę ​ło	jej	przez	gło ​wę.
–	A	wam?	–	za​py ​ta​ła,	od ​wra​ca​jąc	się.
Na​ta​lia	 za​prze ​czy ​ła.	 Cały	 czas	 sie ​dzia​ła	 na	 pod ​ło ​dze,	 a	Kaja	w	du ​chu	 stwier ​dzi ​ła,	 że	 blon​dyn​ka

wy ​glą​da	ni ​czym	ob​ra​żo ​na	li ​ce ​alist ​ka,	co	było	ostat ​nią	po ​sta​wą,	ja​kiej	w	tym	mo ​men​cie	po ​trze ​bo ​wa​-
li.	Wy ​pu ​ści ​ła	po ​wo ​li	po ​wie ​trze,	prze ​no ​sząc	wzrok	na	Tom ​ka,	aby	po	chwi ​li	zer ​k ​nąć	na	Kubę.	Ten



ostat ​ni	wy ​da​wał	się	w	mia​rę	ogar ​nię ​ty,	ale	to	i	tak	za	mało.	Jest	ran​ny	chło ​pak,	na​pu ​szo ​na	da​mul ​-
ka,	 je ​den	 nor ​mal ​ny	 gość	 i	 ona.	Nie ​ste ​ty,	 ży ​cie	 po	 raz	 ko ​lej​ny	 udo ​wod ​ni ​ło,	 że	 nie	 za​wsze	moż​na
mieć	to,	cze ​go	się	chce,	a	jak	coś	za​czy ​na	się	wa​lić,	mo ​żesz	być	pe ​wien,	że	bę ​dzie	się	wa​lić	da​lej.
–	Wszyst ​ko	zo ​sta​ło	w	sa​mo ​cho ​dzie,	nie	mia​łam	kie ​dy	za​brać	bro ​ni	–	po ​wie ​dzia​ła	blon​dyn​ka,	sta​-

ra​jąc	się	uspra​wie ​dli ​wić	cho ​ciaż	w	mi ​ni ​mal ​nym	stop ​niu.	–	Zo ​bacz,	na​wet	ja​pon​ki	zgu ​bi ​łam.
Z	wro ​dzo ​nej	grzecz​no ​ści	Kaja	skwi ​to ​wa​ła	to	de ​li ​kat ​nym	uśmie ​chem,	nie ​mniej	w	środ ​ku	czu ​ła	coś

zu ​peł ​nie	od ​wrot ​ne ​go.	Zgu ​bi ​ła	ja​pon​ki…	No	dra​mat!	Jej	oj​ciec	ak ​tu ​al ​nie	wal ​czy	o	ży ​cie,	zresz​tą	tak
jak	każ​de	z	nich,	a	Na​ta​lia	zgu ​bi ​ła	ja​pon​ki.	„Ha​sh ​tag:	pro ​ble ​my	pierw​sze ​go	świa​ta”	–	po ​my ​śla​ła.
–	Ja	mam	swo ​je ​go	wal ​the ​ra,	no	i	 to	–	po ​wie ​dział	Kuba,	wska​zu ​jąc	na	tor ​bę.	Kaja	wzię ​ła	głę ​bo ​ki

wdech	 i	 uśmiech ​nę ​ła	 się,	 tym	 ra​zem	 szcze ​rze.	 Po ​li ​cjant	 pod ​szedł	 i	 roz​su ​nął	 su ​wak,	 a	 ich	 oczom
uka​za​ły	się	dwie	po ​tęż​ne	strzel ​by.	Pod	nimi	le ​ża​ło	oko ​ło	stu	dwu ​dzie ​stu	sztuk	amu ​ni ​cji.	Wy ​cią​gnął
jed ​ną	z	nich,	za​ła​do ​wał	pię ​cio ​ma	po ​ci ​ska​mi	i	po ​dał	ją	Na​ta​lii.	Ta	wsta​ła	i	wzię ​ła	broń	w	ręce,	wy ​-
raź​nie	za​sko ​czo ​na	jej	cię ​ża​rem.	Nie	wy ​obra​ża​ła	so ​bie,	że	da	się	z	tego	cel ​nie	strze ​lać,	a	je ​śli	na​wet
by ​ła​by	w	sta​nie	pod ​nieść	lufę	na	tyle	wy ​so ​ko,	żeby	w	coś	tra​fić,	od ​rzut	bro ​ni	za​pew​ne	za​bił ​by	i	ją.
–	Daj	mi	–	po ​wie ​dzia​ła	wład ​czym	to ​nem	Kaja,	ro ​biąc	krok	w	jej	stro ​nę.	–	Już	kie ​dyś	z	niej	strze ​-

la​łam,	poza	tym	MP5	jest	tro ​chę	lżej ​sze.	–	Po ​da​ła	jej	swój	ka​ra​bi ​nek	oraz	trzy	za​pa​so ​we	ma​ga​zyn​ki.
Na​ta​lia	wzię ​ła	je	i	upchnę ​ła	do	kie ​sze ​ni	krót ​kich	spode ​nek.
–	Prze ​łą​czy ​łam	tryb	pro ​wa​dze ​nia	ognia	na	po ​je ​dyn​czy.	Jak	ci	się	skoń​czy	amu ​ni ​cja,	na​ci ​skasz	tu ​-

taj,	wyj​mu ​jesz	ma​ga​zy ​nek	i	wkła​dasz	peł ​ny	tak,	że ​byś	usły ​sza​ła	klik ​nię ​cie.	Prze ​ła​do ​wu ​jesz	i	mo ​żesz
strze ​lać	da​lej.	Ja​sne?
Kaja	po ​ka​za​ła	jej	do ​kład ​nie,	jak	ma	się	ob​cho ​dzić	z	bro ​nią.	Może	nie	był	to	ide ​al ​ny	tre ​ning,	ale	na

chwi ​lę	obec​ną	mu ​siał	wy ​star ​czyć,	co	Na​ta​lia	po ​twier ​dzi ​ła	ski ​nie ​niem	gło ​wy.	Fak ​tycz​nie,	ka​ra​bi ​nek
był	lżej​szy	i	zde ​cy ​do ​wa​nie	po ​ręcz​niej​szy.
–	Dzię ​ki,	wiem	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	blon​dyn​ka,	czym	nie ​co	za​sko ​czy ​ła	Kaję.	–	Strze ​la​łam	już	z	po ​dob​-

ne ​go,	ale	tam ​ten	był	inny.
–	Glau ​be ​ryt	 –	wtrą​cił	 się	Kuba,	wie ​dząc,	 że	ostat ​nie	zda​nie	było	 skie ​ro ​wa​ne	do	nie ​go.	Skoń​czył

wła​śnie	ła​do ​wać	dru ​gą	strzel ​bę.	–	Mie ​li ​śmy	małą	przy ​go ​dę	przy	pla​cu	Ban​ko ​wym,	Na​ta​lia	prze ​szła
przy ​spie ​szo ​ny	kurs	strze ​la​nia	i	ope ​ro ​wa​nia	bro ​nią	–	wy ​ja​śnił.
–	Chy ​ba	w	cią​gu	ostat ​niej	doby	każ​dy	z	nas	prze ​szedł	taki	kurs	–	po ​wie ​dzia​ła	Kaja,	uśmie ​cha​jąc

się	smut ​no.
Po ​de ​szła	z	po ​wro ​tem	do	 tor ​by	z	bro ​nią.	Za​mie ​rza​ła	za​brać	z	niej	kil ​ka	po ​ci ​sków,	 jed ​nak	cia​sne

kie ​sze ​nie	 jej	dżin​so ​wych	szor ​tów	nie	da​wa​ły	zbyt	sze ​ro ​kie ​go	pola	ma​new​ru	–	wpa​ko ​wa​ła	do	nich
tyl ​ko	dzie ​sięć	sztuk.	Ko ​lej​ne	dwa​dzie ​ścia	wrzu ​ci ​ła	do	ple ​ca​ka.
Na​po ​tka​ła	wzro ​kiem	spoj​rze ​nie	Kuby.	Obo ​je	się	uśmiech ​nę ​li,	tro ​chę	ner ​wo ​wo,	jak ​by	nie	do	koń​ca

wie ​dząc,	 jak	 ina​czej	mo ​gli ​by	 się	 za​cho ​wać	w	 ta​kiej	 sy ​tu ​acji.	Dzię ​ki	 krót ​kiej	wy ​mia​nie	 zdań	 ja​koś
po ​tra​fi ​li	od ​gro ​dzić	się	od	ha​ła​sów	i	wrza​sków	do ​bie ​ga​ją​cych	zza	ba​ry ​ka​dy.	Po ​czu ​li	się	le ​piej.	Przez
chwi ​lę	roz​ma​wia​li	ze	sobą	jak	zwy ​kli	lu ​dzie,	co	praw​da	o	bro ​ni,	ale	to	za​wsze	coś.	A	może	po	pro ​-
stu	de ​spe ​rac​ko	się ​ga​li	po	na​miast ​kę	nor ​mal ​no ​ści,	czu ​jąc,	że	zbli ​ża	się	ich	ko ​niec?



–	Ekhem	–	mruk ​nął	To ​mek,	przy ​po ​mi ​na​jąc	o	swo ​jej	obec​no ​ści.
–	Jak	się	czu ​jesz?	–	za​py ​ta​ła	Kaja,	pod ​cho ​dząc	do	ran​ne ​go	chło ​pa​ka.	Nie	wy ​glą​dał	naj​le ​piej.	Praw​-

da	była	taka,	że	żad ​ne	z	nich	nie	przed ​sta​wia​ło	się	szcze ​gól ​nie	re ​pre ​zen​ta​cyj​nie	–	z	gło ​wy	Kai	cią​-
gle	są​czy ​ła	się	krew,	Na​ta​lia	i	Kuba	mie ​li	licz​ne	za​dra​pa​nia,	stłu ​cze ​nia	i	nie ​wiel ​kie	rany,	poza	tym
wszy ​scy	byli	brud ​ni	i	śmier ​dzą​cy,	ale	To ​mek	wy ​glą​dał	naj​go ​rzej	z	nich.	Był	bla​do ​si ​ny	i	z	tru ​dem	ła​-
pał	po ​wie ​trze.
–	Nie	wiem.	Że ​bra	mnie	strasz​nie	bolą,	jak ​by	w	środ ​ku	mi	się	wszyst ​ko	ru ​sza​ło.	Tyl ​ko	nie	tak,	jak

trze ​ba	–	po ​wie ​dział	chło ​pak.
Kaja,	 oparł ​szy	 broń	 o	 ścia​nę,	 ob​ser ​wo ​wa​ła	 go	 przez	 chwi ​lę,	 pró ​bu ​jąc	 wy ​cią​gnąć	 ja​kieś	 wnio ​ski

i	za​pro ​po ​no ​wać	roz​wią​za​nie.	Albo	 jego	że ​bra	są	 tro ​chę	stłu ​czo ​ne,	a	ona	ma	do	czy ​nie ​nia	ze	zwy ​-
kłym	mię ​cza​kiem,	 albo	 na	 se ​rio	 obe ​rwał	 i	 że ​bra	 są	 po ​ła​ma​ne.	 Cięż​ko	 było	 jej	 to	 jed ​no ​znacz​nie
stwier ​dzić.	Nie	zna​ła	się	na	tego	typu	ob​ra​że ​niach.
–	Chy ​ba	po ​win​ni ​śmy	cię	ja​koś	owi ​nąć	–	za​czę ​ła	nie ​pew​nie,	gdyż	nie	bar ​dzo	wie ​dzia​ła,	co	po ​win​ni

w	ta​kiej	sy ​tu ​acji	przed ​się ​wziąć.	–	Może	wie ​cie,	jak	opa​trzyć	pęk ​nię ​cie	że ​ber?
Po ​li ​cjant	pod ​szedł	do	niej,	pa​trząc	z	uko ​sa	na	ran​ne ​go	Tom ​ka.	Na	chło ​pa​ka,	któ ​ry	ura​to ​wał	jemu

i	Na​ta​lii	ży ​cie.
–	Nie…	–	po ​wie ​dział	po ​wo ​li.	–	Ale	na	mój	chłop ​ski	ro ​zum	to	po ​win​ni ​śmy	go	owi ​nąć	wo ​kół	tu ​ło ​-

wia	i	ja​koś	usztyw​nić.	Tak	mi	się	wy ​da​je	–	za​su ​ge ​ro ​wał.
W	tym	mo ​men​cie	Kaja	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	o	ple ​ca​ku.	Jesz​cze	na	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich	oj​ciec	ka​-

zał	 im	przy ​go ​to ​wać	ple ​cak	ewa​ku ​acyj​ny.	W	środ ​ku	znaj ​do ​wa​ły	się	rze ​czy	nie ​zbęd ​ne	do	prze ​ży ​cia,
ta​kie	jak	środ ​ki	me ​dycz​ne,	pro ​wiant	na	trzy	dni,	amu ​ni ​cja	do	uży ​wa​nej	przez	nią	bro ​ni,	nóż	i	bu ​-
tel ​ka	wody.	Wy ​cią​gnę ​ła	 bu ​tel ​kę	wody	 i	 rzu ​ci ​ła	 ją	Ku ​bie.	 Ten	 spraw​nie	 ją	 zła​pał,	 od ​krę ​cił	 i	 po ​dał
Na​ta​lii.	Na​stęp ​nie	 bu ​tel ​ka	 za​wę ​dro ​wa​ła	 do	 Tom ​ka.	W	 tym	 cza​sie	Kaja	 szu ​ka​ła	w	ple ​ca​ku	 rze ​czy,
któ ​re	mo ​gły ​by	po ​móc	usztyw​nić	że ​bra	ran​ne ​go	chło ​pa​ka.	Po	paru	chwi ​lach	od ​wró ​ci ​ła	się.
–	 Nie ​ste ​ty	 –	 po ​wie ​dzia​ła.	 –	 Mam	 ban​daż	 ela​stycz​ny,	 ga​zi ​ki	 i	 inne	 rze ​czy,	 ale	 nic,	 co	 mo ​gło ​by

usztyw​nić	że ​bra.	Musi	ci	to	wy ​star ​czyć	–	do ​da​ła,	uno ​sząc	ban​daż	odro ​bi ​nę	wy ​żej.
–	 Ja​sne	–	chło ​pak	kiw​nął	gło ​wą.	Spoj ​rzał	prze ​ra​żo ​ny ​mi	ocza​mi	na	za​ba​ry ​ka​do ​wa​ne	drzwi.	Przy ​-

po ​mnia​ło	mu	się,	 że	 jego	ba​ry ​ka​da	w	domu	wca​le	dłu ​go	nie	wy ​trzy ​ma​ła.	 –	One	 tu	wej​dą.	Za​bi ​ją
nas	–	po ​wie ​dział	dziw​nie	bez​na​mięt ​nym	gło ​sem,	jak ​by	już	po ​go ​dził	się	ze	śmier ​cią.
–	 Nikt	 tu	 nie	 wej ​dzie	 –	 od ​par ​ła	 sta​now​czo	 Kaja,	 pod ​cho ​dząc	 do	 nie ​go.	 –	 Je ​ste ​śmy	 bez​piecz​ni.

Opa​trzę	cię	i	zo ​ba​czy ​my,	co	da​lej.	Mo ​że ​my	je	wy ​strze ​lać	i	się	stąd	wy ​do ​stać,	mamy	wy ​star ​cza​ją​co
dużo	amu ​ni ​cji.	Dasz	radę	wstać?
To ​mek	po ​now​nie	po ​ki ​wał	gło ​wą	i	przy	po ​mo ​cy	Kuby	pod ​niósł	się	z	pod ​ło ​gi.	Cały	czas	roz​ma​wia​li

szep ​tem.	Po ​two ​ry	cza​ją​ce	się	za	pro ​wi ​zo ​rycz​ną,	acz	na	ra​zie	sku ​tecz​ną	ba​ry ​ka​dą,	nie	da​wa​ły	za	wy ​-
gra​ną.	Kaja	 tro ​chę	 skła​ma​ła	 za​pew​nia​jąc,	 że	 zom ​bie	mogą	 się	 znu ​dzić	 i	 so ​bie	 pój​dą.	Oczy ​wi ​ście,
bar ​dzo	li ​czy ​ła	na	ta​kie	roz​wią​za​nie,	jed ​nak	do ​sko ​na​le	pa​mię ​ta​ła,	jak	w	pod ​ziem ​nym	przej​ściu	jed ​-
na	kre ​atu ​ra	sta​ła	 i	wa​li ​ła	w	szkla​ne	drzwi	przez	wie ​le	go ​dzin.	Nie ​mniej	uzna​ła,	że	nie	ma	co	po ​-
gar ​szać	i	tak	już	sła​be ​go	mo ​ra​le	gru ​py.	Pod ​nio ​sła	ko ​szul ​kę	Tom ​ka	i	wy ​pu ​ści ​ła	po ​wie ​trze	z	wy ​raź​ną



ulgą.
–	Nie	ma	si ​nia​ka	ani	wy ​sta​ją​cych	ko ​ści	–	po ​wie ​dzia​ła	za​do ​wo ​lo ​na.	–	Wy ​glą​da	na	to,	że	to	po	pro ​-

stu	stłu ​cze ​nie.	Masz	fart.
Chło ​pak,	cze ​ka​ją​cy	w	na​pię ​ciu	na	wer ​dykt,	po	usły ​sze ​niu	tych	zdań	wy ​raź​nie	się	roz​po ​go ​dził.	Do ​-

my ​ślał	się,	ja​kie	skut ​ki	w	obec​nej	sy ​tu ​acji	mo ​gło ​by	mieć	po ​ła​ma​nie	że ​ber.
Dziew​czy ​na	za​bra​ła	się	za	za​kła​da​nie	ban​da​ża.

***

–	Wi ​dzia​łeś,	czy	wy ​szli?	–	za​py ​tał	ko ​man​dos,	cho ​wa​jąc	się	głę ​biej	w	nie ​wiel ​kim	doł ​ku	mię ​dzy	sze ​-
ro ​ki ​mi	ja​łow​ca​mi.
–	Tak,	po ​gna​li	do	tam ​te ​go	bu ​dyn​ku	–	od ​po ​wie ​dział	Max,	ma​cha​jąc	lufą	bro ​ni	w	kie ​run​ku	ma​łe ​go

bu ​dy ​necz​ku,	w	któ ​rym	scho ​wa​ła	się	po ​zo ​sta​ła	część	gru ​py.
–	Do ​brze	–	stwier ​dził	Pa​weł.	Cie ​szył	się,	że	cho ​ciaż	jego	cór ​ka	jest	w	bez​piecz​nym	miej​scu.	Bez​-

piecz​nym	tyle	o	ile,	zwa​żyw​szy	na	kil ​ku	zom ​bie	wa​lą​cych	w	drzwi	i	ścia​ny	oraz	na	ko ​lej​nych,	któ ​-
rzy	gro ​ma​dzi ​li	się	wo ​kół	tych	pierw​szych.
Kil ​ka	mi ​nut	wcze ​śniej	od ​da​li ​li	 się	od	drzew,	któ ​rych	uży ​li	 jako	osło ​ny	do	wal ​ki,	 i	 te ​raz	zsu ​nę ​li

się	w	głąb	nie ​wiel ​kiej	niec​ki,	głów​nie	po	to,	żeby	na​cie ​ra​ją​ce	hor ​dy	tru ​pów	nie	mo ​gły	ich	zbyt	 ła​-
two	do ​strzec.	Sy ​tu ​acja	sta​wa​ła	się	co ​raz	bar ​dziej	bez​na​dziej​na.	Ko ​man​dos	sta​rał	się	kal ​ku ​lo ​wać	ich
szan​se	i	praw​do ​po ​do ​bień​stwo	po ​wo ​dze ​nia	jed ​ne ​go	z	kil ​ku	sce ​na​riu ​szy.
Pierw​szy	–	je ​że ​li	zo ​sta​ną	w	obec​nym	miej​scu,	był	pe ​wien,	że	szyb​ko	zgi ​ną.	Je ​że ​li	nie	z	rąk	zom ​-

bie,	 to	w	wy ​ni ​ku	wy ​mia​ny	ognia.	Nie ​mniej	 śmierć	po ​przez	śred ​nio	przy ​jem ​ne	za​gry ​zie ​nie	wy ​da​-
wa​ła	mu	się	naj​bar ​dziej	re ​al ​na.
Dru ​gi	–	 je ​śli	się	ru ​szą	i	spró ​bu ​ją	uciecz​ki,	zwró ​cą	tym	na	sie ​bie	uwa​gę	zom ​bie,	a	po ​zo ​sta​wia​jąc

za	ple ​ca​mi	woj ​sko,	sta​ną	się	ła​twym	ce ​lem.	Tak	źle	i	tak	nie ​do ​brze,	cho ​ciaż	ja​kiś	ci ​chy	szept	w	gło ​-
wie	pod ​po ​wia​dał	mu,	że	ta	dru ​ga	opcja	da​wa​ła	im	zde ​cy ​do ​wa​nie	więk ​sze	szan​se	po ​wo ​dze ​nia.
Na​gle	jed ​nak	wpadł	mu	do	gło ​wy	jesz​cze	je ​den	po ​mysł.	Praw​do ​po ​dob​nie	głu ​pi,	ale	i	tak	wziął	go

pod	uwa​gę:	mo ​gli	wejść	z	Ma​xem	na	drze ​wo	i	stam ​tąd	pro ​wa​dzić	ostrzał.	Pa​weł	zer ​k ​nął	na	tor ​bę
z	amu ​ni ​cją,	któ ​rą	szczę ​śli ​wie	zde ​cy ​do ​wał	się	za​brać	z	roz​bi ​tej	fur ​go ​net ​ki.	W	środ ​ku	le ​ża​ły	do ​dat ​-
ko ​we	dwie	sztu ​ki	ka​ra​bin​ków	sztur ​mo ​wych	MP5	i	za​pas	oko ​ło	czte ​ry ​stu	na​boi.	Skie ​ro ​wał	spoj​rze ​-
nie	na	wschód,	głę ​biej	w	las.	W	gę ​stym	po ​szy ​ciu	będą	trud ​nym	ce ​lem	dla	woj​ska,	lecz	na​raz	przy ​-
po ​mniał	so ​bie,	co	spo ​tka​ło	 jego	cór ​kę	w	cen​trum	mia​sta	–	schro ​ni ​ła	się	na	da​chu	kio ​sku,	a	zgro ​-
ma​dzo ​ny	wo ​kół	 tłum	zom ​bie	unie ​moż​li ​wił	 jej	uciecz​kę.	Gdy ​by	nie	po ​moc	z	ze ​wnątrz,	praw​do ​po ​-
dob​nie	tkwi ​ła​by	tam	aż	do	te ​raz.	Tym	sa​mym	ostat ​ni	po ​mysł	tra​fił	do	śmie ​ci.
–	Max,	słu ​chaj	–	za​czął,	ob​li ​zaw​szy	wcze ​śniej	usta.
Chło ​pak	z	tru ​dem	ode ​rwał	wzrok	od	bi ​twy	i	spoj​rzał	na	Paw​ła.	Ten	zo ​ba​czył,	że	w	jego	oczach	za​-

czę ​ło	kieł ​ko ​wać	skraj​ne	prze ​ra​że ​nie	–	Max	naj​wy ​raź​niej	ro ​zu ​miał,	że	je ​że ​li	szyb​ko	nie	za​czną	dzia​-
łać,	to	po	pro ​stu	zgi ​ną.	Ko ​man​dos	miał	jed ​nak	na​dzie ​ję,	że	jego	ku ​dła​ty	kom ​pan	nie	za​mie ​rza	się
go ​dzić	na	taki	ko ​niec	bez	pod ​ję ​cia	wal ​ki.



–	Skup	się.	I	słu ​chaj.	Wsta​niesz	i	po ​bie ​gniesz	mię ​dzy	te	gę ​ste	so ​sny	–	wska​zał	dło ​nią	gę ​sto	po ​ro ​-
śnię ​ty	ka​wa​łek	lasu,	znaj ​du ​ją​cy	się	mniej	wię ​cej	czter ​dzie ​ści	me ​trów	od	nich.	Mu ​siał	nie ​omal	krzy ​-
czeć,	 żeby	prze ​bić	 się	 gło ​sem	przez	 ka​no ​na​dę	po ​ci ​sków,	 ja​kie	wy ​plu ​wa​ły	 z	 sie ​bie	 lufy	 ka​ra​bi ​nów
żoł ​nie ​rzy.	–	Po ​bie ​gniesz,	a	ja	cię	będę	osła​niał.	Nie	myśl	o	woj​sku,	nie	strze ​laj	do	zom ​bie,	masz	po
pro ​stu	biec,	ja​sne?	Jak	już	do ​bie ​gniesz,	scho ​wasz	się	za	ja​kimś	drze ​wem,	od ​wró ​cisz	i	bę ​dziesz	osła​-
niał	mnie.	Okej?
Chło ​pak	kiw​nął	gło ​wą,	prze ​ły ​ka​jąc	twar ​dą	gulę,	któ ​ra	utkwi ​ła	mu	w	gar ​dle.
–	I	nie	strze ​laj	do	woj​ska,	chy…	–	prze ​rwał	mu	ko ​lej​ny	wy ​strzał	z	czoł ​go ​we ​go	dzia​ła,	przez	co	obaj

sku ​li ​li	 się	 jesz​cze	 bar ​dziej.	 –	 Chy ​ba	 że	 oni	 za​czną	 pierw​si!	 –	 do ​krzy ​czał	 Pa​weł.	 –	 Przy	 odro ​bi ​nie
szczę ​ścia	już	o	nas	za​po ​mnie ​li.
Ostat ​nie	zda​nie	wy ​po ​wie ​dział	już	tyl ​ko	do	sie ​bie.
–	Okej!	–	od ​krzyk ​nął	Max	i	ze ​rwał	się	do	bie ​gu.	Bez	zbęd ​nych	ce ​re ​gie ​li,	bez	wy ​dłu ​żo ​nych	in​struk ​-

cji	i	„mi ​lio ​na	py ​tań	do”.	Za​da​nie	było	pro ​ste,	cza​su	nie	było,	wnio ​sek	na​su ​wał	się	sam:	trze ​ba	było
dzia​łać.	Chło ​pak	pę ​dził,	klu ​cząc	mię ​dzy	drze ​wa​mi	i	dep ​cząc	mięk ​ką	ściół ​kę	swo ​imi	cięż​ki ​mi	gla​na​-
mi.
Pa​weł	 od ​pro ​wa​dził	 go	 wzro ​kiem,	 po	 czym	 wsa​dził	 do	 ka​ra​bi ​nu	 peł ​ny	 ma​ga​zy ​nek.	 Za​no ​to ​wał

w	pa​mię ​ci,	że	w	ple ​ca​ku	są	jesz​cze	dwa	na​stęp ​ne.	Na​stęp ​nie	bły ​ska​wicz​nie	od ​wró ​cił	gło ​wę,	sta​ra​jąc
się	wy ​chwy ​cić,	któ ​ry	zom ​bie	zwró ​cił	już	uwa​gę	na	Maxa.	Uło ​żył	się	w	mia​rę	kom ​for ​to ​wo	na	kra​wę ​-
dzi	za​głę ​bie ​nia,	mo ​dląc	się,	żeby	drze ​wo	dało	mu	wy ​star ​cza​ją​cą	osło ​nę	przed	ewen​tu ​al ​nym	ostrza​-
łem.	Szcze ​rze	 jed ​nak	wąt ​pił,	aby	po ​bra​tym ​cy	wpa​ko ​wa​li	mu	kul ​kę	w	ple ​cy.	W	ta​kiej	sy ​tu ​acji	bar ​-
dzo	 szyb​ko	zmie ​nia​ją	 się	prio ​ry ​te ​ty,	 ze	 śle ​pe ​go	wy ​ko ​ny ​wa​nia	 roz​ka​zów	żoł ​nie ​rze	 szyb​ko	prze ​szli
do	try ​bu	wal ​ki	o	wła​sne	ży ​cie,	praw​do ​po ​dob​nie	za​po ​mi ​na​jąc	o	tym,	że	ich	za​da​nie	po ​le ​ga​ło	na	za​-
trzy ​ma​niu	ucie ​ka​ją​cych	z	War ​sza​wy.	Poza	tym,	tech ​nicz​nie	rzecz	bio ​rąc,	mie ​li	te ​raz	znacz​nie	wię ​-
cej	osób	do	za​trzy ​ma​nia.
Sku ​pił	wzrok	 na	 zom ​bie.	 Ścia​na	 prze ​ciw​ni ​ków	 była	 prze ​ra​ża​ją​ca,	wi ​dok	mro ​ził	 krew	w	 ży ​łach.

Męż​czy ​zna	 czuł	 się,	 jak ​by	 przy ​szło	mu	 sta​nąć	 prze ​ciw	 bar ​ba​rzyń​skim	 hor ​dom.	 Jak ​by	 zna​lazł	 się
w	sy ​tu ​acji,	w	któ ​rej	siła	jed ​nost ​ki	nie	mia​ła	naj ​mniej​sze ​go	zna​cze ​nia,	gdzie	li ​czy ​ła	się	tyl ​ko	bru ​tal ​-
ność	 i	 prze ​wa​ga	 li ​czeb​na.	 Je ​den	 zom ​bie	 skrę ​cił	 gwał ​tow​nie	w	 stro ​nę	Maxa.	Ko ​bie ​ta,	 na	pierw​szy
rzut	oka	oko ​ło	pięć​dzie ​się ​cio ​let ​nia,	bie ​gła	te ​raz	żwa​wo	ni ​czym	dwu ​dzie ​sto ​lat ​ka.	 Jej	cia​ło	było	po ​-
szar ​pa​ne,	 licz​ne	 rany	 od ​sła​nia​ły	 frag​men​ty	 ko ​ści,	 ścię ​gien	 i	mię ​śni.	 Pa​weł	 ocza​mi	wy ​obraź​ni	wi ​-
dział	wście ​kłą	za​cię ​tość	na	 jej	 twa​rzy,	nie ​mal	sły ​szał	prze ​ra​ża​ją​ce	po ​war ​ki ​wa​nia	wy ​do ​by ​wa​ją​ce	się
z	jej	gar ​dła	i	do ​strze ​gał	żą​dzę	mor ​du	w	oczach.	Nie	mu ​siał	wi ​dzieć	jej	do ​kład ​nie,	ale	był	prze ​ko ​na​-
ny,	że	tak	wła​śnie	wy ​glą​da​ła.	Już	wy ​star ​cza​ją​co	wie ​le	razy	sta​wał	z	nimi	oko	w	oko,	żeby	móc	być
tego	stu ​pro ​cen​to ​wo	pew​nym.
Na​gle	za​la​ło	go	obrzy ​dze ​nie	i	wście ​kłość.	Prze ​cież	uda​ło	się	im	ujść	z	ży ​ciem,	uda​ło	się	im	opu ​-

ścić	 prze ​klę ​tą	 sto ​li ​cę,	 a	 nie	 dość,	 że	wła​sne	woj ​sko	 chcia​ło	 ich	 za​strze ​lić,	 to	 jesz​cze	 te	 pie ​przo ​ne
kre ​atu ​ry	nie	da​wa​ły	na​wet	se ​kun​dy	od ​de ​chu.
A	do ​kład ​nie	tego	w	tym	mo ​men​cie	po ​trze ​bo ​wał.



Oba	te	od ​czu ​cia	zdo ​mi ​no ​wa​ły	i	od ​rzu ​ci ​ły	po ​czu ​cie	ma​leń​ko ​ści,	ja​kie	wcze ​śniej	pró ​bo ​wa​ło	nim	za​-
wład ​nąć.	Te ​raz	miał	w	so ​bie	tyl ​ko	i	wy ​łącz​nie	agre ​sję,	pier ​wot ​ną,	nie ​po ​wstrzy ​ma​ną.	Ad ​re ​na​li ​na	po ​-
pły ​nę ​ła	w	jego	ży ​łach,	sty ​mu ​lu ​jąc	wszyst ​kie	zmy ​sły,	zwięk ​sza​jąc	tem ​po	re ​ak ​cji	i	szyb​kość	dzia​ła​nia.
Wpra​wio ​ny	w	boju	Pa​weł	do ​sko ​na​le	wie ​dział,	jak	wy ​ko ​rzy ​stać	jej	przy ​pływ.
Po ​cią​gnął	za	spust.
Dla	 la​ika	 od ​da​nie	 strza​łu	na	 od ​le ​głość	 kil ​ku ​dzie ​się ​ciu	me ​trów	 i	 tra​fie ​nie	w	 ru ​cho ​my,	nie ​wiel ​ki

cel	by ​ło ​by	nie	 lada	wy ​zwa​niem,	 jed ​nak	dla	spraw​ne ​go	ko ​man​do ​sa	Gru ​py	Re ​ago ​wa​nia	Ope ​ra​cyj​no-
Mo ​bil ​ne ​go	 nie	 sta​no ​wi ​ło	 to	 naj​mniej​sze ​go	 pro ​ble ​mu.	 Jesz​cze	 za​nim	 pierw​szy	 po ​cisk	 prze ​le ​ciał
przez	mózg	mar ​twej	ko ​bie ​ty,	za​bi ​ja​jąc	ją	po	raz	dru ​gi,	Pa​weł	już	ce ​lo ​wał	do	ko ​lej​ne ​go	zom ​bie.	Od ​-
da​wał	po ​je ​dyn​cze,	pre ​cy ​zyj​ne	strza​ły,	każ​do ​ra​zo ​wo	eli ​mi ​nu ​jąc	z	bi ​twy	ko ​lej​ną	nie ​umar ​łą	isto ​tę.
Nie ​ste ​ty	–	na​wet	je ​że ​li	każ​dy	jego	strzał	był ​by	cel ​ny,	na​wet	je ​że ​li	wy ​strze ​lał ​by	całą	amu ​ni ​cję	z	cią​-

żą​cej	 na	ple ​cach	 tor ​by,	 prze ​ciw​nik	na​cie ​rał ​by	w	dal ​szym	 cią​gu,	 za​le ​wa​jąc	 las	nie ​koń​czą​cą	 się	 falą
śmier ​ci.
Tym ​cza​sem	zdy ​sza​ny	Max	wpadł	śli ​zgiem	mię ​dzy	wska​za​ne	przez	Paw​ła	drze ​wa,	od ​wró ​cił	się	na

brzuch	i	pod ​czoł ​gał.	Zna​lazł	w	mia​rę	bez​piecz​ną	po ​zy ​cję	i	po ​ma​chał	ręką,	da​jąc	tym	sa​mym	znak,
że	to ​wa​rzysz	może	ru ​szać.
Pa​weł	 po	 chwil	 za​uwa​żył	 ma​cha​nie,	 ale	 cze ​kał	 na	 od ​po ​wied ​ni	 mo ​ment.	 Szyb​ko	 so ​bie	 jed ​nak

uświa​do ​mił,	że	ta​ko ​wy	ni ​g​dy	nie	na​stą​pi	–	za​wsze	bę ​dzie	ry ​zy ​ko,	że	albo	na​gle	wszy ​scy	zom ​bie	ru ​-
szą	w	jego	stro ​nę,	albo	do ​sta​nie	kul ​kę	w	ple ​cy.	Cho ​ciaż	w	ple ​cy	to	jesz​cze	by ​ło ​by	do ​brze,	bo	miał ​by
duże	szan​se	szyb​ko	zgi ​nąć,	go ​rzej,	jak ​by	do ​stał	na	przy ​kład	w	łyd ​kę.	Wstał.	Zdjął	cięż​ką	tor ​bę	i	zła​-
pał	 ją	w	 lewą	 dłoń,	 dzię ​ki	 cze ​mu	nie	 obi ​ja​ła	mu	 się	 o	 ple ​cy,	 i	 sku ​lo ​ny	 po ​pę ​dził	w	 stro ​nę	Maxa.
Z	trwa​ją​cym	se ​kun​dę	za​do ​wo ​le ​niem	zo ​ba​czył,	 jak	chło ​pak	leży	i	w	sku ​pie ​niu	strze ​la	do	na​cie ​ra​ją​-
cych	zom ​bie.	I	to	strze ​la	roz​sąd ​nie,	nie	wy ​wa​la	ca​łej	se ​rii	w	tłum,	tyl ​ko	uważ​nie,	w	sku ​pie ​niu	sta​ra
się	ce ​lo ​wać	do	wro ​gów.	Nie	są​dził,	żeby	tra​fił	zbyt	wie ​lu	z	nich,	jed ​nak	sam	fakt	bar ​dzo	przy ​padł
mu	do	gu ​stu.	Od ​po ​wied ​nio	prze ​szko ​lo ​ny	mógł ​by	się	na​praw​dę	nie ​źle	spi ​sać.
„Je ​że ​li	prze ​ży ​je”	–	usły ​szał	po ​nu ​ry	szept	gdzieś	pod	czasz​ką.
Po	kil ​ku ​dzie ​się ​ciu	se ​kun​dach	sza​leń​cze ​go	bie ​gu	Pa​weł	zwa​lił	się	cięż​ko	obok	Maxa.
–	 Jezu,	uda​ło	 się,	ży ​je ​my	–	po ​wie ​dział	 chło ​pak,	wy ​szcze ​rza​jąc	z	za​do ​wo ​le ​nia	swo ​je	wiel ​kie	zę ​bi ​-

ska.	Brą​zo ​we	oczy	ku ​dła​cza	roz​świe ​tla​ło	pod ​nie ​ce ​nie.
–	Nie	mów	hop	–	cięż​ko	dy ​sząc,	za​su ​ge ​ro ​wał	Pa​weł	i	prze ​ła​do ​wał	broń.
–	Ile	ci	zo ​sta​ło?	–	za​py ​tał	chło ​pak.
–	Ten	i	jesz​cze	je ​den.	Mało.	O	wie ​le	za	mało	–	stwier ​dził	ko ​man​dos.
Jed ​nak	Max	nie	za​mie ​rzał	po ​pa​dać	w	czar ​ną	roz​pacz.	Uznał,	że	w	obec​nej	sy ​tu ​acji	nie	war ​to	ocze ​-

ki ​wać	zbyt	wie ​le,	tyl ​ko	na​le ​ży	się	cie ​szyć	tym,	co	aku ​rat	daje	los.	Ja​kimś	ko ​smicz​nym	far ​tem	prze ​-
ży ​li	wy ​pa​dek	fur ​go ​net ​ki.	Co	praw​da	po ​cisk	wy ​strze ​lo ​ny	z	czoł ​gu	ich	nie	tra​fił,	ale	prze ​cież	wy ​wa​li ​-
li	się	na	bok,	co	mo ​gło	się	skoń​czyć	o	wie ​le	go ​rzej.	A	jed ​nak	prze ​ży ​li.	Na​stęp ​nie	uda​ło	im	się	prze ​-
bić	przez	chma​ry	wro ​gów,	ostrze ​lać	ich	i	do ​trzeć	od	gę ​ste ​go	lasu,	gdzie	było	ich	dużo	go ​rzej	wi ​dać.
A	co	naj​waż​niej​sze,	ze ​szli	z	li ​nii	ognia	woj​ska.



–	Na	ra​zie	ży ​je ​my	–	chło ​pak	nie	ustę ​po ​wał.
–	Tak,	ży ​je ​my	–	dał	za	wy ​gra​ną	Pa​weł.	–	Mu ​si ​my	te ​raz	tyl ​ko	wy ​my ​ślić,	co	zro ​bić	z	nimi	–	do ​dał,

wska​zu ​jąc	mały	bu ​dy ​nek,	w	któ ​rym	za​ba​ry ​ka​do ​wa​ła	się	 jego	cór ​ka	z	trój​ką	to ​wa​rzy ​szy.	Znaj​do ​wał
się	on	mniej	niż	pięć​dzie ​siąt	me ​trów	od	nich.	Nie ​ste ​ty,	wo ​kół	bu ​dy ​necz​ku	zgro ​ma​dzi ​ły	się	co	naj​-
mniej	trzy	tu ​zi ​ny	zom ​bie,	a	z	każ​dą	chwi ​lą	przy ​by ​wa​li	ko ​lej​ni.
–	Po ​win​ni ​śmy	dać	radę,	nie?	–	za​py ​tał	Max,	zer ​ka​jąc	buń​czucz​nie	na	ko ​man​do ​sa.
–	Może	i	po ​win​ni ​śmy…	ale	jest	ich	za	dużo.	Gdy ​by ​śmy	mo ​gli	ja​koś	od ​cią​gnąć	część	z	nich,	to	mo ​-

gło ​by	się	udać.
Jak	 na	 ży ​cze ​nie	 wnę ​trze	 nie ​wiel ​kie ​go	 dom ​ku	 za​czę ​ły	 roz​świe ​tlać	 bły ​ski	 wy ​strza​łów.	Wi ​docz​nie

Kaja	i	resz​ta	zde ​cy ​do ​wa​li	się	ode ​przeć	atak	i	prze ​rwać	ob​lę ​że ​nie,	za​nim	bę ​dzie	za	póź​no	na	ja​kie ​-
kol ​wiek	dzia​ła​nie.	Strze ​la​li	przez	szpa​rę	po ​zo ​sta​wio ​ną	w	oknie,	spryt ​nie	nie	od ​sła​nia​jąc	go	za​nad ​-
to.	To	była	szan​sa,	któ ​rą	Pa​weł	za​mie ​rzał	wy ​ko ​rzy ​stać.	Szyb​ko	wy ​cią​gnął	z	tor ​by	po ​zo ​sta​łe	dwa	ka​-
ra​bin​ki	MP5,	oba	ła​du ​jąc	peł ​ny ​mi	ma​ga​zyn​ka​mi.	Je ​den	za​cho ​wał	dla	sie ​bie,	dru ​gi	dał	chło ​pa​ko ​wi.
Do ​dat ​ko ​wo	po ​dał	mu	jesz​cze	czte ​ry	peł ​ne	ma​ga​zyn​ki,	któ ​re	ka​zał	scho ​wać	do	kie ​sze ​ni.
–	Po	resz​tę	wró ​ci ​my	za	chwi ​lę	–	po ​wie ​dział,	po ​chy ​la​jąc	się	nad	na​sto ​lat ​kiem.	–	Gdy	skoń​czy	ci	się

ma​ga​zy ​nek	 w	 be ​ry ​lu,	 nie	 zmie ​niaj	 go,	 tyl ​ko	 prze ​rzuć	 ka​ra​bin	 na	 ple ​cy	 i	 za​cznij	 strze ​lać	 z	MP5,
a	za​osz​czę ​dzisz	kil ​ka	cen​nych	se ​kund.	Będą	nam	cho ​ler ​nie	po ​trzeb​ne	–	po ​in​stru ​ował	go.	–	Wszyst ​-
ko	ja​sne?
„Spryt ​ne”	–	po ​my ​ślał	Max	i	kiw​nął	gło ​wą,	po ​twier ​dza​jąc,	że	ro ​zu ​mie	prze ​ka​za​ne	mu	in​struk ​cje.

Do ​bry	na​strój	i	ra​dość	spo ​wo ​do ​wa​na	uda​ną	uciecz​ką	pry ​snę ​ły	rów​nie	szyb​ko,	jak	się	po ​ja​wi ​ły.	Te ​-
raz	było	mu	dusz​no,	był	spo ​co ​ny	i	bał	się	jak	ni ​g​dy.	To,	co	za​mie ​rza​li	zro ​bić,	na​pa​wa​ło	go	lę ​kiem,
ja​kie ​go	jesz​cze	w	ży ​ciu	nie	do ​świad ​czył	–	do	tej	pory	ucie ​ka​li	przed	zom ​bie,	klu ​czy ​li,	skra​da​li	się,
a	te ​raz	za​mie ​rza​li	we ​tknąć	kij	w	mro ​wi ​sko	i	jesz​cze	wyjść	z	tego	bez	szwan​ku.	Był	prze ​ra​żo ​ny,	ale
pa​ra​dok ​sal ​nie	 też	 dziw​nie	 zde ​ter ​mi ​no ​wa​ny	 i	 po ​go ​dzo ​ny	 z	 lo ​sem.	 Jego	 ro ​dzi ​ce	 praw​do ​po ​dob​nie
nie	żyli,	cho ​ciaż	sta​rał	się	te ​raz	o	tym	nie	my ​śleć.	Jego	śmierć	rów​nież	była	przy ​pusz​czal ​nie	tyl ​ko
kwe ​stią	cza​su,	więc	cze ​mu	nie	miał ​by	po ​cią​gnąć	za	sobą	kil ​ku	zom ​bie?	Z	dru ​giej	stro ​ny	wie ​dział,
że	 Pa​weł	 jest	 do ​świad ​czo ​nym	 ko ​man​do ​sem,	 więc	 ich	 sa​mo ​bój​cza	 mi ​sja	 mia​ła	 ja​kieś	 mi ​ni ​mal ​ne
szan​se	po ​wo ​dze ​nia…	Poza	tym	było	kogo	ra​to ​wać.	Chło ​pak	głę ​bo ​ko	wcią​gnął	w	płu ​ca	go ​rą​ce	po ​wie ​-
trze.	Za​ci ​snął	mo ​krą	od	potu	dłoń	na	zim ​nej,	me ​ta​lo ​wej	kol ​bie	ka​ra​bi ​nu,	przy ​się ​ga​jąc	so ​bie	w	du ​-
chu,	 że	 je ​że ​li	 jed ​nak	 przyj​dzie	mu	 spo ​tkać	 się	 ze	 stwór ​cą,	 zro ​bi	 to	 w	 to ​wa​rzy ​stwie	 co	 naj​mniej
dzie ​się ​ciu	zom ​bie.
Ru ​szy ​li.	Bie ​gli	po ​wo ​li,	bli ​sko	sie ​bie,	cały	czas	czuj​nie	roz​glą​da​jąc	się	wo ​kół	i	uwa​ża​jąc,	czy	ja​kieś

po ​czwa​ry	nie	zde ​cy ​du ​ją	się	na	atak	z	flan​ki.	Ich	zmy ​sły	były	mak ​sy ​mal ​nie	wy ​ostrzo ​ne,	re ​je ​stro ​wa​ły
każ​dy,	na​wet	naj​mniej​szy	ruch.	Wy ​strza​ły	ze	środ ​ka	bu ​dyn​ku	były	ni ​czym	w	po ​rów​na​niu	z	ka​no ​na​-
dą	woj​ska,	 któ ​ra	mimo	 to	 ze ​szła	 na	 dal ​szy	 plan.	Od ​gło ​sy	wy ​bu ​chów	 i	 to ​wa​rzy ​szą​ce	 im	 roz​bły ​ski
zda​wa​ły	się	dzia​łać	na	nie ​umar ​łych	jak	lep	na	mu ​chy	–	zwa​bie ​ni	ha​ła​sem	i	świa​tłem	szli	lub	bie ​gli
w	 jego	 stro ​nę,	 czę ​sto	na​wet	nie	 za​uwa​ża​jąc	Paw​ła	 ani	Maxa.	Po	kil ​ku ​na​stu	 se ​kun​dach	męż​czyź​ni
wy ​bie ​gli	 spo ​mię ​dzy	 drzew,	 po ​zby ​wa​jąc	 się	 ich	 osło ​ny	 i	 wkro ​czy ​li	 na	 chod ​nik,	 któ ​ry	 pro ​wa​dził



wprost	w	kie ​run​ku	Cmen​ta​rza	Pół ​noc​ne ​go.
Od	bu ​dyn​ku	dzie ​li ​ło	ich	te ​raz	mniej	niż	pięt ​na​ście	me ​trów.	Pod	oknem,	jak	i	wo ​kół	nie ​go,	le ​ża​ło

już	kil ​ku ​na​stu	zom ​bie,	a	obroń​cy	znaj​du ​ją​cy	się	w	środ ​ku	upar ​cie	eli ​mi ​no ​wa​li	ko ​lej​nych.
–	Idzie ​my!	Kaja,	to	my,	uwa​żaj​cie!	–	krzyk ​nął	Pa​weł,	ostrze ​ga​jąc	znaj ​du ​ją​cych	się	w	bu ​dyn​ku	lu ​-

dzi.	Przy	odro ​bi ​nie	szczę ​ścia	za​pew​ne	go	usły ​sze ​li	 i	naj​praw​do ​po ​dob​niej	nie	wpa​ku ​ją	mu	po ​ci ​sku
ze	strzel ​by	pro ​sto	w	twarz.
Byli	już	tak	bli ​sko,	że	w	koń​cu	mo ​gli	otwo ​rzyć	ogień.	Kil ​ku	zom ​bie	spod	bu ​dyn​ku	rzu ​ci ​ło	się	na

nich,	 wie ​trząc	 ła​twy	 łup.	 Nic	 bar ​dziej	myl ​ne ​go	 –	 parę	 se ​kund	 póź​niej	 le ​że ​li	mar ​twi	 obok	 zwłok
swo ​ich	po ​bra​tym ​ców.	Pa​weł	osła​niał	front	i	pra​wą	stro ​nę	bu ​dyn​ku,	a	Max	sku ​pił	się	na	tyle	i	le ​wej,
skąd	co	i	raz	wy ​ska​ki ​wa​ła	ko ​lej​na	kre ​atu ​ra.	Po	kil ​ku	me ​trach	opróż​ni ​li	pierw​sze	ma​ga​zyn​ki,	na	co
ko ​man​dos,	 zgod ​nie	z	 in​struk ​cja​mi	prze ​ka​za​ny ​mi	chło ​pa​ko ​wi,	prze ​rzu ​cił	 be ​ry ​la	na	ple ​cy	 i	 się ​gnął
po	MP5.
–	Wy ​chodź​cie!	–	krzyk ​nął	Pa​weł	w	prze ​rwie	mię ​dzy	strza​ła​mi.
„Chy ​ba	mnie	usły ​sze ​li”	–	po ​my ​ślał	z	na​dzie ​ją	męż​czy ​zna,	gdyż	ogień	z	wnę ​trza	bu ​dyn​ku	wy ​raź​-

nie	ze ​lżał.
W	tej	sa​mej	chwi ​li	drzwi	sta​nę ​ły	otwo ​rem.
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a	pew​no	do ​brze	za​mkną​łeś?	–	za​py ​ta​ła	ci ​cho	Ka​sia.
Ka​mil	zer ​k ​nął	na	nią	po ​iry ​to ​wa​nym	i	jed ​no ​cze ​śnie	zmę ​czo ​nym	wzro ​kiem.

–	Tak,	prze ​cież	mó ​wi ​łem	to	już	tyle	razy	–	od ​wark ​nął.	–	Za​mkną​łem	na	wszyst ​kie	zam ​ki,	przy ​su ​-
ną​łem	też	sza​fę	pod	drzwi.
–	A	z	tyłu	też?
–	Też.
–	A	okna?
–	Za​sło ​nię ​te.
–	Ale	za​wsze	mogą	w	nie	wbiec.
–	Mogą,	ale	nie	wbie ​gną,	bo	i	po	co?	–	od ​pa​ro ​wał.	–	Jak	nie	wi ​dzą	ru ​chu,	to	nie	ata​ku ​ją,	nie?	Wi ​-

dzia​łaś,	co	sta​ło	się	z	pa​nią	Trosz​czyń​ską	z	domu	na​prze ​ciw.
–	Wi ​dzia​łam.	Ale	je ​steś	pe ​wien,	praw​da?	–	dziew​czy ​na	nie	da​wa​ła	za	wy ​gra​ną.
Chło ​pak	tyl ​ko	spoj​rzał	na	nią	spode	łba	i	od ​wró ​cił	się	do	niej	ple ​ca​mi.
„Chy ​ba	za	bar ​dzo	go	ci ​snę”	–	po ​my ​śla​ła	Ka​sia,	po	czym	za​mil ​kła,	przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​bie	po ​tę ​pień​-

cze	krzy ​ki	ich	są​siad ​ki,	gdy	ci	dziw​ni	lu ​dzie	ją	do ​pa​dli.	Star ​sza	ko ​bie ​ta	chcia​ła	tyl ​ko	wyjść	i	po ​móc
ofia​rom	 wy ​pad ​ku	 sa​mo ​cho ​do ​we ​go,	 przez	 co	 sama	 zo ​sta​ła	 za​mor ​do ​wa​na	 w	 naj​bar ​dziej	 bru ​tal ​ny
spo ​sób,	 jaki	dziew​czy ​na	była	w	sta​nie	so ​bie	wy ​obra​zić.	Przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie	 rów​nież,	 jak	kil ​ka	go ​-
dzin	póź​niej	zwło ​ki	pani	Trosz​czyń​skiej	pod ​nio ​sły	się	z	chod ​ni ​ka	i	za​czę ​ły	za​cho ​wy ​wać	w	taki	sam
spo ​sób	jak	jej	opraw​cy,	któ ​rzy	prze ​sta​li	już	wte ​dy	zwra​cać	na	nią	uwa​gę.	Prze ​sta​li,	bo	sta​ła	się	jed ​-
nym	z	nich.
Na	to	wspo ​mnie ​nie	oczy	Kasi	za​szły	łza​mi.	Po	chwi ​li	po ​czu ​ła,	 jak	szczu ​płe	ra​mię	Ka​mi ​la	po ​wo ​li

ota​cza	 jej	bar ​ki.	Roz​legł	się	 jego	de ​li ​kat ​ny	głos,	w	któ ​rym	nie	było	na​wet	śla​du	po	fru ​stra​cji,	 jaka
jesz​cze	chwi ​lę	temu	ogar ​nę ​ła	chło ​pa​ka:
–	Spo ​koj​nie.	Ko ​cha​nie,	nic	nie	mo ​gli ​śmy	zro ​bić,	wiesz	prze ​cież	–	pró ​bo ​wał	 ją	po ​cie ​szyć,	 tro ​chę

zły	na	sie ​bie,	że	nie	po ​my ​ślał	o	tym	wszyst ​kim,	nim	wspo ​mniał	na​zwi ​sko	są​siad ​ki.
Ka​sia	za​ci ​snę ​ła	zęby,	ale	war ​gi	na​dal	mia​ła	wy ​gię ​te	w	pod ​ko ​wę,	ni ​czym	wy ​stra​szo ​ne	dziec​ko.	Jej

lęk	był	praw​dzi ​wy,	obec​ny	i	na​ma​cal ​ny,	tym	więk ​szy,	że	Ka​sia	nie	po ​tra​fi ​ła	zro ​zu ​mieć,	co	wy ​da​rzy ​-
ło	się	tuż	przed	okna​mi	jej	domu.	Wi ​dzia​ła,	ale	nie	ro ​zu ​mia​ła.	Do	tej	pory	lu ​dzi	ska​czą​cych	so ​bie
do	gar ​deł	mo ​gła	zo ​ba​czyć	tyl ​ko	w	te ​le ​wi ​zji,	w	tan​det ​nych	hor ​ro ​rach	kla​sy	„Z”,	któ ​rych	fa​na​tycz​ni
sce ​na​rzy ​ści	lu ​bo ​wa​li	się	w	nad ​uży ​wa​niu	sztucz​nej	krwi.	Po ​trzą​snę ​ła	gło ​wą,	sta​ra​jąc	się	po ​wró ​cić	do
rze ​czy ​wi ​sto ​ści.
–	Ka​mil,	nie	my ​ślisz,	że	ktoś	po ​wi ​nien	się	w	koń​cu	po ​ja​wić?	–	za​py ​ta​ła,	od ​zy ​skaw​szy	pa​no ​wa​nie



nad	sobą.
Chło ​pak	 skie ​ro ​wał	w	 jej	 stro ​nę	 swo ​ją	 szczu ​płą,	 bla​dą	 twarz.	 Pod	 piw​ny ​mi	 ocza​mi	 ry ​so ​wa​ły	 się

łuki	 ciem ​nych,	 głę ​bo ​kich	 cie ​ni	 wy ​wo ​ła​nych	 noc​nym	 czu ​wa​niem,	 pod ​czas	 któ ​re ​go	 Ka​sia	 za​pa​dła
w	nie ​spo ​koj​ny,	płyt ​ki	sen.	Zry ​wa​ła	się	z	nie ​go	co	kil ​ka​na​ście	mi ​nut,	żeby	tyl ​ko	spraw​dzić,	czy	Ka​-
mil	aby	nie	usnął	 lub	czy	„oni”	nie	do ​sta​li	 się	do	 środ ​ka	domu.	Albo	czy	nie	wy ​da​rzy ​ło	 się	 jed ​no
i	dru ​gie.
–	Chy ​ba	ktoś	po ​wi ​nien	się	po ​ja​wić,	nie?	–	stwier ​dzi ​ła	dość	nie ​śmia​ło,	zu ​peł ​nie	bez	prze ​ko ​na​nia,

reszt ​ka​mi	sił	zmu ​sza​jąc	się	do	wy ​po ​wia​da​nia	swo ​ich	my ​śli	na	głos.
Od ​kąd	 nie ​wie ​le	 przed	 go ​dzi ​ną	 dwu ​dzie ​stą	 ra​zem	 z	 chło ​pa​kiem	 za​ry ​glo ​wa​li	 drzwi,	 sie ​dzie ​li

w	 miesz​ka​niu	 i	 cze ​ka​li,	 sami	 nie	 wie ​dząc	 na	 co.	 Dla	 więk ​sze ​go	 bez​pie ​czeń​stwa	 Ka​mil	 za​brał
z	 kuch ​ni	 nóż.	 Po ​sta​li	 chwi ​lę	w	 sa​lo ​nie,	 sta​ra​jąc	 się	 ze ​brać	my ​śli,	 aż	w	 koń​cu	 za​ba​ry ​ka​do ​wa​li	 się
na	pię ​trze	wy ​naj​mo ​wa​ne ​go	przez	nich	domu,	do ​szli	 bo ​wiem	do	wnio ​sku,	 że	 im	wy ​żej,	 tym	bez​-
piecz​niej.	Wnio ​sku	myl ​ne ​go,	po ​nie ​waż	do	miesz​kań	umiej​sco ​wio ​nych	na	wy ​so ​kich	pię ​trach	wejść
jest	 rów​nie	 trud ​no,	 jak	 z	 nich	wyjść.	O	 do ​dzwo ​nie ​niu	 się	 na	 ja​kie ​kol ​wiek	nu ​me ​ry	 alar ​mo ​we	nie
było	na​wet	mowy	–	sy ​gna​łu	albo	nie	było	w	ogó ​le,	albo	był	per ​ma​nent ​nie	za​ję ​ty.
Ka​mil	i	Ka​sia	wy ​naj ​mo ​wa​li	 tyl ​ko	je ​den	po ​kój,	 jed ​nak	wła​ści ​cie ​le	ca​łe ​go	seg​men​tu	nie	wró ​ci ​li	od

wczo ​raj​sze ​go	wie ​czo ​ru	z	pra​cy,	więc	dom	po ​zo ​sta​wał	pod	 ich	opie ​ką.	Po	paru	dłu ​gich	go ​dzi ​nach
sie ​dze ​nia	 i	 na​słu ​chi ​wa​nia,	 za​sta​ła	 ich	 noc.	 Pod	 osło ​ną	 ciem ​no ​ści	 zde ​cy ​do ​wa​li	 się	 uchy ​lić	 drzwi
i	spraw​dzić,	czy	in​tru ​zi	wdar ​li	się	już	do	domu,	czy	może	jesz​cze	nie.	Na​stęp ​nie,	odro ​bi ​nę	zmo ​ty ​-
wo ​wa​ni	ma​łym	 suk ​ce ​sem,	 ja​kim	 oka​za​ło	 się	 prze ​by ​wa​nie	w	 zu ​peł ​nie	 pu ​stym	 domu,	 po ​sta​no ​wi ​li
wró ​cić	na	par ​ter	i	prze ​nieść	za​pa​sy	je ​dze ​nia	do	sy ​pial ​ni.	Do	po ​miesz​cze ​nia,	któ ​re	wy ​da​wa​ło	się	im
naj​bez​piecz​niej​szym	miej​scem	w	ca​łym	bu ​dyn​ku.	Nie	po ​my ​śle ​li	o	piw​ni ​cy	ani	o	stry ​chu,	zde ​cy ​do ​-
wa​li	się	za​bun​kro ​wać	wła​śnie	w	sy ​pial ​ni.	Za​py ​ta​ni	dla​cze ​go,	pew​nie	nie	po ​tra​fi ​li ​by	lo ​gicz​nie	uar ​gu ​-
men​to ​wać	swo ​jej	de ​cy ​zji;	lu ​dzie	w	stre ​sie	cza​sa​mi	ro ​bią	rze ​czy,	któ ​rych	sami	nie	po ​tra​fią	wy ​ja​śnić.
Nie	 przy ​szło	 im	 też	 do	 gło ​wy,	 że	 w	 ciem ​nych	 za​ka​mar ​kach	 może	 się	 cza​ić	 nie ​bez​pie ​czeń​stwo,
a	mrok	słu ​ży	za	schro ​nie ​nie	nie	tyl ​ko	ofia​rom,	ale	i	opraw​com.
Noc​ne	zej​ście	do	kuch ​ni	wy ​ma​ga​ło	od	nich	wy ​ko ​rzy ​sta​nia	wszyst ​kich	po ​kła​dów	czuj​no ​ści	i	pew​-

no ​ści	 sie ​bie.	 Skra​da​li	 się	przez	kil ​ka	mi ​nut,	wy ​czu ​le ​ni	na	wszel ​kie	 zwia​stu ​ny	nie ​bez​pie ​czeń​stwa,
ja​kie	tyl ​ko	mo ​gły	się	po ​ja​wić.	Pło ​mie ​nie	po ​ża​ru	rzu ​ca​ły	cie ​płe,	po ​ma​rań​czo ​we	świa​tło	do	wnę ​trza
domu,	jed ​no ​cze ​śnie	wy ​wo ​łu ​jąc	nie ​spo ​koj​ną	grę	cie ​ni,	któ ​ra	kil ​ku ​krot ​nie	nie ​mal ​że	przy ​pra​wi ​ła	Ka​-
się	i	Ka​mi ​la	o	za​wał	ser ​ca.	Jed ​nak,	tak	jak	my ​szy	świa​do ​me	obec​no ​ści	ko ​cu ​ra,	pcha​li	się	z	każ​dym
stop ​niem	 co ​raz	ni ​żej,	 z	 każ​dą	 chwi ​lą	 bar ​dziej	 od ​da​la​jąc	 się	 od	 swo ​jej	 bez​piecz​nej	 przy ​sta​ni.	Gdy
uda​ło	im	się	do ​trzeć	do	kuch ​ni,	naj​ci ​szej	jak	po ​tra​fi ​li,	ze ​bra​li	je ​dze ​nie	i	czmych ​nę ​li	z	nim	z	po ​wro ​-
tem	do	sy ​pial ​ni,	gdzie	mie ​li	na​dzie ​ję	spo ​koj​nie	do ​cze ​kać	zba​wien​ne ​go	brza​sku.
Nie ​ste ​ty,	wbrew	 ich	 ocze ​ki ​wa​niom	kosz​mar	nie	 skoń​czył	 się	wraz	 z	 na​dej​ściem	 świ ​tu.	 Za	 dnia

wszyst ​ko	było	tak	na​praw​dę	jesz​cze	gor ​sze,	bo	le ​piej	wi ​docz​ne.	Sto ​ją​ca	w	oknie	Ka​sia	w	peł ​ni	do ​-
strze ​ga​ła	te ​raz	ogrom	znisz​cze ​nia.	Drob​ne	frag​men​ty	 ludz​kie ​go	cia​ła	 le ​ża​ły	na	uli ​cy	w	bor ​do ​wych
ka​łu ​żach	skrze ​płej	krwi.	Za​uwa​ży ​ła	 jed ​ne ​go	bia​łe ​go	adi ​da​sa.	Dam ​ską	 to ​reb​kę.	Roz​rzu ​co ​ne	śmie ​ci.



Wszech ​obec​ny	 nie ​ład	 i	 cha​os	 od ​kry ​wał	 przed	 nią	 co ​raz	 wię ​cej	 po ​je ​dyn​czych	 obiek ​tów.	 Sym ​bo ​li,
któ ​re	zmu ​sza​ły	do	re ​flek ​sji	nad	isto ​tą	i	spo ​so ​bem	po ​wsta​nia	tego	baj ​zlu.	Prze ​cież	but	mu ​siał	kie ​-
dyś	okry ​wać	czy ​jąś	sto ​pę.	To ​reb​ka	mu ​sia​ła	wi ​sieć	na	ra​mie ​niu	ja​kiejś	ko ​bie ​ty.	Śmie ​ci,	niby	zwy ​kłe,
głu ​pie	śmie ​ci,	ale	 też	ktoś	prze ​cież	mu ​siał	 je	wy ​two ​rzyć.	Co	się	 sta​ło	z	 tymi	wszyst ​ki ​mi	 ludź​mi?
Za​sta​na​wia​jąc	się	nad	tym,	po ​czu ​ła	się	jak	ostat ​nia	oso ​ba	na	Zie ​mi.	To	uczu ​cie	po ​tę ​go ​wał	brak	ja​-
kiej​kol ​wiek	 in​for ​ma​cji,	 ja​kie ​go ​kol ​wiek	 po ​twier ​dze ​nia	 ze	 świa​ta	 ze ​wnętrz​ne ​go,	 da​ją​ce ​go	 na​dzie ​ję,
że	znaj​du ​je	się	w	błę ​dzie.
Z	do ​ga​sa​ją​ce ​go	bu ​dyn​ku	na​prze ​ciw	ich	domu	po ​wo ​li	uno ​sił	się	cięż​ki,	ciem ​ny	słup	dymu.	Chy ​ba

tyl ​ko	cud	spra​wił,	że	ogień	nie	prze ​niósł	się	jesz​cze	na	są​sied ​nie	za​bu ​do ​wa​nia.
Rów​nie	wol ​no	i	ocię ​ża​le	po	as​fal ​cie	wa​łę ​sa​ło	się	kil ​ka	oży ​wio ​nych	tru ​pów.	Gdzieś	w	od ​da​li	śpie ​-

wa​ły	pta​ki,	zu ​peł ​nie	nie ​świa​do ​me	tra​ge ​dii,	któ ​ra	do ​tknę ​ła	uli ​cę	Aka​cjo ​wą.
Poza	tym	pa​no ​wa​ła	wszech ​obec​na	pust ​ka	i	ci ​sza.
–	Na​praw​dę	mie ​li ​śmy	fart,	że	ogień	się	nie	roz​prze ​strze ​nił	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho	Ka​sia,	nie	do ​cze ​-

kaw​szy	się	od ​po ​wie ​dzi	na	za​da​ne	wcze ​śniej	py ​ta​nie.	Od ​wró ​ci ​ła	się	od	okna	sy ​pial ​ni,	bar ​dzo	po ​wo ​li
za​sła​nia​jąc	fi ​ran​kę.
Za​trzy ​ma​ła	wzrok	na	swo ​im	chło ​pa​ku.	Ko ​cha​ła	go,	byli	ra​zem	od	kil ​ku	ład ​nych	lat,	wie ​le	ra​zem

prze ​szli.	Nie ​ste ​ty,	po	raz	pierw​szy	w	ży ​ciu,	co	było	 jej	bar ​dzo	 trud ​no	przy ​znać	przed	samą	sobą,
po ​czu ​ła	pew​ne	oba​wy	co	do	jego	oso ​by.	Oba​wy	nie	co	do	jego	in​ten​cji,	lecz	ra​czej	co	do	pre ​dys​po ​-
zy ​cji.	Chy ​ba	ni ​g​dy	nie	był	na	si ​łow​ni,	nie	upra​wiał	żad ​ne ​go	spor ​tu.	Wcze ​śniej	jej	się	to	po ​do ​ba​ło,
lu ​bi ​ła	de ​li ​kat ​nych	chłop ​ców	w	wą​skich	rur ​kach	i	z	nie ​co	zbyt	dłu ​gą	grzyw​ką	opa​da​ją​cą	na	za​tro ​ska​-
ne	czo ​ło.	We ​dług	jej	opi ​nii	od ​czu ​wa​li	 i	ro ​zu ​mie ​li	wię ​cej	niż	fa​ce ​ci	pa​ku ​ją​cy	na	si ​łow​ni	i	ści ​ga​ją​cy
się	 swo ​imi	 spor ​to ​wy ​mi	 fu ​ra​mi	 spro ​wa​dza​ny ​mi	 z	 Nie ​miec.	 Jed ​nak	 wi ​dząc	 to,	 co	 dzia​ło	 się	 za
oknem,	przez	gło ​wę	prze ​le ​cia​ła	 jej	myśl,	 że	 faj​nie	by ​ło ​by	mieć	obok	sie ​bie	osił ​ka,	któ ​ry	cier ​pi	na
nad ​miar	masy	mię ​śnio ​wej	 i	 któ ​ry	 był ​by	w	 sta​nie	 ją	 obro ​nić	 przed	 bru ​tal ​ną	 na​pa​ścią,	 jaką	mia​ła
oka​zję	zo ​ba​czyć.	Ży ​wych	tru ​pów	ra​czej	nie	da	się	prze ​ko ​nać	me ​ry ​to ​rycz​ną	dys​ku ​sją.
Jed ​nak	po	chwi ​li	Ka​sia	spoj ​rza​ła	kry ​tycz​nie	w	głąb	sie ​bie	i	za​czer ​wie ​ni ​ła	się	lek ​ko,	zu ​peł ​nie	jak ​by

ktoś	sły ​szał	jej	my ​śli.	Przy ​po ​mnia​ła	so ​bie,	że	nie	była	naj​szczu ​plej​szą	dziew​czy ​ną,	jaką	zna​ła,	mie ​-
ści ​ła	się	ra​czej	w	czo ​łów​ce	tych	pulch ​niej​szych	nie ​wiast.	Od ​po ​wied ​nia	die ​ta	 i	brak	 ja​kie ​go ​kol ​wiek
ru ​chu	 od	 mo ​men​tu	 ukoń​cze ​nia	 li ​ceum	 (poza	 ma​nia​kal ​ny ​mi	 klik ​nię ​cia​mi	 mysz​ką	 i	 stu ​ka​niem
w	kla​wia​tu ​rę	kom ​pu ​te ​ra)	do ​pro ​wa​dzi ​ły	ją	szyb​ko	do	sta​nu,	w	ja​kim	obec​nie	się	znaj ​do ​wa​ła.	A	nie
był	 to	 stan	 za​do ​wa​la​ją​cy,	 mu ​sia​ła	 to	 przy ​znać.	 Wy ​ma​ga	 od	 swo ​je ​go	 chło ​pa​ka	 spraw​no ​ści	 i	 siły,
sama	nie	bę ​dąc	pod	tym	wzglę ​dem	ide ​ałem.
–	No.	Pew​nie	za​raz	ktoś	się	po ​ja​wi	–	od ​po ​wie ​dział	po	nie ​skoń​cze ​nie	dłu ​giej	chwi ​li	Ka​mil.	Spoj​-

rzał	swo ​imi	piw​ny ​mi	ocza​mi	pro ​sto	w	jej	oczy,	przez	co	wszel ​kie	wąt ​pli ​wo ​ści	i	obiek ​cje	szyb​ko	ule ​-
cia​ły.
„Bę ​dzie	do ​brze”	–	stwier ​dzi ​ła	w	du ​chu	Ka​sia.	„Za​wsze	da​wa​li ​śmy	so ​bie	radę,	damy	i	te ​raz”.
Jesz​cze	wte ​dy	nie	wie ​dzia​ła,	jak	nie ​wie ​le	cza​su	im	zo ​sta​ło.

***



–	Se ​rio?	 –	 za​py ​ta​ła	 zmie ​sza​na	Mar ​ta.	 Znaj​do ​wa​ła	 się	 za​le ​d ​wie	 kil ​ka​set	me ​trów	da​lej,	 była	 jed ​nak
zu ​peł ​nie	 nie ​świa​do ​ma	 ist ​nie ​nia	 Ka​mi ​la	 i	 Kasi	 ani	 ich	 sy ​tu ​acji.	 W	 oczach	 za​świe ​ci ​ły	 jej	 fi ​glar ​ne
ogni ​ki,	jak ​by	ocze ​ki ​wa​nie	na	od ​po ​wiedź	było	tyl ​ko	oczy ​wi ​stą	for ​mal ​no ​ścią.
–	No	ja​sne.	A	kto	nam	za​bro ​ni?	–	od ​po ​wie ​dział	z	pew​no ​ścią	w	gło ​sie	jej	brat,	Krzy ​siek.	Z	pew​no ​-

ścią	prze ​mie ​sza​ną	z	pew​ną	dozą	pa​nicz​nej	we ​so ​ło ​ści,	 któ ​rej	 żad ​ne	z	nich	wcze ​śniej	nie	do ​świad ​-
czy ​ło.
–	No	do ​bra.	To	idzie ​my	–	po ​wie ​dzia​ła	dziew​czy ​na	i	wsta​ła	z	zie ​mi.	Od ​ru ​cho ​wo	wy ​tar ​ła	spo ​co ​ne

ręce	w	i	tak	brud ​ną	su ​kien​kę,	jed ​no ​cze ​śnie	de ​li ​kat ​nie	i	ku ​szą​co	za​gry ​za​jąc	dol ​ną	war ​gę.
Przyj​rza​ła	się	 jesz​cze	raz	wy ​lud ​nio ​nej	uli ​cy	–	naj ​pierw	w	lewo,	po ​tem	w	pra​wo	–	zu ​peł ​nie	 jak ​by

chcia​ła	 ją	 po ​ko ​nać	 każ​de ​go	 nor ​mal ​ne ​go	 dnia.	 Ale	 ten	 dzień	 ab​so ​lut ​nie	 nie	 był	 nor ​mal ​ny.	Nie	 co
dzień	wi ​dzi	się	le ​żą​ce	tu	i	ów​dzie	tru ​py,	zja​da​ne	przez	inne	tru ​py,	któ ​re	z	ko ​lei	by ​naj​mniej	nie	za​-
mie ​rza​ją	 się	 po ​ło ​żyć	 i	 po	 pro ​stu	 grzecz​nie	 być	mar ​twy ​mi.	O	 pło ​ną​cych	 bu ​dyn​kach,	 de ​spe ​rac​kich
krzy ​kach	czy	wy ​strza​łach	nie	wspo ​mi ​na​jąc.
–	Tyl ​ko	ci ​cho	–	przy ​po ​mniał	jej	brat,	ści ​ska​ją​cy	w	rę ​kach	gru ​bą,	drew​nia​ną	de ​chę.
Ru ​szy ​li.	Po ​chy ​le ​ni	prze ​bie ​gli	przez	uli ​cę.	W	ci ​szy,	 jaka	pa​no ​wa​ła	wo ​kół,	 ich	kro ​ki	wy ​da​wa​ły	 się

nie ​na​tu ​ral ​nie	gło ​śne,	 jak ​by	spe ​cjal ​nie	chcie ​li	zwró ​cić	na	sie ​bie	uwa​gę.	I	chcąc	nie	chcąc,	uda​ło	 im
się	 tego	 do ​ko ​nać	 –	 znaj​du ​ją​cy	 się	 kil ​ka​na​ście	me ​trów	 da​lej	 zom ​bie	 nie ​spo ​koj​nie	 od ​wró ​cił	 gło ​wę.
Był	to	na	oko	pięć​dzie ​się ​cio ​let ​ni	męż​czy ​zna,	za	ży ​cia	praw​do ​po ​dob​nie	hy ​drau ​lik	lub	inny	pra​cow​-
nik	 fi ​zycz​ny,	co	moż​na	było	wy ​wnio ​sko ​wać	po	nie ​bie ​skich	ogrod ​nicz​kach,	 te ​raz	gu ​stow​nie	po ​pla​-
mio ​nych	 ciem ​ny ​mi,	 rdza​wy ​mi	 pla​ma​mi	 krwi.	 Za​sko ​czo ​ny	 nie	 tyl ​ko	 na​głym	 ru ​chem,	 ale	 rów​nież
fak ​tem	prze ​rwa​nia	po ​sił ​ku,	mo ​zol ​nie	wstał	z	as​fal ​tu	z	wy ​raź​nym	za​mia​rem	zdo ​by ​cia	no ​wych	ofiar.
–	Oh	shit…	–	wy ​ce ​dzi ​ła	Mar ​ta.
–	Hrr ​ry ​aaaaagg​ghhh	–	rzu ​cił	w	od ​po ​wie ​dzi	zom ​bie	i	ru ​szył	w	ich	stro ​nę.
–	Kur ​wa!	Krzy ​siek,	Krzy ​siek,	Krzy ​sie ​krzy ​sie ​ky ​sie ​ky ​siek…!	–	za​czę ​ła	krzy ​czeć	Mar ​ta,	cho ​wa​jąc	się

w	na​głym	ata​ku	pa​ni ​ki	za	ple ​ca​mi	swo ​je ​go	bra​ta.	Ten	jed ​nak	wy ​ka​zał	się	nie ​spo ​dzie ​wa​nym	opa​no ​-
wa​niem.	Bły ​ska​wicz​nie	od ​wró ​cił	się	w	stro ​nę	szyb​ko	zbli ​ża​ją​ce ​go	się	prze ​ciw​ni ​ka,	za​parł	się	na	lek ​-
ko	ugię ​tych	no ​gach,	uniósł	dzier ​żo ​ną	w	rę ​kach	de ​chę	i	przy ​go ​to ​wał	się	do	ude ​rze ​nia.	Zom ​bie	był
co ​raz	bli ​żej,	wrzesz​cząc	i	młó ​cąc	rę ​ka​mi,	jak ​by	już	ich	roz​szar ​py ​wał.	Krzy ​siek	po ​czuł,	jak	jego	dło ​-
nie	moc​no	za​ci ​ska​ją	 się	na	gru ​bym,	cięż​kim	orę ​żu.	Zde ​cy ​do ​wał,	że	ude ​rzy	prze ​ciw​ni ​ka	kan​tem	–
z	 jed ​nej	 stro ​ny	 tak	 za​pew​ne	 trud ​niej	 tra​fić,	 ale	 je ​że ​li	 by	 się	uda​ło,	 ob​ra​że ​nia	będą	 zde ​cy ​do ​wa​nie
po ​waż​niej​sze.	Zom ​bie	zbli ​żył	się	na	wy ​star ​cza​ją​cą	od ​le ​głość,	gdy	dość	nie ​spo ​dzie ​wa​ne,	gło ​śne	pac​-
nię ​cie	za​koń​czy ​ło	jego	eks​pre ​syj​ny	marsz.	W	wy ​ni ​ku	ude ​rze ​nia	pę ​kła	czasz​ka,	a	zwło ​ki	zwa​li ​ły	się
cięż​ko	na	uli ​cę.	Cios	był	tak	sil ​ny,	że	kil ​ka	kro ​pel	krwi	wy ​strze ​li ​ło	w	stro ​nę	Krzyś​ka	i	Mar ​ty,	któ ​rzy
sta​li	lek ​ko	za​mu ​ro ​wa​ni,	nie	wie ​dząc,	jak	po ​win​ni	się	da​lej	za​cho ​wać.
Krzy ​siek	cięż​ko	dy ​szał.	Roz​luź​nił	chwyt.	Niby	fi ​zycz​nie	się	nie	zmę ​czył,	jed ​nak	emo ​cje	wy ​pom ​po ​-

wa​ły	go	nie ​mal ​że	zu ​peł ​nie	–	zresz​tą,	nie	był	to	pierw​szy	zom ​bie,	któ ​re ​go	tego	dnia	wy ​koń​czył.
Mar ​ta,	 cały	 czas	 tkwią​ca	 tuż	za	bra​tem,	w	dal ​szym	cią​gu	naj​wy ​raź​niej	nie	za​mie ​rza​ła	wy ​jąć	pa​-

znok ​ci	z	jego	ple ​ców.



–	Bez	kitu,	uwiel ​biam	to	–	wy ​sa​pał	w	koń​cu	jej	brat.	Spoj ​rzał	na	nią	roz​sze ​rzo ​ny ​mi	z	pod ​nie ​ce ​nia
ocza​mi.	–	Kur ​wa,	ależ	to	za​je ​bi ​ste.	Od	za​wsze	o	tym	ma​rzy ​łem.
Sio ​stra	wresz​cie	się	tro ​chę	od ​su ​nę ​ła,	zer ​ka​jąc	to	na	nie ​go,	to	na	nie ​ży ​we ​go	tru ​pa.
–	Po ​je ​ba​ny	je ​steś	–	po ​wie ​dzia​ła	w	koń​cu.
–	No,	a	ty	za	to	cał ​ko ​wi ​cie	nor ​mal ​na.
–	Do ​bra,	nie	pier ​dol,	tyl ​ko	ro ​bi ​my	ten	dom,	bo	za​raz	się	zle ​ci	resz​ta	tego	ję ​czą​ce ​go	gów​na.
Chło ​pak	ro ​zej​rzał	się	wo ​kół,	 jak ​by	szu ​ka​jąc	po ​twier ​dze ​nia	słów	sio ​stry,	 jed ​nak	na	ra​zie	nie	było

ni ​ko ​go	wi ​dać.	Ale	dziew​czy ​na	mia​ła	 ra​cję,	 po ​win​ni	 się	wbić	do	opusz​czo ​nej	wil ​li,	 póki	nikt	 inny
jesz​cze	tego	nie	zro ​bił.
–	Nie	stre ​suj	się.	Idzie ​my	–	po ​wie ​dział,	ale	za​miast	ru ​szyć	do	wnę ​trza	domu,	pod ​szedł	do	tru ​pa

i	ukuc​nął	obok.	Za​czął	prze ​glą​dać	 jego	kie ​sze ​nie	w	po ​szu ​ki ​wa​niu	port ​fe ​la,	klu ​czy	czy	 in​nych	rze ​-
czy,	któ ​re	mo ​gły	się	oka​zać	przy ​dat ​ne.
–	Jezu,	kur ​wa,	da​ruj	so ​bie.	Za​raz	się	na​cha​piesz	–	po ​wie ​dzia​ła	znie ​cier ​pli ​wio ​na	Mar ​ta.	–	Zejdź​my

z	tej	pie ​przo ​nej	uli ​cy.
–	Do ​bra,	już,	już.	–	Wstał	jak ​by	od	nie ​chce ​nia,	wy ​rzu ​ca​jąc	za	sie ​bie	chud ​szy	o	osiem ​dzie ​siąt	zło ​-

tych	port ​fel.	–	Idę	prze ​cież,	cze ​go	sa​piesz.
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cie ​ka​li.	 Mo ​zol ​nie,	 cięż​ko	 po ​sa​pu ​jąc,	 par ​li	 do	 przo ​du.	 Upał	 po ​łą​czo ​ny	 ze	 stre ​sem	 i	 go ​ni ​twą
stwa​rzał	za​bój​czą	mie ​szan​kę,	któ ​ra	do ​słow​nie	wy ​sy ​sa​ła	dech	z	pier ​si.	Dziew​czy ​ny	pod ​bie ​ga​ły

w	 środ ​ku	 gru ​py,	 na	 zmia​nę	 po ​ma​ga​jąc	 ran​ne ​mu	 Tom ​ko ​wi.	 Tuż	 przy	 nich	 biegł	 Kuba,	 tasz​czą​cy
jed ​ną	z	to ​reb	za​wie ​ra​ją​cych	amu ​ni ​cję,	z	ka​ra​bin​kiem	MP5	prze ​wie ​szo ​nym	przez	ra​mię.	Max	zo ​stał
kil ​ka	me ​trów	za	nimi,	peł ​niąc	rolę	arier ​gar ​dy	i	co	chwi ​la	zer ​ka​jąc	za	ple ​cy.	Z	ko ​lei	Pa​weł	wy ​su ​nął
się	 odro ​bi ​nę	 do	 przo ​du.	 Tak	 jak	 za​rzą​dził,	 człon​ko ​wie	 gru ​py	 cały	 czas	 po ​zo ​sta​wa​li	 w	 kon​tak ​cie
wzro ​ko ​wym,	przy	oka​zji	za​cho ​wu ​jąc	wszel ​kie	moż​li ​we	środ ​ki	ostroż​no ​ści	i	dys​kre ​cji.	Zwró ​ce ​nie	na
sie ​bie	uwa​gi	w	ta​kim	te ​re ​nie	przy ​spo ​rzy ​ło ​by	im	nie	lada	kło ​po ​tów,	a	wie ​dzie ​li,	że	mogą	li ​czyć	tyl ​-
ko	na	sie ​bie.
Pa​ra​dok ​sal ​nie	w	od ​nie ​sie ​niu	do	bi ​twy,	któ ​ra	 roz​gry ​wa​ła	 się	kil ​ka​set	me ​trów	da​lej,	 las	był	 ci ​chy

i	spo ​koj​ny.	Wy ​so ​kie	drze ​wa	i	gę ​sto	ro ​sną​ce	krze ​wy	za​pew​nia​ły	po ​czu ​cie	bez​pie ​czeń​stwa.	Było	się
gdzie	scho ​wać.	Śpie ​wa​ły	pta​ki,	przez	gę ​ste	po ​szy ​cie	prze ​bi ​ja​ły	się	cie ​płe	pro ​mie ​nie	słoń​ca,	a	de ​li ​-
kat ​ny	szum	 li ​ści	wprost	na​ma​wiał,	 żeby	usiąść,	od ​po ​cząć	 i	 się	od ​prę ​żyć.	Pusz​cza	zda​wa​ła	 się	być
nie ​świa​do ​ma	za​ra​zy,	 któ ​ra	 lada	 chwi ​la	mia​ła	do	niej	wkro ​czyć.	Oczy ​wi ​ście,	 o	 ile	 jesz​cze	 tego	nie
zro ​bi ​ła.	I	tyl ​ko	urwa​ne	od ​de ​chy	zmę ​czo ​nych	uciecz​ką	osób	i	szczęk	pod ​ska​ku ​ją​cej	na	pa​skach	bro ​ni
przy ​po ​mi ​nał,	dla​cze ​go	się	tu	zna​leź​li.
Ko ​man​dos	 truch ​ta​ją​cy	 na	 cze ​le	 gru ​py	 wy ​ko ​rzy ​stał	 chwi ​lę	 względ ​nej	 sa​mot ​no ​ści	 i	 po ​grą​żył	 się

w	po ​nu ​rych	myś​lach.	Sta​rał	się	od ​zy ​skać	pa​no ​wa​nie	nad	sobą.	Ja​kaś	część	jego	jaź​ni	mó ​wi ​ła,	że	las
jest	 sprzy ​mie ​rzeń​cem	 i	 za​pew​ni	 im	 wszyst ​ko,	 cze ​go	 tyl ​ko	 będą	 po ​trze ​bo ​wać	 –	 je ​dze ​nie,	 wodę,
schro ​nie ​nie.	Nie ​mniej	inna	twier ​dzi ​ła	coś	zu ​peł ​nie	prze ​ciw​ne ​go:	je ​że ​li	tu	zo ​sta​ną,	prę ​dzej	czy	póź​-
niej	po	pro ​stu	zgi ​ną,	oto ​cze ​ni	przez	zom ​bie,	 któ ​rzy	w	 swo ​jej	 głu ​po ​cie	nie ​chyb​nie	wej​dą	do	 lasu.
I	 pew​nie	na​stą​pi	 to	 prę ​dzej	 niż	 póź​niej.	 Pró ​bo ​wał	 sku ​pić	 się	na	 oto ​cze ​niu,	wy ​pa​tru ​jąc	naj​mniej​-
szych	oznak	ru ​chu,	jed ​nak	przy ​cho ​dzi ​ło	mu	to	z	wiel ​kim	tru ​dem.	Był	wście ​kły.	Bez​sil ​nie	wście ​kły.
Nie ​raz	uczest ​ni ​czył	w	wal ​ce,	za​wsze	jed ​nak	sy ​tu ​acja	była	może	nie	tyle	ła​twiej​sza,	co	bar ​dziej	zro ​-

zu ​mia​ła.	Wie ​dzia​ło	się,	z	kim	przy ​szło	wal ​czyć,	cze ​go	moż​na	było	się	spo ​dzie ​wać,	jaką	bro ​nią	dys​-
po ​nu ​je	prze ​ciw​nik,	gdzie	może	być	usy ​tu ​owa​ny	 lub	 jak	 licz​ne	może	mieć	 siły.	Tu	na​to ​miast	było
zu ​peł ​nie	ina​czej.	Wróg	nie	dość,	że	nie	był	ni ​ko ​mu	wcze ​śniej	zna​ny,	to	jego	li ​czeb​ność	nie ​ustan​nie
ro ​sła,	a	na	do ​da​tek	nie	da​wał	się	zbyt	ła​two	eli ​mi ​no ​wać.	Do	tego	Pa​weł	był	świa​dom,	a	ra​czej	po ​-
dej​rze ​wał,	że	gru ​pa	li ​czy ​ła	te ​raz	na	jego	do ​świad ​cze ​nie	i	wspar ​cie.	To	było	dla	nie ​go	do ​dat ​ko ​wym
cię ​ża​rem.	Ni ​g​dy	nie	brał	od ​po ​wie ​dzial ​no ​ści	za	 tak	dużą	 licz​bę	osób.	W	sy ​tu ​acji	nor ​mal ​ne ​go	kon​-
flik ​tu	zbroj​ne ​go	wie ​dział ​by,	co	na​le ​ży	uczy ​nić,	na​to ​miast	tu	czuł	się	ni ​czym	za​szczu ​ty	lis	ucie ​ka​ją​cy
przed	po ​go ​nią.	I	ro ​zu ​miał,	że	na	chwi ​lę	obec​ną	uciecz​ka	to	je ​dy ​ne,	co	mogą	zro ​bić.	Mu ​szą	wy ​ka​zać



się	mak ​sy ​mal ​nym	spry ​tem,	mieć	cią​głą	wolę	wal ​ki	i	cho ​ler ​nie	dużo	szczę ​ścia.	Wte ​dy	ist ​nie ​je	szan​-
sa,	że	uda	im	się	prze ​żyć	kil ​ka	naj​bliż​szych	dni.
Ak ​tu ​al ​nie	Pa​weł	nie	li ​czył	na	nic	wię ​cej.
Po	chwi ​li	ta​kich	roz​my ​ślań	za​trzy ​mał	się	i	po ​cze ​kał,	aż	resz​ta	do	nie ​go	do ​łą​czy.
–	Dla​cze ​go	sta​je ​my?	–	za​py ​ta​ła	lek ​ko	zzia​ja​na	Na​ta​lia.	Kuba,	pro ​wa​dzą​cy	ran​ne ​go	Tom ​ka,	po ​zwo ​-

lił	mu	się	oprzeć	o	wy ​so ​ką	so ​snę	i	po ​mógł	po ​wo ​li	usiąść.
Męż​czy ​zna	spoj​rzał	na	dziew​czy ​nę,	a	po	chwi ​li	prze ​niósł	wzrok	na	resz​tę	gru ​py.
–	Mu ​si ​my	chwi ​lę	od ​po ​cząć	–	po ​wie ​dział.
–	 Ale	 prze ​cież	 oni	 za​raz	 tu	 będą!	 –	 krzyk ​nę ​ła	Na​ta​lia,	 roz​glą​da​jąc	 się	w	 pa​ni ​ce	wo ​kół.	 Cho ​ciaż

była	zmę ​czo ​na,	nie	mo ​gła	uwie ​rzyć	w	to,	co	usły ​sza​ła.	Nie ​trud ​no	było	jej	so ​bie	wy ​obra​zić	dzie ​siąt ​ki
wy ​krzy ​wio ​nych	twa​rzy	ukry ​wa​ją​cych	się	mię ​dzy	drze ​wa​mi	i	czy ​ha​ją​cych	tyl ​ko	na	ich	błąd.	I	szcze ​-
rze	mó ​wiąc,	bała	się,	że	wła​śnie	taki	po ​peł ​nia​ją.
–	Je ​śli	bę ​dziesz	krzy ​cza​ła,	to	na	pew​no	szyb​ko	nas	znaj​dą	–	stwier ​dził	Pa​weł,	pa​trząc	wy ​mow​nie

na	dziew​czy ​nę.	–	Nie	chcę	tu	spę ​dzić	zbyt	wie ​le	cza​su	–	do ​dał	dla	wy ​ja​śnie ​nia.	–	Wy ​star ​czy,	że	zła​-
pie ​cie	pięć	mi ​nut	od ​de ​chu.	Nie	mu ​sisz	się	oba​wiać.
Na​ta​lia	gło ​śno	wy ​pu ​ści ​ła	po ​wie ​trze,	sta​ra​jąc	się	uspo ​ko ​ić	zszar ​ga​ne	ner ​wy.
–	Ja	nie	mu ​szę	od ​po ​czy ​wać	–	po ​wie ​dzia​ła	buń​czucz​nie	Kaja,	na	co	Max	po ​ki ​wał	gło ​wą.
–	 Tak,	mo ​że ​my	 iść	 da​lej	 i	 zna​leźć	 lep ​sze	miej​sce	 –	 stwier ​dził	Kuba,	włą​cza​jąc	 się	 do	 roz​mo ​wy.

Jed ​nak	jak ​by	prze ​cząc	wła​snym	sło ​wom,	zdjął	z	ra​mie ​nia	cięż​ką	tor ​bę	i	rzu ​cił	 ją	na	mięk ​ki	mech.
Na​ta​lia	 po ​wstrzy ​ma​ła	 się	 od	 ko ​men​ta​rza,	 stwier ​dziw​szy,	 że	 każ​dy	 i	 tak	 już	 po ​znał	 jej	 zda​nie.
A	prze ​cież	nie	od ​dzie ​li	 się	od	gru ​py	 i	nie	pój ​dzie	 sama	gdzieś	 tam	przed	 sie ​bie.	Do ​dat ​ko ​wo	za​-
uwa​ży ​ła,	że	jej	pa​ni ​ka	udzie ​li ​ła	się	już	in​nym	–	Max	i	To ​mek	roz​glą​da​li	się	wo ​kół,	szu ​ka​jąc	po ​ten​-
cjal ​ne ​go	źró ​dła	za​gro ​że ​nia.
–	Na​ta​lia	chy ​ba	ma	słusz​ność	–	po ​wie ​dział	Max,	kon​cen​tru ​jąc	wzrok	na	Paw​le.	–	Nie	po ​win​ni ​śmy

się	za​trzy ​my ​wać	na	tak	otwar ​tym	te ​re ​nie.	Wi ​dać	nas	z	da​le ​ka.
–	Na	otwar ​tym	te ​re ​nie	nie	po ​win​ni ​śmy,	to	się	zga​dza.	Ale	tu	nie	wi ​dać	nas	z	od ​le ​gło ​ści	więk ​szej

niż	sto	pięć​dzie ​siąt	me ​trów.	A	w	mie ​ście	wi ​dać	 lu ​dzi	ze	znacz​nie	więk ​sze ​go	dy ​stan​su.	Zwłasz​cza
w	opusz​czo ​nym	mie ​ście.
Max	zmie ​rzył	 się	 z	Paw​łem	wzro ​kiem,	po	 czym	przy ​znał	mu	ci ​cho	 ra​cję	 i	wró ​cił	do	ob​ser ​wa​cji

oko ​li ​cy.	Resz​ta	gru ​py	mil ​cza​ła.	Pod ​świa​do ​mie	chy ​ba	czu ​li	to	samo,	co	chło ​pak:	że	Pa​weł	mówi	roz​-
sąd ​nie.	Max	i	Kaja	prze ​cież	wie ​dzie ​li,	że	był	on	naj​bar ​dziej	do ​świad ​czo ​ną	oso ​bą	z	nich	wszyst ​kich.
Poza	tym	nikt	po	pro ​stu	nie	miał	siły	się	kłó ​cić.
Pa​weł	z	ko ​lei	do ​sko ​na​le	ro ​zu ​miał,	że	kon​flikt	w	gru ​pie	był	ostat ​nią	rze ​czą,	jaka	była	im	te ​raz	po ​-

trzeb​na.	Wie ​dział	rów​nież,	że	cza​sa​mi	po	pro ​stu	musi	po ​sta​wić	na	swo ​im	bez	wzglę ​du	na	hu ​mo ​ry
i	dąsy	po ​zo ​sta​łych.	Dla	ich	wła​sne ​go	do ​bra,	choć	mo ​gli	tego	jesz​cze	nie	wie ​dzieć.
Kaja	po ​de ​szła	do	Tom ​ka.	Zdję ​ła	ple ​cak,	 roz​su ​nę ​ła	 su ​wak	 i	wy ​cią​gnę ​ła	wodę,	opie ​ra​jąc	wcze ​śniej

strzel ​bę	o	drze ​wo.	Po ​da​ła	mu	bu ​tel ​kę,	a	chło ​pak	przy ​ssał	się,	 jak ​by	od	ty ​go ​dnia	nie	miał	żad ​ne ​go
pły ​nu	w	ustach.



–	Jak	się	czu ​jesz?	–	za​py ​ta​ła,	kie ​dy	skoń​czył	pić.
–	Tro ​chę	le ​piej,	dzię ​ki	–	od ​po ​wie ​dział,	wy ​cie ​ra​jąc	mo ​krą	bro ​dę.	Od ​dał	jej	bu ​tel ​kę,	a	ona	prze ​ka​za​-

ła	ją	Ma​xo ​wi,	któ ​ry	sam	się	na​pił,	po	czym	po ​dał	wodę	da​lej.	Gdzieś	w	od ​da​li	za​świer ​go ​ta​ła	si ​kor ​-
ka,	przez	co	przez	chwi ​lę	moż​na	było	po ​my ​śleć,	że	wy ​bra​li	się	na	zwy ​kły	spa​cer	po	le ​sie.	Moż​na	by,
gdy ​by	 nie	 to,	 że	 byli	 zmę ​cze ​ni,	 brud ​ni	 i	 śmier ​dzą​cy,	 a	 w	 rę ​kach	 dzier ​ży ​li	 ka​ra​bi ​ny	ma​szy ​no ​we
i	ucie ​ka​li	przed	sta​dem	ży ​wych	tru ​pów.
–	Ktoś	wie,	 gdzie	 je ​ste ​śmy?	 –	 za​py ​ta​ła	 nie ​ocze ​ki ​wa​nie	Na​ta​lia	 lek ​ko	 sztucz​nym	gło ​sem.	 Sta​ra​ła

się	 nad	 nim	 pa​no ​wać,	 jed ​nak	 nie	 uda​ło	 jej	 się	 cał ​ko ​wi ​cie	wy ​eli ​mi ​no ​wać	 de ​li ​kat ​ne ​go,	 ner ​wo ​we ​go
drże ​nia.
–	W	Pusz​czy	Kam ​pi ​no ​skiej.	Chy ​ba.	Albo	 ja​koś	na	gra​ni ​cy	z	pusz​czą	–	wy ​ja​śnił	Max,	 sia​da​jąc	na

gru ​bej	 ściół ​ce.	 Po ​cząt ​ko ​wo	 opo ​no ​wał	 prze ​ciw	 po ​sto ​jo ​wi,	 jed ​nak	 sko ​ro	 już	 zde ​cy ​do ​wa​li	 za	 nie ​go,
stwier ​dził,	 że	głu ​pio	by ​ło ​by	nie	wy ​ko ​rzy ​stać	moż​li ​wo ​ści	 od ​po ​czyn​ku.	Nie	wia​do ​mo,	kie ​dy	bę ​dzie
ku	temu	ko ​lej​na	oka​zja,	a	coś	mu	pod ​po ​wia​da​ło,	że	po ​wi ​nien	zgro ​ma​dzić	po ​kaź​ne	za​pa​sy	ener ​gii,
za​miast	bez	sen​su	zgry ​wać	twar ​dzie ​la.	Tacy	giną	bo ​wiem	naj​szyb​ciej.
–	Ma	ktoś	po ​mysł,	co	da​lej?	–	kon​ty ​nu ​owa​ła	Na​ta​lia,	rów​nież	sia​da​jąc.	Emo ​cje	po ​wo ​li	i	z	niej	opa​-

da​ły,	a	górę	za​czy ​na​ło	brać	zmę ​cze ​nie.	Nie	ma​rzy ​ła	o	ni ​czym	bar ​dziej	niż	o	ką​pie ​li,	po ​rząd ​nym	po ​-
sił ​ku	 i	 mięk ​kim	 łóż​ku	 ze	 świe ​żą	 po ​ście ​lą,	 w	 któ ​rym	 spę ​dzi ​ła​by	 co	 naj​mniej	 dobę.	 Nie ​ste ​ty,	 nie
prze ​wi ​dy ​wa​ła	ta​kiej	opcji	w	naj​bliż​szej	przy ​szło ​ści.
–	Chy ​ba	trzy ​ma​my	się	pier ​wot ​ne ​go	pla​nu,	nie?	–	za​py ​tał	Kuba,	któ ​ry	pod ​szedł	do	żony	i	usiadł

obok	niej.
–	 Ja​kie ​go	pier ​wot ​ne ​go	pla​nu?	–	za​py ​tał	po	chwi ​li	za​sta​no ​wie ​nia	ko ​man​dos,	sta​ra​jąc	się,	aby	ton

jego	 gło ​su	 nie	 brzmiał	 zbyt	 oschle.	 –	 Z	 tego,	 co	 ko ​ja​rzę,	 nie	 mie ​li ​śmy	 jesz​cze	 oka​zji	 do ​kład ​nie
wszyst ​kie ​go	prze ​ga​dać.
–	No	 tak,	 ra​cja	 –	 od ​po ​wie ​dział	 po ​li ​cjant	 i	 nie	 za​uwa​ża​jąc	 za​czep ​ki	w	 gło ​sie	 Paw​ła,	 za​czął	wy ​ja​-

śniać:	–	Cho ​dzi	nam	o	Ma​zu ​ry.	Chy ​ba	zdą​ży ​li ​śmy	wam	po ​wie ​dzieć,	że	kie ​ru ​je ​my	się	na	Ma​zu ​ry,	na
dział ​kę	tego	mło ​de ​go	dżen​tel ​me ​na.	–	Wska​zał	Tom ​ka	sie ​dzą​ce ​go	pod	drze ​wem.	Chło ​pak	de ​li ​kat ​nie
ski ​nął	mu	gło ​wą.	–	Ten​że	mło ​dzie ​niec	–	kon​ty ​nu ​ował	Kuba	–	ma	tam	ka​wa​łek	zie ​mi	bez​po ​śred ​nio
nad	je ​zio ​rem.	A	na	nim	dom,	prąd	i	wszyst ​ko	inne	po ​trzeb​ne	do	ży ​cia.	Ge ​ne ​ral ​nie	uwa​ża​my,	że…
–	Dla​cze ​go	aku ​rat	tam?	–	prze ​rwał	mu	bru ​tal ​nie	Pa​weł.
Kuba	po ​pa​trzył	na	nie ​go,	jed ​no ​cze ​śnie	wku ​rzo ​ny	tym	nie ​spo ​dzie ​wa​nym	wtrę ​tem,	jak	i	za​sko ​czo ​-

ny	dość	traf ​nie	za​da​nym	py ​ta​niem.	Szu ​kał	wspar ​cia	w	Na​ta​lii	 i	Tom ​ku,	 jed ​nak	żad ​ne	nie	pod ​ję ​ło
dys​ku ​sji,	po ​zo ​sta​wia​jąc	go	sa​mot ​nie	na	pla​cu	boju,	w	myśl	za​sa​dy:	sam	za​czą​łeś,	to	sam	się	broń.
–	Bo	 tak	usta​li ​li ​śmy	–	wy ​krztu ​sił	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	To ​mek.	Mó ​wie ​nie	wy ​raź​nie	przy ​cho ​dzi ​ło	mu

z	tru ​dem,	jego	że ​bra,	je ​że ​li	nie	po ​ła​ma​ne,	były	przy ​naj​mniej	po ​rząd ​nie	obi ​te.	I	ro ​bił	się	co ​raz	bled ​-
szy.
–	To	ja​sne,	ale	dla​cze ​go	aku ​rat	tam?	–	wtrą​cił	się	do	dys​ku ​sji	Max.	–	Prze ​cież	wo ​kół	nas	jest	peł ​no

ta​kich	dzia​łek.	A	są	pod	ręką,	a	nie	gdzieś	to ​tal ​nie	da​le ​ko	–	przy ​tom ​nie	stwier ​dził	chło ​pak.
–	Nie ​ko ​niecz​nie	–	po ​wie ​dział	Kuba,	kom ​bi ​nu ​jąc,	 jak	w	naj​prost ​szy	 spo ​sób	wy ​ja​śnić	 swo ​je	my ​śli



i	 po ​czy ​nio ​ne	 przez	 nie ​go,	 Tom ​ka	 i	 Na​ta​lię	 pla​ny.	 –	 To ​mek	mó ​wił,	 że	 jego	 dział ​ka	 jest	 na	 od ​lu ​-
dziu	–	za​czął	od ​li ​czać	pal ​ca​mi.	–	Ota​cza	ją	gę ​sty	płot,	jest	do ​stęp	do	je ​zio ​ra,	więc	mie ​li ​by ​śmy	wodę.
Wo ​kół	 ro ​śnie	 las,	 a	 ca​łość	usy ​tu ​owa​na	 jest	w	 ja​kiejś	ma​łej	wsi,	 któ ​rej	na​zwy	 już	nie	pa​mię ​tam	–
prze ​rwał	na	 chwi ​lę,	 pa​trząc	na	 twa​rze	po ​zo ​sta​łych.	Nikt	 się	nie	od ​zy ​wał,	więc	po ​li ​cjant	kon​ty ​nu ​-
ował:	–	Wie ​cie,	cho ​dzi	o	to,	że	je ​że ​li	ten	syf	tam	do ​trze,	to	bę ​dzie ​my	w	sta​nie	się	za​de ​ko ​wać	tak,
że	nas	nie	ru ​szą.	Poza	tym	To ​mek	zna	tam ​te	te ​re ​ny,	nie?	Mo ​gli ​by ​śmy	zro ​bić	umoc​nie ​nia	z	drew​na.
Mamy	klu ​cze,	nie	mu ​sie ​li ​by ​śmy	się	wła​my ​wać	–	wy ​li ​czał	nie ​prze ​rwa​nie	Kuba.
Pa​weł	pa​trzył	na	po ​li ​cjan​ta	prze ​ni ​kli ​wym	wzro ​kiem,	tra​wiąc	jego	sło ​wa.	Za​sta​na​wiał	się,	czy	oni

na​praw​dę	wie ​rzą	w	to,	co	mó ​wią.	Cóż,	trze ​ba	bę ​dzie	ich	wy ​pro ​wa​dzić	z	błę ​du,	ale	tak	de ​li ​kat ​nie,
jak	to	tyl ​ko	bę ​dzie	moż​li ​we.	W	koń​cu	po ​trze ​bu ​ją	sie ​bie	na​wza​jem.
–	Okej,	ro ​zu ​miem.	Z	 jed ​nej	stro ​ny	ma​cie	ra​cję	–	za​czął	dy ​plo ​ma​tycz​nie	–	 jed ​nak…	sor ​ry,	ale	nie

do	 koń​ca	 się	 z	wami	 zga​dzam	 –	 do ​dał,	 ni ​we ​cząc	 swo ​ją	 ka​rie ​rę	 nie ​do ​szłe ​go	 am ​ba​sa​do ​ra.	 –	 Z	 do ​-
świad ​cze ​nia	 wiem,	 że	 cały	 czas	 po ​win​ni ​śmy	 się	 prze ​miesz​czać.	 Słu ​chaj​cie,	 dam	 wam	 taki	 głu ​pi
przy ​kład.	Pa​mię ​ta​cie,	co	w	śre ​dnio ​wie ​czu	ro ​bi ​li	z	twier ​dza​mi,	któ ​rych	nie	mo ​gli	zdo ​być?	Ota​cza​li
je	i	prze ​pro ​wa​dza​li	kil ​ku ​mie ​sięcz​nie	ob​lę ​że ​nia.	Obroń​cy	w	środ ​ku	wa​rio ​wa​li,	gło ​do ​wa​li	i	w	koń​cu
po ​peł ​nia​li	błę ​dy.	Tak	samo	by ​ło ​by	z	nami.	Je ​że ​li	za​ra​za	do ​tar ​ła​by	aż	na	Ma​zu ​ry,	w	koń​cu	pod	pło ​-
tem	 two ​jej	 dział ​ki	 –	 spoj ​rzał	 wy ​mow​nie	 w	 stro ​nę	 Tom ​ka	 –	 usta​wi ​ła​by	 się	 taka	 ar ​mia…	 tych…
no,	ich,	że	nie	mie ​li ​by ​śmy	gdzie	się	ru ​szyć.
Po ​zo ​sta​li	 za​mil ​kli,	 ana​li ​zu ​jąc	 sło ​wa,	 któ ​re	 przed	 chwi ​lą	 usły ​sze ​li.	 Abs​tra​hu ​jąc	 od	 po ​rów​na​nia

zom ​bie	do	śre ​dnio ​wiecz​nych	ry ​ce ​rzy,	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	Pa​weł	znów	miał	ra​cję.	Z	dru ​giej	stro ​ny
to,	 co	 pro ​po ​no ​wał	 –	 cią​głe	 prze ​miesz​cza​nie	 się	 z	miej ​sca	 na	miej​sce	 –	 było	 nie	 dość,	 że	 bar ​dzo
ener ​go ​chłon​ne,	to	jesz​cze	zwy ​czaj​nie	nio ​sło	ze	sobą	wię ​cej	ry ​zy ​ka	niż	sie ​dze ​nie	w	za​mknię ​ciu.	Nie
wia​do ​mo	prze ​cież,	na	co	tra​fi ​li ​by	po	dro ​dze.	Może	na	tak	wy ​cze ​ki ​wa​ny	ra​tu ​nek,	może	na	śle ​py	za​-
ułek,	w	któ ​rym	przy ​szło ​by	im	zgi ​nąć.	Na	do ​miar	złe ​go	mie ​li	bar ​dzo	mało	cza​su	na	pod ​ję ​cie	tej	je ​-
dy ​nej	słusz​nej	de ​cy ​zji.	Słab​ną​ca	w	od ​da​li	ka​no ​na​da	przy ​po ​mi ​na​ła	im,	że	trze ​ba	dzia​łać	szyb​ko.
–	Ja	tam	my ​ślę,	że	Ma​zu ​ry	to	do ​bry	po ​mysł	–	stwier ​dzi ​ła	Na​ta​lia.	–	To ​mek	mó ​wił,	że	na	dział ​ce

jest	wszyst ​ko,	cze ​go	po ​trze ​bu ​je ​my.
–	Tak,	a	po	dro ​dze	mo ​że ​my	ogar ​nąć	ja​kieś	za​pa​sy,	może	znaj​dzie ​my	ja​kiś	sklep	czy	coś,	weź​mie ​-

my	je ​dze ​nie,	wodę…	–	za​czął	wy ​li ​czać	Kuba.
–	 No	 –	 wy ​dy ​szał	 To ​mek.	 –	 Mo ​że ​my	 po ​je ​chać	 sió ​dem ​ką,	 chy ​ba	 że	 tra​sa	 bę ​dzie	 nie ​prze ​jezd ​na.

W	ra​zie	cze ​go	znam	też	dro ​gę	przez	róż​ne	ta​kie	wsie,	nie	zgu ​bi ​my	się.	A	po	wsiach	może	być	bez​-
piecz​niej,	tam	pew​nie	bę ​dzie	ich	mniej.
–	Czy	wy	wszy ​scy	po ​wa​rio ​wa​li ​ście?	–	wark ​nął	Pa​weł,	pod ​no ​sząc	wzrok	i	prze ​ry ​wa​jąc	wy ​wód	chło ​-

pa​ka.	 –	Nie	wi ​dzie ​li ​ście,	 co	 się	 tam	dzie ​je?!	 –	Wska​zał	 kie ​ru ​nek,	 z	 któ ​re ​go	 przy ​szli.	 –	 Już	 za​po ​-
mnie ​li ​ście?	Na​praw​dę	my ​śli ​cie,	że	to	ja​kiś,	kur ​wa,	pik ​nik,	na	któ ​ry	mo ​że ​my	so ​bie	po ​je ​chać,	któ ​rą
dro ​gą	chce ​my?	Ot	tak,	wsią​dzie ​my	w	sa​mo ​chód	i	zro ​bi ​my	so ​bie	wy ​ciecz​kę	na	Ma​zu ​ry?
Tyl ​ko	Max	zna​lazł	w	so ​bie	na	tyle	od ​wa​gi,	żeby	spoj​rzeć	na	wzbu ​rzo ​ne ​go	Paw​ła.	Praw​do ​po ​dob​nie

dla​te ​go,	że	wie ​le	 już	ra​zem	prze ​szli.	A	może	po	pro ​stu	chciał,	by	ko ​man​dos	wie ​dział,	że	on	wraz



ze	swo ​imi	dłu ​gi ​mi,	ku ​dła​ty ​mi	wło ​sa​mi,	z	cięż​ki ​mi	gla​na​mi	i	ca​łym	swo ​im	me ​ta​lo ​wym	je ​ste ​stwem
bę ​dzie	za​wsze	stał	za	nim	mu ​rem.
–	Otóż	od ​po ​wiedź	brzmi:	„nie”	–	cią​gnął	da​lej	Pa​weł,	odro ​bi ​nę	się	uspo ​ko ​iw​szy.	–	Je ​że ​li	uda	nam

się	prze ​żyć	na​stęp ​ne	dwa​dzie ​ścia	czte ​ry	go ​dzi ​ny,	to	po ​wiem	wam	szcze ​rze,	uznam	to	za	za​je ​bi ​sty
suk ​ces.	Dla​te ​go	po ​win​ni ​śmy	wstać	i	iść	da​lej,	a	nie	sie ​dzieć	na	tył ​kach	i	dy ​wa​go ​wać	so ​bie,	nie	wia​-
do ​mo	o	czym.	Tak,	wiem,	po ​stój	to	był	mój	po ​mysł,	ale	chy ​ba	już	od ​po ​czę ​li ​ście.
Skoń​czył,	od ​wró ​cił	się	na	pię ​cie	i	ru ​szył	przed	sie ​bie,	nie	oglą​da​jąc	się	na	po ​zo ​sta​łych.	Wie ​dział,

że	lada	chwi ​la	wszy ​scy	wsta​ną	i	pój​dą	w	ślad	za	nim.	Ktoś	coś	do	nie ​go	krzyk ​nął,	ale	męż​czy ​zna	to
zi ​gno ​ro ​wał.	Po ​trze ​bo ​wał	te ​raz	chwi ​li	tyl ​ko	dla	sie ​bie,	mu ​siał	po ​ukła​dać	cha​otycz​ne	my ​śli.	W	pierw​-
szej	 chwi ​li	miał	ocho ​tę	wziąć	Kaję	 i	Maxa	 i	pójść	wła​sną	dro ​gą,	 jed ​nak	zdu ​sił	 ten	od ​ruch	 jesz​cze
w	za​rod ​ku.	Po ​wta​rzał	so ​bie,	że	w	du ​żej	gru ​pie	bę ​dzie	im	ła​twiej	prze ​trwać.
Oczy ​wi ​ście,	je ​że ​li	się	wcze ​śniej	nie	po ​za​bi ​ja​ją.

***

Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	Pa​weł	przy ​sta​nął.	Wszyst ​kie	jego	mięś​nie	na​pię ​ły	się	gwał ​tow​nie.	Od ​ru ​cho ​wo
uniósł	za​ci ​śnię ​tą	pięść,	prze ​ka​zu ​jąc	in​nym	znak	do	za​trzy ​ma​nia	się	i	za​cho ​wa​nia	kom ​plet ​nej	ci ​szy.
Po	se ​kun​dzie	przy ​po ​mniał	so ​bie	jed ​nak,	kto	za	nim	idzie,	więc	od ​wró ​cił	gło ​wę	i	przy ​ło ​żył	pa​lec	do
ust	–	taki	znak	zna​lazł	zde ​cy ​do ​wa​nie	więk ​szą	rze ​szę	świa​do ​mych	od ​bior ​ców.
Po ​zo ​sta​li	sta​nę ​li,	czuj​nie	na	nie ​go	spo ​glą​da​jąc.	Do ​pie ​ro	gdy	Pa​weł	po ​ka​zał,	o	co	mu	cho ​dzi ​ło,	zro ​-

zu ​mie ​li	po ​wa​gę	sy ​tu ​acji.
Oka​za​ło	 się,	 że	 do ​tar ​li	 na	 skraj	 lasu.	W	 od ​da​li	 cią​gle	wi ​dać	 było	 licz​ne	 drze ​wa,	 jed ​nak	mię ​dzy

nimi	za​czę ​ły	prześ​wi ​ty ​wać	róż​no ​ko ​lo ​ro ​we	da​chy	do ​mów.
–	Cze ​mu	sto ​imy?	–	za​py ​tał	Kuba.	W	jego	gło ​sie	nie	dało	się	sły ​szeć	żad ​nej	ura​zy	po	nie ​zbyt	kom ​-

for ​to ​wej	wy ​mia​nie	zdań,	jaka	mia​ła	miej​sce	kil ​ka	mi ​nut	wcze ​śniej.
–	Na​słu ​chu ​ję	–	wy ​ja​śnił	ko ​man​dos.
W	mię ​dzy ​cza​sie	do ​tar ​ła	do	nich	po ​zo ​sta​ła	część	gru ​py.	Wszy ​scy	pa​trzy ​li	w	sku ​pie ​niu	na	brą​zo ​we

i	czer ​wo ​ne	da​chy,	za​sta​na​wia​jąc	się,	co	może	ich	mię ​dzy	nimi	spo ​tkać.
–	Wcho ​dzi ​my	tam,	nie?	–	za​py ​tał	Max.
–	Py ​tasz	o	ten	dom	czy	mia​sto?	–	lek ​ko	ką​śli ​wie	od ​po ​wie ​dzia​ła	Kaja.
–	Chy ​ba	po ​win​ni ​śmy	wejść	do	któ ​re ​goś	domu,	może	znaj​dzie ​my	coś	dla	Tom ​ka	–	wtrą​ci ​ła	Na​ta​-

lia.
–	I	tak	nie	mamy	wyj​ścia	–	skwi ​to ​wał	krót ​ko	Pa​weł.	–	Bądź​cie	ci ​szej	przez	chwi ​lę.
Po ​zo ​sta​li	 usłu ​cha​li,	 nie ​mniej	 nie ​któ ​rym	proś​ba	męż​czyz​ny	wy ​da​ła	 się	 nie ​co	 dziw​na.	Obok	nich

i	tak	nie	było	żad ​ne ​go	zom ​bie,	któ ​re ​go	mo ​gli ​by	zwa​bić	ha​ła​sem.
Pierw​sza	pę ​kła	Kaja,	wy ​trzy ​mu ​jąc	nie ​speł ​na	mi ​nu ​tę	mil ​cze ​nia.
–	I	co,	sły ​szysz	coś?	–	za​py ​ta​ła.
–	Nie.
–	To	chy ​ba	do ​brze,	chodź​my	–	stwier ​dził	z	za​do ​wo ​le ​niem	Kuba	i	nie	cze ​ka​jąc	na	re ​ak ​cję	po ​zo ​sta​-



łych,	ru ​szył	przed	sie ​bie.
–	Stój	–	po ​wie ​dział	Pa​weł.	Brzmia​ło	to	jak	roz​kaz,	nie	proś​ba.	Po ​li ​cjant	za​trzy ​mał	się	i	od ​wró ​cił.

W	jego	oczach	bły ​snę ​ło	zde ​ner ​wo ​wa​nie,	ale	stłu ​mił	uczu ​cie	w	za​rod ​ku.	Wspól ​ne	dzia​ła​nie	da​wa​ło
im	zde ​cy ​do ​wa​nie	więk ​sze	 szan​se	na	prze ​ży ​cie,	o	 czym	Kuba	na	pew​no	nie	za​mie ​rzał	za​po ​mi ​nać.
Jadą	w	koń​cu	na	jed ​nym	wóz​ku.	Pod ​niósł	brwi,	da​jąc	Paw​ło ​wi	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	cze ​ka	na	ja​kieś
wy ​ja​śnie ​nie.
–	To,	że	nic	nie	sły ​chać,	nie	wró ​ży	zbyt	do ​brze	–	po ​wie ​dział	żoł ​nierz.
–	Jak	to?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia.	Wszy ​scy	sta​li	już	w	cia​snym,	zbi ​tym	krę ​gu,	mo ​gli	więc	ci ​cho	roz​ma​-

wiać.
–	Nie	sły ​chać	sa​mo ​cho ​dów,	nie	sły ​chać	mu ​zy ​ki,	nie	sły ​chać	zu ​peł ​nie	ni ​cze ​go.	Jest	aż	na​zbyt	ci ​cho,

nie	ro ​zu ​mie ​cie?	–	roz​wi ​nął	Pa​weł.
–	My ​ślisz,	że	to…	że	ta	za​ra​za	do ​tar ​ła	aż	tu ​taj?	–	za​py ​ta​ła	Kaja	ła​mią​cym	się	z	ner ​wów	gło ​sem.
–	Tak	–	od ​po ​wie ​dział	jej	oj​ciec,	bez	zbęd ​nych	ce ​re ​gie ​li	i	owi ​ja​nia	w	ba​weł ​nę.	–	Sami	wi ​dzie ​li ​ście,

w	ja​kim	sta​nie	był	po ​ste ​ru ​nek,	przez	któ ​ry	się	prze ​bi ​li ​śmy.
–	No	tak,	ale	prze ​cież	byli	tam	żoł ​nie ​rze.	Może	na​wet	da​lej	są	i	od ​par ​li	atak,	nie	wie ​my…	–	za​czął

Max,	ale	Pa​weł	prze ​rwał	mu	w	po ​ło ​wie	zda​nia:
–	Prze ​cież	sam	w	to	nie	wie ​rzysz.
Chło ​pak	za​mknął	usta	i	nie	do ​koń​czył	wy ​po ​wie ​dzi,	wbi ​ja​jąc	zre ​zy ​gno ​wa​ny	wzrok	w	zie ​mię	i	za​ci ​-

ska​jąc	zęby	z	bez​sil ​nej	wście ​kło ​ści.
Sta​nę ​li	wo ​bec	 sy ​tu ​acji,	 któ ​rą	 każ​dy	 z	nich	prze ​wi ​dy ​wał,	 ale	 któ ​rej	mie ​li	 na​dzie ​ję	ni ​g​dy	nie	do ​-

świad ​czyć:	za​ra​za	wy ​szła	poza	gra​ni ​ce	War ​sza​wy.
–	Chcesz	po ​wie ​dzieć,	że	tam	cze ​ka​ją	na	nas	zom ​bie?	–	do ​pie ​ro	Kuba	wy ​po ​wie ​dział	na	głos	my ​śli

tra​pią​ce	każ​de ​go	z	nich.
–	Chcę	po ​wie ​dzieć,	że	po ​win​ni ​śmy	się	na	to	na​sta​wić	–	od ​parł	Pa​weł.	–	Na​praw​dę	mam	na​dzie ​ję,

że	 jest	 zu ​peł ​nie	 ina​czej	 –	do ​dał	po	 chwi ​li	 –	 ale	wszyst ​ko	wska​zu ​je	na	 to,	 że	ba​ry ​ka​dy	 jed ​nak	nie
uda​ło	się	utrzy ​mać.	Ani	jed ​nej,	ani	dru ​giej.	Pa​mię ​ta​cie,	co	mó ​wił	ten	żoł ​nierz:	chcie ​li	ogro ​dzić	całe
mia​sto.	Może	nie	zdą​ży ​li.	Zresz​tą	sami	wi ​dzie ​li ​ście,	jak	wi ​rus	się	roz​prze ​strze ​nia.	Oso ​by	za​ra​żo ​ne
mo ​gły	być	wie ​le	ki ​lo ​me ​trów	za	War ​sza​wą	już	w	mo ​men​cie,	w	któ ​rym	woj​sko	zde ​cy ​do ​wa​ło	się	od ​-
ciąć	sto ​li ​cę.
–	Jezu…	–	wy ​szep ​ta​ła	Na​ta​lia,	przy ​kła​da​jąc	dłoń	do	ust.	Opu ​ści ​ła	bez​wład ​nie	rękę	trzy ​ma​ją​cą	ka​-

ra​bin,	zu ​peł ​nie	jak ​by	już	się	pod ​da​ła.	Po ​czu ​ła,	jak	wo ​bec	bra​ku	ja​kich ​kol ​wiek	per ​spek ​tyw	na	oca​le ​-
nie,	na​dzie ​ja	to ​tal ​nie	ją	opusz​cza.	Dal ​sza	wal ​ka	zda​wa​ła	się	nie	mieć	ja​kie ​go ​kol ​wiek	sen​su.
–	Nie	mo ​żesz	być	tego	pe ​wien	–	po ​wie ​dział	na​gle	Kuba,	wi ​dząc,	jak	jego	żona	za​re ​ago ​wa​ła	na	sło ​-

wa	wy ​po ​wie ​dzia​ne	przez	ko ​man​do ​sa.
–	Nie	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł.	–	Ale	wy	też	bra​li ​ście	to	pod	uwa​gę.	Wła​ści ​wie	to	sami	się	na	to	na​-

sta​wia​li ​ście.
–	Słu ​cham?	–	za​py ​tał	Kuba,	marsz​cząc	w	zło ​ści	brwi.	Za​cho ​wa​nie	Paw​ła	co ​raz	mniej	mu	się	po ​do ​-

ba​ło.	 Fa​cet	 był	 ogar ​nię ​ty,	 ale	miał	w	 so ​bie	 coś	nie	 do	 koń​ca	do ​bre ​go.	Kuba	 jesz​cze	 sam	nie	wie ​-



dział,	co	to	mo ​gło	być,	ale	to	coś	za​czy ​na​ło	go	wku ​rzać.	A	może	po	pro ​stu	stres	da​wał	o	so ​bie	znać?
–	 Je ​że ​li	 nie,	 to	 dla​cze ​go	 chcie ​li ​ście	 je ​chać	 aż	 na	Ma​zu ​ry?	 –	 za​py ​tał	 Pa​weł.	 –	Wy ​star ​czy ​ło	 zo ​stać

w	War ​sza​wie	albo	wy ​je ​chać	za	gra​ni ​cę	mia​sta,	a	nie	od	razu	pchać	się	na	dru ​gi	ko ​niec	kra​ju.	–	We
wzro ​ku	Paw​ła	po ​ja​wi ​ła	 się	za​wzię ​tość,	uświa​da​mia​ją​ca	po ​li ​cjan​to ​wi,	że	ko ​man​dos	za​czy ​na	po ​wo ​li
mieć	dość	ich	cze ​pia​nia	się	o	każ​de	jego	sło ​wo	lub	de ​cy ​zję.
–	Sam	wi ​dzia​łeś,	co	się	dzia​ło	w	mie ​ście	–	po ​wie ​dział	Kuba.	Wska​zał	przy	tym	ręką	za	sie ​bie,	kie ​-

ru ​jąc	 ją	w	 stro ​nę	 sto ​li ​cy.	 –	Nie	 było	 bez​piecz​nie.	 Lu ​dzie	 gi ​nę ​li	 nie	 tyl ​ko	 przez	 ata​ki	 za​in​fe ​ko ​wa​-
nych.	Wi ​dzie ​li ​śmy,	 jak	 woj​sko	 trak ​tu ​je	 cy ​wi ​li.	 Sam	 pew​nie	 też	 to	 wi ​dzia​łeś.	 –	 Od ​dy ​chał	 cięż​ko,
pró ​bu ​jąc	 uspo ​ko ​ić	my ​śli,	 pod ​czas	 gdy	 resz​ta	 gru ​py	 przy ​słu ​chi ​wa​ła	 się	 dys​ku ​sji,	 o	 ile	 jesz​cze	 nie
kłót ​ni	obu	męż​czyzn.	Pa​weł	po ​wo ​li	po ​ki ​wał	gło ​wą,	da​jąc	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	się	zga​dza,	ale	nie	od ​-
po ​wie ​dział.	Na​gle	Kuba	zbli ​żył	się	do	ko ​man​do ​sa.	Pod ​szedł	tak	bli ​sko,	że	pra​wie	sty ​ka​li	się	klat ​ka​-
mi	pier ​sio ​wy ​mi.	Męż​czy ​zna	wy ​su ​nął	przed	sie ​bie	gło ​wę	i	wy ​szep ​tał:
–	Słu ​chaj,	nie	szu ​ka​my	pro ​ble ​mów	–	po ​wie ​dział	spo ​koj​nie	i	ci ​cho,	tak	żeby	jego	sło ​wa	do ​tar ​ły	tyl ​-

ko	do	Paw​ła.	–	To	one	zna​la​zły	nas.	Wszyst ​kich.	Tak	jak	cie ​bie,	two ​ją	cór ​kę,	tego	chło ​pa​ka,	tak	jak
moją	żonę	i	mnie.	Wszyst ​kich.	Je ​dzie ​my	ra​zem	na	tym	sa​mym	wóz​ku	i	my ​ślę,	że	każ​de ​mu	te ​raz
bar ​dziej	przy ​da​dzą	się	so ​jusz​ni ​cy	niż	wro ​go ​wie.	Ro ​zu ​miesz	mnie?
Pa​weł	spoj​rzał	twar ​do	w	oczy	Kuby.	Zga​dzał	się	z	nim	–	wszy ​scy	mie ​li	wy ​star ​cza​ją​co	dużo	pro ​ble ​-

mów,	wy ​star ​czy ​ło	się	tyl ​ko	ro ​zej​rzeć.	In​stynkt	pod ​po ​wia​dał	mu	jed ​nak,	że	musi	dzie ​lić	sło ​wa	po ​li ​-
cjan​ta	przez	dwa.	Co	nie	zna​czy ​ło,	że	nie	war ​to	było	spró ​bo ​wać	i	dać	mu	szan​sy	na	po ​twier ​dze ​nie
swo ​ich	de ​kla​ra​cji.	Po ​wo ​li	ski ​nął	gło ​wą,	nie	od ​ry ​wa​jąc	oczu	od	jego	twa​rzy.
–	Wszy ​scy	się	bo ​imy	–	cią​gnął	da​lej	Kuba.	Przez	chwi ​lę	chciał	po ​wie ​dzieć,	że	może	Pa​weł	wca​le

się	nie	boi,	ale	osta​tecz​nie	zre ​zy ​gno ​wał	z	tego	przy ​ty ​ku,	do ​cho ​dząc	do	wnio ​sku,	że	to	mo ​gło ​by	tyl ​-
ko	za​ostrzyć	i	tak	już	nie ​po ​trzeb​ny	kon​flikt.	–	Moja	żona	jest	śmier ​tel ​nie	prze ​ra​żo ​na	i	wca​le	się	jej
nie	dzi ​wię.	Sam	też	się	boję.	Pro ​szę	cię	tyl ​ko	o	to,	że ​byś	nie	na​krę ​cał	ich	jesz​cze	bar ​dziej,	opo ​wia​-
da​jąc,	że	wi ​rus	roz​prze ​strze ​nił	się	po	ca​łej	Pol ​sce	i	ni ​g​dzie	nie	znaj​dzie ​my	bez​piecz​ne ​go	miej​sca.	–
Od ​cze ​kał	chwi ​lę,	by	dać	Paw​ło ​wi	czas	na	prze ​tra​wie ​nie	swo ​ich	słów.	Na​stęp ​nie	do ​dał:	–	Mógł ​byś	to
dla	mnie	zro ​bić?
–	Wiesz	 prze ​cież,	 że	 tak	wła​śnie	może	 być	 –	 od ​po ​wie ​dział	 po ​waż​nie	 ko ​man​dos,	 sto ​jąc	 dum ​nie

i	nie ​po ​ru ​sze ​nie	ni ​czym	po ​sąg.
–	Wiem.	I	oni	też	to	wie ​dzą,	za​pew​niam	cię.	Tyl ​ko	nie	trze ​ba	im	o	tym	co	chwi ​la	przy ​po ​mi ​nać	–

stwier ​dził	Kuba.	–	Uwierz	mi,	na​wet	je ​że ​li	wyj​dzie ​my	z	tego	cali	i	zdro ​wi,	to	chy ​ba	do	koń​ca	ży ​cia
będę	się	bu ​dził	zla​ny	po ​tem.
Pa​weł	nie ​chęt ​nie	mu ​siał	przy ​znać	Ku ​bie	ra​cję	–	nie	do	koń​ca	do ​ce ​niał	po ​dej​ście	po ​zo ​sta​łych	osób

do	pro ​ble ​mu,	z	góry	 trak ​tu ​jąc	 ich	 jak	bez​myśl ​ne	 i	bez​bron​ne	owiecz​ki,	któ ​ry ​mi	musi	 się	opie ​ko ​-
wać.	 Jed ​nak,	 jak	 wspo ​mniał	 sam	 po ​li ​cjant,	 sy ​tu ​acja	 była	 kry ​tycz​na.	 Każ​dy	mógł	 po ​peł ​niać	 błę ​dy,
zwłasz​cza	błę ​dy	w	oce ​nie	nowo	po ​zna​nych	osób.
–	Okej	–	po ​wie ​dział	tyl ​ko.	W	tej	chwi ​li	Ku ​bie	mu ​sia​ło	to	wy ​star ​czyć.
–	Do ​bra	–	ucie ​szył	 się	po ​li ​cjant.	Za​sta​no ​wił	 się	 chwi ​lę,	 po	 czym	wy ​cią​gnął	przed	 sie ​bie	otwar ​tą



dłoń.	Bez	dłuż​sze ​go	wa​ha​nia	Pa​weł	uści ​snął	 ją,	 co	dla	po ​zo ​sta​łych	było	 ja​snym	zna​kiem,	 że	dwaj
męż​czyź​ni	wła​śnie	się	do ​ga​da​li.
–	Chodź​my	–	po ​wie ​dział	do	po ​zo ​sta​łych	Pa​weł,	pod ​czas	gdy	Kuba	pod ​szedł	do	swo ​jej	żony.	Ru ​-

szy ​li	spo ​koj​nie,	me ​to ​dycz​nie	zbli ​ża​jąc	się	do	li ​nii	za​bu ​do ​wań.
–	O	czym	tak	roz​ma​wia​li ​ście?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia	męża.
Po ​li ​cjant	uśmiech ​nął	się	z	nie ​skry ​wa​ną	sa​tys​fak ​cją.
–	A	ta​kie	tam	mę ​skie	te ​ma​ty,	wiesz.
Na​ta​lia	zna​ła	go	na	tyle,	żeby	wie ​dzieć,	że	wie ​le	wię ​cej	z	nie ​go	nie	wy ​cią​gnie.	Po ​wie	jej,	je ​śli	sam

bę ​dzie	chciał.
–	Okej	–	od ​po ​wie ​dzia​ła,	go ​dząc	się	z	po ​raż​ką.
Po	chwi ​li	do ​łą​czy ​li	do	idą​cej	po ​wo ​li	gru ​py.	Pa​weł	zdjął	z	ra​mie ​nia	ka​ra​bin,	resz​ta	po ​szła	w	jego

śla​dy.	Me ​ta​licz​ne	szczęk ​nię ​cia	zam ​ków	po ​twier ​dzi ​ły	prze ​ła​do ​wa​nie	każ​dej	sztu ​ki	bro ​ni.
–	Bądź​cie	czuj​ni	–	po ​pro ​sił	Pa​weł.	–	Je ​że ​li	zo ​ba​czy ​cie	 jed ​ne ​go	z	nich,	nie	strze ​laj​cie	od	razu,	bo

wy ​strzał	zwa​bi	po ​zo ​sta​łych.	Może	uda	się	go	omi ​nąć,	a	je ​że ​li	nie,	to	spró ​buj​cie	go	za​bić	po	ci ​chu.
Lub	za​wo ​łaj​cie	mnie.
W	to ​nie	jego	gło ​su	nie	było	wy ​wyż​sza​nia	się	czy	prze ​chwa​la​nia,	jed ​nak	spo ​sób,	w	jaki	to	po ​wie ​-

dział,	nie	po ​zo ​sta​wiał	wąt ​pli ​wo ​ści,	że	męż​czy ​zna	wie,	o	czym	mówi.	Max	i	Kaja	mo ​gli	to	spo ​koj​nie
po ​twier ​dzić,	pa​mię ​ta​jąc,	 jak	Pa​weł	za​bił	zom ​bie	w	pod ​ziem ​nym	przej​ściu,	uży ​wa​jąc	do	tego	tyl ​ko
noża	i	siły	wła​snych	rąk.
Do ​tar ​li	do	gra​ni ​cy	 lasu.	Pa​weł	ukuc​nął	przy	drze ​wie,	z	przy ​zwy ​cza​je ​nia	sta​ra​jąc	się	 jak	naj​le ​piej

ukryć.	Po ​zo ​sta​li	za​trzy ​ma​li	się	tuż	obok	nie ​go.
Przed	nimi	bie ​gła	as​fal ​to ​wa	dro ​ga,	po	 jed ​nej	 stro ​nie	gra​ni ​czą​ca	z	 la​sem,	z	któ ​re ​go	wła​śnie	wy ​-

cho ​dzi ​li,	po	dru ​giej	 zaś	z	ogro ​dze ​nia​mi	pięk ​nych	 i	dro ​gich	do ​mów,	któ ​re	zo ​sta​ły	 tu	 sto ​sun​ko ​wo
nie ​daw​no	wy ​bu ​do ​wa​ne.	Na	pierw​szy	 rzut	 oka	wszyst ​ko	wy ​glą​da​ło	 nor ​mal ​nie:	 pu ​ste,	 ale	 za​dba​ne
dział ​ki,	przy ​strzy ​żo ​na	tra​wa	i	za​mie ​cio ​ne	pod ​jaz​dy.	Nie ​trud ​no	było	so ​bie	wy ​obra​zić,	że	wil ​le	zo ​sta​-
ły	po ​zo ​sta​wio ​ne	przez	biz​nes​me ​nów,	któ ​rzy	po ​je ​cha​li	swo ​imi	no ​wy ​mi	bmw	do	szkla​nych	biu ​row​-
ców	w	cen​trum	War ​sza​wy.	Mat ​ki	za​wio ​zły	dzie ​ci	do	pry ​wat ​nych	szkół,	by	póź​niej	skie ​ro ​wać	się	do
wła​snych	 obo ​wiąz​ków.	Nor ​mal ​ny	wi ​dok	 na	 bo ​ga​tych	 przed ​mie ​ściach	 o	 tej	 po ​rze	 dnia,	 zwłasz​cza
w	środ ​ku	ty ​go ​dnia.
Przez	chwi ​lę	na​wet	Pa​weł	uwie ​rzył	w	tę	idyl ​lę,	w	to,	że	za​ra​zę	jed ​nak	uda​ło	się	za​trzy ​mać.	Że	nie

wy ​do ​sta​ła	się	poza	War ​sza​wę	i	że	może	wca​le	nie	będą	mu ​sie ​li	je ​chać	aż	na	Ma​zu ​ry,	bo	znaj​dą	bez​-
piecz​ny	azyl	już	tu ​taj.
I	wła​śnie	wte ​dy	za​czę ​li	do ​strze ​gać	wy ​bi ​te	okna.	Sku ​piw​szy	wzrok,	Pa​weł	zo ​ba​czył	czer ​wo ​ne	smu ​-

gi	krwi	na	szkle,	jak ​by	ktoś	przy ​trzy ​mał	się	pęk ​nię ​tej	szy ​by,	wcho ​dząc	do	środ ​ka.	Uj​rzał	uno ​szą​cy
się	 w	 od ​da​li	 słup	 dymu,	 praw​do ​po ​dob​nie	 z	 po ​ża​ru	 tra​wią​ce ​go	 jed ​ną	 z	 dro ​gich	 wil ​li.	 Zer ​k ​nął
wzdłuż	dro ​gi.	 Jego	wzrok	za​trzy ​mał	się	na	sa​mo ​cho ​dzie	roz​trza​ska​nym	o	drze ​wo.	W	po ​bli ​żu	nie
było	ka​ret ​ki,	nie	było	po ​li ​cji,	nie	było	zu ​peł ​nie	ni ​ko ​go.	Wnio ​sek	na​su ​wał	się	sam	i	nie ​ste ​ty,	nie	była
to	 zbyt	 opty ​mi ​stycz​na	kon​klu ​zja.	Przez	 se ​kun​dę	Pa​weł	miał	 ocho ​tę	 od ​wró ​cić	 się	 i	 po ​wie ​dzieć	do



Kuby:	 „A	 nie	 mó ​wi ​łem?”,	 ale	 z	 tego	 zre ​zy ​gno ​wał.	 Bo	 tak	 na​praw​dę	 chciał	 się	 my ​lić.	 Chciał	 być
w	błę ​dzie	tak	bar ​dzo,	jak	jesz​cze	ni ​g​dy	w	ży ​ciu.
–	Do ​bra,	ja,	Max	i	Kuba	wej ​dzie ​my	do	tego	domu	–	po ​wie ​dział,	wska​zu ​jąc	bu ​dy ​nek	znaj​du ​ją​cy	się

tuż	 przed	 nimi.	 Na	 oko	 mógł	 mieć	 na​wet	 czte ​ry ​sta	 me ​trów	 kwa​dra​to ​wych,	 nie	 li ​cząc	 sto ​ją​ce ​go
obok	ga​ra​żu.	–	Zo ​ba​czy ​my,	czy	w	środ ​ku	mają	ja​kieś	je ​dze ​nie,	pi ​cie,	czy	może	w	ga​ra​żu	stoi	sa​mo ​-
chód.	Wy	zo ​stań​cie	tu ​taj	i	pa​trz​cie,	czy	nic	się	do	nas	nie	za​kra​da	od	tyłu.
O	 ile	 Na​ta​lia	 była	 ra​czej	 za​do ​wo ​lo ​na	 z	 tego	 po ​my ​słu,	 a	 To ​mek	 nie ​wie ​le	 miał	 do	 po ​wie ​dze ​nia

w	swo ​im	obec​nym	sta​nie,	o	tyle	Kai	się	to	w	ogó ​le	nie	po ​do ​ba​ło.
–	Nie	po ​win​ni ​śmy	się	roz​dzie ​lać	–	za​opo ​no ​wa​ła.	–	Cze ​mu	wy	idzie ​cie,	a	my	mamy	zo ​stać?
–	To	nie	tak	–	spró ​bo ​wał	uspo ​ko ​ić	cór ​kę	Pa​weł.	–	Bie ​rze ​my	w	tym	udział	wszy ​scy,	wy	sto ​icie	na

tyl ​nej	stra​ży.	Jak ​by	coś	się	dzia​ło,	za​wo ​łaj	nas,	prze ​cież	bę ​dzie ​my…
Nie ​ste ​ty	nie	do ​koń​czył,	 gdyż	prze ​rwał	mu	krzyk.	Na​wet	nie	 tyle	 krzyk,	 ile	 de ​spe ​rac​kie	wo ​ła​nie

o	po ​moc	prze ​ra​żo ​ne ​go	czło ​wie ​ka,	któ ​ry	wła​śnie	sta​wał	oko	w	oko	ze	śmier ​cią.
Pa​weł	wy ​mie ​nił	z	Kubą	po ​ro ​zu ​mie ​waw​cze	spoj​rze ​nie.
–	Max,	zo ​stań	z	nimi	–	roz​ka​zał	chło ​pa​ko ​wi,	ru ​sza​jąc	bie ​giem	w	stro ​nę	źró ​dła	ha​ła​su.	Nie	cze ​kał

na	od ​po ​wiedź.	Nie	mu ​siał	też	oglą​dać	się	za	sie ​bie,	żeby	wie ​dzieć,	że	Kuba	bez	wa​ha​nia	ru ​szył	za
nim.
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asia	 po ​wo ​li	 tra​ci ​ła	 na​dzie ​ję	 na	 ra​tu ​nek.	 Od	mniej	 wię ​cej	 go ​dzi ​ny	 lo ​kal ​ne	 sta​cje	 te ​le ​wi ​zyj​ne
prze ​sta​ły	 nada​wać	 ja​kie ​kol ​wiek	 pro ​gra​my,	 a	 re ​la​cje	 tych	ma​ją​cych	 sie ​dzi ​by	 poza	 za​mknię ​tą

War ​sza​wą	były	bar ​dzo	nie ​skład ​ne	i	cha​otycz​ne.	Z	grub​sza	mó ​wi ​li	o	wszyst ​kim	i	ni ​czym,	nie ​rzad ​ko
prze ​ka​zu ​jąc	in​for ​ma​cje	wza​jem ​nie	się	wy ​klu ​cza​ją​ce.	Wcześ​niej	jed ​nak	Ka​mil	i	Ka​sia	zo ​ba​czy ​li	wia​-
do ​mość	o	od ​cię ​ciu	 i	od ​izo ​lo ​wa​niu	sto ​li ​cy.	Do ​dat ​ko ​wo	po ​twier ​dzo ​ne	zo ​sta​ły	wcze ​śniej​sze	po ​gło ​ski
mó ​wią​ce	o	tym,	że	do	mia​sta	za​wi ​ta​ją	od ​dzia​ły	Woj​ska	Pol ​skie ​go	w	celu	za​bez​pie ​cze ​nia	miesz​kań​-
ców	i	po ​mo ​cy	przy	ewa​ku ​acji.	Nie ​wie ​le	póź​niej	na	ekra​nie	po ​ja​wił	się	ob​raz	kon​tro ​l ​ny.	Dwoj​gu	lu ​-
dziom	sie ​dzą​cym	przed	te ​le ​wi ​zo ​rem	cięż​ko	było	w	to	wszyst ​ko	uwie ​rzyć.	In​ter ​net,	o	dzi ​wo,	rów​-
nież	 nie	 po ​da​wał	 żad ​nych	 kon​kret ​nych	 in​for ​ma​cji	 ani	 in​struk ​cji,	 poza	 jed ​nym,	 po ​wta​rza​nym
w	kół ​ko	zda​niem:	„Pro ​si ​my	o	po ​zo ​sta​nie	w	do ​mach”.
Od	tam ​tej	chwi ​li	sie ​dzie ​li	i	nie	bar ​dzo	wie ​dzie ​li,	co	mie ​li ​by	ze	sobą	zro ​bić.
–	Ka​mil…	–	nie ​śmia​ło	za​czę ​ła	Ka​sia.
–	Hm?	–	od ​burk ​nął	za​my ​ślo ​ny	chło ​pak.
–	Czy	mamy	tu	ja​kąś	broń?	–	za​py ​ta​ła.	Strach	zwią​za​ny	z	py ​ta​niem	i	ewen​tu ​al ​ną	od ​po ​wie ​dzą	był

nie	dość,	że	do ​sko ​na​le	sły ​szal ​ny,	to	jesz​cze	wprost	wy ​pi ​sa​ny	na	jej	twa​rzy.	Bała	się	tego,	co	mo ​gła
usły ​szeć	 –	 je ​że ​li	 od ​po ​wie,	 że	nie	mają	 bro ​ni,	 to	 bę ​dzie	 pro ​blem,	 gdy ​by	mu ​sie ​li	 sta​wić	 czo ​ło	 tym
isto ​tom	z	uli ​cy.	Je ​śli	na​to ​miast	po ​wie,	że	mają	broń,	to	w	przy ​pad ​ku	kon​fron​ta​cji	będą	mu ​sie ​li	jej
użyć,	co	też	nie	na​pa​wa​ło	jej	zbyt ​nim	opty ​mi ​zmem.	Tak	źle	i	tak	nie ​do ​brze.
–	Nie	wiem,	 chy ​ba	nie	 –	od ​po ​wie ​dział	 chło ​pak.	Zer ​k ​nął	na	za​tro ​ska​ną	 twarz	Kasi	 i	uświa​do ​mił

so ​bie,	 że	 nie	 do	 koń​ca	 ta​kiej	 od ​po ​wie ​dzi	 ocze ​ki ​wa​ła.	 Chy ​ba	 jed ​nak	 li ​czy ​ła	 na	 to,	 że	mają	 coś	 do
obro ​ny.
–	To	zna​czy,	nie	mamy	bro ​ni	pal ​nej	–	za​czął	mó ​wić	da​lej,	pró ​bu ​jąc	za​trzeć	pierw​sze,	dość	sła​be

wra​że ​nie.	–	Chy ​ba	że	wiesz,	czy	gdzieś	tu	ją	trzy ​ma​li.	Ja	nie	wiem.	Mo ​że ​my	po ​szu ​kać.	Mamy	noże
ku ​chen​ne,	a	w	ga​ra​żu	na	pew​no	znaj​dę	ja​kąś	sie ​kie ​rę.
–	Sie ​kie ​rę?	A	na	co	im	by	była	sie ​kie ​ra?
–	Jest	tu	ko ​mi ​nek,	nie?	Poza	tym	mają	ogród,	a	ta​kie	na​rzę ​dzie	się	przy ​da​je.	Wąt ​pię,	żeby	ją	ku ​-

pi ​li	na	wy ​pa​dek	apo ​ka​lip ​sy.	Wte ​dy	trzy ​ma​li ​by	ją	w	domu	–	od ​po ​wie ​dział	z	uśmie ​chem,	sta​ra​jąc	się
tro ​chę	roz​ła​do ​wać	na​pię ​cie.
Na	szczę ​ście	dla	Ka​mi ​la,	Ka​sia	od ​wza​jem ​ni ​ła	uśmiech.	Za​bieg	chło ​pa​ka	za​dzia​łał	jed ​nak	na	krót ​-

ko,	po ​nie ​waż	dziew​czy ​na	za​raz	spo ​waż​nia​ła.
–	My ​ślę,	 że	 po ​win​ni ​śmy	 się	 ja​koś	 za​bez​pie ​czyć	 –	 po ​wie ​dzia​ła	 już	 bar ​dzo	 na	 se ​rio,	 pa​trząc	mu

pro ​sto	w	oczy.	–	Wiem,	że	za​mkną​łeś	drzwi,	ale	może	po ​win​ni ​śmy	za​bić	okna	de ​ska​mi,	wiesz,	zro ​-



bić	coś	wię ​cej,	niż	tyl ​ko	prze ​krę ​cić	klucz	w	zam ​ku.
Ka​mil	zmarsz​czył	brwi	w	za​my ​śle ​niu,	pró ​bu ​jąc	od ​czy ​tać	in​ten​cje	Kasi.
–	Cią​gle	bo ​isz	się,	że	tu	wej​dą?	–	za​py ​tał.
Kiw​nę ​ła	w	mil ​cze ​niu	gło ​wą.
–	No	a	jak	wej​dą,	to	co	zro ​bi ​my?	Po ​win​ni ​śmy	się	nas​ta​wić	na	naj​gor ​sze	–	mruk ​nę ​ła	ci ​cho,	jak ​by

nie	chcia​ła	wy ​po ​wia​dać	tego	w	złej	go ​dzi ​nie.	Zro ​bi ​ła	krót ​ką	pau ​zę	po	tych	sło ​wach,	wa​żąc	je	i	po ​-
zwa​la​jąc	zro ​bić	to	samo	Ka​mi ​lo ​wi.	–	Zo ​bacz,	sie ​dzi ​my	tu	tyle	cza​su	i	nic	się	nie	wy ​da​rzy ​ło.	Nie	po ​-
ja​wi ​ło	się	woj​sko,	po ​li ​cja,	nic.	Nie	wy ​da​je	ci	się	to	tro ​chę	dziw​ne?
–	Nie	wiem.	Może	masz	ra​cję…
–	Mam.	Wszyst ​kie	służ​by	po ​je ​cha​ły	do	War ​sza​wy.	Ci,	któ ​rzy	tam	pra​co ​wa​li,	pew​nie	zo ​sta​li	i	nie

mogą	 się	 wy ​do ​stać.	 Są	 za​mknię ​ci,	 a	 mia​sto	 jest	 oto ​czo ​ne	 przez	 woj​sko	 i	 po ​li ​cję,	 sam	 wi ​dzia​łeś
w	„Wia​do ​mo ​ściach”.
–	A	co	z	po ​zo ​sta​ły ​mi?	Dla​cze ​go	wszę ​dzie	wo ​kół	jest	pu ​sto?	Prze ​cież	lu ​dzie	pra​cu ​ją	też	w	do ​mach,

są	jesz​cze	eme ​ry ​ci,	no	i	oso ​by,	któ ​re	za​trud ​ni ​ły	się	w	Ło ​mian​kach	i	tu ​taj.	Gdzie	oni	są?	–	za​py ​tał.
Dziew​czy ​na	za​sta​no ​wi ​ła	się	chwi ​lę	nad	od ​po ​wie ​dzią.	Ka​mil	miał	ra​cję.	Od	kil ​ku	go ​dzin	nie	prze ​-

je ​chał	przed	ich	do ​mem	ża​den	sa​mo ​chód,	nie	było	też	wi ​dać	ani	jed ​ne ​go	prze ​chod ​nia,	jak ​by	na​gle
wszy ​scy	 lu ​dzie	wy ​pa​ro ​wa​li.	W	pew​nym	mo ​men​cie	 jej	błę ​kit ​ne	oczy	roz​sze ​rzy ​ły	się	z	pod ​nie ​ce ​nia,
jak ​by	zna​la​zła	od ​po ​wiedź	na	naj​waż​niej​sze	py ​ta​nie	w	grze	o	mi ​lion	zło ​tych.
–	Ej,	a	może	wca​le	nie	 jest	pu ​sto?	–	Wsta​ła	po ​wo ​li	z	 łóż​ka,	nie	mo ​gąc	usie ​dzieć	dłu ​żej	na	miej ​-

scu.	–	Może	wca​le	nie	wszy ​scy	ucie ​kli,	może	lu ​dzie	sie ​dzą	za​mknię ​ci	w	do ​mach,	tak	jak	my?
Ka​mil	po ​pa​trzył	na	nią	zza	swo ​jej	dłu ​giej,	opa​da​ją​cej	na	czo ​ło	grzyw​ki.	Chwi ​lę	ana​li ​zo ​wał	sło ​wa

Kasi,	ale	osta​tecz​nie	po ​ki ​wał	gło ​wą	z	wy ​raź​nym	uzna​niem.
–	No,	może	tak	być.
–	Może	spró ​bu ​je ​my	do	nich	do ​trzeć?	–	za​wo ​ła​ła	z	en​tu ​zja​zmem,	zu ​peł ​nie	za​po ​mi ​na​jąc	o	za​gro ​że ​-

niu.	Po ​win​na	za​cho ​wy ​wać	się	ci ​szej,	je ​że ​li	nie	chcia​ła	zwa​bić	wa​łę ​sa​ją​cych	się	po	uli ​cy	zom ​bie,	ale
kon​cep ​cja	ra​to ​wa​nia	są​sia​dów	oka​za​ła	się	dla	niej	tak	atrak ​cyj​na,	że	chwi ​lo ​wo	za​po ​mnia​ła	o	apo ​ka​-
lip ​tycz​nym	BHP.
–	Jak?	–	za​py ​tał	chło ​pak,	to ​nem	wy ​po ​wie ​dzi	da​jąc	jej	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	nie	do	koń​ca	mu	się	to

wszyst ​ko	po ​do ​ba.	Zde ​cy ​do ​wa​nie	naj ​bez​piecz​niej	czuł	się	za​mknię ​ty	w	sy ​pial ​ni	na	pierw​szym	pię ​-
trze,	nie	mu ​siał	na​wet	wy ​słu ​chi ​wać	po ​my ​słu,	na	jaki	wpa​dła	jego	dziew​czy ​na,	żeby	wie ​dzieć,	że	na
pew​no	nie	przy ​pad ​nie	mu	do	gu ​stu.
–	Nie	wiem,	może	wyj​dzie ​my	na	dach	 i	 się	 ro ​zej​rzy ​my	–	my ​śla​ła	gło ​śno	Ka​sia,	pod ​czas	gdy	 jej

pal ​ce	po ​wę ​dro ​wa​ły	do	ust,	gdzie	były	sys​te ​ma​tycz​nie	osku ​by ​wa​ne.	–	Nie	po ​win​ni ​śmy	ra​czej	krzy ​-
czeć,	bo	nas	usły ​szą.	Może	w	nocy	bę ​dzie ​my	da​wać	sy ​gna​ły	świa​tłem,	za​pa​la​jąc	je	i	ga​sząc…	Znasz
al ​fa​bet	 Mor ​se’a?	 O,	 albo	 na​ma​lu ​je ​my	 coś	 na	 da​chu.	Wiesz,	 ja​kiś	 znak,	 coś	 co	 po ​wie,	 że	 ży ​je ​my
i	mamy	się	do ​brze.	Mamy	far ​by?	Wi ​dzia​łeś	gdzieś?	No	kur ​de,	prze ​cież	lu ​dzie	na	fil ​mach	tak	ro ​bią,
my	też	mo ​że ​my.
Ka​mil	za​mru ​gał	kil ​ka	razy,	pró ​bu ​jąc	przy ​swo ​ić	so ​bie	py ​ta​nia,	ja​kie	przed	se ​kun​dą	pa​dły.	Nie	znał



na	nie	od ​po ​wie ​dzi,	nie	wie ​dział,	gdzie	są	far ​by,	nie	miał	po ​ję ​cia	o	al ​fa​be ​cie	uży ​wa​nym	przez	woj​-
sko,	ale	przede	wszyst ​kim	nie	miał	ocho ​ty	ni ​g​dzie	się	ru ​szać	ani	nic	ro ​bić.	Tak	na​praw​dę	po	pro ​-
stu	cze ​kał,	aż	nad ​je ​dzie	czołg	czy	ja​kieś	inne	mi ​li ​tar ​ne	ustroj​stwo	i	zro ​bi	ze	wszyst ​kim	po ​rzą​dek.
Wie ​dział,	że	w	koń​cu	to	na​stą​pi,	więc	po	co	nie ​po ​trzeb​nie	się	na​ra​żać?
Nie ​ste ​ty,	był	do ​sko ​na​le	świa​dom	tego,	że	z	Ka​sią	nie	pój​dzie	mu	tak	ła​two.	Nie,	ona	nie	bę ​dzie

chcia​ła	cze ​kać,	tyl ​ko	zmu ​si	go	do	wy ​ko ​ny ​wa​nia	ja​kichś	dur ​nych	prac,	jak	na	przy ​kład	za​bez​pie ​cze ​-
nie	domu.
„I	po	co	to	wszyst ​ko?”	–	za​sta​na​wiał	się	w	du ​chu	chło ​pak.	Nie	wy ​po ​wie ​dział	jed ​nak	tego	py ​ta​nia

na	głos,	gdyż	wie ​dział,	że	to	nie ​chyb​nie	do ​pro ​wa​dzi	do	otwar ​te ​go	i	po ​waż​ne ​go	kon​flik ​tu.
Nie ​ste ​ty,	 Ka​mil	 nie	 do ​ce ​niał	 swo ​jej	 dziew​czy ​ny.	 Za​po ​mniał,	 że	 po ​tra​fi ​ła	 czy ​tać	 w	 nim	 jak

w	otwar ​tej	księ ​dze,	 i	 za​nim	uświa​do ​mił	 so ​bie,	 że	wszel ​kie	wąt ​pli ​wo ​ści	miał	wy ​pi ​sa​ne	na	 twa​rzy,
za​ata​ko ​wa​ła:
–	Nie	chce	ci	się,	co?	–	za​py ​ta​ła	ci ​cho,	ale	w	to ​nie	wy ​po ​wie ​dzi,	poza	oczy ​wi ​stą	tre ​ścią,	było	za​war ​-

te	jesz​cze	wie ​le	in​nych	rze ​czy,	ta​kich	jak	jad,	pod ​tekst,	pre ​ten​sja	i	za​wód.	Wszyst ​kie	jed ​no ​cze ​śnie.
Szczu ​pły	chło ​pak	wziął	głę ​bo ​ki	wdech,	szy ​ku ​jąc	się	na	bu ​rzę,	któ ​ra	lada	chwi ​la	mia​ła	się	roz​pę ​tać.

Łu ​dził	się	jed ​nak,	że	może	jesz​cze	przej​dzie	bo ​kiem.
–	To	nie	tak	–	za​czął	spo ​koj​nie,	pró ​bu ​jąc	ze ​brać	my ​śli.
–	A	jak?	–	uką​si ​ła	zgod ​nie	z	prze ​wi ​dy ​wa​nia​mi	Ka​mi ​la.
–	Chce	mi	się.
–	Tyl ​ko…	–	do ​da​ła,	wie ​dząc,	że	ta​kie	sło ​wo	prę ​dzej	póź​niej	pad ​nie	z	jego	ust.	Za​wsze	było	ja​kieś

„tyl ​ko”.
Ka​mil	wes​tchnął	głę ​bo ​ko,	ana​li ​zu ​jąc	swo ​ją	po ​zy ​cję.	Nie ​za​prze ​czal ​nie	tkwi ​li	w	tym	ra​zem.	W	za​-

mknię ​tym	domu,	bo ​jąc	się	wy ​ściu ​bić	choć	czu ​bek	nosa	na	ze ​wnątrz.	Nie	było	sen​su	drzeć	ze	sobą
ko ​tów.
–	Nic.	Masz	 ra​cję	 –	 po ​wie ​dział	 po	 kil ​ku	 se ​kun​dach	mil ​cze ​nia.	Ka​sia	 zdą​ży ​ła	 już	 skrzy ​żo ​wać	 ra​-

mio ​na	i	oprzeć	je	na	po ​kaź​nym	biu ​ście,	da​jąc	mu	tym	sa​mym	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	spra​wa	jest	po ​-
waż​na.	–	Chodź​my	zo ​ba​czyć,	z	cze ​go	mo ​że ​my	zro ​bić	ja​kieś	ba​ry ​ka​dy	i	gdzie	znaj​dzie ​my	broń.
Wstał	i	ru ​szył	w	stro ​nę	drzwi	od	sy ​pial ​ni.	Dziew​czy ​na	zmarsz​czy ​ła	brwi.	Nie	ro ​zu ​mia​ła	za​cho ​wa​-

nia	swo ​je ​go	chło ​pa​ka,	nie ​mniej	nie	za​mie ​rza​ła	opo ​no ​wać	czy	wcho ​dzić	w	szcze ​gó ​ły	jego	de ​cy ​zji,	bo
jesz​cze,	nie	daj	Boże,	by	się	roz​my ​ślił.
Chwi ​lę	póź​niej	byli	już	na	dole.	Jak	po ​przed ​nim	ra​zem,	tak	i	te ​raz	ze ​szli	po ​wo ​li,	uważ​nie	kro ​cząc

po	scho ​dach	i	za​glą​da​jąc	w	każ​dy	kąt	domu,	po ​mi ​mo	że	nie	sły ​sze ​li,	aby	ktoś	się	wła​mał.
Zna​leź​li	się	na	par ​te ​rze.	Na	mięk ​kich	no ​gach	we ​szli	do	sa​lo ​nu,	któ ​re ​go	jed ​ną	ze	ścian	zdo ​bi ​ło	ol ​-

brzy ​mie	okno	roz​ta​cza​ją​ce	wi ​dok	na	całą	uli ​cę.	Ka​mil	pod ​szedł	do	nie ​go	i	bar ​dzo	po ​wo ​li,	de ​li ​kat ​-
nie,	jak ​by	roz​bra​jał	bom ​bę,	od ​su ​nął	za​sło ​nę.
Zro ​bił	to	w	naj​gor ​szym	moż​li ​wym	mo ​men​cie.	Po	dru ​giej	stro ​nie	okna	stał	trup,	któ ​ry	bar ​dzo	się

oży ​wił,	wi ​dząc	ruch	we ​wnątrz	domu.	Przez	trwa​ją​cy	ab​sur ​dal ​nie	dłu ​go	uła​mek	se ​kun​dy	przy ​glą​da​li
się	so ​bie.	Isto ​ta	za	szy ​bą	była	nie ​gdyś	atrak ​cyj​ną	ko ​bie ​tą.	Wła​ści ​wie	to	cał ​kiem	nie ​daw​no,	czy ​li	za​-



nim	 zgi ​nę ​ła	 w	 wy ​pad ​ku	 przed	 ich	 do ​mem.	 Te ​raz	 ko ​lor	 jej	 skó ​ry	 przy ​brał	 sza​ro ​zie ​lo ​ny	 od ​cień,
w	 licz​nych	 ra​nach	 dało	 się	 do ​strzec	 od ​sło ​nię ​te	 ścię ​gna	 i	mię ​śnie.	Ubra​nie	 było	 po ​dar ​te,	w	wie ​lu
miej​scach	 ob​fi ​cie	 ubro ​czo ​ne	 krwią.	Mia​ła	 po ​gry ​zio ​ną	 twarz,	 bra​ko ​wa​ło	 jej	 jed ​ne ​go	 ucha	 i	 czę ​ści
pra​we ​go	po ​licz​ka,	przez	któ ​ry	prze ​świ ​ty ​wał	 frag​ment	żu ​chwy.	Lecz	z	 tego	wszyst ​kie ​go	naj​gor ​sze
były	oczy	–	dwie	czar ​ne	kule,	świ ​dru ​ją​ce	na	wy ​lot	i	za​ra​zem	hip ​no ​ty ​zu ​ją​ce	chło ​pa​ka.
Zom ​bie	za​czął	wa​lić	ła​pa​mi	w	szy ​bę.	Ka​mil	od ​sko ​czył	z	pi ​skiem	i	bły ​ska​wicz​nie	za​cią​gnął	za​sło ​nę.

Wy ​stra​szo ​ny,	po ​tknął	się	o	mały	sto ​lik	i	cięż​ko	upadł	na	pod ​ło ​gę	sa​lo ​nu.	Nie	za​uwa​żył,	że	do ​strze ​-
gła	 go	 też	 dru ​ga	 masz​ka​ra	 sto ​ją​ca	 na	 uli ​cy	 kil ​ka​na​ście	 me ​trów	 da​lej,	 któ ​ra	 rzu ​ci ​ła	 się	 bie ​giem
w	jego	stro ​nę.
Chło ​pak	 le ​żał	 chwi ​lę	 bez	 ru ​chu.	 Ze	wszyst ​kich	 sił	 sta​rał	 się	 nie	 po ​stra​dać	 zmy ​słów	 po	 tym,	 co

przed	chwi ​lą	oglą​dał,	i	uspo ​ko ​ić	roz​sza​la​łe	ser ​ce.
–	Jezu,	wi ​dzia​łaś?	–	zdą​żył	za​py ​tać,	od ​chy ​la​jąc	gło ​wę	w	stro ​nę	swo ​jej	dziew​czy ​ny,	gdy	szkło	po ​szło

w	drob​ny	mak.
Dru ​gi	zom ​bie	wpadł	z	im ​pe ​tem	w	okno,	tłu ​kąc	je	na	set ​ki	drob​nych,	ostrych	odłam ​ków.	Po ​twór,

któ ​re ​go	chło ​pak	nie	zdą​żył	zo ​ba​czyć,	za​plą​tał	 się	w	ze ​rwa​ną	za​sło ​nę	 i	wy ​rżnął	 jak	dłu ​gi	 tuż	obok
nie ​go.	Bły ​ska​wicz​nie	za​czął	wierz​gać,	pró ​bu ​jąc	uwol ​nić	się	z	pu ​łap ​ki.	Wy ​stra​szo ​ny	do	gra​nic	moż​li ​-
wo ​ści	Ka​mil	pró ​bo ​wał	się	wy ​co ​fy ​wać,	cały	czas	le ​żąc	na	ple ​cach.	Strach,	ja​kie ​go	ak ​tu ​al ​nie	do ​świad ​-
czał,	był	tak	wiel ​ki,	że	le ​d ​wo	pa​mię ​tał	o	od ​dy ​cha​niu,	nie	mó ​wiąc	już	o	pod ​ję ​ciu	ja​kie ​go ​kol ​wiek	ra​-
cjo ​nal ​ne ​go	dzia​ła​nia	–	po	pro ​stu	nie	był	w	sta​nie	zro ​zu ​mieć,	że	je ​śli	się	pod ​nie ​sie	i	za​cznie	ucie ​kać
pie ​szo,	bę ​dzie	to	o	wie ​le	efek ​tyw​niej​sze	od	tego,	co	robi	ak ​tu ​al ​nie.
–	Ka​mil!	–	krzyk ​nę ​ła	Ka​sia,	pod ​bie ​ga​jąc	do	chło ​pa​ka.	W	pierw​szej	chwi ​li	mia​ła	ocho ​tę	rzu ​cić	się

w	stro ​nę	scho ​dów,	wbiec	po	nich	i	za​mknąć	się	z	po ​wro ​tem	w	sy ​pial ​ni,	jed ​nak	zdu ​si ​ła	ten	od ​ruch
w	za​rod ​ku.	Nie	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	zro ​bi ​ła	tak	dla​te ​go,	że	ko ​cha​ła	Ka​mi ​la,	czy	dla​te ​go,	że	bała	się
zo ​stać	zu ​peł ​nie	sama.	Nie	mia​ła	cza​su	na	roz​my ​śla​nie,	za​re ​ago ​wa​ła	au ​to ​ma​tycz​nie.
Gdy	po ​ma​ga​ła	mu	pod ​nieść	się	z	pod ​ło ​gi,	dru ​gi	zom ​bie	za​czął	gra​mo ​lić	się	do	środ ​ka.	Przy	prze ​-

cho ​dze ​niu	przez	ramę	okien​ną	ko ​bie ​ta	prze ​je ​cha​ła	dło ​nią	po	wy ​sta​ją​cym	szkle	i	nie ​mal	ucię ​ła	so ​bie
mały	 pa​lec,	 jed ​nak	 zda​wa​ła	 się	 zu ​peł ​nie	 tego	 nie	 za​uwa​żać	 –	 par ​ła	 da​lej,	 wpa​tru ​jąc	 się	 w	 swo ​je
przy ​szłe	ofia​ry.	Z	wy ​raź​nym	tru ​dem	prze ​ło ​ży ​ła	 jed ​ną	nogę	przez	pa​ra​pet.	Ru ​sza​ła	się	bar ​dzo	nie ​-
skład ​nie,	 jak ​by	każ​da	 część	 jej	 cia​ła	 była	 osob​no	 ste ​ro ​wa​na.	Wy ​da​wa​ła	 przy	 tym	nie ​ar ​ty ​ku ​ło ​wa​ne
dźwię ​ki,	coś	po ​mię ​dzy	mru ​cze ​niem	a	war ​cze ​niem,	zu ​peł ​nie	jak	jej	to ​wa​rzysz	za​plą​ta​ny	w	za​sło ​nę.
Na	do ​miar	złe ​go	Ka​sia	zdą​ży ​ła	za​uwa​żyć,	że	na	po ​se ​sję	wbie ​ga,	praw​do ​po ​dob​nie	zwa​bio ​ny	ha​ła​-

sem,	ko ​lej​ny	zom ​bie.	W	krót ​kiej	chwi ​li	zro ​zu ​mia​ła,	że	je ​że ​li	cze ​goś	szyb​ko	nie	zro ​bią,	to	ta	ban​da
zwa​rio ​wa​nych	ka​ni ​ba​li	po ​trak ​tu ​je	ich	do ​kład ​nie	tak	samo,	jak	po ​trak ​to ​wa​li	ofia​ry	wy ​pad ​ku	czy	ich
są​siad ​kę.	Dziew​czy ​na	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	że	za​ba​wa	się	skoń​czy ​ła.
–	Ka​mil,	wstań!	–	krzyk ​nę ​ła	z	pa​ni ​ką	do	chło ​pa​ka,	sta​ra​jąc	się	po ​de ​rwać	go	za	rękę.
Jed ​nak	Ka​mil	nie	za​mie ​rzał	w	ża​den	spo ​sób	współ ​pra​co ​wać.	Strach,	wy ​ci ​ska​ją​cy	mu	dech	z	pier ​-

si,	 ode ​brał	 rów​nież	 zdol ​ność	 trzeź​we ​go	my ​śle ​nia	 i	 ra​cjo ​nal ​nej	 oce ​ny	 sy ​tu ​acji.	 Chło ​pak	 nie	mógł
ode ​rwać	wzro ​ku	od	ko ​bie ​ty,	któ ​ra	już	obie ​ma	no ​ga​mi	sta​ła	w	sa​lo ​nie.	Po	pro ​stu	bier ​nie	się	w	nią



wpa​try ​wał,	cze ​ka​jąc	na	dal ​szy	roz​wój	wy ​pad ​ków,	nie ​czu ​ły	na	pró ​by	oca​le ​nia	jego	ży ​cia,	do ​ko ​ny ​wa​-
ne	przez	zde ​ter ​mi ​no ​wa​ną	Ka​się.
Na​gle	chło ​pak	po ​czuł,	jak	na	jego	no ​dze	za​ci ​ska	się	czy ​jaś	dłoń.	Spoj​rzał	na	nią	i	zo ​ba​czył,	że	po ​-

twór	za​plą​ta​ny	w	za​sło ​nę	uwol ​nił	się	na	tyle,	by	go	chwy ​cić.	Na	tym	jed ​nak	nie	po ​prze ​stał.	Chwi ​lę
póź​niej	zom ​bie	już	za​ta​piał	zęby	w	szczu ​płej	łyd ​ce.
W	pierw​szej	chwi ​li	Ka​mil	nie	czuł	zu ​peł ​nie	nic.	Szok	i	ab​sur ​dal ​ność	ca​łej	sy ​tu ​acji	były	tak	wiel ​-

kie,	że	chło ​pak	naj​zwy ​czaj​niej	w	świe ​cie	wy ​parł	 ją	ze	swo ​jej	świa​do ​mo ​ści.	Czuł	się,	 jak ​by	 le ​żał	na
ka​na​pie	 i	 oglą​dał	 film.	 I	 tyle,	 nic	 wię ​cej.	 To	 prze ​cież	 nie	 dzia​ło	 się	 na​praw​dę.	 Ta​kie	 rze ​czy	 nie
mogą	 się	wy ​da​rzyć.	Nie	ma	 zom ​bie.	Nie	ma	wa​łę ​sa​ją​cych	 się	 po	 uli ​cach	 bez​mó ​zgich,	 szy ​dzą​cych
z	bo ​skich	praw	oży ​wień​ców.	Nie	ma.
Nie ​mniej	sy ​gnał,	 jaki	ode ​brał	mózg	Ka​mi ​la,	był	wy ​raź​ny	i	 jed ​no ​znacz​ny:	ka​wa​łek	skó ​ry	i	mię ​śni

z	jego	le ​wej	nogi	zo ​stał	wła​śnie	wy ​gry ​zio ​ny	przez	dru ​gie ​go	czło ​wie ​ka.	Fala	bólu,	któ ​ra	za​la​ła	świa​-
do ​mość	 chło ​pa​ka	 uła​mek	 se ​kun​dy	 póź​niej,	 tyl ​ko	 to	 po ​twier ​dzi ​ła.	 Ka​mil	 wrza​snął	 wnie ​bo ​gło ​sy,
prze ​ra​żo ​ny	i	wście ​kły	jed ​no ​cze ​śnie,	jak ​by	sa​mym	dźwię ​kiem	chciał	cof ​nąć	bieg	wy ​da​rzeń	lub	od ​pę ​-
dzić	zom ​bie.
–	Jezu,	za​bierz	go,	za​bierz!	–	krzy ​czał	do	Kasi,	któ ​ra	wca​le	nie	za​mie ​rza​ła	go	słu ​chać.	Chcia​ła	co

praw​da	za​brać	Ka​mi ​la	z	dala	od	chy ​ba	mar ​twe ​go	czło ​wie ​ka,	ale	po ​dej​ście	bli ​żej	do	isto ​ty	peł ​za​ją​cej
po	pod ​ło ​dze	sa​lo ​nu	nie	wcho ​dzi ​ło	w	grę.
–	Wsta​waj,	pod ​nieś	się,	kur ​wa!	–	pró ​bo ​wa​ła	go	prze ​krzy ​czeć,	cały	czas	cią​gnąc	ze	wszyst ​kich	sił.

Wie ​dzia​ła,	że	je ​że ​li	Ka​mil	szyb​ko	się	nie	pod ​nie ​sie,	nie	uda	się	im	uciec.
W	tym	mo ​men​cie	chło ​pak	od ​zy ​skał	moż​li ​wość	trzeź​we ​go	my ​śle ​nia.	Wol ​ną	nogą	kop ​nął	zom ​bie,

przez	co	gło ​wa	tru ​pa	od ​sko ​czy ​ła	do	tyłu,	efek ​tow​nie	plu ​jąc	przy	tym	krwią.	Dzię ​ki	temu	Ka​mil	zy ​-
skał	se ​kun​dę	prze ​wa​gi	i	uwol ​nił	się	z	po ​trza​sku.
–	Szyb​ko!	–	upo ​mnia​ła	go	Ka​sia,	ale	chło ​pak	już	nie	po ​trze ​bo ​wał	po ​na​gleń.	To,	że	zo ​stał	mu	od ​-

gry ​zio ​ny	ka​wa​łek	cia​ła,	było	wy ​star ​cza​ją​cą	mo ​ty ​wa​cją.	Pod ​niósł	się	na	rów​ne	nogi,	ale	za​chwiał	się
i	mu ​siał	sko ​rzy ​stać	ze	wspar ​cia,	ja​kie	da​wa​ła	mu	Ka​ta​rzy ​na	–	noga	Ka​mi ​la	zo ​sta​ła	bo ​wiem	zra​nio ​-
na	tuż	nad	kost ​ką,	co	nie	dość,	że	spra​wia​ło	chło ​pa​ko ​wi	ogrom ​ny	ból,	to	jesz​cze	znacz​nie	utrud ​nia​-
ło	 cho ​dze ​nie.	Dziew​czy ​na	 zła​pa​ła	 go	 w	 pa​sie	 i	 za​czę ​ła	 się	 wy ​co ​fy ​wać	 na	 pierw​sze	 pię ​tro.	W	 tej
chwi ​li	 nie	my ​śla​ła	 o	 tym,	 że	może	 być	 im	 trud ​no	 stam ​tąd	 zejść,	 a	 uciecz​ka	 do ​łem	 ozna​cza​ła,	 że
mu ​sia​ła​by	prze ​ci ​skać	się	obok	po ​two ​rów,	któ ​re	sfor ​so ​wa​ły	okno.	A	ta​kiej	opcji	ab​so ​lut ​nie	nie	bra​ła
pod	uwa​gę.
Lecz	wbrew	temu,	co	po ​my ​śla​ła,	Ka​sia	unio ​sła	gło ​wę,	aby	oce ​nić	szan​se	wy ​do ​sta​nia	się	z	domu.

Fa​cet,	któ ​ry	wy ​gryzł	Ka​mi ​lo ​wi	ka​wa​łek	cia​ła,	wy ​plą​tał	się	z	fi ​ran​ki	i	już	za​mie ​rzał	wstać,	gdy	na​gle
po ​wie ​trze	prze ​szył	huk.	Ka​sia	 aż	pod ​sko ​czy ​ła.	Za​uwa​ży ​ła,	 jak	gło ​wa	męż​czy ​zny	eks​plo ​du ​je,	 ozda​-
bia​jąc	 sa​lon	 frag​men​ta​mi	 roz​trza​ska​nej	 czasz​ki	 i	 ró ​żo ​wej	 tkan​ki	mó ​zgu.	Wy ​star ​czył	 je ​den	po ​cisk
wy ​strze ​lo ​ny	nie	wia​do ​mo	skąd,	jed ​nak	nie ​sa​mo ​wi ​cie	pre ​cy ​zyj​ny	i	cel ​ny,	żeby	czasz​ka	de ​na​ta	prze ​-
szła	do	hi ​sto ​rii.	 Za​nim	Ka​sia	uświa​do ​mi ​ła	 so ​bie,	 co	 tak	na​praw​dę	 się	 sta​ło,	 twarz	 ko ​bie ​ty,	 któ ​ra
mia​ła	duże	pro ​ble ​my	z	do ​sta​niem	się	do	 środ ​ka	domu,	 rów​nież	 eks​plo ​do ​wa​ła.	 Po	 chwi ​li	 i	 trze ​ci



agre ​sor	 le ​żał	mar ​twy.	Dziew​czy ​na	na​wet	nie	była	świa​do ​ma	tego,	że	krzyk ​nę ​ła	tyle	samo	razy,	 ile
było	wy ​strza​łów.
Obo ​je	z	Ka​mi ​lem	za​mar ​li,	le ​d ​wo	ła​piąc	od ​dech	w	ocze ​ki ​wa​niu	na	to,	co	mia​ło	się	te ​raz	wy ​da​rzyć.

Wie ​dzie ​li,	 że	 nie	 mu ​szą	 da​lej	 ucie ​kać.	 Czło ​wiek,	 któ ​ry	 za​strze ​lił	 ata​ku ​ją​cych	 ich	 wa​ria​tów,	 nie
mógł	mieć	wo ​bec	pary	złych	za​mia​rów,	w	in​nym	wy ​pad ​ku	by	im	po	pro ​stu	nie	po ​ma​gał.
„Ale	czy	na	pew​no?”	–	głos	me ​an​dru ​ją​cy	pod	czasz​ką	nie	da​wał	Kasi	spo ​ko ​ju.	Było	już	jed ​nak	za

póź​no	na	ja​kie ​kol ​wiek	dzia​ła​nie.	Zza	ogro ​dze ​nia,	kil ​ka	me ​trów	przed	wy ​bi ​tym	oknem,	wy ​ło ​ni ​ła	się
krót ​ko	ostrzy ​żo ​na	gło ​wa	fa​ce ​ta,	któ ​ry	ce ​lo ​wał	do	środ ​ka	miesz​ka​nia	z	ka​ra​bi ​nu	ma​szy ​no ​we ​go.	Jego
czuj​ne,	 sku ​pio ​ne	 spoj​rze ​nie	 zda​wa​ło	 się	 omia​tać	 rów​no ​cze ​śnie	 całą	 oko ​li ​cę,	 wli ​cza​jąc	 w	 to	 te ​ren
znaj​du ​ją​cy	się	za	nim.	Na	pierw​szy	rzut	oka	było	wi ​dać,	że	jest	czło ​wie ​kiem	oby ​tym	z	bro ​nią	–	nie
wy ​glą​dał	 jak	pierw​szy	lep ​szy	chłop,	któ ​ry	do ​rwał	się	do	pu ​kaw​ki.	Na​wet	z	tej	od ​le ​gło ​ści	Ka​sia	za​-
uwa​ży ​ła,	jak	mię ​śnie	drga​ją	mu	pod	sza​rą,	zde ​cy ​do ​wa​nie	nie ​świe ​żą	ko ​szu ​lą.
–	 Je ​ste ​ście	 cali?	 –	 ode ​zwał	 się	przy ​bysz	pod ​nie ​sio ​nym	gło ​sem,	po	 czym	ro ​zej​rzał	 się	 czuj ​nie	po

uli ​cy,	wy ​pa​tru ​jąc	po ​ten​cjal ​ne ​go	za​gro ​że ​nia.	Ka​sia	wy ​ko ​rzy ​sta​ła	tę	se ​kun​dę	nie ​uwa​gi,	przy ​kry ​wa​jąc
ranę	chło ​pa​ka	wi ​szą​cym	na	po ​rę ​czy	scho ​dów	T-shir ​tem.	Za​wsze	go	kar ​ci ​ła	za	po ​zo ​sta​wia​nie	ubrań
gdzie	po ​pad ​nie,	jed ​nak	tym	ra​zem	oka​za​ło	się	to	zba​wien​ne.
–	Co	ty…?	Jezu,	ała…	po ​móż	mi	usiąść	–	po ​pro ​sił	ci ​cho	Ka​mil.	Ka​sia	wspar ​ła	chło ​pa​ka	ra​mie ​niem,

po ​ma​ga​jąc	mu	przy ​cup ​nąć	na	scho ​dach.	–	Skur ​wy ​syn,	wi ​dzia​łaś	co	on	mi…
–	Wszyst ​ko	 w	 po ​rząd ​ku?	 –	 usły ​sza​ła	 na​gle	 nowy	 głos.	 Unio ​sła	 gło ​wę	 i	 za​uwa​ży ​ła,	 że	 tuż	 przy

oknie	po ​ja​wił	się	dru ​gi	nie ​za​po ​wie ​dzia​ny	gość.
–	Nic	wam	się	nie	 sta​ło?	 –	za​py ​tał.	Wy ​glą​dał	 zu ​peł ​nie	 ina​czej	niż	 fa​cet	 sto ​ją​cy	kil ​ka	me ​trów	za

nim.	Tam ​ten	był	umię ​śnio ​ny,	z	da​le ​ka	moż​na	było	w	nim	po ​znać	woj​sko ​we ​go.	Ten	znaj​du ​ją​cy	się
bli ​żej	był	na​to ​miast	drob​niej​szy,	poza	tym	miał	sza​rą,	 jak ​by	zmę ​czo ​ną	twarz	z	ciem ​ny ​mi	wo ​ra​mi
pod	ocza​mi.	Po ​mi ​mo	tego	nie ​zbyt	obie ​cu ​ją​ce ​go	wy ​glą​du,	na	pod ​sta​wie	pierw​sze ​go	rzu ​tu	oka	Ka​sia
stwier ​dzi ​ła,	że	był	to	typ	go ​ścia,	któ ​re ​mu	moż​na	za​ufać.
–	Sta​ło	się!	Ten	fa​cet…	–	za​czął	mó ​wić	Ka​mil,	ale	Ka​sia	prze ​rwa​ła	mu	w	pół	sło ​wa:
–	Mój	chło ​pak	jest	ran​ny.	Roz​ha​ra​tał	so ​bie	nogę	szkłem	–	po ​wie ​dzia​ła	szyb​ko,	wska​zu ​jąc	nogę	Ka​-

mi ​la.	On	sam	po ​twier ​dził	dia​gno ​zę	swo ​jej	ko ​bie ​ty	gło ​śnym	stęk ​nię ​ciem	z	bólu.	Do ​pie ​ro	 te ​raz	do
niej	do ​tar ​ło,	jak	bar ​dzo	była	roz​trzę ​sio ​na.	Coś	jej	pod ​po ​wia​da​ło,	że	nie	może	zdra​dzić	praw​dy	do ​-
ty ​czą​cej	rany	męż​czy ​znom	z	ka​ra​bi ​na​mi.
Pa​no ​wie	 wy ​mie ​ni ​li	 po ​ro ​zu ​mie ​waw​cze	 spoj​rze ​nia.	 Gość	 w	 bia​łym	 T-shir ​cie,	 ten	 sto ​ją​cy	 bli ​żej

okna,	od ​wró ​cił	się	do	kom ​pa​na	ple ​ca​mi	i	zaj​rzał	przez	wy ​bi ​te	okno	do	sa​lo ​nu.
–	Ni ​ko ​go	wię ​cej	z	wami	nie	było?	–	za​py ​tał.
Ka​sia	zmarsz​czy ​ła	brwi,	w	pierw​szej	chwi ​li	nie	ro ​zu ​mie ​jąc	py ​ta​nia.
–	Je ​śli	masz	na	my ​śli	tych…	–	prze ​rwa​ła,	szu ​ka​jąc	od ​po ​wied ​nie ​go	sło ​wa.	Spoj ​rza​ła	na	zwło ​ki	le ​żą​-

ce	w	sa​lo ​nie,	co	oka​za​ło	się	być	wy ​star ​cza​ją​co	wy ​mow​ne.	W	od ​po ​wie ​dzi	męż​czy ​zna	kiw​nął	gło ​wą	–
…to	nie,	była	tyl ​ko	ta	trój​ka	–	do ​da​ła	ci ​cho	dziew​czy ​na.
–	Okej	–	od ​parł	męż​czy ​zna,	wcho ​dząc	do	wnę ​trza	po ​ko ​ju.	Prze ​rzu ​cił	na	ple ​cy	mały	ka​ra​bi ​nek	ma​-



szy ​no ​wy	i	szyb​ko	pod ​szedł	do	ran​ne ​go	chło ​pa​ka.
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ax,	Kaja	i	Na​ta​lia	pa​trzy ​li	z	peł ​nym	na​pię ​cia	wy ​cze ​ki ​wa​niem	na	bu ​dyn​ki,	mię ​dzy	któ ​re	przed
pa​ro ​ma	mi ​nu ​ta​mi	za​głę ​bi ​li	się	Kuba	i	Pa​weł.	Wszy ​scy	trzy ​ma​li	broń	w	go ​to ​wo ​ści,	na	wy ​pa​-

dek	jak ​by	strza​ły	przy ​wo ​ła​ły	znaj​du ​ją​cych	się	gdzieś	mię ​dzy	za​bu ​do ​wa​nia​mi	zom ​bie	lub	zwró ​ci ​ły ​by
uwa​gę	hor ​dy,	któ ​ra	znaj​do ​wa​ła	się	gdzieś	w	le ​sie	za	ich	ple ​ca​mi.	Dla​te ​go	też	Max	co	i	rusz	zer ​kał
za	sie ​bie,	sta​ra​jąc	się	do ​strzec	mię ​dzy	drze ​wa​mi	ja​ki ​kol ​wiek	ruch.	Na	szczę ​ście	ni ​cze ​go	nie	uda​ło
mu	się	do ​strzec.	Chwi ​lo ​wo	byli	bez​piecz​ni.	To ​mek	le ​żał	opar ​ty	o	drze ​wo,	re ​ge ​ne ​ro ​wał	siły.
–	Cze ​mu	prze ​sta​li	 strze ​lać?	–	za​py ​ta​ła	z	prze ​ra​że ​niem	w	gło ​sie	Na​ta​lia.	W	 jej	gło ​wie	kłę ​bi ​ły	 się

już	naj​czar ​niej​sze	sce ​na​riu ​sze,	wi ​zje	uka​zu ​ją​ce	jej	męża	roz​szar ​py ​wa​ne ​go	przez	hor ​dy	zom ​bie,	któ ​-
rych	męż​czyź​ni	nie	dali	rady	po ​za​bi ​jać.
–	Bo	za​bi ​li	wszyst ​kich,	któ ​rych	mie ​li	za​bić	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	spo ​koj​nie	Kaja.	A	wi ​dząc	minę	Na​ta​-

lii,	 do ​da​ła	 jesz​cze:	 –	Nie	martw	 się,	mój	 oj​ciec	wie,	 co	 robi.	 Two ​je ​mu	 fa​ce ​to ​wi	nic	przy	nim	nie
gro ​zi.
–	Tak?	A	skąd	niby	taka	pew​ność?	Mój	mąż	jest	po ​li ​cjan​tem,	a	i	tak	le ​d ​wo	uda​ło	nam	się	wy ​do ​-

stać	z	mia​sta.
Kaja	 spoj​rza​ła	 za​sko ​czo ​na	 na	 Na​ta​lię,	 wy ​mie ​nia​jąc	 przy	 oka​zji	 spoj​rze ​nie	 z	 Ma​xem.	 Od ​cze ​ka​ła

chwi ​lę,	żeby	to,	co	za​mie ​rza​ła	po ​wie ​dzieć,	osią​gnę ​ło	lep ​szy	efekt.	Sta​ry	na​wyk.
–	Mój	oj​ciec	jest	ko ​man​do ​sem	–	mó ​wiąc	to,	nie	mo ​gła	ukryć	de ​li ​kat ​ne ​go	uśmiesz​ku	kieł ​ku ​ją​ce ​go

na	skra​ju	jej	ust.
Po ​mi ​mo	w	oczy ​wi ​sty	spo ​sób	trud ​nej	sy ​tu ​acji,	Max	rów​nież	się	ucie ​szył	na	myśl,	że	to	wła​śnie	on,

a	nie	kto ​kol ​wiek	inny,	miał	moż​li ​wość	po ​dró ​żo ​wa​nia	z	tym	czło ​wie ​kiem.	Nie	był	w	sta​nie	po ​wie ​-
dzieć	dla​cze ​go,	ale	czuł	coś	na	kształt	dumy.	Za​sko ​czy ​ła	go	na​to ​miast	wia​do ​mość,	że	fa​cet,	któ ​re ​go
przy ​pad ​ko ​wo	spo ​tka​li	na	swo ​jej	dro ​dze,	oka​zał	się	być	po ​li ​cjan​tem.
„Mamy	wię ​cej	szczę ​ścia	niż	ro ​zu ​mu”	–	po ​my ​ślał.	„Py ​ta​nie	tyl ​ko,	jak	dłu ​go	jesz​cze”.
A	może	wła​śnie	nie,	może	to	nie	szczę ​ście	 tyl ​ko	doś​wiad ​cze ​nie	 i	prze ​szko ​le ​nie,	któ ​re	po ​zwo ​li ​ło

tym	fa​ce ​tom	prze ​żyć,	skrzy ​żo ​wa​ło	ich	dro ​gi?
–	Tak,	spo ​koj​nie	–	wtrą​cił	się	do	dys​ku ​sji.	–	Na	pew​no	prze ​sta​li	strze ​lać,	bo	już	wszyst ​kich	roz​wa​-

li ​li.
–	Po ​win​ni ​śmy	to	spraw​dzić	–	nie	ustę ​po ​wa​ła	Na​ta​lia.
Kaja	w	du ​chu	przy ​zna​ła	jej	ra​cję,	jed ​nak	na	głos	po ​wie ​dzia​ła	coś	zu ​peł ​nie	in​ne ​go:
–	Nie	mo ​że ​my	go	prze ​cież	tak	zo ​sta​wić	–	stwier ​dzi ​ła,	prze ​no ​sząc	wzrok	na	ran​ne ​go	Tom ​ka.
–	Nic	mi	nie	jest	–	po ​wie ​dział	chło ​pak,	ale	jak ​by	na	za​prze ​cze ​nie	tych	słów	stęk ​nął	z	bólu.	Wi ​dać

było,	że	nie	czu ​je	się	zbyt	do ​brze,	ale	rów​no ​cze ​śnie	sta​ra	się	nie	być	cię ​ża​rem	dla	gru ​py.



–	To	niech	jed ​na	oso ​ba	z	nim	zo ​sta​nie	–	po ​wie ​dzia​ła	szyb​ko	Na​ta​lia,	wie ​trząc	swo ​ją	szan​sę	na	do ​-
łą​cze ​nie	do	męża.	Co ​raz	bar ​dziej	mar ​twi ​ła	się	o	Kubę.	Chcia​ła	dzia​łać,	a	nie	stać	i	cze ​kać	bez​wied ​-
nie	na	roz​wój	wy ​pad ​ków.	Nie	była	 tyl ​ko	pew​na,	czy	boi	 się	o	nie ​go	dla​te ​go,	że	go	ko ​cha,	czy	 też
mar ​twi	się	o	nie ​go	dla​te ​go,	że	nie	wy ​obra​ża	so ​bie	wal ​ki	bez	nie ​go	u	swo ​je ​go	boku.
–	Idź​cie	spraw​dzić,	nic	mi	nie	bę ​dzie	–	po ​wie ​dział	To ​mek.	–	Mam	tu	peł ​no	amu ​ni ​cji,	 jak ​by	coś

za​czę ​ło	się	dziać,	usły ​szy ​cie	strza​ły	i	wró ​ci ​cie.
Kaja	już	zmie ​rza​ła	od ​po ​wie ​dzieć,	że	to	naj​głup ​szy	po ​mysł,	jaki	w	ży ​ciu	sły ​sza​ła,	że	nie	zdą​żą	do

nie ​go	wró ​cić,	jak	zo ​sta​nie	za​ata​ko ​wa​ny,	jed ​nak	Max	uprze ​dził	jej	sło ​wa.
–	Idą!	–	krzyk ​nął,	od	razu	uno ​sząc	be ​ry ​la	i	przy ​kła​da​jąc	kol ​bę	do	ra​mie ​nia.
Chło ​pak	wska​zał	kil ​ka	po ​sta​ci	wy ​ła​nia​ją​cych	 się	 spo ​mię ​dzy	drzew,	 ja​kieś	 sto	pięć​dzie ​siąt,	może

dwie ​ście	me ​trów	od	nich.	Na	ra​zie	nie	uda​ło	mu	się	do ​strzec	szcze ​gó ​łów,	jed ​nak	spo ​sób	ich	po ​ru ​-
sza​nia	wy ​klu ​czał	moż​li ​wość,	by	to	mo ​gli ​by	być	nor ​mal ​ni	lu ​dzie	–	szli	nie ​skład ​nie,	krót ​ki ​mi	zry ​wa​-
mi,	z	tru ​dem	omi ​ja​jąc	drze ​wa.	Nie ​któ ​rzy	po ​tka​li	się	o	wy ​sta​ją​ce	ko ​rze ​nie	i	prze ​wra​ca​li,	sta​jąc	się
prze ​szko ​da​mi	dla	ko ​lej​nych.	Jed ​nak	naj​gor ​sze	było	to,	że	Max	od ​niósł	wra​że ​nie,	 jak ​by	zom ​bie	po ​-
dą​ża​li	ich	tro ​pem.	Woj​sko ​wa	ba​ry ​ka​da	mu ​sia​ła	zos​tać	roz​bi ​ta,	a	żoł ​nie ​rze	albo	po ​le ​gli,	albo	się	wy ​-
co ​fa​li.	Tak	czy	ina​czej,	las	był	opa​no ​wa​ny	przez	zom ​bie.
–	O	Boże	–	wy ​szep ​ta​ła	Na​ta​lia,	przy ​kła​da​jąc	za​ci ​śnię ​tą	dłoń	do	ust.
–	Pie ​przyć	 to,	 zbie ​ra​my	się!	 –	 za​rzą​dzi ​ła	Kaja,	 czu ​jąc,	 jak	 jej	 żo ​łą​dek	kur ​czy	 się	 i	pod ​cho ​dzi	do

gar ​dła.	–	Nie	strze ​laj​cie,	może	nas	nie	za​uwa​ży ​li	–	do ​da​ła	drżą​cym	gło ​sem.
Max	opu ​ścił	broń	i	jed ​nym	su ​sem	do ​sko ​czył	do	Tom ​ka.	Chwy ​cił	go	pod	bar ​ki,	na	wła​sne	ple ​cy	za​-

rzu ​ca​jąc	jesz​cze	jed ​ną	z	to ​reb	z	bro ​nią	i	amu ​ni ​cją.	Po ​mi ​mo	cię ​ża​ru,	jaki	mu	spra​wia​ła,	wie ​dział,	że
musi	ją	za​brać.	Na​ta​lia	i	Kaja	wzię ​ły	dru ​gą,	ła​piąc	ją	wspól ​nie.
–	Trzy ​maj​cie	się	ni ​sko,	idzie ​my	w	stro ​nę	tych	bu ​dyn​ków	–	po ​now​nie	za​rzą​dzi ​ła	Kaja.	Nie	mo ​gli

po ​zo ​stać	mię ​dzy	drze ​wa​mi,	li ​cząc	tyl ​ko	na	to,	że	zom ​bie	przej ​dą	obok	nich	i	ich	nie	za​uwa​żą.	Wej ​-
ście	 mię ​dzy	 za​bu ​do ​wa​nia	 da​wa​ło	 im	 szan​sę	 na	 zna​le ​zie ​nie	 bez​piecz​ne ​go	 schro ​nie ​nia,	 miej​sca,
w	któ ​rym	moż​na	się	za​mknąć	lub	ukryć	nie ​zau ​wa​że ​nie.	Przy	oka​zji,	może	zna​leź​li ​by	po	dro ​dze	po ​-
zo ​sta​łych	człon​ków	gru ​py.
Ni ​ko ​mu	nie	trze ​ba	było	po ​wta​rzać	ha​sła	do	wy ​mar ​szu	dwa	razy.	Każ​dy,	tak	samo	jak	ona,	wal ​czył

o	ży ​cie.	Każ​dy	z	nich	tak	samo	bał	się	i	był	co ​raz	bar ​dziej	zmę ​czo ​ny,	jed ​nak	ad ​re ​na​li ​na	na​praw​dę
po ​tra​fi ​ła	zdzia​łać	cuda,	wy ​łą​cza​jąc	w	jed ​nej	chwi ​li	znu ​że ​nie,	brak	snu	i	głód.	Po ​chy ​le ​ni,	prze ​mknę ​li
przez	uli ​cę	 i	do ​tar ​li	na	chod ​nik,	pró ​bu ​jąc	po	dro ​dze	do ​strzec	 ja​kąś	otwar ​tą	 furt ​kę,	uchy ​lo ​ną	bra​-
mę,	co ​kol ​wiek,	co	po ​zwo ​li ​ło ​by	im	wejść	na	nie ​co	trud ​niej,	dla	zom ​bie	rzecz	ja​sna,	do ​stęp ​ny	te ​ren.
Wte ​dy	 do	 ich	 uszu	 do ​le ​cia​ło	 gar ​dło ​we	 jęk ​nię ​cie.	W	 bie ​gu	Kaja	 od ​wró ​ci ​ła	 się	 i	 spo ​strze ​gła,	 jak

z	po ​mię ​dzy	krza​ków	znaj​du ​ją​cych	się	tuż	przy	jezd ​ni,	wy ​cho ​dzą	pierw​sze	masz​ka​ry.
„Nie ​moż​li ​we,	żeby	do ​tar ​ły	tu	tak	szyb​ko”	–	po ​my ​śla​ła	dziew​czy ​na,	jed ​nak	w	tej	sa​mej	se ​kun​dzie

zro ​zu ​mia​ła,	że	po	pro ​stu	front	po ​cho ​du	musi	być	nie ​wy ​obra​żal ​nie	sze ​ro ​ki.	Po ​czu ​ła,	jak	strach	do ​-
da​je	 jej	do ​dat ​ko ​we ​go	kopa.	Przy ​spie ​szy ​ła,	do ​bie ​ga​jąc	z	Na​ta​lią	do	Tom ​ka	i	Maxa.	Czu ​ła	się,	 jak ​by
ucie ​ka​ła	przed	bez​li ​to ​sną	falą	tsu ​na​mi.



–	Szyb​ko,	w	tę	ulicz​kę!	–	krzyk ​nę ​ła,	łu ​dząc	się,	że	uda	im	się	zgu ​bić	zom ​bie.	Nie ​ste ​ty,	pod ​nie ​sio ​-
ne	gło ​sy	umar ​la​ków	świad ​czy ​ły	o	 tym,	że	po ​two ​ry	zła​pa​ły	 ich	 trop.	Z	na​ra​sta​ją​cym	prze ​ra​że ​niem
dziew​czy ​na	za​uwa​ży ​ła,	że	nie ​któ ​re	 już	ru ​szy ​ły	bie ​giem	w	ich	stro ​nę.	Od ​wra​ca​jąc	wzrok,	spo ​strze ​-
gła	na​zwę	uli ​cy,	w	któ ​rą	 skrę ​ca​li	 –	We ​so ​ła.	To	utwier ​dzi ​ło	Kaję	w	prze ​ko ​na​niu,	 że	Bóg	nie	 tyl ​ko
do ​sko ​na​le	się	bawi	ich	kosz​tem,	lecz	rów​nież	w	ża​den	spo ​sób	nie	za​mie ​rza	im	po ​ma​gać.	Za​baw​ne,
że	Max	za​le ​d ​wie	chwi ​lę	wcze ​śniej	miał	zu ​peł ​nie	inne	od ​czu ​cia.
Sły ​chać	było	tyl ​ko	ich	świsz​czą​ce,	urwa​ne	od ​de ​chy,	ude ​rze ​nia	bu ​tów	o	as​falt	i	po ​brzę ​ki ​wa​nie	bro ​-

ni.	Na​ta​lia	bie ​gła	boso,	zgu ​biw​szy	ja​pon​ki	kil ​ka	go ​dzin	wcze ​śniej.
„Zgi ​nie ​my”	–	po ​my ​śla​ła	Na​ta​lia.	Do ​pa​dła	 ją	bez​sil ​na	złość,	nie ​mal ​że	od ​bie ​ra​ją​ca	zdol ​ność	 trzeź​-

we ​go	my ​śle ​nia.	Nie	mo ​gła	się	sku ​pić	na	uciecz​ce,	nie	była	w	sta​nie	pod ​jąć	de ​cy ​zji,	czy	po ​win​ni	sta​-
nąć	do	wal ​ki,	czy	może	mu ​szą	szu ​kać	bez​piecz​ne ​go	schro ​nie ​nia.	Nie	była	w	sta​nie	stwier ​dzić	na​-
wet,	w	któ ​rą	stro ​nę	po ​win​ni	ucie ​kać.	Po	pro ​stu	jej	sto ​py	tyl ​ko	ryt ​micz​nie	od ​bi ​ja​ły	się	od	zim ​ne ​go
as​fal ​tu,	dźwi ​ga​ją​ce	cięż​ką	tor ​bę	ra​mię	bo ​la​ło	co ​raz	bar ​dziej,	a	dziew​czy ​na	my ​śla​ła	tyl ​ko	o	tym,	jak
bar ​dzo	ży ​cie	jest	nie ​spra​wie ​dli ​we	i	jaki	nie ​słusz​ny	los	zo ​stał	im	prze ​zna​czo ​ny.
I	wa​śnie	wte ​dy,	w	naj​mniej	do	 tego	od ​po ​wied ​nim	mo ​men​cie,	 zza	do ​staw​czej	 cię ​ża​rów​ki,	 któ ​rą

wła​śnie	mi ​ja​li,	wy ​sko ​czy ​ły	na	nich	 zwło ​ki	męż​czy ​zny	w	 śred ​nim	wie ​ku.	Umar ​lak	 z	dzi ​kim	wrza​-
skiem	wpadł	z	ca​łym	im ​pe ​tem	w	Tom ​ka	i	Maxa,	roz​dzie ​la​jąc	ich	i	prze ​wra​ca​jąc	obu	na	jezd ​nię.
Kaja	za​re ​ago ​wa​ła	bły ​ska​wicz​nie.	Za​nim	chło ​pa​ki	upa​dli	na	uli ​cę,	wy ​pu ​ści ​ła	z	ręki	tor ​bę	i	unio ​sła

ka​ra​bi ​nek,	przy ​go ​to ​wu ​jąc	 się	do	strza​łu.	Spo ​dzie ​wa​ła	 się,	 że	za	cię ​ża​rów​ką	może	kryć	 się	 jesz​cze
wię ​cej	zom ​bie,	więc	skie ​ro ​wa​ła	lufę	w	tam ​tą	stro ​nę.	I	mia​ła	ra​cję	–	zza	brą​zo ​we ​go	auta	fir ​my	ku ​-
rier ​skiej	wy ​bie ​gła	ko ​bie ​ta,	wście ​kle	wy ​ma​chu ​jąc	 rę ​ka​mi	 i	plu ​jąc	krwią	z	po ​ra​nio ​nej	 i	po ​gry ​zio ​nej
twa​rzy.	Dziew​czy ​na	 od ​da​ła	 je ​den,	 pre ​cy ​zyj​ny	 strzał.	 Z	 ta​kiej	 od ​le ​gło ​ści	 nie	mo ​gła	 chy ​bić	 –	 gło ​wa
de ​nat ​ki	od ​sko ​czy ​ła,	uwal ​nia​jąc	przy	tym	fon​tan​nę	bru ​nat ​nej	krwi,	a	 jej	zwło ​ki,	 tym	ra​zem	już	na
bank	mar ​twe,	upa​dły	z	gło ​śnym	łup ​nię ​ciem.	Za	nią	po ​ja​wił	się	ko ​lej​ny	zom ​bie,	któ ​re ​go	Kaja	rów​-
nież	 za​strze ​li ​ła.	Wszyst ​ko	 trwa​ło	 za​le ​d ​wie	 kil ​ka	 se ​kund,	 jed ​nak	 to	wła​śnie	 se ​kun​dy	 de ​ter ​mi ​nu ​ją
na​sze	dal ​sze	ży ​cie,	po ​ka​zu ​jąc	jak	naj​mniej​sza,	po ​zor ​nie	nie ​waż​na	cząst ​ka	cza​su	może	wy ​wró ​cić	cały
usta​lo ​ny	po ​rzą​dek	do	góry	no ​ga​mi.
Gdy	Kaja	 strze ​la​ła,	Max	 zdą​żył	 pod ​nieść	 się	 z	uli ​cy.	 Sły ​szał	 krzy ​ki	 chło ​pa​ka	wal ​czą​ce ​go	o	 ży ​cie,

wie ​dział,	że	nie	może	zwle ​kać.	Nie ​po ​rad ​nym	ru ​chem	zdjął	z	ple ​ców	be ​ry ​la,	od ​bez​pie ​czył	go	i	pu ​ścił
se ​rię	 w	 fa​ce ​ta,	 któ ​ry	 przy ​gniótł	 Tom ​ka.	 Zom ​bie,	 w	 akom ​pa​nia​men​cie	 frag​men​tów	 ro ​ze ​rwa​ne ​go
cia​ła	i	mżaw​ki	krwi,	zo ​stał	od ​rzu ​co ​ny	o	kil ​ka	me ​trów	w	głąb	uli ​cy.	Max	pod ​biegł	do	Tom ​ka.
–	Je ​steś	cały?	Wsta​waj!	–	krzyk ​nął	i	nie	cze ​ka​jąc	na	od ​po ​wiedź,	za​czął	roz​glą​dać	się	wo ​kół.
Jed ​nak	le ​żą​cy	na	ple ​cach	To ​mek	nic	nie	po ​wie ​dział.	Pa​trzył	bo ​wiem	peł ​nym	prze ​ra​że ​nia	i	nie ​do ​-

wie ​rza​nia	wzro ​kiem	na	sto ​ją​ce ​go	nad	sobą	chło ​pa​ka,	obie	ręce	do ​ci ​ska​jąc	do	prze ​gry ​zio ​nej	tęt ​ni ​cy
szyj​nej.

***

„Wie ​dzia​łem,	że	tak	to	się	skoń​czy”	–	po ​my ​ślał	Grze ​gorz	Ko ​wal ​ski,	sier ​żant	szta​bo ​wy	po ​li ​cji,	pil ​nu ​-



ją​cy	po ​rząd ​ku	w	pod ​war ​szaw​skich	Ło ​mian​kach	od	pra​wie	dzie ​się ​ciu	lat.	Jesz​cze	wcze ​snym	wie ​czo ​-
rem	czuł,	że	we ​zwa​nie	na	spo ​tka​nie,	któ ​re	otrzy ​mał	na​gle	od	ko ​men​dan​ta,	nie	zwia​sto ​wa​ło	ni ​cze ​-
go	 do ​bre ​go.	Nie ​chęt ​nie	 pod ​niósł	wte ​dy	 swo ​je	 ocię ​ża​łe	 ciel ​sko	 z	wy ​słu ​żo ​ne ​go	 fo ​te ​la,	 rzu ​cił	 ja​kieś
nie ​zro ​zu ​mia​łe	sło ​wo	w	stro ​nę	żony	i	wy ​szedł,	odro ​bi ​nę	zbyt	moc​no	za​my ​ka​jąc	drzwi.	Trud ​no	było
się	dzi ​wić	 jego	prze ​czu ​ciom,	 sko ​ro	przez	wszyst ​kie	 lata	 służ​by	do ​świad ​czył	 za​le ​d ​wie	kil ​ku	 ta​kich
spo ​tkań.	Na	do ​da​tek	jesz​cze	ni ​g​dy	nie	było	ta​kiej	sy ​tu ​acji,	żeby	cała	War ​sza​wa	zo ​sta​ła	od ​izo ​lo ​wa​na,
ale	nikt	nie	po ​tra​fił	 sen​sow​nie	wy ​tłu ​ma​czyć,	dla​cze ​go	wła​ści ​wie	 tak	 się	 sta​ło.	A	on	miał	prze ​cież
faj​rant,	po ​win​ni	dać	mu	spo ​kój,	ale	nie.
Jed ​nak	 po ​mi ​mo	 tego	 wszyst ​kie ​go	 ab​so ​lut ​nie	 nie	 przy ​pusz​czał,	 że	 to	 się	 skoń​czy	 „aż”	 tak	 źle.

Uświa​do ​mił	 to	 so ​bie	 do ​pie ​ro	 wte ​dy,	 gdy	 przy ​szło	mu	 opie ​rać	 całe	 swo ​je	 tłu ​ste	 ciel ​sko	 na	ma​łej
głów​ce	i	ob​dar ​tych	łok ​ciach,	gdy	zwi ​sał	przy ​pię ​ty	cia​sno	do	fo ​te ​la	po ​li ​cyj​ne ​go	ra​dio ​wo ​zu,	któ ​ry	na​-
gle	 po ​sta​no ​wił	 da​cho ​wać.	 Parę	 se ​kund	wcze ​śniej	 pę ​dzi ​li	 na	 sy ​gna​le	wą​ski ​mi	ulicz​ka​mi	Dą​bro ​wy,
spie ​sząc	na	we ​zwa​nie	osób,	któ ​re	zo ​sta​ły	za​ata​ko ​wa​ne	przez	–	jak	to	okreś​lił	dys​po ​zy ​tor	–	ka​ni ​ba​li.
Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	woj​sko ​wy	mur	nie	do	koń​ca	za​dzia​łał,	ale	pa​no ​wie	ko ​men​dan​ci	nie	mo ​gli	się
do ​ga​dać	 z	 ofi ​cje ​la​mi	 z	 woj​ska	 –	 za	 dużo	 było	 biu ​ro ​kra​tycz​ne ​go	 pie ​prze ​nia	 oraz	 za​wo ​alo ​wa​nych
wia​do ​mo ​ści	 i	 wy ​cie ​czek	 oso ​bi ​stych,	 za	mało	 kon​kre ​tów.	No	 i	 dys​po ​zy ​to ​rzy,	 któ ​rym	 coś	 ostat ​nio
od ​bi ​ło	–	wzy ​wa​li	do	wal ​ki,	bo	wi ​dzia​no	ka​ni ​ba​li.
Ka-ni-ba-li.
Ktoś	na​wet	użył	sło ​wa	„zom ​bie”,	co	wy ​wo ​ła​ło	sal ​wy	śmie ​chu	u	wie ​lu	funk ​cjo ​na​riu ​szy.
Zom ​bie.
W	Ło ​mian​kach.
W	środ ​ku	cie ​płe ​go,	lip ​co ​we ​go	dnia.
Co	za	pie ​prze ​nie.
Lecz	roz​kaz	to	roz​kaz.	Grze ​gorz	wy ​rzu ​cił	 te	nie ​po ​trzeb​ne	my ​śli	z	gło ​wy,	od ​wró ​cił	wzrok	 i	spoj ​-

rzał	na	swo ​je ​go	ko ​le ​gę,	któ ​re ​go	gło ​wa	była	wy ​gię ​ta	pod	nie ​na​tu ​ral ​nym	ką​tem,	a	spoj​rze ​nie	zni ​ka​ło
gdzieś	w	bli ​żej	nie ​okre ​ślo ​nej	wiecz​no ​ści.	Na​gle,	 sta​jąc	oko	w	oko	ze	śmier ​cią,	po ​czuł,	 jak	ogar ​nia
go	obez​wład ​nia​ją​cy	strach.	Żo ​łą​dek	się	skur ​czył,	usta	wy ​schły	na	wiór.	Po	chwi ​li	spoj​rzał	po ​now​nie
i	z	dziw​nym	spo ​ko ​jem	przy ​jął	do	wia​do ​mo ​ści,	że	kum ​pel	naj​wy ​raź​niej	nie	żył.	Wy ​pad ​ki	się	zda​rza​-
ją,	a	te ​raz	naj​waż​niej​szym	było	wy ​do ​sta​nie	się	z	wra​ku	cało.	Przy ​po ​mniał	so ​bie,	dla​cze ​go	da​cho ​wa​-
li	 –	 pró ​bo ​wał	 omi ​nąć	 czło ​wie ​ka,	 któ ​ry	 na​gle	 wy ​sko ​czył	 na	 śro ​dek	 uli ​cy.	 Ten	 wy ​glą​dał,	 jak ​by	 już
prze ​szedł	 je ​den	wy ​pa​dek,	 jego	 ręka	 bez​wład ​nie	 zwi ​sa​ła	wzdłuż	 cia​ła,	 któ ​re	 było	 całe	 po ​gry ​zio ​ne,
brud ​ne,	po ​pla​mio ​ne	krwią.	Rów​nież	 jego	 twarz	 spra​wia​ła	wra​że ​nie,	 jak ​by	do ​rwa​ło	 się	do	niej	 ja​-
kieś	 zwie ​rzę.	W	 au ​to ​ma​tycz​nym	 od ​ru ​chu	 po ​li ​cjant	 sta​rał	 się	 go	wy ​mi ​nąć,	 przez	 co	 od ​bił	 się	 od
kra​węż​ni ​ka,	prze ​krę ​cił	na	bok	i	osta​tecz​nie	da​cho ​wał.	A	to	w	re ​zul ​ta​cie	kosz​to ​wa​ło	ży ​cie	jego	part ​-
ne ​ra.
Grze ​gorz	pró ​bo ​wał	się	oswo ​bo ​dzić,	czu ​jąc,	jak	co ​raz	wię ​cej	krwi	spły ​wa	mu	do	gło ​wy.	Na​gle	zo ​ba​-

czył,	 że	w	 jego	 stro ​nę	zbli ​ża	 się	 ja​kiś	 czło ​wiek	 –	w	pierw​szej	 chwi ​li	 po ​my ​ślał,	 że	 to	może	oso ​ba,
któ ​rą	 sta​rał	 się	wy ​mi ​nąć,	 jed ​nak	 szyb​ko	zmie ​nił	 zda​nie	 –	 tam ​ten	 czło ​wiek	 le ​d ​wo	stał	na	no ​gach,



na​to ​miast	ten	zbli ​żał	się	pew​nym,	żwa​wym	kro ​kiem.	Prze ​chod ​nie,	miesz​kań​cy,	nie ​waż​ne.	Po ​li ​cjant
z	ulgą	wy ​de ​du ​ko ​wał,	że	oto	nad ​cho ​dzi	po ​moc.
Wła​ści ​ciel	zno ​szo ​nych,	nie ​bie ​sko-bia​łych	adi ​da​sów	po ​chy ​lił	się,	ku ​ca​jąc	przy	oknie	kie ​row​cy.
„Bogu	 dzię ​ki”	 –	 po ​my ​ślał	 po ​li ​cjant,	 prze ​wi ​du ​jąc	 ry ​chłe	 oca​le ​nie.	 Jed ​nak	 przez	 parę	 dłu ​gich	 se ​-

kund	 nie	 dzia​ło	 się	 ab​so ​lut ​nie	 nic.	 Grze ​gorz	 z	 tru ​dem	 prze ​krę ​cił	 gło ​wę	 i	 spoj​rzał	 na	 przy ​by ​sza
odro ​bi ​nę	za​nie ​po ​ko ​jo ​ny	jego	za​cho ​wa​niem.
–	Po ​móż	mi	–	wy ​ce ​dził.
Chło ​pak	ku ​cał	przy	wra​ku,	uważ​nie	przy ​glą​da​jąc	się	uwię ​zio ​ne ​mu	po ​li ​cjan​to ​wi.
–	Te ​raz	to	po ​móż,	co?	–	za​py ​tał	spo ​koj​nie,	po	chwi ​li	splu ​wa​jąc	cięż​ką	fleg​mą	na	as​falt.
Po ​li ​cjant	 po ​czuł,	 jak	 wy ​peł ​nia	 go	 co ​raz	 więk ​sze	 prze ​ra​że ​nie.	 Szyb​ko	 po ​jął,	 że	 na​ra​ził	 się	 temu

chło ​pa​ko ​wi,	ale	za	cho ​le ​rę	nie	wie ​dział,	co	ta​kie ​go	zro ​bił.	Nie	mógł	so ​bie	przy ​po ​mnieć	przy ​skrzy ​-
nie ​nia	ni ​ko ​go	waż​ne ​go,	 żad ​nych	 człon​ków	gan​gu,	ni ​cze ​go	w	 tym	sty ​lu.	Ktoś	miał ​by	 się	mścić	 za
man​dat?	Nie	no,	lu ​dzie,	bez	prze ​sa​dy,	nie	daj​my	się	zwa​rio ​wać.
–	Ej,	 spo ​koj​nie.	Po ​móż	mi	 się	 stąd	wy ​do ​stać,	do ​ga​da​my	się	 ja​koś	 –	 za​su ​ge ​ro ​wał,	 li ​cząc,	 że	uda

mu	się	prze ​ko ​nać	chło ​pa​ka.	Ocza​mi	wy ​obraź​ni	 już	wi ​dział	wy ​ta​tu ​owa​ne	na	 jego	przed ​ra​mio ​nach
ko ​śla​we	HWDP,	JP,	i	sam	nie	wie ​dział,	co	jesz​cze.
–	Chy ​ba	nie	da	 rady	–	od ​po ​wie ​dział	 ten,	 jak ​by	wbrew	wła​snym	sło ​wom	schy ​la​jąc	 się	do	wra​ku.

Jego	mło ​da,	dziw​nie	wy ​su ​szo ​na	i	ostra	twarz	zna​la​zła	się	te ​raz	kil ​ka	cen​ty ​me ​trów	od	ob​li ​cza	po ​li ​-
cjan​ta,	któ ​ry	zde ​cy ​do ​wał	wy ​ko ​rzy ​stać	sy ​tu ​ację	–	spró ​bo ​wał	zła​pać	chło ​pa​ka	jed ​ną	ręką,	jed ​nak	szyb​-
ko	zre ​zy ​gno ​wał.
–	Nie	ra​dzę	–	usły ​szał,	jak	tyl ​ko	ja​kimś	cu ​dem	wy ​cią​gnął	przed	sie ​bie	rękę,	opa​da​jąc	przy	tym	na

je ​den	 z	 bo ​ków.	 Pasy	 bo ​le ​śnie	 wbi ​ły	mu	 się	 w	 oboj ​czyk.	 Po ​li ​cjant	 syk ​nął	 z	 bólu.	 Od ​wró ​cił	 wzrok
i	zo ​ba​czył,	 jak	od	 stro ​ny	pa​sa​że ​ra	klę ​czy	mło ​da	dziew​czy ​na.	W	 jej	 szczu ​płych	dło ​niach	 spo ​czy ​wał
pi ​sto ​let,	wy ​ce ​lo ​wa​ny	pro ​sto	w	jego	gło ​wę.
–	Spo ​koj​nie	–	po ​pro ​sił,	z	 tru ​dem	prze ​ły ​ka​jąc	śli ​nę	 i	pa​trząc	sze ​ro ​ko	otwar ​ty ​mi	ocza​mi	w	wy ​lot

lufy	bro ​ni,	któ ​ra	jesz​cze	parę	mi ​nut	temu	na​le ​ża​ła	do	jego	part ​ne ​ra.	I	na​gle	go	olśni ​ło.	Zro ​zu ​miał,
że	nie	otrzy ​ma	po ​mo ​cy	od	tych	lu ​dzi	–	przy	odro ​bi ​nie	szczę ​ścia	tyl ​ko	ogra​bią	ra​dio ​wóz	i	so ​bie	pój​-
dą.
Gdy	tyl ​ko	to	so ​bie	uzmy ​sło ​wił,	wszyst ​ko	sta​ło	się	 jak ​by	prost ​sze,	wy ​star ​czy ​ło	 te ​raz	prze ​strze ​gać

ich	 po ​le ​ceń,	 po ​cze ​kać,	 aż	 skoń​czą,	 a	 po ​tem	 się	 wy ​do ​stać.	 Ja​koś	 to	 bę ​dzie.	 Oby	 tyl ​ko	 uda​ło	 się
wszyst ​kim	za​cho ​wać	spo ​kój,	oby	nikt	nie	zro ​bił	ni ​cze ​go	głu ​pie ​go.
„Na	przy ​kład,	żeby	mnie	nie	za​bi ​li”	–	mo ​dlił	się	w	du ​chu.
–	Ej!	Zo ​staw	to,	nie	ru ​szaj!	–	krzyk ​nął	na​gle.
–	Za​mknij	ryj	–	usły ​szał	w	od ​po ​wie ​dzi	i	zo ​ba​czył	ostrze	ku ​chen​ne ​go	noża,	któ ​re	na​gle	zma​te ​ria​li ​-

zo ​wa​ło	się	mniej	wię ​cej	trzy	cen​ty ​me ​try	od	jego	twa​rzy.	Uspo ​ko ​ił	od ​dech,	uważ​nie	wpa​tru ​jąc	się	w
po ​ły ​sku ​ją​cą	stal.	Nie ​wie ​le	wię ​cej	mógł	zro ​bić.
„Prze ​cze ​kam	to”	–	po ​my ​ślał.	„Pój​dą	so ​bie,	wte ​dy	albo	sam	się	uwol ​nię,	albo	znaj ​dzie	się	ktoś	nor ​-

mal ​ny,	kto	mi	po ​mo ​że”.



–	Prze ​stań	się	ci ​skać,	bo	wy ​dłu ​bię	ci	oczy.	Ro ​zu ​miesz,	psie?	–	za​py ​tał	chło ​pak,	za​ci ​ska​jąc	ze	zło ​ści
zęby.	Wy ​glą​dał	 tak,	 jak ​by	tyl ​ko	cze ​kał	na	naj​mniej​szy	pre ​tekst,	by	to	zro ​bić.	Po ​li ​cjant	ni ​cze ​go	nie
od ​po ​wie ​dział,	bał	się	na​wet	gło ​śniej	ode ​tchnąć.
Parę	chwil	póź​niej	obo ​je,	dziew​czy ​na	i	chło ​pak,	sta​li	 i	pa​trzy ​li	na	pod ​wo ​zie	znisz​czo ​ne ​go	ra​dio ​-

wo ​zu.	 Trzy ​ma​nie	w	 rę ​kach	 praw​dzi ​wej,	 po ​li ​cyj​nej	 bro ​ni	 do ​da​wa​ło	 im	pew​no ​ści	 sie ​bie,	 dziw​ne ​go
prze ​ko ​na​nia,	że	oto	sta​li	się	pa​na​mi	losu	nie	tyl ​ko	swo ​je ​go,	ale	rów​nież	in​nych	lu ​dzi	–	nie ​szczę ​śni ​-
ków,	któ ​rych	na​po ​tka​ją	na	swo ​jej	dro ​dze.	Wszyst ​kie	czte ​ry	do ​dat ​ko ​we	ma​ga​zyn​ki	chło ​pak	upchał
po	kie ​sze ​niach	dżin​sów.	Na​stęp ​nie	ro ​zej​rze ​li	się,	od ​wró ​ci ​li	na	pię ​cie	i	ru ​szy ​li	wzdłuż	uli ​cy.
–	Ej,	po ​móż​cie	mi!	–	za​ry ​zy ​ko ​wał	w	koń​cu	po ​li ​cjant.	Czuł,	że	za​raz	wy ​da​rzy	się	coś	bar ​dzo	złe ​go,

a	on	był	unie ​ru ​cho ​mio ​ny	i	do ​dat ​ko ​wo	nie	miał	bro ​ni.	–	Ni ​cze ​go	nie	po ​wiem,	przy ​się ​gam!	Lu ​dzie,
kur ​wa,	ja	po	pro ​stu	chcę	żyć!
Para	 za​trzy ​ma​ła	 się,	 od ​wró ​ci ​ła.	Mło ​dy	męż​czy ​zna	 spoj ​rzał	 na	 po ​li ​cjan​ta,	 a	 po	 chwi ​li	 wy ​cią​gnął

rękę,	wska​zu ​jąc	na	coś	z	boku.
–	On	ci	po ​mo ​że	–	stwier ​dził,	wi ​dząc	gra​mo ​lą​ce ​go	się	zza	śmiet ​ni ​ka	zom ​bie.	Tego	sa​me ​go,	któ ​re ​-

go	z	taką	de ​ter ​mi ​na​cją	i	po ​świę ​ce ​niem	chciał	wy ​mi ​nąć	Grze ​gorz	–	zom ​bie	mu ​siał	obe ​rwać	od	ja​dą​-
ce ​go	ra​dio ​wo ​zu,	a	w	wy ​ni ​ku	ude ​rze ​nia	wy ​lą​do ​wać	tuż	za	ko ​szem.	Jak	wi ​dać,	żywy	trup	nie ​spe ​cjal ​-
nie	się	tym	zda​rze ​niem	prze ​jął.
Zom ​bie	w	koń​cu	sta​nął,	na​stęp ​nie	skie ​ro ​wał	się	w	stro ​nę	sto ​ją​ce ​go	nie ​opo ​dal	chło ​pa​ka,	mo ​zol ​nie

po ​włó ​cząc	no ​ga​mi	i	wy ​da​jąc	przy	tym	nie ​ar ​ty ​ku ​ło ​wa​ne	dźwię ​ki.
–	No	chodź,	chodź	–	po ​pro ​sił	ten,	ru ​sza​jąc	w	stro ​nę	ra​dio ​wo ​zu.
–	Hrrr ​ry ​y ​y ​y ​aaaaagh	–	usły ​szał	w	od ​po ​wie ​dzi.
–	Tak,	wiem.	Chodź.
–	Ghh ​hu ​aaaaa….!
–	Nie	ga​daj	tyle,	tyl ​ko	rusz	tą	swo ​ją	roz​pa​da​ją​cą	się	dupę.
Nie	spusz​cza​jąc	ce ​low​ni ​ka	z	gło ​wy	zom ​bie,	chło ​pak	oparł	się	ple ​ca​mi	o	wrak.	Tru ​posz	znaj​do ​wał

się	za​le ​d ​wie	parę	me ​trów	da​lej,	ale	ten	zde ​cy ​do ​wał,	że	ma	jesz​cze	tro ​chę	cza​su.	Schy ​lił	się	i	po ​kle ​-
pał	po ​li ​cjan​ta	po	ra​mie ​niu.
–	No	chodź,	chodź.	Zo ​bacz,	trze ​ba	mu	po ​móc.
Zom ​bie	zo ​ba​czył	po ​li ​cjan​ta,	któ ​ry	za​czął	się	te ​raz	szar ​pać,	za	wszel ​ką	cenę	pró ​bu ​jąc	się	oswo ​bo ​-

dzić.	W	tym	sa​mym	cza​sie	chło ​pak	wstał	i	po ​wo ​li,	żeby	zbyt ​nio	nie	rzu ​cać	się	w	oczy	i	nie	roz​pra​-
szać	po ​two ​ra,	od ​su ​nął	się	od	wra​ku.	Nim	po ​li ​cjant	od ​piął	pasy	bez​pie ​czeń​stwa,	tym	sa​mym	zwa​la​-
jąc	się	na	dach	sa​mo ​cho ​du,	było	już	za	póź​no.
Jego	gło ​śne	krzy ​ki	prze ​to ​czy ​ły	się	przez	oko ​li ​cę,	ale	Krzy ​siek	i	Mar ​ta	–	bo	to	tę	dwój​kę	miał	pe ​-

cha	spo ​tkać	Grze ​gorz	–	nie	cze ​ka​li	na	fi ​nał	ten	in​tym ​nej	sce ​ny.	Od ​wró ​ci ​li	się,	po ​zo ​sta​wia​jąc	ko ​na​-
ją​ce ​go	w	mę ​czar ​niach	czło ​wie ​ka	na	pa​stwę	losu.
–	Do ​bre	to	było	–	stwier ​dzi ​ła	z	uzna​niem	dziew​czy ​na.
–	No ​ooo.	Dzię ​ki	–	od ​po ​wie ​dział	dum ​nie	Krzy ​siek.
–	A	tak	w	ogó ​le,	to	co	on	ci	zro ​bił?	–	za​py ​ta​ła	po	chwi ​li	mil ​cze ​nia	Mar ​ta.	W	su ​mie,	była	cie ​ka​wa,



dla​cze ​go	po ​li ​cjant	zo ​stał	po ​trak ​to ​wa​ny	aż	tak	okrut ​nie.	I	tak	za​mie ​rza​li	go	za​bić,	ale	bar ​dziej	hu ​-
ma​ni ​tar ​nie.
–	On?	–	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi	jej	brat.	–	Nic.	Nie	zna​łem	go.
–	Eeee…	to	po	co	ta	cała	szop ​ka?
–	No	bo	to	pies	był,	nie?	To	niech	zdy ​cha,	je ​ba​ny.
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am	na	imię	Kuba	–	przed ​sta​wił	się.	–	A	ten	gość	to	Pa​weł	–	do ​dał,	wska​zu ​jąc	na	fa​ce ​ta	w	sza​-
rym	T-shir ​cie,	szyb​ko	zbli ​ża​ją​ce ​go	się	do	wy ​bi ​te ​go	okna.	–	Po ​mo ​że ​my	wam	–	za​de ​kla​ro ​wał.	–

Gdzie	ma​cie	ap ​tecz​kę?
–	 Je ​stem	 Ka​sia,	 a	 to	 mój	 chło ​pak	 Ka​mil	 –	 od ​po ​wie ​dzia​ła	 dziew​czy ​na.	 Wie ​dzia​ła,	 że	 wy ​mia​na

uprzej​mo ​ści	te ​raz	nie	ma	naj​mniej​sze ​go	sen​su,	ale	tak	na​praw​dę	cho ​dzi ​ło	jej	o	coś	zu ​peł ​nie	in​ne ​-
go	 –	pró ​bo ​wa​ła	 zy ​skać	na	 cza​sie,	 aby	 się	uspo ​ko ​ić	 oraz	przy ​po ​mnieć	 so ​bie,	 gdzie	 (i	 czy	w	ogó ​le)
jest	w	tym	domu	ap ​tecz​ka.
–	Za​bi ​li ​ście	 ich	–	ode ​zwał	się	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	Ka​mil,	pa​trząc	na	Kubę.	Do ​pie ​ro	te ​raz	 jego	spoj​-

rze ​nie	zda​wa​ło	się	od ​zy ​ski ​wać	ostrość.	–	Za​strze ​li ​li ​ście	tych	lu ​dzi!	–	krzyk ​nął	chło ​pak,	plu ​jąc	przy
tym	śli ​ną.	Szok,	ja​kie ​go	do ​świad ​czył,	za​czy ​nał	naj​wy ​raź​niej	mie ​szać	mu	w	gło ​wie.
Za​sko ​czo ​ny	Kuba	zer ​kał	to	na	dziew​czy ​nę,	to	na	chło ​pa​ka.	Nie	wi ​dział,	co	mógł ​by	od ​po ​wie ​dzieć,

ale	po	chwi ​li	uświa​do ​mił	so ​bie,	że	tych	dwo ​je	wca​le	nie	mu ​sia​ło	wie ​dzieć,	co	się	dzie ​je.	Mo ​gli	nie
zda​wać	 so ​bie	 spra​wy	 z	 tego,	 ja​kie	 tra​ge ​die	 roz​gry ​wa​ły	 się	 za​le ​d ​wie	 kil ​ka​set	me ​trów	da​lej.	Mo ​gli
nie	wi ​dzieć,	 jak	 lu ​dzie	wy ​gry ​za​li	 so ​bie	wnętrz​no ​ści	 i	 ukrę ​ca​li	 łby.	Nie ​ste ​ty,	 prze ​ko ​na​li	 się	 o	 tym
w	moż​li ​wie	naj​bru ​tal ​niej​szy	ze	spo ​so ​bów,	ale	na	to	już	nikt	nie	mógł	nic	po ​ra​dzić.	Jed ​nak	był	też
pe ​wien	plus	ca​łej	sy ​tu ​acji	–	je ​że ​li	chło ​pak	za​re ​ago ​wał	na	to	zda​rze ​nie	z	ta​kim	za​sko ​cze ​niem,	ist ​nia​-
ła	cał ​kiem	spo ​ra	szan​sa,	że	zom ​bie	są	dla	nie ​go	czymś	zu ​peł ​nie	no ​wym.	Ergo	–	za​ra​za	nie	do ​tar ​ła
aż	 tu ​taj	 lub,	żeby	wy ​ra​żać	 się	pre ​cy ​zyj​niej,	do ​pie ​ro	do ​cie ​ra​ła.	Co	da​wa​ło	 im	nie ​wiel ​kie	 szan​se	na
prze ​ży ​cie.
–	Wy ​bacz,	 ale	 to	 nie	 byli	 lu ​dzie.	 Już	 nie	 –	 wtrą​cił	 się	 ten	 więk ​szy	męż​czy ​zna,	 pod ​cho ​dząc	 do

okna.	Nie	wszedł	do	sa​lo ​nu,	cały	czas	czuj​nie	roz​glą​dał	się	po	oko ​li ​cy.
–	Skąd	mo ​żesz	to	wie ​dzieć?	–	za​py ​tał	Ka​mil,	trzy ​ma​jąc	się	kur ​czo ​wo	za	krwa​wią​cą	nogę.
Pa​weł	od ​wró ​cił	gło ​wę	i	spoj​rzał	na	chło ​pa​ka.	Po ​pa​trzył	chwi ​lę	pro ​sto	w	jego	oczy,	po	czym	prze ​-

niósł	wzrok	na	ranę.
–	Stąd	–	po ​wie ​dział	tyl ​ko.
Chło ​pak	spu ​ścił	wzrok,	nie	znaj​du ​jąc	kontr ​ar ​gu ​men​tu.	Bo	 jak	mógł	uwa​żać	za	nor ​mal ​ną	oso ​bę,

któ ​ra	parę	chwil	wcze ​śniej	pró ​bo ​wa​ła,	zresz​tą	–	z	nie ​ma​łym	suk ​ce ​sem	–	wy ​gryźć	mu	ka​wa​łek	cia​ła?
Po ​nad ​to	 chło ​pak	 po ​dej​rze ​wał,	 że	 gdy ​by	 sy ​tu ​acja	 po ​to ​czy ​ła	 się	 ina​czej,	 na	 no ​dze	mo ​gło ​by	 się	 nie
skoń​czyć.
–	Ka​mil,	prze ​cież	sam	wi ​dzia​łeś,	co	oni	ro ​bi ​li	–	wtrą​ci ​ła	się	Ka​sia.	Uda​ło	się	jej	odro ​bi ​nę	uspo ​ko ​-

ić	i	ze ​brać	my ​śli	–	I	nie	tyl ​ko	to ​bie.	Pa​mię ​tasz,	co	sta​ło	się	z	tymi	ko ​bie ​ta​mi	z	wy ​pad ​ku	i	z…
Dziew​czy ​na	urwa​ła	w	po ​ło ​wie	zda​nia.	Ka​mil	pod ​niósł	gło ​wę	i	spoj​rzał	pro ​sto	w	jej	oczy,	ale	obo ​je



już	wie ​dzie ​li.	Nie	mu ​sie ​li	uży ​wać	słów,	aby	prze ​ka​zać	to,	cze ​go	żad ​ne	z	nich	nie	chcia​ło	wy ​po ​wie ​-
dzieć	na	głos.	W	sa​lo ​nie	spo ​czy ​wa​ły	zwło ​ki	ko ​bie ​ty,	o	któ ​rej	wspo ​mnia​ła	Ka​sia.	Zwło ​ki	oso ​by,	któ ​ra
po	śmier ​ci	unio ​sła	się	z	as​fal ​tu	i	ru ​szy ​ła	na	żer.	A	do	wspo ​mnia​nej	śmier ​ci	do ​pro ​wa​dzi ​ło	ko ​bie ​tę
nic	in​ne ​go,	jak	wła​śnie	ugry ​zie ​nie.	A	te ​raz	tak	samo	po ​trak ​to ​wa​ny	zo ​stał	Ka​mil.
Pa​weł	z	Kubą	za​uwa​ży ​li	spoj​rze ​nia	dwój​ki	mło ​dych	lu ​dzi.	Spo ​strze ​gli,	jak	ich	wzrok	prze ​śli ​zgi ​wał

się	 z	 cia​ła	 ko ​bie ​ty	 na	 ranę	 chło ​pa​ka	 i	 z	 po ​wro ​tem,	 tak	w	 kół ​ko,	 jak ​by	 za	 każ​dym	 ra​zem	 chcie ​li
spraw​dzić,	czy	na	pew​no	taki	sam	łań​cuch	wy ​da​rzeń	do ​pro ​wa​dził	mar ​twą	do	ta​kie ​go,	a	nie	in​ne ​go
sta​nu.	Męż​czy ​zna	przy ​po ​mniał	 so ​bie	opo ​wieść	Kai	na	 te ​mat	obo ​zu	woj​sko ​we ​go	na	Po ​lach	Mo ​ko ​-
tow​skich	 –	 gdy	mó ​wi ​ła	mu	o	 tym,	 że	woj ​sko	nie	ma	po ​ję ​cia,	 jak	po ​win​no	 so ​bie	 ra​dzić	 z	 za​ra​zą.
Gdy	wspo ​mnia​ła,	 że	 po ​gry ​zio ​ne	 oso ​by	 przy ​ku ​wa​no	 do	 łó ​żek,	 bo	 po	 ja​kimś	 cza​sie	 za​mie ​nia​ły	 się
w	za​in​fe ​ko ​wa​nych.	Za​sta​no ​wił	się,	czy	Kuba	też	o	tym	wie.
–	W	jaki	spo ​sób	się	zra​ni ​łeś?	–	za​py ​tał	po ​wo ​li	Pa​weł,	uważ​nie	przy ​pa​tru ​jąc	się	chło ​pa​ko ​wi.
–	Już	mó ​wi ​łam…	–	za​czę ​ła	szyb​ko	Kaś​ka,	jed ​nak	tym	ra​zem	prze ​rwał	jej	Ka​mil:
–	Jak	się	wbi ​li	do	miesz​ka​nia,	to	sta​łem	przy	oknie.	Roz​cią​łem	so ​bie	nogę,	po ​tkną​łem	się	i	jesz​-

cze	za​ha​czy ​łem	o	sto ​lik.	Do ​brze,	że	nie	 jest	zła​ma​na	–	skła​mał	spraw​nie,	szyb​ko	i	płyn​nie.	Na​wet
pod ​niósł	gło ​wę	i	spoj​rzał	har ​do	w	oczy	Paw​ła.	Ka​sia	ode ​tchnę ​ła	ci ​cho	z	ulgą.
Jed ​nak	ko ​man​dos	nie	do	koń​ca	dał	się	prze ​ko ​nać.
–	Ten	fa​cet	ściem ​nia.	Zo ​stał	ugry ​zio ​ny.	Zmie ​ni	się	–	po ​wie ​dział	ci ​cho,	po ​chy ​la​jąc	się	nad	uchem

po ​li ​cjan​ta.	Z	jed ​nej	stro ​ny	chciał	spraw​dzić	jego	re ​ak ​cję,	z	dru ​giej	–	po	pro ​stu	go	ostrzec.
Kuba	spoj​rzał	na	nie ​go	zmę ​czo ​nym,	peł ​nym	re ​zy ​gna​cji	wzro ​kiem.	Jak ​by	cała	ad ​re ​na​li ​na	z	nie ​go

uszła.	Do ​kład ​nie	te	same	uczu ​cia	moż​na	było	od ​na​leźć	w	jego	gło ​sie,	gdy	py ​tał:
–	Co	ty	chrza​nisz?	Je ​steś	pe ​wien?
–	Ra​czej	tak.
–	Skąd	wiesz?
–	Moja	cór ​ka	wi ​dzia​ła	to	na	wła​sne	oczy.
–	Świet ​nie…	to	co	z	nim	ro ​bi ​my?	–	za​py ​tał	rze ​czo ​wo,	co	bar ​dzo	za​sko ​czy ​ło	Paw​ła.	Spo ​dzie ​wał	się

ra​czej	py ​ta​nia	o	to,	skąd	ma	na	to	do ​wo ​dy	lub	jak	będą	mo ​gli	mu	po ​móc,	czy	może	po ​win​ni	am ​pu ​-
to ​wać	nogę	lub	zro ​bić	coś	w	tym	sty ​lu,	ale	po ​li ​cjant	mile	go	za​sko ​czył.	Wy ​da​wa​ło	mu	się,	że	w	to ​-
nie	gło ​su	Kuby	dało	się	sły ​szeć	coś,	co	moż​na	było	in​ter ​pre ​to ​wać	jako	chęć	po ​zby ​cia	się	ba​la​stu.
Pa​weł	spoj​rzał	na	dwo ​je	mło ​dych	lu ​dzi.
„Cie ​ka​we,	czy	byli	parą”–	za​sta​no ​wił	się.	Praw​do ​po ​dob​nie	tak.	Wbrew	so ​bie	mu ​siał	przy ​znać,	że

chy ​ba	nie	po ​win​ni	ich	tak	zo ​sta​wiać,	ale	z	dru ​giej	stro ​ny	bał	się,	że	mogą	przez	nich	mieć	jesz​cze
wię ​cej,	zu ​peł ​nie	nie ​po ​trzeb​nych,	pro ​ble ​mów.
–	Trze ​ba	go	opa​trzyć,	po ​przy ​tu ​la​cie	się	póź​niej	–	oznaj​mił	Kuba,	nie	pa​trząc	na	Paw​ła.	Wie ​dział,

ja​kie	 ten	po ​słał	mu	 spoj ​rze ​nie,	 czuł	 je	na	ple ​cach.	 –	Poza	 tym,	nie	mo ​że ​my	 tu	 zo ​stać,	 bo	 strza​ły
mogą	zwa​bić	po ​zo ​sta​łych.
–	Po ​zo ​sta​łych?	–	za​py ​ta​ła	z	pa​ni ​ką	w	gło ​sie	Ka​sia.
–	Tak.	Jest	ich	wię ​cej.	Dużo	wię ​cej.	Tak	wie ​le,	że	mu ​sie ​li ​śmy	ucie ​kać	z	War ​sza​wy	–	mó ​wił,	zbli ​ża​-



jąc	się	do	nich.	Pod	jego	bu ​ta​mi	chrzę ​ści ​ło	szkło	z	roz​bi ​te ​go	okna.	Uważ​nie	sta​wiał	sto ​py,	sta​ra​jąc
się	omi ​nąć	za​rów​no	pla​my	krwi,	jak	i	le ​żą​ce	zwło ​ki.
–	O	Jezu…	–	wy ​szep ​ta​ła	dziew​czy ​na,	wy ​raź​nie	bled ​nąc.	–	Więc	w	„Wia​do ​mo ​ściach”	mó ​wi ​li	praw​-

dę…
–	 Tak.	 I	 je ​że ​li	 za​raz	 się	 stąd	 nie	 ru ​szy ​my,	 to	 już	 ni ​g​dy	 nie	 obej​rzy ​cie	 dzien​ni ​ka.	 Ro ​zu ​mie ​cie

mnie?	–	za​py ​tał	cały	czas	spo ​koj​nym,	ale	znacz​nie	bar ​dziej	sta​now​czym	gło ​sem.
–	Nie	ma	sen​su	mnie	opa​try ​wać,	wiesz	prze ​cież	–	wy ​szep ​tał	Ka​mil	pro ​sto	w	ucho	swo ​jej	dziew​-

czy ​ny.	Ton	jego	gło ​su	spra​wił,	że	po	ple ​cach	Kasi	prze ​szedł	lo ​do ​wa​ty	dreszcz,	a	jej	brwi	uło ​ży ​ły	się
w	łuk	świad ​czą​cy	o	skraj​nym	nie ​do ​wie ​rza​niu.
–	Na​wet	tak	nie	myśl.	I,	do	ja​snej	cho ​le ​ry,	prze ​stań	zgry ​wać	mę ​czen​ni ​ka	–	za​war ​cza​ła	w	od ​po ​wie ​-

dzi.	Jed ​nak	wzrok	jej	chło ​pa​ka	był	nie ​obec​ny,	a	on	sam	wy ​glą​dał	na	oso ​bę,	któ ​ra	bar ​dzo	szyb​ko	po ​-
go ​dzi ​ła	się	z	nie ​unik ​nio ​nym.
–	Albo	się	ru ​szy ​cie,	albo	zo ​sta​nie ​cie	tu	sami.	A	z	tego,	co	zdą​ży ​łem	za​uwa​żyć,	sami	nie	ra​dzi ​cie

so ​bie	zbyt	do ​brze	–	po ​ga​niał	ich	Pa​weł.
Kuba	 spoj​rzał	 na	 nie ​go	 po ​dejrz​li ​wie.	 Pró ​bo ​wał	 wej​rzeć	 do	 umy ​słu	 ko ​man​do ​sa,	 wy ​czy ​tać	 jego

praw​dzi ​we	in​ten​cje,	 jed ​nak	tym	ra​zem	spoj ​rze ​nie	Paw​ła	nie	mó ​wi ​ło	zu ​peł ​nie	nic.	Rów​nie	do ​brze
mógł ​by	pró ​bo ​wać	wy ​czy ​tać	coś	ze	spoj​rze ​nia	ob​sy ​dia​no ​wej	rzeź​by.	W	tej	chwi ​li	naj​waż​niej​sze	było
jed ​nak	co	in​ne ​go	–	to,	że	fa​cet	zde ​cy ​do ​wał	się	po ​móc	tym	lu ​dziom.
–	Ni ​ko ​go	nie	zgry ​wam	–	uniósł	się	Ka​mil,	zu ​peł ​nie	igno ​ru ​jąc	po ​na​gle ​nia	Paw​ła.	–	Po	pro ​stu	boli

mnie	noga.	Ale	do ​brze,	że	mnie	nie	do ​się ​gnął,	bo	wi ​dzie ​li ​śmy,	co	się	dzie ​je	z	tymi,	któ ​rzy	zo ​sta​li
ugry ​zie ​ni!	–	pró ​bo ​wał	brzmieć	prze ​ko ​nu ​ją​co,	jed ​nak	przez	pi ​skli ​wy	ton	jego	gło ​su	prze ​bi ​jał	strach.
„Coś	tu	bar ​dzo	śmier ​dzi”	–	po ​my ​ślał	Pa​weł,	pa​trząc	peł ​nym	po ​wąt ​pie ​wa​nia	wzro ​kiem	na	le ​żą​ce ​-

go	 na	 scho ​dach	 chło ​pa​ka.	 Tyl ​ko	 ran​ne ​go,	 zresz​tą	 już	 ko ​lej​ne ​go,	 było	 im	 te ​raz	 po ​trze ​ba.	 Pią​te ​go
koła	u	wozu.	Nie	dość,	że	le ​d ​wo	dają	radę	w	i	tak	już	licz​nej	gru ​pie,	to	jesz​cze	za​czną	zbie ​rać	nie ​-
udacz​ni ​ków,	o	któ ​rych	po ​tkną	się	po	dro ​dze.	Poza	tym,	sko ​ro	wi ​dzie ​li,	co	się	dzia​ło	z	ugry ​zio ​ny ​-
mi,	to	ozna​cza	tyl ​ko	jed ​no	–	że	za​ra​za	do ​tar ​ła	tu	już	wcze ​śniej.	A	to	nie	wró ​ży	zbyt	do ​brze.
Ka​sia	wró ​ci ​ła	 i	 usta​wi ​ła	 się	 ple ​ca​mi	w	 stro ​nę	Paw​ła	 i	 Kuby,	 przez	 co	 do ​kład ​nie	 za​sło ​ni ​ła	 ranę.

Wcze ​śniej,	pod ​czas	wy ​mia​ny	zdań	znik ​nę ​ła	w	kuch ​ni,	a	te ​raz	po ​ja​wi ​ła	się	na​gle,	trzy ​ma​jąc	w	ręku
ap ​tecz​kę.	Po ​de ​szła	do	swo ​je ​go	chło ​pa​ka	i	nie	py ​ta​jąc	ni ​ko ​go	o	zda​nie,	wy ​cią​gnę ​ła	ga​zik,	na​są​czy ​ła
go	wodą	utle ​nio ​ną	i	za​czę ​ła	prze ​my ​wać	ranę.	Ka​mil,	nim	zdą​żył	się	zo ​rien​to ​wać,	co	się	dzie ​je,	już
sy ​czał	z	bólu,	ale	wi ​dząc	de ​ter ​mi ​na​cję	na	twa​rzy	dziew​czy ​ny,	nie	ośmie ​lił	się	za​pro ​te ​sto ​wać.
Ka​sia	po	ob​my ​ciu	 „ska​le ​cze ​nia”	wy ​la​ła	na	 roz​cię ​tą	 skó ​rę	nie ​mal ​że	całą	bu ​tel ​kę	wody	utle ​nio ​nej,

przy ​ło ​ży ​ła	ko ​lej​ny	ga​zik	i	za​czę ​ła	owi ​jać	nogę	ban​da​żem.	Gdy	kil ​ka​dzie ​siąt	se ​kund	póź​niej	skoń​czy ​-
ła,	przy ​ło ​ży ​ła	obie	dło ​nie	do	opa​trun​ku	i	spoj​rza​ła	pro ​sto	w	oczy	chło ​pa​ka,	ci ​cho	mó ​wiąc:
–	 Jesz​cze	 je ​den	 taki	 tekst,	 a	 sama	 cię	 za​strze ​lę.	 Ro ​zu ​miesz?	 –	 jej	 głos	 drżał	 ze	 zde ​ner ​wo ​wa​nia,

jed ​nak	z	ca​łych	sił	sta​ra​ła	się	to	ukryć.	–	Nie	mo ​żesz	mnie	zo ​sta​wić	sa​mej	–	do ​da​ła	nie ​mal ​że	bez​-
gło ​śnie,	pod ​no ​sząc	się	z	pod ​ło ​gi	 i	od ​cho ​dząc	z	po ​wro ​tem	w	stro ​nę	kuch ​ni.	Chcia​ła	sprząt ​nąć	ap ​-
tecz​kę,	 ale	 przede	 wszyst ​kim	 usu ​nąć	 się	 na	 bok.	 I	 to	 czym	 prę ​dzej,	 bo	mia​ła	 wra​że ​nie,	 że	 lada



chwi ​la	naj​zwy ​czaj​niej	w	świe ​cie	się	roz​ry ​czy.
Do	jej	mó ​zgu	nie	do ​tar ​ło	jesz​cze,	że	od ​no ​sze ​nie	ap ​tecz​ki	na	miej ​sce	nie	ma	naj​mniej​sze ​go	sen​su.

Rów​nie	do ​brze	mo ​gła​by	 ją	 rzu ​cić	na	 śro ​dek	sa​lo ​nu,	 spa​lić	 lub	zo ​sta​wić	otwar ​tą	 tam,	gdzie	 le ​ża​ła
chwi ​lę	wcze ​śniej.	 Po ​mi ​ja​jąc	 oczy ​wi ​ście	 fakt,	 że	mo ​gła	 się	 przy ​dać	w	przy ​szło ​ści,	 ale	 o	 tym	Ka​sia
rów​nież	nie	chcia​ła	my ​śleć.	Za​miast	tego	umysł	Ka​ta​rzy ​ny	zde ​cy ​do ​wał	się	za​kla​sy ​fi ​ko ​wać	całą	sy ​tu ​-
ację	jako	jed ​no ​ra​zo ​wy	wy ​bryk.	Jak	wy ​pa​dek,	któ ​ry	przy ​pad ​ko ​wo	miał	miej​sce,	ale	po	któ ​rym	na​sta​-
nie	dłu ​gi	okres	spo ​ko ​ju	i	ci ​szy,	zu ​peł ​nie	ta​kiej,	jaka	była	wcze ​śniej.	Nie	do ​pusz​cza​ła	do	świa​do ​mo ​-
ści	 fak ​tu,	 że	 za​rów​no	dzi ​cy	na​past ​ni ​cy,	 jak	 i	 cu ​dow​ni	 obroń​cy	mogą	mieć,	 a	na​wet	mają,	 bez​po ​-
śred ​ni	zwią​zek	z	wy ​pad ​ka​mi	w	sto ​li ​cy.	Nie	po ​tra​fi ​ła	lub	nie	chcia​ła	zro ​zu ​mieć,	że	praw​do ​po ​dob​nie
nic	 już	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie	 ta​kie	samo,	 jak	było	wcze ​śniej.	Że	War ​sza​wa	prak ​tycz​nie	wła​śnie	w	tym
mo ​men​cie	prze ​sta​je	ist ​nieć,	a	na​wet	je ​że ​li	nie	zo ​sta​nie	wy ​ma​za​na	z	mapy,	to	na	pew​no	sta​nie	się
miej​scem	ab​so ​lut ​nie	nie ​zdat ​nym	do	za​miesz​ka​nia	i	to	na	dłu ​gie	lata.
Nie	chcia​ła	my ​śleć	o	żad ​nej	z	tych	rze ​czy.	Te ​raz	naj​waż​niej​sze	było	odło ​że ​nie	ap ​tecz​ki	na	miej​sce,

uspo ​ko ​je ​nie	się	i	wyj ​ście	z	kuch ​ni	z	pod ​nie ​sio ​ną	gło ​wą.	Opar ​ła	ręce	o	la​mi ​no ​wa​ny	blat,	wzię ​ła	parę
głę ​bo ​kich	wde ​chów,	każ​do ​ra​zo ​wo	po ​wo ​li	wy ​pusz​cza​jąc	po ​wie ​trze	i	sta​ra​jąc	się	w	ten	spo ​sób	uko ​ić
ner ​wy.	Jak	przez	mgłę	sły ​sza​ła,	że	męż​czyź​ni	po ​zo ​sta​wie ​ni	w	sa​lo ​nie	o	czymś	roz​ma​wia​ją,	 jed ​nak
zu ​peł ​nie	nie	ob​cho ​dzi ​ło	ją,	na	jaki	te ​mat.	Do	mo ​men​tu,	w	któ ​rym	Ka​mil	po ​pro ​sił,	aby	wró ​ci ​ła.
–	 Wszyst ​ko	 w	 po ​rząd ​ku?	 –	 za​py ​tał	 ją	 je ​den	 z	 męż​czyzn,	 ten	 szczu ​plej​szy.	 Chy ​ba	 na​zy ​wał	 się

Kuba.	Ale	po	co	mia​ła​by	za​pa​mię ​ty ​wać	jego	imię,	za​raz	prze ​cież	so ​bie	pój ​dą,	ona	wró ​ci	z	Ka​mi ​lem
na	górę	i…	no	wła​śnie,	i	co	da​lej?	Po ​czu ​ła	na	twa​rzy	de ​li ​kat ​ny	po ​wiew	wia​tru,	któ ​ry	wdarł	się	przez
wy ​bi ​te	okno	w	sa​lo ​nie.	Ra​zem	z	nim	przy ​po ​mniał	o	so ​bie	za​pach	śmier ​ci	i	pro ​chu,	któ ​ry	cały	czas
da​wa​ło	się	wy ​czuć	w	po ​wie ​trzu.
–	Tak	–	po ​wie ​dzia​ła.
–	Ka​sia,	po ​słu ​chaj	mnie	–	po ​pro ​sił	Ka​mil.	Sie ​dział	te ​raz	na	czwar ​tym	stop ​niu	scho ​dów.	Nie	trzy ​-

mał	się	za	opa​tru ​nek,	na​to ​miast	 jego	 twarz	za​czy ​na​ła	na​bie ​rać	nor ​mal ​nych	ko ​lo ​rów.	Na	szczę ​ście
przez	biel	ban​da​ża	nie	prze ​bi ​ja​ła	 czer ​wień	krwi,	więc	pew​nie	 rana	 szyb​ko	 się	za​go ​iła	 i	być	może
nie	 do ​szło	 do	 za​ka​że ​nia.	 O	 nie ​wiel ​kiej	 za​leż​no ​ści	 mię ​dzy	 roz​mia​ra​mi	 rany	 a	 praw​do ​po ​do ​bień​-
stwem	za​ka​że ​nia	Ka​sia	rów​nież	nie	chcia​ła	my ​śleć.
–	Słu ​chaj​cie	–	za​czął	mó ​wić	Kuba,	prze ​ry ​wa​jąc	wy ​po ​wiedź	Ka​mi ​la,	nim	ta	na	do ​bre	się	roz​po ​czę ​-

ła	–	na​praw​dę	nie	mo ​że ​my	tra​cić	cza​su.	Mu ​si ​my	się	stąd	za​bie ​rać	i	su ​ge ​ro ​wał ​bym,	że ​by ​ście…
–	Idzie ​cie	czy	nie?	–	bru ​tal ​nie	wtrą​cił	Pa​weł,	bez​ce ​re ​mo ​nial ​nie	prze ​ry ​wa​jąc	Ku ​bie.	Po ​li ​cjant	spoj ​-

rzał	na	nie ​go	spode	łba.
Ka​sia	 i	Ka​mil	wy ​mie ​ni ​li	mię ​dzy	sobą	py ​ta​ją​ce	spoj ​rze ​nia.	Dziew​czy ​na	zmarsz​czy ​ła	brwi,	wi ​dząc

zdu ​mio ​ne	spoj​rze ​nie	Ka​mi ​la.
–	Prze ​pra​szam,	ale	nie	ro ​zu ​miem	–	za​czę ​ła	–	 jak	mamy	za​brać	się	z	wami?	Gdzie	 idzie ​cie?	Dla​-

cze ​go	nie	mo ​że ​my	tu	zo ​stać?
Kuba	wziął	głę ​bo ​ki	wdech	i	już	otwie ​rał	usta,	żeby	po	raz	ko ​lej​ny	wszyst ​ko	wy ​tłu ​ma​czyć,	gdy	po ​-

now​nie	ubiegł	go	Pa​weł:



–	Mo ​że ​cie.
Po ​wie ​dział	tyl ​ko	to	jed ​no	sło ​wo,	na​stęp ​nie	od ​wró ​cił	się	i	ru ​szył	w	stro ​nę	okna,	któ ​rym	wszedł	do

sa​lo ​nu.	 Po	 szo ​ku,	 trwa​ją​cym	 tro ​chę	 po ​nad	 se ​kun​dę,	Kuba	 pod ​biegł	 do	nie ​go,	 zła​pał	 go	 za	 ra​mię
i	 gwał ​tow​nie	 od ​wró ​cił	 w	 swo ​ją	 stro ​nę.	 Pa​weł	 spo ​dzie ​wał	 się	 tego,	 nie	 spo ​dzie ​wał	 się	 jed ​nak,
że	Kuba	oka​że	się	mieć	aż	tyle	siły.
–	Co	ty	od ​pier ​da​lasz?	–	po ​li ​cjant	za​ata​ko ​wał	bez	ogró ​dek.	Po ​mi ​mo	ści ​szo ​ne ​go	gło ​su,	spa​ra​li ​żo ​wa​-

ni	sy ​tu ​acją	Ka​sia	i	Ka​mil	do ​sko ​na​le	sły ​sze ​li	jego	sło ​wa.	–	Prze ​cież	wiesz,	że	nie	mo ​że ​my	ich	tu	zo ​-
sta​wić.
Za​miast	 od ​po ​wie ​dzieć,	 Pa​weł	 skie ​ro ​wał	 pa​lą​ce	 spoj ​rze ​nie	 na	 dłoń	 Kuby.	Męż​czy ​zna	 chwi ​lę	 wy ​-

trzy ​mał	in​ten​syw​ny	żar,	jed ​nak	w	koń​cu	mu ​siał	ustą​pić	i	za​brać	rękę.
–	My ​lisz	się	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł.	–	Mo ​że ​my	ich	tu	zo ​sta​wić.	Nie	mo ​że ​my	za	to	ich	do	ni ​cze ​go

zmu ​szać.
–	Prze ​cież	wiesz,	że	tu	zgi ​ną	–	od ​wark ​nął	bły ​ska​wicz​nie	Kuba,	jesz​cze	bar ​dziej	ści ​sza​jąc	głos.	Tym

ra​zem	para	mo ​gła	mieć	pro ​ble ​my	z	tym,	aby	go	usły ​szeć.
–	Po ​słu ​chaj,	har ​ce ​rzy ​ku	–	prze ​szedł	do	kon​try	Pa​weł,	nie ​mal ​że	ła​piąc	Kubę	za	ko ​szu ​lę.	Po ​wstrzy ​-

mał	 się	 przed	 tym	 ge ​stem	 do ​słow​nie	 w	 ostat ​niej	 chwi ​li.	 –	 Jak	 lu ​bisz,	 to	mo ​żesz	 so ​bie	 ra​to ​wać,
kogo	 tyl ​ko	ze ​chcesz,	ale	 ja	na	pew​no	nie	będę	brał	na	 swo ​je	bar ​ki	od ​po ​wie ​dzial ​no ​ści	za	zu ​peł ​nie
ob​cych	lu ​dzi.	Ro ​bi ​łem	to	przez	całe	ży ​cie,	te ​raz	mam	dość.	Ja​sne?	Ale	jak	ty	masz	na	to	ocho ​tę,	to
pro ​szę	bar ​dzo,	dro ​ga	wol ​na.
Kuba	zmarsz​czył	brwi.	Ta​kiej	re ​ak ​cji	zu ​peł ​nie	się	ze	stro ​ny	Paw​ła	nie	spo ​dzie ​wał.	To	prze ​cież	on

pierw​szy	ru ​szył	bie ​giem,	usły ​szaw​szy	wo ​ła​nie	o	po ​moc.	To	prze ​cież	on	ko ​or ​dy ​no ​wał	całą	ak ​cję	wy ​-
do ​sta​nia	się	z	roz​bi ​tej	fur ​go ​net ​ki,	to	on	po ​mógł	im	wy ​do ​stać	się	z	przy ​bu ​dów​ki	pod	Cmen​ta​rzem
Pół ​noc​nym.	Nie	po ​tra​fił	po ​jąć,	skąd	taka	na​gła	zmia​na.
Pa​weł	 z	 ko ​lei	 zda​wał	 się	w	 lot	wy ​chwy ​ty ​wać	 jego	wąt ​pli ​wo ​ści.	Za​ci ​snął	 zęby,	pró ​bu ​jąc	uspo ​ko ​ić

zszar ​ga​ne	ner ​wy.	Zu ​peł ​nie	mu	się	to	nie	po ​do ​ba​ło.	Nie	chciał	brać	na	swo ​je	bar ​ki	brze ​mie ​nia	zwią​-
za​ne ​go	z	ochro ​ną	cy ​wi ​li,	zwłasz​cza	że	wie ​dział,	że	nie	da	rady	ochro ​nić	ich	wszyst ​kich.	Dla​te ​go	wo ​-
lał	ich	zo ​sta​wić,	li ​cząc	w	du ​chu	na	to,	że	jed ​nak	uda	się	im	prze ​żyć.
–	Po ​słu ​chaj	–	po ​wie ​dział	już	dużo	spo ​koj​niej​szym	gło ​sem.	–	Tam	jest	moja	cór ​ka.	To	moje	je ​dy ​ne

dziec​ko.	Stra​ci ​ła	mat ​kę	przy	po ​ro ​dzie.	Nie	mam	ni ​ko ​go	wię ​cej,	 ro ​zu ​miesz?	Zro ​bię	wszyst ​ko,	 aby
ona	z	tego	wy ​szła,	jed ​nak	nie	będę	od ​po ​wia​dał	za	to ​tal ​nie	nie ​zna​jo ​mych	lu ​dzi.	Kur ​wa,	obaj	do ​sko ​-
na​le	wie ​my,	że	ten	chło ​pa​czy ​na	sta​nie	się	jed ​nym	z	nich.	I	na​wet	nie	pró ​buj	za​prze ​czyć.	–	Mó ​wiąc
ostat ​nie	zda​nie,	naj​pierw	wska​zał	pal ​cem	Ka​mi ​la,	a	na​stęp ​nie	Kubę.	Sie ​dzą​cy	na	scho ​dach	chło ​pak
do ​sko ​na​le	zda​wał	so ​bie	spra​wę	z	tego,	o	czym	roz​ma​wia​ją	obaj	męż​czyź​ni,	jed ​nak	nie	miał	od ​wa​gi
wtrą​cić	się	do	dys​ku ​sji.
Kuba	na​to ​miast	tyl ​ko	słu ​chał,	po ​zwa​la​jąc	się	wy ​ga​dać	więk ​sze ​mu	od	sie ​bie	fa​ce ​to ​wi.	Z	do ​świad ​-

cze ​nia	wie ​dział,	że	cza​sem	to	je ​dy ​ny	spo ​sób	na	do ​tar ​cie	do	ko ​goś	–	mo ​żesz	pró ​bo ​wać	ta​kie ​go	prze ​-
krzy ​czeć,	mo ​żesz	 lać	go	pałą	po	 łbie,	 ale	 cza​sa​mi	 typ	musi	 się	po	pro ​stu	wy ​ga​dać,	przez	 co	 sam
doj​dzie	do	je ​dy ​nie	słusz​nych	wnio ​sków.	Wy ​star ​czy	po ​słu ​chać	i	cier ​pli ​wie	po ​cze ​kać.



Ko ​man​dos	w	mię ​dzy ​cza​sie	skoń​czył	swo ​ją	ty ​ra​dę.	Stał	 te ​raz,	moc​no	za​ci ​ska​jąc	szczę ​ki,	 i	wle ​piał
twar ​de	spoj​rze ​nie	w	po ​li ​cjan​ta.	Lecz	ten	i	tak	wie ​dział,	co	ma	po ​wie ​dzieć:
–	Za​bie ​ra​my	ich	ze	sobą	–	od ​rzekł.
–	Na	two ​ją	od ​po ​wie ​dzial ​ność.	Ro ​zu ​miesz?	Ska​zu ​jesz	ich	na	śmierć,	a	przy	oka​zji	na​ra​żasz	nas	na

jesz​cze	 więk ​sze	 nie ​bez​pie ​czeń​stwo	 –	 po ​wie ​dział	 chłod ​nym	 gło ​sem	 Pa​weł,	 na​stęp ​nie	 od ​wró ​cił	 się
i	zro ​bił	krok	przez	roz​bi ​te	okno.	Ten	nie ​spo ​dzie ​wa​ny	w	jego	za​cho ​wa​niu	chłód,	cho ​ciaż	le ​piej	by ​ło ​-
by	po ​wie ​dzieć:	mróz,	był	czymś,	co	zde ​cy ​do ​wa​nie	bar ​dziej	prze ​stra​szy ​ło	i	za​nie ​po ​ko ​iło	Kubę.	Zde ​-
cy ​do ​wał,	że	musi	mieć	tego	fa​ce ​ta	na	oku.
–	Zbie ​raj​cie	się	–	Pa​weł	rzu ​cił	jesz​cze	do	Kasi	i	Ka​mi ​la.
–	Czy	ktoś	może	mi	w	koń​cu	po ​wie ​dzieć,	co	tu	się	dzie ​je?!	–	wrza​snę ​ła	dziew​czy ​na.
Pa​weł	w	pierw​szej	 se ​kun​dzie	miał	ocho ​tę,	 za	 to	dar ​cie	 się	 i	 zwra​ca​nie	na	nich	 jesz​cze	więk ​szej

uwa​gi,	ją	za​strze ​lić,	jed ​nak	po ​wstrzy ​mał	się,	cho ​ciaż	kosz​to ​wa​ło	go	to	się ​gnię ​cie	do	bar ​dzo	głę ​bo ​ko
ukry ​tych	re ​zerw	cier ​pli ​wo ​ści.
–	Do ​brze	–	stwier ​dził	smut ​nym,	zre ​zy ​gno ​wa​nym	gło ​sem	Kuba	–	opo ​wiem	wam,	ale	pro ​szę,	kur ​-

wa,	zrób​my	to	po	dro ​dze.	Bo	ani	ja,	ani	Pa​weł	nie	zo ​sta​nie ​my	tu	ani	se ​kun​dy	dłu ​żej.	Strza​ły	zwa​-
bią	ko ​lej​nych	zom ​bie,	któ ​rzy	będą	tu	lada	chwi ​la,	a	nie	wiem	jak	wy,	ale	my	chce ​my	jesz​cze	tro ​chę
po ​żyć.
–	Zom ​bie…?	–	za​py ​ta​ła,	marsz​cząc	brwi	Ka​sia.	Oczy ​wiś​cie,	wie ​dzia​ła,	z	czym	ma	do	czy ​nie ​nia,	nie

była	aż	tak	głu ​pia,	jed ​nak	o	tym	rów​nież	nie	chcia​ła	my ​śleć.	Wie ​dzia​ła,	że	jak	je ​den	czło ​wiek	wsta​je
po	śmier ​ci	i	wgry ​za	się	dru ​gie ​mu	w	twarz,	to	zna​czy,	że	wła​śnie	stał	się	zom ​bie.	Ży ​wym	tru ​pem.
Szwen​da​czem,	 Po ​że ​ra​czem	Mię ​sa	 itp.,	 itd.	Okre ​śleń	w	 fil ​mach	 i	 grach	 były	 dzie ​siąt ​ki,	 ale	 ża​den
film,	żad ​na	gra	czy	ża​den	ko ​miks,	nie	jest	w	sta​nie	od ​dać	ła​dun​ku	emo ​cjo ​nal ​ne ​go,	ja​kie	nie ​sie	ze
sobą	sło ​wo	„zom ​bie”	wy ​po ​wie ​dzia​ne	przez	fa​ce ​ta,	któ ​ry	wszedł	do	two ​je ​go	miesz​ka​nia	przez	wy ​bi ​-
te	okno	 i	za​strze ​lił	 tro ​je	 lu ​dzi,	 tym	sa​mym	ra​tu ​jąc	cię	przed	po ​żar ​ciem	żyw​cem.	Dla​te ​go	to	nad ​-
uży ​wa​ne,	tan​det ​ne	dla	nie ​któ ​rych	sło ​wo	spra​wi ​ło,	że	Ka​sia	po ​czu ​ła	lęk,	któ ​ry	pa​ra​li ​żo ​wał	jej	cia​ło.
Mia​ła	ocho ​tę	sku ​lić	się	w	ką​cie	i	ci ​cho	za​pła​kać,	gdyż	w	tej	jed ​nej	se ​kun​dzie	do ​tar ​ła	do	niej	gro ​za
i	ab​sur ​dal ​ność	ca​łej	sy ​tu ​acji,	w	ja​kiej	się	zna​la​zła.
–	Do ​brze	–	po ​wie ​dzia​ła	po	chwi ​li,	kie ​ru ​jąc	nie ​obec​ny	wzrok	gdzieś	w	prze ​strzeń	przed	sie ​bie	–

tyl ​ko	sko ​czę	na	górę	po	tor ​bę	i	we ​zmę	kil ​ka	rze ​czy.
–	Masz	mi ​nu ​tę	–	po ​wie ​dział	Pa​weł.	Zda​wał	so ​bie	spra​wę	z	tego,	w	jak	trud ​nej	sy ​tu ​acji	zo ​sta​ła	po ​-

sta​wio ​na	ta	dwój ​ka,	dla​te ​go	też	zgo ​dził	się	dać	im	jesz​cze	chwi ​lę	na	za​bra​nie	naj ​po ​trzeb​niej​szych
dro ​bia​zgów.	Ka​sia	już	zni ​ka​ła	na	szczy ​cie	scho ​dów,	gdy	do	gło ​wy	ko ​man​do ​sa	wpa​dła	peł ​na	na​dziei
myśl.
–	Ma​cie	sa​mo ​chód?	–	za​py ​tał	Ka​mi ​la,	sta​ra​jąc	się,	aby	jego	głos	brzmiał	spo ​koj​nie.
Chło ​pak	uniósł	gło ​wę	i	od ​po ​wie ​dział:
–	Nie.	To	zna​czy	wła​ści ​cie ​le	domu	mają	dwa,	ale	wy ​je ​cha​li	wczo ​raj	do	ro ​bo ​ty	i	jesz​cze	nie	wró ​ci ​li.
„Jesz​cze”	–	po ​my ​ślał	z	iro ​nią	Pa​weł.	„Chło ​pa​ku,	nie	dość,	że	już	tu	nie	wró ​cą,	to	na	do ​da​tek	sam

nie ​dłu ​go	się	z	nimi	spo ​tkasz”.



Po ​mi ​mo	 tego	 że	Pa​weł	 za​cho ​wał	 te	my ​śli	 dla	 sie ​bie,	Ka​mil	 zda​wał	 się	 za​uwa​żyć	w	 jego	 oczach
szy ​der ​stwo.	 Skie ​ro ​wał	 smut ​ny	 wzrok	 w	 pod ​ło ​gę,	 za​trzy ​mu ​jąc	 go	 na	 zwło ​kach	męż​czy ​zny,	 któ ​ry
zmie ​nił	jego	ży ​cie.	Za​ci ​snął	z	wście ​kło ​ści	zęby.
Wte ​dy	do	ich	uszu	do ​le ​cia​ły	da​le ​kie	od ​gło ​sy	wy ​strza​łów.	Ka​mil	zo ​ba​czył,	 jak	oczy	Paw​ła	zwę ​ża​ją

się,	zu ​peł ​nie	ni ​czym	u	kota	go ​tu ​ją​ce ​go	się	do	sko ​ku	na	ofia​rę.
–	Kaja	–	wy ​szep ​tał	tyl ​ko	i	nie	cze ​ka​jąc	ani	na	Ka​mi ​la,	ani	na	Ka​się	czy	cho ​ciaż​by	na	Kubę,	rzu ​cił

się	bie ​giem	przez	sa​lon,	wy ​sko ​czył	przez	okno	i	po ​pę ​dził	w	stro ​nę	źró ​dła	ha​ła​su.
–	Do ​go ​ni ​cie	nas!	–	wy ​krzy ​czał	Kuba	i	ru ​szył	w	po ​goń	za	Paw​łem.
Po ​li ​cjant	mo ​dlił	się,	aby	strach	do ​dał	mu	skrzy ​deł	i	żeby	przy ​pad ​kiem	nie	skrę ​ci ​li	w	złą	ulicz​kę,

na​to ​miast	po ​zo ​sta​wie ​ni	sami	so ​bie	Ka​sia	i	Ka​mil	nie	bar ​dzo	wie ​dzie ​li,	jak	mają	się	za​cho ​wać.
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ezu,	nie!	–	krzyk ​nę ​ła	Na​ta​lia,	pod ​bie ​ga​jąc	do	ran​ne ​go	Tom ​ka.	Chło ​pak	roz​glą​dał	się	wo ​kół	sie ​-
bie,	co	chwi ​la	prze ​no ​sząc	zdez​o ​rien​to ​wa​ny	wzrok	z	Maxa	na	Na​ta​lię,	 jak ​by	chciał	 tym	sa​mym

zmu ​sić	 ich	do	udzie ​le ​nia	so ​bie	po ​mo ​cy.	Dziew​czy ​na	spo ​strze ​gła,	 jak	spo ​mię ​dzy	 jego	do ​ci ​śnię ​tych
do	 szyi	 pal ​ców	 sika	 ja​sna	 krew	 i	 zro ​zu ​mia​ła,	 że	 na	 ja​ką​kol ​wiek	 po ​moc	 jest	 już	 zde ​cy ​do ​wa​nie	 za
póź​no.	Za​uwa​ży ​ła	też	dru ​gą	ranę	na	jego	pra​wym	przed ​ra​mie ​niu.	Wy ​gry ​zio ​ny	ka​wa​łek	skó ​ry	i	uby ​-
tek	w	mię ​śniach	od ​sła​niał	nie ​wiel ​ki	frag​ment	ko ​ści,	przez	co	Na​ta​lia	o	mało	nie	zwy ​mio ​to ​wa​ła.	Za​-
kry ​ła	usta	dło ​nią	i	od ​wró ​ci ​ła	wzrok,	nie	mo ​gąc	dłu ​żej	znieść	tego	wi ​do ​ku.
–	Co	z	nim?	–	za​py ​ta​ła	Kaja,	cały	czas	nie	od ​ry ​wa​jąc	spoj​rze ​nia	od	uli ​cy,	z	któ ​rej	wła​śnie	wy ​bie ​gli.

Do	skrzy ​żo ​wa​nia	gra​ni ​czą​ce ​go	z	la​sem	dzie ​li ​ło	ich	mniej	wię ​cej	pięć​dzie ​siąt	me ​trów,	a	dziew​czy ​na
wie ​dzia​ła,	że	mu ​szą	dzia​łać	szyb​ko,	bo	za	kil ​ka	se ​kund	na	ho ​ry ​zon​cie	uka​żą	się	ko ​lej​ni	zom ​bie.
–	Max,	To ​mek,	wsta​waj​cie	do	cho ​le ​ry!	–	nie	uzy ​ska​ła	od ​po ​wie ​dzi	na	py ​ta​nie,	więc	krzyk ​nę ​ła	do

chło ​pa​ków,	jed ​no ​cze ​śnie	od ​wra​ca​jąc	się	od	skrzy ​żo ​wa​nia.	Wte ​dy	jej	wzrok	spo ​tkał	się	ze	wzro ​kiem
Tom ​ka.
Z	ust	chło ​pa​ka	chlu ​snę ​ła	krew,	 jak ​by	pró ​bo ​wał	coś	po ​wie ​dzieć.	Jego	spoj​rze ​nie	wy ​ra​ża​ło	bez​gra​-

nicz​ną	pa​ni ​kę,	strach	przed	spo ​tka​niem	z	ko ​stu ​chą,	któ ​ra	sta​ła	nad	nim	z	otwar ​ty ​mi	ra​mio ​na​mi
i	 tyl ​ko	cze ​ka​ła,	 aż	bied ​ny	chło ​pa​czy ​na	pad ​nie	w	 jej	ob​ję ​cia.	To ​mek	ro ​zu ​miał,	 jak	po ​waż​nie	zo ​stał
ran​ny.	Ro ​zu ​miał,	ale	nie	zga​dzał	się	z	tym,	nie	chciał	 tego	za​ak ​cep ​to ​wać.	Chciał	cof ​nąć	czas,	cho ​-
ciaż	o	kil ​ka	se ​kund.	Czy	na​praw​dę	pro ​sił	o	tak	wie ​le?	Pra​gnął	tyl ​ko	na​pra​wić	swo ​je	błę ​dy	–	zmie ​nić
rękę,	któ ​rą	opie ​rał	się	o	Maxa,	 trzy ​mać	w	ręku	ka​ra​bin,	a	nie	kur ​czo ​wo	ści ​skać	że ​bra.	Tyl ​ko	tyle,
nic	wię ​cej.	Do ​brze,	na​wet	nie	mu ​siał ​by	nieść	bro ​ni,	po	pro ​stu	jak ​by	miał	wol ​ne	obie	ręce,	to	od ​sko ​-
czył ​by	na	bok	 i	wte ​dy	 cała	 ta	 far ​sa	mo ​gła​by	nie	mieć	miej​sca.	Pro ​sił	 o	parę	 se ​kund,	wie ​dział,	 że
wię ​cej	mu	nie	po ​trze ​ba.
Nie ​ste ​ty,	wie ​dział	rów​nież,	że	nie	będą	mu	one	dane,	a	im	bar ​dziej	ula​ty ​wa​ło	z	nie ​go	ży ​cie,	tym

bar ​dziej	 był	 tego	 świa​dom.	 Do	 jego	 zmal ​tre ​to ​wa​ne ​go,	 zgwał ​co ​ne ​go	 umy ​słu	 wpa​dło	 jesz​cze	 ego ​-
istycz​ne	py ​ta​nie	–	dla​cze ​go	on?	Prze ​cież	to	Max	mógł	iść	z	le ​wej	stro ​ny,	to	on	mógł	te ​raz	le ​żeć	na
as​fal ​cie	i	wy ​krwa​wiać	się	na	śmierć.
Cia​łem	mło ​de ​go	chło ​pa​ka	za​czę ​ły	wstrzą​sać	kon​wul ​syj​ne	dresz​cze.
Na​ta​lii	uda​ło	się	po ​wstrzy ​mać	od ​ruch	wy ​miot ​ny,	ale	na​tych ​miast	po	tym	po ​czu ​ła,	jak	do	oczu	na​-

pły ​wa​ją	 jej	 łzy.	Prze ​cież	 to	 ten	chło ​pak	ura​to ​wał	 im	ży ​cie.	To	dzię ​ki	nie ​mu	w	ogó ​le	uda​ło	 im	się
wy ​do ​stać	z	War ​sza​wy,	za​pew​nił	im	dach	nad	gło ​wą,	po ​zwa​la​jąc	od ​po ​cząć,	ze ​brać	my ​śli	i	przy ​go ​to ​-
wać	 się	 do	dal ​szej	 dro ​gi.	 A	 te ​raz?	 Le ​d ​wie	wy ​je ​cha​li	 z	War ​sza​wy,	 a	 on	 już	 le ​żał	w	 ka​łu ​ży	wła​snej
krwi.	Lecz	w	tej	sa​mej	se ​kun​dzie	po ​my ​śla​ła,	że	to	mógł	być	jej	Kuba.	Lub	ona.	Po ​czu ​ła	się	przez	to



strasz​li ​wie	win​na,	nie ​mniej	za​czy ​na​ła	poj ​mo ​wać	staw​kę,	o	jaką	to ​czy ​ła	się	gra,	przez	co	ze	wszyst ​-
kich	 sił	 po ​sta​ra​ła	 się	 uspo ​ko ​ić	 od ​dech	 i	 od ​zy ​skać	 trzeź​wość	 umy ​słu.	 Za​ci ​snę ​ła	 ide ​al ​nie	 rów​ne
i	śnież​no ​bia​łe	zęby,	zmu ​sza​jąc	się	do	od ​zy ​ska​nia	pa​no ​wa​nia	nad	sobą.
–	Idą!	–	krzyk ​nął	Max,	a	obie	dziew​czy ​ny,	 jak	na	ko ​men​dę,	unio ​sły	do	góry	broń	i	skie ​ro ​wa​ły	 ją

w	stro ​nę,	któ ​rą	wska​zy ​wał	chło ​pak.	Z	prze ​ra​że ​niem	w	oczach	za​uwa​ży ​ły	dużą	gru ​pę	zom ​bie,	wcho ​-
dzą​cych	z	uli ​cy,	któ ​rą	przed	chwi ​lą	przy ​bie ​gli.	To	mu ​sia​ła	być	hor ​da,	któ ​ra	dep ​ta​ła	im	po	pię ​tach
w	le ​sie	–	na	po ​cząt ​ku	po ​je ​dyn​cze	sztu ​ki,	po	chwi ​li	już	dzie ​siąt ​ki	zom ​bie,	szyb​ko	two ​rzą​cych	brud ​-
ny,	nie ​sko ​or ​dy ​no ​wa​ny	tłum.	Nie ​któ ​rzy	zom ​bie	rzu ​ci ​li	się	z	wrza​skiem	przed	sie ​bie,	inni,	ci	po ​ru ​-
sza​ją​cy	 się	wol ​niej,	wy ​cią​ga​li	 ręce,	 jak ​by	pró ​bo ​wa​li	 po ​wtrzy ​mać	 to ​wa​rzy ​szów	przed	 za​gar ​nię ​ciem
zdo ​by ​czy	tyl ​ko	dla	sie ​bie.
–	 Uci ​skaj	 rany.	 Moc​no.	Wy ​trzy ​maj,	 sły ​szysz?	 –	 de ​spe ​rac​ko	 po ​pro ​sił	 Max,	 klę ​ka​jąc	 nad	 ran​nym

chło ​pa​kiem.
Bez	zbęd ​ne ​go	wa​ha​nia	otwo ​rzy ​li	ogień,	z	bó ​lem	ser ​ca	zrzu ​ca​jąc	ko ​na​ją​ce ​go	Tom ​ka	na	dru ​gi	plan.

Każ​de	z	nich	mu ​sia​ło,	a	na​wet	wo ​la​ło	strze ​lać,	niż	ba​wić	się	te ​raz	w	me ​dy ​ka.	Po	pierw​sze,	dla​te ​go
że	nikt	nie	wie ​dział,	 jak	mo ​gli ​by	opa​trzyć	 tak	po ​waż​nie	 ran​ne ​go	 chło ​pa​ka.	Po	dru ​gie,	 po	pro ​stu
bali	się	wejść	w	kon​takt	z	za​ra​żo ​ną	krwią.	Każ​de	z	nich	cze ​ka​ło,	aż	ktoś	inny	za​cznie	go	ra​to ​wać.
Z	 po ​wo ​du	 utra​ty	 du ​żej	 ilo ​ści	 krwi	 To ​mek	 co ​raz	 wol ​niej	 od ​bie ​rał	 bodź​ce	 ze ​wnętrz​ne.	 Nie	 czuł

pro ​mie ​ni	 słoń​ca	 grze ​ją​cych	 jego	 umie ​ra​ją​ce	 cia​ło.	 Nie	 czuł	 de ​li ​kat ​ne ​go	 wia​tru	 draż​nią​ce ​go	 jego
otwar ​te	rany,	nie	do ​strze ​gał	uno ​szą​cych	się	wy ​so ​ko	na	nie ​bie	nie ​wiel ​kich	ob​ło ​ków.	Za​czy ​na​ło	być
mu	obo ​jęt ​ne,	co	się	da​lej	z	nim	sta​nie.	Pro ​sił	tych	lu ​dzi	o	po ​moc,	jak	im	tam	było,	Maxa	i	Na​ta​lię…
albo	Ulę.	Nie ​waż​ne.	Pro ​sił	ich,	ale	on	nie	chcie ​li	mu	po ​móc.	Nie	za​le ​ża​ło	im.	Zo ​sta​wią	go,	a	on	wy ​-
krwa​wi	się	na	tej	zim ​nej,	prze ​raź​li ​wie	nud ​nej	i	zwy ​kłej	dro ​dze…	„Bo	nie	mo ​gli	ci	po ​móc”	–	usły ​szał
pod ​szept	w	 swo ​jej	 gło ​wie.	 „Nie	mo ​gli,	 bo	wal ​czy ​li	 z	 tym,	 co	 cie ​bie	 za​bi ​ło”,	 do ​dał	 ten	 sam	nowy,
spo ​koj​ny	głos.	To ​nem	przy ​po ​mi ​nał	głos	jego	mat ​ki.	Chło ​pak	przez	chwi ​lę	od ​niósł	wra​że ​nie,	że	czu ​-
je	jej	obec​ność,	cie ​pły	do ​tyk	dło ​ni	na	swo ​im	czo ​le.	Do ​tyk,	swo ​ją	siłą	wy ​ma​zu ​ją​cy	z	jego	umy ​słu	ból
i	 cier ​pie ​nie,	 któ ​re ​go	 ak ​tu ​al ​nie	 do ​świad ​czał.	 Czuł,	 jak	 de ​li ​kat ​nie	 głasz​cze	 go	 po	 krót ​kich	wło ​sach
i	jak	spo ​koj​nym	gło ​sem	mówi,	że	wszyst ​ko	bę ​dzie	do ​brze.	Do ​świad ​czał	nie	tyl ​ko	jej	obec​no ​ści,	ale
wie ​dział	rów​nież,	że	za	nią	stoi	jego	oj​ciec	i	sio ​stra.	Ją	ostat ​ni	raz	wi ​dział	w	nie ​dzie ​lę	wie ​czo ​rem,
ale	na	pew​no	nic	się	jej	nie	sta​ło.	Prze ​cież	jej	ko ​le ​dzy	nie	po ​zwo ​li ​li ​by	na	to.	Przez	uła​mek	se ​kun​dy
w	jego	umy ​śle	po ​ja​wi ​ła	się	wi ​zja	przed ​sta​wia​ją​ca	tych	ko ​le ​gów	mar ​twych,	ale	po ​mi ​mo	tego	wście ​-
kle	roz​szar ​pu ​ją​cych	cia​ło	jego	wrzesz​czą​cej	z	bólu,	bez​bron​nej	sio ​stry.	Na	szczę ​ście	To ​mek	miał	za
mało	ener ​gii,	aby	ta	wi ​zja	zo ​sta​ła	w	jego	umy ​śle	na	cho ​ciaż​by	se ​kun​dę	dłu ​żej.
Wi ​dział,	 jak	 ka​ra​bin	 trzy ​ma​ny	 przez	Maxa,	 co	 chwi ​la	 plu ​je	 ogniem.	Do ​strzegł	 za​cię ​cie	 na	 jego

twa​rzy,	wolę	wal ​ki,	 któ ​rej	 jemu	w	 tym	mo ​men​cie	 tak	bar ​dzo	bra​ko ​wa​ło.	Łu ​ski	wy ​pa​da​ły	 z	bro ​ni
jak ​by	w	zwol ​nio ​nym	tem ​pie,	przy	czym	sam	ka​ra​bin	nie	wy ​da​wał	z	sie ​bie	żad ​ne ​go	od ​gło ​su.
„Dziw​ne”	–	po ​my ​ślał	umie ​ra​ją​cy	chło ​pak.	„Prze ​cież	nie	mie ​li	tłu ​mi ​ka…”.	Zdą​żył	jesz​cze	zo ​ba​czyć,

jak	nad	jego	cia​łem	po ​ja​wia	się	w	cień	ro ​słe ​go	męż​czy ​zny,	ma​te ​ria​li ​zu ​ją​cy	się	jak ​by	zni ​kąd.	Roz​po ​-
znał	w	nim	Paw​ła,	cie ​sząc	się,	że	to	aku ​rat	on.	Bo	kto,	jak	kto,	ale	Pa​weł	na	pew​no	mu	po ​mo ​że.	On



nie	bę ​dzie	się	bał,	on	bę ​dzie	po ​tra​fił	go	opa​trzyć.
Była	to	ostat ​nia	rzecz,	jaką	po ​my ​ślał	w	swo ​im	krót ​kim,	zbyt	wcze ​śnie	i	zbyt	bru ​tal ​nie	za​koń​czo ​-

nym	ży ​ciu.

***

Pa​weł	po ​chy ​lił	się	nad	ko ​na​ją​cym	Tom ​kiem.	Za​uwa​żył,	jak	ręce	chło ​pa​ka	bez​wład ​nie	osu ​nę ​ły	się	na
as​falt,	od ​sła​nia​jąc	prze ​gry ​zio ​ną	tęt ​ni ​cę.	Zro ​zu ​miał,	że	go	stra​ci ​li,	ale	wie ​dział	też,	że	mu ​szą	dzia​łać
szyb​ko,	aby	nie	stra​cić	ni ​ko ​go	wię ​cej.
–	Tato!	–	krzyk ​nę ​ła	Kaja.	W	jej	gło ​sie	było	sły ​chać	skraj​ne	prze ​ra​że ​nie,	coś,	od	cze ​go	ser ​ce	Paw​ła

za​bi ​ło	kil ​ka	razy	szyb​ciej.	Dla	nie ​go	strach	przed	śmier ​cią	był	ni ​czym	w	po ​rów​na​niu	ze	stra​chem
przed	utra​tą	je ​dy ​nej	cór ​ki,	je ​dy ​nej	oso ​by,	któ ​ra	mo ​ty ​wo ​wa​ła	go	jesz​cze	do	ży ​cia.
–	Kaja,	wy ​co ​faj	się,	znajdź	nam	ja​kieś	bez​piecz​ne	miej​sce!	–	krzyk ​nął,	pod ​bie ​ga​jąc	do	niej.	Za​jął

sta​no ​wi ​sko	ognio ​we,	zy ​sku ​jąc	dla	niej	chwi ​lę	na	uciecz​kę	w	głąb	uli ​cy	We ​so ​łej	i	zna​le ​zie ​nie	cze ​goś,
co	mo ​gło ​by	im	po ​słu ​żyć	za	kry ​jów​kę.	Cór ​ka	wy ​mie ​ni ​ła	z	oj ​cem	po ​ro ​zu ​mie ​waw​cze	spoj​rze ​nie.	Wie ​-
dzia​ła,	cze ​go	od	niej	ocze ​ku ​je,	wie ​dzia​ła,	że	za​pew​ni	jej	bez​pie ​czeń​stwo,	ale	też	mu ​sia​ła	dać	z	sie ​-
bie	 wszyst ​ko,	 żeby	 od ​pła​cić	 tym	 sa​mym.	 Pa​mię ​ta​ła,	 jak	 w	 przej​ściu	 pod ​ziem ​nym	 pod	 cen​trum
War ​sza​wy	wy ​ko ​na​li	do ​kład ​nie	ten	sam	ma​newr.	Wte ​dy	się	jej	uda​ło,	więc	te ​raz	rów​nież	musi	się
udać.	Nie	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	uli ​ca,	w	któ ​rą	wbie ​gnie,	bę ​dzie	kry ​ła	ko ​lej​nych	zom ​bie.	Nie	mo ​gła
te ​raz	o	tym	my ​śleć,	bo	spa​ra​li ​żo ​wał ​by	ją	strach,	do ​dat ​ko ​wo	od ​bie ​ra​jąc	ja​ką​kol ​wiek	wolę	wal ​ki.	Ru ​-
szy ​ła	bie ​giem	w	stro ​nę,	z	któ ​rej	–	jak	się	jej	zda​wa​ło	–	przy ​biegł	jej	oj​ciec.
Do ​świad ​cze ​nie	bo ​jo ​we,	 ja​kie ​go	przez	 lata	na​był	ko ​man​dos,	na​uczy ​ło	go	od ​dzie ​lać	emo ​cje	od	za​-

dań,	 któ ​re	miał	 wy ​ko ​nać.	 Te ​raz	 jego	 za​da​niem	 było	 za​pew​nie ​nie	 cór ​ce	 prze ​ży ​cia,	 to ​też	 od	 razu
przy ​ło ​żył	be ​ry ​la	do	ra​mie ​nia	 i	za​czął	pro ​wa​dzić	spo ​koj​ny,	sys​te ​ma​tycz​ny	ostrzał.	Z	za​do ​wo ​le ​niem
stwier ​dził,	 że	 na	 as​fal ​cie	 le ​ża​ło	 już	 kil ​ka​na​ście	 zwłok,	 czy ​li	 tre ​ning	 strze ​lec​ki,	 jaki	 fun​do ​wał	Kai,
nie	 po ​szedł	 na	mar ​ne.	Max	 i	Na​ta​lia	 rów​nież	 strze ​la​li,	 jed ​nak	 ko ​man​dos	 był	 pe ​wien,	 że	więk ​sza
część	prze ​ciw​ni ​ków	zo ​sta​ła	po ​wa​lo ​na	przez	jego	cór ​kę.	Ta	świa​do ​mość	była	te ​raz	ab​so ​lut ​nie	zbęd ​-
na,	acz​kol ​wiek	po ​krze ​pia​ją​ca.
Kuba	pod ​biegł	do	Na​ta​lii,	po ​bież​nie	oglą​da​jąc	żonę	od	stóp	aż	po	czu ​bek	gło ​wy.	Mu ​siał	się	upew​-

nić,	że	nic	jej	się	nie	sta​ło,	że	nie	zo ​sta​ła	ran​na.	Była	brud ​na	i	miej ​sca​mi	uma​za​na	za​krze ​płą	krwią,
ale	z	ulgą	stwier ​dził,	że	ta	nie	są​czy	się	z	jej	wła​snych	ran.
Cała	czwór ​ka	pro ​wa​dzi ​ła	te ​raz	ostrzał.	Max	wy ​rzu ​cił	pu ​sty	ma​ga​zy ​nek,	to	samo	po	chwi ​li	uczy ​ni ​-

ła	Na​ta​lia,	 po	 omac​ku	wkła​da​jąc	 peł ​ny.	 Ręce	 się	 jej	 przy	 tym	 tak	 trzę ​sły,	 że	 le ​d ​wo	 tra​fi ​ła.	 Pa​weł
z	przy ​zwy ​cza​je ​nia	krzyk ​nął	„zmia​na!”	–	w	ten	spo ​sób	na	dzie ​siąt ​kach	mi ​sji	ko ​mu ​ni ​ko ​wał	ko ​le ​gom,
że	przez	kil ​ka	se ​kund	może	być	wy ​łą​czo ​ny	z	ak ​cji,	przez	co	po ​win​ni	mieć	na	nie ​go	więk ​sze	ba​cze ​-
nie.	 Za​ła​do ​wa​nie	 peł ​ne ​go	ma​ga​zyn​ka	 za​ję ​ło	mu	 zde ​cy ​do ​wa​nie	 naj​mniej	 cza​su	 ze	 wszyst ​kich,	 ale
jego	uwa​dze	nie	umknął	fakt,	że	Kuba	rów​nież	zro ​bił	to	szyb​ko	i	spraw​nie.
Na​cie ​ra​ją​ca	na	nich	fala	wy ​raź​nie	tra​ci ​ła	na	im ​pe ​cie,	cho ​ciaż	i	tak	mie ​li	szczę ​ście,	bo	to	wy ​glą​da​ło

tyl ​ko	na	for ​pocz​tę	ca​łej	ko ​lum ​ny	nie ​umar ​łych.	Ci	znaj​du ​ją​cy	się	naj ​bli ​żej,	bie ​ga​ją​cy	zom ​bie,	 le ​że ​li



te ​raz	bez​wład ​nie	z	prze ​strze ​lo ​ny ​mi	gło ​wa​mi	–	w	prze ​ci ​wień​stwie	do	masz​kar	znaj​du ​ją​cych	się	da​-
lej,	z	któ ​rych	nie	wszyst ​kie	zo ​sta​ły	tra​fio ​ne	w	tak	do ​kład ​ny	spo ​sób.	Na	spły ​wa​ją​cej	krwią	uli ​cy	le ​ża​-
ło	kil ​ka​dzie ​siąt	ciał.	Nie ​któ ​re	z	nich	cały	czas	się	po ​ru ​sza​ły	i	czoł ​ga​ły	w	stro ​nę	lu ​dzi,	wy ​da​jąc	przy
tym	po ​tę ​pień​cze	 jęki.	Do	nich	od ​da​no	 jesz​cze	kil ​ka	strza​łów,	eli ​mi ​nu ​jąc	 tyl ​ko	 te,	któ ​re	 sta​no ​wi ​ły
re ​al ​ne	za​gro ​że ​nie.
–	Max,	weź	amu ​ni ​cję	–	po ​pro ​sił	chło ​pa​ka	ko ​man​dos.	Cięż​ko	od ​dy ​chał,	czu ​jąc,	jak	jego	cia​ło	roz​sa​-

dza	krą​żą​ca	w	ży ​łach	ad ​re ​na​li ​na.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	za​py ​tał	z	tro ​ską	w	gło ​sie	Kuba,	przy ​kła​da​jąc	brud ​ną	i	mo ​krą	od	potu	dłoń	do

twa​rzy	 Na​ta​lii.	 W	 nor ​mal ​nej	 sy ​tu ​acji	 ode ​pchnę ​ła​by	 ją	 pew​nie	 z	 obrzy ​dze ​niem,	 jed ​nak	 te ​raz	 nie
dość,	że	tego	nie	za​uwa​ży ​ła,	to	jesz​cze	była	za​do ​wo ​lo ​na	z	cie ​pła,	ja​kie	po ​czu ​ła.
–	Nie,	mi	nie,	ale…	Boże…	–	wy ​po ​wia​da​jąc	te	sło ​wa,	skie ​ro ​wa​ła	spoj​rze ​nie	na	le ​żą​ce ​go	kil ​ka	me ​-

trów	da​lej	Tom ​ka.	Nie	mu ​sia​ła	mó ​wić	już	ni ​cze ​go	wię ​cej.
Kuba	 prze ​łknął	 gło ​śno	 śli ​nę.	 W	 tym	 cza​sie	 Pa​weł	 zdą​żył	 za​ła​do ​wać	 ostat ​ni	 peł ​ny	 ma​ga​zy ​nek

i	prze ​ła​do ​wać	broń,	któ ​rą	cały	czas	trzy ​mał	w	go ​to ​wo ​ści.	Wy ​mie ​nił	spoj​rze ​nie	z	po ​li ​cjan​tem.	Zda​-
wać	 by	 się	mo ​gło,	 że	męż​czyź​ni	 bez	 słów	 ro ​zu ​mie ​li,	 że	 to	wła​śnie	 na	 ich	 bar ​kach	 spo ​czy ​wa	naj​-
więk ​sza	 od ​po ​wie ​dzial ​ność.	 Że	 to	w	 nich	Na​ta​lia,	 Kaja	 i	Max	 po ​kła​da​ją	 na​dzie ​ję	 na	 oca​le ​nie.	 Tak
samo,	jak	ro ​bił	to	To ​mek,	któ ​ry	te ​raz	leży	przed	nimi	mar ​twy.	Stra​ci ​li	człon​ka	gru ​py.	Pa​weł	szyb​ko
so ​bie	z	tym	po ​ra​dził,	zwłasz​cza	że	nie	był	z	nim	tak	zwią​za​ny	jak	cho ​ciaż​by	Na​ta​lia	czy	Kuba.	Co
praw​da,	nie	zdą​żył	po ​znać	ich	hi ​sto ​rii,	ale	zdą​żył,	na	pod ​sta​wie	re ​ak ​cji	smu ​kłej	blon​dyn​ki,	wy ​snuć
od ​po ​wied ​nie	wnio ​ski.	 I	dla​te ​go	do ​szedł	do	wnio ​sku,	 że	 to,	 co	za​mie ​rza	zro ​bić,	nie	 spo ​tka	 się	ze
zbyt ​nią	apro ​ba​tą	z	ich	stro ​ny.
Ukuc​nął	nad	zwło ​ka​mi	 i	przy ​ło ​żył	pal ​ce	do	prze ​gu ​bu	 le ​wej	 ręki	Tom ​ka.	Od ​cze ​kał	kil ​ka	 se ​kund,

uni ​ka​jąc	spoj ​rze ​nia	pary,	cho ​ciaż	wie ​dział,	że	na	nie ​go	pa​trzą.	Na​ta​lia	sta​ła	za​la​na	łza​mi,	pró ​bu ​jąc
za	wszel ​ką	cenę	od ​zy ​skać	pa​no ​wa​nie	nad	sobą.	Kuba	zmarsz​czył	brwi,	cze ​ka​jąc	na	wer ​dykt.
Nie ​ste ​ty,	Pa​weł	po ​krę ​cił	prze ​czą​co	gło ​wą,	zgod ​nie	z	tym,	cze ​go	Kuba	się	spo ​dzie ​wał.	Nie	spo ​dzie ​-

wał	się	na​to ​miast	tego,	co	po	chwi ​li	się	wy ​da​rzy ​ło	–	wstaw​szy	z	klę ​czek,	Pa​weł	wy ​ce ​lo ​wał	lufę	ka​ra​-
bin​ku	w	czo ​ło	Tom ​ka	i	po ​cią​gnął	za	spust.
Kuba	w	se ​kun​dę	zna​lazł	się	przy	ko ​man​do ​sie,	ła​piąc	go	za	ko ​szul ​kę.
–	Co	 ty,	kur ​wa,	zro ​bi ​łeś?!	–	wrza​snął,	oplu ​wa​jąc	przy	oka​zji	 twarz	Paw​ła.	Ob​li ​cze	po ​li ​cjan​ta	wy ​-

krzy ​wia​ła	wście ​kłość,	fu ​ria,	któ ​rej	zda​wać	by	się	mo ​gło,	nic	nie	by ​ło ​by	w	sta​nie	uga​sić.	Nie	si ​ląc	się
na	udzie ​le ​nie	od ​po ​wie ​dzi,	Pa​weł	naj​pierw	zbił	z	sie ​bie	dło ​nie	po ​li ​cjan​ta,	na​stęp ​nie	bły ​ska​wicz​nym
kop ​nia​kiem	pod ​ciął	go	w	taki	spo ​sób,	że	po	chwi ​li	twarz	Kuby	znaj ​do ​wa​ła	się	na	as​fal ​cie,	a	ko ​la​no
Paw​ła	przy ​gnia​ta​ło	 jego	kark.	Rów​nież	 lewa	dłoń	po ​li ​cjan​ta	zna​la​zła	 się	we	wła​da​niu	ko ​man​do ​sa,
któ ​ry	przy ​trzy ​mał	ją,	sto ​su ​jąc	dźwi ​gnię	i	tym	sa​mym	zy ​sku ​jąc	cał ​ko ​wi ​te	pa​no ​wa​nie	nad	cia​łem	to ​-
wa​rzy ​sza.	Wszyst ​ko	wy ​da​rzy ​ło	się	tak	szyb​ko,	że	Na​ta​lia	na​wet	nie	zdą​ży ​ła	krzyk ​nąć.
–	Uspo ​kój	się	–	po ​wie ​dział	spo ​koj​nym,	opa​no ​wa​nym	gło ​sem	Pa​weł.	–	Wiesz,	że	mu ​sia​łem.	Wo ​lał ​-

byś,	 żeby	 się	 prze ​mie ​nił?	 –	 za​daw​szy	 to	 py ​ta​nie,	 ski ​nął	 gło ​wą	w	 stro ​nę	 dzie ​sią​tek	 za​strze ​lo ​nych
zom ​bie,	któ ​rzy	le ​że ​li	te ​raz	kil ​ka​na​ście	me ​trów	od	nich.



–	 Pier ​do ​lisz,	 skąd	mo ​żesz	wie ​dzieć,	 że	 by	 się	 za​mie ​nił?	 –	wy ​pluł	 z	 sie ​bie	 roz​wście ​czo ​ny	 Kuba.
Pró ​bo ​wał	się	wy ​rwać	z	uści ​sku,	cho ​ciaż	z	do ​świad ​cze ​nia	wie ​dział,	że	po	tak	pro ​fe ​sjo ​nal ​nym	po ​wa​-
le ​niu	na	zie ​mię	jego	sza​mo ​ta​nie	się	nie	ma	więk ​sze ​go	sen​su.	Co	nie	zna​czy,	że	nie	mógł	pró ​bo ​wać.
–	Wiem.	I	ty	też	to	wiesz.	Więc	się	uspo ​kój,	bo	mam	waż​niej​sze	rze ​czy	do	ro ​bo ​ty	niż	trzy ​ma​nie

cię	na	gle ​bie.	Ro ​zu ​miesz?	–	wy ​sy ​czał	mu	do	ucha	Pa​weł.
Le ​żą​cy	na	uli ​cy	po ​li ​cjant	naj​wy ​raź​niej	zro ​zu ​miał	prze ​kaz,	bo	prze ​stał	sta​wiać	opór.	Kiw​nął	gło ​wą

na	znak,	że	już	jest	spo ​koj​ny.	Za​uwa​żyw​szy	to,	Pa​weł	po ​lu ​zo ​wał	uścisk,	wstał	i	wy ​cią​gnął	rękę,	aby
po ​móc	 Ku ​bie	 się	 pod ​nieść.	 Ten,	 cały	 czas	 cięż​ko	 od ​dy ​cha​jąc,	 zła​pał	 wy ​cią​gnię ​tą	 do	 nie ​go	 dłoń
i	wstał,	co	spo ​tka​ło	się	z	nie ​ma​łym	za​sko ​cze ​niem	ko ​man​do ​sa	–	spo ​dzie ​wał	się	ra​czej,	że	fa​cet,	któ ​-
re ​go	 po ​wa​lił,	 ob​ra​zi	 się	 i	 bę ​dzie	 go	 te ​raz	 uni ​kał.	 Kuba	nie	 ura​czył	 Paw​ła	 na​wet	 jed ​nym	 spoj​rze ​-
niem,	pod ​szedł	na​to ​miast	od	razu	do	Na​ta​lii,	mó ​wiąc	jej,	że	się	zbie ​ra​ją,	i	ru ​szył	w	stro ​nę,	w	któ ​rą
po ​bie ​gła	Kaja.
Nie	za​mie ​rzał	jed ​nak	za​po ​mi ​nać	upo ​ko ​rze ​nia,	ja​kie	za​fun​do ​wał	mu	Pa​weł,	ale	był	na	tyle	zde ​ter ​-

mi ​no ​wa​ny	w	kwe ​stii	prze ​ży ​cia,	że	ze ​pchnął	je	na	dru ​gi	plan.

Max	 stał,	 trzy ​ma​jąc	na	ple ​cach	 cięż​ką	 tor ​bę	 z	 bro ​nią.	 Ser ​ce	 ło ​mo ​ta​ło	mu	w	klat ​ce	pier ​sio ​wej	 tak
moc​no,	że	chło ​pak	miał	wra​że ​nie,	jak ​by	za	chwi ​lę	miał	do ​stać	za​wa​łu.	Od ​dy ​chał	z	tru ​dem,	do	tego
miał	wra​że ​nie,	 jak ​by	jego	czasz​kę	miaż​dży ​ło	nie ​wi ​dzial ​ne	ima​dło	pul ​su ​ją​cej	krwi.	Pa​trzył	na	uli ​cę
usia​ną	męż​czy ​zna​mi,	ko ​bie ​ta​mi	i	na​sto ​lat ​ka​mi	w	jego	wie ​ku.	Dzieć​mi.	Bez	tru ​du	moż​na	było	od ​-
róż​nić	 tych	 le ​piej	ubra​nych,	za​moż​niej​szych	przed ​sta​wi ​cie ​li	 spo ​łe ​czeń​stwa,	od	 tych	bied ​niej​szych,
po ​zor ​nie	gor ​szych.	I	co	z	tego?	Jaka	była	róż​ni ​ca	czy	przed	nim	czoł ​gał	się	zom ​bie	w	ko ​szu ​li	od	Ar ​-
ma​nie ​go,	czy	w	ta​nim	T-shir ​cie	ku ​pio ​nym	na	ki ​lo ​gra​my	w	 lum ​pek ​sie?	Czy	któ ​ryś	miał	na	pa​lach
pier ​ścion​ki	 z	 dia​men​ta​mi	 i	 kie ​sze ​nie	 wy ​pcha​ne	 „iShi ​tem”,	 czy	 pla​sti ​ko ​we	 ze ​gar ​ki?	 Po	 śmier ​ci
wszy ​scy	 gni ​ją	 tak	 samo.	Przy ​glą​dał	 się	 le ​żą​cym	na	uli ​cy	 zwło ​kom,	błą​dził	wzro ​kiem	po	 ję ​czą​cych
zom ​bie,	któ ​rych	nie	uda​ło	im	się	za​strze ​lić,	i	za​sta​na​wiał	się,	jak	dłu ​go	to	jesz​cze	po ​trwa.	Prze ​ra​zi ​-
ło	go	nowe	uczu ​cie,	któ ​re	w	nim	wy ​kieł ​ko ​wa​ło	–	sa​tys​fak ​cja.
„Tak”	–	stwier ​dził	w	du ​chu	–	„w	ży ​ciu	by ​wa​ją	mo ​men​ty,	w	któ ​rych	wi ​dok	uli ​cy	usia​nej	tru ​pa​mi

może	przy ​nieść	sa​tys​fak ​cję”.	Bo	jak ​by	nie	spi ​sa​li	się	jak	na​le ​ży,	na	uli ​cy	le ​ża​ły ​by	te ​raz	ich	zwło ​ki.
Po	trwa​ją​cej	chwi ​lę	re ​flek ​sji	od ​wró ​cił	wzrok	od	zom ​bie	i	za​trzy ​mał	go	na	mar ​twym	Tom ​ku.	Za​-

sko ​czy ​ło	go	to,	jak	duże	wra​że ​nie	wy ​war ​ła	na	nim	jego	śmierć	–	prze ​cież	le ​d ​wie	go	znał.
„Ale	czy	trze ​ba	ko ​goś	znać,	aby	jego	śmierć	mia​ła	dla	nas	 ja​kieś	zna​cze ​nie,	aby	wy ​cią​gnąć	z	niej

lek ​cję?”	–	za​sta​no ​wił	się.	Pa​trzył	na	cia​ło	swo ​je ​go	ró ​wie ​śni ​ka	i	my ​ślał,	 jak	nie ​wie ​le	bra​ko ​wa​ło,	aby
on	 le ​żał	na	 jego	miej​scu.	Po ​czuł,	 jak	za​czy ​na	mu	się	krę ​cić	w	gło ​wie,	a	umę ​czo ​na	stre ​sem	klat ​ka
pier ​sio ​wa	uno ​si	się	co ​raz	cię ​żej	i	wol ​niej.	Ty ​sią​ce	my ​śli	prze ​la​ty ​wa​ło	przez	gło ​wę	chło ​pa​ka	w	tym
sa​mym	mo ​men​cie.	Aż	na​gle	Max	po ​czuł,	 jak	coś	w	nim	pęka.	Wra​że ​nie	było	tak	sil ​ne	i	re ​al ​ne,	że
aż	osu ​nął	się	na	ko ​la​na.
I	 trud ​no	było	go	nie	 zro ​zu ​mieć	 –	ostat ​nie	go ​dzi ​ny	wy ​war ​ły	pięt ​no	na	każ​dym	z	nich.	Wszy ​scy

mu ​sie ​li	wal ​czyć	o	prze ​trwa​nie,	czy	to	ucie ​ka​jąc,	czy	cho ​wa​jąc	się	w	naj​czar ​niej​szych	dziu ​rach,	ja​kie
tyl ​ko	uda​ło	się	im	zna​leźć.	Prze ​szli	przez	praw​dzi ​we	pie ​kło	i	już,	kie ​dy	mie ​li	je	opusz​czać,	do ​sta​li



jesz​cze	raz	po	du ​pie	i	to	od	lu ​dzi,	któ ​rych	uwa​ża​li	za	swo ​ich	so ​jusz​ni ​ków.	Zmia​na	sty ​lu	ży ​cia	była
ab​so ​lut ​ną	ko ​niecz​no ​ścią.	Mu ​sie ​li	za​bi ​jać,	ina​czej	sami	zo ​sta​li ​by	za​bi ​ci.	Naj​gor ​sze	w	tym	wszyst ​kim
było	to,	że	nikt	nie	mógł	być	pe ​wien,	czy	oso ​by	przez	nich	za​bi ​te	zo ​sta​ły	za​bi ​te…	słusz​nie.	Czy	to
nie	była	 chwi ​lo ​wa	ano ​ma​lia,	 któ ​ra	 znik ​nę ​ła​by	po	kil ​ku ​na​stu	go ​dzi ​nach	czy	dniach.	Dla​te ​go	może
za​strze ​le ​nie	 Tom ​ka	wca​le	 nie	 było	 po ​trzeb​ne	 –	 prze ​cież	 nie	 zdą​żył	 stać	 się	 zom ​bie,	 tyl ​ko	 zgi ​nął
w	wy ​ni ​ku	utra​ty	zbyt	du ​żej	ilo ​ści	krwi.
Ła​two	jest	teo ​re ​ty ​zo ​wać	i	pra​wić	mo ​ra​ły	na	te ​mat	sy ​tu ​acji,	w	ja​kiej	„może	kie ​dyś	się	znaj ​dę”.	Co

in​ne ​go	na​to ​miast	sta​nąć	oko	w	oko	z	mar ​twym	czło ​wie ​kiem,	któ ​ry	prze ​cząc	fun​da​men​tal ​nym	za​-
sa​dom	 ży ​cia,	 pa​trzy	 się	 w	 two ​ją	 stro ​nę	 i	 wy ​cią​ga	 łap ​czy ​wie	 łapy,	 aby	 tyl ​ko	 cię	 do ​się ​gnąć.	Masz
w	ręku	na​ła​do ​wa​ny	pi ​sto ​let	i	wiesz,	co	mu ​sisz	zro ​bić.	Nie ​za​leż​nie	od	mo ​ty ​wów,	ja​kie	tobą	kie ​ru ​ją,
z	każ​dym	strza​łem	za​bi ​jasz	część	wła​sne ​go	czło ​wie ​czeń​stwa,	aż	do ​cie ​rasz	do	gra​ni ​cy,	po	prze ​kro ​-
cze ​niu	któ ​rej	nie	po ​tra​fisz	już	so ​bie	przy ​po ​mnieć,	kim	tak	wła​ści ​wie	je ​steś.
Chło ​pak	nie	po ​tra​fił	po ​ukła​dać	my ​śli,	nie	umiał	wy ​krze ​sać	w	so ​bie	siły,	aby	wstać,	zro ​bić	pierw​-

szy	krok	i	do ​łą​czyć	do	Paw​ła.	Ten	na​to ​miast	stał	i	na​wo ​ły ​wał	go,	ma​chał	rę ​ka​mi,	pró ​bu ​jąc	w	ja​ki ​-
kol ​wiek	spo ​sób	zmu ​sić	go	do	dzia​ła​nia	i	ura​to ​wa​nia	wła​sne ​go	ży ​cia.	Ale	czy	to	mia​ło	jesz​cze	ja​ki ​-
kol ​wiek	sens?

***

W	tym	sa​mym	cza​sie	Kaja	pę ​dzi ​ła	na	zła​ma​nie	kar ​ku	uli ​cą	We ​so ​łą.	Wie ​dzia​ła,	że	szyb​ko	musi	zna​-
leźć	 ja​kąś	 do ​brą	 miej​sców​kę,	 bo	 od	 tego	 za​le ​ży	 kwe ​stia	 ich	 prze ​trwa​nia.	 Sta​ra​ła	 się	 nie	 my ​śleć
o	 tra​gicz​nej	śmier ​ci	Tom ​ka,	nie	my ​śleć	o	od ​po ​wie ​dzial ​no ​ści,	 jaka	na	niej	cią​ży ​ła.	Na	 to	przyj​dzie
czas	póź​niej,	o	ile	te ​raz	do ​brze	się	spi ​sze.
Do ​bie ​gła	do	koń​ca	uli ​cy	i	wpa​dła	w	ko ​lej​ną,	Par ​ty ​zan​tów.	Nie	wie ​dzia​ła	skąd,	ale	zna​la​zła	w	so ​bie

reszt ​ki	 po ​zy ​tyw​ne ​go	my ​śle ​nia,	 któ ​re	 po ​zwo ​li ​ły	 jej	 smut ​no	 uśmiech ​nąć	 się,	 gdy	 zo ​ba​czy ​ła	 na​zwę
uli ​cy.	Na	wprost	sie ​bie	za​uwa​ży ​ła	wiel ​kie,	no ​wo ​cze ​sne	wil ​le,	za​bez​pie ​czo ​ne	wy ​so ​kim,	nie ​moż​li ​wym
do	prze ​sko ​cze ​nia	mu ​rem.	Z	po ​zo ​ru	wy ​glą​da​ły	na	ide ​al ​ne	miej​sca	na	kry ​jów​kę,	ale	wej​ście	było	od
dru ​giej	stro ​ny	uli ​cy.	Już	za​mie ​rza​ła	ru ​szyć	w	ich	kie ​run​ku,	gdy	jej	oczy	za​re ​je ​stro ​wa​ły	ruch	po	pra​-
wej	 stro ​nie	 dro ​gi.	 Dziew​czy ​na	 bły ​ska​wicz​nie	 unio ​sła	 broń	 do	 twa​rzy,	 przy ​go ​to ​wa​na	 na	 od ​da​nie
strza​łu.
–	Nie	strze ​laj!	–	usły ​sza​ła.
Lu ​dzie.
„Żywi	lu ​dzie”	–	po ​my ​śla​ła	Kaja,	a	jej	ser ​ce	o	mało	nie	wy ​sko ​czy ​ło	z	klat ​ki	pier ​sio ​wej.
–	Po ​móż	nam!	–	usły ​sza​ła	bła​gal ​ny	okrzyk	dziew​czy ​ny.
–	Cho ​le ​ra	ja​sna	–	wy ​szep ​ta​ła	Kaja	i	ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	krą​głej	dziew​czy ​ny,	któ ​ra	na	swo ​ich	bar ​kach

wspo ​ma​ga​ła	ku ​le ​ją​ce ​go,	 chu ​de ​go	chło ​pa​ka.	Nie	mo ​gła	 ich	prze ​cież	 tak	zo ​sta​wić,	 zwłasz​cza	w	sta​-
nie,	w	ja​kim	się	znaj​do ​wa​li.	Nie	da​li ​by	rady	ubiec	na​wet	stu	me ​trów,	za​nim	nie	do ​padł ​by	ich	tłum
roz​wście ​czo ​nych	zom ​bie.
–	Stój​cie,	mu ​si ​my	się	ukryć!	Nie	w	tę	stro ​nę!	–	krzyk ​nę ​ła	Kaja,	bie ​gnąc	w	ich	kie ​run​ku.



Na	szczę ​ście	nie	trze ​ba	było	im	tego	dwa	razy	po ​wta​rzać,	bo	dziew​czy ​na	wspie ​ra​ją​ca	ran​ne ​go	od
razu	za​czę ​ła	się	roz​glą​dać	za	ja​kąś	kry ​jów​ką.	I	nim	Kaja	zdą​ży ​ła	do	nich	do ​biec,	ci	już	po ​kuś​ty ​ka​li
w	kie ​run​ku	cze ​goś,	co	było	ukry ​te	przed	jej	wzro ​kiem.
–	Tu ​taj,	chodź!	–	krzyk ​nę ​ła	gru ​ba​ska,	za​nim	znik ​nę ​ła	za	be ​to ​no ​wym	ro ​giem	ogro ​dze ​nia.
–	Za	chwi ​lę,	mu ​szę	po ​cze ​kać	na	po ​zo ​sta​łych!	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	 jej	Kaja,	ner ​wo ​wo	zer ​ka​jąc	za	sie ​-

bie.	Prze ​sta​ły	do	niej	do ​bie ​gać	od ​gło ​sy	wy ​strza​łów,	co	zna​czy ​ło,	że	uda​ło	się	im	po ​wstrzy ​mać	atak
i	wszy ​scy	wła​śnie	się	wy ​co ​fu ​ją.	Nie ​ste ​ty,	mo ​gło	to	rów​nie	do ​brze	ozna​czać,	że	zo ​sta​li	za​mor ​do ​wa​-
ni,	a	ich	cia​ła	ak ​tu ​al ​nie	są	roz​ry ​wa​ne	przez	wy ​głod ​nia​łych	zom ​bie.	Ale	o	tym	Kaja	na​wet	nie	chcia​-
ła	my ​śleć.	Na	 szczę ​ście,	 po	 kil ​ku	 se ​kun​dach	 peł ​ne ​go	 na​pię ​cia	wy ​cze ​ki ​wa​nia,	 zza	 za​krę ​tu	wy ​biegł
Kuba	z	Na​ta​lią.	Ner ​wo ​wo	roz​glą​da​li	się	do ​oko ​ła,	ewi ​dent ​nie	sta​ra​jąc	się	ją	zlo ​ka​li ​zo ​wać.
–	Tu ​taj!	–	krzyk ​nę ​ła	dziew​czy ​na,	ma​cha​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	rę ​ka​mi.
Szyb​ko	ją	spo ​strze ​gli	i	ru ​szy ​li	w	jej	kie ​run​ku.	Po	chwi ​li	zza	za​krę ​tu	wy ​biegł	oj​ciec	wraz	z	Ma​xem.

Dziew​czy ​na	za​uwa​ży ​ła,	że	uda​ło	się	 im	za​brać	obie	 tor ​by	z	bro ​nią,	 jed ​nak	 jesz​cze	więk ​szą	ra​dość
w	dziew​czy ​nie	wy ​wo ​ły ​wał	fakt,	że	za	nimi	nie	bie ​gło	sta​do	żąd ​nych	krwi	po ​two ​rów.
Te ​raz,	kie ​dy	wszy ​scy	już	wi ​dzie ​li,	w	któ ​rą	stro ​nę	mają	biec,	Kaja	ru ​szy ​ła,	aby	zo ​ba​czyć	kry ​jów​kę,

jaką	za​pro ​po ​no ​wa​ła	 im	nie ​zna​na	dziew​czy ​na.	Oczy ​wi ​ście,	kie ​ru ​jąc	wszyst ​kich	do	miej​sca,	któ ​re ​go
sama	nie	zna​ła	i	któ ​re ​go	nie	była	w	sta​nie	wcze ​śniej	cho ​ciaż​by	za​bez​pie ​czyć,	na​ra​ża​ła	ich	na	ol ​brzy ​-
mie	nie ​bez​pie ​czeń​stwo,	nie ​mniej	w	ta​kiej	sy ​tu ​acji	nie	mia​ła	co	wy ​brzy ​dzać.	Mu ​sia​ła	za​ufać	nie ​zna​-
jo ​mej,	 li ​cząc	na	to,	że	jej	 in​stynkt	prze ​trwa​nia	jest	roz​bu ​do ​wa​ny	tak	moc​no,	że	nie	wska​że	im	ja​-
kiejś	 ab​sur ​dal ​nie	nie ​przy ​dat ​nej	miej​sców​ki,	 jak	 cho ​ciaż​by	opusz​czo ​ne ​go	pu ​sto ​sta​nu	sto ​ją​ce ​go	 tuż
obok.
Po	wy ​bie ​gnię ​ciu	za	wspo ​mnia​ny	bu ​dy ​nek,	Kaja	uj​rza​ła,	 jak	dziew​czy ​na	kuca	pod	opusz​czo ​ną	do

po ​ło ​wy	 ro ​le ​tą	 an​tyw​ła​ma​nio ​wą	 i	 przy ​wo ​łu ​je	 ją	 do	 sie ​bie	 ner ​wo ​wy ​mi	 ge ​sta​mi.	 Kaja	 hi ​ste ​rycz​nie
uśmiech ​nę ​ła	się	w	du ​chu,	za​do ​wo ​lo ​na	z	fak ​tu,	że	jed ​nak	zna​leź​li	do ​brą	kry ​jów​kę.	Gdy	prze ​śli ​zgnę ​-
ła	 się	obok	dziew​czy ​ny,	 zna​la​zła	 się	w	 śred ​niej	wiel ​ko ​ści	 skle ​pi ​ku	 spo ​żyw​czym.	Nie	mia​ła	 jed ​nak
te ​raz	cza​su,	aby	roz​glą​dać	się	po	pół ​kach	ugi ​na​ją​cych	się	od	wszel ​kiej	ma​ści	to ​wa​ru.
–	Jesz​cze	czwór ​ka	–	wy ​dy ​sza​ła	Kaja.	–	Jak	tyl ​ko	wej​dą,	za​my ​kaj.
–	Okej	–	od ​po ​wie ​dzia​ła,	jesz​cze	bar ​dziej	zdy ​sza​na	dziew​czy ​na.	Pot	spły ​wał	gru ​by ​mi	kro ​pla​mi	po

jej	czer ​wo ​nej	od	wy ​sił ​ku	twa​rzy.	Wi ​dać	było,	że	ra​to ​wa​nie	chu ​dziel ​ca	kosz​to ​wa​ło	ją	na​praw​dę	wie ​-
le.
Chło ​pak	po ​mógł	Kai	się	pod ​nieść.	Kiw​nął	gło ​wą,	jak ​by	na	przy ​wi ​ta​nie.	Dziew​czy ​na	od ​po ​wie ​dzia​-

ła	mu	tym	sa​mym.
–	Spraw​dzę	za​ple ​cze	–	po ​wie ​dzia​ła	 i	 ru ​szy ​ła	z	unie ​sio ​nym	ka​ra​bin​kiem	mię ​dzy	skle ​po ​we	pół ​ki.

Za​nim	zdą​ży ​ła	do ​trzeć	do	koń​ca	skle ​pu,	usły ​sza​ła	jesz​cze,	jak	pod	ro ​le ​tą	prze ​śli ​zgu ​je	się	Na​ta​lia.
„Jesz​cze	 tyl ​ko	 chwi ​la”	 –	 po ​my ​śla​ła	w	 du ​chu	Kaja.	 „Jesz​cze	 parę	 se ​kund	 i	 bę ​dzie ​my	 bez​piecz​ni.

Przy ​naj​mniej	na	ja​kiś	czas”.
Wkro ​czy ​ła	na	za​ple ​cze.	Mi ​nę ​ła	po	le ​wej	stro ​nie	gru ​be,	brą​zo ​we	drzwi,	z	kon​ster ​na​cją	za​uwa​ża​jąc,

że	są	otwar ​te	na	oścież.	Uważ​nie	je	ob​cho ​dząc,	zro ​bi ​ła	kil ​ka	ostroż​nych	kro ​ków	na	wprost	i	we ​szła



do	po ​miesz​cze ​nia,	któ ​re	mu ​sia​ło	nie ​gdyś	słu ​żyć	za	ma​ga​zyn.	Pod	ścia​na​mi	sta​ły	re ​ga​ły	za​sta​wio ​ne
to ​wa​rem	aż	po	sam	su ​fit,	a	na	środ ​ku	nie ​wiel ​kiej	klit ​ki	moż​na	było	do ​strzec	wciąż	dzia​ła​ją​ce	za​-
mra​żar ​ki.	Dziew​czy ​na	za​uwa​ży ​ła	rów​nież	drzwi	wy ​cho ​dzą​ce	na	po ​dwó ​rze,	ale	mu ​sia​ły	być	nie ​uży ​-
wa​ne,	bo	były	za​sta​wio ​ne	re ​ga​łem	z	to ​wa​rem.	I	nie	wy ​glą​da​ło	to	na	blo ​ka​dę	od ​gra​dza​ją​cą	lu ​dzi	od
zom ​bie,	a	na	coś,	co	sta​ło	tam	od	za​wsze.	Kaja	zaj​rza​ła	jesz​cze	do	skrom ​nej	to ​a​le ​ty,	ale	ni ​g​dzie	nie
zna​la​zła	ani	śla​du	za​in​fe ​ko ​wa​nych.	Skie ​ro ​wa​ła	się	więc	z	po ​wro ​tem	w	stro ​nę	skle ​pu,	po ​now​nie	mi ​-
ja​jąc	brą​zo ​we	drzwi.	Ostroż​nie	przez	nie	wyj ​rza​ła	–	wy ​cho ​dzi ​ły	na	cia​sny	pod ​jazd,	na	któ ​rym	stał
sta​ry,	 moc​no	 zu ​ży ​ty	 do ​staw​czy	 volks​wa​gen.	 Sa​mo ​chód	 był	 otwar ​ty,	 bia​ły	 la​kier	 zo ​stał	 gdzie ​nie ​-
gdzie	uma​za​ny	pla​ma​mi	za​krze ​płej	krwi.	Na	pace	le ​ża​ły	ster ​ty	to ​wa​ru	prze ​zna​czo ​ne ​go	do	wy ​ła​do ​-
wa​nia	do	skle ​pu	–	mię ​dzy	in​ny ​mi	wiel ​kie	ka​wa​ły	mię ​sa	w	czer ​wo ​nych	po ​jem ​ni ​kach,	wo ​kół	któ ​rych
zdą​ży ​ły	się	 już	na​gro ​ma​dzić	sta​da	tłu ​stych,	czar ​nych	much.	Kaja	mu ​sia​ła	się	upew​nić,	że	miej ​sce
jest	w	 stu	pro ​cen​tach	bez​piecz​ne,	więc	 igno ​ru ​jąc	 obrzy ​dze ​nie,	 po ​wo ​li	wy ​szła	na	pod ​jazd.	Uj​rza​ła
za	sobą	za​mknię ​tą	drew​nia​ną	wia​tę,	ale	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	na	ra​zie	jej	nie	spraw​dzać	–	sko ​ro	była	za​-
mknię ​ta,	niech	 taka	po ​zo ​sta​nie.	Okrą​ży ​ła	ostroż​nie	sa​mo ​chód,	któ ​ry	był	 tak	duży,	że	moż​na	było
przejść	 obok	 nie ​go	 tyl ​ko	 z	 jed ​nej	 stro ​ny,	 co	 przy	 oka​zji	 eli ​mi ​no ​wa​ło	 dro ​gi,	 któ ​ry ​mi	 dziew​czy ​na
mo ​gła​by	zo ​stać	za​ata​ko ​wa​na.	Od ​dy ​cha​ła	cięż​ko.	Szła	mak ​sy ​mal ​nie	sku ​pio ​na,	z	unie ​sio ​nym	wy ​so ​ko
ka​ra​bin​kiem	go ​to ​wym	do	strza​łu.	Do	jej	uszu	do ​biegł	huk	za​trza​ski ​wa​nej	ro ​le ​ty	an​tyw​ła​ma​nio ​wej,
co	uzna​ła	za	znak,	że	wszy ​scy	są	już	w	środ ​ku.	To	od	niej	te ​raz	za​le ​ża​ło,	jak	bar ​dzo	będą	bez​piecz​-
ni.	Wy ​szła	na​prze ​ciw	auta,	chcąc	za​mknąć	drew​nia​ną	bra​mę,	któ ​ra	po ​zo ​sta​wa​ła	cały	czas	otwar ​ta.
Ostroż​nie	wyj​rza​ła	na	uli ​cę,	wi ​dząc	stąd	front	skle ​pu.	Zgod ​nie	z	jej	przy ​pusz​cze ​nia​mi,	ro ​le ​ta	była
te ​raz	w	peł ​ni	opusz​czo ​na.	Po	dru ​giej	stro ​nie	wą​skiej	uli ​cy	znaj​do ​wał	się	przy ​sta​nek	au ​to ​bu ​so ​wy,	za
nim	na​to ​miast	ro ​sło	kil ​ka	krza​ków	i	parę	sta​rych	drzew.	Były	rów​nież	dział ​ki	miesz​kal ​ne,	 jed ​nak
cała	oko ​li ​ca	bar ​dziej	 przy ​po ​mi ​na​ła	 zur ​ba​ni ​zo ​wa​ną	wieś	niż	peł ​no ​krwi ​ste	mia​sto.	Na	 szczę ​ście	na
ho ​ry ​zon​cie	nie	było	wi ​dać	na​wet	jed ​ne ​go	umar ​la​ka,	więc	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	sku ​tecz​nie	uda​ło	im
się	zgu ​bić	po ​goń.	Dziew​czy ​na	prze ​rzu ​ci ​ła	ka​ra​bi ​nek	na	ple ​cy,	szyb​ko	i	ci ​cho	za​my ​ka​jąc	drew​nia​ne
skrzy ​dła	bra​my	me ​ta​lo ​wym	sko ​blem.	Za​wsze	to	ko ​lej​na	prze ​szko ​da	do	sfor ​so ​wa​nia.	Od ​wró ​ci ​ła	się,
aby	wró ​cić	do	skle ​pu	i	do ​łą​czyć	do	resz​ty	gru ​py.	I	za​mar ​ła.
Do ​pie ​ro	te ​raz	za​uwa​ży ​ła,	że	w	cia​snym	przej​ściu	mię ​dzy	sa​mo ​cho ​dem	a	siat ​ką	ogra​dza​ją​cą	po ​se ​-

sję	 leżą	dwa	cia​ła.	Przez	pierw​szych	parę	 se ​kund	Kaja	bała	 się	po ​ru ​szyć,	 jed ​nak	po	 chwi ​li	 zro ​zu ​-
mia​ła,	że	pa​trzy	na	zwło ​ki.	Ta​kie	praw​dzi ​we,	cał ​ko ​wi ​cie	mar ​twe	cia​ła.	Wzię ​ła	głę ​bo ​ki	wdech	i	nie ​-
pew​nie	do	nich	po ​de ​szła.
Pierw​szym	tru ​pem	była	eks​pe ​dient ​ka	ze	skle ​pu.	Jej	mar ​twe	cia​ło	opie ​ra​ło	się	w	gro ​te ​sko ​wy	spo ​-

sób	 o	 siat ​kę	 od ​gra​dza​ją​cą	 sklep	 od	 są​sied ​niej	 po ​se ​sji.	 Ja​sno ​zie ​lo ​ny	 far ​tuch	 był	 za​chla​pa​ny	 krwią,
któ ​ra	wy ​cie ​kła	z	jej	roz​bi ​tej	gło ​wy.	Kaja	za​uwa​ży ​ła	rów​nież,	że	mło ​da	dziew​czy ​na	ma	głę ​bo ​ką	ranę
na	 ra​mie ​niu	oraz	 szyi.	Wal ​ka	mu ​sia​ła	 trwać	 ja​kiś	 czas,	 ale	 to	 cios	w	gło ​wę	 ją	po ​wa​lił.	Prze ​nio ​sła
wzrok	na	dru ​gie	cia​ło	–	na​le ​ża​ło	do	mło ​de ​go	chło ​pa​ka,	mniej	wię ​cej	dwu ​dzie ​sto ​pię ​cio ​lat ​ka	w	czar ​-
nym	T-shir ​cie	i	bo ​jów​kach.	Wy ​glą​dał,	jak ​by	spał.	Ubra​nie	było	miej​sca​mi	po ​chla​pa​ne	krwią,	jed ​nak
poza	tym	nie	było	wi ​dać	żad ​nych	śla​dów,	któ ​re	wska​zy ​wa​ły ​by	na	ro ​dzaj	za​da​nej	mu	śmier ​ci.	Do ​-



pie ​ro	gdy	dziew​czy ​na	się	po ​chy ​li ​ła,	za​uwa​ży ​ła,	że	kark	i	bar ​ki	chło ​pa​ka	są	nie ​mal ​że	całe	po ​gry ​zio ​-
ne.	Za​tem	eks​pe ​dient ​ki	były	dwie.	Pod ​czas	gdy	chło ​pak	wal ​czył	w	cia​snym	przej​ściu	z	jed ​ną	z	nich,
dru ​ga	za​szła	go	od	tyłu	i	za​ata​ko ​wa​ła.	W	tak	cia​snym	prze ​smy ​ku	nie	miał	jak	się	ob​ró ​cić	z…	do ​pie ​-
ro	te ​raz	Kaja	spo ​strze ​gła	na​rzę ​dzie	mor ​du.	W	wy ​ta​tu ​owa​nych	rę ​kach	mło ​dzień​ca	spo ​czy ​wał	cięż​ki
to ​pór.	W	pierw​szej	chwi ​li	Kaja	zmarsz​czy ​ła	brwi,	zu ​peł ​nie	nie	ro ​zu ​mie ​jąc,	skąd	tu	ta​kie	na​rzę ​dzie.
Nim	do ​szła	do	ja​kie ​go ​kol ​wiek	kon​struk ​tyw​ne ​go	wnio ​sku,	mło ​dzie ​niec	gwał ​tow​nie	otwo ​rzył	oczy.
Kaja	od ​sko ​czy ​ła	jak	po ​pa​rzo ​na,	w	ostat ​niej	chwi ​li	uni ​ka​jąc	ręki,	któ ​ra	pró ​bo ​wa​ła	ją	chwy ​cić.	Wy ​-

ko ​nu ​jąc	ten	jak ​że	po ​wol ​ny	i	nie ​ma​ją​cy	kom ​plet ​nie	naj ​mniej​szych	szans	po ​wo ​dze ​nia	ruch,	chło ​pak
wy ​dał	z	sie ​bie	ża​ło ​sny,	po ​śmiert ​ny	jęk.
„Więc	jed ​nak	fak ​tycz​nie	spał”	–	prze ​le ​cia​ło	przez	jaźń	dziew​czy ​ny.
Wi ​dząc,	że	nie	da	rady	jej	do ​się ​gnąć,	chło ​pak	za​ję ​czał	raz	jesz​cze.	Dru ​gą	ręką	pró ​bo ​wał	się	po ​de ​-

przeć,	aby	wstać,	jed ​nak	jego	ru ​chy	były	bar ​dzo	nie ​skład ​ne.
„Prze ​mie ​nia	się”	–	zro ​zu ​mia​ła	dziew​czy ​na.	Mu ​siał	zo ​stać	po ​gry ​zio ​ny	sto ​sun​ko ​wo	nie ​daw​no,	cho ​-

ciaż	nie	wie ​dzia​ła,	jak	do ​kład ​nie	to	dzia​ła	ani	ile	cza​su	musi	upły ​nąć	od	ugry ​zie ​nia	do	prze ​mia​ny.
Wie ​dzia​ła	jed ​nak,	że	jest	to	nie ​unik ​nio ​ne.
Wie ​dzia​ła	też,	że	nie	może	go	za​strze ​lić,	bo	to	zwró ​ci	na	nich	uwa​gę	ca​łej	hor ​dy	i	wszyst ​kich	wa​-

łę ​sa​ją​cych	 się	 po	 oko ​li ​cy	 zom ​bie,	 któ ​rzy	 bez	 wąt ​pie ​nia	 gdzieś	 tu	 są.	 Nie,	mu ​sia​ła	 się	 go	 po ​zbyć
w	nie ​co	dys​kret ​niej​szy	spo ​sób.	Pró ​bu ​jąc	ją	zła​pać,	chło ​pak	wy ​pu ​ścił	z	ręki	to ​pór.	Dziew​czy ​na	schy ​-
li ​ła	się,	aby	go	chwy ​cić.	Uda​ło	się	jej	prze ​cią​gnąć	broń	po	ko ​st ​ce,	któ ​rą	był	wy ​ło ​żo ​ny	cały	pod ​jazd,
tak,	 że	 zom ​bie-chło ​pak	 nie	miał	 jak	 jej	 do ​się ​gnąć.	 Kaja	 prze ​rzu ​ci ​ła	 ka​ra​bi ​nek	 na	 ple ​cy	 i	 zwa​ży ​ła
w	rę ​kach	nowy	oręż.	Oka​zał	się	za​ska​ku ​ją​co	cięż​ki.	Wy ​glą​dał	rów​nież	na	ostry,	ale	nie	mia​ła	ocho ​ty
do ​ty ​kać	ostrza,	uwa​la​ne ​go	krwią	zom ​bie.
Chło ​pak	cały	czas	ję ​czał	i	pró ​bo ​wał	się	wy ​swo ​bo ​dzić	z	wą​skiej	pu ​łap ​ki.	Dziew​czy ​na	wzię ​ła	głę ​bo ​ki

od ​dech.	Wie ​dzia​ła,	 co	na​le ​ża​ło	 zro ​bić,	 jed ​nak	przy ​szło	 jej	 to	z	bar ​dzo	du ​żym	 tru ​dem.	Co	 in​ne ​go
strze ​lać	do	ko ​goś,	kto	jest	od ​da​lo ​ny	o	kil ​ka​dzie ​siąt	me ​trów,	a	co	in​ne ​go	mor ​do ​wać	oso ​bę	znaj​du ​ją​-
cą	się	mniej	niż	metr	przed	sobą.	Przy	tym	pierw​szym	wa​rian​cie	moż​na	po ​czuć	się	bar ​dziej	ano ​ni ​-
mo ​wo,	zwłasz​cza	jak	pro ​wa​dzi	się	ogień	do	ścia​ny	prze ​ciw​ni ​ków	i	to	w	kil ​ka	osób.	Nie	spo ​sób	jest
zgad ​nąć,	kto	kogo	po ​słał	do	pia​chu,	kto	aku ​rat	tra​fił	kogo	w	gło ​wę	a	kto	w	ko ​la​no.	Nie ​ste ​ty,	sy ​tu ​-
acja,	 w	 ja​kiej	 zna​la​zła	 się	 Kaja,	 przy ​po ​mi ​na​ła	 bar ​dziej	 roz​mo ​wę	 kwa​li ​fi ​ka​cyj​ną	 –	 była	 tyl ​ko	 ona,
chło ​pak	w	czar ​nym	T-shir ​cie	i	oliw​ko ​wych	bo ​jów​kach	oraz	to ​pór.	Nie	było	ni ​cze ​go	ani	ni ​ko ​go	wię ​-
cej.	 Roz​mo ​wa	w	 czte ​ry	 oczy,	w	 za​mknię ​tym,	 klau ​stro ​fo ​bicz​nym	po ​miesz​cze ​niu,	 z	 któ ​re ​go	mo ​gło
wyjść	tyl ​ko	jed ​no	z	nich.
„I	 to	nie	będę	 ja”	–	po ​my ​śla​ła	Kaja.	A	chło ​pak,	 jak ​by	w	pro ​te ​ście,	za​wył	gło ​śniej	niż	do ​tych ​czas.

I	ko ​lej​ny	raz	spró ​bo ​wał	się ​gnąć	do	niej	ręką.
Dziew​czy ​na	wzię ​ła	za​mach	i	opu ​ści ​ła	cięż​ką	broń	pros​to	na	krót ​ko	ostrzy ​żo ​ne	wło ​sy.	Ostrze	za​to ​-

pi ​ło	się	w	jego	gło ​wie	na	do ​bre	pięt ​na​ście	cen​ty ​me ​trów,	po ​wo ​du ​jąc	na​tych ​mia​sto ​wą	śmierć.
„Przy ​naj​mniej	się	nie	mę ​czy ​łeś”	–	po ​my ​śla​ła	Kaja,	nie	za​sta​na​wia​jąc	się	nad	tym,	ile	cza​su	spę ​dził

mię ​dzy	siat ​ką	a	sa​mo ​cho ​dem,	za​nim	zdą​żył	się	wy ​krwa​wić.



Kaja	pró ​bo ​wa​ła	wy ​cią​gnąć	to ​pór,	jed ​nak	uda​ło	się	jej	to	do ​pie ​ro	wte ​dy,	gdy	za​par ​ła	się	nogą	o	ra​-
mię	 chło ​pa​ka.	 Chlu ​snę ​ła	 krew,	 nie ​omal	 ją	 ob​le ​wa​jąc.	 Sta​ła	 tak	 chwi ​lę	 i	 cięż​ko	 dy ​sza​ła,	 pró ​bu ​jąc
dojść	do	sie ​bie	po	tym,	co	przed	chwi ​lą	zro ​bi ​ła.
–	Kaja?	–	usły ​sza​ła	głos	ojca.
–	 Tu	 je ​stem.	 Już	 do	 was	 idę	 –	 od ​po ​wie ​dzia​ła	 na​tych ​miast,	 przy ​po ​mi ​na​jąc	 so ​bie	 o	 po ​zo ​sta​łych

człon​kach	gru ​py.
Dzier ​żąc	w	dło ​niach	dwie	bro ​nie,	ru ​szy ​ła	z	po ​wro ​tem	do	skle ​pu.	Za​nim	zna​la​zła	się	za	brą​zo ​wy ​-

mi,	an​tyw​ła​ma​nio ​wy ​mi	drzwia​mi,	zdą​ży ​ła	jesz​cze	po ​my ​śleć,	że	to	wszyst ​ko	nie	może	się	dziać	na​-
praw​dę.	 To	 nie ​moż​li ​we,	 że	 dwa	 dni	 wcze ​śniej	 była	 nor ​mal ​ną	 dwu ​dzie ​sto ​lat ​ką,	 któ ​rej	 głów​ny ​mi
pro ​ble ​ma​mi	była	pra​ca	i	stu ​dia	za​ocz​ne,	a	te ​raz	strze ​la	do	zom ​bie,	a	na​wet	prze ​bi ​ja	ich	czasz​ki	to ​-
po ​rem.	 To	 po	 pros​tu	 nie ​moż​li ​we.	 Ten	 wy ​jąt ​ko ​wo	 po ​pie ​przo ​ny,	 cho ​ry	 sen	 mógł ​by	 się	 wresz​cie
skoń​czyć.
Za​mknę ​ła	 drzwi,	 prze ​krę ​ci ​ła	 za​mek	 i	 przy ​tu ​li ​ła	 się	moc​no	 do	 ojca.	 Po	 raz	 pierw​szy	 od	 bar ​dzo

daw​na	po ​czu ​ła,	 jak	w	 jej	oczach	zbie ​ra​ją	się	 łzy.	Z	 jej	dło ​ni	bez​wład ​nie	wy ​su ​nął	się	 to ​pór	 i	z	gło ​-
śnym	łup ​nię ​ciem	upadł	na	pod ​ło ​gę,	wy ​szczer ​bia​jąc	przy	tym	ka​wa​łek	wy ​bla​kłej	te ​ra​ko ​ty.
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ho ​le ​ra,	nie ​zła	ak ​cja	–	stwier ​dził	Ma​te ​usz,	od ​sta​wia​jąc	fi ​li ​żan​kę	z	reszt ​ką	cap ​puc​ci ​no	na	drew​-
nia​ny	sto ​lik.	–	Ale	kur ​de,	jak	tak	so ​bie	my ​ślę,	to	musi	być	ja​kaś	ście ​ma,	nie	mo ​gli	prze ​cież	za​-

mknąć	ca​łe ​go	mia​sta,	jest	za	duże	–	mó ​wił	pew​nym	sie ​bie	gło ​sem,	na	co	Syl ​wia	już	nie ​raz	dała	się
na​brać.	Wcze ​śniej	uwa​ża​ła,	 że	 sko ​ro	mówi	coś	 tak	prze ​ko ​nu ​ją​co,	na	pew​no	 jego	wnio ​ski	mu ​sia​ły
być	pod ​par ​te	ja​ki ​miś	kon​kret ​ny ​mi	ar ​gu ​men​ta​mi.
Po ​cią​gnę ​ła	 łyk	 soku	 ze	 świe ​żo	wy ​ci ​śnię ​tych	 po ​ma​rań​czy,	 za​sta​na​wia​jąc	 się	 nad	 tą	 całą	 sy ​tu ​acją.

Mło ​da	kel ​ner ​ka	sto ​ją​ca	za	ladą	za​py ​ta​ła,	czy	może	w	czymś	jesz​cze	słu ​żyć.	Syl ​wia	uprzej​mie	od ​mó ​-
wi ​ła,	 po ​mi ​mo	 fak ​tu,	 że	 mia​ła	 ol ​brzy ​mią	 ocho ​tę	 na	 lat ​te	 i	 prze ​pysz​nie	 wy ​glą​da​ją​ce ​go	 muf ​fi ​na
z	 orze ​cha​mi	 i	 ro ​dzyn​ka​mi,	 po ​noć	 ręcz​nie	 wy ​ko ​na​ne ​go	 przez	 wspo ​mnia​ną	 już	 kel ​ner ​kę.	 Przy ​po ​-
mnia​ła	 so ​bie,	 jak	kie ​dyś	 sama	mu ​sia​ła	 tak	pra​co ​wać,	 aby	mieć	za	 co	opła​cić	 stu ​dia.	Prze ​śli ​zgnę ​ła
się	wzro ​kiem	po	sta​rych	me ​blach	po ​roz​sta​wia​nych	po	ką​tach.	Sami	sie ​dzie ​li	na	dwóch	róż​no ​ko ​lo ​-
ro ​wych,	tak	samo	jed ​nak	wiel ​kich	fo ​te ​lach,	po ​mię ​dzy	nimi	na​to ​miast	stał	chy ​bo ​tli ​wy	sto ​lik,	któ ​ry
ktoś	za​pew​ne	wy ​rzu ​cił	daw​no	 temu	na	śmiet ​nik.	Po ​mi ​mo	po ​zor ​ne ​go	cha​osu,	bar ​dzo	po ​do ​bał	 się
jej	 po ​mysł	 wy ​ko ​rzy ​sta​nia	 sta​rych,	 nie ​po ​trzeb​nych	 już	 sprzę ​tów.	 Przez	 to	 czu ​ła	 się	 jak	 u	 sie ​bie
w	domu.
–	Skąd	wiesz?	–	za​py ​ta​ła	w	koń​cu,	pa​trząc	na	Ma​te ​usza.	–	Prze ​cież	mo ​gli	to	zro ​bić.	Sam	wi ​dzia​-

łeś,	ile	woj​ska	po ​je ​cha​ło	wczo ​raj	wie ​czo ​rem	do	War ​sza​wy.
Tu	Ma​te ​usz	 mu ​siał	 przy ​znać	 jej	 ra​cję.	 Na​wet	 sta​ry	 kum ​pel	 Syl ​wii,	 któ ​ry	 zde ​cy ​do ​wał	 się	 pójść

w	 ka​ma​sze	 za​miast	 na	 stu ​dia,	 pi ​sał	 jej	 jesz​cze	 wczo ​raj	 SMS-a,	 że	 zbli ​ża​ją	 się	 do	 sto ​li ​cy.	 Po ​tem
wspo ​mniał	 tyl ​ko,	 że	 ścią​gnię ​to	 od ​dzia​ły	 z	 ca​łe ​go	 kra​ju	 i	 że	 jest	 taka	 chma​ra	woja,	 że	 na	 pew​no
ze	 wszyst ​kim	 so ​bie	 po ​ra​dzą.	W	 jego	 wia​do ​mo ​ści	 po ​brzmie ​wa​ła	 duma,	 ale	 też	 pew​ne ​go	 ro ​dza​ju
prze ​ję ​cie.	Na​pi ​sał	też,	że	ich	piąt ​ko ​wy	wy ​pad	na	daw​no	obie ​ca​ne	piwo	jest	ak ​tu ​al ​ny,	bo	pew​nie	po
po ​wro ​cie	do	ma​cie ​rzy ​stej	jed ​nost ​ki,	wszy ​scy	do ​sta​ną	jed ​no ​ra​zo ​we	prze ​pust ​ki.	Od	tam ​tej	pory	jed ​-
nak	ani	nie	od ​bie ​rał	te ​le ​fo ​nu,	ani	nie	od ​pi ​sał	na	na​wet	jed ​ne ​go	SMS-a,	cho ​ciaż	Syl ​wia	kil ​ku ​krot ​nie
pró ​bo ​wa​ła	się	z	nim	skon​tak ​to ​wać.	Dla​te ​go	nie	za​mie ​rza​ła	wie ​rzyć	w	bzdu ​ry,	ja​kie	wy ​ga​dy ​wał	Ma​-
te ​usz.
–	No	nie	wiem,	może	masz	ra​cję…	–	cią​gnął	da​lej	chło ​pak	–	ale	ja​koś	trud ​no	mi	w	to	uwie ​rzyć.	Po

pro ​stu	my ​ślę,	że	nie	da​li ​by	rady	tego	zro ​bić	i	już.	Nie	w	tym	kra​ju.	Poza	tym	wiesz,	lu ​dzie	ata​ku ​ją​-
cy	lu ​dzi…	Je ​śli	to	ja​kiś	wi ​rus,	to	i	tak	pew​nie	się	roz​prze ​strze ​ni.	Za​wsze	się	w	koń​cu	roz​prze ​strze ​-
nia.
Wro ​dzo ​ny	scep ​ty ​cyzm	Ma​te ​usza	nie	da​wał	się	wy ​ple ​nić.
„I	co	da​lej,	głą​bie?”	–	po ​my ​śla​ła	Syl ​wia.	Prze ​cież	jak ​by	nie	uda​ło	się	utrzy ​mać	w	sto ​li ​cy	tego,	cze ​-



go	nie	chcie ​li	wy ​ja​śnić	ani	po ​ka​zać	w	ofi ​cjal ​nych	ko ​mu ​ni ​ka​tach,	za​gro ​żo ​ne	by ​ło ​by	całe	pań​stwo	–
cho ​ciaż	tego	z	oczy ​wi ​stych	po ​wo ​dów	rów​nież	nikt	nie	mó ​wił	na	głos.	Nie ​mniej	wy ​raz	kon​ster ​na​cji
i	zde ​ner ​wo ​wa​nia	na	twa​rzach	po ​li ​cjan​tów	czy	woj ​sko ​wych	ofi ​cje ​li	po ​ka​zy ​wa​nych	w	te ​le ​wi ​zji,	mó ​wił
sam	za	sie ​bie.	Pró ​bo ​wa​li	ro ​bić	do ​brą	minę	do	złej	gry,	ale	Syl ​wia	nie	da​wa​ła	się	na	to	na​brać.	Czu ​-
ła	w	ko ​ściach,	że	nad ​cią​ga	coś	bar ​dzo	złe ​go.
Już	otwie ​ra​ła	usta,	żeby	od ​po ​wie ​dzieć	chło ​pa​ko ​wi,	co	my ​śli	na	te ​mat	jego	ne ​ga​tyw​ne ​go	po ​dej​ścia

do	ab​so ​lut ​nie	wszyst ​kie ​go,	gdy	do	jej	uszu	do ​le ​ciał	dźwięk	po ​li ​cyj​nej	sy ​re ​ny.	Nie ​zbyt	czę ​sto	zda​rza​-
ło	 się,	 aby	 pod	 Su ​kien​ni ​ca​mi	 było	 go	 sły ​chać,	 więc	 nic	 dziw​ne ​go,	 że	 spo ​wo ​do ​wał,	 iż	 po	 ple ​cach
dziew​czy ​ny	 prze ​biegł	 zło ​wiesz​czy	 dreszcz.	 Co	 praw​da	 Syl ​wia	 nie	 na​le ​ża​ła	 do	 typu	 lu ​dzi,	 któ ​rzy
z	po ​wo ​du	byle	 sen​sa​cji	 bie ​gną	 i	 oglą​da​ją	 tra​ge ​dię	 in​nych,	 jed ​nak	 tym	 ra​zem	coś	ka​za​ło	 jej	wstać
i	po ​dejść	do	okna.
Zza	na​pi ​su	pro ​mu ​ją​ce ​go	świe ​że	i	pysz​ne	cro ​is​san​ty	za​uwa​ży ​ła,	jak	na	ry ​nek	wjeż​dża	ra​dio ​wóz	na

sy ​gna​le.	Tuż	za	nim	wpa​da	roz​pę ​dzo ​na	ka​ret ​ka.	Zmarsz​czy ​ła	brwi,	za​uwa​ża​jąc,	że	dru ​gie	auto	 je ​-
dzie	 zde ​cy ​do ​wa​nie	 zbyt	 szyb​ko,	na​wet	 jak	na	po ​jazd	uprzy ​wi ​le ​jo ​wa​ny.	 Lu ​dzie	 jesz​cze	nie	 zdą​ży ​li
usu ​nąć	się	z	dro ​gi,	więc	am ​bu ​lans	mógł	spo ​wo ​do ​wać	zde ​cy ​do ​wa​nie	wię ​cej	szkód	niż	ko ​rzy ​ści	tak
bra​wu ​ro ​wą	jaz​dą.	Le ​d ​wo	zdą​ży ​ła	o	tym	po ​my ​śleć,	gdy	na​gle	ka​ret ​ka	gwał ​tow​nie	skrę ​ci ​ła.	Kie ​row​ca
stra​cił	pa​no ​wa​nie	nad	po ​jaz​dem,	któ ​ry	od ​bił	w	pra​wo	i	wpadł	w	kiosk,	ofe ​ru ​ją​cy	ma​gne ​sy,	drew​-
nia​ne	to ​por ​ki,	kar ​ty	i	masę	prze ​róż​nych	pier ​dół,	któ ​re	każ​dy	za​gra​nicz​ny	tu ​ry ​sta	chęt ​nie	za​bie ​rze
ze	sobą	do	domu,	pła​cąc	za	nie	na​praw​dę	sło ​no.	Wszyst ​kie	ga​dże ​ty	wy ​le ​cia​ły	efek ​tow​nie	w	po ​wie ​-
trze,	roz​sy ​pu ​jąc	się	po	ko ​cich	łbach.
–	O	Boże	–	szep ​nę ​ła	dziew​czy ​na,	wi ​dząc,	jak	pod	koła	roz​pę ​dzo ​nej	ka​ret ​ki	zo ​stał	wcią​gnię ​ty	kio ​-

skarz	i	przy ​pad ​ko ​wy	spa​ce ​ro ​wicz,	któ ​ry	aku ​rat	miał	nie ​fart	zna​leźć	się	na	dro ​dze	auta.
Uła​mek	 se ​kun​dy	 póź​niej	 ka​ret ​ka	 zde ​rzy ​ła	 się	 ze	 ścia​ną.	 Ko ​gu ​ty	 zga​sły,	 sy ​re ​ny	 uci ​chły.	 Za​pa​dła

upior ​na	ci ​sza.	Syl ​wia	po ​czu ​ła,	jak	żo ​łą​dek	pod ​cho ​dzi	jej	do	gar ​dła.
Lu ​dzie	roz​bie ​gli	się	w	po ​pło ​chu,	jed ​nak	zna​la​zło	się	parę	osób,	któ ​re	po ​spie ​szy ​ło	z	po ​mo ​cą.	Rów​-

nież	ra​dio ​wóz	za​wró ​cił	i	szyb​ko	pod ​je ​chał	na	miej​sce	wy ​pad ​ku.	Nie ​me	świa​tła	roz​bi ​tej	ka​ret ​ki	cały
czas	wi ​ro ​wa​ły,	roz​świe ​tla​jąc	oko ​li ​cę	ma​gicz​ną,	upior ​ną	po ​świa​tą,	a	Syl ​wia	czu ​ła	się,	jak ​by	oglą​da​ła
film	ak ​cji	z	wy ​łą​czo ​nym	dźwię ​kiem.
Oso ​by,	któ ​re	po ​spie ​szy ​ły	z	po ​mo ​cą	za​ło ​dze	ka​ret ​ki,	za​czę ​ły	wy ​cią​gać	z	niej	ran​ne ​go.	Co	naj​dziw​-

niej​sze,	wy ​glą​da​ło	to	tak,	jak ​by	uda​ło	mu	się	wyjść	o	wła​snych	si ​łach.	Przez	umysł	Syl ​wii	prze ​le ​cia​-
ła	re ​flek ​sja	na	te ​mat	siły	i	spraw​no ​ści	czło ​wie ​ka,	któ ​ry	o	wła​snych	si ​łach	wy ​cho ​dzi	z	tak	po ​waż​ne ​-
go	wy ​pad ​ku	–	prze ​cież	 im ​pet	ude ​rze ​nia	po ​wi ​nien	był	wy ​rzu ​cić	go	przez	przed ​nią	szy ​bę,	a	na​wet
je ​że ​li	 nie,	 to	 po ​tęż​nie	 po ​ła​mać	 lub	 cho ​ciaż	 ogłu ​szyć.	Cóż,	 z	 dru ​giej	 stro ​ny	mógł	 po	 pro ​stu	mieć
cho ​ler ​nie	dużo	szczę ​ścia.
Jed ​nak	wte ​dy	wy ​da​rzy ​ło	się	coś	zu ​peł ​nie	nie ​ocze ​ki ​wa​ne ​go	–	po ​szko ​do ​wa​ny	(przy ​naj​mniej	we ​dług

opi ​nii	Syl ​wii)	za​ata​ko ​wał	sto ​ją​cą	naj​bli ​żej	nie ​go	oso ​bę.	Z	da​le ​ka	wy ​glą​da​ło	to,	jak ​by	chciał	się	przy ​-
tu ​lić,	 jed ​nak	dziew​czy ​na	spo ​strze ​gła,	że	męż​czy ​zna	wgryzł	się	w	twarz	sto ​ją​ce ​go	obok	nie ​go	chło ​-
pa​ka.	To	wy ​wo ​ła​ło	gwał ​tow​ną	re ​ak ​cję	ota​cza​ją​cych	ich	lu ​dzi,	któ ​rzy	roz​bie ​gli	się	w	po ​pło ​chu,	na​wet



nie	sta​ra​jąc	się	za​cho ​wać	po ​zo ​rów	chę ​ci	nie ​sie ​nia	po ​mo ​cy.
Wi ​dząc,	to	Syl ​wia	po ​czu ​ła,	jak	ugi ​na​ją	się	pod	nią	ko ​la​na.	Wie ​dzia​ła,	cze ​go	była	świad ​kiem,	na	co

pa​trzy ​ła.	To	samo	dzia​ło	się	w	War ​sza​wie.	Nie	wie ​dzia​ła,	skąd	to	wie,	ale	była	tego	pew​na.	Dla​te ​go
tyle	woj​ska	ścią​gnię ​to	do	sto ​li ​cy.
„Jezu,	może	nas	nie	za​uwa​ży”	–	po ​my ​śla​ła.	„Może	w	tej	ka​wia​ren​ce	jest	ja​kaś	piw​ni ​ca,	gdzie	uda

się	 nam	 scho ​wać”	 –	 łu ​dzi ​ła	 się,	 ob​ser ​wu ​jąc,	 jak	męż​czy ​zna	 po ​rzu ​ca	 pierw​szą	 za​ata​ko ​wa​ną	 ofia​rę
i	rzu ​ca	się	w	po ​goń	za	ko ​lej​ną.	Syl ​wia	do ​my ​śla​ła	się,	że	wkrót ​ce	bę ​dzie	ich	wię ​cej.	Dużo	wię ​cej.
Poza	tym,	dziew​czy ​na	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie	jesz​cze	jed ​ną	rzecz	–	że	ta​jem ​ni ​cza	za​ra​za	ze	sto ​li ​cy	do ​-

tar ​ła	aż	do	Kra​ko ​wa.
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ied ​mio ​ro	świe ​żo	za​po ​zna​nych	ze	sobą	osób	sie ​dzia​ło	w	za​mknię ​tym	na	czte ​ry	spu ​sty	skle ​pie,
nie	 bar ​dzo	 wie ​dząc,	 o	 czym	 mie ​li ​by	 roz​ma​wiać.	 Kil ​ka​na​ście	 mi ​nut	 wcze ​śniej	 uda​ło	 im	 się

opu ​ścić	ro ​le ​tę	an​tyw​ła​ma​nio ​wą,	za​mknąć	bocz​ne	drzwi	oraz	do ​dat ​ko ​wo	za​bez​pie ​czyć	wyj​ście	znaj​-
du ​ją​ce	się	na	za​ple ​czu	skle ​pu.	Po	zdaw​ko ​wych	py ​ta​niach	 i	de ​kla​ra​cjach	„czy	nic	ci	nie	 jest?”,	 „czy
je ​steś	cała	bądź	cały?”,	„nie	ugryź​li	cię,	 już	okej,	bę ​dzie	do ​brze”,	„je ​ste ​śmy	tu	bez​piecz​ni”	 i	wszel ​-
kiej	ma​ści	in​nych	fra​ze ​sach	ma​ją​cych	na	celu	spraw​dze ​nie	sta​tu ​su	da​nej	jed ​nost ​ki	oraz	pod ​nie ​sie ​-
nie	nie ​mal ​że	ze ​ro ​we ​go	mo ​ra​le,	w	koń​cu	za​pa​dła	ci ​sza.	Każ​da	z	za​mknię ​tych	w	skle ​pi ​ku	osób	pro ​-
wa​dzi ​ła	te ​raz	dia​log	z	wła​sny ​mi	de ​mo ​na​mi,	sta​ra​jąc	się	ja​koś	ze ​brać	my ​śli	i	ochło ​nąć.	Jed ​ni	prze ​-
pro ​wa​dza​li	 ci ​chą,	we ​wnętrz​ną	 spo ​wiedź,	 prze ​pra​sza​jąc	 za	 grze ​chy,	 ja​kich	 się	 do ​pu ​ści ​li,	 dzię ​ku ​jąc
jed ​no ​cze ​śnie	za	to,	że	prze ​ży ​li	wy ​star ​cza​ją​co	dłu ​go,	aby	taką	spo ​wiedź	prze ​pro ​wa​dzić.	Inni	pla​no ​-
wa​li,	ja​kie	dal ​sze	kro ​ki	po ​win​ni	pod ​jąć	i	co	by ​ło ​by	lep ​sze	dla	prze ​trwa​nia	ca​łej	gru ​py.	Jesz​cze	ko ​lej​-
ni	 za​sta​na​wia​li	 się	 nad	 błę ​da​mi,	 ja​kie	 po ​peł ​ni ​li,	 przy ​się ​ga​jąc	 w	 du ​chu,	 że	 nie	 po ​peł ​nią	 ich	 już
w	przy ​szło ​ści.
Byli	też	tacy,	któ ​rzy	nie	tyl ​ko	roz​my ​śla​li	nad	tym,	jak	w	tej	bez​na​dziej​nej	sy ​tu ​acji	się	zna​leź​li,	ale

też	przy ​pusz​cza​li,	 że	wa​łę ​sa​ją​ce	 się	po	oko ​li ​cy	żywe	 tru ​py	mogą	nie	być	 ich	naj​więk ​szym	pro ​ble ​-
mem.
Nie ​za​leż​nie	od	wnio ​sków	czy	po ​sta​no ​wień,	każ​dy	wie ​dział,	że	ich	ży ​cie	już	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie	ta​kie

samo.	Na​wet	 je ​że ​li	cała	za​ra​za	mia​ła​by	znik ​nąć	rów​nie	gwał ​tow​nie,	 jak	się	po ​ja​wi ​ła,	 już	do	koń​ca
ży ​cia	będą	ich	bu ​dzi ​ły	krzy ​ki	żąd ​nych	krwi	zom ​bie.
–	Prze ​pra​szam	–	za​czął	nie ​śmia​ło	Max,	zwra​ca​jąc	się	w	stro ​nę	Kai	–	mogę	za​py ​tać,	gdzie	to	zna​la​-

złaś?	 –	 za​py ​tał,	 od ​kła​da​jąc	 na	 pod ​ło ​gę	 dru ​gi	 pa​pie ​rek	 po	 snic​ker ​sie.	 Po ​pił	 ba​to ​ni ​ka	 colą,	 któ ​rą
wcze ​śniej	przy ​niósł	so ​bie	z	lo ​dów​ki.	Ku	jego	zdu ​mie ​niu	na​pój	był	cał ​kiem	chłod ​ny.
–	Hm?	–	unio ​sła	brwi	Kaja.
Ku ​dła​ty	chło ​pak	wska​zał	ski ​nię ​ciem	le ​żą​cą	obok	dziew​czy ​ny	broń.
–	To	cho ​ler ​stwo,	któ ​re	wy ​glą​da	jak	to ​pór	krzy ​żac​ki.
–	Ah,	to…	le ​ża​ło	z	tyłu	–	zer ​k ​nę ​ła	z	de ​li ​kat ​nym	uśmie ​chem	na	swo ​ją	nową	broń.	Z	uśmie ​chem,	od

któ ​re ​go	Ma​xo ​wi	zro ​bi ​ło	się	cie ​pło	w	oko ​li ​cy	pod ​brzu ​sza.	Do ​pie ​ro	te ​raz	mógł	przyj​rzeć	się	na	spo ​-
koj​nie	dziew​czy ​nie	i	stwier ​dzić,	że	 jest	na​praw​dę	 ład ​na.	–	To	zna​czy	–	za​sta​no ​wi ​ła	się	chwi ​lę,	 jak
po ​win​na	ubrać	to	w	sło ​wa.	–	Zna​la​złam	to	z	tyłu.	Ktoś	użył	go	do	wal ​ki,	ale	nie	mam	po ​ję ​cia,	skąd
go	wcze ​śniej	wy ​trza​snął.
–	Faj​ny	–	przy ​znał	chło ​pak,	mo ​dląc	się,	żeby	tyl ​ko	nie	zro ​bił	się	czer ​wo ​ny.
–	To	 to ​pór	do	kro ​je ​nia	mię ​sa	–	wtrą​cił	Kuba.	 –	Pew​nie	na	za​ple ​czu	 stoi	drew​nia​ny	pie ​niek,	na



któ ​rym	cię ​li	wiel ​kie	ka​wał ​ki	scha​bu.
Max	kiw​nął	gło ​wą,	Kaja	unio ​sła	brwi	i	zło ​ży ​ła	usta	w	kształt	de ​li ​kat ​nej	pod ​ko ​wy,	co	mia​ło	świad ​-

czyć	o	 tym,	 że	uzna​je	 taki	 ar ​gu ​ment	 za	 cał ​kiem	praw​do ​po ​dob​ny	 i	 ab​so ​lut ​nie	wy ​star ​cza​ją​cy.	Przy
oka​zji	roz​wią​za​ło	to	gnę ​bią​cą	ją	za​gad ​kę,	bo	przez	chwi ​lę	była	po ​waż​nie	za​nie ​po ​ko ​jo ​na	tym,	skąd
tu	się	wziął	taki	ka​wał	że ​la​stwa.
–	Jak	my ​śli ​cie,	wie ​dzą,	że	tu	je ​ste ​śmy?	Wi ​dzia​ły	nas,	jak	tu	się	cho ​wa​li ​śmy?	–	za​py ​ta​ła	nie ​śmia​ło

Na​ta​lia,	 wbi ​ja​jąc	 nie ​obec​ny	 wzrok	 w	 prze ​rwę	 mię ​dzy	 ka​fel ​ka​mi.	 Wła​ści ​wie	 to	 le ​d ​wie	 po ​ru ​sza​ła
usta​mi,	jak ​by	zmu ​sza​jąc	się	do	za​da​nia	py ​ta​nia.
Ku ​bie	nie	trze ​ba	było	wy ​ja​śniać	za​cho ​wa​nia	żony;	znał	ją	zbyt	dłu ​go,	aby	nie	wie ​dzieć,	co	leży	jej

na	ser ​cu.	Jed ​nak	nie	tyl ​ko	on	spo ​strzegł,	że	py ​ta​nie	Na​ta​lii	ma	dru ​gie	dno	–	pra​wie	wszy ​scy	czu ​li
to	samo	co	ona.	Chcie ​li	po	pro ​stu	za​trzy ​mać	się,	zła​pać	od ​dech	i	choć	na	chwi ​lę	prze ​stać	wal ​czyć,
czy	ucie ​kać.	Lub	ucie ​kać,	wal ​cząc,	co	prze ​waż​nie	w	ostat ​nim	cza​sie	prak ​ty ​ko ​wa​li.
–	Nie,	nie	wie ​dzą	–	po ​wie ​dział	Pa​weł,	 spraw​dza​jąc	 stan	 swo ​je ​go	be ​ry ​la.	Nie ​ste ​ty,	 amu ​ni ​cja	była

na	wy ​czer ​pa​niu,	zo ​stał	mu	nie ​speł ​na	ma​ga​zy ​nek,	więc	bę ​dzie	mu ​siał	prze ​rzu ​cić	się	na	lek ​ki	ka​ra​bi ​-
nek	MP5,	co	w	grun​cie	rze ​czy	nie	sta​no ​wi ​ło	dla	nie ​go	naj​mniej​sze ​go	pro ​ble ​mu.	Do ​świad ​cze ​nie	nie
po ​zwa​la​ło	mu	 sie ​dzieć	 bez​czyn​nie,	 na​wet	 je ​śli	 kry ​jów​ka	 była	 w	 stu	 pro ​cen​tach	 bez​piecz​na.	Wie ​-
dział,	że	musi	wy ​ko ​rzy ​stać	da​ro ​wa​ny	mu	czas	na	przej​rze ​nie	sprzę ​tu	i	uzu ​peł ​nie ​nie	za​pa​sów,	tak,
aby	był	go ​to ​wy	do	na​tych ​mia​sto ​wej	ewa​ku ​acji,	gdy	kry ​jów​ka	oka​że	się	jed ​nak	nie	być	tak	do	koń​ca
bez​piecz​na.	Stwier ​dził,	że	da	po ​zo ​sta​łym	kil ​ka	mi ​nut	na	zła​pa​nie	od ​de ​chu,	za​nim	po ​in​stru ​uje	ich,
aby	zro ​bi ​li	to	samo.
–	Skąd	wiesz?	–	za​py ​tał	Kuba.	Ewi ​dent ​nie	prze ​sta​wał	mu	się	po ​do ​bać	ten	fa​cet	z	woj​sko ​wym	dry ​-

giem.	Coś	mu	w	nim	nie	gra​ło	–	pa​no ​szył	się,	był	aro ​ganc​ki	i	 jak ​by	tyl ​ko	mógł,	naj ​chęt ​niej	wy ​da​-
wał ​by	wszyst ​kim	roz​ka​zy.	Miał	to	wy ​pi ​sa​ne	na	twa​rzy.	Tego,	że	był	tre ​pem,	Kuba	był	nie ​mal ​że	pe ​-
wien	–	po ​tra​fił	wy ​czuć	służ​by	mun​du ​ro ​we,	zwłasz​cza	że	sam	re ​pre ​zen​to ​wał	jed ​ną	z	nich.	Cho ​ciaż,
z	dru ​giej	stro ​ny,	może	po	pro ​stu	zna​jo ​mo ​ści	roz​po ​czę ​te	od	ce ​lo ​wa​nia	do	sie ​bie	z	bro ​ni	pal ​nej	mają
wła​śnie	taki	szorst ​ki	prze ​bieg?
–	Wiem,	bo	jak ​by	mia​ły	choć​by	bla​de	po ​ję ​cie	o	tym,	gdzie	je ​ste ​śmy,	to	sta​ły ​by	pod	tą	ro ​le ​tą	i	wa​-

li ​ły	w	nią	aż	do	usra​nej…	–	prze ​rwał,	szu ​ka​jąc	od ​po ​wied ​nie ​go	sło ​wa.	Prze ​cież	nie	mógł	po ​wie ​dzieć
„śmier ​ci”,	bo	oni	 już	 i	 tak	właś​ci ​wie	 jak ​by	nie	żyli	–	…no	wa​li ​li ​by	i	 tyle.	 Już	raz	tego	do ​świad ​czy ​-
łem.
Max	przy ​po ​mniał	so ​bie,	jak	ko ​czo ​wa​li	w	ma​łej	ka​wia​ren​ce	w	pod ​zie ​miach	gdzieś	w	oko ​li ​cy	Dwor ​-

ca	Cen​tral ​ne ​go.	I	nie	po ​trze ​bo ​wał	wie ​le,	aby	przy ​po ​mnieć	so ​bie,	jak	ko ​man​dos	nie ​mal ​że	go ​ły ​mi	rę ​-
ka​mi	po ​ra​dził	so ​bie	z	zom ​bie.
–	Tak	–	wtrą​ci ​ła	Kaja.	–	Jak	opusz​cza​li ​ście	ro ​le ​tę,	by ​łam	na	ze ​wnątrz	od	stro ​ny	za​ple ​cza.	Za​mknę ​-

łam	tam	bra​mę,	po ​tem	drzwi.	Są	an​tyw​ła​ma​nio ​we.	I	nie	było	wi ​dać	żad ​ne ​go	z	nich.
–	My ​ślę,	że	przez	ja​kiś	czas	bę ​dzie ​my	tu	bez​piecz​ni	–	do ​dał	Pa​weł,	od ​kła​da​jąc	na	bok	czysz​czo ​ną

broń.	 Uniósł	 wzrok	 i	 przyj​rzał	 się	 po ​zo ​sta​łym.	 Wi ​dział	 zmę ​czo ​ne,	 zmar ​twio ​ne	 twa​rze.	 Brud ​ne
ubra​nia,	gdzie ​nie ​gdzie	po ​dra​pa​ne	lub	po ​pla​mio ​ne	za​schnię ​ty ​mi,	śmier ​dzą​cy ​mi	pla​ma​mi	krwi	i	in​-



ne ​go	ro ​dza​ju	bru ​dem,	w	 jaki	przy ​szło	 im	się	przy ​ozdo ​bić	po	dro ​dze.	Każ​dy	z	nich,	nie ​waż​ne	 jak
źle	lub	jak	do ​brze	wy ​glą​dał,	miał	jed ​ną	ce ​chę	wspól ​ną	z	po ​zo ​sta​ły ​mi	–	ciem ​ne	wory	pod	prze ​krwio ​-
ny ​mi	ocza​mi.	Pod	ocza​mi,	któ ​rych	spoj ​rze ​nie	wy ​ra​ża​ło	te ​raz	odro ​bi ​nę	mniej	dez​orien​ta​cji,	wię ​cej
na​to ​miast	spo ​ko ​ju	i	woli	wal ​ki.
„To	do ​brze”	 –	 po ​my ​ślał.	 „Za​czy ​na​ją	 się	 ad ​ap ​to ​wać	do	 sy ​tu ​acji,	może	dzię ​ki	 temu	bę ​dzie	mi	 ła​-

twiej	prze ​ko ​nać	ich	do	po ​zo ​sta​nia	w	ru ​chu”.	Cho ​ciaż,	z	dru ​giej	stro ​ny	pa​trząc	–	męż​czy ​zna	za​czął
się	za​sta​na​wiać,	czy	jest	sens	i	czy	w	ogó ​le	ma	ocho ​tę	jesz​cze	ko ​go ​kol ​wiek	do	cze ​go ​kol ​wiek	prze ​ko ​-
ny ​wać.	W	koń​cu	każ​dy	jest	ko ​wa​lem	wła​sne ​go	losu,	praw​da?	Wziął	głę ​bo ​ki	wdech,	stwier ​dza​jąc,	że
ze ​bra​ni	tu	 lu ​dzie	mają	 jesz​cze	 jed ​ną	ce ​chę	wspól ​ną	–	śmier ​dzą	po ​tem.	Nie	tyl ​ko	ty ​po ​wym	po ​tem
po ​wsta​łym	 na	 kli ​ma​ty ​zo ​wa​nej	 si ​łow​ni,	 ale	 tym	 spe ​cy ​ficz​nym	 ro ​dza​jem	 smro ​du,	 któ ​ry	 wy ​dzie ​la
śmier ​tel ​nie	wy ​stra​szo ​ny	czło ​wiek.	Ostra,	sło ​na​wa	woń	wbi ​ja​ła	się	głę ​bo ​ko	w	noz​drza,	cho ​ciaż	zda​-
wa​ło	się,	że	nie	każ​dy	miał	moż​li ​wość	ją	czuć.
–	To	do ​brze.	Jed ​nak	my ​ślę,	że	po ​win​ni ​śmy	z	tego	sko ​rzy ​stać	–	cią​gnął	da​lej,	sta​ra​jąc	się	zi ​gno ​ro ​-

wać	nie ​przy ​jem ​ny	za​pach	–	wy ​ko ​rzy ​staj​cie	chwi ​lę	i	do ​ła​duj​cie	ma​ga​zyn​ki,	przej​rzyj​cie	broń.	Po ​win​-
ni ​ście	też	spa​ko ​wać	kil ​ka	ba​to ​ni ​ków	do	kie ​sze ​ni,	tak	na	wszel ​ki	wy ​pa​dek.
–	Słu ​cham?	Przej​rzyj​cie	broń?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia,	marsz​cząc	brwi.	–	To	zna​czy,	co	mam	zro ​bić,	bo

nie	bar ​dzo	ro ​zu ​miem.	Po ​pa​trzeć	so ​bie	na	nią	z	każ​dej	stro ​ny?	Czy	ra​czej	wy ​czy ​ścić?	Może	roz​ło ​żyć
i	zło ​żyć	na	czas,	jak	na	fil ​mach?
–	A	po ​tra​fisz?	–	za​py ​tał	z	roz​ba​wie ​niem	Pa​weł,	zu ​peł ​nie	igno ​ru ​jąc	bun​tow​ni ​czy	ton	Na​ta​lii.	Czuł,

że	roz​mo ​wa	pój​dzie	w	cał ​kiem	za​baw​ną	stro ​nę.
–	Pier ​dol	się.	Czy	ja	ci	wy ​glą​dam	na	tre ​pa?	–	za​ata​ko ​wa​ła	blon​dyn​ka.
–	Po ​słu ​chaj	–	od ​pa​ro ​wał	Pa​weł.	Mia​ło	być	śmiesz​nie,	ale	Na​ta​lia	za​czę ​ła	z	gru ​bej	rury,	to ​też	męż​-

czy ​zna	stwier ​dził,	że	na​le ​ży	 ją	szyb​ko	spro ​wa​dzić	na	zie ​mię.	–	Mó ​wię	to	tyl ​ko	dla	two ​je ​go	do ​bra.
Po ​win​naś…
Nie	skoń​czył,	bo	do	dys​ku ​sji	wtrą​cił	się	Kuba.
–	Nie.	To	ty	po ​słu ​chaj.	Kim	ty	wła​ści ​wie	je ​steś?	Dla​cze ​go	mamy	cie ​bie	słu ​chać?	I	to	zwłasz​cza	po

tym,	jak	za​strze ​li ​łeś	Tom ​ka.
Pa​weł	 wbił	 twar ​dy	wzrok	w	 Kubę.	 Na​stęp ​nie	 gło ​śno	wy ​pu ​ścił	 po ​wie ​trze	 i	 roz​ma​so ​wał	 pal ​ca​mi

czo ​ło.	Zu ​peł ​nie	nie	miał	ocho ​ty	na	 tego	 typu	roz​mo ​wę.	Nie	chcia​ło	mu	się	po	raz	ko ​lej​ny	 tłu ​ma​-
czyć,	za​pew​niać	i	in​stru ​ować.	Za​czy ​nał	być	tym	już	zmę ​czo ​ny.	Kłót ​nia	i	ta	dzie ​cin​na	prze ​py ​chan​ka
była	ostat ​nią	rze ​czą,	na	jaką	miał	te ​raz	ocho ​tę,	ale	na	ra​zie	je ​cha​li	na	jed ​nym	wóz​ku,	to ​też	ze ​brał
się	w	so ​bie	i	od ​po ​wie ​dział:
–	Da​ruj	so ​bie.	Do ​sko ​na​le	wiesz,	że	za	kil ​ka	go ​dzin	wstał ​by	i	za​czął ​by	się	szwen​dać	tak	samo	jak

po ​zo ​sta​li.
Sły ​sząc	to,	Ka​sia	bez​wied ​nie	ści ​snę ​ła	dłoń	Ka​mi ​la.	Jej	ser ​ce	przy ​spie ​szy ​ło,	bo	bała	się,	że	jej	chło ​-

pa​ka	cze ​ka	taki	sam	los.	Mu ​sia​ła	jak	naj ​dłu ​żej	ukry ​wać	jego	stan,	bo	nie	daj	Boże,	ten	fa​cet	zde ​cy ​-
du ​je	się	za​strze ​lić	i	jego.	Nie ​ste ​ty,	stan	Ka​mi ​la	nie	po ​zwa​lał	na	kon​spi ​ra​cyj​ne	dzia​ła​nie	–	kil ​ka	mi ​-
nut	wcze ​śniej	za​czął	go ​rącz​ko ​wać,	po ​mi ​mo	upa​łu	pa​nu ​ją​ce ​go	na	dwo ​rze.



–	Skąd	ty	to	wszyst ​ko	wiesz?	Je ​steś	ja​kimś	pie ​przo ​nym	wróż​bi ​tą,	czy	co?	–	za​py ​tał	wzbu ​rzo ​nym
gło ​sem	Kuba.
Pa​weł	nie	od ​po ​wie ​dział,	tyl ​ko	spoj​rzał	na	Kaję.
–	Wi ​dzia​łam	to	–	wy ​ja​śni ​ła	dziew​czy ​na,	poj​mu ​jąc	in​ten​cje	ojca.	–	By ​łam	na	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich,

do ​kąd	ewa​ku ​owa​li	mnie	żoł ​nie ​rze.	Ura​to ​wa​li	mi	ży ​cie,	bo	w	Cen​trum	mu ​sia​łam	się	skryć	na	da​chu
kio ​sku.	Oni,	to	zna​czy	zom ​bie,	byli	wszę ​dzie.	Do ​słow​nie…	ten	dach	to	było	je ​dy ​ne	miej​sce,	na	któ ​-
rym	by ​łam	bez​piecz​na.	Wi ​dzia​łam,	 jak	ogień	 tra​wi	ko ​lej​ne	bu ​dyn​ki,	pło ​nął	No ​vo ​tel,	Ro ​tun​da,	ale
nikt	 nie	 przy ​je ​chał,	 żeby	 je	 uga​sić.	 Nie	 mo ​głam	 się	 ru ​szać…	 nie	 mia​łam	 je ​dze ​nia	 ani	 pi ​cia,	 nie
wspo ​mi ​na​jąc	o	cho ​ciaż	odro ​bi ​nie	cie ​nia,	bo	le ​ża​łam	na	roz​grza​nym	da​chu	i	dos​łow​nie	czu ​łam,	jak
się	sma​żę	–	do ​da​ła	jak ​by	w	celu	roz​ła​do ​wa​nia	na​pię ​tej	at ​mos​fe ​ry,	ale	sama	nie	była	w	sta​nie	na​wet
de ​li ​kat ​nie	się	uśmiech ​nąć.	Gdy	mó ​wi ​ła	 to	wszyst ​ko,	przed	ocza​mi	Kai	za​czę ​ły	prze ​la​ty ​wać	ma​ka​-
brycz​ne	 sce ​ny,	 któ ​re	 prze ​ży ​ła.	 Dzie ​siąt ​ki	 wy ​cią​gnię ​tych	 w	 jej	 stro ​nę	 rąk,	 nie ​ludz​kie	 za​wo ​dze ​nie
umar ​łych,	któ ​rzy	zda​wa​li	się	wca​le	nie	być	mar ​twi.	Pa​nu ​ją​cy	wo ​kół	cha​os	i	brak	ja​kiej​kol ​wiek	per ​-
spek ​ty ​wy	oca​le ​nia.	W	koń​cu	od ​na​le ​zie ​nie	w	tłu ​mie	twa​rzy	swo ​je ​go	chło ​pa​ka.	Nie	mo ​gła	za​po ​mnieć
też	o	mal ​cu,	któ ​ry	na	jej	oczach	za​mie ​nił	się	w	zom ​bie.	Wzię ​ła	głę ​bo ​ki	od ​dech,	przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​-
bie	jego	czar ​ne,	bez​den​ne	oczy.	–	W	koń​cu	sko ​rzy ​sta​łam	z	tego,	że	nad ​je ​cha​ło	woj​sko.	Zom ​bie…	–
spoj​rza​ła	na	Maxa,	któ ​ry	pierw​szy	w	jej	oto ​cze ​niu	użył	tego	sło ​wa.	Na	po ​cząt ​ku	się	z	nim	o	to	kłó ​-
ci ​ła,	ale	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	chło ​pak	miał	jed ​nak	ra​cję.	Nie ​znacz​nie	ski ​nął	jej	gło ​wą,	da​jąc	do	zro ​zu ​-
mie ​nia,	 że	wie,	 jak	 jest	 jej	 cięż​ko,	 ale	 jest	 przy	 niej	 i	 wszyst ​ko	 bę ​dzie	 do ​brze.	 Od ​wró ​ci ​ła	 wzrok
i	mó ​wi ​ła	da​lej	–	…oni…	rzu ​ci ​li	 się	na	nich,	po ​zo ​sta​wia​jąc	mnie	samą,	a	mu ​szę	pod ​kre ​ślić,	że	sie ​-
dzia​łam	 na	 tym	 kio ​sku	 kil ​ka	 ład ​nych	 go ​dzin.	Nie	mia​łam	 jak	 uciec.	Wcze ​śniej	 wzię ​łam	 na	 dach
ma​łe ​go	chłop ​ca,	któ ​ry	zo ​stał	po ​gry ​zio ​ny	–	tym	ra​zem	spoj​rza​ła	na	Kubę.	–	Nie ​wie ​le	cza​su	mi ​nę ​ło,
za​nim	umarł,	żeby…	nie	upły ​nę ​ło	pięć	mi ​nut,	a	on	zno ​wu	otwo ​rzył	oczy.	A	ja	wi ​dzia​łam,	jak	umie ​-
ra,	nie	da	się	tego	po ​my ​lić	z	czym ​kol ​wiek	in​nym.	Od ​szedł,	ale	po	chwi ​li	się	obu ​dził.
Po ​zo ​sta​li	mil ​cze ​li,	 z	na​boż​nym	sza​cun​kiem	 i	do ​miesz​ką	prze ​ra​że ​nia	 słu ​cha​jąc	opo ​wie ​ści	o	 tym,

jak	ta	mło ​da	dziew​czy ​na	wal ​czy ​ła	o	ży ​cie.
–	Poza	tym	–	mó ​wi ​ła	da​lej	–	 jak	 już	tra​fi ​łam	do	tego	obo ​zu	woj​sko ​we ​go,	 to	 tam	wi ​dzia​łam,	 jak

przy ​ku ​wa​ją	ran​nych	do	łó ​żek.	Roz​ma​wia​łam	na	ten	te ​mat	z	jed ​nym	z	żoł ​nie ​rzy,	któ ​ry	po ​wie ​dział,
że	ro ​bią	tak,	dla​te ​go	że	nie	wie ​dzą,	jak	ina​czej	mają	so ​bie	z	nimi	po ​ra​dzić.	Po ​wie ​dział,	że	ugry ​zio ​-
ne	oso ​by	pra​wie	za​wsze	umie ​ra​ją,	a	po ​tem	bu ​dzą	się	jako	jed ​ni	z	nich.	Jako	zom ​bie.
Hi ​sto ​ria	dziew​czy ​ny,	choć	może	wła​ści ​wie	wy ​po ​wie ​dze ​nie	na	głos	tego,	co	więk ​szo ​ści	z	nich	sie ​-

dzia​ło	głę ​bo ​ko	w	gło ​wie,	spo ​wo ​do ​wa​ło,	że	przez	chwi ​lę	nikt	się	nie	od ​zy ​wał.
Po	chwi ​li	Kuba	wstał	i	pod ​szedł	do	jed ​nej	z	lo ​dó ​wek	z	pi ​wa​mi,	ale	nie	w	celu	wzię ​cia	so ​bie	jed ​ne ​-

go	z	nich	–	za​miast	tego	zaj ​rzał	w	szpa​rę	mię ​dzy	ścia​ną	a	lo ​dów​ką	i	wyj ​rzał	na	uli ​cę.	Lo ​dów​ka	była
usta​wio ​na	tak,	że	swo ​im	ty ​łem	przy ​le ​ga​ła	cen​tral ​nie	do	okna,	ale	wy ​chy ​la​jąc	się	pod	od ​po ​wied ​nim
ką​tem,	moż​na	było	zo ​ba​czyć,	co	znaj​du ​je	się	za	nią.
–	Pu ​sto	–	od ​wró ​cił	się	do	po ​zo ​sta​łych.	Do ​pie ​ro	te ​raz	otwo ​rzył	lo ​dów​kę	i	wy ​jął	bu ​tel ​kę	Ty ​skie ​go.	–

Ktoś	chce?



Na​ta​lia	 po ​sła​ła	mu	wzro ​kiem	gro ​my	 ze	 swo ​ich	 nie ​bie ​skich	 oczu,	 jed ​nak	 po ​li ​cjant	 spraw​nie	 ich
unik ​nął.
–	Daj	pan	jed ​no	–	po ​pro ​sił	Max.	–	Tyl ​ko	Na​my ​słów,	je ​śli	moż​na.
–	No	moż​na,	moż​na	–	po ​wie ​dział	i	po ​dał	mu	bu ​tel ​kę.	Nie	ob​cho ​dzi ​ło	go	to,	że	mło ​dziak	nie	wy ​-

glą​da	na	peł ​no ​let ​nie ​go.	Kuba	ak ​tu ​al ​nie	miał	 to	głę ​bo ​ko	w	po ​wa​ża​niu.	Bo	 i	po	co	się	przej​mo ​wać
ta​ki ​mi	rze ​cza​mi?	Po ​wo ​li	do ​cho ​dził	do	wnio ​sku,	że	nic,	czym	się	do	tej	pory	przej​mo ​wał,	nie	było
tego	war ​te.
–	To	ja	też	po ​pro ​szę	jed ​no	–	stwier ​dził	Pa​weł.
Przez	gło ​wę	Kuby	prze ​le ​cia​ła	wi ​zja,	 jak	bie ​rze	za​mach	tym	pi ​wem	i	roz​trza​sku ​je	 je	na	krót ​kich

wło ​skach	tego	pa​lan​ta	albo	rzu ​ca	je	w	taki	spo ​sób,	że	twar ​dy	spód	bu ​tel ​ki	ła​mie	mu	nos.
–	Ja​kie?	–	za​py ​tał	tyl ​ko.
–	Może	być	Ży ​wiec,	jak	masz	pod	ręką.
„Pod	ręką	mam	też	ka​ra​bin,	głą​bie.	Mogę	cię	za​strze ​lić,	tak	na	wszel ​ki	wy ​pa​dek,	 jak ​by	ktoś	kie ​-

dyś	mógł ​by	przyjść	i	cię	ugryźć.	Czy ​sto	pre ​wen​cyj​nie.	Co	ty	na	to?”	–	po ​my ​ślał	z	mści ​wą	sa​tys​fak ​-
cją.
–	Pro ​szę.
–	Dzię ​ku ​ję.
Kaja	i	Na​ta​lia,	cho ​ciaż	ta	dru ​ga	do ​pie ​ro	po	na​mo ​wach,	po	chwi ​li	rów​nież	sie ​dzia​ły	z	otwar ​ty ​mi

bu ​tel ​ka​mi.	Al ​ko ​hol	spra​wił,	że	wszy ​scy	nie ​co	się	roz​luź​ni ​li.	Nie	moż​na	po ​wie ​dzieć,	że	to	wy ​łącz​nie
z	 po ​wo ​du	 jego	 ilo ​ści.	 Poza	 tym,	 po	 prze ​ży ​ciu	 tak	 sil ​ne ​go	 stre ​su	 jed ​ne ​go	 piwa	 po	 pro ​stu	 się	 nie
czu ​je.	Ale	ja​koś	zro ​bi ​ło	im	się	lżej	na	ser ​cach.	Tyl ​ko	Ka​sia	i	Ka​mil	sie ​dzie ​li	sku ​le ​ni	w	ką​cie,	nie	od ​-
zy ​wa​jąc	 się,	nie	pro ​sząc	o	piwo	ani	 o	nic	 in​ne ​go.	Wy ​glą​da​li	 tak,	 jak ​by	 chcie ​li	wto ​pić	 się	w	pół ​ki
i	po	pro ​stu	znik ​nąć.	Nie ​ste ​ty,	za​nim	uda​ło	im	się	tego	do ​ko ​nać,	wy ​ła​pał	ich	czuj​ny	wzrok	Paw​ła.
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	–	za​py ​tał	spo ​koj​nie,	uważ​nie	się	im	przy ​glą​da​jąc.
–	Tak,	tak,	jest	okej.	Tyl ​ko	je ​ste ​śmy	tro ​chę…	no	wiesz,	wy ​stra​sze ​ni	i	zmę ​cze ​ni,	sam	ro ​zu ​miesz,	ta

sy ​tu ​acja,	 cięż​ko	 nam	 się	 od ​na​leźć	 i	 po ​zbie ​rać	 ale…	 –	 za​czę ​ła	 z	 sie ​bie	 wy ​plu ​wać	 Ka​sia,	 pró ​bu ​jąc
stwo ​rzyć	za​sło ​nę	dym ​ną,	pod	któ ​rą	scho ​wa​ła​by	Ka​mi ​la.
„Że	też,	cho ​le ​ra,	aku ​rat	ten	gość	mu ​siał	nas	za​uwa​żyć”	–	po ​my ​śla​ła.	Ocza​mi	wy ​obraź​ni	wi ​dzia​ła,

jak	się ​ga	po	broń	i	przy ​sta​wia	 lufę	ka​ra​bi ​nu	do	czasz​ki	 jej	chło ​pa​ka.	A	z	tego,	co	zdą​żył	 jej	wcze ​-
śniej	udo ​wod ​nić	–	on	ra​czej	nie	pu ​dłu ​je.
–	Aha.	A	co	z	nim?	Nie	wy ​glą​da	za	do ​brze	–	prze ​rwał	jej	Pa​weł,	zu ​peł ​nie	igno ​ru ​jąc	po ​tok	słów	wy ​-

le ​wa​ją​cy	 się	 z	 ust	 dziew​czy ​ny.	 Do ​pi ​ja​jąc	 piwo,	 wpa​try ​wał	 się	 w	 bla​de ​go,	 zda​wać	 by	 się	mo ​gło	 –
śpią​ce ​go	chło ​pa​ka,	ni ​czym	kot	kon​cen​tru ​ją​cy	wzrok	na	har ​cu ​ją​cej	po	sto ​do ​le	my ​szy.
–	Z	nim?	Nic,	zmę ​czo ​ny	jest.	Ze ​stre ​so ​wa​ny.	Ma	ast ​mę,	więc	musi	od ​po ​cząć,	bo	spo ​ry	ka​wa​łek	tu

bie ​gli ​śmy	–	uda​wa​ła	głu ​pią	Kaś​ka.	Jed ​nak	wie ​dzia​ła,	że	nie	uda	się	jej	wy ​brnąć	z	tej	sy ​tu ​acji,	gdyż
oczy	ca​łej	gru ​py	były	już	zwró ​co ​ne	w	ich	stro ​nę.
–	Na	pew​no?	–	za​py ​ta​ła	Kaja,	wsta​jąc	po ​wo ​li	z	miej ​sca.	Pa​weł	wy ​cią​gnął	rękę	w	jej	stro ​nę,	 jak ​by

chciał	po ​wstrzy ​mać	ją	przed	pod ​cho ​dze ​niem	do	bla​de ​go	chło ​pa​ka.



Ka​sia	 nic	 nie	 od ​po ​wie ​dzia​ła,	 tyl ​ko	 uło ​ży ​ła	 usta	 w	 pod ​ko ​wę,	 a	 jej	 pod ​bró ​dek	 za​czął	 drżeć	 jak
u	nie ​mow​la​ka,	któ ​ry	lada	chwi ​la	ma	się	roz​ry ​czeć.
Kaja	w	tym	cza​sie	po ​de ​szła	do	Ka​mi ​la	i	bar ​dzo	ostroż​nie	przy ​ło ​ży ​ła	dłoń	do	jego	czo ​ła.	Od	razu

spoj​rza​ła	pro ​sto	w	oczy	Kasi.
–	Ma	go ​rącz​kę	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho,	ale	i	tak	wszy ​scy	ją	usły ​sze ​li.	Te	dwa	sło ​wa	mia​ły	siłę	dy ​na​mi ​-

tu	 zde ​to ​no ​wa​ne ​go	na	 al ​pej​skim	 sto ​ku	 –	 i	 na	 la​wi ​nę,	 któ ​rą	mia​ły	wy ​wo ​łać,	 nie	 trze ​ba	 było	 dłu ​go
cze ​kać.	Pierw​szy	po ​de ​rwał	się	z	pod ​ło ​gi	Pa​weł.	Ka​mil	pró ​bo ​wał	coś	po ​wie ​dzieć,	ale	z	jego	ust	wy ​-
do ​sta​ło	się	tyl ​ko	nie ​zro ​zu ​mia​łe	mruk ​nie ​cie.
–	Od ​suń	się!	–	krzyk ​nął,	uno ​sząc	be ​ry ​la	do	strza​łu.
–	Nie!	–	wrza​snę ​ły	 jed ​no ​cze ​śnie	Kaja	 i	Ka​sia,	 ta	dru ​ga	za​sła​nia​jąc	swo ​im	cia​łem	go ​rącz​ku ​ją​ce ​go

chło ​pa​ka.
–	Odłóż	to!	Opuść	broń!	–	krzyk ​nął	Kuba,	gwał ​tow​nie	wsta​jąc.	Zła​pał	lufę	ka​ra​bi ​nu	Paw​ła	i	skie ​-

ro ​wał	ją	w	stro ​nę	pół ​ki	z	al ​ko ​ho ​lem.	Przez	twarz	ko ​man​do ​sa	prze ​biegł	gry ​mas	wście ​kło ​ści.
–	Jezu,	uwa​żaj!	–	pi ​snę ​ła	Na​ta​lia,	mru ​żąc	oczy	i	uno ​sząc	dło ​nie	do	twa​rzy,	jak ​by	chcia​ła	ją	osło ​nić

przed	ja​kimś	nie ​wi ​dzial ​nym	nie ​bez​pie ​czeń​stwem.
Tyl ​ko	Max	sie ​dział	względ ​nie	spo ​koj​nie	i	przy ​glą​dał	się	wszyst ​kie ​mu,	za​kła​da​jąc,	że	dzie ​je	się	tak

dużo,	że	dla	nie ​go	nie	ma	już	miej​sca,	wo ​bec	cze ​go	tyl ​ko	po ​sie ​dzi	i	po ​pa​trzy.	Rów​nież	jako	je ​dy ​ny
zo ​stał	 z	 pi ​wem	 w	 ręku,	 gdyż	 po ​zos​tałe	 bu ​tel ​ki	 albo	 le ​ża​ły	 roz​bi ​te	 na	 pod ​ło ​dze,	 albo	 gdzieś	 się
po	niej	 tur ​la​ły.	A	po	co	było	się	 tak	stre ​so ​wać?	Na​wet	 je ​że ​li	 ten	chu ​dy	gość	za​raz	się	obu ​dzi	 jako
zom ​bie,	Pa​weł	i	tak	go	szyb​ko	za​strze ​li.
–	Jest	za​ra​żo ​ny!	–	krzyk ​nął	Pa​weł.
–	I	co,	za​strze ​lisz	go?	–	za​py ​tał	pro ​wo ​ka​cyj​nie	Kuba,	cały	czas	trzy ​ma​jąc	za	ka​ra​bin.
–	Gło ​śniej	 się	drzyj ​cie,	bo	za	spo ​koj​nie	 tu	 jest!	–	wy ​sy ​cza​ła	Kaja,	pa​trząc	wście ​kle	na	sza​mo ​czą​-

cych	się	męż​czyzn.
Przez	 se ​kun​dę	 ko ​man​dos	 ni ​cze ​go	 nie	 od ​po ​wie ​dział,	 my ​śląc	 tyl ​ko,	 co	 po ​wi ​nien	 da​lej	 zro ​bić,

gdzieś	po	dro ​dze	pró ​bu ​jąc	wy ​tłu ​mić	wzbie ​ra​ją​cą	w	nim	złość.	Eska​la​cja	kon​flik ​tu	mo ​gła	skoń​czyć
się	tra​gicz​nie	–	strze ​la​ni ​ną,	ran​ny ​mi,	za​bi ​ty ​mi,	a	co	naj ​gor ​sze,	zwró ​ce ​niem	na	nich	uwa​gi	zom ​bie,
któ ​rzy	pew​nie	krą​ży ​li	gdzieś	w	po ​bli ​żu.	War ​to	było	spu ​ścić	z	tonu	i	spró ​bo ​wać	ne ​go ​cja​cji.	Po ​lu ​zo ​-
wał	mię ​śnie,	wy ​raź​nie	da​jąc	Ku ​bie	do	zro ​zu ​mie ​nia,	 że	nie	 za​mie ​rza	za​strze ​lić	 chło ​pa​ka.	Przy ​naj​-
mniej	jesz​cze	nie	te ​raz.
–	Okej,	wy ​lu ​zuj​my	wszy ​scy	 –	po ​wie ​dział,	uno ​sząc	 lewą	dłoń	w	ge ​ście	po ​ko ​ju.	Pra​wa	w	dal ​szym

cią​gu	jed ​nak	obej​mo ​wa​ła	rę ​ko ​jeść	ka​ra​bi ​nu.
Kuba	jesz​cze	przez	chwi ​lę	trzy ​mał	broń	Paw​ła,	bo ​jąc	się,	że	to	może	być	pod ​stęp	i	ten	tyl ​ko	cze ​-

ka,	aż	po ​li ​cjant	od ​pu ​ści.	Jed ​nak	stwier ​dził,	że	fa​cet	nie	może	być	aż	tak	głu ​pi	–	na	li ​nii	strza​łu	sta​-
ła	prze ​cież	 jego	cór ​ka.	No,	chy ​ba	że	 jest	na	tyle	głu ​pi	 i	pew​ny	sie ​bie,	żeby	od ​dać	strzał	obok	wła​-
sne ​go	 dziec​ka.	 Po ​li ​cjant	 za​ry ​zy ​ko ​wał	 jed ​nak	 i	 cof ​nął	 ręce.	W	 koń​cu	 to	 nie	 jego	 dziec​ko	 sta​ło	 na
wprost	lufy.
–	W	co	zo ​stał	zra​nio ​ny?	–	za​py ​ta​ła	Kaja,	pa​trząc	na	Ka​się.	Twarz	dziew​czy ​ny	była	 już	mo ​kra	od



łez.	Po ​cią​gnę ​ła	no ​sem,	wy ​cie ​ra​jąc	je	w	rękę.
–	W	nogę.	I	przed ​ra​mię	–	po ​wie ​dzia​ła,	po ​ka​zu ​jąc	ban​da​że.	Kaja	wcze ​śniej	my ​śla​ła,	że	to	zwy ​kłe

opa​trun​ki	za​bez​pie ​cza​ją​ce	zwy ​czaj​ne	ska​le ​cze ​nia.
–	Daw​no?	–	za​py ​ta​ła.
Ka​sia	spoj​rza​ła	na	ze ​ga​rek.	Wska​zy ​wał	za	dzie ​sięć	pią​tą.
–	Ja​kieś	dwie	go ​dzi ​ny	temu.	To	źle?
Kaja	zi ​gno ​ro ​wa​ła	jej	py ​ta​nie,	od ​wra​ca​jąc	gło ​wę	do	po ​zo ​sta​łych.	Kuba	i	jej	oj​ciec	cały	czas	nad	nią

sta​li.
–	Mu ​si ​my	go	ja​koś	od ​izo ​lo ​wać	–	po ​wie ​dzia​ła	do	nich.
–	Co ​ooo?	–	krzyk ​nę ​ła	Ka​sia	gło ​sem	peł ​nym	wy ​rzu ​tu	i	nie ​do ​wie ​rza​nia.
–	Za​mknij	się	–	za​re ​ago ​wa​ła	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	szyb​ko	Kaja,	przy ​kła​da​jąc	dłoń	do	jej	ust,	co	wy ​wo ​-

ła​ło	u	dziew​czy ​ny	jesz​cze	więk ​szy	szok.	Po ​czu ​ła	się,	jak ​by	ktoś	prze ​trzy ​my ​wał	ją	tu	wbrew	woli,	jak
za​kład ​ni ​ka.	Jed ​nak	w	ciem ​nych	oczach	smu ​kłej	bru ​net ​ki	za​uwa​ży ​ła	pe ​wien	ro ​dzaj	nie ​po ​ko ​ju,	oba​-
wę	o	wła​sne	ży ​cie.	To	ka​za​ło	się	jej	uspo ​ko ​ić.
–	Po ​słu ​chaj	mnie	–	po ​pro ​si ​ła	Kaja,	opusz​cza​jąc	dłoń.	–	Prze ​stań	wrzesz​czeć,	bo	mogą	nas	usły ​szeć

i	się	tu	zle ​cieć,	ro ​zu ​miesz?	–	za​py ​ta​ła	 i	po ​cze ​ka​ła,	aż	pulch ​na	dziew​czy ​na	da	 jej	 ja​ki ​kol ​wiek	znak,
że	 do ​cie ​ra​ją	 do	 niej	 jej	 sło ​wa.	Uzna​ła	 nie ​śmia​łe	 kiw​nię ​cie	 gło ​wą	 za	wy ​star ​cza​ją​cy	 sy ​gnał.	Mó ​wi ​ła
da​lej:
–	Twój	chło ​pak	jest	ran​ny.	Nie	wiem,	czy	go	ugryź​li,	czy	zo ​stał	zwy ​czaj​nie	ran​ny	i	po	pro ​stu	wda​-

ła	 się	 in​fek ​cja,	 ale	 mu ​si ​my	 być	 ostroż​ni.	 Na​wet	 nie	 wiem,	 czy	 to	 robi	 ja​ką​kol ​wiek	 róż​ni ​cę.	 Nie
mamy	in​nych	moż​li ​wo ​ści,	poza	tym…	te ​raz	jest	już	za	póź​no	na	ja​ką​kol ​wiek	de ​zyn​fek ​cję.
–	 Zde ​zyn​fe ​ko ​wa​łam	wodą	 utle ​nio ​ną	 –	 po ​wie ​dzia​ła	 na​tych ​miast	 Ka​sia,	 po ​now​nie	 po ​cią​ga​jąc	 no ​-

sem.
–	Okej.	 Ale	 to	mo ​gło	nie	wy ​star ​czyć.	Ro ​zu ​miesz?	Wy ​bacz	mi,	 ale	mu ​si ​my	go	 ja​koś	 od ​izo ​lo ​wać,

gdzieś	za​mknąć	czy…	przy ​wią​zać	do	cze ​goś.	Ze	wzglę ​dów	bez​pie ​czeń​stwa.	 Jak ​byś	była	na	na​szym
miej​scu,	zro ​bi ​ła​byś	do ​kład ​nie	to	samo.
–	Mo ​żesz	przy	nim	sie ​dzieć,	je ​że ​li	chcesz	–	po ​wie ​dział	Kuba,	pró ​bu ​jąc	ja​koś	po ​móc	przejść	przez

to	dziew​czy ​nie.
–	Jed ​nak	nie	ra​dzę	–	do ​da​ła	Kaja.
–	On…	on	się	zmie ​ni,	praw​da?	Bę ​dzie	jed ​nym	z	nich?	–	za​py ​ta​ła	ci ​cho	Ka​sia,	zer ​ka​jąc	na	tra​wio ​-

ne ​go	go ​rącz​ką	Ka​mi ​la.	Chło ​pak	przez	 cały	 ten	 czas	był	nie ​obec​ny	du ​chem,	krę ​cił	 tyl ​ko	 roz​pa​lo ​ną
gło ​wą	z	jed ​nej	stro ​ny	na	dru ​gą,	co	ja​kiś	czas	ma​ja​cząc,	bądź	za​pa​da​jąc	w	nie ​spo ​koj​ne	drzem ​ki.
–	Nie	wiem	–	skła​ma​ła	Kaja.	–	Trud ​no	mi	po ​wie ​dzieć,	ale	zro ​zum,	że	mu ​si ​my	się	ja​koś	za​bez​pie ​-

czyć.
Ka​sia	prze ​łknę ​ła	śli ​nę	i	kiw​nę ​ła	tyl ​ko	gło ​wą.
–	 Idę	 zer ​k ​nąć	 na	 za​ple ​cze,	 spraw​dzę,	 czy	 mo ​że ​my	 go	 ja​koś	 tam	 umie ​ścić	 –	 po ​wie ​dział	 Kuba

i	prze ​szedł	obok	Paw​ła.	Pa​no ​wie	zgod ​nie	od ​su ​nę ​li	się,	aby	unik ​nąć	zde ​rze ​nia	bar ​ka​mi,	na	co	każ​dy
z	nich	miał	jed ​na​ko ​wo	dużą	ocho ​tę.



Po ​li ​cjant	po	chwi ​li	znik ​nął	za	ro ​giem.	Pa​weł	wbił	twar ​de	spoj​rze ​nie	w	Ka​mi ​la,	za​sta​na​wia​jąc	się,
czy	na	pew​no	do ​brze	ro ​bią	–	jego	wa​ha​nie	mu ​sia​ła	wy ​chwy ​cić	Ka​sia,	bo	jak	tyl ​ko	ich	spoj​rze ​nia	się
spo ​tka​ły,	dziew​czy ​na	szyb​ko	od ​wró ​ci ​ła	prze ​stra​szo ​ny	wzrok.
W	tym	cza​sie	Max	wy ​pu ​ścił	gło ​śno	po ​wie ​trze.
–	Co	za	gów​no	–	po ​wie ​dział	bar ​dziej	do	sie ​bie,	niż	do	zgro ​ma​dzo ​nych	w	skle ​pi ​ku	osób.	Na​stęp ​-

nie	wstał	i	pod ​szedł	do	lo ​dów​ki	z	pi ​wem,	aby	wyj​rzeć	za	nią	i	spraw​dzić,	czy	aby	na	pew​no	kłót ​nia
nie	zwró ​ci ​ła	uwa​gi	szwen​da​ją​cych	się	gdzieś	po	oko ​li ​cy	zom ​bie.
Chło ​pak	nie	za​uwa​żył,	jak	w	domu	na​prze ​ciw​ko	de ​li ​kat ​nie	po ​ru ​szy ​ła	się	za​sło ​na.
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obra,	ja	spa​dam	–	po ​wie ​dział	Da​wid,	za​my ​ka​jąc	lap ​to ​pa.
–	Ale	jak	to?	Prze ​cież	jest	za	dwie	–	za​uwa​ży ​ła	Iwo ​na,	wy ​raź​nie	za​sko ​czo ​na	i	obu ​rzo ​na	jego

za​cho ​wa​niem.
–	No	tak,	ale	by ​łem	dzi ​siaj	za	pięć	–	od ​pa​ro ​wał	bły ​ska​wicz​nie,	uży ​wa​jąc	co ​dzien​ne	tego	sa​me ​go

ar ​gu ​men​tu.	 Do ​dat ​ko ​wo	 dzi ​siaj	 wy ​jąt ​ko ​wo	 się	 po ​sta​rał	 i	 do ​ło ​żył	 jesz​cze	 wi ​sien​kę	 na	 tor ​cie,	 mó ​-
wiąc:	–	Poza	tym,	nad ​go ​dzin	ja​koś	tak	do ​kład ​nie	nie	ewi ​den​cjo ​nu ​jesz.
To	za​wsze	dzia​ła​ło.	 Iwo ​na	nie	sko ​men​to ​wa​ła	 tego,	co	wię ​cej	–	na​wet	nie	po ​zwo ​li ​ła	po	so ​bie	po ​-

znać,	że	ta	uwa​ga	do	niej	 tra​fi ​ła.	Po	pro ​stu	skie ​ro ​wa​ła	bez​na​mięt ​ny	wzrok	na	sie ​dem ​na​sto ​ca​lo ​wy
mo ​ni ​tor	swo ​je ​go	kom ​pu ​te ​ra,	po ​pra​wi ​ła	oku ​la​ry	 i	wró ​ci ​ła	do	pra​cy,	ener ​gicz​nie	stu ​ka​jąc	za​dba​ny ​-
mi,	smu ​kły ​mi	pal ​ca​mi	w	kla​wia​tu ​rę.
–	Jak	tyl ​ko	ju ​tro	przyj​dziesz,	to	wy ​ślij	mi	ra​port.	Rano	–	roz​ka​za​ła,	po ​ka​zu ​jąc,	kto	tu	ma	ostat ​nie

zda​nie.
–	Któ ​ry	ra​port?	–	Da​wid	wbił	jej	ko ​lej​ną	szpi ​lę.
Iwo ​na	po ​sła​ła	mu	spoj ​rze ​nie,	któ ​re,	gdy ​by	tyl ​ko	mia​ło	taką	moc,	za​mie ​ni ​ło ​by	go	w	ka​mień,	ro ​pu ​-

chę	albo	po	pro ​stu	zde ​ma​te ​ria​li ​zo ​wa​ło ​by	bie ​da​ka.	 Jed ​nak	 ten	był	zbyt	wy ​lu ​zo ​wa​ny	na	 to,	żeby	 ta
opcja	za​dzia​ła​ła.	Poza	tym,	cała	ta	prze ​py ​chan​ka	zbyt ​nio	go	ba​wi ​ła.
–	Mu ​szę	ci	to	jesz​cze	tłu ​ma​czyć?	–	spy ​ta​ła	ja​do ​wi ​tym	gło ​sem.
–	Nie,	nie	mu ​sisz.	Wiem	prze ​cież.	Żar ​cik	taki	–	po ​wie ​dział,	cho ​ciaż	obo ​je	do ​sko ​na​le	wie ​dzie ​li,	że

nie	żar ​to ​wał.	–	Wy ​ślę	z	sa​me ​go	rana.	Wi ​dzi ​my	się	ju ​tro.
Nie	od ​po ​wie ​dzia​ła.	Może	za​re ​ago ​wa​ła​by	ina​czej,	gdy ​by	wie ​dzia​ła,	że	już	ni ​g​dy	nie	uj​rzy	swo ​je ​go

pod ​wład ​ne ​go,	 któ ​re ​go	 gdzieś	 tam	w	 głę ​bi	 du ​szy	 na​wet	 lu ​bi ​ła,	 ale	 prze ​cież	 ab​so ​lut ​nie	 nie	mo ​gła
tego	po	so ​bie	po ​ka​zać.	W	koń​cu	był	jej	pod ​wład ​nym.
Nie	wie ​dzia​ła	rów​nież,	że	ani	Da​wid,	ani	ona	nie	wy ​ślą	w	swo ​im	ży ​ciu	już	na​wet	jed ​ne ​go	ra​por ​-

tu,	na​wet	po ​ło ​wy	ma​ila	 i	ni ​g​dy	nie	od ​bio ​rą	te ​le ​fo ​nu.	Prze ​sta​ną	ist ​nieć	spo ​tka​nia	biz​ne ​so ​we,	te ​le ​-
kon​fe ​ren​cje,	wy ​jaz​dy	służ​bo ​we,	smy ​cze	ma​gne ​tycz​ne	i	wszyst ​kie	te	rze ​czy,	któ ​re	wy ​da​wa​ły	 im	się
tak	waż​ne	i	nie ​zbęd ​ne	do	pra​wi ​dło ​we ​go	funk ​cjo ​no ​wa​nia	wszech ​świa​ta.	Ten	ostat ​ni	za​mie ​rzał	po ​-
ka​zać	im,	że	rzą​dzi	się	pra​wa​mi	o	wie ​le	prost ​szy ​mi,	lecz	za​ra​zem	znacz​nie	głęb​szy ​mi	niż	to,	na	co
tra​ci ​li	czas	przez	całe	dnie.
Pierw​szy	prze ​ko ​nał	się	o	 tym	Da​wid.	Nie ​wiel ​kie	biu ​ro,	w	któ ​rym	pra​co ​wał	od	nie ​speł ​na	dwóch

lat,	mia​ło	wła​sny	par ​king,	 co	 swe ​go	cza​su	bar ​dzo	mile	go	za​sko ​czy ​ło	 –	nie	mu ​siał,	 tak	 jak	w	po ​-
przed ​niej	pra​cy,	de ​spe ​rac​ko	szu ​kać	miej​sca	dla	 swo ​je ​go	auta	na	uli ​cy.	Wy ​szedł	 z	 trzy ​pię ​tro ​we ​go,
po ​ma​lo ​wa​ne ​go	na	 ja​sny	błę ​kit	bu ​dyn​ku	i	skie ​ro ​wał	się	do	swo ​jej	żół ​tej	alfy	ro ​meo,	po	dro ​dze	za​-



kła​da​jąc	oku ​la​ry	prze ​ciw​sło ​necz​ne.	Cie ​szył	go	fakt,	że	po	wyj​ściu	z	pra​cy	było	jesz​cze	ja​sno	i	mógł
ko ​rzy ​stać	ze	słoń​ca.	Po ​zwo ​lił	my ​ślom	swo ​bod ​nie	pły ​nąć,	pla​nu ​jąc,	w	jaki	spo ​sób	spę ​dzi	wie ​czór	ze
swo ​ją	 dziew​czy ​ną.	 Co	 praw​da	 spo ​ty ​ka​li	 się	 do ​pie ​ro	 od	 kil ​ku	mie ​się ​cy,	 ale	 Da​wid,	 chy ​ba	 po	 raz
pierw​szy	w	swo ​im	ży ​ciu	miał	prze ​czu ​cie,	że	może	z	tego	być	coś	na​praw​dę	do ​bre ​go,	że	to	jest	„to”,
jak	to	nie ​któ ​rzy	ma​wia​ją.
Zbli ​żył	się	do	drzwi	auta,	ale	nim	je	otwo ​rzył,	jego	uwa​gę	przy ​ku ​ło	coś,	cze ​go	ab​so ​lut ​nie	się	nie

spo ​dzie ​wał.	Przed	ma​ską	sa​mo ​cho ​du	le ​żał	ko ​bie ​cy	but	–	czar ​na	szpil ​ka	na	bar ​dzo	wy ​so ​kim	ob​ca​sie.
Przez	jego	gło ​wę	prze ​le ​cia​ły	dwa	py ​ta​nia	–	po	pierw​sze,	czyj	to	but,	po	dru ​gie,	jak	wła​ści ​ciel ​ka	zdo ​-
ła​ła	na	nim	dojść	aż	tu ​taj,	drep ​cząc	po	gru ​bym	żwi ​rze,	któ ​rym	po ​kry ​ty	był	cały	par ​king.	Cho ​ciaż,
jak	się	głę ​biej	za​sta​no ​wić,	dla	nie ​któ ​rych	ko ​biet	to	nie	sta​no ​wi ​ło ​by	naj​mniej​sze ​go	pro ​ble ​mu.	Zro ​bił
kil ​ka	kro ​ków,	za​cho ​dząc	przed	ma​skę	wła​sne ​go	auta.	Nie	za​sta​na​wiał	się,	po	co	to	robi	lub	dla​cze ​-
go	nie	zo ​sta​wił	buta	tam,	gdzie	ten	le ​żał	i	po	pro ​stu	nie	wsiadł	do	wozu	i	nie	od ​je ​chał.	Nie	mógł
od ​je ​chać,	mu ​siał	prze ​cież	zo ​ba​czyć,	co	się	sta​ło.	Cie ​ka​wość	była	zbyt	sil ​na.
Do ​pie ​ro	gdy	wy ​szedł	przed	alfę,	zo ​ba​czył,	że	kil ​ka​na​ście	cen​ty ​me ​trów	od	buta	spo ​czy ​wa	jego	wła​-

ści ​ciel ​ka.	 Le ​ża​ła	 na	 boku	 i	 już	 na	 pierw​szy	 rzut	 oka	 było	 wi ​dać,	 że	 prze ​ży ​ła	 po ​waż​ny	 wy ​pa​dek.
Krwa​wi ​ła	 z	wie ​lu	 ran,	była	ubru ​dzo ​na	na	ko ​la​nach,	 jak ​by	 szła	na	czwo ​ra​kach,	 a	be ​żo ​wą	su ​kien​kę
mia​ła	w	strzę ​pach.	Szko ​da,	że	po ​zna​li	się	w	ta​kich	oko ​licz​no ​ściach,	bo	jej	fi ​gu ​ra	wy ​da​wa​ła	się	chło ​-
pa​ko ​wi	 cał ​kiem	 nie ​głu ​pia.	 Da​wid	 po ​my ​ślał,	 że	 ja​kiś	 pa​lant	 mu ​siał	 ją	 po ​trą​cić,	 przez	 co	 ko ​bie ​ta
prze ​le ​cia​ła	po	żwi ​rze	aż	pod	jego	wóz.	Mo ​gło	być	jesz​cze	tak,	że	ktoś	ude ​rzył	w	nią	w	zu ​peł ​nie	in​-
nym	miej​scu,	ale	pod ​rzu ​cił	ran​ną	po	biu ​ro.	Mo ​gło	tak	być.	Tyl ​ko	po	co	by	to	ro ​bił?
Nim	przez	 jego	umysł	prze ​bie ​gły	 te	wszyst ​kie	wspo ​mnia​ne	wy ​żej	my ​śli,	 chło ​pak	zdą​żył	 już	po ​-

chy ​lić	się	nad	ran​ną,	cho ​ciaż,	praw​dę	mó ​wiąc,	wca​le	nie	miał	na	to	ocho ​ty.	Nie ​ste ​ty,	ro ​zu ​miał,	że
nie	mógł ​by	 jej	 tak	zo ​sta​wić	–	cały	par ​king	 jest	mo ​ni ​to ​ro ​wa​ny	 i	na	pew​no	ka​me ​ra	za​re ​je ​stro ​wa​ła,
że	 prze ​szedł	 na	 przód	 auta,	 skąd	 po	 pro ​stu	 nie	mógł	 jej	 nie	 zo ​ba​czyć.	 A	 nie	miał	 ocho ​ty	 zo ​stać
oskar ​żo ​nym	o	nie ​udzie ​le ​nie	po ​mo ​cy,	mimo	że	ran​na	ko ​bie ​ta	moc​no	po ​krzy ​żo ​wa​ła	mu	pla​ny.
–	Halo,	pro ​szę	pani	–	pró ​bo ​wał	 ją	ocu ​cić,	de ​li ​kat ​nie	po ​trzą​sa​jąc	za	szczu ​płe	ra​mię.	Nie	za​sta​na​-

wiał	 się,	 czy	ona	w	ogó ​le	 jest	nie ​przy ​tom ​na,	ale	nie	miał	 in​ne ​go	po ​my ​słu,	 jak	po ​wi ​nien	za​re ​ago ​-
wać.	Chciał,	żeby	było	wi ​dać,	że	pró ​bu ​je	jej	po ​móc.	Ko ​bie ​ta	jed ​nak	po ​zo ​sta​ła	nie ​ru ​cho ​ma.
–	Jezu,	kur ​wa	mać,	co	mam	ro ​bić?	–	wy ​szep ​tał,	roz​glą​da​jąc	się	po	par ​kin​gu.	Sy ​tu ​acja	za​czy ​na​ła	go

co ​raz	bar ​dziej	iry ​to ​wać.	Do ​pie ​ro	te ​raz	do ​tar ​ło	do	nie ​go,	że	jesz​cze	nikt	nie	wy ​szedł	z	biu ​ra.	Czę ​sto
opusz​czał	par ​king,	gdy	inni	do ​pie ​ro	wy ​cho ​dzi ​li	z	bu ​dyn​ku,	jed ​nak	tym	ra​zem	było	nie ​co	ina​czej.
„Nie	ma	kogo	po ​pro ​sić	o	po ​moc”	–	po ​my ​ślał,	czu ​jąc,	jak	na​ra​sta	w	nim	pa​ni ​ka.	I	wte ​dy	zo ​ba​czył

czło ​wie ​ka	na	dru ​gim	koń​cu	par ​kin​gu,	przy	sa​mym	szla​ba​nie	od ​gra​dza​ją​cym	wy ​jazd	na	uli ​cę.	Dzie ​-
li ​ło	ich	mniej	niż	pięć​dzie ​siąt	me ​trów.	Męż​czy ​zna	szedł	po ​wo ​li	chod ​ni ​kiem.
„Fa​cet	nie	wy ​glą​da	na	pra​cow​ni ​ka	fir ​my,	ale	może	bę ​dzie	mógł	po ​móc”	–	po ​my ​ślał	z	na​iw​ną	na​-

dzie ​ją	Da​wid.
–	Halo,	 pro ​szę	 pana!	 –	 krzyk ​nął	 chło ​pak,	ma​cha​jąc	 rę ​ka​mi,	 by	 zwró ​cić	 na	 sie ​bie	 jego	 uwa​gę.	 –

Mam	tu	ran​ną	ko ​bie ​tę,	po ​trze ​bu ​ję	po ​mo ​cy!



Męż​czy ​zna	za​trzy ​mał	się	i	od ​wró ​cił	gło ​wę	w	stro ​nę	chło ​pa​ka.
„Na	szczę ​ście	mnie	usły ​szał”	–	po ​my ​ślał.	„No	da​lej,	rusz	ty ​łek	i	mi	po ​móż.	Nie	bądź	bu ​cem”.
Jak	 na	 ko ​men​dę	 fa​cet	 z	 chod ​ni ​ka	 rzu ​cił	 się	 bie ​giem	 w	 stro ​nę	 Krzyś​ka,	 któ ​re ​mu	 dzię ​ki	 temu

spadł	ka​mień	z	ser ​ca.
„Do ​brze”	–	po ​my ​ślał.	 „Za​ga​dam	go	chwi ​lę	 i	będę	mógł	 so ​bie	po ​je ​chać.	A	 tak	 to	pew​nie	mu ​siał ​-

bym	tu	sie ​dzieć	do	ju ​tra”.
Wte ​dy	 jed ​nak	 za​uwa​żył	 coś	 dziw​ne ​go	 –	 fa​cet	 nie	 biegł	 rów​no,	 tyl ​ko	 kuś​ty ​kał,	 jak ​by	 był	 ran​ny

w	kost ​kę	lub	miał	nogę	w	gip ​sie.
„Świet ​nie,	 tra​fił	mi	 się	 ja​kiś	pa​ra​li ​tyk.	No	ale	 trud ​no,	 lep ​sze	 to	niż	nic”	–	po ​my ​ślał	 i	ode ​tchnął

z	ulgą.	Na​wet	odro ​bi ​nę	się	uspo ​ko ​ił,	czu ​jąc,	jak	słoń​ce	nie ​mi ​ło ​sier ​nie	pali	go	w	kark.
Od ​wró ​ciw​szy	wzrok	od	nad ​bie ​ga​ją​ce ​go	męż​czy ​zny,	Da​wid	zer ​k ​nął	na	ko ​bie ​tę.	I	wte ​dy	po ​czuł,	jak

po ​mi ​mo	upa​łu	prze ​ni ​ka	go	pa​ra​li ​żu ​ją​ce	zim ​no.
Ko ​bie ​ta	pa​trzy ​ła	na	chło ​pa​ka	sze ​ro ​ko	otwar ​ty ​mi,	ciem ​ny ​mi	ocza​mi.	Wy ​glą​da​ła	jak	isto ​ta	z	ta​nie ​-

go	hor ​ro ​ru.	Jej,	jak	się	oka​za​ło,	po ​gry ​zio ​na	twarz	nie	zdra​dza​ła	żad ​nych	emo ​cji.	Ko ​bie ​ta	po	pro ​stu
pa​trzy ​ła,	ale	w	tym	wzro ​ku	było	coś,	co	prze ​ni ​ka​ło	chło ​pa​ka	na	wy ​lot.
Do ​pie ​ro	wte ​dy	zro ​zu ​miał,	co	się	dzie ​je.	Sły ​szał	coś	w	„Wia​do ​mo ​ściach”,	ktoś	ze	zna​jo ​mych	wspo ​-

mi ​nał,	że	w	War ​sza​wie	wy ​bu ​chła	ja​kaś	epi ​de ​mia.	Że	mia​sto	za​mknię ​te,	że	woj​sko,	że	lu ​dzie	po ​wa​-
rio ​wa​li.	Nie	mó ​wi ​li	nic	wię ​cej,	a	Da​wid	nie	wni ​kał	w	szcze ​gó ​ły,	bo	nie	miał	ocho ​ty	czy ​tać	sa​mych
złych	wia​do ​mo ​ści.	Ostat ​nio	wsze ​la​ki	hejt	zro ​bił	się	bar ​dzo	po ​pu ​lar ​ny,	więc	nie	było	naj​mniej​sze ​go
sen​su,	żeby	zwra​cać	bacz​niej​szą	uwa​gę	na	za​pew​ne	prze ​ry ​so ​wa​ne	do ​nie ​sie ​nia	ze	sto ​li ​cy.
W	 tym	 mo ​men​cie	 usły ​szał	 krzyk	 do ​bie ​ga​ją​cy	 z	 biu ​row​ca,	 któ ​ry	 opu ​ścił	 za​le ​d ​wie	 kil ​ka	 mi ​nut

wcze ​śniej.	Pod ​niósł	wzrok	aku ​rat,	żeby	zo ​ba​czyć,	iż	kuś​ty ​ka​ją​cy	męż​czy ​zna	zdą​żył	już	do	nie ​go	do ​-
biec	i	wła​śnie	się	na	nie ​go	rzu ​ca.
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yśli ​cie,	że	się	zmie ​ni?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia,	wtu ​la​jąc	się	jesz​cze	moc​niej	w	swo ​je ​go	męża.
Pra​wie	wszy ​scy	sie ​dzie ​li	te ​raz	w	hali	skle ​pu.	Ktoś	przy ​tar ​gał	so ​bie	skrzyn​kę	po	pi ​wie,	ktoś

usiadł	 na	 prze ​krę ​co ​nym	 na	 bok	 ko ​szu	 po	 po ​ma​rań​czach,	 ktoś	 zbu ​do ​wał	 so ​bie	 tron	 ze	 zgrze ​wek
z	pusz​ka​mi	piwa,	ktoś	inny	po	pro ​stu	sie ​dział	na	pod ​ło ​dze.	Jed ​nak	po ​mi ​mo	róż​no ​ra​kich	sie ​dzisk,
wszy ​scy,	jak	je ​den	mąż,	od ​po ​czy ​wa​li,	ła​pa​li	od ​dech	i	uzu ​peł ​nia​li	pły ​ny	–	pili	wodę	i	wszel ​kiej	ma​ści
inne	trun​ki,	któ ​rych	było	pod	do ​stat ​kiem.	Tak	samo	jak	sło ​dy ​czy,	owo ​ców,	wę ​dlin,	se ​rów,	wczo ​raj​-
sze ​go	pie ​czy ​wa	(cho ​ciaż	nie ​któ ​re	chle ​by	były	opa​ko ​wa​ne	w	fo ​lię	z	kil ​ku ​dnio ​wym	ter ​mi ​nem	spo ​ży ​-
cia).	Jed ​nym	sło ​wem,	mie ​li	pod	ręką	wszyst ​ko,	cze ​go	tyl ​ko	mo ​gli	za​pra​gnąć.
Jed ​nak	po ​mi ​mo	tego	do ​bro ​by ​tu	wy ​pi ​li	tyl ​ko	kil ​ka	piw	i	ma​łych	bu ​te ​lek	z	wodą,	zje ​dli	kil ​ka	ba​to ​-

ni ​ków	 i	 parę	 owo ​ców,	 tak	 jak ​by	 nie	 chcie ​li	 na​ra​żać	 wła​ści ​cie ​la	 obiek ​tu	 na	 zbyt ​nie	 stra​ty.	 Jak ​by
chcie ​li	tyl ​ko	za​spo ​ko ​ić	pierw​szy	głód.	Na	ra​zie	jesz​cze	krę ​po ​wa​ła	ich	sy ​tu ​acja,	w	ja​kiej	się	zna​leź​li.
Jed ​nak	wkrót ​ce	mia​ło	się	to	zmie ​nić.
Kaja	spoj​rza​ła	na	Na​ta​lię,	ale	od ​po ​wie ​dzia​ła	bez	zbęd ​ne ​go	wa​ha​nia	i	ze	–	zda​wać	by	się	mo ​gło	–

aro ​ganc​ką	wręcz	pew​no ​ścią	sie ​bie:
–	Tak.	Zmie ​ni	się.
–	Skąd	wiesz?
–	Mó ​wi ​łam	już,	by ​łam	tego	świad ​kiem.	Wi ​dzia​łam,	jak	przy ​ku ​wa​li	ran​nych	lu ​dzi	do	łó ​żek.
–	Ale	to	nie	zna​czy	prze ​cież,	że	oni	na	pew​no	się	zmie ​nia​li,	nie?	Wi ​dzia​łaś	tyl ​ko,	jak	ich	przy ​ku ​-

wa​li,	nie	wi ​dzia​łaś,	jak	się	zmie ​nia​li.	Tego	już	nie	wiesz	na	pew​no	–	pró ​bo ​wa​ła	prze ​for ​so ​wać	swo ​ją
ra​cję	Na​ta​lia.	Dziew​czy ​na	prze ​czu ​wa​ła,	że	tak	to	wła​śnie	bę ​dzie	wy ​glą​da​ło,	jed ​nak	nie	chcia​ła	do ​pu ​-
ścić	do	so ​bie	tej	my ​śli,	że	gdy	w	koń​cu	uda​ło	im	się	zna​leźć	bez​piecz​ne	schro ​nie ​nie	(cho ​ciaż	czym ​-
że	 jest	ro ​le ​ta	an​tyw​ła​ma​nio ​wa	wo ​bec	za​mknię ​te ​go	ko ​mi ​sa​ria​tu),	 to	 jed ​na	z	tych	po ​czwar	zna​la​zła
się	tu	ra​zem	z	nimi.
Kaja	gło ​śno	wes​tchnę ​ła,	za​krę ​ca​jąc	bu ​tel ​kę	z	wodą.	Nie	mia​ła	ocho ​ty	na	piwo.	Nie	czu ​ła	się	w	tym

skle ​pie	na	tyle	bez​piecz​nie,	aby	po ​zwo ​lić	so ​bie	na	jesz​cze	kil ​ka	bro ​wa​rów,	któ ​re	mo ​gły ​by	ją	otu ​ma​-
nić	i	spo ​wol ​nić	czas	re ​ak ​cji.
–	Słu ​chaj,	nie	chce	mi	się	z	tobą	kłó ​cić.	Ja	uwa​żam,	że	on	się	zmie ​ni.	Że	każ​dy,	kto	zo ​sta​nie	ugry ​-

zio ​ny,	rów​nież	się	zmie ​ni.	Nie	mu ​sisz	w	to	wie ​rzyć,	po ​cze ​ka​my	i	sama	zo ​ba​czysz.
Z	gło ​su	Kai	wy ​raź​nie	prze ​bi ​jał	strach	i	nie ​po ​kój	zwią​za​ny	ze	sło ​wa​mi,	któ ​re	sama	wy ​po ​wie ​dzia​ła.

Na​ta​lia	nic	nie	od ​po ​wie ​dzia​ła,	ale	spo ​strze ​gła,	jak	dło ​nie	jej	roz​mów​czy ​ni	de ​li ​kat ​nie	drżą,	tak	samo
zresz​tą	jak	i	jej	pod ​bró ​dek.
–	Chy ​ba	tak	wła​śnie	się	roz​mna​ża​ją	–	po ​wie ​dział	Max,	stwier ​dza​jąc	po	chwi ​li,	że	chy ​ba	użył	jed ​-



nak	nie ​od ​po ​wied ​nie ​go	ter ​mi ​nu.	–	To	zna​czy,	tak	prze ​no ​si	się	ten	wi ​rus.	Wie ​cie,	o	co	mi	cho ​dzi.
–	Po ​przez	ugry ​zie ​nie?	–	za​py ​tał	na​gle	Kuba.
–	Tak.	 Jak	 ina​czej	wy ​tłu ​ma​czyć,	 że	na​gle	zro ​bi ​ło	 się	 ich	peł ​no	do ​słow​nie	wszę ​dzie	–	Max	za​czął

tłu ​ma​czyć	swój	punkt	wi ​dze ​nia,	wkła​da​jąc	so ​bie	przy	oka​zji	chip ​sa	do	ust.	Od ​kąd	względ ​nie	uda​ło
im	 się	 za​bez​pie ​czyć	 sklep,	 chło ​pak	 cały	 czas	 coś	 pa​ła​szo ​wał.	 –	 Zo ​bacz​cie,	 le ​d ​wo	 wy ​je ​cha​li ​śmy
z	War ​sza​wy,	gdzie	byli	na	każ​dym	rogu,	a	 już	tu	też	są.	I	to	w	me ​ga​krót ​kim	cza​sie.	Je ​że ​li	 to	nie
roz​no ​si	 się	po ​przez	ugry ​zie ​nie	albo	za​dra​pa​nie,	 cho ​ciaż	w	za​dra​pa​nie	 to	 szcze ​rze	wąt ​pię,	 to	 jak?
Ina​czej	wi ​rus	mu ​siał ​by	znaj​do ​wać	się	w	je ​dze ​niu	albo	w	wo ​dzie,	może	na​wet	w	po ​wie ​trzu.	Ale	to
by	ozna​cza​ło,	że	wszy ​scy	je ​ste ​śmy	za​ra​że ​ni	i	prę ​dzej	czy	póź​niej	sami	zmie ​ni ​my	się	w	zom ​bie.
Na	za​koń​cze ​nie	tej	prze ​mo ​wy	chło ​pak	wsa​dził	so ​bie	do	ust	całą	garść	chip ​sów,	co	sku ​tecz​nie	dys​-

kwa​li ​fi ​ko ​wa​ło	go	z	pro ​wa​dze ​nia	dal ​szej	kon​wer ​sa​cji	przy ​naj​mniej	przez	kil ​ka	naj​bliż​szych	se ​kund.
–	Ja	pier ​do ​lę.	Mo ​żesz	mieć	ra​cję	–	stwier ​dził	Kuba,	po ​cią​ga​jąc	łyk	z	nowo	otwar ​te ​go	piwa.
–	Tego	się	wła​śnie	oba​wiam	–	sko ​men​to ​wał	ze	 smut ​kiem	Max,	przez	co	kil ​ka	chip ​sów	wy ​pa​dło

mu	z	ust.	W	to ​nie	jego	gło ​su	moż​na	było	wy ​czuć	pe ​wien	ro ​dzaj	żalu.	–	Kie ​dy	pierw​szy	raz	na	nich
tra​fi ​li ​ście?	 –	 do ​py ​tał	 po	 chwi ​li,	 prze ​cie ​ra​jąc	wierz​chem	 dło ​ni	 usta	 i	 strą​ca​jąc	 z	 nich	 okrusz​ki	 na
pod ​ło ​gę.
–	Ja​koś	we	wto ​rek,	chy ​ba	oko ​ło	po ​łu ​dnia.	Tak	mi	się	przy ​naj​mniej	wy ​da​je	–	stwier ​dził	Kuba,	pa​-

trząc	na	Na​ta​lię.
–	No,	 ja	 i	Pa​weł	 też.	Tra​fi ​li ​śmy	na	nich	w	me ​trze.	Po ​ciąg	 się	przez	nich	wy ​ko ​le ​ił	 –	mó ​wiąc	 to,

zer ​k ​nął	na	ko ​man​do ​sa,	któ ​ry	tyl ​ko	po ​ki ​wał	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą.	Wy ​glą​da​ło	to	tak,	jak ​by	każ​dy	z	nich
po ​trze ​bo ​wał	świad ​ka,	któ ​ry	po ​twier ​dził ​by	 ich	wer ​sję	wy ​da​rzeń,	 tym	sa​mym	za​prze ​cza​jąc,	że	zwy ​-
czaj​nie	po ​wa​rio ​wa​li.
–	Tak,	to	było	coś	koło	tego.	Pa​mię ​tam,	że	sta​li ​śmy	na	mo ​ście,	był	duży	ko ​rek…	i	po ​tem	ten	szpi ​-

tal	eks​plo ​do ​wał	–	do ​da​ła	Na​ta​lia,	uchwy ​ciw​szy	wcze ​śniej	wzrok	męża.
–	Szpi ​tal?	–	do ​py ​tał	Pa​weł.
–	Tak,	na	Ka​ro ​wej	–	wy ​ja​śnił	po ​li ​cjant.	–	To	tam	pierw​szy	raz	wi ​dzia​łem	jed ​ne ​go	z	nich,	to	zna​-

czy…	zom ​bie,	jak	to	mó ​wisz.	Chy ​ba	po ​win​ni ​śmy	za​cząć	się	przy ​zwy ​cza​jać	do	tego	ter ​mi ​nu.
Po ​zo ​sta​li	 kiw​nę ​li	 gło ​wa​mi.	 Nie	 było	 tu	 ni ​cze ​go,	 cze ​go	 nie	 mo ​gli ​by	 zro ​zu ​mieć.	 Kuba	 wy ​raź​nie

spo ​sęp ​niał,	przy ​po ​mniaw​szy	so ​bie	pło ​ną​ce ​go	męż​czy ​znę	sto ​ją​ce ​go	na	szpi ​tal ​nym	ko ​ry ​ta​rzu.	Wte ​dy
my ​ślał,	 że	 fa​cet	 za​cho ​wu ​je	 się	 dziw​nie	 w	 wy ​ni ​ku	 szo ​ku,	 ja​kie ​go	 do ​znał.	 Że	 po	 pro ​stu	 umie ​ra,
a	umie ​ra​ją​cy	 lu ​dzie	mają	prze ​cież	pra​wo	za​cho ​wy ​wać	się	dość	dziw​nie,	tak	to	przy ​naj​mniej	so ​bie
tłu ​ma​czył.	Jed ​nak	szyb​ko	przy ​po ​mniał	so ​bie	po ​płoch,	jaki	za​stał	po	po ​wro ​cie	na	most.	Jak	z	pło ​ną​-
ce ​go	szpi ​ta​la	wy ​cho ​dzi ​ło	co ​raz	wię ​cej	osób	i	jak	wszy ​scy	za​czę ​li	ata​ko ​wać	stra​ża​ków	i	znaj​du ​ją​cych
się	w	dole	po ​li ​cjan​tów.	Przy ​po ​mniał	 so ​bie	pe ​łen	nie ​do ​wie ​rza​nia	strach,	któ ​ry	nim	wte ​dy	za​wład ​-
nął.
Sie ​dzie ​li	w	piąt ​kę,	gdyż	Ka​sia	zde ​cy ​do ​wa​ła	 się	 spę ​dzić	 czas	ze	 swo ​im	chło ​pa​kiem.	Zi ​gno ​ro ​wa​ła

ostrze ​że ​nia,	nie	zgo ​dzi ​ła	się	wziąć	ofia​ro ​wa​nej	bro ​ni.	Ka​mil	się	nie	zmie ​ni	i	tyle	–	twier ​dzi ​ła.	Ma
go ​rącz​kę,	pew​nie	wda​ło	się	za​ka​że ​nie,	ale	na	pew​no	przez	to	nie	sta​nie	się	jed ​nym	z	tych	bez​móz​-



gich,	ob​dar ​tych	po ​two ​rów.	Nie	ma	ta​kiej	opcji	i	ko ​niec.	Wo ​bec	tego	sie ​dzia​ła	te ​raz	przy	nim	i	gła​-
ska​ła	dło ​nią	jego	roz​pa​lo ​ne,	spo ​co ​ne	czo ​ło.	Łzy	ka​pa​ły	na	brą​zo ​we	li ​no ​leum	za	każ​dym	ra​zem,	gdy
jej	wzrok	prze ​ska​ki ​wał	na	wę ​zły,	ja​ki ​mi	skrę ​po ​wa​ny	był	jej	uko ​cha​ny.
Kil ​ka​na​ście	mi ​nut	wcze ​śniej	Kuba,	Kaja	i	Pa​weł	prze ​nie ​śli	Ka​mi ​la	na	za​ple ​cze,	gdzie	przy ​wią​za​li

go	kil ​ko ​ma	zna​le ​zio ​ny ​mi	prze ​dłu ​ża​cza​mi	do	ka​lo ​ry ​fe ​ra.	Ople ​tli	mu	klat ​kę	pier ​sio ​wą,	mi ​ni ​ma​li ​zu ​-
jąc	w	ten	spo ​sób	za​sięg	 jego	szczęk,	 jak ​kol ​wiek	ma​ka​brycz​nie	 i	nie ​do ​rzecz​nie	by	 to	nie	brzmia​ło.
Pa​weł	chciał,	aby	zro ​bić	mu	pę ​tlę	rów​nież	wo ​kół	czo ​ła,	jed ​nak	po ​zo ​sta​li	stwier ​dzi ​li,	że	ob​wią​za​nie
klat ​ki	pier ​sio ​wej	w	zu ​peł ​no ​ści	wy ​star ​czy.	Poza	tym	chło ​pak	miał	jesz​cze	skrę ​po ​wa​ne	ręce.	Ko ​man​-
dos	prze ​stał	się	upie ​rać,	gdy	uświa​do ​mił	so ​bie,	że	ten	za​bieg	ma	na	celu	po ​wstrzy ​ma​nie	ran​ne ​go
tyl ​ko	w	pierw​szej	fa​zie	po	prze ​mia​nie	–	musi	być	unie ​ru ​cho ​mio ​ny	w	mo ​men​cie	prze ​mia​ny	i	kil ​ka
mi ​nut	po	niej.	Póź​niej	bę ​dzie	mar ​twy	i	żad ​ne	wę ​zły	nie	będą	mu	po ​trzeb​ne,	o	co	Pa​weł	–	je ​że ​li	na​-
dej​dzie	taka	po ​trze ​ba	–	na	pew​no	się	za​trosz​czy.
Od	tam ​tej	pory	Ka​sia	sie ​dzia​ła	przy	nim	i	roz​my ​śla​ła	nad	tym,	co	ją	cze ​ka.

***

–	Do ​bra,	 więc	mu ​si ​my	 za​ło ​żyć,	 że	 ktoś	 raz	 zra​nio ​ny,	 a	 ra​czej	 ugry ​zio ​ny,	 zmie ​nia	 się	 w	 jed ​ne ​go
z	nich.	Do ​brze	ro ​zu ​miem?	–	za​py ​tał	Pa​weł.
–	No,	na	to	wy ​cho ​dzi.	My ​śli ​cie,	że	jak	ko ​goś	za​dra​pią,	to	też	się	zmie ​nia?	–	za​py ​tał	Max.
–	Jezu,	jak	to	brzmi	–	po ​wie ​dział	Kuba	i	po ​cią​gnął	łyk	piwa.	–	Za​dra​pią.	Do ​brze,	że	nie	po ​wy ​ra​-

sta​ły	 im	kły	 i	pa​zu ​ry	–	do ​dał,	uśmie ​cha​jąc	 się	 iro ​nicz​nie	 i	 ro ​biąc	przy	oka​zji	dziw​ną	minę,	któ ​ra
w	za​mie ​rze ​niu	mia​ła	go	upodob​nić	do	wil ​ko ​ła​ka.	Nie ​ste ​ty,	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	chy ​ba	nikt	nie	za​ła​-
pał	jego	żar ​tu,	gdyż	od ​po ​wie ​dzia​ła	mu	ci ​sza.	Kuba	na​to ​miast	bły ​ska​wicz​nie	spo ​waż​niał,	i	do ​dał:	–
Ale	tak	na	se ​rio…	–	zro ​bił	te ​atral ​ną	pau ​zę,	cze ​ka​jąc,	aż	po ​zo ​sta​li	po ​świę ​cą	mu	swo ​ją	uwa​gę	–	…dla​-
cze ​go	oni	nas	ata​ku ​ją?	Cze ​go	od	nas	chcą?
Po	tym	py ​ta​niu	za​pa​dła	cięż​ka,	przy ​gnia​ta​ją​ca	wręcz	ci ​sza,	któ ​ra	zda​wa​ła	się	trwać	w	nie ​skoń​czo ​-

ność,	aż	w	koń​cu	usta	Maxa	się	roz​chy ​li ​ły	i	chło ​pak	od ​po ​wie ​dział:
–	Może	oni	nas	po	pro ​stu	nie ​na​wi ​dzą.
–	Co	ty	pier ​do ​lisz?	–	z	mar ​szu	jego	sło ​wa	skwi ​to ​wał	Kuba.	–	Nie ​na​wi ​dzą?	A	co	my	im	zro ​bi ​li ​śmy?

Poza	tym,	cho ​le ​ra,	prze ​cież	to	są	zwy ​kli	lu ​dzie!	Nie ​któ ​rych	z	nich	na	pew​no	zna​łeś!	–	do ​dał	pe ​łen
zło ​ści,	sły ​sząc	tak	nie ​do ​rzecz​ne	wy ​tłu ​ma​cze ​nie	chło ​pa​ka.
–	Może	i	zna​łem	–	od	razu	zri ​po ​sto ​wał	Max.	Jego	głos	za​drżał	na	wspo ​mnie ​nie	ro ​dzi ​ców	i	na	wy ​-

obra​że ​nie,	że	 te ​raz	mo ​gli	wa​łę ​sać	 się	 jako	zom ​bie,	klu ​cząc	gdzieś	po ​mię ​dzy	sza​ry ​mi	blo ​ka​mi	Be ​-
mo ​wa.	Kuba	zro ​zu ​miał,	że	po ​su ​nął	się	o	krok	za	da​le ​ko,	ale	nie	od ​wró ​cił	wzro ​ku	od	twa​rzy	Maxa.
Ten	zła​pał	kil ​ka	głę ​bo ​kich	od ​de ​chów,	pró ​bu ​jąc	się	uspo ​ko ​ić.	–	Nie ​na​wi ​dzą	nas	za	 to,	że	ży ​je ​my	–
do ​dał.
Po	tych	sło ​wach	za​pa​dła	kil ​ku ​se ​kun​do ​wa	ci ​sza.
–	Nie	wiem,	cho ​le ​ra,	jak	mam	to	wszyst ​ko	ro ​zu ​mieć	–	po ​wie ​dział	Kuba,	wsta​jąc.	Nie	mógł	dłu ​żej

usie ​dzieć	na	miej ​scu,	miał	w	so ​bie	zbyt	wie ​le	zło ​ści	wy ​wo ​ła​nej	nie	 tyl ​ko	cią​głą	wal ​ką	o	prze ​trwa​-



nie,	ale	też	po ​czu ​ciem	to ​tal ​nej	bez​rad ​no ​ści.
–	Nikt	tego	nie	wie	–	stwier ​dzi ​ła	fi ​lo ​zo ​ficz​nie	Kaja.
–	Wła​śnie	wiem,	że	nikt,	ale	 i	 tak	 tego	nie	 ro ​zu ​miem!	Dla​cze ​go	nas	ata​ku ​ją?	Dla​cze ​go	gry ​zą?	–

do ​py ​ty ​wał	po ​li ​cjant.	Za​czy ​na​ły	mu	pusz​czać	ner ​wy,	a	sy ​tu ​acja	po	pro ​stu	go	prze ​ra​sta​ła.	W	koń​cu,
był	tyl ​ko	czło ​wie ​kiem.	Mu ​siał	się	czymś	za​jąć,	żeby	tyl ​ko	prze ​stać	my ​śleć	o	cią​głym	za​gro ​że ​niu.
–	Może	bu ​dzą	się	w	nich	ja​kieś	pier ​wot ​ne	in​stynk ​ty?	–	spró ​bo ​wa​ła	Kaja.
–	Pier ​wot ​ne?	Bo	co,	kie ​dyś	lu ​dzie	zja​da​li	sa​mych	sie ​bie?	–	oba​lił	jej	teo ​rię	Pa​weł.
–	 Ja​kieś	 pier ​wot ​ne	 ple ​mio ​na,	 gdzieś	 tam	w	 za​sra​nej	 dżun​gli	 albo	 na	wy ​spie	 na	 dru ​gim	 koń​cu

świa​ta	pew​nie	tak	ro ​bi ​ły	–	zga​dy ​wał	Kuba.
–	To	nie	zna​czy,	że	pier ​wot ​nym	in​stynk ​tem	czło ​wie ​ka	jest	zje ​dze ​nie	dru ​gie ​go	–	od ​po ​wie ​dział	ko ​-

man​dos.	–	I	co	to	ma	być,	pier ​wot ​ny	wi ​rus	z	za​sra​nej	dżun​gli?	Sły ​sze ​li ​by ​śmy	o	tym	wcze ​śniej.
–	Więc	cze ​mu	ata​ku ​ją?	–	nie	da​wał	za	wy ​gra​ną	po ​li ​cjant,	mru ​cząc	pod	no ​sem	w	kół ​ko	 to	samo

py ​ta​nie.
–	Nie	wiem,	ja​kiej	od ​po ​wie ​dzi	od	nas	ocze ​ku ​jesz?	–	wark ​nął	Pa​weł,	ale	nie	wstał	z	miej ​sca,	cho ​-

ciaż	miał	na	to	wiel ​ką	ocho ​tę.	–	Co,	my ​ślisz,	że	ktoś	z	nas	wie,	dla​cze ​go	za	tymi	drzwia​mi	łażą	ja​-
kieś	pier ​do ​lo ​ne	zje ​by	i	pró ​bu ​ją	nas	ze ​żreć?	Czło ​wie ​ku,	ja	od	wczo ​raj	ro ​bię	wszyst ​ko,	żeby	prze ​żyć.
Nie	mam	cza​su	się	za​sta​na​wiać,	skąd	to	gów​no	się	wzię ​ło.	Jak	do ​pi ​sze	nam	szczę ​ście,	może	kie ​dyś
to	 zro ​bię,	 ale	 te ​raz	mam	odro ​bi ​nę	waż​niej​sze	 rze ​czy	 na	 gło ​wie.	Na	 przy ​kład	 prze ​trwa​nie.	 Ro ​zu ​-
miesz?
–	A	jak	chcesz	prze ​trwać,	nie	wie ​dząc,	z	czym	wal ​czysz?	–	za​py ​tał	ką​śli ​wie	po ​li ​cjant.	Fa​cet	iry ​to ​-

wał	go	wręcz	nie ​mi ​ło ​sier ​nie,	ale	nie	za​mie ​rzał	po	raz	ko ​lej​ny	się	z	nim	szar ​pać	lub	cho ​ciaż​by	kłó ​-
cić.	Spró ​bo ​wał	po ​wró ​cić	w	zna​ne	so ​bie,	po ​li ​cyj​ne	tory	my ​śle ​nia,	po ​dejść	do	pro ​ble ​mu	z	per ​spek ​ty ​-
wy	in​spek ​to ​ra	pro ​wa​dzą​ce ​go	śledz​two.
–	To,	 że	nikt	 z	nas	 tego	nie	wie,	 to	aku ​rat…	wiem.	Ale	może	 ja​koś	uda	nam	się	do	 tego	dojść.

Cho ​dzi	mi	tyl ​ko	o	to,	że	im	le ​piej	po ​zna​my…	–	prze ​rwał,	szu ​ka​jąc	od ​po ​wied ​nie ​go	sło ​wa	–	im	le ​piej
po ​zna​my	prze ​ciw​ni ​ka,	tym	ła​twiej	bę ​dzie	nam	z	nim	wal ​czyć.	Z	tym	chy ​ba	wszy ​scy	się	zgo ​dzi ​cie.	–
Nie	 cze ​kał	 jed ​nak	na	 ich	apro ​ba​tę,	 tyl ​ko	mó ​wił	da​lej:	 –	Po ​dej​rze ​wa​my,	że	każ​da	oso ​ba	ugry ​zio ​na
zmie ​nia	się	w	jed ​ne ​go	z	nich.	–	Kiw​nął	gło ​wą	w	stro ​nę	za​sło ​nię ​te ​go	okna,	jak ​by	chciał	po ​twier ​dzić
wła​sne	 sło ​wa.	–	Może	gry ​zą	 i	 ata​ku ​ją	 in​nych	dla​te ​go,	 że	w	 ten	 spo ​sób	 się	 roz​mna​ża​ją,	 tak	 jak	 to
stwier ​dził…
–	Max	–	po ​mógł	mu	ku ​dłacz.
–	Max.	Dzię ​ki.	Wi ​rus	ich	do	tego	zmu ​sza.	Może	to	jest	to	–	mó ​wiąc	to,	jego	oczy	prze ​peł ​nił	błysk,

ja​kie ​go	Na​ta​lia	nie	wi ​dzia​ła	 już	 od	 ja​kie ​goś	 cza​su.	 Pod ​nio ​sło	 ją	 to	na	du ​chu,	 ucie ​szy ​ła	 się,	 że	 jej
mąż	jesz​cze	z	nią	jest	i	po ​tra​fi	ra​cjo ​nal ​nie	po ​dejść	do	pro ​ble ​mu.	I	nie	ba​czy ​ła	na	to,	że	koń​czył	już
dru ​gie	piwo,	a	za	chwi ​lę	pew​nie	się ​gnie	po	trze ​cie.	Już	daw​no	za​ak ​cep ​to ​wa​ła	fakt,	że	w	tak	stre ​su ​-
ją​cej	pra​cy,	jaką	miał,	przy ​zwy ​cza​ił	się	do	ra​dze ​nia	so ​bie	z	pro ​ble ​ma​mi	za	po ​mo ​cą	al ​ko ​ho ​lu.
–	Ata​ku ​ją	nas	nie	dla​te ​go,	że	wi ​dzą	w	nas	po ​si ​łek	–	kon​ty ​nu ​ował	swój	wy ​wód	Kuba	–	tyl ​ko	dla​te ​-

go,	że	mu ​szą	się	roz​mna​żać.	Jak	ja​kiś	wi ​rus,	albo	nie	wiem,	owa​dy	ja​kieś	czy	coś.	Gdzieś	w	na​tu ​rze



taki	 sche ​mat	 na	 pew​no	wy ​stę ​pu ​je	 –	 do ​dał	 po	 czę ​ści	 za​do ​wo ​lo ​ny	 z	 tak	 bły ​sko ​tli ​wej	 kon​klu ​zji,	 po
czę ​ści	 za​wie ​dzio ​ny,	 że	 nie	 uda​ło	 mu	 się	 zna​leźć	 do ​bre ​go,	 na​tu ​ral ​ne ​go	 po ​rów​na​nia,	 co	 znacz​nie
pod ​nio ​sło ​by	wia​ry ​god ​ność	jego	teo ​rii.
–	Je ​że ​li	jest	tak,	jak	mó ​wisz,	wte ​dy	ugryź​li ​by	raz,	a	nie	roz​szar ​py ​wa​li ​by	lu ​dzi	na	strzę ​py	–	po ​wie ​-

dział	spo ​koj​nie	Pa​weł.
Kuba	spo ​sęp ​niał,	marsz​cząc	czo ​ło.
–	 No	 tak…	 ale	 może	 jest	 ja​kaś	 se ​lek ​cja?	 Może,	 po ​wiedz​my…	 trzy ​dzie ​ści	 pro ​cent	 ofiar	 idzie	 na

rzeź,	bo	resz​ta	musi	skądś	czer ​pać	siłę,	żeby…	no,	żeby	cały	ga​tu ​nek	mógł	się	roz​ra​stać	–	za​su ​ge ​ro ​-
wał,	ale	bez	ja​kie ​goś	spe ​cjal ​ne ​go	prze ​ko ​na​nia.
–	Może	–	od ​po ​wie ​dział	krót ​ko	Pa​weł,	jed ​nak	ton	jego	gło ​su	zdra​dzał	znacz​nie	wię ​cej	niż	treść	wy ​-

po ​wie ​dzi.	Męż​czy ​zna	wy ​raź​nie	nie	miał	ocho ​ty	cią​gnąć	tego	te ​ma​tu,	bo	chwi ​lo ​wo	był	po ​grą​żo ​ny	we
wła​snych	my ​ślach	lub	chciał	na​brać	dy ​stan​su	i	spoj​rzeć	na	pro ​blem	z	dal ​szej	i	śwież​szej	per ​spek ​ty ​-
wy.
–	Czy	to	w	ogó ​le	są	 jesz​cze	 lu ​dzie?	–	za​py ​tał	na	ko ​niec	Kuba,	mo ​dląc	się	w	du ​chu,	aby	ktoś	po ​-

wie ​dział,	 że	 „nie,	 to	 już	nie	 są	 lu ​dzie”,	dzię ​ki	 cze ​mu	bę ​dzie	moż​na	 ich	bez​kar ​nie	mor ​do ​wać,	nie
pro ​wa​dząc	cią​głej	ba​ta​lii	z	wła​snym	su ​mie ​niem	przed	od ​da​niem	ko ​lej​ne ​go	strza​łu.
Na	te	sło ​wa,	cia​łem	Na​ta​lii	wstrzą​snął	dreszcz.	Wbi ​ła	nie ​wi ​dzą​cy	wzrok	gdzieś	w	pod ​ło ​gę,	pod ​-

czas	gdy	po ​zo ​sta​li	wy ​mie ​nia​li	do ​świad ​cze ​nia,	li ​cząc	na	to,	że	w	ja​kiś	spo ​sób	po ​mo ​że	im	to	zro ​zu ​-
mieć	 sy ​tu ​ację.	 Ona	 już	 do ​wie ​dzia​ła	 się	 tego,	 cze ​go	 chcia​ła	 się	 do ​wie ​dzieć.	 Jak	 cię	 ugry ​zą,	 to	 się
zmie ​nisz.	Te ​raz	wy ​star ​czy ​ło	tyl ​ko	za​dbać	o	to,	żeby	ża​den	z	tych	to ​czą​cych	pia​nę	z	py ​ska	po ​two ​rów
ni ​g​dy	nie	ugryzł	ani	jej,	ani	jej	męża.	Pryszcz.
–	We ​dług	mnie	nie.	Dla	mnie	to	już	nie	są	lu ​dzie.	Dla	ko ​goś,	kto	się	zmie ​nił,	nie	ma	dro ​gi	po ​-

wrot ​nej	–	po ​wie ​dział	Pa​weł,	wzdy ​cha​jąc.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	Kuba	szyb​ko	nie	za​koń​czy	swo ​jej	ty ​ra​-
dy.
–	No	tak,	to	już	za​uwa​ży ​łem.	Wi ​dać,	ko ​le ​go,	że	masz	ostre	par ​cie	na	cyn​giel.
Pa​weł	zmarsz​czył	brwi.	Sie ​dział	bez	ru ​chu	i	tyl ​ko	wpa​try ​wał	się	czuj ​nym	wzro ​kiem	w	Kubę.	Od ​-

dy ​chał	po ​wo ​li,	 tłu ​miąc	wszel ​kie	emo ​cje	we ​wnątrz	sie ​bie,	ale	był	co ​raz	bli ​żej	 tego,	aby	wstać	 i	dać
temu	za​ro ​zu ​mia​łe ​mu	go ​ścio ​wi	w	zęby.
–	A	ty	co	byś	zro ​bił?	Zo ​sta​wił ​byś	go	i	po ​zwo ​lił ​byś,	żeby	za	ja​kiś	czas	wstał	i	ła​ził	z	rę ​ka​mi	wy ​cią​-

gnię ​ty ​mi	przed	 sie ​bie?	 –	 za​py ​tał	Pa​weł,	uno ​sząc	de ​li ​kat ​nie	gór ​ną	war ​gę.	Wi ​dać	było,	 że	pa​no ​wie
nie	 przy ​pa​dli	 so ​bie	 do	 gu ​stu,	 cho ​ciaż	wcze ​śniej,	 z	 lep ​szym	 lub	 gor ​szym	 skut ​kiem,	 sta​ra​li	 się	 to
ukry ​wać.
Kuba	 nie	 po ​tra​fił	 od ​po ​wie ​dzieć	 na	 tak	 po ​sta​wio ​ne	 py ​ta​nie.	 Ści ​snął	 tyl ​ko	moc​niej	 bu ​tel ​kę	 z	 pi ​-

wem,	po ​wstrzy ​mu ​jąc	 się	przed	ci ​śnię ​ciem	nią	w	 twarz	swo ​je ​mu	roz​mów​cy.	Tak	na​praw​dę	 te ​mat
dys​ku ​sji	nie	miał	dla	nie ​go	już	więk ​sze ​go	zna​cze ​nia	–	wy ​star ​czy ​ło	mu,	że	nie	zga​dza​li	się	ze	sobą,
nie	po ​tra​fi ​li	się	do ​ga​dać	już	na	sa​mym	po ​cząt ​ku	zna​jo ​mo ​ści.	Po ​li ​cjant	nie	umiał	tego	wy ​tłu ​ma​czyć,
ale	cza​sem	po	pro ​stu	tak	bywa,	że	na	na​szej	dro ​dze	po ​ja​wia	się	oso ​ba,	z	któ ​rą	–	po ​mi ​mo	naj​szczer ​-
szych	chę ​ci	–	ni ​g​dy	nie	uda	nam	się	zna​leźć	wspól ​ne ​go	ję ​zy ​ka.



–	Kur ​wa,	do ​ro ​śli	fa​ce ​ci,	a	za​cho ​wu ​je ​cie	się	jak	roz​wy ​drzo ​ne	ba​cho ​ry	–	sko ​men​to ​wa​ła	Kaja.	Pa​weł
spoj​rzał	na	nią	peł ​nym	nie ​do ​wie ​rza​nia	wzro ​kiem,	jak ​by	ce ​lem	po ​twier ​dze ​nia,	że	to	na	pew​no	jego
cór ​ka.	Po	chwi ​li	 jed ​nak	 jego	ogo ​rza​łą	od	czę ​ste ​go	prze ​by ​wa​nia	na	 świe ​żym	po ​wie ​trzu	 twarz	 roz​-
świe ​tlił	uśmiech.
–	Masz	ra​cję	–	stwier ​dził.	–	To	może	za​cznie ​my	jesz​cze	raz.	Je ​stem	Pa​weł	Pe ​te ​lic​ki.	Pod ​po ​rucz​nik

GROM-u	–	po ​wie ​dział,	wy ​cią​ga​jąc	rękę	w	stro ​nę	Kuby.	Nie	lu ​bił	tego	fa​ce ​ta,	ale	zna​jąc	swo ​ją	war ​-
tość,	 z	góry	za​ło ​żył,	 że	 jest	nie	 tyl ​ko	wyż​szy	 stop ​niem,	ale	 też	po	pro ​stu	 le ​piej	przy ​go ​to ​wa​ny	do
prze ​trwa​nia,	więc	 to	 on	 po ​wi ​nien	 uczy ​nić	 przy ​sło ​wio ​wy	 „pierw​szy	 krok”.	 Jak	 star ​szy	 brat,	 któ ​ry
daje	młod ​sze ​mu	przy ​kład.	Poza	tym,	za​mie ​rzał	zgnieść	prze ​ciw​ni ​ka	wy ​ko ​ny ​wa​nym	przez	sie ​bie	za​-
wo ​dem.	Po ​ka​zać,	że	może	jed ​nak	nie	war ​to	z	nim	za​czy ​nać.
„No	tak,	mo ​głem	się	do ​my ​ślić”	–	prze ​le ​cia​ło	przez	myśl	Ku ​bie.	„Ale	żeby	od	razu	GROM?”.
–	 In​spek ​tor	 Ja​kub	Dre ​jer,	wy ​dział	kry ​mi ​nal ​ny,	Ko ​men​da	Głów​na	Po ​li ​cji.	Bar ​dzo	mi	miło,	pa​nie

pod ​po ​rucz​ni ​ku	 –	po ​wie ​dział,	wi ​ta​jąc	 się	 z	Paw​łem	 tak,	 by	w	 żad ​nym	 stop ​niu	nie	ukryć	 iro ​nii.	 –
A	to	moja	sza​now​na	mał ​żon​ka,	Na​ta​lia.
Dziew​czy ​na	unio ​sła	wzrok,	pa​trząc	nie ​bie ​ski ​mi	ocza​mi	na	obu	męż​czyzn,	nie	do	koń​ca	ro ​zu ​mie ​-

jąc,	co	się	wła​ści ​wie	dzie ​je.
–	Miło	mi	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho,	wy ​cią​ga​jąc	szczu ​płą	dłoń	w	stro ​nę	ko ​man​do ​sa.
–	To	moja	cór ​ka,	Kaja.
–	Max	–	do ​dał	chło ​pak,	nie	cze ​ka​jąc	na	to,	aż	ktoś	ofi ​cjal ​nie	go	przed ​sta​wi.	I	tak	wąt ​pił,	że	kto ​-

kol ​wiek	za​pa​mię ​ta	jego	imię.
–	Faj​nie.	To	już	się	zna​my	–	po ​wie ​dziaw​szy	to,	Kuba	wstał	i	wszedł	za	ladę.	Roz​glą​dał	się	przez

chwi ​lę,	po ​dra​pał	po	gło ​wie,	aż	w	koń​cu	otwo ​rzył	dłu ​gą	zie ​lo ​ną	szu ​fla​dę,	nad	któ ​rą	sta​ła	kasa	fi ​skal ​-
na.	 Uśmiech	 na	 jego	 twa​rzy	 zdra​dził,	 że	 męż​czy ​zna	 zna​lazł	 to,	 cze ​go	 szu ​kał.	 Se ​kun​dę	 póź​niej
uniósł	 dwa	 opa​ko ​wa​nia	 czer ​wo ​nych	 luc​ky	 stri ​ke’ów,	 od	 razu	 jed ​no	 z	 nich	 cho ​wa​jąc	 do	 kie ​sze ​ni
ciem ​nych,	brud ​nych	je ​an​sów.
–	Mam	na​dzie ​ję,	że	nie	ma​cie	nic	prze ​ciw​ko?	–	za​py ​tał,	otwie ​ra​jąc	pacz​kę.	Po ​zo ​sta​li	nie	od ​po ​wie ​-

dzie ​li,	 ale	wzrok	Na​ta​lii	 zmu ​sił	męż​czy ​znę	 do	 po ​kom ​bi ​no ​wa​nia	 i	 zna​le ​zie ​nia	miej​sca,	w	 któ ​rym
mógł ​by	spo ​koj​nie	za​pa​lić,	nie	za​cza​dza​jąc	przy	oka​zji	wszyst ​kich	wo ​kół.
–	Okej	–	po ​wie ​dział	 tyl ​ko	i	ru ​szył	w	stro ​nę	za​ple ​cza.	Li ​czył	na	to,	że	uda	mu	się	cho ​ciaż	tro ​chę

otwo ​rzyć	drzwi	 lub	uchy ​lić	 luf ​cik,	któ ​ry	chy ​ba	gdzieś	 tam	wi ​dział.	Po ​my ​ślał,	że	przy	oka​zji	zo ​ba​-
czy,	jak	się	trzy ​ma	ten	ran​ny	chło ​pak	i	jego	dziew​czy ​na.	Poza	tym,	a	wła​ści ​wie	przede	wszyst ​kim	–
chwi ​lo ​wo	bar ​dzo	chciał	opu ​ścić	to	miej​sce,	zmie ​nić	to ​wa​rzy ​stwo,	cho ​ciaż	na	parę	se ​kund.
–	Słu ​chaj​cie,	może	coś	zje ​my?	–	za​pro ​po ​no ​wa​ła	Kaja.	Do ​pie ​ro	te ​raz,	gdy	emo ​cje	już	opa​dły	do	po ​-

zio ​mu,	 któ ​ry	 umoż​li ​wiał	 ra​cjo ​nal ​ne	 my ​śle ​nie,	 dziew​czy ​na	 po ​czu ​ła	 wil ​czy	 głód.	 A	 cały	 sklep	 stał
przed	nimi	otwo ​rem.
–	O	tak,	to	do ​bry	po ​mysł.	Za​je ​bi ​ście	do ​bry	po ​mysł	–	pod ​ła​pał	od	razu	Max,	pod ​no ​sząc	się	z	pod ​-

ło ​gi.	Pa​weł	rów​nież	wstał,	przy ​glą​da​jąc	się	chło ​pa​ko ​wi.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	po ​chło ​nię ​te	przez	nie ​-
go	ba​to ​ni ​ki	i	chip ​sy	sta​no ​wi ​ły	tyl ​ko	roz​grzew​kę,	o	któ ​rej	chło ​pa​czy ​na	już	daw​no	za​po ​mniał.



–	To	co	jemy?	–	za​py ​tał.
Jego	cór ​ka	uśmiech ​nę ​ła	się,	a	przez	jej	ciem ​ne	oczy	prze ​le ​ciał	fi ​glar ​ny	błysk.
–	Jemy	to,	na	co	tyl ​ko	mamy	ocho ​tę.	Ra​chu ​nek	przy ​ślą	pocz​tą.
Nie ​ste ​ty,	jesz​cze	wte ​dy	nie	wie ​dzie ​li,	że	na	obiad	będą	mu ​sie ​li	tro ​chę	po ​cze ​kać.

***

–	I	co	z	nim?	–	za​py ​tał	Kuba,	głę ​bo ​ko	za​cią​ga​jąc	się	pa​pie ​ro ​sem.	Na	szczę ​ście	na	za​ple ​czu	uda​ło	mu
się	zna​leźć	luf ​cik.	Co	praw​da	był	za​sta​wio ​ny	cięż​kim,	me ​ta​lo ​wym	re ​ga​łem,	na	któ ​rym	po ​usta​wia​ne
były	zgrzew​ki	z	so ​ka​mi	i	wodą,	 jed ​nak	po	chwi ​li	kom ​bi ​no ​wa​nia	i	przy ​su ​nię ​cia	pień​ka,	na	któ ​rym
bez	wąt ​pie ​nia	było	szat ​ko ​wa​ne	mię ​so,	uda​ło	mu	się	uchy ​lić	go	na	tyle,	żeby	wy ​pu ​ścić	dym.	Zdra​dli ​-
wa	ni ​ko ​ty ​na,	roz​cho ​dzą​ca	się	po	płu ​cach	z	każ​dym	wde ​chem,	przy ​no ​si ​ła	mu	co ​raz	więk ​sze	uko ​je ​-
nie.
Ka​sia	unio ​sła	ku	nie ​mu	spoj ​rze ​nie	mo ​kre	od	łez.	Nie	mu ​sia​ła	ni ​cze ​go	mó ​wić,	wszyst ​ko	wy ​ra​ża​ła

jej	prze ​ra​żo ​na	twarz.	Kuba	szyb​ko	od ​wró ​cił	wzrok,	wy ​pusz​cza​jąc	dym	w	wą​ską	szpa​rę.	Nie	chciał
pa​trzeć	na	dziew​czy ​nę.	Nie	chciał	chło ​nąć	jej	stra​chu	ani	cier ​pie ​nia,	a	na​wet	nie	tyl ​ko	nie	chciał,	ile
po	 pro ​stu	 nie	mógł.	Mu ​siał	 cho ​ciaż	 przez	 parę	mi ​nut,	 przez	 tyl ​ko	 kil ​ka​dzie ​siąt	 pie ​przo ​nych	 se ​-
kund,	po ​pa​trzeć	przez	okno	i	po ​uda​wać	nor ​mal ​ne ​go	czło ​wie ​ka,	któ ​ry	stoi	so ​bie	przy	luf ​ci ​ku	i	pali
szlu ​ga.	Po	pro ​stu.	Może	to	nie ​wie ​le,	ale	po ​trze ​bo ​wał	tego,	aby	po ​zo ​stać	przy	zdro ​wych	zmy ​słach.
Do ​pie ​ro	gdy	od ​jął	pa​pie ​ro ​sa	od	ust,	za​uwa​żył,	jak	bar ​dzo	drżą	mu	ręce.	I	po ​czuł	ol ​brzy ​mią	ocho ​tę,
aby	uto ​pić	to	drże ​nie	w	pew​nym	bez​barw​nym	trun​ku,	któ ​re ​go	do ​dat ​ko ​wo	te ​raz	miał	pod	do ​stat ​-
kiem.
Jed ​nak	od	razu	uświa​do ​mił	so ​bie,	że	jak ​by	te ​raz	po ​szedł	w	cug,	ju ​tra	mo ​gło ​by	dla	nie ​go	w	ogó ​le

nie	być.
„Ja​koś	to	prze ​trwam”	–	po ​my ​ślał.	„Ja​koś	to	bę ​dzie.	Wy ​star ​czy	po ​cze ​kać	na	po ​sił ​ki”.	W	po ​li ​cji	za​-

wsze	 było	 tak,	 że	 jak	 do ​rwa​li	 ja​kie ​goś	 ban​dzio ​ra,	 z	 któ ​rym	 nie	 mo ​gli	 so ​bie	 po ​ra​dzić,	 wzy ​wa​li
wspar ​cie	i…	cze ​ka​li.	Tu ​taj	trze ​ba	zro ​bić	tak	samo.	O	ile,	oczy ​wi ​ście,	da	się	tak	zro ​bić,	a	na	pod ​sta​-
wie	ostat ​nich	paru	dni	ła​two	stwier ​dzić,	że	mogą	być	z	tym	małe	pro ​ble ​my.
–	O	Boże…	–	usły ​szał	na​gle	prze ​ra​żo ​ny	głos	dziew​czy ​ny.	–	O	Jezu,	Ka​mil,	nie,	ko ​cha​nie,	nie	rób

mi	tego,	Ka​mil…
Nie ​skład ​na	ka​ko ​fo ​nia	wy ​do ​by ​wa​ła	się	z	jej	ust,	przy ​po ​mi ​na​jąc	mo ​dli ​twę	lub	ja​kieś	za​klę ​cie	od ​czy ​-

nia​ją​ce	zły	urok.	Bła​ga​ła	Boga,	za​kli ​na​ła	Ka​mi ​la	i	 ich	mi ​łość,	aby	to,	co	ak ​tu ​al ​nie	się	dzia​ło,	wca​le
nie	mia​ło	miej​sca.	Żeby	jej	chło ​pak	nie	umie ​rał.
–	Co	się	dzie ​je?	–	za​py ​tał	Kuba,	ze ​sko ​czyw​szy	z	pień​ka.	Za​nim	to	zro ​bił,	od ​ru ​cho ​wo	zga​sił	pa​pie ​-

ro ​sa	o	me ​ta​lo ​wy	pa​ra​pet	i	wy ​rzu ​cił	kie ​pa	za	okno.	Zo ​ba​czył,	że	chło ​pak	leży	bez	ru ​chu,	a	dziew​czy ​-
na	pró ​bu ​je	go	ocu ​cić.	Zdą​żył	rów​nież	po ​my ​śleć,	że	coś	się	na	nie ​go	upar ​ło	i	je ​że ​li	nie	zgi ​nie	w	wal ​-
ce,	to	sam	so ​bie	pal ​nie	w	łeb,	bo	dłu ​go	ta​kiej	pre ​sji	i	ta​kie ​go	tem ​pa	nie	wy ​trzy ​ma.
–	Nie	wiem,	prze ​stał	od ​dy ​chać,	nie	mogę	go	obu ​dzić,	zrób	pan	coś!	Co	się	z	nim	dzie ​je?	Ka​mil,

obudź	się,	pro ​szę,	ko ​cha​nie,	nie ​mo ​żesz​mi ​te ​go ​zro ​bić,	Ka​miiil…	–	mó ​wi ​ła	co ​raz	szyb​ciej	i	co ​raz	gło ​-
śniej	 dziew​czy ​na.	 Jed ​no ​cze ​śnie	 cha​otycz​nie	 pró ​bo ​wa​ła,	 a	 to	mie ​rzyć	mu	 tęt ​no,	 a	 to	 cu ​cić	 go	 po ​-



przez	ude ​rze ​nia	w	po ​li ​czek.	Pró ​bo ​wa​ła	wszyst ​kie ​go,	nie	 ro ​biąc	 tak	na​praw​dę	nic.	Ale	nie	moż​na
było	jej	za	to	wi ​nić.	Do ​pie ​ro	czło ​wiek	po ​sta​wio ​ny	w	ta​kiej	sy ​tu ​acji	może	zro ​zu ​mieć,	jak	to	na​praw​-
dę	wy ​glą​da.	Za​wsze	ła​twiej	jest	stać	z	boku	i	wy ​mą​drzać	się	z	bez​piecz​ne ​go	miej​sca,	naj​le ​piej	z	rę ​-
ka​mi	skrzy ​żo ​wa​ny ​mi	na	pier ​si.	Po ​zna​je ​my	sie ​bie	do ​pie ​ro	w	mo ​men​cie,	kie ​dy	to	my	gra​my	pierw​-
sze	skrzyp ​ce.
A	skrzyp ​ce	Kasi	były	wy ​jąt ​ko ​wo	roz​stro ​jo ​ne.
Kuba	pod ​biegł	do	niej,	pro ​sząc,	aby	się	od ​su ​nę ​ła.	Nie	usłu ​cha​ła.
–	Od ​suń	się,	kur ​wa,	je ​stem	po ​li ​cjan​tem	–	wy ​ce ​dził	przez	zęby.	–	Wiem,	co	mam	ro ​bić,	a	ty?
Peł ​na	 skraj ​ne ​go	prze ​ra​że ​nia	dziew​czy ​na	 spoj​rza​ła	na	nie ​go	 i	 przy ​ło ​ży ​ła	 dło ​nie	do	ust.	Nie	wie ​-

dzia​ła.	 Do ​pie ​ro	 te ​raz	 to	 so ​bie	 uświa​do ​mi ​ła,	 do ​pie ​ro	 te ​raz	 po ​czu ​ła,	 jak	 cię ​żar	 ca​łe ​go	 wy ​da​rze ​nia
osia​da	na	jej	bar ​kach,	a	ona	nie	może	zro ​bić	nic,	tyl ​ko	bier ​nie	po ​zwa​lać,	aby	ją	przy ​gnia​tał.
–	Nie,	nie,	pro ​szę,	niech	pan	coś	zro ​bi.
–	Spró ​bu ​ję.
Kuba	zbli ​żył	ucho	do	de ​li ​kat ​nie	roz​chy ​lo ​nych	ust	chło ​pa​ka.	Jed ​no ​cze ​śnie	przy ​ło ​żył	mu	dwa	pal ​ce

do	żył	na	nad ​garst ​ku,	sta​ra​jąc	się	wy ​czuć	puls.	Nie	wy ​chwy ​cił	ani	jed ​ne ​go,	ani	dru ​gie ​go.	Do ​dat ​ko ​-
wo	zda​wa​ło	mu	się,	że	go ​rącz​ka,	któ ​ra	tra​wi ​ła	go	przez	ostat ​nie	go ​dzi ​ny,	te ​raz	na​gle	ustą​pi ​ła.	Ist ​-
nia​ło	tyl ​ko	jed ​no	wyj​ście	z	tej	sy ​tu ​acji.
–	Po ​móż	mi	go	roz​wią​zać	–	po ​le ​cił	Kasi.
Dziew​czy ​na	w	pierw​szej	 chwi ​li	 spoj​rza​ła	na	nie ​go,	 jak ​by	 zu ​peł ​nie	nie	 ro ​zu ​mia​ła	 słów,	 któ ​re	do

niej	wy ​po ​wie ​dział.	Bo	gwo ​li	praw​dy	–	nie	ro ​zu ​mia​ła.	Znaj​do ​wa​ła	się	bo ​wiem	w	zbyt	wiel ​kim	szo ​-
ku.	Poza	 tym	naj​pierw	ka​za​li	go	 jej	 skrę ​po ​wać,	zwią​za​li	 jej	chło ​pa​ka	przy	ka​lo ​ry ​fe ​rze,	a	 te ​raz	ma
go	roz​wią​zać,	rów​nież	na	ich	po ​le ​ce ​nie?
–	Szyb​ko!	–	krzyk ​nął	po ​li ​cjant,	wal ​cząc	z	wę ​zła​mi	krę ​pu ​ją​cy ​mi	jego	klat ​kę	pier ​sio ​wą.	–	Żeby	mu

zro ​bić	sztucz​ne	od ​dy ​cha​nie,	musi	le ​żeć	na	pła​skiej	i	twar ​dej	po ​wierzch ​ni.
–	Nie,	 zo ​staw	 go!	 –	 zna​jo ​my	 głos	 do ​le ​ciał	 zza	 ple ​ców	Kuby.	Nie	mu ​siał	 się	 od ​wra​cać,	 aby	wie ​-

dzieć,	że	 to	nikt	 inny	 jak	Pa​weł,	któ ​ry	wła​śnie	do ​tarł	na	za​ple ​cze	zwa​bio ​ny	krzy ​ka​mi	za​tro ​ska​nej
Ka​ta​rzy ​ny.	Ale	Kuba	i	tak	się	od ​wró ​cił.	Że	to	był	Pa​weł,	zgadł	bez​błęd ​nie.	Nie	zgadł	na​to ​miast,	że
męż​czy ​zna	bę ​dzie	dzier ​żył	w	rę ​kach	przy ​go ​to ​wa​ny	do	strza​łu	ka​ra​bi ​nek	MP5.
–	Prze ​stań	go	roz​wią​zy ​wać,	bo	kur ​wa,	przy ​się ​gam,	że	cię	za​strze ​lę	–	wy ​krzy ​czał	pod ​bie ​ga​ją​cy	do

nich	męż​czy ​zna.
Kuba	nie	wy ​trzy ​mał.	Mu ​siał	się	prze ​ciw​sta​wić	te ​raz,	li ​czy ​ła	się	każ​da	se ​kun​da.	Fa​cet	nie	od ​pu ​ści,

więc	Kuba	musi	mu	po ​ka​zać,	kto	 tu	rzą​dzi.	W	koń​cu	gra	 to ​czy ​ła	 się	o	ży ​cie	 tego	chło ​pa​ka	 i	nie ​-
waż​ne,	że	prze ​ciw​nik	ma	broń.	Ble ​fo ​wał,	na	pew​no	do	nie ​go	nie	strze ​li.	Po ​li ​cjant	bły ​ska​wicz​nie	po ​-
de ​rwał	się	z	pod ​ło ​gi,	aby	przy ​ło ​żyć	Paw​ło ​wi,	jed ​nak	ko ​man​dos	tyl ​ko	na	to	cze ​kał.	Zręcz​nie	omi ​nął
wy ​pro ​wa​dzo ​ny	 cios	 i	 zdzie ​lił	 po ​li ​cjan​ta	 kol ​bą,	 tra​fia​jąc	 go	 sier ​pem	 pro ​sto	 w	 szczę ​kę.	 Ude ​rze ​nie
było	pre ​cy ​zyj​ne	i	po ​tęż​ne	–	Kuba	upadł	nie ​przy ​tom ​ny	na	stos	pa​pie ​rów	to ​a​le ​to ​wych	i	ku ​chen​nych
ręcz​ni ​ków,	któ ​ra,	na	jego	szczę ​ście,	znaj​do ​wa​ła	się	tuż	obok.

***



Tym ​cza​sem	w	par ​te ​ro ​wym	dom ​ku	na​prze ​ciw​ko	 skle ​pu	po ​now​nie	 za​fa​lo ​wa​ła	 sta​ra,	 żół ​ta	 od	 ty ​to ​-
nio ​we ​go	dymu	fi ​ran​ka.
–	Za​mknę ​li	sklep	–	wy ​szep ​tał	trzeź​wie ​ją​cy	męż​czy ​zna.
–	No	prze ​cież	ci	mó ​wi ​łem!	–	od ​po ​wie ​dział	pod ​nie ​sio ​nym	gło ​sem	jego	sie ​dem ​na​sto ​let ​ni	syn.
–	Wiem,	ale	ty	co	chwi ​la	coś	tam	pa​plasz.	Chcia​łem	sam	zo ​ba​czyć	–	stwier ​dził	oj​ciec,	pusz​cza​jąc

swo ​je ​mu	dziec​ku	peł ​ne	zło ​ści	spoj​rze ​nie.	–	Daw​no	tam	są?
Chło ​pak	za​sta​no ​wił	się	i	spoj​rzał	w	su ​fit,	jak ​by	tam	mo ​gła	być	wy ​pi ​sa​na	od ​po ​wiedź.	Sta​ry	spor ​-

to ​wy	ze ​ga​rek	na	jego	ręku	nie	cho ​dził	od	paru	mie ​się ​cy,	więc	nie	mógł	się	w	tym	mo ​men​cie	na	nic
przy ​dać.	No	ale	prze ​cież	nie	mógł	się	po ​ka​zać	mię ​dzy	chło ​pa​ka​mi	bez	ze ​gar ​ka,	więc	mimo	za​uwa​-
żal ​nych	bra​ków,	wciąż	go	no ​sił.
–	A	nie	wiem,	z	go ​dzi ​nę	może.
–	Go ​dzi ​nę?!	–	wy ​darł	się	oj​ciec,	wa​ląc	chło ​pa​ka	w	tył	gło ​wy.	–	Cze ​mu	mnie,	kur ​wa,	nie	obu ​dzi ​łeś?
–	Bu ​dzi ​łem!	Spa​łeś	jak	za​rżnię ​ty!	I	chra​pa​łeś,	że	mar ​twy	by	się	obu ​dził	–	od ​po ​wie ​dział,	roz​ma​so ​-

wu ​jąc	bo ​lą​cą	 czasz​kę	 i	pa​trząc	na	ojca	 spoj​rze ​niem	peł ​nym	wy ​rzu ​tu.	 –	Bu ​dzi ​łem	–	do ​dał	 jesz​cze,
jak ​by	na	za​pas,	w	przy ​pad ​ku	gdy ​by	za	pierw​szym	ra​zem	oj​ciec	nie	usły ​szał.
–	Te,	za​mknąć	się!	–	krzyk ​nę ​ła	mat ​ka,	pod ​ry ​wa​jąc	się	ze	sta​re ​go	fo ​te ​la.	Odło ​ży ​ła	ga​ze ​tę,	pusz​kę

piwa	i	po ​de ​szła	do	dys​ku ​tu ​ją​cych	męż​czyzn.	–	Co	wy	zno ​wu?	Bę ​dzie ​cie	mi	się	tu	drzeć,	to	te	zom ​-
by	się	tu	naj​dą.
–	 Sklep	 za​mknię ​ty	 –	 od ​po ​wie ​dział	 peł ​nym	 stra​chu	 gło ​sem	 chło ​pak.	 Bał	 się,	 że	 za​raz	 do ​sta​nie

w	łeb	od	mat ​ki,	nie	tyle,	że	coś	źle	zro ​bił,	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	ja​koś	bę ​dzie	mu ​sia​ła	wy ​ła​do ​wać	złość.
–	 Co ​ooo?!	 Nasz	 sklep	 za​mknę ​li?	 –	 za​py ​ta​ła	 gło ​sem	 peł ​nym	 nie ​do ​wie ​rza​nia.	 We ​pchnę ​ła	 swo ​je

małe,	tłu ​ste	łap ​ki	po ​mię ​dzy	męż​czyzn,	od ​su ​wa​jąc	nie ​mniej	tłu ​stą	fi ​ran​kę.
–	A	niech	mnie	chuj	–	wy ​szep ​ta​ła,	zer ​ka​jąc	na	za​ciąg​nię ​tą	do	sa​mej	zie ​mi	ro ​le ​tę	an​tyw​ła​ma​nio ​wą.

Jej	uwa​dze	nie	umknął	rów​nież	fakt,	że	i	bra​ma	zo ​sta​ła	za​mknię ​ta.	–	Wi ​dzia​łeś	kto?
–	Tak	–	od ​po ​wie ​dział	syn,	a	jego	brud ​ną	twarz	roz​świe ​tlił	uśmiech	za​do ​wo ​le ​nia.	–	Ja​kaś	taka	gru ​-

pa.
Oj​ciec	zno ​wu	zdzie ​lił	chło ​pa​ka	w	gło ​wę.	Ten	za​ci ​snął	zęby	i	po ​słał	mu	wo ​jow​ni ​cze	spoj​rze ​nie.
–	Za	co?!
–	Gru ​pa-sru ​pa!	Kto	tam	wszedł?	Znasz	ich?	Dużo	ich	było?	–	ro ​dzi ​ciel	za​sy ​pał	go	gra​dem	py ​tań.
Sy ​nek	po ​trze ​bo ​wał	chwi ​lę,	żeby	ochło ​nąć,	po	dro ​dze	sta​ra​jąc	się	przy ​po ​mnieć	so ​bie,	 ile	 fak ​tycz​-

nie	w	tej	„gru ​pie”	było	osób.
–	Nie	wiem,	z	pięć	chy ​ba.	Kil ​ku	fa​ce ​tów,	dwie	baby,	ja​kiś	bru ​das.	I	Kaś​ka	z	nimi	była	z	tym	swo ​-

im	pe ​dał ​kiem.
–	Gru ​ba	Kaś​ka?	–	spy ​ta​ła	mat ​ka.
„Bo	ty	je ​steś	taka	chu ​da”	–	po ​my ​ślał	chło ​pak,	po	czym	szyb​ko	od ​po ​wie ​dział,	aby	nie	do ​stać	znów

po	gło ​wie.
–	Tak.
–	No	to	ład ​nie.	I	co	te ​raz?	–	za​py ​ta​ła	ma​muś​ka	po	raz	ko ​lej​ny.



Oj​ciec	za​czął	się	za​sta​na​wiać	nad	no ​wym	pro ​ble ​mem,	ale	mat ​ka	szyb​ko	za​uwa​ży ​ła,	że	może	tro ​-
chę	 po ​trwać,	 za​nim	 za​pro ​po ​nu ​je	 ja​kieś	 roz​wią​za​nie.	Mu ​sia​ła	 użyć	 ar ​gu ​men​tu,	 któ ​ry	 szyb​ciej	 do
nie ​go	prze ​mó ​wi.
–	Co	my	te ​raz	bę ​dzie ​my	pić?	–	za​py ​ta​ła	ci ​cho,	sta​ra​jąc	się	ukryć	strach	w	swo ​im	gło ​sie.	Sły ​sząc

to,	oj​ciec	ewi ​dent ​nie	się	ob​ru ​szył.	Coś	mu	drgnę ​ło	pod	po ​wie ​ką,	a	usta	mo ​men​tal ​nie	wy ​peł ​ni ​ły	się
śli ​ną.
–	Mó ​wi ​łam,	że	od	razu	po ​win​ni ​śmy	wszyst ​ko	za​brać,	ale	wy	nie,	trzy	flasz​ki	wam	wy ​star ​czy ​ły	–

do ​da​ła,	aby	pod ​kre ​ślić	swo ​ją	ra​cję.
–	Trze ​ba	ich	wy ​go ​nić,	za​nim	nam	wszyst ​ko	wy ​pi ​ją	–	po ​wie ​dział	ci ​cho	syn.
–	Skur ​wy ​sy ​ny…	no	tak	–	wy ​szep ​tał	oj ​ciec.	Na​raz	jak ​by	so ​bie	coś	przy ​po ​mniał:	–	Cze ​mu	mnie	nie

obu ​dzi ​łeś	wcześ​niej!	Có ​żeś	przez	go ​dzi ​nę	 ro ​bił?	 –	po ​now​nie	 chciał	 zdzie ​lić	dziec​ko	w	 łeb,	 jed ​nak
tym	ra​zem	syn	się	uchy ​lił.
Nie	zdą​żył	od ​po ​wie ​dzieć,	bo	z	po ​ko ​ju	obok	wy ​szła	jego	osiem ​na​sto ​let ​nia	sio ​stra,	do ​pi ​na​jąc	ostat ​-

ni	gu ​zik	sta​rej,	wy ​pło ​wia​łej	ko ​szu ​li.
–	Cze ​go	tak	mor ​dy	drze ​cie?	–	za​py ​ta​ła	tyl ​ko,	pod ​cho ​dząc	do	ojca.	Przy ​tu ​li ​ła	się	do	nie ​go.	Oj​ciec

po ​słał	sy ​no ​wi	spoj​rze ​nie,	ale	nie	było	w	nim	już	zło ​ści.	Cie ​szył	się,	że	ten	jest	praw​dzi ​wym	męż​czy ​-
zną	i	daje	upust	swo ​ich	na​sto ​let ​nim	żą​dzom.
–	Je ​bań​ce,	wam	tyl ​ko	jed ​no	w	gło ​wie	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	mat ​ka,	wra​ca​jąc	na	swój	sta​ry,	za​pad ​nię ​ty

pra​wie	do	sa​mej	pod ​ło ​gi	fo ​tel.
Sy ​na​lek	po ​słał	 ojcu	uśmiech,	wie ​dząc	 już,	 że	 tym	 ra​zem	mu	się	upie ​kło.	Za​miast	do ​stać	w	 łeb,

do ​stał	po ​chwa​łę,	co	było	ostat ​nio	co ​raz	więk ​szą	rzad ​ko ​ścią.
–	Do ​bra,	 coś	wy ​my ​śli ​my.	Ale	 to	za	chwi ​lę	–	 stwier ​dził,	pod ​czas	gdy	 jego	ręka	znaj​du ​ją​ca	się	na

ple ​cach	cór ​ki,	za​czę ​ła	zjeż​dżać	ni ​żej.
–	 Ej,	won	 z	 tymi	 łap ​ska​mi!	 –	 krzyk ​nę ​ła	Mar ​ta,	 od ​py ​cha​jąc	 rękę	 ojca.	 Ten	 tyl ​ko	 za​śmiał	 się	 pa​-

skud ​nie,	swo ​im	char ​kli ​wym,	prze ​pi ​tym	gło ​sem.
–	Wy ​lu ​zuj,	mło ​da.	Jak	tam	na​sza	dziew​czy ​necz​ka,	wy ​mę ​czy ​łaś	ją	pew​nie,	co?	–	za​py ​tał.
Mar ​ta	 spoj​rza​ła	 na	 nie ​go	 ze	 zło ​ścią	 w	 oczach,	 jed ​nak	 w	 ułam ​ku	 se ​kun​dy,	 jak ​by	 całą	 fru ​stra​cję

ręką	od ​jął	–	uśmiech ​nę ​ła	się,	spoj​rza​ła	roz​ma​rzo ​nym	wzro ​kiem	w	górę.
–	Nie	tyl ​ko	ja,	Krzy ​siek	tam	tro ​chę	wcze ​śniej	po ​wal ​czył	–	po ​sła​ła	bra​tu	dwu ​znacz​ne	spoj ​rze ​nie.	–

Ale	 nic	 po	 niej,	 zno ​wu	 ze ​mdla​ła,	 cipa	 jed ​na.	 Chy ​ba	 za	moc​no	 ją	 zwią​za​li ​ście,	 bo	ma	 sine	 dło ​nie
i	tro ​chę	krwa​wi.
–	Ina​czej	by	ucie ​kła.	No	ale	do ​bra,	 to	 ja	może	póź​niej	–	od ​po ​wie ​dział	ewi ​dent ​nie	smut ​ny	oj​ciec

i	po ​wró ​cił	do	ob​ser ​wo ​wa​nia	skle ​pu.
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nspek ​tor	Ja​kub	Dre ​jer	po ​wo ​li	otwo ​rzył	oczy,	wcze ​śniej	kil ​ku ​krot ​nie	nimi	mru ​ga​jąc.	Ból	to ​wa​rzy ​-
szą​cy	po ​wro ​to ​wi	świa​do ​mo ​ści	był	ni ​czym	ku ​beł	zim ​nej	wody,	wy ​la​ny	na	jego	uśpio ​ny,	bru ​tal ​nie

wy ​łą​czo ​ny	umysł.	 Jego	dło ​nie	od	razu	po ​wę ​dro ​wa​ły	do	obo ​la​łej	 szczę ​ki,	ma​ca​jąc	 ją	 i	 spraw​dza​jąc,
czy	wszyst ​ko	jest	na	swo ​im	miej​scu.
–	Ko ​cha​nie,	ży ​jesz?	Nic	ci	nie	jest?	–	za​py ​ta​ła	z	tro ​ską	w	gło ​sie	Na​ta​lia.
„Nie,	oczy ​wi ​ście,	że	nic	mi	nie	jest.	Zo ​sta​łem	tyl ​ko	zno ​kau ​to ​wa​ny,	ale	to	nic,	czu ​ję	się	poza	tym

wy ​śmie ​ni ​cie”	–	po ​my ​ślał.
–	Nie,	jest	okej	–	po ​wie ​dział	tyl ​ko.
Żona	z	tro ​ską	wpa​try ​wa​ła	się	w	 jego	obo ​la​łą	 twarz,	ale	po ​li ​cjant	nie	miał	 te ​raz	cza​su	na	amo ​ry.

Igno ​ru ​jąc	ból,	wyj​rzał	za	nią,	pró ​bu ​jąc	zna​leźć	chło ​pa​ka,	któ ​re ​go	nie	uda​ło	mu	się	ura​to ​wać.	Ocza​-
mi	wy ​obraź​ni	wi ​dział	 luź​ne	wę ​zły,	 le ​żą​ce	swo ​bod ​nie	na	pod ​ło ​dze	za​ple ​cza.	„Pew​nie	ten	woj​sko ​wy
pa​lant	 go	 za​strze ​lił,	 a	 zwło ​ki	 wy ​rzu ​cił	 ze	 skle ​pu”	 –	 po ​myś​lał.	 Ba,	 jak ​by	 mógł,	 to	 za​ło ​żył ​by	 się
o	wszyst ​kie	pie ​nią​dze,	że	tak	wła​śnie	się	sta​ło.
I	te ​raz	był ​by	bez	gro ​sza	przy	du ​szy.
Ka​mil	 tkwił	na	swo ​im	miej ​scu.	Wo ​kół	nie ​go	nie	było	krwi,	nie	miał	dziu ​ry	po	kuli	w	czo ​le	ani

w	klat ​ce	pier ​sio ​wej.	Cią​gle	był	zwią​za​ny	tak	 jak	wcze ​śniej,	 jed ​nak	coś	było	 ina​czej.	Kuba	wie ​dział
to,	jesz​cze	za​nim	do ​strzegł	świad ​czą​cy	o	tym	szcze ​gół	–	kne ​bel	w	ustach	skrę ​po ​wa​ne ​go	chło ​pa​ka	–
i	po ​czuł,	jak	wzbie ​ra	w	nim	strach,	gdyż	za​czy ​nał	po ​wo ​li	poj​mo ​wać,	co	się	wy ​da​rzy ​ło.	Ale	do ​pie ​ro
gdy	jego	wzrok	tra​fił	na	sze ​ro ​ko	otwar ​te	oczy	chło ​pa​ka,	po ​li ​cjant	po ​czuł,	jak	żo ​łą​dek	pod ​cho ​dzi	mu
do	 gar ​dła,	 a	 strach,	 któ ​re ​go	 przed	 chwi ​lą	 do ​świad ​czył,	 był	 ni ​czym	w	 po ​rów​na​niu	 do	 gro ​zy,	 jaka
mo ​men​tal ​nie	go	prze ​peł ​ni ​ła.	Miał	wra​że ​nie,	 że	 za​glą​da	w	oczy	 ja​kie ​muś	mi ​tycz​ne ​mu	de ​mo ​no ​wi,
któ ​ry	 za	po ​mo ​cą	mrocz​nej	ma​gii	prze ​do ​stał	 się	do	 świa​ta	 śmier ​tel ​ni ​ków	 tyl ​ko	po	 to,	 aby	po ​żreć
jego	du ​szę.
Od ​wró ​cił	wzrok	 i	 spoj​rzał	na	Na​ta​lię,	któ ​ra	wpa​try ​wa​ła	 się	w	męża	względ ​nie	 spo ​koj​nym	 i	 cie ​-

płym	spoj​rze ​niem,	 jed ​nak	w	ką​ci ​kach	 jej	oczu	kieł ​ko ​wa​ło	coś	na	kształt	 re ​zy ​gna​cji.	Wy ​glą​da​ła	 jak
czło ​wiek,	któ ​ry	po	wie ​lu	 la​tach	wal ​ki	po ​go ​dził	się	z	nie ​ule ​czal ​ną	cho ​ro ​bą,	przez	co	nie	mu ​siał	się
jej	już	dłu ​żej	bać.	Ten	pe ​łen	re ​zy ​gna​cji	spo ​kój	jego	żony	prze ​ra​ził	Kubę	jesz​cze	bar ​dziej.	Je ​że ​li	jego
Na​ta​lia	nie	re ​agu ​je	ja​koś	ży ​wio ​ło ​wo,	nie	krzy ​czy,	nie	ucie ​ka,	to	zna​czy,	że	sy ​tu ​acja	trwa	już	od	ja​-
kie ​goś	cza​su.	Jak	dłu ​go	był	nie ​przy ​tom ​ny?
Ka​mil,	po ​mi ​mo	zgo ​nu	te ​raz	za​czął	się	sza​mo ​tać,	pró ​bu ​jąc	wy ​swo ​bo ​dzić	się	z	wę ​złów.	Gdy ​by	nie

one,	z	pew​no ​ścią	rzu ​cił ​by	się	na	po ​li ​cjan​ta	oraz	na	Na​ta​lię,	 jed ​nak	ka​ble	wy ​trzy ​my ​wa​ły.	Ka​lo ​ry ​fer
rów​nież.	Kuba	pa​trzył	na	to	wszyst ​ko,	ale	miał	wra​że ​nie,	jak ​by	przy ​glą​dał	się	przy ​go ​dom	ko ​goś	to ​-



tal ​nie	ob​ce ​go.	Jak ​by	sie ​dział	u	sie ​bie	w	miesz​ka​niu	na	sta​rej,	wy ​słu ​żo ​nej	ka​na​pie	z	IKEA	i	naj ​zwy ​-
czaj​niej	w	 świe ​cie	oglą​da​jąc	 film	o	 zom ​bie,	 po ​pi ​ja​jąc	do	 tego	zim ​ne	piw​ko	 i	 za​gry ​za​jąc	wszyst ​ko
pa​pry ​ko ​wy ​mi	chip ​sa​mi.
Nie	wie ​dział,	co	ma	o	tym	wszyst ​kim	my ​śleć,	nie	wie ​dział,	jak	ma	się	za​cho ​wać,	nie	wie ​dział,	co

ro ​bić.	Nie	wie ​dział	 już	nic.	Nie	chciał	wie ​dzieć	ani	na​wet	za​sta​na​wiać	się	nad	tym.	Chciał	zno ​wu
stra​cić	przy ​tom ​ność,	bo	tak	było	naj​ła​twiej.	Gdy	ko ​ta​ra	nie ​świa​do ​mo ​ści	opa​dła,	było	ci ​cho	i	spo ​koj​-
nie,	a	do ​kład ​nie	tego	w	tym	mo ​men​cie	po ​trze ​bo ​wał.	Jed ​nak	gdy	do	jego	sko ​ło ​wa​ne ​go	umy ​słu	do ​-
tar ​ło,	że	to	wła​śnie	on,	a	nie	ktoś	inny	jest	głów​nym	bo ​ha​te ​rem	roz​gry ​wa​ją​cych	się	scen,	Kuba	za​-
czął	wierz​gać	no ​ga​mi,	jak ​by	chciał	się	wy ​co ​fać	i	do ​słow​nie	wejść	w	ścia​nę.	Na​ta​lia	sta​ra​ła	się	ja​koś
uspo ​ko ​ić	męża,	ale	ten	zda​wał	się	jej	nie	za​uwa​żać.
–	Spo ​koj​nie	–	do ​biegł	do	nie ​go	głos,	gdzieś	jak ​by	zza	ple ​ców.	Znie ​na​wi ​dzo ​ny	głos.	To	on	spro ​wa​-

dził	Kubę	na	zie ​mię.
–	Co	jest,	do	cho ​le ​ry	–	za​py ​tał,	od ​wra​ca​jąc	się,	cho ​ciaż	do ​sko ​na​le	znał	od ​po ​wiedź.	Chciał	za​mie ​-

nić	swój	strach	w	agre ​sję,	roz​szar ​pać	tego,	któ ​ry	wy ​po ​wie ​dział	to	sło ​wo,	a	po ​tem	uciec.	Uciec	i	biec
przed	sie ​bie,	nie	ba​cząc	na	to,	gdzie	go	nogi	po ​nio ​są.
–	Wiesz	prze ​cież.	Nie	bój	się,	nie	wy ​rwie	się.	Do ​brze	go	zwią​za​li ​śmy.
Kuba	szyb​ko	od ​dy ​chał.	Wi ​dział	dużo	ma​ka​brycz​nych	scen	z	ra​cji	wy ​ko ​ny ​wa​ne ​go	za​wo ​du.	Wi ​dział

zwło ​ki	dzie ​ci,	żon,	oj​ców,	przy ​pad ​ko ​wych	prze ​chod ​niów.	Cia​ła	po ​cię ​te	no ​ża​mi	czy	sie ​kie ​ra​mi,	na​-
puch ​nię ​te	i	bia​łe	zwło ​ki	to ​piel ​ców.	Wi ​dział	dużo,	ale	ni ​g​dy	nie	wi ​dział	tego,	co	wi ​dzi	te ​raz.	Reszt ​-
ką	zdro ​we ​go	roz​sąd ​ku	na​ka​zał	so ​bie	spo ​kój,	cho ​ciaż	kosz​to ​wa​ło	go	to	na​praw​dę	wie ​le.	Po ​wo ​li	od ​-
zy ​ski ​wał	pa​no ​wa​nie	nad	sobą.	Wra​ca​ła	ostrość	wi ​dze ​nia	i	trzeź​wość	umy ​słu.
„Je ​że ​li	chcie ​li ​by	mnie	za​bić,	to	nie	cze ​ka​li ​by	na	to,	aż	się	ock ​nę”	–	po ​my ​ślał.	„Poza	tym,	prze ​cież

nikt	z	tu	ze ​bra​nych	nie	chciał	mo ​jej	śmier ​ci”	–	uświa​do ​mił	so ​bie	po	chwi ​li.
No	tak,	nie	za​strze ​lił	go,	zo ​sta​wił	chło ​pa​ka,	żeby	mu	po ​ka​zać,	że	fak ​tycz​nie	miał	ra​cję.	A	może	po

to,	żeby	go	upo ​ko ​rzyć?	Żeby	sa​me ​mu	się	prze ​ko ​nać,	czy	się	nie	my ​li ​li?	Mo ​ty ​wa​cja	żoł ​nie ​rza	chy ​ba
nie	mia​ła	 naj​mniej​sze ​go	 zna​cze ​nia,	 li ​czy ​ło	 się	 tyl ​ko	 to,	 że	 teo ​ria	 zo ​sta​ła	 pod ​par ​ta	 ar ​gu ​men​tem,
któ ​re ​go	nie	spo ​sób	było	pod ​wa​żyć.
Od ​wró ​ciw​szy	 się,	 zo ​ba​czył	Paw​ła	 sie ​dzą​ce ​go	na	 schod ​ku	pro ​wa​dzą​cym	do	 skle ​pu.	Na	 jego	ko ​la​-

nach	 cały	 czas	 spo ​czy ​wał	ka​ra​bi ​nek	MP5.	Tuż	za	nim,	pod	 ścia​ną	 sie ​dzia​ła	Kaja,	 trzy ​ma​jąc	gło ​wę
w	rę ​kach	opar ​tych	o	ko ​la​na.	Kasi	ani	Maxa	nie	było	ni ​g​dzie	wi ​dać.	Męż​czyź​ni	mie ​rzy ​li	 się	wzro ​-
kiem	 przez	 kil ​ka​na​ście	 ład ​nych	 se ​kund,	 cho ​ciaż	w	 chłod ​nym	 spoj ​rze ​niu	 ko ​man​do ​sa	 nie	 dało	 się
zbyt	wie ​le	wy ​czy ​tać.	Tak,	udo ​wod ​nił,	że	miał	ra​cję,	jed ​nak	nie	wy ​glą​dał,	jak ​by	się	z	tego	spe ​cjal ​nie
cie ​szył	–	bo	i	z	cze ​go	tu	się	cie ​szyć?	To	zda​rze ​nie	po ​ka​za​ło	do ​bit ​nie,	że	na​wet	nie	mogą	po ​zwo ​lić,
aby	ła​żą​cy	wo ​kół	zom ​bie	ich	ugryź​li,	bo	to	bę ​dzie	ozna​cza​ło	ko ​niec	ich	bra​wu ​ro ​wej	uciecz​ki	z	prze ​-
klę ​te ​go	mia​sta.
–	Prze ​pra​szam,	ale	mu ​sia​łem	to	zro ​bić	–	po ​wie ​dział	Pa​weł,	ki ​wa​jąc	de ​li ​kat ​nie	gło ​wą	w	stro ​nę	po ​-

li ​cjan​ta.
–	Wiem.	Do ​bre	 tra​fie ​nie	 –	 sko ​men​to ​wał	Kuba	 i	 po ​tarł	 cały	 czas	 bo ​lą​cą	 szczę ​kę.	 –	Dłu ​go	 by ​łem



nie ​przy ​tom ​ny?
–	Ja​kieś	pół	go ​dzi ​ny,	nie	wię ​cej.
–	Aha.	Jak	uda​ło	wam	się	za​ło ​żyć	kne ​bel	Ka​mil…	eee…	temu	cze ​muś?
–	Zro ​bi ​łem	 to,	 jesz​cze	za​nim	się	obu ​dził.	 Jak	od ​pa​dłeś,	 zba​da​łem	mu	puls	 i	 tęt ​no,	nie	było	ani

jed ​ne ​go,	ani	dru ​gie ​go,	nie	od ​dy ​chał,	a	jego	go ​rącz​ka	spa​dła	prak ​tycz​nie	do	zera.	Nie	wiem,	jak	to
moż​li ​we	w	 tak	krót ​kim	cza​sie,	 ale	 to	nie ​waż​ne.	Mu ​sie ​li ​śmy	go	 szyb​ko	zwią​zać,	 bo	nie	wie ​dzie ​li ​-
śmy,	po	ja​kim	cza​sie	się	obu ​dzi.	Nie	wie ​dzie ​liś​my,	czy	w	ogó ​le	się	obu ​dzi,	ale	nie	mo ​gli ​śmy	ry ​zy ​-
ko ​wać	 i	 ani	 go	 za​strze ​lić,	 ani	 po ​zo ​sta​wić	 bez	 do ​dat ​ko ​we ​go	 za​bez​pie ​cze ​nia,	 ro ​zu ​miesz?	 No	 i	 go
zwią​za​li ​śmy.	 Od	 razu.	 I	 wiesz	 co?	 –	 Po	 tym	 py ​ta​niu	 zro ​bił	 te ​atral ​ną	 pau ​zę.	 –	 Otwo ​rzył	 oczy	 po
dwóch	mi ​nu ​tach	i	czter ​dzie ​stu	sied ​miu	se ​kun​dach.
Kuba	wpa​try ​wał	się	w	Paw​ła,	by	po	chwi ​li	prze ​nieść	wzrok	na	Ka​mi ​la,	któ ​ry	cały	czas	sza​mo ​tał

się	 i	 pró ​bo ​wał	 wy ​swo ​bo ​dzić	 z	 wę ​złów.	 Mia​ło	 się	 wra​że ​nie,	 że	 chło ​pak	 wy ​da​wał	 z	 sie ​bie	 ja​kieś
dźwię ​ki,	nie ​mniej	kne ​bel	sku ​tecz​nie	speł ​niał	swo ​ją	rolę.
„Mniej	niż	trzy	mi ​nu ​ty”	–	po ​my ​ślał	Dre ​jer.	„Mu ​szę	za​pa​mię ​tać,	że	to	mniej	niż	trzy	mi ​nu ​ty”.
–	 I	 co	da​lej?	Chy ​ba	nie	bę ​dzie ​my	go	 tu	 trzy ​mać?	–	za​py ​tał,	wsta​jąc	 z	pod ​ło ​gi.	Za​krę ​ci ​ło	mu	się

w	gło ​wie,	więc	wsparł	się	o	sto ​ją​cą	przy	nim	Na​ta​lię.
–	Nie,	za​mknie ​my	go	w	ła​zien​ce	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł.
–	Tu	za	drzwia​mi	jest	ja​kaś	drew​nia​na	przy ​bu ​dów​ka	–	po ​wie ​dzia​ła	Kaja,	kła​dąc	dłoń	na	ra​mie ​niu

ojca.	–	Może	tam	„to”	za​mknie ​my?
–	Przy ​bu ​dów​ka?	Może	to	nie	jest	głu ​pi	po ​mysł.	W	su ​mie,	je ​że ​li	zo ​sta​nie ​my	tu	na	noc,	ki ​bel	może

się	nam	przy ​dać.
–	A	zo ​sta​je ​my	tu	na	noc?	–	za​py ​tał	Kuba.
–	A	masz	lep ​szy	po ​mysł?	–	od ​po ​wie ​dział	py ​ta​niem	Pa​weł.
Nie	miał.
–	Do ​bra,	Kaja,	ta	przy ​bu ​dów​ka	była	otwar ​ta?	–	za​py ​tał	Pa​weł,	pa​trząc	na	cór ​kę.	Mo ​men​ta​mi	cięż​-

ko	było	mu	uwie ​rzyć	w	to,	że	tra​fił	na	nią	na	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich.
„Jed ​nak	opatrz​ność	ist ​nie ​je”	–	po ​my ​ślał.	I	ta	jed ​na	myśl	na	chwi ​lę	od ​go ​ni ​ła	ciem ​ne	chmu ​ry	gro ​-

ma​dzą​ce	się	nad	jego	gło ​wą,	ro ​biąc	miej​sce	ja​sne ​mu	stru ​mie ​nio ​wi	cie ​płe ​go	świa​tła,	któ ​re	na​peł ​ni ​ło
ko ​man​do ​sa	za​rów​no	spo ​ko ​jem,	jak	i	na​dzie ​ją.	Nie ​mniej,	je ​że ​li	opatrz​ność	ist ​nie ​je,	to	dla​cze ​go	po ​-
zwa​la	na	to,	co	się	dzie ​je	od	paru	dni?	Chmu ​ry	ocho ​czo	nad ​cią​gnę ​ły	z	po ​wro ​tem.
–	Nie,	za​mknię ​ta.	Nie	spraw​dza​łam	jej,	za​mknę ​łam	tyl ​ko	bra​mę.	Przy	sa​mo ​cho ​dzie	leżą	dwa	tru ​-

py.	Chło ​pak	wy ​glą​da,	jak ​by	ktoś	go	za​ata​ko ​wał	od	tyłu,	ale	nie	było	tam	ni ​ko ​go	wię ​cej.
Kaja	 po ​wie ​dzia​ła	 to	 bar ​dzo	 szyb​ko	 i	 rze ​czo ​wo.	Na	 pierw​szy	 rzut	 oka	moż​na	 było	 za​uwa​żyć,	 że

wspo ​mnie ​nia	 tego,	 co	 wi ​dzia​ła	 za	 brą​zo ​wy ​mi	 drzwia​mi,	 nie	 na​le ​żą	 do	 naj​przy ​jem ​niej​szych	 i	 że
dziew​czy ​na	nie	 za​mie ​rza	wcho ​dzić	w	zbęd ​ne	 szcze ​gó ​ły.	 Pa​weł	my ​ślał	 przez	 chwi ​lę,	 za​sta​na​wia​jąc
się,	co	po ​win​ni	zro ​bić,	cho ​ciaż	wła​ści ​wiej	by ​ło ​by	po ​wie ​dzieć	–	jak	to	zro ​bić.
–	Okej.	Prze ​nie ​sie ​my	go	do	tej	przy ​bu ​dów​ki	–	po ​wie ​dział,	wska​zu ​jąc	na	Ka​mi ​la.	–	Wyj ​dę	i	spraw​-

dzę,	co	i	jak.



Nie	cze ​ka​jąc	na	de ​cy ​zję	po ​zo ​sta​łych,	ko ​man​dos	wstał	i	pod ​szedł	do	drzwi.	Wyj​rzał	przez	ju ​da​sza,
któ ​ry	uka​zy ​wał	frag​ment	pod ​jaz​du.	Ni ​cze ​go	spe ​cjal ​ne ​go	nie	było	wi ​dać	–	ot	ka​wa​łek	siat ​ki	od ​gra​-
dza​ją​cej	 te ​ren	 skle ​pu	 od	 są​sia​dów,	 śmiet ​nik,	 tył	 sa​mo ​cho ​du	 i	 ja​kieś	 sta​re	 skrzy ​nie	 po	 owo ​cach.
Męż​czy ​zna	ża​ło ​wał,	że	nie	ma	okna	wy ​cho ​dzą​ce ​go	na	tę	stro ​nę	bu ​dyn​ku	lub	że	sklep	nie	miał	za​in​-
sta​lo ​wa​ne ​go	mo ​ni ​to ​rin​gu.	No,	ale	nie	moż​na	mieć	prze ​cież	wszyst ​kie ​go.	W	su ​mie	i	tak	tra​fi ​ło	im
się	ide ​al ​ne	miej​sce,	jak ​by	nie	pa​trzeć.	Prze ​krę ​cił	ci ​cho	za​mek	w	drzwiach	i	po ​wie ​dział	do	cór ​ki:
–	Jak	tyl ​ko	wyj​dę,	za​mknij	za	mną	drzwi,	ja​sne?
–	Po	co,	prze ​cież	mogę	iść	z	tobą,	we	dwój​kę	bę ​dzie ​my	się	ubez​pie ​czać	i	bę ​dzie	bez​piecz​niej,	dla​-

cze ​go…
–	Ja​sne?
Dziew​czy ​na	 szyb​ko	 wy ​pu ​ści ​ła	 po ​wie ​trze,	 a	 jak ​by	 mo ​gła,	 to	 zro ​bi ​ła​by	 to	 jesz​cze	 z	 przy ​tu ​pem.

W	jej	ciem ​nych	oczach	bły ​snę ​ła	złość,	któ ​rą	jed ​nak	za​trzy ​ma​ła	dla	sie ​bie.
–	Tak.
Pa​weł	pró ​bo ​wał	się	uśmiech ​nąć,	żeby	ja​koś	za​ła​go ​dzić	sy ​tu ​ację,	ale	nie	mógł.	Był	już	zbyt	sku ​pio ​-

ny	na	tym,	co	go	cze ​ka​ło.
–	No	do ​bra.	To	idę.
Otwo ​rzył	drzwi	i	wy ​szedł	na	cie ​płe,	lip ​co ​we	po ​po ​łu ​dnie.

***

Od ​dy ​chał	spo ​koj​nie	i	głę ​bo ​ko.	Na​uczo ​ny	do ​świad ​cze ​niem	do ​star ​czał	or ​ga​ni ​zmo ​wi	wie ​le	tle ​nu,	żeby
w	ra​zie	po ​trze ​by	bo ​ga​te	w	nie ​go	mię ​śnie	mo ​gły	za​re ​ago ​wać	wy ​star ​cza​ją​co	szyb​ko.	Szedł	przy	ścia​-
nie	z	po ​ma​rań​czo ​wej	ce ​gły,	chwi ​lo ​wo	za​mknię ​tą	przy ​bu ​dów​kę	po ​zo ​sta​wia​jąc	za	ple ​ca​mi.	Uważ​nie
sta​wiał	sto ​py,	ba​cząc	na	to,	aby	swo ​imi	kro ​ka​mi	nie	wy ​wo ​łać	zbyt	wie ​le	ha​ła​su.	Za​mie ​rzał	po ​dejść
do	 bra​my	 i	 spraw​dzić,	 jak	wy ​glą​da	uli ​ca.	Ow​szem,	 jego	 za​da​nie	 było	 inne,	 lecz	 żeby	 je	wy ​ko ​nać,
mu ​siał	 się	 ro ​ze ​znać	 w	 sy ​tu ​acji	 –	 mu ​siał	 wie ​dzieć,	 czy	 w	 naj​bliż​szej	 oko ​li ​cy	 nie	 krę ​cą	 się	 ja​kieś
masz​ka​ry,	go ​to ​we	za​ata​ko ​wać	wte ​dy,	gdy	będą	pró ​bo ​wa​li	prze ​trans​por ​to ​wać	chło ​pa​ka	do	przy ​bu ​-
dów​ki.	 Po	 paru	 kro ​kach	mi ​nął	 bia​łe ​go,	 zde ​ze ​lo ​wa​ne ​go	do ​staw​cza​ka	 i	 zbli ​żył	 się	 do	 bra​my,	 któ ​rą
wcze ​śniej	za​mknę ​ła	jego	cór ​ka.	Bar ​dzo	po ​wo ​li	wyj​rzał	zza	bu ​dyn​ku.
Uli ​ca	była	pu ​sta,	 co	po ​zwo ​li ​ło	Paw​ło ​wi	ode ​tchnąć	peł ​ną	pier ​sią	 i	odro ​bi ​nę	ochło ​nąć.	 „Może	 jed ​-

nak	nam	się	uda?”	–	po ​my ​ślał.	Za​nim	wy ​szedł	ze	skle ​pu,	ocza​mi	wy ​obraź​ni	wi ​dział	wa​łę ​sa​ją​cych	się
po	 uli ​cy	 Par ​ty ​zan​tów	 zom ​bie,	 lecz	 te ​raz,	 jak	 tyl ​ko	 okiem	 się ​gnąć	 –	 nie	 było	 wi ​dać	 ani	 jed ​ne ​go
z	nich.	Za​tem	może	uda	im	się	prze ​żyć.	Może	po ​pa​da​ły	z	gło ​du?	Może	wszyst ​kie	ru ​szy ​ły	w	stro ​nę
mia​sta,	gdzie	zwa​bi ​ło	je…	sam	nie	wie ​dział	co.	Ha​łas?	Po ​ża​ry?	Wy ​strza​ły?	Zru ​gał	się	w	my ​ślach	za
to,	 że	 za​miast	 się	 sku ​piać	 i	my ​śleć	 ra​cjo ​nal ​nie,	 szu ​kał	 na	 siłę	 bez​na​dziej​nych	wy ​mó ​wek.	 Ist ​nie ​je
szan​sa,	po ​wta​rzał	so ​bie	w	du ​chu.	I	mu ​siał	to	po ​wta​rzać,	 ina​czej	 jego	wal ​ka	nie	mia​ła​by	naj​mniej​-
sze ​go	sen​su.	Za​wsze	jest	ja​kaś	szan​sa,	za​wsze	jest	na​dzie ​ja.	W	koń​cu	to	ona	umie ​ra	ostat ​nia,	na​wet
gdy ​by	przy	tym	mia​ła	dła​wić	się	wła​sną	krwią.
„Po ​wiedz	to	Tom ​ko ​wi”,	usły ​szał	w	gło ​wie	głos	Kuby.	Prze ​klął	w	my ​ślach.	Pró ​bo ​wał	so ​bie	wmó ​wić,



że	zro ​bił	do ​brze.	Że	zro ​bił	to,	co	trze ​ba	było	zro ​bić.	Cza​sa​mi	czło ​wiek	jest	zmu ​szo ​ny	do	po ​dej​mo ​-
wa​nia	trud ​nych	de ​cy ​zji,	nie ​waż​ne,	czy	się	z	nimi	zga​dza,	czy	nie.	To	był	wła​śnie	je ​den	z	ta​kich	mo ​-
men​tów	i	Pa​weł	prze ​czu ​wał,	że	cze ​ka	go	jesz​cze	wię ​cej	ta​kich	wy ​bo ​rów.
Wte ​dy	 jego	oczy	uj ​rza​ły	 słu ​py	dymu	uno ​szą​ce	 się	gdzieś	w	od ​da​li	po	dru ​giej	 stro ​nie	uli ​cy.	Nie

ro ​zu ​miał,	 jak	mógł	nie	 za​uwa​żyć	 ich	od	 razu.	Może	wy ​glą​da​ły	dla	nie ​go	 jak	drze ​wa	 lub	ko ​mi ​ny?
A	może	nie	wi ​dział	 ich	dla​te ​go,	 że	pa​trzył,	 ale	 tak	na​praw​dę	nie	wi ​dział	ni ​cze ​go.	Po	 raz	ko ​lej​ny
w	cią​gu	ostat ​nich	paru	chwil	zru ​gał	się	w	my ​ślach.
„Skup	się”	–	na​ka​zał	so ​bie	w	du ​chu.	„Skup	się”.
Zmarsz​czył	brwi,	przy ​mknął	po ​wie ​ki,	po ​zo ​sta​wia​jąc	mię ​dzy	nimi	tyl ​ko	wą​ską	szpar ​kę,	przez	któ ​-

rą	zer ​ka​ły	 jego	sza​re	oczy.	Pa​trzył	parę	se ​kund	w	każ​dą	ze	stron	uli ​cy,	wy ​pa​tru ​jąc	naj​mniej​sze ​go
ru ​chu,	sa​me ​mu	po ​zo ​sta​jąc	nie ​ru ​cho ​mym.	Gdy ​by	na​de ​szła	taka	po ​trze ​ba,	po ​tra​fił ​by	tkwić	tak	i	kil ​-
ka	go ​dzin,	jed ​nak	te ​raz	to	nie	było	po ​trzeb​ne.	Czy ​sto.	Może	oko ​li ​ca	jest	ata​ko ​wa​na,	może	jest	wy ​-
mar ​ła	–	 to	dru ​gie	ra​czej	na	pew​no	–	ale	ogól ​nie	Pa​weł	nie	wie ​dział	nic.	Pew​nie	 lu ​dzie	po ​cho ​wa​li
się	po	do ​mach	lub	po ​ucie ​ka​li,	po ​zo ​sta​wia​jąc	cały	do ​by ​tek	–	to	w	su ​mie	i	tak	nie ​waż​ne.	Waż​ne	było
tyl ​ko	 to,	 że	 naj​wy ​raź​niej	 chwi ​lo ​wo	mie ​li	 spo ​kój.	 Męż​czy ​zna	 był	 jed ​nak	 świa​dom	 fak ​tu,	 że	 ta​kie
chwi ​le	 nie	 trwa​ją	 wiecz​nie,	 a	 co	wię ​cej,	 bar ​dzo	 szyb​ko	 się	 koń​czą.	 Trze ​ba	 dzia​łać,	 póki	mają	 ku
temu	oka​zję.
Od ​wró ​cił	się	na	pię ​cie	 i	ru ​szył	w	stro ​nę	przy ​bu ​dów​ki.	Zdą​żył	 jesz​cze	zer ​k ​nąć	mię ​dzy	sa​mo ​chód

a	 siat ​kę	 ogra​dza​ją​cą	 po ​se ​sję	 –	 tak	 jak	mó ​wi ​ła	 Kaja,	 le ​ża​ły	 tam	 dwa	 cia​ła.	 Mar ​twy,	 wy ​ta​tu ​owa​ny
chło ​pak	wy ​brał	miej​sce	rów​nie	spryt ​ne,	co	zdra​dziec​kie	–	w	wą​skim	prze ​smy ​ku	było	go	cię ​żej	do ​-
paść,	chy ​ba	że	za​szło	się	go	od	tyłu,	co	też	agre ​sor	mu ​siał	uczy ​nić.	Paw​ło ​wi	przy ​po ​mnia​ło	to	pew​-
ną	 sta​ro ​żyt ​ną	bi ​twę.	Sko ​ja​rze ​nie	było	bar ​dzo	na	miej​scu,	ko ​man​dos	 stwier ​dził,	 że	bę ​dzie	 czer ​pał
z	nie ​go	siłę.	I	nie ​waż​ne,	że	jego	bo ​ha​te ​ro ​wie	po ​le ​gli.	Waż​ne	było	to,	co	uczy ​ni ​li	przed	śmier ​cią.
Parę	chwil	póź​niej	de ​li ​kat ​nie,	naj​ci ​szej	jak	po ​tra​fił,	otwo ​rzył	drew​nia​ne	drzwi	przy ​bu ​dów​ki.	Spo ​-

dzie ​wał	się	ata​ku	zom ​bie	znaj​du ​ją​ce ​go	się	w	środ ​ku	–	nie	wie ​dział	cze ​mu	tak	my ​ślał,	ale	wo ​lał	się
na​sta​wić	na	naj​gor ​sze	–	w	koń​cu	ktoś,	kto	po ​zba​wił	ży ​cia	chło ​pa​ka,	mu ​siał	być	gdzieś	tu	w	po ​bli ​żu.
I	Paw​ło ​wi	wca​le	nie	cho ​dzi ​ło	o	jego	wła​sną	cór ​kę.
Uchy ​lił	dyk ​tę	(bo	ra​czej	tak	na​le ​ża​ło	na​zy ​wać	drzwi	przy ​bu ​dów​ki)	na	mniej	niż	pół	me ​tra	i	zro ​bił

dwa	kro ​ki	w	tył.	Jego	plan	był	pro ​sty	–	je ​że ​li	w	środ ​ku	był	ja​kiś	zom ​bie,	to	zwa​bio ​ny	świa​tłem	i	ru ​-
chem	 naj​praw​do ​po ​dob​niej	 rzu ​ci	 się	 w	 jego	 stro ​nę.	Wte ​dy	męż​czy ​zna	 bę ​dzie	miał	 wy ​star ​cza​ją​co
dużo	cza​su	na	re ​ak ​cję,	jak	i	wy ​star ​cza​ją​co	dużo	miej​sca	na	od ​da​nie	strza​łu.
Jed ​nak	nic	się	nie	wy ​da​rzy ​ło.	Pa​weł	wie ​dział,	że	przez	wi ​zjer	umiesz​czo ​ny	w	brą​zo ​wych,	an​tyw​ła​-

ma​nio ​wych	drzwiach	ob​ser ​wu ​je	go	Kaja.	Czuł	na	so ​bie	jej	spoj​rze ​nie,	wie ​dział,	że	cór ​ka	się	o	nie ​go
mar ​twi.
Skup	się.
Zaj​rzał	do	środ ​ka.	Słoń​ce	rzu ​ca​ło	jesz​cze	cie ​płe	pro ​mie ​nie	na	za​war ​tość	skła​dzi ​ku,	ob​na​ża​jąc	sto ​-

sy	zgnie ​cio ​nych	kar ​to ​nów,	skrzy ​nie	po	owo ​cach,	po ​jem ​ni ​ki	po	mię ​sie	i	pla​sti ​ko ​we	skrzyn​ki	po	pi ​-
wie.	Wszyst ​ko	pu ​ste,	cze ​ka​ją​ce	na	do ​staw​ców,	któ ​rzy	za	parę	dni	mie ​li	za​pew​ne	po	nie	przy ​je ​chać



i	za​brać,	wy ​mie ​nia​jąc	na	peł ​ne.	Do ​dat ​ko ​wo	sta​ły	dwa	re ​ga​ły	po	czę ​ści	za​sta​wio ​ne	nie ​skla​sy ​fi ​ko ​wa​-
nym	ba​dzie ​wiem	i	zło ​mem.	Poza	tym	Pa​weł	nie	za​uwa​żył	żad ​ne ​go	zom ​bie,	na​wet	nie	tra​fił	na	ślad
po	nim	–	nie	 to,	żeby	te	stwo ​ry	zo ​sta​wia​ły	po	so ​bie	cią​gną​cy	się	śluz	czy	 inny	rów​nie	przy ​jem ​ny
bio ​lo ​gicz​nie	twór	–	ko ​man​dos	szu ​kał	w	skła​dzi ​ku	śla​dów	krwi	czy	cho ​ciaż​by	frag​men​tów	ludz​kich
ciał.	 Śla​dów	 wal ​ki.	 Cze ​go ​kol ​wiek,	 co	 świad ​czy ​ło ​by	 o	 ich	 obec​no ​ści.	 Na	 szczę ​ście	 oka​za​ło	 się,	 że
praw​do ​po ​dob​nie	ża​den	nie	po ​sta​wił	tu	swo ​jej	splu ​ga​wio ​nej	sto ​py.	Do ​dat ​ko ​wym	plu ​sem	skła​dzi ​ku
było	 to,	 że	 na	 jego	 szkie ​let	 skła​da​ły	 się	 drew​nia​ne	 bel ​ki,	 gru ​bo ​ści	 oko ​ło	 dwu ​na​stu	 cen​ty ​me ​trów
każ​da.	W	oczach	Paw​ła	na​tych ​miast	po ​wstał	plan	–	wys​tar ​czy	wy ​bić	dziu ​rę	w	pły ​cie	wió ​ro ​wej	ro ​-
bią​cej	za	ścia​nę	po	obu	stro ​nach	bel ​ki	i	prze ​wlec	przez	nią	ka​bel	–	w	taki	spo ​sób	będą	mo ​gli	przy ​-
wią​zać	do	niej	chło ​pa​ka.
Od ​su ​nął	kil ​ka	skrzy ​nek,	ro ​biąc	miej ​sce	dla	Ka​mi ​la.	Wró ​cił	na	po ​dwó ​rze,	gdzie	zna​lazł	cięż​ki,	sta​-

lo ​wy	nóż	do	kro ​je ​nia	mię ​sa.	Zbu ​twia​łe	pły ​ty	ustą​pi ​ły	szyb​ciej,	niż	się	tego	spo ​dzie ​wał,	to ​też	po	kil ​-
ku	mi ​nu ​tach	 od ​su ​nął	 się	 od	 bel ​ki	 i	 spoj​rzał	 na	 swo ​je	 dzie ​ło	 –	 czte ​ry	 otwo ​ry	wiel ​ko ​ści	 pię ​ści,	 po
dwie	na	każ​dą	stro ​nę	bel ​ki.
„Po ​win​no	wy ​star ​czyć”	–	po ​my ​ślał.
Za​do ​wo ​lo ​ny	z	sie ​bie	od ​wró ​cił	się	i	ru ​szył	po ​now​nie	w	stro ​nę	skle ​pu.
Kaja	otwo ​rzy ​ła	mu	drzwi.	Wcze ​śniej	roz​ka​zał,	żeby	je	za​mknę ​ła	tuż	po	jego	wyj​ściu,	co	dziew​czy ​-

na,	 po ​mi ​mo	 licz​nych	 sprze ​ci ​wów,	 uczy ​ni ​ła.	 Oczy ​wi ​ście,	 sta​ła	 i	 bacz​nie	 śle ​dzi ​ła	 po ​czy ​na​nia	 ojca
przez	wi ​zjer,	go ​to ​wa	w	każ​dej	chwi ​li	zła​mać	na​kaz	i	wy ​biec	mu	na	ra​tu ​nek.	Pa​weł	o	tym	do ​sko ​na​le
wie ​dział,	ale	cza​sa​mi	ro ​dzi ​ce	mu ​szą	po ​sta​wić	na	swo ​im,	jak ​kol ​wiek	głu ​pio	by	to	nie	brzmia​ło.
–	I	jak?	–	za​py ​ta​ła.
–	Miej ​sce	jest	do ​bre.	A	na​wet	bar ​dzo	do ​bre	–	od ​po ​wie ​dział	jej	oj​ciec,	za​rzu ​ca​jąc	ka​ra​bi ​nek	na	ple ​-

cy.	–	Bie ​rze ​my	go.	Max,	po ​móż	nam	–	rzu ​cił	w	stro ​nę	skle ​pu,	wy ​nu ​rza​jąc	gło ​wę	z	ko ​ry ​ta​rza	i	szu ​-
ka​jąc	wzro ​kiem	chło ​pa​ka.	Za​nim	go	spo ​strzegł,	zo ​ba​czył	sie ​dzą​cą	w	ką​cie	dziew​czy ​nę	Ka​mi ​la.	Mia​-
ła	czer ​wo ​ną,	opuch ​nię ​tą	od	pła​czu	twarz.	Spo ​czy ​wa​ła	na	pod ​ło ​dze,	rę ​ka​mi	obej​mu ​jąc	ko ​la​na.	Obok
niej	sta​ła	otwar ​ta	i	już	czę ​ścio ​wo	opróż​nio ​na	flasz​ka	wód ​ki.
„Póź​niej	 trze ​ba	bę ​dzie	 się	nią	za​jąć”	–	po ​my ​ślał	męż​czy ​zna.	W	mię ​dzy ​cza​sie	Max	wstał	 i	 ru ​szył

w	stro ​nę	Paw​ła.
–	Co	mam	ro ​bić?	–	za​py ​tał,	pod ​cho ​dząc	do	męż​czy ​zny.
–	Chodź.	Przy ​dasz	się	–	od ​po ​wie ​dział	tyl ​ko	i	wró ​cił	na	za​ple ​cze.
Za​trzy ​mał	się	nie ​speł ​na	dwa	me ​try	od	Ka​mi ​la.	Ten,	wi ​dząc	zbli ​ża​ją​cą	się	ofia​rę,	za​czął	się	sza​mo ​-

tać	i	wy ​ry ​wać.	Ka​lo ​ry ​fer	wy ​da​wał	przy	tym	dźwię ​ki,	jak ​by	za​raz	miał	się	roz​le ​cieć.	Na	szczę ​ście	wy ​-
trzy ​mał.	Nikt	z	obec​nych	na	za​ple ​czu	nie	miał	ocho ​ty	so ​bie	wy ​obra​żać,	co	by	się	sta​ło,	gdy ​by	chło ​-
pak	się	uwol ​nił.	Wszy ​scy	i	tak	wie ​dzie ​li,	jak	by	się	to	skoń​czy ​ło.	Wli ​cza​jąc	w	to	na​wet	Kubę.
–	Do ​bra	–	za​czął	Pa​weł.	–	Kaja,	jak	go	weź​mie ​my,	to	otwo ​rzysz	nam	drzwi	i	bę ​dziesz	nas	osła​nia​-

ła	od	stro ​ny	uli ​cy.	Ni ​ko ​go	tam	nie	było,	ale	mogą	się	po ​ja​wić.
Dziew​czy ​na	w	sku ​pie ​niu	przy ​tak ​nę ​ła,	za​ci ​ska​jąc	usta	w	wą​ską	kre ​skę.
–	Max,	jak	go	do ​pro ​wa​dzi ​my	do	tego	skła​dzi ​ku,	ja	go	przy ​trzy ​mam	przy	ścia​nie,	a	ty	ob​wią​żesz



ka​blem	bel ​kę.	Zro ​bi ​łem	w	ścia​nie	kil ​ka	dziur,	prze ​ło ​żysz	przez	nie	ka​ble	i	z	ca​łej	siły	je	za​cią​gniesz.
Chło ​pak	po ​ki ​wał	ku ​dła​tą	gło ​wą,	co	praw​do ​po ​dob​nie	ozna​cza​ło	apro ​ba​tę.
–	Do ​bra,	zro ​bi	się	–	do ​dał.	Jed ​nak	w	tym	mo ​men​cie	prze ​niósł	wzrok	na	sza​mo ​czą​ce ​go	się	po ​two ​-

ra,	któ ​re ​go	nie	dość,	że	miał	do ​tknąć,	to	jesz​cze	prze ​trans​por ​to ​wać	i	zwią​zać.	Po ​my ​ślał,	że	wbrew
sło ​wom	Paw​ła	nie	bę ​dzie	lek ​ko.
–	 Ej,	 spo ​koj​nie	 –	 po ​wie ​dział,	 jak ​by	 czy ​ta​jąc	w	 jego	my ​ślach	 Pa​weł.	 –	 Kne ​bel	moc​no	 sie ​dzi,	 nie

ugry ​zie	cię.	Ani	ni ​ko ​go	in​ne ​go.
Max	uniósł	swo ​je	brą​zo ​we	oczy	i	wle ​pił	je	w	ko ​man​do ​sa.	Chło ​pak	bał	się,	co	było	ab​so ​lut ​nie	nor ​-

mal ​nym	za​cho ​wa​niem,	ale	wie ​dział,	co	na​le ​ża​ło	zro ​bić.	Tłu ​ma​czył	to	so ​bie	w	taki	spo ​sób,	że	chwi ​la
stra​chu	mi ​nie	 szyb​ko,	 a	 dzię ​ki	 temu	 będą	mo ​gli	 spę ​dzić	w	 tym	 skle ​pie	 bez​piecz​ną	 noc.	 Była	 to
cena,	któ ​rą	chęt ​nie	za​pła​ci.
Na​gle	 sta​ło	 się	 coś,	 cze ​go	 ża​den	 z	nich	 się	 ab​so ​lut ​nie	nie	 spo ​dzie ​wał	 –	Kuba	pod ​szedł	 do	nich

i	 za​py ​tał,	 jak	może	po ​móc.	Po ​mi ​mo	za​sko ​cze ​nia,	Pa​weł	bez	zbęd ​ne ​go	wa​ha​nia	po ​sta​no ​wił	 zro ​bić
po ​ży ​tek	z	do ​dat ​ko ​wej	pary	sil ​nych	rąk.
–	Chce ​my	go	wy ​nieść	i	przy ​wią​zać	w	po ​miesz​cze ​niu	na	ze ​wnątrz	–	za​czął	tłu ​ma​czyć,	ale	po ​li ​cjant

mu	prze ​rwał.
–	To	wiem	–	po ​wie ​dział	nie ​co	za​my ​ślo ​ny,	wpa​tru ​jąc	się	w	Ka​mi ​la.	–	Po ​cze ​kaj,	daj	mi	chwi ​lę.
Ko ​man​dos	zmarsz​czył	brwi,	ale	ni ​cze ​go	nie	od ​po ​wie ​dział.	Był	cie ​ka​wy,	na	jaki	po ​mysł	wpadł	Pan

In​spek ​tor,	któ ​ry	wła​śnie	wy ​szedł.
Kuba	nie	 ka​zał	 na	 sie ​bie	dłu ​go	 cze ​kać.	Wró ​cił,	 nio ​sąc	w	 rę ​kach	dziw​ne,	 po ​zor ​nie	nie ​przy ​dat ​ne

i	nie ​zwią​za​ne	ze	sobą	rze ​czy	–	wo ​rek	po	ziem ​nia​kach	i	prze ​źro ​czy ​stą	fo ​lię	do	pa​ko ​wa​nia	wę ​dlin.
–	Masz	jesz​cze	ja​kieś	ka​ble?	–	za​py ​tał	Paw​ła.
–	Nie,	 zna​la​złem	 tyl ​ko	dwa	prze ​dłu ​ża​cze.	Może	 jesz​cze	 ja​kieś	 znaj ​dzie ​my	w	biu ​rze	 –	 stwier ​dził

i	 ru ​szył	w	stro ​nę	ko ​lej​ne ​go	po ​miesz​cze ​nia.	Fak ​tycz​nie,	w	dol ​nej	szu ​fla​dzie	biur ​ka	zna​leź​li	 jesz​cze
je ​den	prze ​dłu ​żacz,	ale	też	dwa	dłu ​gie	ka​ble	te ​le ​fo ​nicz​ne.	W	ich	ak ​tu ​al ​nej	sy ​tu ​acji	to	wię ​cej,	niż	po ​-
trze ​bo ​wa​li.
–	Do ​bra,	 to	 zro ​bi ​my	 tak	 –	 po ​wie ​dział	Kuba,	 przy ​glą​da​jąc	 się	Ka​mi ​lo ​wi.	 –	Zwią​za​li ​ście	mu	obie

ręce	ra​zem,	ale	chce	to	tro ​chę	zmie ​nić	–	stwier ​dził,	ku ​ca​jąc	przy	Ka​mi ​lu.	Chło ​pak	oży ​wił	się	przy
tym	jesz​cze	bar ​dziej,	jego	oczy	prze ​peł ​nia​ła	wście ​kłość	i	fu ​ria,	ja​kiej	ża​den	z	nich	ni ​g​dy	wcze ​śniej
nie	wi ​dział.	No,	może	nie	li ​cząc	ostat ​nich	paru	dni.
–	Hm…	–	mruk ​nął	Kuba,	za​glą​da​jąc	w	oczy	zom ​bie.	–	No	może	 jed ​nak	nie,	za​cznie ​my	ina​czej	–

stwier ​dził	i	za​ło ​żył	chło ​pa​ko ​wi	wo ​rek	po	ziem ​nia​kach	na	gło ​wę.	Raz,	że	dzię ​ki	temu	nie	będą	mu ​-
sie ​li	oglą​dać	jego	par ​szy ​wej	gęby,	a	dwa,	że	wte ​dy	jesz​cze	trud ​niej	bę ​dzie	mu	co ​kol ​wiek	ugryźć.
Gdy	gło ​wa	Ka​mi ​la	znik ​nę ​ła	w	pach ​ną​cym	zie ​mią	i	wil ​go ​cią	ju ​to ​wym	wor ​ku,	Kuba	za​ło ​żył	pę ​tlę	na

jed ​nym	z	jego	nad ​garst ​ków.	Z	dru ​gie ​go	ka​bla	zro ​bił	ko ​lej​ną	pę ​tlę,	za​kła​da​jąc	ją	na	dru ​gi.
–	Co	chcesz	zro ​bić?	–	za​py ​tał	Pa​weł.
–	Chcę	zwią​zać	jego	ręce	od ​dziel ​nie,	przy ​wią​zać	je	do	cia​ła,	po	prze ​kąt ​nej.	Wiesz,	jak	w	ka​fta​nie

bez​pie ​czeń​stwa.	Wte ​dy	 bę ​dzie	mu	 trud ​niej	 się	 ru ​szyć.	 Zwią​za​ne	 ra​zem	 są	 dużo	 bar ​dziej	 nie ​bez​-



piecz​ne.
–	Okej,	do ​bra	myśl	–	wy ​ra​ził	swo ​ją	apro ​ba​tę	ko ​man​dos.	Po ​mysł	na​wet	przy ​padł	mu	do	gu ​stu.
Ka​bel	wią​żą​cy	lewą	dłoń	prze ​ło ​ży ​li	nad	szy ​ją	po	pra​wej	stro ​nie	chło ​pa​ka,	na​to ​miast	dru ​gi,	krę ​pu ​-

ją​cy	pra​wą	dłoń	–	po ​ni ​żej	pa​chy	po	le ​wej	stro ​nie.	Zro ​bi ​li	 tym	sa​mym	z	jego	cia​ła	dźwi ​gnię,	któ ​ra
po ​słu ​ży	im	do	na​cią​gnię ​cia	wią​zań.	Oczy ​wi ​ście,	to	nie	było	ta​kie	pro ​ste,	jak	mo ​gło ​by	się	wy ​da​wać,
gdyż	Ka​mil	cały	czas	wal ​czył,	rzu ​cał	się	 i	pró ​bo ​wał	się	oswo ​bo ​dzić.	Na	szczę ​ście	tyl ​ko	w	za​kre ​sie,
na	jaki	po ​zwa​la​ły	mu	za​ło ​żo ​ne	wcze ​śniej	wię ​zy.
–	 Max	 –	 po ​wie ​dział	 Kuba.	 Od ​dy ​chał	 szyb​ko	 i	 z	 tru ​dem.	 Na	 czo ​le	 wy ​stą​pi ​ły	 mu	 duże	 kro ​ple

potu.	–	Roz​wiąż	mu	ręce,	a	my	wte ​dy	po ​cią​gnie ​my	za	ka​ble	i	przy ​ci ​śnie ​my	je	do	jego	cia​ła,	do ​bra?
Tyl ​ko	mu ​si ​my	to	zro ​bić	rów​no.
–	Okej.
–	Go ​to ​wi?	–	za​py ​tał	po ​li ​cjant.	Po ​zo ​sta​li	nie	od ​po ​wie ​dzie ​li,	 tyl ​ko	wpa​try ​wa​li	 się	w	sza​mo ​czą​ce ​go

się	po ​two ​ra.	Kuba	uznał	to	za	po ​twier ​dze ​nie.
–	Do ​bra.	Te ​raz!
Wszyst ​ko	trwa​ło	uła​mek	se ​kun​dy.	Max	po ​lu ​zo ​wał	 i	zdjął	ka​ble	z	rąk	zom ​bie,	któ ​ry,	wy ​czu ​wa​jąc

luz,	na​tych ​miast	spró ​bo ​wał	za​ata​ko ​wać	–	 jed ​nak	Pa​weł	i	Kuba	byli	szyb​si	–	za​miast	w	stro ​nę	szyi
Maxa,	ręce	Ka​mi ​la	po ​wę ​dro ​wa​ły	w	górę	jego	cia​ła,	aby	szczel ​nie	do	nie ​go	przy ​lgnąć.	Męż​czyź​ni	na​-
cią​gnę ​li	 ka​ble,	 po ​tem	wy ​mie ​ni ​li	 się	nimi	 kil ​ka	 razy,	 owi ​ja​jąc	 klat ​kę	pier ​sio ​wą	 i	 brzuch	 chło ​pa​ka.
Na	 koń​cu	 zwią​za​li	 je	 ra​zem	 ze	 sobą,	 co	we ​dług	Kuby	nie	 było	 naj​lep ​szym	 roz​wią​za​niem,	 ale	 nie
mie ​li	in​ne ​go	wyj​ścia,	bo	je ​den	z	ka​bli	po	pro ​stu	się	skoń​czył.
Kuba	ode ​tchnął	z	ulgą.
–	Na​wet	nie ​źle	po ​szło,	nie?	–	za​py ​tał,	ob​na​ża​jąc	w	uśmie ​chu	po ​żół ​kłe	od	ty ​to ​niu	i	kawy	zęby.
–	No,	chy ​ba	–	od ​po ​wie ​dział	ko ​man​dos.
–	Okej,	to	te ​raz	jesz​cze	jed ​no.	Jak	go	od ​wią​że ​my	od	grzej​ni ​ka,	to	jesz​cze	chcę	owi ​nąć	skur ​wie ​la	tą

fo ​lią.
Max	i	Pa​weł	spoj​rze ​li	na	Kubę.
–	Fo ​lią?	Po	co?	–	za​py ​ta​li	nie ​mal ​że	jed ​no ​cze ​śnie.
–	Po ​dwój​ne	za​bez​pie ​cze ​nie.	Jesz​cze	trud ​niej	bę ​dzie	mu	się	ru ​szyć.
–	A	mo ​głem	go	po	pro ​stu	za​strze ​lić	–	mruk ​nął	Pa​weł,	niby	szep ​tem	i	do	sie ​bie,	ale	tak,	aby	każ​dy

z	nich	sły ​szał	jego	sło ​wa.	Po ​li ​cjant	zi ​gno ​ro ​wał	do ​ci ​nek.
Oka​za​ło	 się,	 że	 za​ło ​że ​nie	 pla​nu	 Kuby	może	 i	 było	 nie ​głu ​pie,	 jed ​nak	 tech ​nicz​ne	 owi ​nię ​cie	 fo ​lią

nie ​umar ​łe ​go	przy ​spo ​rzy ​ło	im	wię ​cej	kło ​po ​tów,	niż​by	tego	chcie ​li.	Dwóch	sil ​nych	męż​czyzn	mu ​sia​ło
trzy ​mać	go	z	ca​łych	sił,	po ​cąc	się	przy	tym	i	stę ​ka​jąc	z	wy ​sił ​ku,	pod ​czas	gdy	Max	ra​zem	z	Kają	ob​-
wi ​ja​li	go	ca​łe ​go,	sku ​tecz​nie	krę ​pu ​jąc	ręce	i	praw​do ​po ​dob​nie	skraj​nie	utrud ​nia​jąc	od ​dech.	Cho ​ciaż
o	tym	dru ​gim	nikt	z	nich	na​wet	nie	po ​my ​ślał.	Gdy	skoń​czy ​li,	stwier ​dzi ​li,	że	nie	za​szko ​dzi	owi ​nąć
też	i	nóg.
Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	zom ​biak	owi ​nię ​ty	w	fo ​lię	spo ​żyw​czą	le ​żał	na	pod ​ło ​dze,	go ​to ​wy	do	wy ​nie ​sie ​-

nia.



–	Jezu,	zo ​bacz​cie,	jak	on	wy ​glą​da	–	po ​wie ​dzia​ła	Kaja.	Po ​mi ​mo	ab​sur ​dal ​no ​ści	i	gro ​zy	ca​łej	sy ​tu ​acji
na	jej	ustach	wy ​kieł ​ko ​wał	de ​li ​kat ​ny	uśmiech.
–	No,	jak	ke ​bab	albo	ja​kaś	ryba	zła​pa​na	w	sieć	–	od ​parł	Max,	za​śmie ​wa​jąc	się	nie ​mal ​że	w	głos.
Kuba	rów​nież	za​czął	się	śmiać,	cho ​ciaż	był	to	śmiech	przez	 łzy	–	męż​czy ​zna	nie	po ​tra​fił	 jesz​cze

do	 koń​ca	 za​ak ​cep ​to ​wać	 fak ​tu,	 że	 któ ​ra​kol ​wiek	 z	 osób,	 z	 któ ​ry ​mi	 za​mie ​nił	 cho ​ciaż​by	 dwa	 sło ​wa,
może	za​mie ​nić	się	w	ta​kie ​go	po ​two ​ra.
–	Ej,	bie ​rze ​my	go.	Miej​my	to	już	z	gło ​wy	–	rzu ​cił	Pa​weł.	Jemu	nie	było	do	śmie ​chu.	Kaja	spoj​rza​ła

za​sko ​czo ​na	na	swo ​je ​go	ojca.	Za​wsze	miał	nie ​złe	po ​czu ​cie	hu ​mo ​ru,	ni ​g​dy	nie	stro ​nił	od	żar ​tów,	na​-
wet	w	naj​trud ​niej​szych	sy ​tu ​acjach	po ​tra​fił	ją	roz​śmie ​szyć	ja​kimś	głu ​pim	tek ​stem,	a	te ​raz?	Zmie ​nił
się	w	zim ​ne ​go,	prag​ma​tycz​ne ​go	żoł ​nie ​rza.	Nie	padł	roz​kaz,	aby	się	śmiać,	więc	się	nie	śmiał.
Pa​weł	uchwy ​cił	spoj​rze ​nie	cór ​ki.	Nie	miał	ocho ​ty	te ​raz	jej	tłu ​ma​czyć,	że	naj ​waż​niej​sze	jest	za​pew​-

nie ​nie	bez​pie ​czeń​stwa	ca​łej	gru ​pie,	że	chwi ​lo ​wo	nie	może	my ​śleć	o	ni ​czym	in​nym.	Też	by	się	chęt ​-
nie	po ​śmiał,	ale	nie	może,	bo	jego	my ​śli	prze ​peł ​nia	strach	tak ​że	o	jej	los.
–	Zom ​bie	na	wy ​nos,	 raz!	–	po ​wie ​dział	pod ​nie ​sio ​nym	gło ​sem	Max.	Kaja	za​śmia​ła	 się	 tym	ra​zem

już	gło ​śno,	to	samo	uczy ​nił	Kuba.	Nie ​spo ​dzie ​wa​nie	Na​ta​lia,	do	tej	pory	ob​ser ​wu ​ją​ca	ich	po ​czy ​na​nia
z	boku,	rów​nież	do ​łą​czy ​ła	do	za​ba​wy:
–	Wy ​glą​da	jak	foka!	–	stwier ​dzi ​ła,	cho ​ciaż	nikt	z	ze ​bra​nych	nie	mógł	się	do ​pa​trzyć	po ​do ​bień​stwa.
Pa​weł	pró ​bo ​wał	 ich	uspo ​ko ​ić,	 ale	bez​sku ​tecz​nie.	Co	chwi ​la	ktoś	 rzu ​cał	ko ​lej​ny	żart	 i	wszyst ​kim

było	co ​raz	bar ​dziej	do	śmie ​chu.	Ko ​man​dos	wie ​dział,	że	głu ​paw​ka	musi	im	mi ​nąć	sama,	że	cza​sa​mi
lu ​dzie	w	taki	spo ​sób	wła​śnie	od ​re ​ago ​wu ​ją	stres.	W	koń​cu	uległ	i	sam	się	za​śmiał,	pró ​bu ​jąc	zro ​zu ​-
mieć	 ab​sur ​dal ​ność	 ca​łej	 sy ​tu ​acji.	 Poza	 tym	po ​rów​na​nie	 zwią​za​ne ​go	 chło ​pa​ka	 do	 bur ​ri ​to	 uznał	 za
fak ​tycz​nie	cał ​kiem	za​baw​ne.
Na​gle	Max	 skie ​ro ​wał	 swo ​je	 spoj ​rze ​nie	na	 ko ​ry ​tarz	pro ​wa​dzą​cy	do	 skle ​pu.	Na​tych ​miast	 prze ​stał

się	śmiać	i	prze ​tarł	dło ​nią	mo ​krą	od	łez	twarz.	Kaja,	nim	po ​wę ​dro ​wa​ła	za	jego	wzro ​kiem,	po ​my ​śla​-
ła,	 że	 ktoś	 nie	 za​mknął	 drzwi.	 Że	 zom ​bie	 wdar ​li	 się	 do	 środ ​ka,	 a	 stąd	 nie	ma	miej​sca	 uciecz​ki
i	wszy ​scy	zgi ​ną.	Jed ​nak	dziew​czy ​na	się	my ​li ​ła	–	w	przej​ściu	sta​ła	tyl ​ko	Ka​sia.	Po	jej	twa​rzy	spły ​wa​ły
cięż​kie,	sło ​ne	kro ​ple	łez,	jed ​nak	usta	dziew​czy ​ny	były	wy ​krzy ​wio ​ne	w	gry ​ma​sie	wście ​kło ​ści.
–	 Skur ​wy ​sy ​ny	 –	 po ​wie ​dzia​ła	 ci ​cho,	 ale	 to	 jed ​no	 sło ​wo	 za​brzmia​ło	 moc​no,	 ni ​czym	 ude ​rze ​nie

w	dzwon.
Wszy ​scy	bły ​ska​wicz​nie	spo ​waż​nie ​li.	Od ​wró ​ci ​li	wzrok	od	sto ​ją​cej	dziew​czy ​ny	ni ​czym	od	ro ​dzi ​ca,

któ ​ry	przy ​ła​pał	nas	na	go ​rą​cym	uczyn​ku.	„My?	Nie,	skąd.	To	nie	ja,	to	on	za​czął”.
Za​bi ​ja​jąc	nie ​zręcz​ną	ci ​szę,	ode ​zwał	się	Pa​weł:
–	Bie ​rze ​my	go	–	za​rzą​dził.
Unie ​śli	Ka​mi ​la	we	czwór ​kę,	pod ​czas	gdy	Kaja	ru ​szy ​ła	otwo ​rzyć	drzwi.
–	Chodź​cie	–	wy ​szep ​ta​ła,	spraw​dziw​szy	naj ​pierw	oto ​cze ​nie.	Gdy	prze ​cho ​dzi ​ła	obok	Kasi,	ta	od ​su ​-

nę ​ła	 się,	wra​ca​jąc	do	wnę ​trza	skle ​pu,	 jed ​nak	wcze ​śniej	po ​sła​ła	wszyst ​kim	spoj​rze ​nie,	któ ​re	gdy ​by
mo ​gło,	strą​ci ​ło ​by	ich	na	samo	dno	pie ​kła.
Z	 tru ​dem	uda​ło	 im	się	do ​nieść	 chło ​pa​ka	do	kan​cia​py.	Na​stęp ​nie	usta​wi ​li	 go	w	przy ​go ​to ​wa​nym



przez	Paw​ła	miej​scu,	ty ​łem	do	słu ​pa,	do	któ ​re ​go	miał	zo ​stać	przy ​wią​za​ny.	Pod ​czas	gdy	męż​czyź​ni
go	przy ​trzy ​my ​wa​li,	Max	owi ​jał	wo ​kół	Ka​mi ​la	ka​ble.
–	Cze ​mu	po	pro ​stu	nie	przy ​wią​za​li ​śmy	go	za	nogę,	czy	coś?	–	za​py ​tał.	Te ​raz	dzię ​ko ​wał	w	du ​chu

Ku ​bie	za	ten	po ​mysł	z	fo ​lią	spo ​żyw​czą,	któ ​ra	od ​gra​dza​ła	go	od	zom ​bie.	Dzię ​ki	temu	Max	mógł	so ​-
bie	wy ​obra​zić,	że	przy ​wią​zu ​je	do	bel ​ki	ka​wa​łek	mię ​sa	lub	cho ​ciaż​by	zwło ​ki,	co	było	znacz​nie	lep ​szą
opcją	od	przy ​wią​zy ​wa​nia	ży ​we ​go	tru ​pa.
–	Chcę	mu	ju ​tro	zdjąć	ten	wo ​rek	i	zo ​ba​czyć,	co	się	sta​nie	–	wy ​sa​pał	Pa​weł.
–	Aha.	Na	do ​bra,	skoń​czy ​łem	–	stwier ​dził	chło ​pak.
Kuba	i	Pa​weł	po ​wo ​li	pu ​ści ​li	Ka​mi ​la,	od ​su ​wa​jąc	się,	aby	z	od ​po ​wied ​niej	per ​spek ​ty ​wy	przyj​rzeć	się

swo ​je ​mu	dzie ​łu.
–	Chodź​my	stąd	–	po ​wie ​dział	zre ​zy ​gno ​wa​ny	i	zmę ​czo ​ny	po ​li ​cjant.	–	Mam	dość	zom ​bie	na	dzi ​siaj.
Po ​zo ​sta​li	mu	 przy ​tak ​nę ​li.	 Tyl ​ko	 Pa​weł,	wy ​cho ​dzą​cy	 jako	 ostat ​ni,	 za​nim	 za​mknął	 drzwi	 przy ​bu ​-

dów​ki,	 za​trzy ​mał	 się	 i	 spoj​rzał	 po ​now​nie	na	Ka​mi ​la.	 Chło ​pak	 lub	 to,	 czym	 się	 stał,	 cały	 czas	 się
sza​mo ​tał,	pró ​bu ​jąc	się	oswo ​bo ​dzić.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	w	ogó ​le	się	nie	mę ​czył,	jak ​by	mógł	tak	tań​-
czyć	całą	noc.
I	po	co	to	wszyst ​ko?
Z	tą	pe ​sy ​mi ​stycz​ną	my ​ślą	Pa​weł	za​mknął	drzwi,	po	chwi ​li	zni ​ka​jąc	w	skle ​pie,	do	któ ​re ​go	rów​nież

wszedł	 jako	 ostat ​ni.	 Zu ​peł ​nie	 nie	miał	 ocho ​ty	 pod ​cho ​dzić	 do	 bra​my	 i	 spraw​dzać,	 czy	 ja​cyś	 inni
zom ​bie	nie	usły ​sze ​li	 ich	śmie ​chu	 lub	czy	po	pro ​stu	nie	po ​ja​wi ​li	 się	przy ​pad ​kiem	przed	skle ​pem.
O	tym	bę ​dzie	my ​ślał	ju ​tro,	na​to ​miast	te ​raz	–	jak	to	traf ​nie	okre ​ślił	Kuba	–	już	dość	zom ​bie	na	dzi ​-
siaj.
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za​now​ni	pań​stwo,	ser ​decz​nie	dzię ​ku ​je ​my	za	wy ​bra​nie	«Kor ​sa​rza»!	Za	parę	mi ​nut	do ​bi ​je ​my	do
por ​tu,	pro ​si ​my	o	prze ​strze ​ga​nie	po ​le ​ceń	za​ło ​gi	pod ​czas	opusz​cza​nia	stat ​ku”.

Sta​ra,	 sfa​ty ​go ​wa​na	 łaj​ba	uda​ją​ca	 sta​tek	wy ​ciecz​ko ​wy,	 skie ​ro ​wa​ła	 zbu ​twia​ły	 dziób	w	 stro ​nę	nad ​-
brze ​ża.	Póź​ne	po ​po ​łu ​dnie	le ​ni ​wie	prze ​po ​czwa​rza​ło	się	w	wie ​czór,	dzię ​ki	cze ​mu	słoń​ce	już	nie	pa​li ​-
ło,	 tyl ​ko	przy ​jem ​nie	grza​ło	ple ​cy	pa​sa​że ​rów.	 Jesz​cze	z	dala	od	miej​skie ​go	gwa​ru,	po ​śród	szu ​mią​-
cych	fal	i	skrze ​ku	wszę ​do ​byl ​skich	mew,	Mag​da	po ​czu ​ła	się	praw​dzi ​wie	szczę ​śli ​wa.	Uję ​ła	dłoń	Jan​ka
w	swo ​je	ręce	i	uśmiech ​nę ​ła	się	ser ​decz​nie.	Lu ​bi ​ła	go	ob​ser ​wo ​wać.	Po	chwi ​li	przy ​su ​nę ​ła	się	i	po ​ca​ło ​-
wa​ła	go,	zu ​peł ​nie	igno ​ru ​jąc	nie ​chęć	chło ​pa​ka	do	pu ​blicz​ne ​go	ob​na​ża​nia	swo ​ich	uczuć.	Cza​sem	było
trze ​ba	i	już.	Mag​da	wie ​dzia​ła,	że	jesz​cze	mi ​nie	tro ​chę	cza​su	i	Ja​nek	się	do	tego	przy ​zwy ​czai.	Tym ​-
cza​sem	–	co	było	dla	niej	nie ​ma​łym	za​sko ​cze ​niem	–	Ja​nek	od ​wza​jem ​nił	po ​ca​łu ​nek.
–	Ale	cza​der ​sko,	co?	–	za​py ​tał,	szcze ​rząc	zęby	w	uśmie ​chu.
–	Py ​tasz	o	po ​ca​łu ​nek	czy	ogól ​nie	o	wy ​ciecz​kę?
Chło ​pak	za​śmiał	się	w	głos.
–	Ogól ​nie.	 Jest…	wła​śnie	 tego	po ​trze ​bo ​wa​łem	–	 stwier ​dził,	 obej​mu ​jąc	dziew​czy ​nę	swo ​imi	dłu ​gi ​-

mi,	szczu ​pły ​mi	ra​mio ​na​mi.
Mag​da	nie	sko ​men​to ​wa​ła.	Nie	chcia​ła	psuć	sło ​wa​mi	tej	do ​sko ​na​łej	chwi ​li,	to ​też	po	pro ​stu	wtu ​li ​ła

się	w	nie ​go,	pro ​sząc	Boga,	aby	ten	mo ​ment	trwał	jak	naj​dłu ​żej.
Nie ​ste ​ty,	 po ​czu ​cie	 bło ​go ​ści	mi ​nę ​ło	 rów​nie	 szyb​ko,	 jak	 się	 po ​ja​wi ​ło.	 Dziew​czy ​na	 na​gle	 od ​su ​nę ​ła

gło ​wę	od	tor ​su	Jan​ka,	przy ​glą​da​jąc	się	dziw​nej	krzą​ta​ni ​nie	na	nad ​brze ​żu.	Wi ​dzia​ła,	jak	kil ​ka	osób
bie ​gło	w	stro ​nę	mo ​rza,	 inni	zwy ​czaj​nie	sta​li	 i	przy ​glą​da​li	się	z	bez​piecz​nej	od ​le ​gło ​ści,	naj​praw​do ​-
po ​dob​niej	nie	wie ​dząc,	ani	co	się	dzie ​je,	ani	jak	mają	się	za​cho ​wać.	Zu ​peł ​nie	tak	jak	ona	te ​raz.
–	Co	jest?	–	zwró ​cił	uwa​gę	za​nie ​po ​ko ​jo ​ny	jej	za​cho ​wa​niem	Ja​nek.
–	Nie	wiem,	zo ​bacz,	chy ​ba	coś	się	tam	sta​ło	–	po ​wie ​dzia​ła,	zer ​ka​jąc	na	nie ​go.
Na​raz	usły ​sze ​li	krzyk.	Mag​da	po ​wró ​ci ​ła	wzro ​kiem	do	miej ​sca,	do	któ ​re ​go	bar ​dzo	po ​wo ​li	się	zbli ​-

ża​li,	i	po ​czu ​ła,	jak	za​le ​wa	ją	fala	nie ​mal ​że	zwie ​rzę ​ce ​go	stra​chu.	To,	co	się	tam	dzia​ło,	nie	wy ​glą​da​ło
na	na​paść	na	tle	ra​bun​ko ​wym,	ale	ra​czej	na	ja​kieś	po ​ra​chun​ki	lub	ustaw​kę	ki ​bo ​li.	Dziew​czy ​na	wi ​-
dzia​ła,	 jak	 lu ​dzie	się	szar ​pią,	biją,	wal ​czą.	W	ruch	po ​szły	pię ​ści,	kop ​nia​ki	 i	wszyst ​ko,	co	kto	miał
pod	ręką.	Kil ​ka	osób	rzu ​ci ​ło	się	w	po ​goń	za	ucie ​ka​ją​cym	męż​czy ​zną.	Po	chwi ​li	ktoś	inny	na	nie ​go
wpadł,	prze ​ci ​na​jąc	mu	dro ​gę,	przez	co	kil ​ka	osób	tra​fi ​ło	do	wody.	Co ​raz	wię ​cej	osób	krzy ​cza​ło,	co ​-
raz	wię ​cej	ra​to ​wa​ło	się	uciecz​ką.
Dziew​czy ​na	 po ​czu ​ła	 się,	 jak ​by	 oglą​da​ła	 film	 ka​ta​stro ​ficz​ny	 –	 nie	 po ​tra​fi ​ła	 zro ​zu ​mieć,	 że	 to	 się

dzie ​je	na​praw​dę,	że	ob​ra​zy,	 ja​kie	prze ​wi ​ja​ją	 się	przed	 jej	ocza​mi,	na​praw​dę	roz​gry ​wa​ją	 się	kil ​ka​-



dzie ​siąt	me ​trów	przed	nią.	A	cza​su	na	re ​ak ​cję	po ​zo ​sta​wa​ło	jej	co ​raz	mniej.
Wie ​dzia​ła,	że	musi	za​cząć	dzia​łać.	Nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	co	się	dzie ​je	kil ​ka​dzie ​siąt	me ​trów	od	nich,

ale	 czu ​ła	w	 koś​ciach,	 że	 jest	 to	 coś	 bar ​dzo	 złe ​go.	Coś,	 co	może	 za​gra​żać	 bez​po ​śred ​nio	 ich	 ży ​ciu.
A	łaj​ba,	na	któ ​rej	sie ​dzie ​li,	bez​wład ​nie	dry ​fo ​wa​ła	do ​kład ​nie	w	stro ​nę	tego	cze ​goś.
Mag​da	za​czę ​ła	w	pa​ni ​ce	roz​glą​dać	się	po	po ​kła​dzie,	szu ​ka​jąc	wzro ​kiem	ka​pi ​ta​na.	Prze ​cież	trze ​ba

było	mu	po ​wie ​dzieć,	że	mu ​szą	za​trzy ​mać	sta​tek,	że	nie	wol ​no	im	pod ​pły ​wać	do	brze ​gu.	Ja​nek	ro ​bił
to	samo	–	szu ​kał	ko ​go ​kol ​wiek	z	za​ło ​gi.	Do ​pie ​ro	te ​raz	po ​czu ​ła,	że	chło ​pak	kur ​czo ​wo	ści ​ska	jej	dłoń
w	swo ​jej	dło ​ni.	Spo ​tka​li	się	wzro ​kiem.	
Łaj​ba	 była	 już	 mniej	 niż	 trzy	 me ​try	 od	 po ​mo ​stu.	 Kil ​ka	 dziw​nie	 wy ​glą​da​ją​cych	 osób	 spra​wia​ło

wra​że ​nie,	 jak ​by	 tyl ​ko	na	 to	 cze ​ka​ło	 –	mały	 tłu ​mek	 stło ​czył	 się	 na	 koń​cu	 po ​mo ​stu,	 oso ​by	na	 jego
skra​ju	były	wpy ​cha​ne	przez	po ​zo ​sta​łych	do	wody.	Nie ​któ ​rzy	wy ​cią​ga​li	 ręce	w	stro ​nę	stat ​ku,	krzy ​-
cze ​li.	Wszy ​scy	byli	w	mniej​szym	lub	więk ​szym	stop ​niu	po ​ra​nie ​ni;	wszy ​scy	krwa​wi ​li.	Ktoś	na	po ​kła​-
dzie	tak ​że	za​czął	krzy ​czeć.	Ka​pi ​tan	naj​praw​do ​po ​dob​niej	dał	sy ​gnał	„cała	wstecz”,	jed ​nak	było	już	na
to	zbyt	póź​no	–	mo ​ment	bez​wład ​no ​ści	wy ​star ​czył,	aby	dry ​fu ​ją​cy	sta​tek	zbli ​żył	się	przy ​sta​ni.	Na​gle
dwóch	męż​czyzn,	ubra​nych	w	dro ​gie	gar ​ni ​tu ​ry,	wbie ​gło	na	po ​most	kil ​ka	me ​trów	da​lej,	roz​pę ​dzi ​ło
się	do	gra​nic	swo ​ich	moż​li ​wo ​ści	i	wsko ​czy ​ło	na	po ​kład.	Je ​den	z	nich	miał	roz​szar ​pa​ną	szy ​ję,	w	któ ​-
rej	zio ​nę ​ła	dziu ​ra.	Mag​da	zdą​ży ​ła	jesz​cze	za​uwa​żyć	ich	wy ​krzy ​wio ​ne	gry ​ma​sem	wście ​kło ​ści	twa​rze,
spoj​rze ​nia	peł ​ne	sza​leń​stwa	i	krew	ście ​ka​ją​cą	z	roz​dar ​tych	ust.	Po ​tem	był	już	tyl ​ko	cha​os.
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a	 pew​no	 wszyst ​ko	 za​mknię ​te?	 –	 nie	 prze ​sta​wał	 do ​py ​ty ​wać	 Kuba.	 Po ​mi ​mo	 sa​mo ​dziel ​ne ​go
spraw​dze ​nia	drzwi	pro ​wa​dzą​cych	na	pod ​jazd,	gdzie	znaj​dy ​wał	się	bia​ły	do ​staw​czak	i	przy ​bu ​-

dów​ka,	po ​mi ​mo	po ​grze ​cho ​ta​nia	ro ​le ​tą	an​tyw​ła​ma​nio ​wą	i	za​mknię ​cia	drzwi	znaj​du ​ją​cych	się	tuż	za
nią,	po ​li ​cjant	cały	czas	nie	mógł	za​znać	spo ​ko ​ju.	Na​wet	spraw​dził	wej​ście	pro ​wa​dzą​ce	na	po ​dwór ​ko
z	tyłu	bu ​dyn​ku.	Kaja	twier ​dzi ​ła,	że	po ​win​ni	jesz​cze	spraw​dzić	same	bu ​dyn​ki,	jed ​nak	Pa​weł	upie ​rał
się,	że	nie	po ​win​ni	ro ​bić	tyle	ha​ła​su	–	niech	do ​ce ​nią	to,	co	mają,	chci ​wość	może	nie	po ​pła​cać.
–	Ko ​cha​nie,	spraw​dza​łeś	wszyst ​ko	już	tyle	razy	–	stwier ​dzi ​ła	ze	znu ​że ​niem	w	gło ​sie	Na​ta​lia.
Mąż	spoj​rzał	na	nią	zmę ​czo ​nym	wzro ​kiem.	Chciał	za​py ​tać,	czy	na​praw​dę	tak	szyb​ko	za​po ​mnia​ła,

że	kute	drzwi	pod	ko ​ścio ​łem	na	Sta​rym	Mie ​ście	rów​nież	były	do ​brze	za​mknię ​te,	czy	za​po ​mnia​ła,
jak	dłu ​go	krą​ży ​li	w	ka​ta​kum ​bach?	Że	na	ko ​mi ​sa​ria​cie	 też	było	wszyst ​ko	po ​za​my ​ka​ne,	 a	 i	 tak	nie
było	 tam	 bez​piecz​nie.	 Jed ​nak	wte ​dy	 przy ​po ​mniał	 so ​bie,	 że	 to	 nie	 zom ​bie	 sfor ​so ​wa​li	 zbu ​do ​wa​ne
przez	nich	ba​ry ​ka​dy,	tyl ​ko	zro ​bi ​li	to	lu ​dzie.	Od ​pu ​ścił	więc,	pod ​szedł	do	żony,	przy ​ło ​żył	swo ​je	czo ​ło
do	jej	czo ​ła	i	po ​wie ​dział:
–	Tak,	wiem.	Prze ​pra​szam.
I	 do ​kład ​nie	 to	miał	 na	my ​śli.	 Było	mu	 przy ​kro,	 że	 tak	 się	 za​cho ​wu ​je,	 przy ​kro,	 że	mu ​szą	 brać

udział	w	tym	cho ​rym	przed ​sta​wie ​niu.	Na​ta​lia	spoj​rza​ła	na	nie ​go	swo ​imi	nie ​sa​mo ​wi ​cie	nie ​bie ​ski ​mi
ocza​mi.	Kuba	od	razu	po ​czuł,	jak	robi	mu	się	lżej	na	du ​szy,	jed ​no ​cze ​śnie	dzi ​wiąc	się,	że	ta	ko ​bie ​ta
po ​tra​fi	jed ​nym	spoj​rze ​niem	zmie ​nić	jego	na​strój.	Ma​gia	ja​kaś.
–	Usiądź.	Zjedz​my	coś,	bo	umie ​ram	z	gło ​du.
Mia​ła	 ra​cję.	 Po ​mi ​mo	do ​stęp ​no ​ści	wszel ​kiej	ma​ści	 to ​wa​rów	 ja​koś	wcze ​śniej	 nie	 było	 oka​zji	 zjeść

ni ​cze ​go	kon​kret ​ne ​go.	Emo ​cje	były	zbyt	sil ​ne,	ad ​re ​na​li ​na	bu ​zo ​wa​ła	w	ich	ży ​łach,	od ​su ​wa​jąc	głód	na
dru ​gi	plan,	nie ​mniej,	gdy	po ​zby ​li	się	już	wszel ​kie ​go	za​gro ​że ​nia,	gdy	umo ​ści ​li	so ​bie	względ ​nie	bez​-
piecz​ne	 i	 przy ​tul ​ne	 lo ​kum	 –	 z	 ich	 brzu ​chów	 za​czę ​ły	 się	 wy ​do ​by ​wać	 po ​dej​rza​ne	 po ​mru ​ki.	 Może
wcze ​śniej	zje ​dli	kil ​ka	ba​to ​ni ​ków	czy	wy ​pi ​li	kil ​ka	bu ​te ​lek,	jed ​nak	było	to	nic	w	po ​rów​na​niu	z	za​po ​-
trze ​bo ​wa​niem	ener ​ge ​tycz​nym,	ja​kie	ak ​tu ​al ​nie	mia​ły	ich	or ​ga​ni ​zmy.
–	No,	chy ​ba	czas	naj​wyż​szy	–	zgo ​dził	się	Kuba.	–	Na	za​ple ​czu	wi ​dzia​łem	ku ​chen​kę	ga​zo ​wą.
Parę	mi ​nut	póź​niej	Na​ta​lia	sta​ła	przed	wą​ską	kuch ​nią	i	go ​to ​wa​ła	w	du ​żym	garn​ku	kil ​ka	„Ko ​cioł ​-

ków	drwa​la”,	któ ​re	jed ​no ​gło ​śnie	uzna​li	za	naj ​lep ​szy	wy ​bór	z	do ​stęp ​ne ​go	menu.	Przy ​jem ​ny	za​pach
pod ​grze ​wa​ne ​go	mię ​sa,	ziem ​nia​ków	i	aro ​ma​tycz​ne ​go	sosu	bły ​ska​wicz​nie	roz​szedł	się	po	ca​łym	skle ​-
pie,	wy ​wo ​łu ​jąc	kon​cert	brzu ​cho ​wych	bur ​czeń.	Zde ​cy ​do ​wa​li,	że	aby	szyb​ciej	i	kon​kret ​niej	się	na​jeść,
do ​bi ​ją	 się	 jesz​cze	pie ​czy ​wem,	a	pod ​czas	 cze ​ka​nia	na	po ​si ​łek	otwo ​rzą	 so ​bie	ko ​lej​ne	piwa.	 I	na​wet
tłu ​ma​cze ​nie	Paw​ła,	że	nie	po ​win​ni	prze ​sa​dzać,	że	mu ​szą	być	go ​to ​wi,	że	to	lek ​ko ​myśl ​ne	itp.,	na	nic



się	zda​ło.	Gru ​pa	chcia​ła	w	ja​kiś	spo ​sób	od ​re ​ago ​wać,	zro ​bić	coś,	co	było	nor ​mal ​ne	i	ko ​ja​rzy ​ło	się	im
ze	zwy ​kłym,	nud ​nym,	ale	jed ​no ​cze ​śnie	jak ​że	szczę ​śli ​wym	i	bez​piecz​nym	ży ​ciem.	Przez	chwi ​lę	każ​-
dy	z	nich	chciał	choć	na	chwi ​lę	za​po ​mnieć	o	czy ​ha​ją​cym	za	drzwia​mi	nie ​bez​pie ​czeń​stwie.
–	Zo ​bacz​cie,	dzie ​sięć	mi ​nut	temu	za​czę ​ły	się	„Wia​do ​moś​ci”	–	oznaj ​mił	Kuba,	zer ​k ​nąw​szy	na	swój

srebr ​ny	ze ​ga​rek.
Je ​że ​li	to	miał	być	żart,	to	ewi ​dent ​nie	mu	nie	wszedł.	Po ​zo ​sta​li	spoj​rze ​li	na	nie ​go	z	po ​li ​to ​wa​niem.

Je ​dy ​nie	nie	zro ​bi ​ła	tego	Ka​sia,	któ ​ra	od ​mó ​wi ​ła	po ​sił ​ku,	ka​za​ła	im	iść	do	dia​bła	i	zo ​sta​wić	ją	samą
z	jej,	już	pra​wie	opróż​nio ​ną	do	koń​ca,	flasz​ką.
–	Cie ​ka​we,	jak	to	wy ​glą​da	w	te ​le ​wi ​zji	–	za​sta​no ​wił	się	Max.
–	Pew​nie	mó ​wią,	że	sy ​tu ​acja	jest	cięż​ka,	ale	pra​wie	opa​no ​wa​na,	pew​nie	po ​ka​zu ​ją	ran​nych	w	szpi ​-

ta​lach	za	War ​sza​wą,	 ja​kieś	zdję ​cia	z	da​le ​ka,	ale	na	pew​no	nie	wni ​ka​ją	w	szcze ​gó ​ły	–	za​su ​ge ​ro ​wał
Pa​weł.	 –	 Po ​ka​zu ​ją	 też	 żoł ​nie ​rzy	 na	 cię ​ża​rów​kach,	 ale	 cięż​kie ​go	 sprzę ​tu	 ra​czej	 nie,	 bo	 to	 już	 by
ozna​cza​ło,	że	sy ​tu ​acja	jest	po ​waż​na.
–	No	i	na	bank	wy ​po ​wia​da	się	pre ​mier,	a	par ​tie	wza​jem ​nie	się	ob​wi ​nia​ją	o	całą	sy ​tu ​ację.
–	Tak,	pew​nie	tak	–	stwier ​dził	Kuba,	de ​li ​kat ​nie	się	uśmie ​cha​jąc.
–	Ej,	ale	lu ​dzie	mu ​szą	prze ​cież	wie ​dzieć,	co	tu	się	dzie ​je.	Na	pew​no	ja​kieś	fil ​my	czy	zdję ​cia	wy ​-

cie ​kły	do	sie ​ci,	na	bank	–	stwier ​dził	Max.
–	A	dzia​łał	ci	te ​le ​fon	w	Cen​trum?	–	przy ​po ​mniał	mu	Pa​weł.
Max	po ​krę ​cił	prze ​czą​co	gło ​wą.
–	No	wła​śnie	–	stwier ​dził	męż​czy ​zna,	cho ​ciaż	w	jego	gło ​sie	nie	było	szy ​der ​stwa	ani	dumy,	a	ra​-

czej	smut ​ne	po ​czu ​cie	ra​cji.	–	Mu ​szą	ma​ni ​pu ​lo ​wać	in​for ​ma​cja​mi,	ina​czej	w	ca​łym	pań​stwie	bły ​ska​-
wicz​nie	wy ​bu ​chła​by	pa​ni ​ka.
–	 Ale	 jak	 nie	wie ​dzą,	 co	 tu	 się	 dzie ​je,	 to	 jak	mogą	 nam	po ​móc?	 –	 za​sta​no ​wił	 się	Max	 i	 za​nim

skoń​czył	py ​ta​nie,	już	znał	na	nie	od ​po ​wiedź.
–	Ci,	któ ​rzy	mają	wie ​dzieć,	wie ​dzą.	Tym	się	nie	martw	–	uspo ​ko ​ił	go	ko ​man​dos,	po ​chy ​la​jąc	się

nie ​znacz​nie	w	stro ​nę	chło ​pa​ka.
Jak ​by	na	po ​twier ​dze ​nie	tych	słów,	usły ​sze ​li	nad ​cią​ga​ją​cy	huk.	Po ​mi ​mo	za​mknię ​cia	w	po ​miesz​cze ​-

niu	 z	 jed ​nym	 pię ​trem	 i	 stry ​chem	 nad	 gło ​wą,	 ha​łas	 był	 wręcz	 ogłu ​sza​ją​cy.	 Po	 kil ​ku	 se ​kun​dach
dźwięk	osią​gnął	apo ​geum,	wy ​wo ​łu ​jąc	u	ze ​bra​nych	drże ​nie	i	szyb​sze	bi ​cie	ser ​ca,	po	czym	szyb​ko	za​-
czął	słab​nąć.
–	Jezu,	co	to?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia,	pa​trząc	z	prze ​ra​że ​niem	na	su ​fit.	Bała	się,	że	ten	za	chwi ​lę	się	za​-

wa​li.	Nikt	z	po ​zo ​sta​łych	nie	miał	wąt ​pli ​wo ​ści,	co	wła​śnie	usły ​sze ​li.
–	Sa​mo ​lo ​ty?	–	za​py ​tał	Max.
–	My ​śliw​ce.	F-16	–	wy ​ja​śnił	ko ​man​dos,	a	nikt	z	ze ​bra​nych	nie	miał	za​mia​ru	kwe ​stio ​no ​wać	po ​zio ​-

mu	jego	wie ​dzy.
–	Ale	po	co…?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia,	jed ​nak	Pa​weł	uniósł	dłoń	w	ge ​ście	pro ​szą​cym	ją	o	za​cho ​wa​nie	ci ​-

szy.	Przez	chwi ​lę	nie	było	sły ​chać	ni ​cze ​go	oprócz	słab​ną​ce ​go	huku	my ​śliw​ców	i	bul ​go ​ta​nia	gu ​la​szu.
Po	chwi ​li	do	 ich	uszu	do ​le ​cia​ły	huki	da​le ​kich	eks​plo ​zji.	Na​ta​lia	przy ​ło ​ży ​ła	dłoń	do	ust,	 łyż​ka	do



mie ​sza​nia	ko ​la​cji	pra​wie	wy ​pa​dła	jej	na	pod ​ło ​gę.
–	 Jezu,	 bom ​bar ​du ​ją	mia​sto	 –	wy ​szep ​ta​ła	 tyl ​ko,	 a	 jej	 oczy	prze ​peł ​ni ​ły	 łzy.	Kuba	wstał	 i	 przy ​tu ​lił

żonę,	cały	czas	w	jed ​nym	ręku	dzier ​żąc	otwar ​tą	bu ​tel ​kę	piwa.
–	Chy ​ba	po ​ci ​ski	bu ​rzą​ce,	ale	nie	je ​stem	pe ​wien.	Ra​czej	nie	chcą	pu ​ścić	mia​sta	z	dy ​mem	–	stwier ​-

dził	lo ​do ​wa​tym	gło ​sem	Pa​weł,	wbi ​ja​jąc	sku ​pio ​ny	wzrok	w	pod ​ło ​gę.
–	Ale	prze ​cież	 tam	 są	 jesz​cze	 lu ​dzie,	na	pew​no	nie	wszy ​scy	 zdą​ży ​li	 uciec	 –	po ​wie ​dzia​ła	 płacz​li ​-

wym	gło ​sem	Na​ta​lia.	–	Prze ​cież	oni	ich	po ​za​bi ​ja​ją…
Kuba	nie	mógł	zna​leźć	słów,	któ ​re	mo ​gły ​by	ją	po ​cie ​szyć.	Od ​wró ​cił	się	 i	zo ​ba​czył,	 jak	Max	sie ​dzi

z	gło ​wą	scho ​wa​ną	w	dło ​niach,	a	po	brud ​nej	twa​rzy	Kai	spły ​wa	sa​mot ​na	łza.	Po ​li ​cjant	wi ​dział	tyl ​ko
jed ​no	roz​wią​za​nie	tej	sy ​tu ​acji.
–	Ale	my	ży ​je ​my	–	po ​wie ​dział,	pa​trząc	żo ​nie	głę ​bo ​ko	w	oczy.	–	To	jest	te ​raz	naj ​waż​niej​sze	–	do ​-

dał,	uwal ​nia​jąc	się	z	jej	uści ​sku	i	bio ​rąc	do	ręki	łyż​kę.	–	Zjedz​my	gu ​lasz,	już	jest	chy ​ba	do ​bry.
Chciał	się	czymś	za​jąć,	chciał	czymś	za​jąć	ze ​bra​ne	wo ​kół	sie ​bie	oso ​by.	Mo ​ra​le	gru ​py	le ​ża​ło	i	do ​go ​-

ry ​wa​ło	gdzieś	w	reszt ​kach	ich	świa​do ​mo ​ści,	a	męż​czy ​zna	wie ​dział,	że	jak	ci	lu ​dzie	prze ​sta​ną	mieć
ocho ​tę	do	wal ​ki	 lub	wia​rę	w	to,	że	 im	się	uda,	bę ​dzie	to	ozna​cza​ło	ko ​niec.	Na​ta​lia	 jesz​cze	tro ​chę
po ​chli ​py ​wa​ła.	Kaja	i	Max	nie ​co	się	oży ​wi ​li.	Na​wet	Pa​weł	uniósł	gło ​wę,	a	w	jego	spoj ​rze ​niu	po ​li ​cjant
wy ​czy ​tał	coś	na	kształt	wdzięcz​no ​ści.
–	Kto	chce	pierw​szą	por ​cję?
Trzy	oso ​by	rów​no ​cze ​śnie	unio ​sły	ręce.

***

–	Masz,	mu ​sisz	zjeść	–	po ​wie ​dzia​ła	Kaja,	wy ​cią​ga​jąc	ta​lerz	z	pa​ru ​ją​cym	gu ​la​szem	w	stro ​nę	Kaś​ki.
–	Spie ​da​alaj	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	dziew​czy ​na,	pa​trząc	na	nią	wil ​kiem.
–	Mu ​sisz	jeść,	ju ​tro	bę ​dziesz	po ​trze ​bo ​wa​ła	sił	–	na​ci ​ska​ła	Kaja.	Do ​my ​śla​ła	się,	że	z	pi ​ja​ną	de ​spe ​-

rat ​ką	może	być	cięż​ko	się	do ​ga​dać,	jed ​nak	nie	da​ro ​wa​ła​by	so ​bie,	gdy ​by	nie	spró ​bo ​wa​ła.
–	Nic​nie	mu ​sze.	Daj	mi ​spo ​huj	–	wy ​beł ​ko ​ta​ła	dziew​czy ​na.
Kaja	spoj​rza​ła	na	nią,	nie	ukry ​wa​jąc	swo ​jej	dez​apro ​ba​ty,	ale	jed ​no ​cze ​śnie	sta​ra​jąc	się	zro ​zu ​mieć,

co	też	dziew​czy ​na	mo ​gła	czuć.	Jej	oczom	uka​zy ​wał	się	ob​raz	nę ​dzy	i	roz​pa​czy	ko ​bie ​ty,	któ ​ra	utra​ci ​-
ła	w	nie ​zro ​zu ​mia​ły	dla	sie ​bie	spo ​sób	bar ​dzo	waż​ną	oso ​bę.	Kaja	bała	się,	że	już	nic	z	niej	nie	bę ​dzie,
cho ​ciaż	nie	po ​tra​fi ​ła	zro ​zu ​mieć,	skąd	zna​la​zła	w	so ​bie	tyle	em ​pa​tii	i	dla​cze ​go	tak	przej​mu ​je	się	jej
lo ​sem.	Może	dla​te ​go,	że	wska​za​ła	 im	ten	sklep?	Może.	Mo ​gła​by	dać	so ​bie	spo ​kój,	mo ​gła​by	 tu	nie
przy ​cho ​dzić	i	zo ​sta​wić	ją	samą	so ​bie	–	jed ​nak	wie ​dzia​ła,	że	nie	tak	na​le ​ża​ło	uczy ​nić.	Kaja	już	mia​ła
oka​zję	zo ​ba​czyć,	jak	nie ​wie ​le	po ​trze ​ba,	aby	lu ​dzie	za​po ​mnie ​li	o	czło ​wie ​czeń​stwie	i	uwol ​ni ​li	de ​mo ​-
ny,	któ ​re	sie ​dzia​ły	głę ​bo ​ko	w	ich	gło ​wach.	Przez	to	wie ​rzy ​ła,	że	tyl ​ko	by ​cie	do ​brym	i	dba​nie	o	in​-
nych	może	ją	od ​róż​nić	od	po ​two ​rów,	któ ​re	krę ​ci ​ły	się	wszę ​dzie	do ​oko ​ła.
–	Wiesz,	że	mu ​sie ​li ​śmy	to	zro ​bić	–	po ​wie ​dzia​ła	naj ​spo ​koj​niej,	jak	po ​tra​fi ​ła.	Ukuc​nę ​ła	tak,	aby	ich

gło ​wy	zna​la​zły	się	na	jed ​nej	wy ​so ​ko ​ści.
Na​gle	Kaś​ka	mach ​nę ​ła	ręką,	prze ​wra​ca​jąc	ta​lerz	z	je ​dze ​niem.



–	Wy ​pier ​da​lai	po ​ie ​dzia​am!	–	krzyk ​nę ​ła,	zer ​ka​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	na	ba​ła​gan,	jaki	na​ro ​bi ​ła.	–	Won	–
do ​da​ła	na	koń​cu,	ce ​dząc	ostat ​nie	sło ​wo	tak,	jak ​by	była	ab​so ​lut ​nie	trzeź​wa	i	do ​sko ​na​le	wie ​dzia​ła,	co
mówi	i	co	robi.
Kaja	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	sta​nę ​ła	nad	nią.
„Nie	to	nie”	–	po ​my ​śla​ła.	„Przy ​naj​mniej	spró ​bo ​wa​łam”.
–	Każ​dy	ko ​goś	stra​cił	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho,	cho ​ciaż	 jej	ser ​ce	za​bi ​ło	szyb​ciej	na	myśl	o	tym,	w	jak

cu ​dow​ny	 spo ​sób	 tra​fi ​ła	 na	 swo ​je ​go	 ojca.	 Za​wsze	 mo ​gła	 po ​wie ​dzieć,	 że	 utra​ci ​ła	 Ada​ma,	 cho ​ciaż
w	głę ​bi	du ​szy	nie ​spe ​cjal ​nie	za	nim	tę ​sk ​ni ​ła.
–	Won	–	upie ​ra​ła	się	Kaś​ka,	po ​cią​ga​jąc	ostat ​ni	łyk	wód ​ki.
Kaja	od ​wró ​ci ​ła	się	na	pię ​cie	i	ru ​szy ​ła	z	po ​wro ​tem	na	za​ple ​cze.

***

–	I	jak?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia.
–	Nie	chcia​ła.	Wy ​rzu ​ci ​ła	mnie	–	stwier ​dzi ​ła	ze	spo ​ko ​jem	Kaja.
–	Taaa,	sły ​sze ​li ​śmy	–	burk ​nął	Kuba,	któ ​ry	zda​wać	by	się	mo ​gło,	był	naj​bar ​dziej	zmar ​twio ​ny	za​cho ​-

wa​niem	Kaś​ki,	cho ​ciaż	sta​rał	się	tego	nie	po ​ka​zy ​wać.	–	W	su ​mie	to	nie	ma	co	się	jej	dzi ​wić…
–	Se ​rio,	za​mie ​rzasz	cią​gnąć	ten	te ​mat	w	nie ​skoń​czo ​ność?	–	za​py ​tał	na​gle	Pa​weł,	za​trzy ​mu ​jąc	wi ​-

de ​lec	w	po ​ło ​wie	dro ​gi	do	jego	ust.	–	Da​lej	my ​ślisz,	że	źle	zro ​bi ​li ​śmy?
Kubę	to	py ​ta​nie	wy ​raź​nie	zbi ​ło	z	pan​ta​ły ​ku.
„Może	 fak ​tycz​nie	mu ​szę	 przy ​sto ​po ​wać?”	 –	 po ​my ​ślał,	 w	 su ​mie	 nie	 do	 koń​ca	 ro ​zu ​mie ​jąc,	 cze ​mu

cały	czas	cze ​pia	się	Paw​ła.
–	Okej,	sor ​ry.	Zro ​bi ​li ​ście	do ​brze.	Wi ​dzia​łem	–	po ​wie ​dział,	sku ​pia​jąc	się	na	swo ​im	ta​le ​rzu.
Je ​dze ​nie	sma​ko ​wa​ło	zde ​cy ​do ​wa​nie	le ​piej,	niż	wy ​glą​da​ło.	Po ​mi ​mo	tego,	że	ze	sło ​ika	i	go ​to ​we,	było

na​praw​dę	do ​brze	do ​pra​wio ​ne,	a	przede	wszyst ​kim	–	cie ​płe	i	sy ​cą​ce,	a	te	dwie	ostat ​nie	rze ​czy	były
im	naj​bar ​dziej	 po ​trzeb​ne.	Po	paru	mi ​nu ​tach	Max	za​czął	 czy ​ścić	 ta​lerz	pie ​czy ​wem	przy ​nie ​sio ​nym
ze	skle ​pu.
Na​ta​lia	spoj​rza​ła	się	na	nie ​go,	a	jej	twarz	roz​pro ​mie ​nił	uśmiech:
–	Mogę	ci	jesz​cze	od ​grzać,	jak	chcesz	–	stwier ​dzi ​ła,	dum ​na	z	sie ​bie,	że	tak	do ​brze	ugo ​to ​wa​ła.
–	No,	po ​pro ​szę,	bo	ja​kieś	ko ​smicz​ne	ssa​nie	mi	się	włą​czy ​ło	–	stwier ​dził	z	za​do ​wo ​le ​niem	chło ​pak.
Na​ta​lia	 wsta​ła	 i	 po ​szła	 po	 wię ​cej	 sło ​ików	 z	 je ​dze ​niem.	 Kuba	 od ​pro ​wa​dził	 ją	 wzro ​kiem,	 a	 gdy

znik ​nę ​ła	za	ro ​giem,	stwier ​dził:
–	Faj​nie	tu.	Peł ​no	żar ​cia,	al ​ko ​ho ​lu,	ro ​le ​ty	an​tyw​ła​ma​nio ​we…	–	za​czął	wy ​mie ​niać,	a	Pa​weł	i	po ​zo ​-

sta​li	już	wie ​dzie ​li,	do	cze ​go	dąży.
–	No,	w	su ​mie.	Miej​sców​ka	jest	do ​bra	–	stwier ​dzi ​ła	Kaja.
–	Se ​rio?	Do ​bra	na	co?	–	za​py ​tał	szyb​ko	jej	oj​ciec.
Dziew​czy ​na	spoj​rza​ła	na	nie ​go,	marsz​cząc	ze	zdzi ​wie ​nia	brwi.
–	No	tak,	se ​rio,	a	co	z	nią	nie	tak?	–	za​py ​ta​ła	zdez​o ​rien​to ​wa​na.
Pa​weł	na​brał	głę ​bo ​ko	po ​wie ​trza,	na​stęp ​nie	po ​wo ​li	je	wy ​pusz​cza​jąc,	po ​wie ​dział:



–	Kaja,	ko ​cha​nie,	a	miej​sców​ka	–	za​czął	z	prze ​ką​sem	–	na	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich	była	do ​bra?	Peł ​no
woj​ska,	cięż​kie ​go	sprzę ​tu,	za​sie ​ków,	 je ​dze ​nia,	 le ​karstw,	war ​tow​ni ​ków	–	za​czął	wy ​mie ​niać,	cho ​ciaż
nie	trze ​ba	jej	było	tego	przy ​po ​mi ​nać,	bo	i	tak	za​pew​ne	do ​brze	to	pa​mię ​ta​ła.
Spe ​szo ​na,	 ob​li ​za​ła	na​gle	wy ​schnię ​te	usta.	Nic	nie	 od ​po ​wie ​dzia​ła,	 zer ​k ​nę ​ła	 tyl ​ko	na	Maxa,	 któ ​ry

wpa​try ​wał	się	w	nią	swo ​imi	brą​zo ​wy ​mi	ocza​mi.	Ni ​cze ​go	nie	mo ​gła	z	nich	wy ​czy ​tać,	może	poza	de ​-
li ​kat ​ną,	sym ​pa​tycz​ną	pró ​bą	uzmy ​sło ​wie ​nia	jej,	że	ow​szem,	miej​sców​ka	może	i	jest	do ​bra,	ale	jej	oj​-
ciec	ma	ra​cję.	Bo	chy ​ba	fak ​tycz​nie	ją	miał,	cho ​ciaż	wy ​da​wa​ło	się	to	te ​raz	bar ​dzo	trud ​ne	do	zro ​zu ​-
mie ​nia.
–	No	do ​bra,	po ​wiedz	po	pro ​stu,	o	co	ci	cho ​dzi	–	po ​pro ​si ​ła.
–	My ​ślę,	że	nie	po ​win​ni ​śmy	tu	zo ​sta​wać	–	stwier ​dził	bez	zbęd ​nych	ce ​re ​gie ​li.
–	Chcesz	te ​raz	wyjść?	Prze ​cież	za​raz	bę ​dzie	noc.	Nie	za​mie ​rzam	ucie ​kać	po	nocy	–	od	razu	za​ko ​-

mu ​ni ​ko ​wał	 po ​li ​cjant.	 Na​ta​lia	 tym ​cza​sem	 zdą​ży ​ła	 wró ​cić	 i	 na​sta​wić	 ko ​lej​ną	 por ​cję	 je ​dze ​nia.	 Usły ​-
szaw​szy	 sło ​wa	 męża,	 od ​wró ​ci ​ła	 się	 i	 spoj ​rza​ła	 prze ​ra​żo ​nym	 wzro ​kiem	 na	 roz​ma​wia​ją​cych	 męż​-
czyzn.
–	Nie,	ab​so ​lut ​nie	nie	te ​raz	–	spro ​sto ​wał	Pa​weł.	–	Ale	ju ​tro.	Po ​win​ni ​śmy	ru ​szyć	z	sa​me ​go	rana.
Kuba	zmarsz​czył	brwi,	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	aby	na	pew​no	do ​brze	usły ​szał.	Zresz​tą,	tak	samo	jak

po ​zo ​sta​li,	któ ​rzy	też	zda​wa​li	się	być	za​sko ​cze ​ni	–	mie ​li	pod ​jąć	de ​cy ​zję	o	re ​zy ​gna​cji	z	przy ​tul ​ne ​go,
cie ​płe ​go	miej​sca	peł ​ne ​go	je ​dze ​nia	na	rzecz	wy ​pra​wy	w	nie ​zna​ne.	I	nie ​bez​piecz​ne.	Jed ​nak	po	chwi ​li
na​my ​słu	 po ​li ​cjant	 zro ​zu ​miał.	 Za​czął	 ko ​ja​rzyć	 fak ​ty,	 do ​da​wać	 do	 sie ​bie	 ele ​men​ty	 no ​we ​go	 świa​ta,
w	któ ​rym	przy ​szło	im	eg​zy ​sto ​wać.	Fak ​tycz​nie	zda​wać	by	się	mo ​gło,	że	mają	tu	wszyst ​ko,	cze ​go	im
po ​trze ​ba	–	nie ​ste ​ty,	praw​do ​po ​dob​nie	mają	tego	na​wet	za	dużo.
–	Dla​cze ​go?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia.	–	Prze ​cież	mamy	tu	wszyst ​ko.
–	 Pa​mię ​tasz	 ko ​mi ​sa​riat?	 –	 za​py ​tał	Kuba,	 zer ​ka​jąc	 po ​ro ​zu ​mie ​waw​czo	na	Paw​ła.	 Po	 chwi ​li	 za​czął

tłu ​ma​czyć	–	W	War ​sza​wie	spę ​dzi ​li ​śmy	noc	na	ko ​mi ​sa​ria​cie,	na	pla​cu	Ban​ko ​wym.	Za​mknię ​te	drzwi,
cele,	ide ​al ​ne	miej​sce.	Może	nie	było	tyle	je ​dze ​nia	co	tu ​taj,	ale	poza	tym	było	bez​piecz​nie.	Było	parę
tru ​pów,	ale	wo ​bec	tego,	co	się	dzia​ło	na	uli ​cach,	to	nic…	No	wie ​cie,	li ​czy ​łem	na	to,	że	spo ​tkam	tam
ko ​goś,	 kto	 po ​wie,	 co	 się	 do	 cho ​le ​ry	 dzie ​je…	Ale	 ni ​ko ​go	nie	 spo ​tka​li ​śmy.	Ni ​ko ​go	 ży ​we ​go	 –	 zro ​bił
pau ​zę,	 po ​cią​gnął	 łyk	 piwa.	 –	 Było	 spo ​koj​nie	 do	mo ​men​tu,	 w	 któ ​rym	 ja​cyś	 go ​ście	 nie	 wpa​dli	 po
broń.	Oka​za​ło	 się,	 że	 cia​ła,	 któ ​re	wcze ​śniej	mi ​ja​li ​śmy,	 to	nie	byli	 zom ​bie,	 tyl ​ko	zwy ​kli	 lu ​dzie	 za​-
mor ​do ​wa​ni	z	zim ​ną	krwią.	Zde ​cy ​do ​wa​nie	za​nim	zo ​sta​li	ugry ​zie ​ni	lub	się	prze ​mie ​ni ​li.
Pa​weł	po ​ki ​wał	gło ​wą,	wszy ​scy	słu ​cha​li	w	mil ​cze ​niu.
–	Do ​kład ​nie.	Tu	może	być	tak	samo	–	stwier ​dził	ko ​man​dos.	–	Zo ​bacz​cie,	lu ​dziom	za​raz	się	skoń​-

czą	 za​pa​sy	 w	 do ​mach,	 więc	 wyj​dą	 na	 uli ​cę	 szu ​kać	 je ​dze ​nia.	 Przyj ​dą	 do	 skle ​pów,	 przy ​cią​ga​jąc	 za
sobą	 zom ​bie.	 Tak	 jak	 ga​ze ​le	 przy ​cią​ga​ją	 za	 sobą	dra​pież​ni ​ki	 do	wo ​do ​po ​ju.	Nie	 bę ​dzie ​my	 tu	 bez​-
piecz​ni.	Poza	tym	jesz​cze	to	–	po ​wie ​dział,	wska​zu ​jąc	pal ​cem	su ​fit.
–	Co?	–	za​py ​tał	zdez​o ​rien​to ​wa​ny	Kuba.	Nie	bar ​dzo	wie ​dział,	co	Pa​weł	może	mieć	na	my ​śli.
–	Ostrzał.	 Były	 F-16,	 pew​nie	 za​raz	wja​dą	 czoł ​gi	 albo	 pusz​czą	 ogień	 z	 hau ​bic.	 I	 szcze ​rze	wąt ​pię,

żeby	kto ​kol ​wiek	przej​mo ​wał	się	ewen​tu ​al ​ny ​mi	ofia​ra​mi	wśród	cy ​wi ​li.	Cały	te ​ren	i	tak	jest	już	spi ​-



sa​ny	na	stra​ty,	 te ​raz	 tyl ​ko	będą	pró ​bo ​wa​li	zdu ​sić	 to	w	za​rod ​ku	 i	nie	po ​zwo ​lić	na	dal ​sze	roz​prze ​-
strze ​nia​nie	się	za​ra​zy.
–	Ład ​ny	mi	za​ro ​dek	–	sko ​men​to ​wał	Max.
–	Lep ​sze	mia​sto	niż	całe	pań​stwo,	nie?
Gę ​stą	at ​mos​fe ​rę,	jaka	za​pa​dła	po	jego	wy ​po ​wie ​dzi,	dało	się	wy ​czuć	w	po ​wie ​trzu.	Każ​dy	był	zmę ​-

czo ​ny,	znie ​chę ​co ​ny	 i	prze ​ra​żo ​ny,	a	Pa​weł	do ​kła​dał	 im	 jesz​cze	pro ​ble ​mów,	za​bie ​ra​jąc	 jed ​no ​cze ​śnie
reszt ​ki	na​dziei	i	zmu ​sza​jąc	do	dal ​szej,	nie ​mal ​że	pa​nicz​nej	uciecz​ki.	Ko ​man​dos	chy ​ba	zo ​ba​czył	wy ​-
raz	roz​cza​ro ​wa​nia	ma​lu ​ją​cy	się	na	ich	twa​rzach.	Ale	mu ​siał	być	twar ​dy,	chcąc	kie ​ro ​wać	gru ​pą,	jed ​-
no ​cze ​śnie	wie ​dział,	że	nie	ma	przed	sobą	od ​dzia​łu	bez​względ ​nych	pro ​fe ​sjo ​na​li ​stów,	tyl ​ko	zwy ​kłych
lu ​dzi,	o	któ ​rych	mo ​ra​le	trze ​ba	moc​no	dbać.
–	Słu ​chaj​cie…	Wiem,	że	 jest	wam	cięż​ko.	Mnie	 też.	Wy ​bacz​cie,	 że	pod ​cho ​dzę	do	spra​wy	w	 taki

prag​ma​tycz​ny,	zim ​ny	spo ​sób,	ale…	jak ​kol ​wiek	głu ​pio	to	nie	za​brzmi,	już	nie ​raz	by ​łem	w	chu ​jo ​wej
sy ​tu ​acji.	Już	nie ​raz	mu ​sia​łem	wal ​czyć	o	ży ​cie.	No	do ​bra,	ni ​g​dy	nie	go ​ni ​ła	mnie	hor ​da	tru ​pów,	ale
wie ​cie,	co	mam	na	my ​śli	–	sta​rał	się	uśmiech ​nąć.	Max	i	Kuba	de ​li ​kat ​nie	unie ​śli	ką​ci ​ki	ust,	co	męż​-
czy ​zna	uznał	za	nie ​by ​wa​ły	suk ​ces.	–	Przez	to	na​uczy ​łem	się	pa​trzeć	na	ta​kie	pro ​ble ​my	z	od ​po ​wied ​-
niej	per ​spek ​ty ​wy,	za​wsze	przy ​go ​to ​wu ​jąc	się	na	naj ​gor ​sze	–	kon​ty ​nu ​ował,	pa​trząc	twar ​dym	spoj ​rze ​-
niem	na	ze ​bra​nych.	–	A	fakt,	że	wam	to	mó ​wię,	świad ​czy	chy ​ba	o	tym,	że	moje	me ​to ​dy	się	spraw​-
dza​ją.
Po ​zo ​sta​li	po ​pa​trzy ​li	po	so ​bie,	jak ​by	chcie ​li	się	te ​le ​pa​tycz​nie	po ​ro ​zu ​mieć	i	pod ​jąć	de ​cy ​zję,	nie	kon​-

sul ​tu ​jąc	się	w	tej	spra​wie	z	Paw​łem.	Ich	miny	i	nie ​śmia​łe	kiw​nię ​cia	gło ​wą	zdra​dza​ły,	że	chy ​ba	po ​-
wo ​li	przy ​zna​ją	mu	ra​cję.	Pierw​szy	po	chwi ​li	ode ​zwał	się	Max.
–	Do ​brze,	to	co	pro ​po ​nu ​jesz?	–	za​py ​tał.	Do ​świad ​cze ​nie	na​by ​te	pod ​czas	uciecz​ki	z	me ​tra	i	dal ​szej

po ​dró ​ży	przez	mia​sto	po ​zwa​la​ło	mu	wie ​rzyć,	że	ko ​man​dos	na​praw​dę	wie,	co	mówi	i	co	ma	ro ​bić.
Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	te ​raz	też	ma	w	za​na​drzu	ja​kiś	plan.
–	Po	pierw​sze	–	za​czął,	od ​kła​da​jąc	ta​lerz	na	zgrzew​ki	z	li ​tro ​wą	colą,	żeby	mieć	wol ​ne	ręce,	któ ​ry ​-

mi	wła​śnie	za​czy ​nał	ge ​sty ​ku ​lo ​wać	–	mu ​si ​my	zro ​bić	małe	za​pa​sy.	Może	znaj​dzie ​my	tu	ja​kieś	tor ​by
czy	ple ​ca​ki,	 coś,	w	 co	uda	 się	na​pchać	naj​po ​trzeb​niej​sze	 rze ​czy	 tak,	 żeby	każ​dy	miał	 swo ​ją	 ra​cję.
Po ​sta​wi ​my	to	przy	wyj​ściu,	na	wy ​pa​dek,	gdy ​by ​śmy	mu ​sie ​li	na​gle	opu ​ścić	bu ​dy ​nek,	gdy	na	przy ​kład
ja​kiś	po ​cisk	tra​fi	w	ścia​nę	lub	zda​rzy	się	coś	nie ​ocze ​ki ​wa​ne ​go,	przez	co	mo ​że ​my	mieć	kło ​po ​ty.	Zro ​-
bi ​my	te	drob​ne	za​pa​sy,	na​je ​my	się,	co	już	pra​wie	zro ​bi ​li ​śmy,	po ​tem	zła​pie ​my	tro ​chę	do ​bre ​go	snu
i	o	świ ​cie	ru ​szy ​my	da​lej.	Ktoś	rów​nież	po ​wi ​nien	stać	na	war ​cie,	bę ​dzie ​my	się	zmie ​niać.	 Ja	mogę
pil ​no ​wać	wszyst ​kie ​go	już	od	dru ​giej	w	nocy.
–	 Cze ​mu	 do ​pie ​ro	 od	 dru ​giej?	 –	 za​py ​ta​ła	 Na​ta​lia.	 Wy ​da​wa​ło	 się	 jej,	 że	 Pa​weł	 po ​wi ​nien	 wziąć

pierw​szą	war ​tę,	 jak	gen​tle ​man	czy	 coś.	Poza	 tym	prze ​cież	 sam	za​pro ​po ​no ​wał	 czu ​wa​nie,	 to	niech
czu ​wa.
–	Bo	wte ​dy	 jest	 naj ​go ​rzej.	 Jest	 ta​kie	małe	 prze ​si ​le ​nie,	 dzień	wy ​pie ​ra	noc,	 czło ​wie ​ko ​wi	 jest	 naj​-

trud ​niej	za​cho ​wać	przy ​tom ​ność	–	wy ​ja​śnił.
–	Aha.	–	Ten	ar ​gu ​ment	prze ​mó ​wił	do	ko ​bie ​ty.



–	No,	więc	rano	wsta​nie ​my	i…
–	Wła​śnie,	 i	co	da​lej?	–	za​py ​tał	Kuba.	Po ​mysł	 i	plan	Paw​ła	może	był	 i	nie ​głu ​pi,	 jed ​nak	po ​li ​cjant

wo ​lał	 po ​znać	mak ​sy ​mal ​nie	 dużo	 szcze ​gó ​łów,	 za​nim	po ​wie ​rzy	mu	 swo ​je	 ży ​cie.	 I	miał	 szcze ​rą	 na​-
dzie ​ję,	że	te	szcze ​gó ​ły	będą	kon​kret ​ne.
Pa​weł	za​sta​no ​wił	się	chwi ​lę,	aż	w	koń​cu	po ​wie ​dział	po	pro ​stu:
–	Nie	wiem.
Ta	szcze ​ra	de ​kla​ra​cja	zszo ​ko ​wa​ła	wszyst ​kich.	Mie ​li	wra​że ​nie,	że	z	po ​miesz​cze ​nia	uszło	wszel ​kie

po ​wie ​trze,	a	nie ​bo	skry ​ło	się	pod	cięż​ki ​mi,	bu ​rzo ​wy ​mi	chmu ​ra​mi.
–	Jezu.	Zgi ​nie ​my	–	za​szlo ​cha​ła	Na​ta​lia.
–	Ko ​cha​nie,	nie	mów	tak,	wszyst ​ko	bę ​dzie	do ​brze	–	szyb​ko	spró ​bo ​wał	po ​cie ​szyć	ją	Kuba,	cho ​ciaż

sam	nie	do	koń​ca	wie ​rzył	w	swo ​je	sło ​wa.	Na​gle	jego	żona	wy ​bu ​chła:
–	Jak	to	bę ​dzie	do ​brze?	Co	bę ​dzie	do ​brze?	Bę ​dzie ​my	tak	ucie ​kać,	nie	wia​do ​mo	gdzie,	tyl ​ko	po	to,

żeby	po	ko ​lei	gi ​nąć!
–	Damy	radę,	uwierz	mi.
Po ​chy ​lił	 się	 i	 uca​ło ​wał	 żonę	w	 czo ​ło.	Nie	 od ​wza​jem ​ni ​ła	 po ​ca​łun​ku.	Nie	 uśmiech ​nę ​ła	 się	 na​wet,

a	jej	oczy	cały	czas	wy ​peł ​nia​ły	łzy.
Gdy	 po ​li ​cjant	 od ​su ​nął	 się	 od	 niej,	 z	 kon​ster ​na​cją	 przy ​glą​da​jąc	 się	 jej	 za​tro ​ska​nej	 twa​rzy,	 Pa​weł

wy ​ja​śnił:
–	Nie	wiem,	gdzie	do ​kład ​nie	po ​win​ni ​śmy	się	udać,	ale	wiem,	że	 jak	naj ​da​lej	od	du ​żych	sku ​pisk

ludz​kich.	Przede	wszyst ​kim	po ​win​ni ​śmy	po ​zo ​stać	mak ​sy ​mal ​nie	mo ​bil ​ni.	Na​wet	je ​śli	gdzieś	się	za​-
trzy ​ma​my,	to	mu ​si ​my	być	go ​to ​wi	na​tych ​miast	opu ​ścić	to	miej​sce.
–	Tato,	mó ​wisz	tak,	jak ​by	cała	Pol ​ska	już	była	opa​no ​wa​na	przez	zom ​bie	–	za​uwa​ży ​ła	przy ​tom ​nie

Kaja.	–	Prze ​cież	wca​le	tak	nie	musi	być.
–	Wiem,	ale	po ​win​ni ​śmy	za​ło ​żyć,	że	tak	wła​śnie	jest.	Wy ​ja​śnię	wam	–	po ​wie ​dział,	usa​da​wia​jąc	się

wy ​god ​niej	–	od	mo ​men​tu	ugry ​zie ​nia	do	prze ​mia​ny	mija	mniej	wię ​cej	ile	cza​su,	trzy,	pięć	go ​dzin?
Po ​wiedz​my,	że	trzy.	Je ​że ​li	ktoś	za​ra​żo ​ny	zna​lazł	się	w	PKS-ie,	bu ​sie,	po ​cią​gu	czy	zwy ​kłym	au ​cie,	to
zna​czy,	że	stre ​fa	trzech	go ​dzin	jaz​dy	od	War ​sza​wy	jest	po ​ten​cjal ​nie	za​gro ​żo ​na.	W	sa​mo ​lo ​cie	może
nie,	bo	tam	jest	ści ​śle	okre ​ślo ​na	pro ​ce ​du ​ra	bez​pie ​czeń​stwa,	bram ​ki	i	tak	da​lej.	Nie	cho ​dzi	mi	o	to,
że	po ​win​ni ​śmy	te ​raz	uciec	i	za​szyć	się	w	le ​sie	–	ab​so ​lut ​nie	nie.	Ale	za​nim	po ​dej​dzie ​my	do	ja​kie ​goś
więk ​sze ​go	mia​sta,	po ​win​ni ​śmy	się	mu	wcze ​śniej	przyj​rzeć.
–	Bo	ina​czej	zno ​wu	wpie ​przy ​my	się	w	gów​no	–	pod ​su ​mo ​wał	Kuba.
–	Do ​kład ​nie	tak,	dzię ​ki.
–	Może	to	ma	sens.
–	Mó ​wi ​łem.	Na​praw​dę	nie	za​mie ​rzam	się	prze ​chwa​lać,	ale	 jak	do	tej	pory	uda​wa​ło	mi	się	prze ​-

żyć	–	skwi ​to ​wał	z	uśmie ​chem.
–	Nam	też.	No	do ​bra,	to	co	mamy	ro ​bić?	–	za​py ​tał	Kuba.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	po ​li ​cjant	po ​sta​no ​wił

dać	 ko ​man​do ​so ​wi	 szan​sę.	Może	wcze ​śniej	 za​re ​ago ​wał	 zbyt	 po ​chop ​nie,	może	 oce ​nił	 go	 nie ​wła​ści ​-
wie	–	każ​dy	z	nich	był	ze ​stre ​so ​wa​ny	cią​głą	wal ​ką	o	naj​wyż​szą	z	moż​li ​wych	sta​wek.	Do	trzech	razy



sztu ​ka.
Kil ​ka​na​ście	mi ​nut	póź​niej	cała	gru ​pa	ze ​bra​ła	się	po ​now​nie	na	za​ple ​czu	skle ​pu	(z	wy ​jąt ​kiem	Kaś​-

ki,	któ ​ra	w	mię ​dzy ​cza​sie	za​pa​dła	w	pi ​jac​ką	drzem ​kę).
–	To	co	my	tu	mamy?	–	za​py ​tał	Pa​weł.
Każ​da	z	osób	mia​ła	pro ​ste	za​da​nie	–	ze ​brać	dla	sie ​bie	 je ​dze ​nie	po ​zwa​la​ją​ce	na	prze ​ży ​cie	co	naj ​-

mniej	trzech	dni.	Oczy ​wi ​ście,	to	nie	był	ostat ​ni	sklep	w	kra​ju,	jed ​nak	gdy ​by	cała	ta	apo ​ka​lip ​tycz​na
sy ​tu ​acja	prze ​dłu ​ża​ła	się,	to	zna​le ​zie ​nie	po ​kar ​mu	może	być	co ​raz	trud ​niej​szym	za​da​niem.
–	Mamy	ci	wszyst ​ko	do ​kład ​nie	 ra​por ​to ​wać?	 –	 za​py ​tał	Max.	Niby	 żar ​tem,	niby	 se ​rio,	 ale	 tak	na​-

praw​dę	py ​ta​nie	mia​ło	dru ​gie	dno	–	okej,	Pa​weł	ra​tu ​je	im	ży ​cie,	ale	niech	nie	pró ​bu ​je	wpro ​wa​dzić
woj​sko ​we ​go	dry ​lu	i	za​gęsz​czać	i	tak	już	gę ​stej	at ​mos​fe ​ry.
–	Nie	no,	 ja​sne,	 że	nie.	Py ​tam	z	 cie ​ka​wo ​ści,	 bo	gdzieś	 znik ​nę ​ły	wszyst ​kie	 snic​ker ​sy	 –	od ​po ​wie ​-

dział	z	uśmie ​chem	na	ustach.
To	roz​śmie ​szy ​ło	 rów​nież	chło ​pa​ka.	Kaja	z	ko ​lei	unio ​sła	brwi,	uda​jąc,	że	nie	ma	po ​ję ​cia,	o	czym

mowa.	Za​czę ​li	ko ​lej​no	wy ​mie ​niać,	co	uda​ło	im	się	ze ​brać	–	kró ​lo ​wa​ły	ba​to ​ni ​ki,	cze ​ko ​la​dy,	kon​ser ​wy
tu ​ry ​stycz​ne,	wy ​so ​ko ​ener ​ge ​tycz​ne	 ba​to ​ni ​ki,	 kro ​jo ​ny	 i	 za​pa​ko ​wa​ny	w	 fo ​lię	 chleb,	 ba​to ​ni ​ki	 z	mu ​sli,
zup ​ki	chiń​skie,	pasz​te ​ty,	ba​to ​ni ​ki	z	orze ​cha​mi,	brzo ​skwi ​nie	w	pusz​ce	i	prze ​zna​czo ​ne	dla	spor ​tow​-
ców	 ba​to ​ni ​ki,	 któ ​rych	 całe	 trzy	 sztu ​ki	 uda​ło	 się	 wy ​grze ​bać	 Kai	 gdzieś	 spod	 lady.	 Pod ​czas	 spi ​su
Kuba	nie	wspo ​mniał	o	dwu ​na​stu	pacz​kach	pa​pie ​ro ​sów	i	bu ​tel ​ce	whi ​sky	sin​gle	malt,	na	któ ​rą	ni ​g​dy
wcze ​śniej	nie	mógł	so ​bie	po ​zwo ​lić,	a	któ ​rej	za​wsze	miał	ocho ​tę	spró ​bo ​wać.
Po ​mi ​mo	 tak	 uroz​ma​ico ​nych	 i	 po ​rząd ​nych	 za​pa​sów,	 przy ​spa​rza​ły	 one	 pe ​wien	 pro ​blem	 –	 trans​-

port.
–	Bę ​dzie ​my	wy ​glą​dać	 jak	 ta​bor	Cy ​ga​nów	–	 skwi ​to ​wał	Kuba,	pa​trząc	na	 siat ​ki	wy ​peł ​nio ​ne	 to ​wa​-

rem.	Żeby	wszyst ​ko	było	wy ​trzy ​mal ​sze,	uży ​li	kil ​ku ​na​stu	re ​kla​mó ​wek	(pa​ku ​jąc	 jed ​ną	w	dru ​gą),	za​-
kła​da​jąc,	że	pod ​czas	ewen​tu ​al ​nej	uciecz​ki	po ​je ​dyn​cza	mo ​gła​by	nie	wy ​trzy ​mać.	Nie ​ste ​ty,	wcze ​śniej,
po ​mi ​mo	do ​kład ​ne ​go	prze ​ko ​pa​nia	skle ​pu,	nie	uda​ło	im	się	zna​leźć	żad ​nej	tor ​by	spor ​to ​wej	czy	cze ​-
go ​kol ​wiek	w	tym	ro ​dza​ju.	Kaja	 jako	 je ​dy ​na	mia​ła	ple ​cak,	 jed ​nak	zmie ​ści ​ła	się	do	nie ​go	tyl ​ko	nie ​-
wiel ​ka	część	za​pa​sów.
–	Mamy	jesz​cze	tor ​by	z	amu ​ni ​cją	–	stwier ​dził	Pa​weł.
–	Obie	peł ​ne	–	za​uwa​żył	Kuba.
–	Tak	nie	do	koń​ca	peł ​ne.	Jak	roz​dzie ​li ​my	broń	i	amu ​ni ​cję,	to	tro ​chę	rze ​czy	się	w	nich	zmie ​ści.
–	Ale	po	co?	Chy ​ba	nie	chcesz	iść	z	tym	wszyst ​kim	pie ​szo?	Znaj​dzie ​my	rano	ja​kieś	auto	i	wpa​ku ​-

je ​my	za​pa​sy	do	ba​gaż​ni ​ka	–	za​pro ​po ​no ​wał	po ​li ​cjant.
Pa​weł	po ​ki ​wał	gło ​wą.	Fak ​tycz​nie,	po ​mysł	nie	był	głu ​pi.
–	Ra​czej	dwa	auta	–	stwier ​dził.
–	Jed ​no.	Dru ​gie	stoi	przed	skle ​pem,	wy ​star ​czy,	jak	znaj​dzie ​my	do	nie ​go	klu ​czy ​ki.	Tak	na​wet	bę ​-

dzie	bez​piecz​niej,	jak ​by	jed ​no	się	roz​kle…
Kuba	nie	do ​koń​czył,	bo	na​gle	usły ​sze ​li	do ​no ​śne	huk ​nię ​cie.	Wszy ​scy	au ​to ​ma​tycz​nie	się	sku ​li ​li	i	za​-

czę ​li	się	roz​glą​dać	w	prze ​ra​że ​niu.	Po	chwi ​li	huk	się	po ​wtó ​rzył,	i	tak	jesz​cze	kil ​ka	razy,	aby	w	koń​cu



przejść	w	re ​gu ​lar ​ną	ka​no ​na​dę.
–	Tym	ra​zem	co?	–	krzyk ​nął	Max,	roz​glą​da​jąc	się	w	pa​ni ​ce.
–	Chy ​ba	ar ​ty ​le ​ria.	Są	kil ​ka​set	me ​trów	stąd	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł,	pro ​stu ​jąc	się.
–	Skąd	wiesz?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia.
–	Sły ​szę	prze ​cież.
„No	tak,	sły ​szy”	–	stwier ​dzi ​ła	w	my ​ślach.	„Ja	też	sły ​szę	i	co	z	tego?”.

***

Ostrzał	 trwał	kil ​ka​na​ście	mi ​nut.	Gru ​pa	w	skle ​pie	uspo ​ko ​iła	 się	nie ​co,	gdy	Pa​weł	prze ​ko ​nał	 ją,	 że
po ​ci ​ski	nie	były	skie ​ro ​wa​ne	w	tę	stro ​nę.	Nie ​dłu ​go	po	ka​no ​na​dzie	na	ze ​wnątrz	roz​legł	się	hur ​got	łą​-
czą​cy	w	 so ​bie	 zgrzyt	me ​ta​lu	 i	 dud ​nie ​nie	 cięż​kich	 sil ​ni ​ków	 spa​li ​no ​wych.	Wszy ​scy	 po ​de ​szli	wte ​dy
do	okna	i	zer ​ka​jąc	przez	za​sta​wia​ją​cy	je	asor ​ty ​ment,	za​ry ​zy ​ko ​wa​li	wyj​rze ​nie	na	uli ​cę.
Uj​rze ​li	ko ​lum ​nę	cięż​kie ​go	sprzę ​tu	woj​sko ​we ​go	–	wozy	pan​cer ​ne,	trans​por ​te ​ry	opan​ce ​rzo ​ne	i	kil ​-

ka	czoł ​gów.	Ża​den	z	po ​jaz​dów	nie	był	otwar ​ty,	z	wie ​ży ​czek	nie	wy ​sta​wał	na​wet	naj​mniej​szy	ka​wa​-
łek	mun​du ​ru,	wszy ​scy	żoł ​nie ​rze	byli	 za​mknię ​ci	w	 sta​lo ​wych	be ​stiach,	któ ​re	mia​ły	 za	 za​da​nie	do ​-
wie ​zie ​nie	 ich	 bez​piecz​nie	 do	miej​sca	 prze ​zna​cze ​nia.	 Cięż​kie	 czoł ​gi	 mo ​men​ta​mi	 wgnia​ta​ły	 as​falt
w	 zie ​mię,	młó ​cąc	 go	 gą​sie ​ni ​ca​mi,	 jak ​by	 był	 zro ​bio ​ny	 z	 pia​skow​ca.	 Ko ​lum ​na	 skła​da​ła	 się	 z	 oko ​ło
dwu ​dzie ​stu	po ​jaz​dów.
–	Cze ​mu	tędy	jadą?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia.
–	Pew​nie	tra​sa	szyb​kie ​go	ru ​chu	jest	za​blo ​ko ​wa​na	–	stwier ​dził	Max.	Zda​wa​ło	się,	że	z	ca​łej	gru ​py

to	wła​śnie	on	naj​le ​piej	zna	oko ​li ​cę.
–	Wy ​cho ​dzi ​my?	Idzie ​my	do	nich?	Co	ro ​bi ​my?	–	za​py ​ta​ła	ci ​cho	Kaja.
–	Nic	–	od ​po ​wie ​dział	spo ​koj​nie,	acz​kol ​wiek	sta​now​czo	Pa​weł.
Nikt	z	nich	nie	miał	ocho ​ty	wyjść	woj​sku	na​prze ​ciw,	męż​czy ​zna	 tyl ​ko	wy ​po ​wie ​dział	na	głos	 to,

o	 czym	 wszy ​scy	 my ​śle ​li.	 Z	 dru ​giej	 stro ​ny,	 może	 jed ​nak	 po ​win​ni	 wyjść,	 po ​win​ni	 się	 po ​ka​zać	 –
w	koń​cu	nie	wszy ​scy	żoł ​nie ​rze	mu ​szą	być	 tacy	 jak	ci,	któ ​rych	 już	spo ​tka​li	na	swo ​jej	dro ​dze.	Nie ​-
mniej	in​tu ​icja	pod ​po ​wia​da​ła	mu	coś	zu ​peł ​nie	in​ne ​go	–	ab​so ​lut ​nie	się	do	nich	nie	zbli ​żać,	chy ​ba	że
uda	 się	 od ​na​leźć	 ko ​goś	 zna​jo ​me ​go	 i	 za​ufa​ne ​go.	 Jed ​nak	 za​nim	 to	w	ogó ​le	na​stą​pi,	 są	 zda​ni	 tyl ​ko
i	wy ​łącz​nie	na	sie ​bie.
Kil ​ka	mi ​nut	 póź​niej	 ostat ​ni	 czołg	 znik ​nął	 za	 za​krę ​tem,	 cho ​ciaż	 obec​ność	 kon​wo ​ju	 była	 jesz​cze

przez	pe ​wien	czas	do ​sko ​na​le	sły ​szal ​na.	Gru ​pa	ro ​ze ​szła	się	w	mil ​cze ​niu.	Tyl ​ko	Kaja	po ​zo ​sta​ła	przy
oknie,	pa​trząc	na	uli ​cę	ni ​czym	wię ​zień	wy ​glą​da​ją​cy	zza	krat	na	wol ​ność,	któ ​rą	utra​cił.
–	Wiesz,	co	mnie	za​sta​na​wia?	–	po ​wie ​dzia​ła	spo ​koj​nie	Kaja,	czu ​jąc,	że	pod ​szedł	do	niej	Max.
–	Hm?	–	mruk ​nął	chło ​pak.
–	Gdzie,	do	cho ​le ​ry	po ​dzia​li	się	wszy ​scy	lu ​dzie?
Max	zbli ​żył	się	do	dziew​czy ​ny,	zer ​ka​jąc	na	dro ​gę.	Fak ​tycz​nie,	była	cał ​ko ​wi ​cie	pu ​sta,	 jak ​by	pa​no ​-

wa​ła	 ciem ​na,	 bu ​rzo ​wa	 noc,	 a	 nie	 cie ​pły,	 let ​ni	wie ​czór.	 Abs​tra​hu ​jąc	 od	 ca​łej	 sy ​tu ​acji,	 ja​cyś	 lu ​dzie
prze ​cież	po ​win​ni	się	krę ​cić	po	oko ​li ​cy.	Ot,	jak	choć​by	oni.	Ktoś	po ​wi ​nien	prze ​my ​kać	cich ​cem,	ska​-



cząc	od	krza​ka	do	krza​ka.	Ktoś	ran​ny	po ​wi ​nien	był	wa​łę ​sać	się	po	oko ​li ​cy,	nie ​świa​do ​mie	ko ​rzy ​sta​-
jąc	z	ostat ​nich	chwil	ży ​cia.	Tym ​cza​sem	nic	ta​kie ​go	nie	mia​ło	miej​sca.	Kaja	po ​czu ​ła	się	ni ​czym	roz​-
bi ​tek	na	bez​lud ​nej	wy ​spie.
–	Nie	wiem	–	za​czął	Max.	–	Może	ro ​bią	to	samo,	co	my?	Cho ​wa​ją	się	po	do ​mach,	wy ​glą​da​ją	przez

szpa​ry	w	oknach.	Boją	się	wyjść.
–	Może.	Ale	to	i	tak	dziw​ne,	że	nikt	nie	wy ​szedł	na	wi ​dok	woj​sko ​we ​go	kon​wo ​ju.
„Może	 to	dla	nich	na​wet	 le ​piej”	–	po ​my ​ślał	 chło ​pak,	przy ​po ​mi ​na​jąc	 so ​bie	wła​sne	do ​świad ​cze ​nia

ze	spo ​tkań	z	żoł ​nie ​rza​mi.	Tę	myśl	jed ​nak	po ​sta​no ​wił	za​cho ​wać	wy ​łącz​nie	dla	sie ​bie.

***

Po	pew​nym	 cza​sie	 od ​gło ​sy	wal ​ki	 za​czę ​ły	 się	 przy ​bli ​żać.	 Po ​je ​dyn​cze	 strza​ły,	 stłu ​mio ​ne	 od ​le ​gło ​ścią
wy ​bu ​chy	do ​bie ​ga​ły,	zda​wać	by	się	mo ​gło,	tuż	zza	za​krę ​tu.	I	to	zza	każ​de ​go	za​krę ​tu.	Kil ​ka	razy	uda​-
ło	 im	 się	 usły ​szeć	 krzyk,	 cho ​ciaż	 scho ​wa​ni	 na	 za​ple ​czu	 nie	 mo ​gli	 go	 do ​kład ​nie	 zi ​den​ty ​fi ​ko ​wać.
Wcze ​śniej	prze ​nie ​śli	na	tył	skle ​pu	rów​nież	Kaś​kę,	któ ​rej	bez​wład ​ne,	na​pom ​po ​wa​ne	al ​ko ​ho ​lem	cia​ło
oka​za​ło	 się	 być	 spo ​rym	 cię ​ża​rem	 na​wet	 dla	 dwóch	 do ​brze	 zbu ​do ​wa​nych	 męż​czyzn.	 Uło ​ży ​li	 ją
w	czę ​ści	biu ​ro ​wej.	Pod ​czas	trans​por ​tu	nie	ock ​nę ​ła	się	na​wet	na	se ​kun​dę.
Do ​pa​dło	ich	zmę ​cze ​nie.	Roz​ma​wia​li	ze	sobą	co ​raz	rza​dziej.	Na​ta​lia	usnę ​ła	wtu ​lo ​na	w	męża,	któ ​ry

prze ​glą​dał	„New​swe ​eka”	i	po ​pi ​jał	kawę.	Po	tym,	jak	zo ​ba​czył	kon​wój	i	jak	od ​gło ​sy	wal ​ki	zda​wa​ły	się
co ​raz	bar ​dziej	zbli ​żać,	zde ​cy ​do ​wał,	że	nie	bę ​dzie	pił	wię ​cej	al ​ko ​ho ​lu,	cho ​ciaż	miał	ol ​brzy ​mią	ocho ​tę
na	ko ​lej​ne	zim ​ne	piwo.	Może	się	na​pi ​je,	 jak	bę ​dzie	na	war ​cie.	Nie	miał	 też	ocho ​ty	kłaść	się	spać,
cho ​ciaż	wie ​dział,	że	po ​wi ​nien	zre ​ge ​ne ​ro ​wać	siły.	Usta​li ​li,	że	będą	się	zmie ​niać	co	dwie	go ​dzi ​ny.	Od
pół ​no ​cy	do	dru ​giej	był	czas	Kuby,	któ ​ry	za​miast	te ​raz	spać	–	prze ​śli ​zgi ​wał	się	wzro ​kiem	po	ar ​ty ​ku ​-
le,	choć	nie	po ​tra​fił	za​pa​mię ​tać	na​wet	jego	ty ​tu ​łu.
Pierw​szy	na	war ​cie	miał	sta​nąć	Max.	Męż​czyź​ni	zgod ​nie	stwier ​dzi ​li,	że	ko ​bie ​ty	mu ​szą	wy ​po ​cząć,

a	oni	zaj​mą	się	pil ​no ​wa​niem	obo ​zu.	Kaja	na​tych ​miast	za​pro ​te ​sto ​wa​ła,	twier ​dząc,	że	na	pew​no	so ​-
bie	po ​ra​dzi	i	że	to	po	pro ​stu	dys​kry ​mi ​na​cja,	jed ​nak	gdy	tyl ​ko	Pa​weł	wspo ​mniał,	że	o	czwar ​tej	rano
zro ​bi	im	po ​bud ​kę,	za​mil ​kła.	Aby	uspo ​ko ​ić	roz​ju ​szo ​ne	ego	dziew​czy ​ny,	do ​dał	na	od ​chod ​nym,	że	na​-
stęp ​nej	nocy	bę ​dzie	ich	ko ​lej.
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pa​łaś?	–	spy ​tał	ci ​cho	Pa​weł,	zer ​ka​jąc	prze ​krwio ​ny ​mi	ocza​mi	na	swo ​ją	cór ​kę.
Kaja	po ​de ​szła	do	nie ​go	po ​wo ​li,	po	dro ​dze	prze ​cią​ga​jąc	się	i	zie ​wa​jąc.

–	Tro ​chę,	ale	sła​bo	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	 tyl ​ko,	roz​ma​so ​wu ​jąc	opuch ​nię ​te	oczy.	Wła​ści ​wie	to	nie	mu ​-
siał	py ​tać,	bo	pod ​czas	swo ​jej	zmia​ny	war ​ty	do ​sko ​na​le	wi ​dział	po ​zo ​sta​łych	człon​ków	gru ​py.	Na​ta​lia
i	Kuba	spa​li,	jak ​by	nic	się	nie	wy ​da​rzy ​ło.	Wi ​dać	było,	że	do ​go ​ni ​ły	i	po ​wa​li ​ły	ich	emo ​cje.	Ka​sia,	z	ra​-
cji	wy ​pi ​te ​go	wcze ​śniej	al ​ko ​ho ​lu,	rów​nież	za​pa​dła	w	głę ​bo ​ki	sen.	Raz	wsta​ła	w	nocy	 i	po ​wle ​kła	się
do	 to ​a​le ​ty,	 nie	 ra​cząc	 ode ​zwać	 się	 do	war ​tow​ni ​ka	 na​wet	 jed ​nym	 sło ​wem,	 o	 ge ​ście	 czy	 cho ​ciaż​by
naj​krót ​szym	spoj​rze ​niu	nie	wspo ​mi ​na​jąc.	Za​mknę ​ła	się	w	so ​bie	i	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	nie	za​mie ​rza
zbyt	 szyb​ko	 tego	 sta​nu	zmie ​niać.	Na​to ​miast	Max	 i	Kaja	 ewi ​dent ​nie	mie ​li	 pro ​ble ​my	z	uśnię ​ciem.
Chło ​pak	zła​pał	może	z	go ​dzi ​nę	nie ​prze ​rwa​ne ​go	snu,	Kaja	po ​dob​nie	–	otwie ​ra​li	oczy	 i	wier ​ci ​li	się
za	każ​dym	ra​zem,	gdy	oko ​li ​cę	prze ​szy ​wał	wy ​buch	lub	huk	wy ​strza​łu.
–	A	ty	jak	tam?	–	za​py ​ta​ła	dziew​czy ​na.
–	Do ​brze.	Spo ​koj​nie	–	skła​mał	Pa​weł.
Nie	 za​mie ​rzał	 od	 sa​me ​go	brza​sku	 in​for ​mo ​wać	 jej,	 że	 jest	 go ​rzej	 niż	 źle.	Gdy	 o	 dru ​giej	w	nocy

prze ​jął	war ​tę,	na	po ​cząt ​ku	 fak ​tycz​nie	było	względ ​nie	 spo ​koj​nie.	Pierw​sze	 trzy ​dzie ​ści	mi ​nut	mógł
od ​po ​cząć,	 po ​zwo ​lić	my ​ślom	 pły ​nąć	 bez	 żad ​ne ​go	 kon​kret ​ne ​go	 celu.	 Pa​trzył	w	 noc,	wsłu ​chi ​wał	 się
w	od ​gło ​sy	 i	 sta​rał	 się	nie	my ​śleć	 o	 tym,	 co	 ich	 cze ​ka.	 Jed ​nak,	 gdy	w	pew​nym	mo ​men​cie	 oko ​li ​cę
prze ​szył	wy ​strzał	z	bro ​ni	pal ​nej,	po	któ ​rym	na​stą​pił	krzyk,	a	wła​ści ​wie	se ​ria	krzy ​ków,	Paw​ło ​wi	nie
trze ​ba	 było	 tłu ​ma​czyć,	 co	 to	mo ​gło	 ozna​czać	 –	 wie ​dział	 już,	 że	 za​ra​za	 co ​raz	 bar ​dziej	 opa​no ​wu ​je
oko ​li ​cę,	przez	co	dużo	trud ​niej	bę ​dzie	się	im	wy ​do ​stać.	Wi ​dział,	 jak	kil ​ko ​ro	nie ​umar ​łych	prze ​bie ​-
gło	przed	skle ​pem.	Wkrót ​ce	po	 tym	na	uli ​cy	po ​ja​wi ​ło	się	nie ​wiel ​kie	sta​do,	 je ​że ​li	mógł	 tak	 to	na​-
zwać	–	gru ​pa	zom ​bie	skła​da​ją​ca	się	z	oko ​ło	trzy ​dzie ​stu	sztuk.	Obu	płci,	róż​ne ​go	wie ​ku;	in​fek ​cja	nie
była	spe ​cjal ​nie	wy ​bred ​na	pod	wzglę ​dem	do ​bo ​ru	ofiar.	Przy ​glą​dał	się	temu	z	bez​piecz​ne ​go	ukry ​cia.
Z	jed ​nej	stro ​ny	bał	się	po ​ru ​szyć	czy	cho ​ciaż​by	głę ​biej	ode ​tchnąć,	z	dru ​giej	jed ​nak	wie ​dział,	że	są	tu
w	mia​rę	 bez​piecz​ni.	 Sklep	 był	 za​mknię ​ty	 z	 każ​dej	 moż​li ​wej	 stro ​ny,	 je ​dze ​nia	 mie ​li	 w	 bród,	 aby
prze ​trwać	ob​lę ​że ​nie	trwa​ją​ce	na​wet	dłu ​gie	mie ​sią​ce	–	oczy ​wi ​ście,	przy	ra​cjo ​nal ​nym	go ​spo ​da​ro ​wa​-
niu	za​pa​sa​mi.	Cho ​le ​ra,	mie ​li	na​wet	to ​a​le ​tę.	Miej​sców​ka,	jak	okre ​śla​ła	sklep	Kaja,	zda​wa​ła	się	co ​raz
bar ​dziej	na​ma​wiać	go	do	po ​zo ​sta​nia,	ale	męż​czy ​zna	szyb​ko	od ​rzu ​cił	tę	myśl.	Wie ​dział,	że	prę ​dzej
czy	póź​niej	skoń​czy ​ło ​by	się	to	dla	nich	tra​gicz​nie.
Ko ​rzy ​sta​jąc	 z	 bez​piecz​ne ​go	 ukry ​cia,	 do ​kład ​nie	 przy ​jrzał	 się	ma​sze ​ru ​ją​cym	 po	 uli ​cy	 kre ​atu ​rom.

Blask	księ ​ży ​ca	i	od ​da​lo ​nych	od	sie ​bie	la​tar ​ni	nada​wał	ca​łej	sce ​ne ​rii	mrocz​ne ​go,	nie ​po ​ko ​ją​ce ​go	cha​-
rak ​te ​ru,	 jak ​by	 sama	w	 so ​bie	 nie	 była	wy ​star ​cza​ją​co	 zło ​wiesz​cza.	 Zom ​bie	 szli	 po ​wo ​li,	 nie ​skład ​nie,



czę ​sto	po ​włó ​cząc	no ​ga​mi,	cho ​ciaż	szyb​ko	za​uwa​żył,	że	nie	była	to	re ​gu ​ła.	Nie ​któ ​rzy	po ​ję ​ki ​wa​li,	jak ​-
by	byli	 świa​do ​mi	 losu,	któ ​ry	 ich	spo ​tkał.	 Inni	w	mil ​cze ​niu	roz​glą​da​li	 się	wo ​kół,	praw​do ​po ​dob​nie
w	 po ​szu ​ki ​wa​niu	 ko ​lej​nej	 ofia​ry.	 Nie ​któ ​rzy	 za​cze ​pia​li	 po ​bra​tym ​ców,	 jak ​by	 chcie ​li	 spraw​dzić	 swą
siłę,	za​zna​cza​jąc	tym	sa​mym	swo ​je	miej ​sce	w	hie ​rar ​chii.	„Za​cho ​wu ​ją	się	jak	zwie ​rzę ​ta”	–	po ​my ​ślał
Pa​weł.
Po ​mi ​mo	 wy ​raź​nych	 róż​nic,	 wszyst ​kie	 wy ​glą​da​ły	 nie ​mal ​że	 iden​tycz​nie	 –	 ubra​nie	 po ​szar ​pa​ne

w	wy ​ni ​ku	prze ​gra​nej	wal ​ki	o	 ży ​cie,	 za​krze ​pła	krew,	brak	ucha,	po ​licz​ka,	 ręki,	 ka​wał ​ka	nogi.	Nie ​-
wąt ​pli ​wie	jed ​nym	ze	wspól ​nych	mia​now​ni ​ków	każ​dej	z	kre ​atur	był	brak	ja​kie ​goś	frag​men​tu	cia​ła.
„W	koń​cu	to	na​wet	lo ​gicz​ne”	–	po ​my ​ślał	Pa​weł.	„Prze ​cież	ja​koś	mu ​sie ​li	się	tym	sy ​fem	po ​za​ra​żać”.
I	wte ​dy	 zro ​zu ​miał,	 że	 to	 eli ​mi ​nu ​je	 pew​ne	dro ​gi,	 ja​ki ​mi	wi ​rus	może	 się	 roz​prze ​strze ​niać	 –	 nie

spo ​tkał	 jak	do	tej	pory	oso ​by,	któ ​ra	nie	by ​ła​by	w	ja​kiś	spo ​sób	uszko ​dzo ​na,	a	by ​ła​by	zom ​bie.	Męż​-
czy ​zna	jesz​cze	nie	wie ​dział,	czy	to	do ​brze,	czy	źle,	ale	po ​sta​no ​wił	za​pa​mię ​tać	tę	in​for ​ma​cję.
–	Czym	wy	je ​ste ​ście?	–	wy ​szep ​tał	w	ciem ​ność.	To	py ​ta​nie	nie	da​wa​ło	mu	spo ​ko ​ju.
Je ​den	z	zom ​bie	sto ​ją​cych	na	środ ​ku	dro ​gi	od ​wró ​cił	gło ​wę	w	jego	stro ​nę.	Zu ​peł ​nie	jak ​by	go	usły ​-

szał.	Pa​weł	za​stygł,	wstrzy ​mu ​jąc	po ​wie ​trze	w	płu ​cach	i	mo ​dląc	się,	aby	masz​ka​ra	nie	do ​strze ​gła	go
mię ​dzy	za​sta​wio ​ny ​mi	to ​wa​rem	pół ​ka​mi.	Lecz	po	chwi ​li	peł ​nej	gro ​zy	zom ​bie	od ​wró ​cił	wzrok	i	kon​-
ty ​nu ​ował	swo ​ją	po ​dróż	w	nie ​zna​ne.
Po ​mi ​mo	do ​świad ​cze ​nia	na​by ​te ​go	w	nie ​sa​mo ​wi ​cie	 trud ​nych	sy ​tu ​acjach,	w	któ ​rych	nie ​raz	mu ​siał

brać	udział,	Pa​weł	po ​czuł	au ​ten​tycz​ny,	wcze ​śniej	głę ​bo ​ko	skry ​wa​ny	lęk.	Bał	się.	Ko ​man​dos	po ​czuł,
jak	przez	jego	cia​ło	prze ​cho ​dzi	dreszcz.	Mógł	to	przy ​znać	do ​pie ​ro	przed	sa​mym	sobą,	wie ​dział,	że
nie	może	ob​na​żyć	swo ​ich	od ​czuć	przed	gru ​pą	–	zda​wał	so ​bie	spra​wę	z	tego,	w	jaki	spo ​sób	po ​strze ​-
ga​ją	jego	oso ​bę.	Był	rów​nież	świa​do ​my	fak ​tu,	że	ni ​g​dy	wcze ​śniej	aż	tak	się	nie	bał.	Pro ​ble ​mem	nie
była	wal ​ka	z	zom ​bie.	Pro ​ble ​mem	był	brak	ja​kich ​kol ​wiek	per ​spek ​tyw	za​koń​cze ​nia	tej	wal ​ki.	W	świe ​-
cie	Paw​ła	cała	pla​ne ​ta	zo ​sta​ła	opa​no ​wa​na	przez	nie ​umar ​łych	po ​lu ​ją​cych	na	ży ​wych.	Nie	miał	komu
za​ufać,	a	jed ​no ​cze ​śnie	sa​mot ​nie	mu ​siał	dźwi ​gać	na	swo ​ich	bar ​kach	nie ​sa​mo ​wi ​cie	cięż​kie	brze ​mię.
Do ​świad ​czo ​ny	 ko ​man​dos	GROM-u,	 zim ​ny	 pro ​fe ​sjo ​na​lis​ta	 i	 do ​tych ​cza​so ​wa	 opo ​ka	 gru ​py,	w	 tym

mo ​men​cie	sam	po ​trze ​bo ​wał	wspar ​cia.
–	Na	pew​no	wszyst ​ko	do ​brze?	–	wy ​rwa​ła	go	z	za​myś​le ​nia	cór ​ka.
Spoj​rzał	na	nią	wzro ​kiem,	któ ​ry	był	w	sta​nie	prze ​ka​zać	znacz​nie	wię ​cej	niż	ja​kie ​kol ​wiek	sło ​wa.
Dziew​czy ​na	nic	nie	od ​po ​wie ​dzia​ła,	tyl ​ko	po ​wo ​li	i	głę ​bo ​ko	na​bra​ła	po ​wie ​trza.
–	Ja​koś	so ​bie	po ​ra​dzi ​my	–	obie ​cał	jej	oj​ciec,	po	czym	roz​chy ​lił	ra​mio ​na,	za​pra​sza​jąc	ja	w	swo ​je	ob​-

ję ​cia.	Przy ​ję ​ła	za​pro ​sze ​nie.	Chciał	nie	tyl ​ko	po ​czuć	cie ​pło	jej	cia​ła,	ale	przede	wszyst ​kim	ukryć	swo ​-
ją	twarz	przed	jej	wzro ​kiem.
Parę	mi ​nut	póź​niej	Pa​weł	obu ​dził	po ​li ​cjan​ta.	Kuba,	po ​mi ​mo	wcze ​śniej​szych	obaw,	dał	się	po ​ko ​-

nać	 zmę ​cze ​niu.	 Usnął	 tak	 moc​no,	 że	 w	 pierw​szej	 chwi ​li	 po	 prze ​bu ​dze ​niu	 nie	 bar ​dzo	 wie ​dział,
gdzie	się	znaj​du ​je,	ani	co	się	wo ​kół	dzie ​je.	Jed ​nak,	gdy	tyl ​ko	so ​bie	to	uświa​do ​mił,	wy ​prę ​żył	się	jak
stru ​na,	gwał ​tow​nie	się	roz​glą​da​jąc.	Wy ​cią​gnął	z	ka​bu ​ry	swo ​je ​go	wal ​the ​ra	i	za​czął	pa​nicz​nie	wy ​ma​-
chi ​wać	bro ​nią.



–	Co	się	dzie ​je,	są	tu,	we ​szli?	–	za​py ​tał	szyb​ko,	zer ​ka​jąc	we	wszyst ​kie	moż​li ​we	stro ​ny.	Swo ​im	za​-
cho ​wa​niem	zbu ​dził	Na​ta​lię,	któ ​ra	prze ​spa​ła	więk ​szość	nocy.
–	Nie,	spo ​koj​nie	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł,	uno ​sząc	dło ​nie	w	po ​ko ​jo ​wym	ge ​ście.	–	Nic	wam	nie	gro ​zi,

mo ​żesz	opu ​ścić	broń.	Je ​ste ​śmy	w	skle ​pie,	pa​mię ​tasz?
Kuba	spoj​rzał	na	ko ​man​do ​sa.	Zmarsz​czył	brwi,	 sta​ra​jąc	 się	przy ​po ​mnieć	 so ​bie,	 co	wła​ści ​wie	 się

sta​ło.	Po	chwi ​li	spo ​sęp ​niał,	co	po ​twier ​dza​ło,	że	wszyst ​kie	wspo ​mnie ​nia	wró ​ci ​ły.
–	Taaa.	Pa​mię ​tam	–	po ​wie ​dział,	cho ​wa​jąc	pi ​sto ​let	do	ka​bu ​ry.	–	Sor ​ry	za	to	–	do ​dał.
–	Spo ​ko	–	od ​parł	Pa​weł.
–	 I	 tak	 nie	mam	do	nie ​go	na​boi	 –	 za​ble ​fo ​wał,	 jak ​by	na	 uspra​wie ​dli ​wie ​nie,	 po ​li ​cjant.	 Pa​weł	 nie

sko ​men​to ​wał,	 tyl ​ko	 uśmiech ​nął	 się	 do	 nie ​go	 i	wstał.	 Pora	 obu ​dzić	Maxa,	 po ​tem	 zo ​sta​nie	 jesz​cze
tyl ​ko	Kaś​ka.	Oso ​ba,	 któ ​rą	miał	naj ​mniej​szą	ocho ​tę	bu ​dzić.	 Jak	dla	nie ​go,	mo ​gli ​by	 ją	 tu	 zos​ta​wić,
niech	so ​bie	idzie	do	przy ​bu ​dów​ki	i	roz​pa​cza	nad	lo ​sem	swo ​je ​go	chłop ​ta​sia.
Ku ​dła​te ​go	chło ​pa​ka	nie	trze ​ba	było	dłu ​go	na​kła​niać	do	wsta​nia.	Wła​ści ​wie	to	otwo ​rzył	oczy,	jesz​-

cze	za​nim	Pa​weł	do	nie ​go	pod ​szedł.
–	Któ ​ra	go ​dzi ​na?	–	za​py ​tał,	zie ​wa​jąc.
Pa​weł	zer ​k ​nął	na	ze ​ga​rek,	od ​po ​wia​da​jąc,	że	jest	parę	mi ​nut	przed	pią​tą.
–	O	Jezu	–	wy ​mam ​ro ​tał	chło ​pak,	sia​da​jąc	na	pod ​ło ​dze.	Nie	mie ​li	 łó ​żek,	nie	bar ​dzo	też	mie ​li	na​-

wet	 jak	 zro ​bić	 so ​bie	 pro ​wi ​zo ​rycz​ne	 po ​sła​nia.	 Max	 wy ​ko ​rzy ​stał	 dwie	 pacz​ki	 pa​pie ​ru	 to ​a​le ​to ​we ​go
jako	po ​dusz​kę,	poza	tym	le ​żał	bez​poś​red ​nio	na	pod ​ło ​dze.	Nie	zna​leź​li	w	skle ​pie	wy ​star ​cza​ją​co	dużo
pa​pie ​ru	i	ręcz​ni ​ków,	aby	moż​na	było	z	nich	zro ​bić	choć​by	jed ​no	względ ​nie	wy ​god ​ne	po ​sła​nie.
–	Kawy?	–	za​py ​tał	ko ​man​dos.
–	Tak,	chęt ​nie,	po ​pro ​szę	–	od ​po ​wie ​dział	chło ​pak.	–	Tyl ​ko	z	mle ​kiem,	je ​śli	moż​na	–	do ​dał,	przy ​po ​-

mi ​na​jąc	so ​bie,	jaką	sie ​kie ​rę	żło ​pał	Pa​weł.
–	Ja​sne.	A	z	 ja​kim:	tłu ​stym,	chu ​dym,	 li ​ght,	ko ​ko ​so ​wym?	Wiesz,	mamy	spo ​ry	wy ​bór	–	stwier ​dził

Pa​weł,	wska​zu ​jąc	kciu ​kiem	sklep.	Uśmiech ​nął	się	przy	tym,	na​stęp ​nie	wstał	i	nie	cze ​ka​jąc	na	od ​po ​-
wiedź	chło ​pa​ka,	po ​szedł	wsta​wić	wodę.
–	Ko ​muś	jesz​cze	kawy?	–	za​py ​tał.
Py ​ta​nie	 re ​to ​rycz​ne.	 Je ​że ​li	 ktoś	po	dwóch	go ​dzi ​nach	 snu	nie	ma	ocho ​ty	na	kawę,	 to	 ewi ​dent ​nie

coś	z	nim	jest	nie	tak.	Wszy ​scy	mie ​li	ocho ​tę.	Na​wet	Ka​sia,	nie ​śmia​ło	sta​jąc	w	przej ​ściu	pro ​wa​dzą​-
cym	do	miej​sca,	któ ​re	szum ​nie	zo ​sta​ło	ochrzczo ​ne	mia​nem	biu ​ra.
–	Ja	też,	jak	moż​na.	Tyl ​ko	z	mle ​kiem.	I	z	cu ​krem.	Dużo	cu ​kru.
Każ​dy	 spoj​rzał	 na	 dziew​czy ​nę,	 któ ​ra,	 de ​li ​kat ​nie	 mó ​wiąc,	 nie	 wy ​glą​da​ła	 zbyt	 do ​brze	 –	 mia​ła

opuch ​nię ​te	oczy	i	po ​tar ​ga​ne	wło ​sy.	Wczo ​raj​szy	ma​ki ​jaż	był	miej​sca​mi	roz​ma​za​ny,	ubra​nie	po ​gnie ​-
cio ​ne.	Do	tego	na​le ​ża​ło	do ​li ​czyć	odór	prze ​tra​wio ​nej	wód ​ki,	któ ​ry	roz​to ​czył	się	po	po ​miesz​cze ​niu,
gdy	tyl ​ko	otwo ​rzy ​ła	usta.	Na	twa​rzach	ze ​bra​nych	osób	Ka​sia	wy ​czy ​ta​ła,	w	ja​kiej	jest	for ​mie.
–	Słu ​chaj​cie…	–	za​czę ​ła,	ale	prze ​rwał	jej	Pa​weł.
–	Okej.	Wie ​my.	Nie	mu ​sisz	się	tłu ​ma​czyć.	Każ​de ​mu	z	nas	jest	cięż​ko.
Spoj​rza​ła	na	nie ​go,	a	 jej	oczy	po ​now​nie	zro ​bi ​ły	się	szkla​ne	od	 łez,	 jak ​by	za	chwi ​lę	zno ​wu	mia​ła



się	 roz​pła​kać.	 Jed ​nak	dziew​czy ​na	wzię ​ła	 głę ​bo ​ki	wdech,	wy ​pusz​cza​jąc	 po	 chwi ​li	 po ​wie ​trze	 z	 taką
ilo ​ścią	al ​ko ​ho ​lu,	że	praw​do ​po ​dob​nie	upi ​ło ​by	sied ​mio ​lat ​ka.
–	Prze ​pra​szam	–	po ​wie ​dzia​ła.	–	Wiem,	to	zna​czy…	cięż​ko	mi	to	wszyst ​ko	zro ​zu ​mieć.	I	 jesz​cze…

Ka​mil.	Ja	wi ​dzia​łam,	co	się	sta​ło	z	na​szą	są​siad ​ką,	jak	zo ​sta​ła	ugry ​zio ​na,	ale	wie ​cie,	cięż​ko	to	zro ​-
zu ​mieć,	jak	przy ​tra​fia	się	to	ko ​muś	bli ​skie ​mu.	To	jest	za​je ​bi ​ście	nie ​re ​al ​ne,	po	pro ​stu.
–	Wie ​my	–	po ​wie ​dział	spo ​koj​nie	Kuba.	Przed	ocza​mi	sta​nął	mu	To ​mek	i	Pa​weł	strze ​la​ją​cy	w	jego

gło ​wę.	–	Wie ​my,	co	to	zna​czy.
–	 Prze ​pra​szam,	mu ​sia​łam	 to	 ja​koś	 od ​re ​ago ​wać	 –	 wy ​jaś​niła	 raz	 jesz​cze,	 tym	 ra​zem	 zer ​ka​jąc	 na

Kaję.	Dziew​czy ​na	kiw​nę ​ła	jej	gło ​wą,	da​jąc	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	nie	żywi	ura​zy.
–	Mogę	go	zo ​ba​czyć?	–	za​py ​ta​ła	w	taki	spo ​sób,	że	jej	py ​ta​nie	było	le ​d ​wo	sły ​szal ​ne.
Pa​weł	zmarsz​czył	brwi	i	prze ​chy ​lił	de ​li ​kat ​nie	gło ​wę	na	bok.	Za​sta​no ​wił	się	parę	se ​kund	nad	od ​-

po ​wie ​dzią,	aż	w	koń​cu	rzekł:
–	Mo ​żesz,	 ja​sne.	 Ale	 na	 two ​im	miej ​scu	 naj ​pierw	 bym	 coś	 zjadł.	 Po ​tem	mo ​żesz	 nie	mieć	 na	 to

ocho ​ty.	A	przed	nami	dłu ​gi	dzień	–	po ​wie ​dział	bez	ogró ​dek.
Kaś​kę	 naj​pierw	wku ​rzy ​ły	 te	 sło ​wa,	 jed ​nak	 po	 chwi ​li	 za​miast	 agre ​sji	 po ​czu ​ła	 nie ​wy ​po ​wie ​dzia​ną

wręcz	wdzięcz​ność	–	ci	 lu ​dzie	nie	dość,	że	ura​to ​wa​li	 jej	dwa	razy	ży ​cie,	 to	 jesz​cze	 te ​raz	otwar ​cie
mó ​wią,	że	nie	za​mie ​rza​ją	zo ​sta​wić	jej	sa​mej	na	pa​stwę	losu.	Że	może,	a	na​wet	po ​win​na	iść	z	nimi,
gdzie ​kol ​wiek	zde ​cy ​du ​ją	się	po ​dró ​żo ​wać.	Prze ​łknę ​ła	gło ​śno	śli ​nę	i	przy ​zna​ła	Paw​ło ​wi	ra​cję,	cho ​ciaż
była	to	jed ​na	z	naj​cięż​szych	prób	jej	ży ​cia.

***

Oko ​ło	pół	go ​dzi ​ny	póź​niej	wszy ​scy	ze ​bra​li	 się	na	za​ple ​czu,	przy	 śnia​da​niu.	 I	 to	 cał ​kiem	kon​kret ​-
nym	–	zgod ​nie	stwier ​dzi ​li,	że	sko ​ro	mają	do	dys​po ​zy ​cji	cały	sklep	spo ​żyw​czy,	to	na​le ​ży	z	tego	sko ​-
rzy ​stać,	 bo	 nie	 wia​do ​mo,	 kie ​dy	 zno ​wu	 taka	 oka​zja	może	 się	 nada​rzyć.	 Na	 zgrzew​kach	 z	 pi ​wem
(sto ​łu	nie	było),	roz​ło ​ży ​li	twar ​de	cza​so ​pi ​sma	słu ​żą​ce	za	ob​rus	i	blat	jed ​no ​cze ​śnie,	a	na	nich	z	ko ​lei
spo ​czę ​ła	 cała	 fura	 je ​dze ​nia.	Na​wet	ugo ​to ​wa​li	 so ​bie	 jaj​ka	na	 twar ​do.	 Jak	 sza​leć,	 to	 sza​leć.	Oczy ​wi ​-
ście,	pro ​duk ​ty,	któ ​rych	uży ​li,	zos​tały	za​bra​ne	bez​po ​śred ​nio	ze	skle ​po ​wych	pó ​łek	–	nikt	nie	za​mie ​-
rzał	do ​ty ​kać	pa​kun​ków	przy ​go ​to ​wa​nych	na	dro ​gę.	Przy	oka​zji	każ​dy	sko ​rzy ​stał	z	to ​a​le ​ty,	odro ​bi ​nę
się	od ​świe ​ża​jąc,	aby	za​cho ​wać	choć	mi ​ni ​mum	hi ​gie ​ny	i	po ​czu ​cia	nor ​mal ​no ​ści.
Po ​si ​la​li	się,	roz​ma​wia​li	o	ni ​czym	i	za	wszel ​ką	cenę	sta​ra​li	się	od ​wlec	mo ​ment,	w	któ ​rym	trze ​ba

bę ​dzie	skoń​czyć,	wstać	i	wyjść	ze	skle ​pu.	Na​wet	uda​wa​ło	się	im	igno ​ro ​wać	od ​gło ​sy	wal ​ki	do ​bie ​ga​ją​-
ce	gdzieś	z	od ​da​li.
–	Jak	było	w	nocy?	–	za​py ​tał	Kuba	Paw​ła,	stwier ​dza​jąc	w	du ​chu,	że	może	i	jest	faj​nie,	ale	czas	naj​-

wyż​szy	za​brać	się	za	kon​kre ​ty.
–	Ra​czej	 spo ​koj​nie	 –	 ode ​zwał	 się	 ko ​man​dos.	 –	 Tyl ​ko	bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li	 bar ​dzo	uwa​żać,	 jak	wyj ​-

dzie ​my	szu ​kać	sa​mo ​cho ​du	–	do ​dał,	pa​trząc	głę ​bo ​ko	w	oczy	po ​li ​cjan​ta.
„Czy ​li	je ​ste ​śmy	w	czar ​nej	du ​pie”	–	Kuba	zro ​zu ​miał	prze ​kaz	Paw​ła.	„Świet ​nie,	kur ​wa”.
–	Ja​sne.	Jak	za​wsze.



–	Cze ​mu	nie	mo ​że ​my	iść	wszy ​scy	ra​zem?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia,	wpa​tru ​jąc	się	w	swo ​je ​go	męża.	Roz​-
dzie ​le ​nie	się	było	ab​so ​lut ​nie	ostat ​nią	rze ​czą,	na	jaką	mia​ła	ocho ​tę.
–	Na​tka,	bo	 tak	bę ​dzie	bez​piecz​niej	dla	wszyst ​kich	–	spró ​bo ​wał	prze ​ko ​nać	 ją	Kuba.	–	Chwi ​lo ​wo

nie	mo ​że ​my	zo ​sta​wić	skle ​pu,	tu	jest	zbyt	wie ​le	cen​nych	rze ​czy.	Jak ​by ​śmy	wy ​szli	szu ​kać	sa​mo ​cho ​du
z	tymi	wszyst ​ki ​mi	sia​ta​mi,	to	by ​ło ​by	nam	po	pro ​stu	nie ​wy ​god ​nie.	Sama	ro ​zu ​miesz.
–	U	nas	w	miesz​ka​niu	są	dwa	ple ​ca​ki	tu ​ry ​stycz​ne	–	ode ​zwa​ła	się	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	Ka​sia.
Pa​weł	po ​ki ​wał	gło ​wą	z	uzna​niem,	po ​mysł	od	razu	przy ​padł	mu	do	gu ​stu.
–	 Okej,	 a	 da​le ​ko	 stąd	 miesz​ka​cie?	 –	 spy ​tał	 się	 i	 od	 razu	 po ​ża​ło ​wał	 ta​kie ​go	 do ​bo ​ru	 słów,	 lecz

dziew​czy ​na	zda​wa​ła	się	pu ​ścić	jego	nie ​takt	mimo	uszu.
–	Ja​kieś	pięć	mi ​nut	pie ​cho ​tą,	może	na​wet	mniej.	Wte ​dy	szli ​śmy	wol ​no,	bo	Ka​mil	był	ran​ny	–	od ​-

par ​ła,	na​bie ​ra​jąc	po ​wie ​trza.	–	Wam	pew​nie	pój​dzie	szyb​ciej.
–	Moż​na	spró ​bo ​wać.	Ma​cie	ja​kieś	auto?	–	sta​rał	się	do ​wie ​dzieć	Kuba.
–	Nie,	my	nie.	Wła​ści ​cie ​le	domu,	w	któ ​rym	wy ​naj​mo ​wa​li ​śmy	po ​kój,	mie ​li	sa​mo ​chód,	jed ​nak	nie

wró ​ci ​li	do	domu.
–	Okej,	coś	znaj​dzie ​my	–	stwier ​dził	roz​cza​ro ​wa​ny	po ​li ​cjant.	–	Nikt	nie	zna​lazł	klu ​czy ​ków	od	do ​-

staw​cza​ka?	–	za​py ​tał	jesz​cze.
–	Nie,	nie ​ste ​ty	–	do ​le ​cia​ło	do	nie ​go	kil ​ka	od ​po ​wie ​dzi.
–	Ale	po ​cze ​kaj​cie,	na​prze ​ciw​ko	nas	miesz​ka​ła	taka	jed ​na	dziew​czy ​na.	Cza​sa​mi	po ​ży ​cza​łam	od	niej

auto,	mia​ła	ta​kie	sta​re	bmw.
Wszy ​scy	spoj​rze ​li	peł ​nym	wy ​cze ​ki ​wa​nia	wzro ​kiem	na	Kaś​kę.
–	Wiem,	gdzie	cho ​wa​ła	klu ​czy ​ki	–	do ​da​ła.
Pa​weł	z	Kubą	wy ​mie ​ni ​li	spoj​rze ​nia.
–	Do ​bra,	chy ​ba	po ​win​ni ​śmy	się	po ​wo ​li	zbie ​rać	–	za​pro ​po ​no ​wał	żoł ​nierz.
Nikt	z	nich	nie	miał	ocho ​ty	wy ​cho ​dzić	z	bez​piecz​nej	i	do ​brze	wy ​po ​sa​żo ​nej	kry ​jów​ki,	jed ​nak	cza​-

sa​mi	trze ​ba	zro ​bić	coś,	cze ​go	ab​so ​lut ​nie	nie	chce ​my	ro ​bić.	I	im	szyb​ciej	zje ​my	tę	żabę,	tym	le ​piej.

***

Dzie ​sięć	mi ​nut	póź​niej	Pa​weł	prze ​krę ​cił	za​mek	w	bocz​nych	drzwiach.	Wcze ​śniej	wyj​rzał	przez	wi ​-
zjer,	 aby	 upew​nić	 się,	 że	 po	 oko ​li ​cy	 nie	 krę ​ci	 się	 ża​den	 zom ​bie.	 Spraw​dzi ​li	 rów​nież	 te ​ren	 przez
okna,	 jed ​nak	 ich	 per ​spek ​ty ​wa	 była	 bar ​dzo	 ogra​ni ​czo ​na.	 Oprócz	 ka​ra​bin​ku	 MP5	 Pa​weł	 za​brał	 ze
sobą	ku ​chen​ny	nóż,	wsu ​wa​jąc	go	za	pa​sek	spodni.	Do ​dat ​ko ​wo	wo ​kół	pra​we ​go	przed ​ra​mie ​nia	owi ​-
nął	 i	 skle ​ił	 ta​śmą	 ręcz​nik,	 two ​rząc	 dzię ​ki	 temu	 gru ​bą	 war ​stwę	 pan​ce ​rza,	 któ ​ry	miał	 go	 chro ​nić
w	przy ​pad ​ku	bez​po ​śred ​niej	kon​fron​ta​cji	z	zom ​bie.	Kuba	uczy ​nił	to	samo,	nie	ogra​ni ​cza​jąc	się	jed ​-
nak	do	jed ​nej	ręki	–	oba	przed ​ra​mio ​na	miał	owi ​nię ​te	po ​cię ​tym	i	po ​kle ​jo ​nym	ręcz​ni ​kiem.	Niby	nie ​-
wie ​le,	a	męż​czyź​ni	czu ​li	się	tak	za​bez​pie ​cze ​ni	względ ​nie	kom ​for ​to ​wo,	o	ile	moż​na	się	czuć	kom ​for ​-
to ​wo,	na	myśl	 o	wyj ​ściu	mię ​dzy	nie ​zna​ne	ulicz​ki,	 po	 któ ​rych	 krę ​cą	 się	 zom ​bie	 za​mie ​rza​ją​cy	wy ​-
gryźć	ci	ka​wa​łek	tył ​ka.	Za​bra​li	ze	sobą	po	ka​ra​bin​ku	i	po	pięć	ma​ga​zyn​ków.	Do ​dat ​ko ​wo	Pa​weł	po ​-
kom ​bi ​no ​wał	 tro ​chę	 pod ​czas	 noc​ne ​go	 czu ​wa​nia	 i	 wpro ​wa​dził	 pew​ne	 zmia​ny	 w	 obu	 bro ​niach.	 Po



pierw​sze,	 skle ​ił	ma​ga​zyn​ki	 ta​śmą	 izo ​la​cyj​ną	zna​le ​zio ​ną	w	czę ​ści	biu ​ro ​wej	za​ple ​cza.	Stam ​tąd	 rów​-
nież	wy ​grze ​bał	 skrzyn​kę	 z	na​rzę ​dzia​mi,	nies​tety,	 bar ​dzo	ubo ​go	wy ​po ​sa​żo ​ną,	 i	 dał	Ku ​bie	mło ​tek,
któ ​ry	miał	mu	po ​móc	w	przy ​pad ​ku	bez​po ​śred ​niej	kon​fron​ta​cji	z	prze ​ciw​ni ​kiem.	W	mo ​dy ​fi ​ko ​wa​-
niu	bro ​ni	po ​szedł	 jed ​nak	ka​wa​łek	da​lej	–	z	nie ​uży ​wa​ne ​go	 i	 roz​mon​to ​wa​ne ​go	pla​sti ​ko ​we ​go	re ​ga​łu
za​brał	dwie	nogi,	 rur ​ki	o	 śred ​ni ​cy	mniej	wię ​cej	 trzech	 cen​ty ​me ​trów	 i	dłu ​go ​ści	 trzy ​dzie ​stu.	Przy ​-
mo ​co ​wał	je	do	luf	bro ​ni,	sta​ra​jąc	się	w	ten	spo ​sób	skon​stru ​ować	coś	na	kształt	tłu ​mi ​ka.	W	środ ​ki
ru ​rek	wło ​żył	zło ​żo ​ny	ma​ga​zyn,	skle ​ja​jąc	go	wcze ​śniej	ta​śmą	izo ​la​cyj​ną.	W	za​ło ​że ​niu	mia​ło	to	speł ​-
niać	dwie	role	–	po	pierw​sze	tłu ​mić	dźwięk,	ale	rów​nież	i	ogień	wy ​do ​by ​wa​ją​cy	się	z	 lufy	pod ​czas
wy ​strza​łu.	Jak	wyj​dzie	w	prak ​ty ​ce,	mógł	tyl ​ko	do ​mnie ​my ​wać.
–	 Nie	mam	 po ​ję ​cia,	 czy	 to	 za​dzia​ła.	 Zo ​ba​czy ​my	 –	 stwier ​dził,	 pa​trząc	 dość	 kry ​tycz​nie	 na	 swo ​je

dzie ​ło.
–	Do ​bra.	Idzie ​my.	Na​ta​lia,	za​mknij	za	nami	drzwi	i	ni ​ko ​mu	nie	otwie ​raj.	Trzy ​maj​cie	broń	w	po ​-

go ​to ​wiu	–	po ​pro ​sił	Kuba.
Na​ta​lia,	Kaja,	Max	i	Ka​sia	sta​li	 i	pa​trzy ​li	z	prze ​ję ​ciem	na	obu	męż​czyzn.	Każ​de	z	nich	czu ​ło	się

nie ​pew​nie,	ale	wie ​dzie ​li,	że	skoń​czył	się	czas	na	sen​ty ​men​ty.	Jak ​by	to	po ​wie ​dzia​ło	dziec​ko	–	mu ​sie ​-
li	być	dziel ​ni.
–	Spo ​koj​nie,	nic	nam	nie	bę ​dzie	–	stwier ​dzi ​ła	Kaja.	–	Tyl ​ko	pa​mię ​taj​cie,	jak	za	trzy ​dzie ​ści	mi ​nut

nie	wró ​ci ​cie,	wy ​cho ​dzi ​my	was	szu ​kać.
–	Ja​sne.	Wró ​ci ​my	–	po ​wie ​dział	Pa​weł,	otwie ​ra​jąc	drzwi	i	wy ​cho ​dząc	na	rześ​ki	po ​ra​nek.
Wcze ​śniej	usta​li ​li	kie ​ru ​nek,	w	któ ​rym	będą	się	po ​ru ​szać.	Uzgod ​ni ​li	 też,	a	wła​ści ​wie	stwier ​dzi ​ły

to	Kaja	 i	Na​ta​lia,	 że	 je ​że ​li	 nie	wró ​cą	 po	 okre ​ślo ​nym	cza​sie,	 to	wy ​cho ​dzi	 za	nimi	 gru ​pa	po ​szu ​ki ​-
waw​cza	skła​da​ją​ca	się…	ze	wszyst ​kich,	któ ​rzy	te ​raz	zo ​sta​ją	w	skle ​pie.	Obaj	męż​czyź​ni	wie ​dzie ​li,	że
ja​ki ​kol ​wiek	opór	z	ich	stro ​ny	nie	miał	sen​su	–	one	i	tak	by	wy ​szły,	czy	tego	chcą,	czy	nie.	Zgo ​dzi ​li
się,	jed ​no ​cze ​śnie	gwa​ran​tu ​jąc	swój	po ​wrót	przed	upły ​wem	usta​lo ​ne ​go	cza​su.	Za​py ​ta​li	rów​nież	Kaś​-
kę,	jak	do ​kład ​nie	tra​fić	do	ich	domu,	stwier ​dza​jąc	przy	oka​zji,	że	po ​win​ni	go	roz​po ​znać	bez	więk ​-
sze ​go	tru ​du,	bo	już	mie ​li	oka​zję	w	nim	prze ​by ​wać.	Dziew​czy ​na	prze ​ka​za​ła	im	też	in​for ​ma​cję	do ​ty ​-
czą​cą	 lo ​ka​li ​za​cji	ple ​ca​ków	tu ​ry ​stycz​nych,	 jak	i	miej​sca	prze ​trzy ​my ​wa​nia	klu ​czy ​ków	od	bmw	w	po ​-
sia​dło ​ści	na​prze ​ciw​ko.
Ich	plan	był,	zda​je	się,	dość	pro ​sty	–	pójść,	zna​leźć	ple ​ca​ki,	żeby	moż​na	było	 ła​twiej	 trans​por ​to ​-

wać	rze ​czy,	i	przy	oka​zji	(lub	przede	wszyst ​kim)	–	zna​leźć	śro ​dek	trans​por ​tu.	I	wró ​cić.
Bez	zbęd ​nych	ce ​re ​gie ​li	opu ​ści ​li	sklep.	Zgod ​nie	stwier ​dzi ​li,	że	nie	chcą	te ​raz	za​glą​dać	do	kan​cia​py

i	spraw​dzać,	jak	so ​bie	ra​dzi	Ka​mil.

***

Tym ​cza​sem	w	domu	na​prze ​ciw​ko	skle ​pu	po ​now​nie	po ​ru ​szy ​ła	się	żół ​ta	fi ​ran​ka.
–	Wy ​cho ​dzą	–	po ​wie ​dział	spo ​koj​nie	chło ​pak.
Oj​ciec	pod ​szedł	do	okna,	pod ​cią​ga​jąc	wi ​szą​ce	na	tył ​ku	spodnie.
–	O	skur ​wie ​le.	Zo ​bacz,	ja​kie	mają	ka​ra​bi ​ny	–	stwier ​dził,	do ​pi ​na​jąc	roz​po ​rek.



–	No	–	przy ​znał	mu	ra​cję	 syn.	 –	Spo ​ko,	my	 też	mamy	–	od ​po ​wie ​dział,	 od ​wra​ca​jąc	 się	od	okna.
Spoj​rzał	na	le ​żą​ce	na	sto ​le	dwa	pi ​sto ​le ​ty,	któ ​re	zra​bo ​wa​li	z	ra​dio ​wo ​zu	sto ​ją​ce ​go	parę	ulic	da​lej.
Oj​ciec	po ​dą​żył	za	jego	wzro ​kiem.	Uśmiech ​nął	się	na	myśl	o	wła​dzy,	jaką	daje	taki	mały,	po ​ły ​sku ​-

ją​cy	w	po ​ran​nym	świe ​tle	przed ​miot.
–	 Do ​bra,	 szy ​ko ​wać	 się.	 Mar ​ta,	 ogar ​niaj	 się!	 Po ​cze ​ka​my	 parę	mi ​nut	 i	 wy ​cho ​dzi ​my	 –	 stwier ​dził

z	za​do ​wo ​le ​niem	w	gło ​sie.	Jego	plan	był	ge ​nial ​nie	pro ​sty	–	wyjść,	od ​bić	sklep…	ko ​niec.	Albo	za​bić	lu ​-
dzi	w	środ ​ku,	albo	ich	nie	za​bi ​jać,	może	za​bić	część,	a	część	upro ​wa​dzić,	żeby	im	usłu ​gi ​wa​li.	Ge ​ne ​-
ral ​nie	prze ​jąć	nad	nimi	kon​tro ​lę,	wresz​cie	zo ​ba​czyć,	 jak	 to	 jest.	Całe	ży ​cie	ktoś	kon​tro ​lo ​wał	 jego,
jak	nie	po ​li ​cja,	to	te	pie ​przo ​ne	biur ​wy	z	Urzę ​du	Pra​cy,	a	jak	nie	one,	to	śmier ​dzą​cy	bry ​ga​dzi ​ści	lub
inne	szu ​je,	któ ​re	 ła​pów​ka​mi	i	pod ​stę ​pem	do ​ro ​bi ​ły	się	stoł ​ków.	Ale	nie,	ko ​niec	z	tym.	Te ​raz	przy ​-
szedł	czas	na	nich,	oni	sami	so ​bie	będą	pa​na​mi.	Mają	broń,	za	chwi ​lę	od ​bi ​ją	sklep,	w	któ ​rym	jest
wszyst ​ko,	co	im	po ​trzeb​ne	do	szczę ​ścia.	A	te	kur ​wy,	któ ​re	się	w	środ ​ku	za​gnieź​dzi ​ły,	bar ​dzo	tego
po ​ża​łu ​ją.
–	Mat ​ka,	 ty	 zo ​sta​jesz	 –	 po ​wie ​dział,	 prze ​cho ​dząc	 obok	 swo ​jej	 żony,	 któ ​ra	 aku ​rat	 koń​czy ​ła	 piwo,

zgnia​ta​jąc	pusz​kę	w	ręku.	Miał	ocho ​tę	ją	po ​ca​ło ​wać	przed	wyj​ściem,	zro ​bić	coś,	cze ​go	nie	ro ​bił	od
ład ​nych	paru	lat.	Spoj​rzał	na	nią	i	stwier ​dził,	że	jed ​nak	prze ​szła	mu	ocho ​ta.
–	Przy ​nie ​ście	bro ​wa​ry,	bo	się	koń​czą	–	po ​pro ​si ​ła,	zie ​wa​jąc.	–	Ja	zro ​bię	 jaj​ka	–	stwier ​dzi ​ła,	z	tru ​-

dem	dźwi ​ga​jąc	swo ​je	tłu ​ste	ciel ​sko	z	wy ​pło ​wia​łe ​go	fo ​te ​la.
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aweł	pod ​szedł	do	drew​nia​nej	bra​my,	po ​ru ​sza​jąc	się	nie ​mal ​że	bez​sze ​lest ​nie	i	cały	czas	trzy ​ma​-
jąc	się	bli ​sko	ścia​ny.	Przez	gło ​wę	idą​ce ​go	za	nim	Kuby	prze ​le ​cia​ła	myśl,	że	choć	fa​cet	 jest	od

nie ​go	star ​szy,	to	spraw​niej	się	po ​ru ​sza	i	jest	le ​piej	zbu ​do ​wa​ny.	Po ​li ​cjant	po ​czuł	się	przez	to	z	jed ​-
nej	stro ​ny	ste ​try ​cza​ły,	z	dru ​giej	jed ​nak	za​do ​wo ​lo ​ny,	że	ma	ko ​goś	ta​kie ​go	przy	swo ​im	boku.	Co	nie
zmie ​nia​ło	fak ​tu,	że	da​lej	uwa​żał	go	za	za​ro ​zu ​mia​łe ​go	buca.	Tyl ​ko	w	tym	mo ​men​cie	Pa​weł	awan​so ​-
wał	na	przy ​dat ​ne ​go	za​ro ​zu ​mia​łe ​go	buca.	Po ​mi ​mo	wcze ​snej	pory,	 słoń​ce	 już	da​wa​ło	o	 so ​bie	znać,
przy ​jem ​nie	grze ​jąc.	Za​po ​wia​dał	się	na​praw​dę	pięk ​ny	dzień,	na	nie ​bie	nie	było	wi ​dać	na​wet	jed ​nej
chmu ​ry.
„Nie	tak	so ​bie	wy ​obra​ża​łem	ko ​niec	świa​ta”	–	prze ​le ​cia​ło	przez	myśl	Paw​ła.
Ko ​man​dos	po ​wo ​li	wyj​rzał	zza	rogu	bu ​dyn​ku.	Po	chwi ​li	od ​wró ​cił	się	i	rzu ​cił	w	stro ​nę	Kuby:
–	Czy ​sto.
Po ​li ​cjant	ski ​nął	gło ​wą	w	od ​po ​wie ​dzi.	Oko ​li ​ca	fak ​tycz​nie	zda​wa​ła	się	być	opu ​sto ​sza​ła.	Na	uli ​cy	nie

było	 ży ​we ​go	 du ​cha,	 nie ​ży ​we ​go	 rów​nież	 na	 szczę ​ście	 bra​ko ​wa​ło	 –	 jed ​nak	mimo	 po ​zor ​nej	 sie ​lan​ki
obaj	wie ​dzie ​li,	 że	 ta	 sy ​tu ​acja	może	się	zmie ​nić	w	ułam ​ku	se ​kun​dy.	Mu ​sie ​li	dzia​łać	 szyb​ko,	do ​bra
pas​sa	w	każ​dej	chwi ​li	mo ​gła	się	skoń​czyć.
–	Do ​bra,	 chy ​ba	mo ​że ​my	 iść	 –	po ​wie ​dział	 Pa​weł,	wy ​cho ​dząc	 za	bra​mę.	Szedł	 chod ​ni ​kiem,	ni ​sko

po ​chy ​lo ​ny,	bli ​sko	ogro ​dze ​nia,	po ​ru ​sza​jąc	się	w	kie ​run​ku	po ​łu ​dnio ​wo-wschod ​nim.	Kuba	kro ​czył	tuż
obok	nie ​go,	ubez​pie ​cza​jąc	lewą	stro ​nę	dro ​gi	i	ich	tyły.	Nie	było	sen​su	roz​cią​gać	for ​ma​cji	i	iść	w	du ​-
żym	od ​stę ​pie,	przy ​nam ​niej	nie	mu ​sie ​li	 tak	ro ​bić	do	mo ​men​tu,	w	któ ​rym	zom ​bie	na​uczą	się	uży ​-
wać	bro ​ni	pal ​nej.	Ko ​man​dos	krył	przód	i	pra​wą	stro ​nę.	Uzgod ​ni ​li,	że	otwie ​ra​ją	ogień	tyl ​ko	w	przy ​-
pad ​ku	 bez​po ​śred ​nie ​go	 za​gro ​że ​nia.	 Prze ​szli	 kil ​ka​dzie ​siąt	me ​trów,	 gdy	 na​gle	 Pa​weł	 za​trzy ​mał	 się,
ku ​ca​jąc.
–	Co	jest?	–	za​py ​tał	ci ​cho	Kuba,	roz​glą​da​jąc	się	czuj​nie.
–	Nic.	Na​słu ​chu ​ję	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł.
Po ​li ​cjant	zro ​bił	to	samo.	Przez	kil ​ka​na​ście	se ​kund	tkwi ​li	w	bez​ru ​chu,	czuj​nie	ob​ser ​wu ​jąc	oko ​li ​cę.

Wszyst ​kie	wi ​dzia​ne	 przez	 nich	 domy	wy ​glą​da​ły	 na	 opusz​czo ​ne.	Nie	mia​ły,	 co	 praw​da,	 po ​wy ​bi ​ja​-
nych	szyb,	okna	i	wej​ścia	nie	były	po ​za​bi ​ja​ne	de ​ska​mi,	czy ​li	mi ​ja​ło	się	to	z	ty ​po ​wą	wi ​zją	po ​sta​po ​ka​-
lip ​tycz​ne ​go	mia​sta	opusz​czo ​ne ​go	w	wy ​ni ​ku	ob​lę ​że ​nia	ży ​wych	tru ​pów.	Jed ​nak	w	po ​wie ​trzu	wi ​sia​ła
trud ​na	do	spre ​cy ​zo ​wa​nia	at ​mos​fe ​ra	po ​rzu ​ce ​nia.	Nie	sły ​chać	było	szcze ​ka​nia	psów,	ani	sil ​ni ​ków	sa​-
mo ​cho ​dów	–	oko ​li ​ca	zda​wa​ła	się	wstrzy ​my ​wać	od ​dech	przed	nad ​cho ​dzą​cą	na​wał ​ni ​cą.
–	Kaś​ka	mó ​wi ​ła,	że	mamy	tu	skrę ​cić,	tak?	–	upew​nił	się	Kuba,	wska​zu ​jąc	skrzy ​żo ​wa​nie	od ​da​lo ​ne

od	nich	 o	mniej	wię ​cej	 sto	me ​trów.	We ​dług	 in​struk ​cji	 dziew​czy ​ny	na	pierw​szej	 krzy ​żów​ce	mie ​li



skrę ​cić	w	pra​wo,	a	po	przej​ściu	mniej	wię ​cej	po ​ło ​wy	ki ​lo ​me ​tra,	tra​fić	na	jej	dom.
–	Tak.	Idzie ​my	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł	i	ru ​szył	przed	sie ​bie.
Po ​mi ​mo	ci ​szy	był	bar ​dzo	nie ​spo ​koj​ny.	Nie	po ​do ​ba​ło	mu	się	to.	Było	zbyt	ci ​cho.	Ko ​man​dos	od ​no ​-

sił	wra​że ​nie,	że	za	każ​dym	ro ​giem,	w	każ​dym	oknie	i	pod	każ​dym	krza​kiem	cza​ją	się	zom ​bie,	któ ​-
rzy	tyl ​ko	cze ​ka​ją	na	błąd	z	ich	stro ​ny.	Nie ​mal ​że	czuł	na	ple ​cach	ich	wzrok,	cho ​ciaż	pró ​bo ​wał	prze ​-
ko ​nać	sam	sie ​bie,	że	to	on	ma	nad	nimi	prze ​wa​gę	–	może	nie ​ko ​niecz​nie	w	po ​sta​ci	nie ​prze ​gry ​zal ​-
ne ​go,	su ​per ​pan​cer ​ne ​go	ręcz​ni ​ka,	któ ​rym	owi ​nął	so ​bie	przed ​ra​mię,	ale	ra​czej	w	po ​sta​ci	pię ​ciu	ma​-
ga​zyn​ków	do	MP5	i	swo ​je ​go	wy ​szko ​le ​nia	strze ​lec​kie ​go.	Przy	ra​cjo ​nal ​nym	dys​po ​no ​wa​niu	tymi	za​so ​-
ba​mi	mógł	po ​ło ​żyć	na​wet	set ​kę	prze ​ciw​ni ​ków,	i	to	za​kła​da​jąc,	że	jed ​na	trze ​cia	po ​ci ​sków	mi ​nie	cel.
Wy ​star ​czy ​ło	po ​zwo ​lić	zom ​bie	wejść	w	od ​po ​wied ​ni	za​sięg	i	tra​fić	go	w	gło ​wę.	Drob​nost ​ka.	Męż​czy ​-
zna	ob​li ​zał	spierzch ​nię ​te	war ​gi.
Kuba	 od ​bie ​rał	 sy ​tu ​ację	 po ​dob​nie	 jak	 Pa​weł,	 z	 tą	 tyl ​ko	 róż​ni ​cą,	 że	 po ​li ​cjant	 był	 znacz​nie	mniej

pew​ny	sie ​bie.	W	jego	oczach	ko ​man​dos	był	pry ​mi ​tyw​nym,	acz​kol ​wiek	do ​sko ​na​le	wy ​szko ​lo ​nym	bar ​-
ba​rzyń​cą,	 któ ​ry	 jest	 na​sta​wio ​ny	 na	 prze ​ży ​cie	 za	 wszel ​ką	 cenę.	 Na​wet	 je ​że ​li	 mia​ło ​by	 to	 ozna​czać
przy ​pad ​ko ​we	 wy ​eli ​mi ​no ​wa​nie	 kil ​ku	 nie	 do	 koń​ca	 „zzom ​bi ​fi ​ko ​wa​nych”	 oby ​wa​te ​li.	 Po ​li ​cjant	 na​to ​-
miast	w	 głę ​bi	 sie ​bie	 da​lej	 wie ​rzył	w	moż​li ​wość	wy ​le ​cze ​nia	 tych	 osób.	 Był	we ​wnętrz​nie	 roz​dar ​ty;
wie ​dział,	że	musi	strze ​lać,	aby	za​bić.	Ra​chu ​nek	był	pro ​sty	–	albo	oni,	albo	on.	Na	wła​sne	oczy	prze ​-
cież	wi ​dział	prze ​mia​nę	Ka​mi ​la.	W	jego	opi ​nii	to	po ​twier ​dza​ło	jed ​nak	tyl ​ko	do ​mnie ​ma​nie,	że	mie ​li
do	czy ​nie ​nia	z	ja​kimś	wi ​ru ​sem,	z	ta​jem ​ni ​czą	cho ​ro ​bą.	A	ta​kie	rze ​czy,	jak	po ​wszech ​nie	wia​do ​mo	–
się	 le ​czy.	No	może	nie	wszyst ​kie,	ale	zde ​cy ​do ​wa​ną	więk ​szość.	Dla​te ​go	nie	po ​tra​fił	 za​po ​mnieć,	 co
Pa​weł	zro ​bił	z	Tom ​kiem.
Do ​tar ​li	do	skrzy ​żo ​wa​nia.	O	ile	wcze ​śniej	moż​na	było	się	łu ​dzić,	że	za​ra​za	tu ​taj	nie	za​sia​ła	aż	ta​-

kie ​go	spu ​sto ​sze ​nia,	te ​raz	na​le ​ża​ło	po ​zbyć	się	wszel ​kich	wąt ​pli ​wo ​ści.	Na	dru ​gim	koń​cu	uli ​cy,	gdzie
wła​śnie	 za​mie ​rza​li	 się	 udać,	 pło ​nę ​ły	 domy.	Nie ​uga​szo ​ny	 przez	 ni ​ko ​go	 ogień	 roz​prze ​strze ​niał	 się
bez	prze ​szkód	się	na	ko ​lej​ne	po ​se ​sje.	 „Tym	bar ​dziej	po ​win​ni	się	stąd	ewa​ku ​ować”	–	po ​my ​ślał	Pa​-
weł.	Do ​dat ​ko ​wo	na	uli ​cy	sta​ły	po ​rzu ​co ​ne	auta,	nie ​któ ​re	po	wy ​pad ​kach,	inne	nie.	Je ​den	sta​ry	nis​san
stał	wbi ​ty	w	słup.	Wzrok	Kuby	jed ​nak	od	razu	spo ​czął	na	ma​łej	srebr ​nej	toy ​ocie,	któ ​ra	zda​wa​ła	się
być	po	pro ​stu	po ​rzu ​co ​na.	Pod ​biegł	do	niej,	wy ​prze ​dza​jąc	Paw​ła.	Sa​mo ​chód	nie	wy ​glą​dał	na	uszko ​-
dzo ​ny,	ale	to	i	tak	nic	im	nie	dało	–	w	sta​cyj​ce	nie	było	klu ​czy ​ków.
–	Cho ​le ​ra	–	za​klął	po ​li ​cjant.
Do ​biegł	do	nie ​go	Pa​weł.
–	Nie	ma	klu ​czy ​ków?	–	za​py ​tał,	cho ​ciaż	od ​po ​wiedź	była	dość	oczy ​wi ​sta.
Na​gle	po ​li ​cjant	gwał ​tow​nie	uniósł	broń.	Pa​weł	po ​dą​żył	za	jego	wzro ​kiem	i	zo ​ba​czył,	jak	kil ​ka	me ​-

trów	da​lej	na	uli ​cy	 leżą	zwło ​ki.	Wcze ​śniej	nie	mo ​gli	 ich	zo ​ba​czyć,	za​sła​niał	 je	bo ​wiem	sa​mo ​chód.
Pa​weł	zro ​bił	kil ​ka	kro ​ków	w	stro ​nę	cia​ła,	a	krew	w	jego	ży ​łach	za​czę ​ła	pul ​so ​wać	nie ​co	żwa​wiej.	Był
nie ​mal ​że	pe ​wien,	że	pa​trzy	na	tru ​pa,	któ ​ry	już	nie	wsta​nie,	jed ​nak	mu ​siał	się	upew​nić.
Pod ​szedł	ostroż​nie	do	cia​ła	 i	uważ​nie	je	obej ​rzał.	Mar ​twa	ko ​bie ​ta	spo ​czy ​wa​ła	na	brzu ​chu	z	twa​-

rzą	skie ​ro ​wa​ną	w	stro ​nę	nad ​cho ​dzą​ce ​go	ko ​man​do ​sa.	Bez	wąt ​pie ​nia	była	mar ​twa	i	to	tak	mar ​twa,



jak	być	po ​win​na	–	świad ​czy ​ły	o	tym	nie	tyl ​ko	licz​ne	rany	po ​wsta​łe	praw​do ​po ​dob​nie	w	wy ​ni ​ku	wy ​-
pad ​ku,	ale	też	nie ​na​tu ​ral ​nie	skrę ​co ​ny	kark.
„Umar ​ła	mło ​do,	mia​ła	może	z	dwa​dzie ​ścia	parę	lat”	–	stwier ​dził	w	my ​ślach	Pa​weł.	Za​sta​no ​wił	się

od	razu,	czy	jego	cór ​ka	do ​ży ​je	tego	wie ​ku,	a	cię ​żar	py ​ta​nia	nie ​mal ​że	wbił	go	w	as​falt.	„Skup	się”	–
na​ka​zał	so ​bie	w	my ​ślach.	„Nie	patrz	na	pla​my	krwi	na	jej	żół ​tej	su ​kien​ce,	nie	patrz	na	jej	sze ​ro ​ko
otwar ​te,	ale	ni ​cze ​go	nie ​wi ​dzą​ce	oczy.	Nie	patrz	na	wy ​gry ​zio ​ne	ka​wał ​ki	cia​ła,	na	śla​dy	po	za​dra​pa​-
niach	i	ka​łu ​że	krwi	wsiąk ​nię ​tej	w	as​falt.	Nie	patrz	na	to.	Skup	się	na	tym,	co	masz	zro ​bić,	i	zrób
to.	Skup	się	na	tym,	żeby	two ​ja	cór ​ka	prze ​ży ​ła	znacz​nie	dłu ​żej	niż	ona”.
Jed ​nak	nie	mógł	się	uspo ​ko ​ić.	Po ​czuł,	 jak	jego	cia​łem	wstrzą​sa	nie ​spo ​dzie ​wa​ny	dreszcz.	Na​stęp ​-

nie	gwał ​tow​nie	zgiął	się	wpół,	uklęk ​nął	i	zwy ​mio ​to ​wał.	Szyb​ko	zna​lazł	się	przy	nim	Kuba.	Ukuc​nął
metr	da​lej	i	roz​glą​dał	się	po	oko ​li ​cy,	spraw​dza​jąc,	czy	za​cho ​wa​nie	Paw​ła	nie	ścią​gnę ​ło	na	nich	czy ​-
jejś	uwa​gi.
Męż​czy ​zna	skoń​czył,	wy ​cie ​ra​jąc	usta	w	za​mon​to ​wa​ny	na	swo ​im	przed ​ra​mie ​niu	ręcz​nik.
–	Prze ​pra​szam	–	po ​wie ​dział,	nie	pa​trząc	na​wet	na	to ​wa​rzy ​sza.	Było	mu	cho ​ler ​nie	głu ​pio.
–	Luz.	Mo ​że ​my?
–	Ja​sne.
Kuba	był	za​do ​wo ​lo ​ny	z	tego,	co	zo ​ba​czył,	po ​nie ​waż	do ​wo ​dzi ​ło	to	fak ​tu,	że	Pa​weł	jest	jesz​cze	czło ​-

wie ​kiem,	a	nie	tyl ​ko	zim ​nym	pro ​fe ​sjo ​na​li ​stą.	Nie	za​mie ​rzał	się	 jed ​nak	tym	dzie ​lić	ani	z	nim,	ani
z	ni ​kim	w	gru ​pie	–	niech	po ​strze ​ga​ją	go	tak,	jak	ro ​bi ​li	to	do	tej	pory.	Wy ​raź​nie	tego	po ​trze ​bo ​wa​li.
Pa​weł	na​to ​miast	wzgar ​dził	sa​mym	sobą,	czu ​jąc	się	jak	ostat ​nia,	wy ​stra​szo ​na	cio ​ta.
Po ​mi ​mo	 wcze ​snej	 pory	 obaj	 ob​fi ​cie	 się	 po ​ci ​li.	 Było	 to	 spo ​wo ​do ​wa​ne	 nie	 tyl ​ko	 szyb​ko	 ro ​sną​cą

tem ​pe ​ra​tu ​rą,	 lecz	przede	wszyst ​kim	stra​chem.	Szyb​ko	oka​za​ło	 się,	 że	 ręcz​nik	owi ​nię ​ty	wo ​kół	 ich
przed ​ra​mion	nie	tyl ​ko	peł ​nił	funk ​cję	pan​ce ​rza,	ale	rów​nież	ocie ​pla​cza.	Pot	to	spły ​wał	na	łok ​cie,	to
na	dło ​nie,	czy ​niąc	broń	co ​raz	trud ​niej​szą	do	utrzy ​ma​nia.	Co	ja​kiś	czas	obaj	pa​no ​wie	wy ​cie ​ra​li	spo ​-
co ​ne	ręce	w	spodnie.	Na	swo ​jej	dro ​dze	spo ​tka​li	jesz​cze	kil ​ka	ciał.	Część	z	nich	mia​ła	prze ​strze ​lo ​ne
gło ​wy,	część	mia​ła	dziu ​ry	w	czasz​kach	po ​wsta​łe	od	ude ​rze ​nia	ostrym	na​rzę ​dziem.
„Za​czy ​na	się	for ​mo ​wać	ruch	opo ​ru”	–	prze ​szło	przez	myśl	ko ​man​do ​sa.	Z	jed ​nej	stro ​ny	to	go	ucie ​-

szy ​ło,	z	dru ​giej	na​peł ​ni ​ło	oba​wą	–	nie	wie ​dział,	cze ​go	bę ​dzie	się	moż​na	spo ​dzie ​wać	po	sil ​nych,	nie ​-
za​leż​nych	gru ​pach.	Cały	 czas	miał	w	gło ​wie	 lu ​dzi,	 któ ​rych	mu ​siał	 za​strze ​lić	na	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​-
skich,	i	oba​wiał	się	po ​now​ne ​go	spo ​tka​nia	z	tego	typu	zbie ​ra​ni ​ną.
–	Zejdź​my	ze	środ ​ka	dro ​gi	–	za​su ​ge ​ro ​wał	to ​wa​rzy ​szo ​wi.
–	Po ​cze ​kaj.	Zo ​bacz	–	po ​pro ​sił	Kuba,	wska​zu ​jąc	Paw​ło ​wi	ścia​nę	lasu,	przed	któ ​rą	dro ​ga	gwał ​tow​nie

skrę ​ca​ła.
–	O	cho ​le ​ra	–	stwier ​dził	tyl ​ko.	Nie	po ​tra​fił	zna​leźć	in​nych	słów.	–	Po ​spiesz​my	się.
Kil ​ka​set	me ​trów	przed	nimi	zom ​bie	po ​ży ​wia​li	się	le ​żą​cy ​mi	na	uli ​cy	zwło ​ka​mi.	Tru ​py	było	od ​wró ​-

co ​ne	do	nich	ple ​ca​mi,	dzię ​ki	cze ​mu	mie ​li	szan​se	przejść	nie ​zau ​wa​że ​ni.
Ku ​bie	nie	trze ​ba	było	dwa	razy	po ​wta​rzać.	Gdzieś	nie ​da​le ​ko	nich	roz​le ​gły	się	strza​ły.
–	Pa​weł!	–	te ​atral ​nym	szep ​tem	krzyk ​nął	Kuba.



Ko ​man​dos	za​trzy ​mał	się	gwał ​tow​nie	i	obej​rzał	za	sie ​bie.	Po ​li ​cjant	zer ​kał	w	stro ​nę,	z	któ ​rej	do ​la​-
ty ​wa​ły	od ​gło ​sy	wal ​ki.
–	Może	po ​trze ​bu ​ją	po ​mo ​cy?	–	za​sta​no ​wił	się	na	głos.
–	Może.	Ale	my	też	po ​trze ​bu ​je ​my	po ​mo ​cy	–	stwier ​dził	bru ​tal ​nie	Pa​weł.	Bru ​tal ​nie	i	nie ​ste ​ty	dość

ra​cjo ​nal ​nie.	–	Nie	ura​tu ​je ​my	ca​łe ​go	mia​sta.	Da​waj	da​lej.
Nie	oglą​da​jąc	się	na	po ​li ​cjan​ta,	ru ​szył	przed	sie ​bie.	Wie ​dział,	że	ten	za	chwi ​lę	do	nie ​go	do ​łą​czy,

praw​do ​po ​dob​nie	klnąc	i	zło ​rze ​cząc	w	my ​ślach.	Nic	go	to	jed ​nak	nie	ob​cho ​dzi ​ło.
Po	paru	mi ​nu ​tach	skra​da​nia	się	do ​tar ​li	do	miesz​ka​nia	Kaś​ki	i	Ka​mi ​la.	Oczy ​wi ​ście,	mo ​gli	po ​szu ​-

kać	ple ​ca​ków	znacz​nie	bli ​żej.	Mo ​gli	też	po ​szu ​kać	auta	na	któ ​rejś	po ​se ​sji	w	bez​po ​śred ​nim	są​siedz​-
twie	skle ​pu	–	jed ​nak	to	za​ję ​ło ​by	im	zde ​cy ​do ​wa​nie	wię ​cej	cza​su	i	na​ra​zi ​ło	na	do ​dat ​ko ​we	nie ​bez​pie ​-
czeń​stwo.	Tu ​taj	wie ​dzie ​li,	że	znaj​dą	dwa	ple ​ca​ki	tu ​ry ​stycz​ne,	któ ​re	mogą	im	bar ​dzo	po ​móc	w	mo ​-
men​cie,	gdy	mu ​sie ​li ​by	zre ​zy ​gno ​wać	z	trans​por ​tu	sa​mo ​cho ​do ​we ​go.	Wie ​dzie ​li	rów​nież,	że	w	domu
nie	było	wię ​cej	do ​mow​ni ​ków,	wo ​bec	cze ​go,	 je ​że ​li	nie	przy ​pa​łę ​tał	się	 tu	ktoś	z	ze ​wnątrz,	bu ​dy ​nek
po ​wi ​nien	stać	pu ​sty.	Gra	była	więc	war ​ta	świecz​ki,	po ​mi ​mo	od ​le ​gło ​ści,	jaką	mu ​sie ​li	po ​ko ​nać.
Pa​weł	 jako	pierw​szy	prze ​kro ​czył	pa​ra​pet.	Wcho ​dzi ​li	 przez	 roz​bi ​te	okno,	dzię ​ki	 cze ​mu	mie ​li	 od

razu	wi ​dok	na	 cały	 sa​lon,	 ko ​ry ​tarz	 i	 klat ​kę	 scho ​do ​wą.	Na	pod ​ło ​dze	 cały	 czas	 le ​ża​ły	 zwło ​ki	 trzech
zom ​bie,	 któ ​rych	 męż​czyź​ni	 wcze ​śniej	 za​strze ​li ​li.	 Wy ​da​wa​ło	 się,	 że	 wy ​da​rze ​nia	 te	 mia​ły	 miej​sce
wie ​ki	temu,	a	nie	le ​d ​wie	kil ​ka​na​ście	go ​dzin	wcze ​śniej.
–	Uwa​żaj	na	szkło	–	po ​le ​cił	kom ​pa​no ​wi.
–	Wiem	–	od ​po ​wie ​dział	szorst ​ko	Kuba.	Nie	lu ​bił,	jak	ktoś	mó ​wił	mu	tak	oczy ​wi ​ste	rze ​czy.
Kuba	prze ​szedł	na	ugię ​tych	no ​gach	przez	sa​lon,	za​wra​ca​jąc	wzrok	w	stro ​nę	przed ​po ​ko ​ju.	Zaj​rzał

do	drew​nia​nej	skrzy ​necz​ki	na	klu ​cze,	 jed ​nak	nie	zna​lazł	klu ​czy ​ków	od	auta	–	po ​mi ​mo	in​for ​ma​cji
uzy ​ska​nych	 od	 Kaś​ki	 po ​li ​cjant	 i	 tak	 spraw​dził	 skrzyn​kę	 –	 w	 koń​cu	 dziew​czy ​na	mo ​gła	 się	my ​lić,
może	wła​ści ​cie ​le	po ​se ​sji	mie ​li	 auto,	o	któ ​rym	nie	wie ​dzia​ła.	Po ​ki ​wał	 jed ​nak	Paw​ło ​wi	na	znak,	 że
ta​kie ​go	auta	nie	ma.
–	Ple ​ca​ki	mają	być	na	gó ​rze,	nie?	–	spy ​tał	ci ​cho.
Kuba	nie	od ​po ​wie ​dział,	kiw​nął	tyl ​ko	gło ​wą.
–	Spraw​dza​my	cały	dom?	–	do ​py ​tał	po ​li ​cjant,	sta​jąc	przed	scho ​da​mi.	Obaj	cały	czas	trzy ​ma​li	broń

w	go ​to ​wo ​ści,	roz​glą​da​jąc	się	wo ​kół	sie ​bie,	na	wy ​pa​dek	jak ​by	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	po ​ka​zał	się	gdzieś	ja​-
kiś	zom ​bie.
–	Nie.	Bie ​rze ​my	ple ​ca​ki	i	spa​da​my	stąd	–	za​pro ​po ​no ​wał	Pa​weł.
„I	do ​brze”	–	po ​my ​ślał	Kuba.	„Nie ​zbyt	mi	się	uśmie ​cha	cho ​dze ​nie	po	domu	peł ​nym	tru ​pów”.
Pierw​szy	na	górę	ru ​szył	ko ​man​dos.	Scho ​dy	za​skrzy ​pia​ły	kil ​ka	razy,	przez	co	męż​czy ​zna	za​marł,

na​słu ​chu ​jąc	 in​nych	dźwię ​ków	w	domu.	Cze ​kał,	 aż	 skądś	do ​bie ​gną	kro ​ki,	 trza​śnię ​cie	drzwi,	wark ​-
nię ​cie.	Ni ​cze ​go	ta​kie ​go	jed ​nak	nie	usły ​szał.
Po	kil ​ku ​na​stu	se ​kun​dach	wspi ​nacz​ki	do ​tar ​li	do	szczy ​tu	scho ​dów,	gdzie	się	za​trzy ​ma​li.	Pa​weł	wy ​-

chy ​lił	szyb​ko	gło ​wę	na	ko ​ry ​tarz,	co ​fa​jąc	ją	od	razu,	jak	tyl ​ko	zer ​k ​nął	na	przej​ście.	Za​kła​dał,	że	dom
jest	pu ​sty	i	ni ​ko ​go	w	nim	nie	spo ​tka​ją,	 jed ​nak	w	ta​kich	sy ​tu ​acjach	nie	moż​na	być	po	pro ​stu	zbyt



ostroż​nym.
Ko ​man​dos	 od ​wró ​cił	 się	 i	 kiw​nął	 gło ​wą	 po ​li ​cjan​to ​wi,	 da​jąc	mu	 tym	 sa​mym	do	 zro ​zu ​mie ​nia,	 że

góra	 wy ​da​je	 się	 bez​piecz​na.	 Nie ​waż​ne,	 że	 na	 ko ​ry ​tarz	 wy ​cho ​dzi ​ły	 czte ​ry	 pary	 drzwi,	 a	 oni	 nie
spraw​dzi ​li	 jesz​cze	 żad ​ne ​go	 po ​miesz​cze ​nia.	 Było	 pu ​sto	 i	 już.	 Przy ​naj​mniej	 tyle	 pod ​po ​wia​da​ła	mu
in​tu ​icja.
I	fak ​tycz​nie,	na	ich	szczę ​ście	gór ​ne	pię ​tro	oka​za​ło	się	być	opu ​sto ​sza​łe.	Z	dru ​giej	stro ​ny	wie ​dzie ​li,

że	 je ​dy ​ne	żywe	oso ​by	opu ​ści ​ły	dom,	więc	zom ​bie,	na​wet,	 je ​że ​li	 ja​cyś	by	we ​szli	na	 jego	 te ​ren,	nie
mie ​li ​by	tu	cze ​go	szu ​kać.	Szyb​ko	zna​leź​li	ple ​ca​ki	(oba	były	scho ​wa​ne	na	gó ​rze	sza​fy)	i	za​kła​da​jąc	je
na	 ple ​cy,	 ru ​szy ​li	 w	 dro ​gę	 po ​wrot ​ną.	 Ze ​szli	 już	 znacz​nie	 pew​niej​si	 sie ​bie,	 wie ​dząc	 prze ​cież,	 że
w	miesz​ka​niu	nie		ma	ni ​ko ​go	poza	nimi.
Jed ​nak	wte ​dy,	 jak	za​wsze	gdy	czło ​wiek	my ​śli,	że	nic	złe ​go	mu	się	nie	przy ​tra​fi,	usły ​sze ​li	strza​ły

do ​bie ​ga​ją​ce	gdzieś	 z	uli ​cy.	Pa​weł	uniósł	dłoń,	na​ka​zu ​jąc	Ku ​bie,	 by	 ten	 się	 za​trzy ​mał,	 co	po ​li ​cjant
i	tak	do ​sko ​na​le	wie ​dział.	Tym	ra​zem	nie	miał	cza​su	się	de ​ner ​wo ​wać,	gdyż	od ​gło ​sy	wal ​ki	do ​bie ​ga​ły
ze	 zde ​cy ​do ​wa​nie	zbyt	bli ​skiej	 od ​le ​gło ​ści.	 Jed ​nak	 ja​kiś	 im ​puls	na​ka​zał	Ku ​bie	 ru ​sze ​nie	 się,	 coś	mu
pod ​po ​wia​da​ło,	że	nie	może	stać	od ​sło ​nię ​ty	na	scho ​dach.
Wie ​dzio ​ny	in​stynk ​tem	rzu ​cił	się	w	stro ​nę	kuch ​ni.	Tam	też	od	razu	przy ​warł	ple ​ca​mi	do	ścia​ny,

bo ​jąc	się,	że	może	tra​fić	go	 ja​kaś	za​błą​ka​na	kula.	Pa​weł	w	tym	sa​mym	cza​sie	za​klął	 i	dał	nura	za
ka​na​pę,	zza	któ ​rej	po	chwi ​li	wy ​chy ​lił	się,	aby	zer ​k ​nąć	na	uli ​cę.
–	Wi ​dzisz	coś?	–	za​py ​tał	ci ​cho	Kuba.
–	Nie.	A	ty?
Kuba	wyj​rzał	zza	wej​ścia	do	kuch ​ni.	Uli ​ca	zda​wa​ła	się	być	pu ​sta,	nie	li ​cząc	roz​bi ​tych	sa​mo ​cho ​dów

i	kil ​ku	 le ​żą​cych	 ciał,	 jed ​nak	 coś	było	nie	 tak.	 Ja​kieś	 za​gro ​że ​nie	wi ​sia​ło	w	po ​wie ​trzu,	wie ​dział,	 że
lada	 chwi ​la	 coś	 się	 zda​rzy.	Po ​krę ​cił	 gło ​wą,	da​jąc	Paw​ło ​wi	 znak,	 że	ni ​cze ​go	nie	wi ​dzi,	 jed ​nak	gdy
tyl ​ko	 skoń​czył	 to	 ro ​bić,	 bły ​ska​wicz​nie	 scho ​wał	 się	 z	 po ​wro ​tem	 w	 kuch ​ni,	 bo	 sy ​tu ​acja	 na​gle	 się
zmie ​ni ​ła.
Na	 uli ​cy	 przed	 do ​mem	 po ​ja​wił	 się	 męż​czy ​zna	 z	 pi ​sto ​le ​tem,	 bie ​gną​cy	 od	 stro ​ny	 lasu.	 Fa​cet

w	śred ​nim	wie ​ku,	lek ​ko	tłu ​sta​wy.	Wy ​glą​dał	jak	przed ​sta​wi ​ciel	han​dlo ​wy	lub	akwi ​zy ​tor	–	sza​ry,	ab​-
so ​lut ​nie	zwy ​kły	gar ​ni ​tur	miał	po ​bru ​dzo ​ny	krwią	w	kil ​ku	miej​scach,	lewa	no ​gaw​ka	była	ro ​ze ​rwa​na,
od ​sła​nia​jąc	zra​nio ​ną	nogę.	Akwi ​zy ​tor	czy	nie,	fa​cet	wal ​czył	o	ży ​cie.	Męż​czy ​zna	co	parę	kro ​ków	za​-
trzy ​my ​wał	się	i	od ​da​wał	strzał.	Kuba	do ​sko ​na​le	wie ​dział,	do	cze ​go	strze ​lał	ucie ​ki ​nier,	nie	wie ​dział
na​to ​miast,	 ilu	 zom ​bie	 dy ​bie	 na	 ży ​cie	 sa​mot ​ne ​go	 nie ​szczę ​śni ​ka.	 Po ​li ​cjant	 spoj​rzał	 na	 ko ​man​do ​sa
i	za​uwa​żył,	 że	 ten	rów​nież	wpa​try ​wał	 się	w	 fa​ce ​ta	na	uli ​cy.	 „Do ​bra”	–	po ​my ​ślał.	 „Tym	ra​zem	nie
będę	cię	py ​tał	o	zda​nie”.
Po ​wie ​dziaw​szy	to,	ru ​szył	przed	sie ​bie.	Ką​tem	oka	zo ​ba​czył,	jak	Pa​weł	zer ​ka	na	nie ​go	peł ​nym	za​-

sko ​cze ​nia	wzro ​kiem.
–	Co	ty	ro ​bisz?	–	za​py ​tał.	–	Nie,	kur ​wa,	nie	idź,	nie	mo ​że ​my…
Coś	 tam	chy ​ba	 jesz​cze	mó ​wił,	 ale	Kuba	go	nie	 słu ​chał.	Za​mie ​rzał	ura​to ​wać	 tego	czło ​wie ​ka,	nie ​-

waż​ne,	ja​kim	kosz​tem.	Mu ​siał,	po	pro ​stu	roz​pacz​li ​wie	po ​trze ​bo ​wał	zro ​bić	coś,	żeby	zre ​ha​bi ​li ​to ​wać



się,	żeby	od ​ku ​pić	swo ​je	winy.	To,	że	nie	uda​ło	mu	się	ura​to ​wać	Ka​mi ​la	i	Tom ​ka,	sie ​dzia​ło	głę ​bo ​ko
w	jego	ser ​cu.	Cały	czas	wi ​dział	ich	twa​rze	przed	swo ​imi	ocza​mi.	Sam	tego	nie	po ​tra​fił	zro ​zu ​mieć	–
le ​d ​wo	 ich	 znał,	 jed ​nak	 ci	 bez​bron​ni,	 ran​ni	 chłop ​cy	 sym ​bo ​li ​zo ​wa​li	 dla	nie ​go	wszyst ​ko,	 o	 co	war ​to
było	wal ​czyć.	Sym ​bo ​li ​zo ​wa​li	sła​bość,	któ ​rej	Kuba	mu ​siał	nieść	po ​moc	i	o	któ ​rą	mu ​siał	się	trosz​czyć.
Ta​kie	już	było	jego	za​da​nie.
Zro ​bił	krok	przez	okno,	wy ​bie ​ga​jąc	na	po ​dwó ​rze.	I	wte ​dy	cały	en​tu ​zjazm	z	nie ​go	ule ​ciał,	jak	po ​-

wie ​trze	z	prze ​bi ​te ​go	ba​lo ​nu.
–	O	Jezu	–	wy ​szep ​tał	tyl ​ko,	nie ​świa​do ​my	tego,	że	ostat ​ni ​mi	cza​sy	co ​raz	czę ​ściej	wzy ​wa	imię	Syna

Bo ​że ​go.
Kil ​ka​dzie ​siąt	me ​trów	da​lej	uli ​ca	 ro ​iła	 się	od	zom ​bie.	Po ​czwa​ry	wy ​ła​zi ​ły	z	 lasu	 i	 spo ​mię ​dzy	ota​-

cza​ją​cych	go	po ​se ​sji	–	wy ​glą​da​ło	to	tak,	jak ​by	za​lę ​gły	się	tam	wcze ​śniej	i	tyl ​ko	cze ​ka​ły	na	od ​po ​wied ​-
ni	mo ​ment	 do	 ata​ku.	 Jak	 szczu ​ry,	 któ ​re	 po	 la​tach	 cho ​wa​nia	 się	 w	 ciem ​nych	 i	mo ​krych	 pod ​zie ​-
miach,	 na​gle	 stwier ​dza​ją,	 że	 od ​bio ​rą	 lu ​dziom	wła​dzę.	Nie ​któ ​rzy	 zom ​bie	 bie ​gli	 nie ​skład ​nie	 przed
sie ​bie,	po ​ty ​ka​jąc	się	o	wła​sne,	zma​sa​kro ​wa​ne	i	uszko ​dzo ​ne	nogi,	cza​sem	prze ​wra​ca​jąc	się	i	pod ​ci ​-
na​jąc	jed ​ni	dru ​gich.
Po ​li ​cjant	 spo ​tkał	 się	wzro ​kiem	 z	męż​czy ​zną	w	 sza​rym	gar ​ni ​tu ​rze.	 Jego	 spoj ​rze ​nie	wy ​ra​ża​ło	 żal

i	po ​czu ​cie	ab​so ​lut ​nej	klę ​ski.	Kuba	krzyk ​nął,	aby	uwa​żał,	bo	kil ​ku	zom ​bie	było	 już	mniej	niż	dzie ​-
sięć	me ​trów	od	nie ​go,	bie ​gnąc	co	sił	w	mar ​twych	koń​czy ​nach.	Jed ​nak	spoj​rze ​nie	męż​czy ​zny	wy ​ra​-
ża​ło	 coś	 jesz​cze	 –	 coś,	 bo	 było	 gor ​sze	 niż	 żal,	 gor ​sze,	 niż	 po ​czu ​cie	 klę ​ski	 –	 wy ​ra​ża​ło	 re ​zy ​gna​cję,
zmę ​cze ​nie	i	ab​so ​lut ​ny	brak	woli	do	dal ​szej	wal ​ki.
Nim	pierw​szy	 zom ​bie	 go	do ​padł,	męż​czy ​zna	przy ​sta​wił	 so ​bie	 pi ​sto ​let	 do	 skro ​ni	 i	 cały	 czas	 pa​-

trząc	smut ​ny ​mi	ocza​mi	na	Kubę,	po ​cią​gnął	za	spust.	Po ​li ​cjant	mi ​mo ​wol ​nie	krzyk ​nął,	aby	tego	nie
ro ​bił,	jed ​nak	tam ​ten	nie	mógł	go	usły ​szeć.
Jesz​cze	 za​nim	 bez​wład ​ne	 zwło ​ki	 opa​dły	 na	 zim ​ny	 as​falt,	 do	 fa​ce ​ta	 pod ​le ​ciał	 pierw​szy	 tru ​posz

i	rzu ​cił	się	na	nie ​go	jak ​by	z	wście ​kło ​ścią,	że	to	nie	on	go	za​bił.	Se ​kun​dy	póź​niej	pa​tro ​szy ​ło	go	już
kil ​ka	osob​ni ​ków.
Czas	spo ​wol ​nił,	a	Kuba	po ​czuł	się,	 jak ​by	oglą​dał	film.	Jak ​by	to,	co	dzia​ło	się	przed	jego	ocza​mi,

tak	 na​praw​dę	 nie	 było	 ni ​czym	wię ​cej,	 niż	 tyl ​ko	 fik ​cją.	 Po ​li ​cjant	 za​czął	 się	 za​sta​na​wiać,	 dla​cze ​go
tam ​ten	czło ​wiek	to	zro ​bił.	Dla​cze ​go	się	za​strze ​lił,	prze ​cież	mógł	wal ​czyć.	A	oni	mo ​gli ​by	go	ura​to ​-
wać,	mo ​gli ​by	go	włą​czyć	do	swo ​jej	gru ​py.
„I	co	da​lej?”	–	po ​my ​ślał	Kuba.	Czar ​ne	my ​śli	za​czę ​ły	tra​wić	 jego	umysł	w	naj​mniej	od ​po ​wied ​nim

do	tego	mo ​men​cie,	spy ​cha​jąc	na	dru ​gi	plan	ak ​tyw​ne	dzia​ła​nie.
–	Kur ​wa	mać	 –	wy ​ce ​dził	 przez	 za​ci ​śnię ​te	 zęby	 Pa​weł.	 –	Da​waj!	 –	 krzyk ​nął	 i	 otwo ​rzył	 ogień	 do

znaj​du ​ją​cych	 się	naj​bli ​żej	 zom ​bie,	pod ​cho ​dząc	 szyb​kim	kro ​kiem	do	Kuby.	Ko ​man​dos	miał	nie ​do ​-
stęp ​ną	zwy ​kłe ​mu	śmier ​tel ​ni ​ko ​wi	zdol ​ność	pro ​wa​dze ​nia	ognia	pod ​czas	prze ​miesz​cza​nia	się.	Do ​dat ​-
ko ​wo	był	to	po ​wta​rzal ​ny,	cel ​ny	ogień.
Do ​pie ​ro	sły ​sząc	wy ​strzał	i	roz​kaz	Paw​ła,	Kuba	oprzy ​tom ​niał.	I	w	ułam ​ku	se ​kun​dy	uświa​do ​mił	so ​-

bie	nie	tyl ​ko,	że	to	nie	był	film,	ale	rów​nież	to,	jak	bar ​dzo	mają	te ​raz	prze ​sra​ne.



Pierw​sza	 masz​ka​ra	 zo ​sta​ła	 prze ​ora​na	 se ​rią	 dzie ​wię ​cio ​mi ​li ​me ​tro ​wych	 po ​ci ​sków,	 któ ​re	 prze ​szły
przez	nią	od	klat ​ki	pier ​sio ​wej	aż	po	sam	czu ​bek	gło ​wy.	Pa​dła	mar ​twa,	po ​wa​la​jąc	po ​two ​ra	bie ​gną​ce ​-
go	tuż	za	nią.	Je ​den	z	po ​ci ​sków,	wy ​strze ​lo ​ny	przez	Paw​ła,	za​bił	rów​nież	dru ​gie ​go	zom ​bie.	Ko ​man​-
dos	bły ​ska​wicz​nie	przy ​po ​mniał	so ​bie,	że	nie	wal ​czy	ze	zwy ​kłym	czło ​wie ​kiem,	któ ​re ​go	strzał	w	kor ​-
pus	prak ​tycz​nie	wy ​łą​cza	z	gry	–	tego	je ​dy ​nie	odro ​bi ​nę	spo ​wal ​nia.	Wie ​dział,	że	musi	ce ​lo ​wać	w	gło ​-
wę,	oszczę ​dza​jąc	w	ten	spo ​sób	każ​dą	kulę.	Wy ​ma​ga​ło	to	od	nie ​go	wie ​le	sku ​pie ​nia,	ale	nie	miał	cza​-
su	się	te ​raz	nad	tym	za​sta​na​wiać.	Prio ​ry ​te ​tem	było	wy ​eli ​mi ​no ​wa​nie	naj​bliż​szych	zom ​bie,	tak	żeby
zy ​ska​li	 na	 cza​sie	 przed	 nad ​cią​ga​ją​cą	 na​wał ​ni ​cą.	 Chło ​nął	 pole	 bi ​twy	 każ​dą	 cząst ​ką	wła​sne ​go	 cia​ła.
Stał	się	jed ​nym	wiel ​kim	zmy ​słem	–	słu ​chem,	wzro ​kiem	i	kon​cen​tra​cją.
Strze ​lał	raz	za	ra​zem,	za​uwa​ża​jąc,	że	do ​łą​czył	do	nie ​go	Kuba.	W	po ​wie ​trzu	uno ​sił	się	za​pach	kar ​-

bi ​du	i	krwi.	Pro ​wi ​zo ​rycz​ne	tłu ​mi ​ki	nie	dość,	że	nie	speł ​nia​ły	swo ​je ​go	za​da​nia,	to	jesz​cze	za​czy ​na​ły
prze ​szka​dzać	–	Pa​weł	na	chwi ​lę	prze ​rwał	ogień	i	klnąc,	ze ​rwał	ka​wa​łek	pla​sti ​ku	z	ga​ze ​tą	w	środ ​ku
z	 lufy.	 Jego	 pro ​wi ​zo ​rycz​ny	 tłu ​mik	 i	 tak	 opadł	w	 taki	 spo ​sób,	 że	 kula	 prze ​bi ​ja​ła	 go	 przy	 każ​dym
strza​le.
Po ​mi ​mo	względ ​nie	 cel ​ne ​go	ostrza​łu	 atak	nie	 słabł,	 a	wręcz	prze ​ciw​nie	 –	moż​na	było	przy ​pusz​-

czać,	że	jesz​cze	przy ​brał	na	sile.	Kil ​ku ​na​stu	zom ​bie	pę ​dzi ​ło	przed	sie ​bie	z	sza​leń​stwem	w	oczach,
sta​ra​jąc	się	do ​paść	swo ​je	ofia​ry.
–	Mu ​si ​my	wiać!	–	krzyk ​nął	Pa​weł,	wsu ​wa​jąc	przy	oka​zji	peł ​ny	ma​ga​zy ​nek	do	ka​ra​bi ​nu.	Pu ​stych

ma​ga​zyn​ków	nie	wy ​rzu ​cał,	tyl ​ko	wsa​dzał	je	do	kie ​sze ​ni	spodni,	aby	póź​niej	je	wy ​ko ​rzy ​stać	–	tyl ​ko
w	dur ​nych	fil ​mach	bo ​ha​te ​ro ​wie	je	wy ​rzu ​ca​ją…	Je ​że ​li	żoł ​nie ​rze	by	tak	ro ​bi ​li,	w	co	ła​do ​wa​li ​by	na​bo ​-
je?	Od ​dał	jesz​cze	kil ​ka	strza​łów,	po	czym	od ​wró ​cił	się	i	rzu ​cił	bie ​giem	przed	sie ​bie.
–	Kur ​wa,	kur ​wa,	kur ​wa	–	wy ​ce ​dził	przez	za​ci ​śnię ​te	zęby	Kuba,	od ​wra​ca​jąc	się	i	ru ​sza​jąc	za	żoł ​nie ​-

rzem.
–	Bie ​gnij!	Nie	 od ​wra​caj	 się!	 –	 krzyk ​nął	Pa​weł,	 sa​me ​mu	na​gle	przy ​sta​jąc	 za	wra​kiem	auta.	Czas

po ​mię ​dzy	za​trzy ​ma​niem	się,	od ​wró ​ce ​niem	 i	przy ​ję ​ciem	po ​zy ​cji	 strze ​lec​kiej	Pa​weł	wy ​ko ​rzy ​stał	na
mak ​sy ​mal ​ne	skon​cen​tro ​wa​nie	się.	Sku ​pił	wszyst ​kie	my ​śli,	całą	wolę	wal ​ki	na	jed ​nym,	je ​dy ​nym	za​-
da​niu	–	pro ​wa​dze ​niu	ognia.	Tak	na​praw​dę	sta​rał	się	nie	my ​śleć	o	ce ​lo ​wa​niu,	nie	my ​śleć	o	nie ​sa​mo ​-
wi ​cie	trud ​nych	do	tra​fie ​nia	ce ​lach,	o	zni ​ko ​mej	ilo ​ści	amu ​ni ​cji,	za​miast	tego	po ​zwo ​lił	swo ​je ​mu	cia​-
łu	 wy ​ko ​ny ​wać	 do ​sko ​na​le	 wy ​tre ​no ​wa​ne	 i	 za​pla​no ​wa​ne	 se ​kwen​cje	 ru ​chów.	 Sku ​pił	 się	 na	 od ​de ​chu
i	wy ​ci ​sze ​niu	umy ​słu.	Oparł	 lewe	przed ​ra​mię	o	dach	auta	 i	po ​wo ​li	wy ​pu ​ścił	po ​wie ​trze,	po ​cią​ga​jąc
jed ​no ​cze ​śnie	 kil ​ka​na​ście	 razy	 za	 spust.	 Pę ​dzą​ca	wcze ​śniej	 za	nim	ko ​bie ​ta	 zo ​sta​ła	wy ​eli ​mi ​no ​wa​na
po ​ci ​skiem,	któ ​ry	tra​fił	ją	cen​tral ​nie	mię ​dzy	oczy.	Siła	ude ​rze ​nia	ją	prze ​wró ​ci ​ła,	po ​wo ​du ​jąc	spek ​ta​-
ku ​lar ​ny	upa​dek	na	ple ​cy.	Tak	 samo	za​cho ​wy ​wa​ły	 się	po ​zo ​sta​łe	 tra​fio ​ne	cele,	 któ ​re	wy ​glą​da​ły	 tak,
jak ​by	 zde ​rza​ły	 się	 z	 nie ​wi ​dzial ​ną	 prze ​szko ​dą.	 Jak ​by	 ja​kieś	 po ​nu ​re,	 pra​sta​re	 bó ​stwo	 da​wa​ło	 im
pstrycz​ki	w	czo ​ło.
Jed ​nak	po ​mi ​mo	cel ​nych	strza​łów	męż​czy ​zna	czuł,	jak	wo ​kół	jego	szyi	za​ci ​ska	się	nie ​wi ​dzial ​na	pę ​-

tla,	co ​raz	bar ​dziej	utrud ​nia​ją​ca	od ​dy ​cha​nie.	Trud ​no	było	za​cho ​wać	spo ​kój	i	trzeź​wość	umy ​słu,	wi ​-
dząc	uli ​cę	wy ​peł ​nio ​ną	hor ​dą	ży ​wych	tru ​pów.	Lu ​dzi,	któ ​rzy	jesz​cze	kil ​ka​dzie ​siąt	go ​dzin	temu	wie ​-



dli	nor ​mal ​ne	ży ​cie,	mie ​li	ma​rze ​nia,	po ​trze ​by.	 Jed ​no	ugry ​zie ​nie	zmie ​nia​ło	 ich	w	mon​stra	 łak ​ną​ce
krwi.	Pa​weł	szyb​ko	zro ​zu ​miał,	że	prze ​ciw​ni ​ków	było	zde ​cy ​do ​wa​nie	zbyt	wie ​lu,	a	po ​ci ​sków	–	zbyt
mało.	Tak	samo	jak	cza​su,	któ ​ry	mu	po ​zo ​stał	na	do ​tar ​cie	do	bez​piecz​nej	kry ​jów​ki.
„Nie	 zdą​ży ​my”	 –	 po ​my ​ślał	 ko ​man​dos,	 opusz​cza​jąc	men​tal ​ną	 gar ​dę.	 „Zdech ​nę	na	 tej	 pie ​przo ​nej,

ob​cej	 uli ​cy,	 ze ​żar ​ty	 przez	wy ​głod ​nia​łe	 tru ​py”.	Nie ​mniej	na​wet	 te	po ​nu ​re	my ​śli	 nie	po ​zwo ​li ​ły	mu
prze ​rwać	 ognia.	 Zdą​żył	wy ​eli ​mi ​no ​wać	wię ​cej	 niż	 tu ​zin	 prze ​ciw​ni ​ków,	 jed ​nak	 ko ​lej​ne	 z	 każ​dą	 se ​-
kun​dą	znaj​do ​wa​ły	się	co ​raz	bli ​żej.	Ko ​man​dos	po ​now​nie	zmie ​nił	ma​ga​zy ​nek,	prze ​krę ​ca​jąc	go	tyl ​ko
do	góry	no ​ga​mi	–	wcze ​śniej,	 jesz​cze	w	skle ​pie	skle ​ił	 ze	 sobą	dwa	ma​ga​zyn​ki	 ta​śmą	 izo ​la​cyj​ną,	co
po ​zwa​la​ło	mu	znacz​nie	szyb​ciej	je	te ​raz	wy ​mie ​nić.	Od ​wró ​cił	się	do	bie ​gu,	za​uwa​ża​jąc,	że	po ​li ​cjant
wy ​strze ​lił	jak	z	pro ​cy	i	jest	już	do ​bre	pięć​dzie ​siąt	me ​trów	da​lej.
Na	szczę ​ście,	jak ​by	usły ​szaw​szy	jego	my ​śli,	Kuba	od ​wró ​cił	się	i	za​czął	pro ​wa​dzić	ostrzał.	Pę ​dzą​cy

mię ​dzy	wra​ka​mi	po ​rzu ​co ​nych	aut	Pa​weł	sta​rał	 się	nie	my ​śleć	o	 tym,	że	po ​li ​cjan​to ​wi	omsknie	się
ręka	i	wy ​strze ​lo ​ny	przez	nie ​go	po ​cisk	go	do ​się ​gnie.	W	gło ​wie	bły ​ska​wicz​nie	po ​ja​wi ​ła	mu	się	sce ​na,
w	któ ​rej	zo ​sta​je	po ​strze ​lo ​ny	w	ko ​la​no,	prze ​wra​ca	się	i	do ​pa​da	go	hor ​da,	jesz​cze	za​nim	zdą​ży	strze ​-
lić	so ​bie	w	łeb.	Ostat ​nią	rze ​czą,	jaką	uj​rzał ​by	w	swo ​im	ży ​ciu,	by ​ły ​by	praw​do ​po ​dob​nie	pięk ​ne,	wy ​so ​-
kie	brzo ​zy	rów​no ​mier ​nie	ro ​sną​ce	wzdłuż	dro ​gi.	Wi ​dok	rów​nie	chwy ​ta​ją​cy	za	ser ​ce,	co	po ​spo ​li ​ty.
Jed ​nak	biegł.	Pę ​dził	naj​szyb​ciej,	jak	po ​tra​fił,	pod ​czas	gdy	po ​wie ​trze	wo ​kół	nie ​go	prze ​szy ​wa​ły	po ​-

ci ​ski	 wy ​strze ​lo ​ne	 przez	 Kubę.	 Do ​bie ​ga​jąc	 do	 kom ​pa​na,	 ko ​man​dos	 za​uwa​żył	 prze ​ra​że ​nie	 na	 jego
twa​rzy	–	za​sta​no ​wił	się,	czy	sam	też	tak	wy ​glą​da.
Prze ​biegł	 obok	 nie ​go	 i	 na​gle	wy ​da​rzy ​ło	 się	 coś,	 cze ​go	 ża​den	 z	 nich	 ab​so ​lut ​nie	 się	 nie	 spo ​dzie ​-

wał	 –	 z	 bocz​nej	ulicz​ki	wy ​pa​dło	bor ​do ​we	vo ​lvo	V40.	 Sta​re	 kom ​bi	 za​trzy ​ma​ło	 się	 z	pi ​skiem	opon
kil ​ka	me ​trów	od	nich.	Otwo ​rzy ​ły	się	drzwi	od	stro ​ny	pa​sa​że ​ra	i	z	wnę ​trza	wozu	do ​bie ​gło	ich	tyl ​ko
jed ​no	sło ​wo:
–	Wsia​daj​cie!
Pa​weł	na​wet	przez	se ​kun​dę	nie	za​sta​na​wiał	się	nad	de ​cy ​zją	–	z	ra​cji	mniej ​szej	od ​le ​gło ​ści	od	auta

pod ​biegł	do	nie ​go	i	otwie ​ra​jąc	tyl ​ne	drzwi,	wpa​ko ​wał	się	na	miej​sce	pa​sa​że ​ra.	Miej ​sce	z	przo ​du	zo ​-
sta​wił	dla	Kuby,	któ ​ry	po	paru	se ​kun​dach	zna​lazł	się	w	środ ​ku	i	trza​snął	swo ​imi	drzwia​mi.
–	Jedź,	 jedź,	 jedź!	–	krzyk ​nął,	cho ​ciaż	ni ​ko ​go	nie	trze ​ba	było	po ​ga​niać.	Kie ​row​ca	tyl ​ko	cze ​kał	na

dru ​gie ​go	pa​sa​że ​ra,	ru ​sza​jąc	na​tych ​miast,	gdy	ten	wsiadł.	–	Skręć	tu	w	lewo!
–	Wiem	–	po ​wie ​dział	spo ​koj​nie,	co	wy ​wo ​ła​ło	kon​ster ​na​cję	za​rów​no	u	Kuby,	jak	i	u	Paw​ła.	Jed ​nak

nim	zdą​ży ​li	o	co ​kol ​wiek	do ​py ​tać,	kie ​row​ca	do ​dał:
–	Ob​ser ​wu ​ję	was	od	wczo ​raj.
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usi ​my	po	nich	wyjść!	–	upie ​ra​ła	się	Na​ta​lia,	pró ​bu ​jąc	prze ​ci ​snąć	się	obok	Kai.
–	Nie!	Cze ​kaj!	–	opo ​no ​wa​ła	dziew​czy ​na,	za​gra​dza​jąc	jej	dro ​gę.

–	Ale	oni	tam	zgi ​ną!	Prze ​cież	sły ​sza​łaś	strza​ły!
Sto ​ją​cy	tuż	za	Kają	Max	stwier ​dził,	że	ta	wście ​kłość	na​wet	do ​da​je	 jej	uro ​ku.	Musi	być	na​praw​dę

pięk ​ną	ko ​bie ​tą,	sko ​ro	po ​mi ​mo	potu	i	czer ​wie ​ni	wy ​wo ​ła​nej	zło ​ścią,	da​lej	wy ​da​je	się	tak	atrak ​cyj​na.
–	Uspo ​kój	się!	–	pró ​bo ​wa​ła	Kaja.	–	Wyj ​dzie ​my	po	nich,	ale	nie	wy ​bie ​gnie ​my	na	pałę,	bo	nie	wie ​-

my,	co	jest	za	drzwia​mi.
–	Prze ​cież.	Oni.	Tam.	Zgi ​ną.	Je ​śli	im	nie	po ​mo ​że ​my	–	Na​ta​lia	stra​ci ​ła	cier ​pli ​wość,	zła​pa​ła	Kaję	za

ra​mio ​na	i	za​czę ​ła	nią	po ​trzą​sać.	Jed ​nak	drob​niej​sza	i	młod ​sza	od	niej	dziew​czy ​na	nie	po ​zwo ​li ​ła	so ​-
bie	na	ta​kie	trak ​to ​wa​nie	–	złą​czyw​szy	ręce	po ​nad	rę ​ka​mi	Na​ta​lii,	 jed ​nym	sil ​nym	ru ​chem	zbi ​ła	 jej
dło ​nie	z	wła​snych	ra​mion.	Na​stęp ​nie	wy ​cią​gnę ​ła	przed	sie ​bie	 rękę,	kła​dąc	 ją	na	oboj ​czy ​ku	zdez​o ​-
rien​to ​wa​nej	blon​dyn​ki	–	nie	w	for ​mie	ata​ku,	ale	pró ​bu ​jąc	za​ła​go ​dzić	sy ​tu ​ację.
–	Uspo ​kój	się.	Wyj​dzie ​my	–	pod ​kre ​śli ​ła.	–	Ale	przed	sklep,	nie	da​lej.	Je ​że ​li	coś	ich	ści ​ga,	a	pew​nie

ści ​ga,	to	bę ​dzie ​my	ich	osła​niać.	Ro ​zu ​miesz?	Ina​czej	tyl ​ko	spo ​wol ​ni ​my	ich	uciecz​kę.
Nie	cze ​ka​jąc	na	od ​po ​wiedź	Na​ta​lii,	Kaja	od ​wró ​ci ​ła	się	do	Maxa	i	po ​wie ​dzia​ła:
–	Bierz	strzel ​bę,	wy ​cho ​dzi ​my.
Chło ​pa​ko ​wi	nie	trze ​ba	było	dwa	razy	po ​wta​rzać	–	no ​sił	przy	so ​bie	broń,	od ​kąd	Pa​weł	i	Kuba	opu ​-

ści ​li	sklep.	Te ​raz	tyl ​ko	kiw​nął	gło ​wą.	Jego	wą​skie,	za​ci ​śnię ​te	usta	i	zmru ​żo ​ne	oczy	wska​zy ​wa​ły	na
po ​tęż​ną	de ​ter ​mi ​na​cję.
–	Do ​bra.	Da​waj	–	po ​wie ​dział,	prze ​ła​do ​wu ​jąc	i	uno ​sząc	kol ​bę	do	ra​mie ​nia.
„Pięć	po ​ci ​sków”	–	przy ​po ​mniał	so ​bie	chło ​pak.	„Pa​mię ​taj,	żeby	 li ​czyć.	Pięć	po ​ci ​sków	w	bro ​ni,	po

pięć	w	każ​dej	kie ​sze ​ni”.
Dru ​gie ​go	 im ​pe ​ra​to ​ra	 trzy ​ma​ła	Kaja,	Na​ta​lia	na​to ​miast	dzier ​ży ​ła	w	drżą​cych	rę ​kach	MP5	z	rów​-

nież	skle ​jo ​ny ​mi	ma​ga​zyn​ka​mi.
Cała	 trój​ka	wy ​mie ​ni ​ła	wy ​stra​szo ​ne	 spoj ​rze ​nia.	Byli	 sto ​sun​ko ​wo	mło ​dzi,	 a	 rze ​czy,	 ja​kie	przy ​szło

im	ro ​bić,	wi ​dzie ​li	tyl ​ko	na	fil ​mach.	Kaś​ka,	jesz​cze	bę ​dą​ca	na	kacu,	zde ​cy ​do ​wa​ła,	że	zo ​sta​nie	w	skle ​-
pie	 i	za​mknie	go	po	 ich	wyj​ściu.	Poza	tym,	 jak	otwar ​cie	przy ​zna​ła,	 i	 tak	nie	po ​tra​fi ​ła	po ​słu ​gi ​wać
się	bro ​nią,	więc	mo ​gła​by	tyl ​ko	ko ​goś	po ​strze ​lić.
–	Tyl ​ko	uwa​żaj​cie,	żeby	ich	nie	tra​fić	–	po ​pro ​si ​ła	Na​ta​lia.
Bez	zbęd ​nych	ce ​re ​gie ​li	Kaja	prze ​krę ​ci ​ła	za​mek	i	otwo ​rzy ​ła	drzwi.	Wy ​pa​dli	na	ze ​wnątrz.
Ude ​rzy ​ło	ich	cie ​płe,	su ​che	po ​wie ​trze,	tak	bar ​dzo	róż​nią​ce	się	od	kli ​ma​ty ​zo ​wa​ne ​go	po ​wie ​trza	wy ​-

peł ​nia​ją​ce ​go	wnę ​trze	skle ​pu.	Cała	trój ​ka	zmru ​ży ​ła	oczy,	przy ​zwy ​cza​ja​jąc	się	do	sło ​necz​ne ​go	bla​sku,



ale	nie	zwol ​ni ​ła	bie ​gu.	Po	paru	se ​kun​dach	zna​leź​li	się	na	uli ​cy,	roz​glą​da​jąc	się	wo ​kół	z	za​wa​diac​ko
unie ​sio ​ną	bro ​nią.	Nie	było	wi ​dać	ani	Paw​ła	z	Kubą,	ani	zom ​bie.
Na​gle	Kaja	za​mar ​ła.
Wy ​bie ​ga​jąc	ze	skle ​pu,	prze ​oczy ​li	cza​ją​ce ​go	się	przy	ogro ​dze ​niu	męż​czy ​znę.	Fa​cet	był	w	śred ​nim

wie ​ku,	 na	 pierw​szy	 rzut	 oka	 wi ​dać,	 że	 eg​zem ​plarz	moc​no	 zu ​ży ​ty,	 zwłasz​cza	 wą​tro ​ba.	 Jego	 strój
mó ​wił	sam	za	sie ​bie	–	roz​cho ​dzo ​ne,	roz​pa​da​ją​ce	się	buty,	wy ​pło ​wia​łe,	sza​re	spodnie	i	bura	ko ​szu ​la
z	pod ​wi ​nię ​ty ​mi	rę ​ka​wa​mi.	Prze ​tłusz​czo ​ne	wło ​sy	były	za​wa​diac​ko	za​cze ​sa​ne	na	bok,	two ​rząc	rów​ny
prze ​dzia​łek	z	le ​wej	stro ​ny	gło ​wy.	Małe,	zwę ​żo ​ne	oczka	uważ​nie	przy ​glą​da​ły	się	Kai,	po ​pę ​ka​ne	war ​-
gi	uno ​si ​ły	się	w	pa​skud ​nym	uśmie ​chu	pre ​zen​tu ​ją​cym	brą​zo ​we,	znisz​czo ​ne	zęby.	Brud ​na,	za​nie ​dba​-
na	dłoń	trzy ​ma​ła	kon​tra​stu ​ją​cy	z	ca​ło ​ścią	czy ​sty,	po ​ły ​sku ​ją​cy	w	po ​ran​nym	słoń​cu	pi ​sto ​let	wy ​ce ​lo ​wa​-
ny	pro ​sto	w	jej	czo ​ło.
Dziew​czy ​na	po ​czu ​ła	peł ​zną​cy	po	ple ​cach	strach,	ale	nie	stra​ci ​ła	re ​zo ​nu,	nie	dała	się	po ​rwać	pa​ni ​-

ce	–	cały	czas	 trzy ​ma​ła	swo ​ją	broń	wy ​so ​ko,	go ​to ​wą	do	strza​łu.	Wi ​dzia​ła	 już	 tego	 typu	 lu ​dzi,	wie ​-
dzia​ła,	że	ta	hie ​na	na	pew​no	nie	po ​mo ​że	w	wal ​ce.	Ale	mo ​gła	w	niej	znacz​nie	prze ​szko ​dzić.
–	Rzuć	broń!	–	krzyk ​nę ​ła,	sta​ra​jąc	się	prze ​jąć	ini ​cja​ty ​wę.
Póź​niej	dłu ​go	się	za​sta​na​wia​ła,	dla​cze ​go	wte ​dy	po	pro ​stu	nie	strze ​li ​ła.	Dla​cze ​go	po ​zwo ​li ​ła	na	to,

aby	sy ​tu ​acja	wy ​mknę ​ła	się	spod	kon​tro ​li,	za​miast	zro ​bić	to,	co	pod ​po ​wia​da​ła	jej	in​tu ​icja.
–	Nie,	to	kie ​row​nicz​ka	broń	rzu ​ci	–	wy ​sy ​czał	męż​czy ​zna.	–	Wszy ​scy!	Rzuć​ta	te	ka​ra​bi ​ny!
Na​ta​lia	z	Ma​xem	za​re ​ago ​wa​li	na	krzyk	Kai,	to ​też	cała	trój​ka	mie ​rzy ​ła	do	me ​ne ​la	scho ​wa​ne ​go	przy

ogro ​dze ​niu,	mię ​dzy	bia​łym	do ​staw​cza​kiem	a	siat ​ką.
–	 Je ​steś	 sam,	 nas	 jest	 trój​ka,	 rzuć	 broń!	 Nie	 szu ​ka​my	 kło ​po ​tów!	 –	 krzyk ​nął	Max,	 prze ​cho ​dząc

parę	kro ​ków	po	uli ​cy,	aby	zmie ​nić	kąt	strza​łu.	W	ten	spo ​sób	męż​czy ​zna	zo ​stał	wzię ​ty	w	krzy ​żo ​wy
ogień.
–	Stój!	–	krzyk ​nął	fa​cet,	ner ​wo ​wo	wy ​ma​chu ​jąc	bro ​nią.
Max	nie	 usłu ​chał.	Wie ​dział,	 że	mu ​szą	 się	 spie ​szyć,	 bo	 lada	 chwi ​la	 oko ​li ​ca	 za​roi	 się	 od	 zom ​bie.

Zro ​bił	jesz​cze	parę	kro ​ków,	gdy	na​gle	po ​czuł	coś	zim ​ne ​go	na	szyi.
–	Nie	sły ​sza​łeś,	kur ​wa,	bru ​da​sie	je ​den,	że	masz	się	za​trzy ​mać?	–	usły ​szał	tuż	obok	ucha.	Krzy ​siek

przy ​ło ​żył	Ma​xo ​wi	nóż	ku ​chen​ny	do	szyi,	z	nie ​skry ​wa​ną	sa​tys​fak ​cją	moc​no	go	przy ​ci ​ska​jąc.	Chło ​pak
bły ​ska​wicz​nie	prze ​ana​li ​zo ​wał	swo ​ją	sy ​tu ​ację	–	nie	dość,	że	mło ​dzik	znaj​du ​ją​cy	się	za	nim	był	praw​-
do ​po ​dob​nie	 nie ​obli ​czal ​ny,	 to	 jesz​cze	 nie ​na​wi ​dził	me ​ta​li,	 cze ​mu	dał	wy ​raz	 tym	 jed ​nym	wy ​po ​wie ​-
dzia​nym	zda​niem.	Z	do ​świad ​cze ​nia	Max	wie ​dział,	że	ta​kie	oso ​by	są	zdol ​ne	do	wszyst ​kie ​go.	A	sy ​tu ​-
acja	 sprzy ​ja​ła	 ro ​bie ​niu,	 co	 się	komu	żyw​nie	po ​do ​ba,	bo	prze ​cież	nie	 trze ​ba	było	po ​no ​sić	żad ​nych
kon​se ​kwen​cji	swych	czy ​nów.	Mu ​siał	być	po ​słusz​ny	i	grzecz​ny.	Tyl ​ko	wte ​dy	może	mieć	mi ​ni ​mal ​ne
szan​se	na	prze ​ży ​cie.
–	Okej,	 spo ​koj​nie	 –	 po ​wie ​dział,	 czu ​jąc,	 jak	 jego	 jabł ​ko	Ada​ma	 śli ​zga	 się	 po	 ostrzu	noża.	Uniósł

ręce	w	górę,	trzy ​ma​jąc	w	jed ​nej	z	nich	strzel ​bę.	–	Od ​kła​dam	broń,	zo ​bacz.
–	Co	zo ​bacz,	chu ​ju!	Co,	wód ​kę	ra​zem	pi ​li ​śmy?	Od	kie ​dy	je ​ste ​śmy	na	ty?	–	wy ​sy ​czał	chło ​pak,	oplu ​-

wa​jąc	przy	tym	Ma​xo ​wi	ucho.



–	Prze ​pra​szam,	pro ​szę	pana.
–	No,	kur ​wa.	Do ​bry	bru ​das	–	sko ​men​to ​wał	za​do ​wo ​lo ​ny	z	sie ​bie	chło ​pa​czy ​na.	Max	na​to ​miast	po ​-

czuł,	że	nie ​za​leż​nie	od	tego,	 jak	sy ​tu ​acja	się	roz​wi ​nie,	on	nie ​chyb​nie	zgi ​nie.	Ot	tak,	cho ​ciaż​by	dla
ucie ​chy	 de ​wian​ta	 z	 no ​żem.	W	 tym	mo ​men​cie	 wy ​pu ​ścił	 z	 ręki	 broń,	 któ ​ra	 z	 gło ​śnym	 trza​skiem
upa​dła	na	kost ​kę.
Tym ​cza​sem	 Kaja	 go ​rącz​ko ​wo	 pró ​bo ​wa​ła	 zna​leźć	 wyj​ście	 z	 sy ​tu ​acji.	 Sta​ra​ła	 się	 ob​jąć	 wzro ​kiem

męż​czy ​znę	przy	sa​mo ​cho ​dzie	i	mło ​de ​go	go ​ścia,	któ ​ry	po ​słu ​żył	się	Ma​xem	jak	tar ​czą.	Wie ​dzia​ła,	że
musi	dzia​łać	szyb​ko,	ale	ab​so ​lut ​nie	nie	wie ​dzia​ła	 jak.	Co	ro ​bić?	Żad ​ne ​go	sen​sow​ne ​go	wyj​ścia	z	tej
sy ​tu ​acji	nie	było,	mo ​gli	być	tyl ​ko	ule ​gli	i	wy ​ko ​ny ​wać	ich	po ​le ​ce ​nia.
–	Ej,	sły ​sze ​li ​ście,	co	oj​ciec	po ​wie ​dział!	Rzuć​cie	broń!	–	krzyk ​nął	po ​now​nie	Krzy ​siek.	–	Mar ​ta,	po ​-

móż	im!
Na	dźwięk	ko ​bie ​ce ​go	imie ​nia	Kaja	od ​wró ​ci ​ła	się,	ale	było	już	za	póź​no	–	drew​nia​na,	kwa​dra​to ​wa

de ​ska	wy ​lą​do ​wa​ła	z	głu ​chym	łup ​nię ​ciem	na	jej	ple ​cach,	bo ​le ​śnie	po ​wa​la​jąc	ją	na	zie ​mię.	Wy ​pu ​ści ​ła
z	rąk	strzel ​bę,	aby	móc	ochro ​nić	się	przed	upad ​kiem.	Po ​czu ​ła	prze ​szy ​wa​ją​cy	ból	w	pra​wej	ło ​pat ​ce,
po	czym	zde ​rzy ​ła	się	z	zim ​ną	kost ​ką	bru ​ko ​wą.	Świat	na	chwi ​lę	za​wi ​ro ​wał,	ciem ​ne	pla​my	wy ​tań​czy ​-
ły	szy ​der ​czy	ta​niec	przed	jej	ocza​mi.
–	Do ​brze,	wal	ją	–	śmie ​jąc	się,	krzy ​czał	chło ​pak	sto ​ją​cy	za	Ma​xem.
–	Prze ​stań!	Odłóż	 to!	 –	 krzy ​cza​ła	 jed ​no ​cze ​śnie	Na​ta​lia,	 ce ​lu ​jąc	 z	 ka​ra​bi ​nu	do	dziew​czy ​ny.	 Żona

po ​li ​cjan​ta	była	prze ​ra​żo ​na,	lecz	wie ​dzia​ła,	jak	wie ​le	od	niej	za​le ​ży	–	za​ry ​zy ​ko ​wa​ła	i	szyb​ko	od ​wró ​ci ​-
ła	się,	aby	zo ​ba​czyć,	czy	i	do	niej	nikt	nie	pod ​cho ​dzi	od	tyłu,	ale	ni ​ko ​go	ta​kie ​go	nie	było.	Jako	je ​dy ​-
na	 sta​ła	 ty ​łem	 do	 skle ​pu	 i	 praw​do ​po ​dob​nie	 to	 ją	 ra​to ​wa​ło.	 Dziew​czy ​na	 z	 de ​chą	 za​nie ​cha​ła	 bi ​cia
Kai,	ale	sta​ła	nad	nią,	wład ​czo	uno ​sząc	ka​wał	drew​na.	Nie	mog​ła	go	wy ​pu ​ścić	i	schy ​lić	się	po	broń,
bo	Na​ta​lia	trzy ​ma​ła	ją	na	musz​ce.
–	 Ej,	 niech	 się	 pa​nien​ka	 uspo ​koi,	 to	 ni ​ko ​mu	 nic	 złe ​go	 się	 nie	 sta​nie	 –	 po ​wie ​dział	 pod ​stęp ​nie

męż​czy ​zna,	praw​do ​po ​dob​nie	oj ​ciec	po ​zo ​sta​łej	dwój ​ki.	Fa​cet	wy ​chy ​lił	się	zza	sa​mo ​cho ​du,	wy ​cho ​dząc
na	chod ​nik.	Ce ​lo ​wał	te ​raz	do	Na​ta​lii,	po ​zo ​sta​li	byli	prze ​cież	uniesz​ko ​dli ​wie ​ni.
Na​ta​lia	od ​wza​jem ​ni ​ła	gest	i	rów​nież	skie ​ro ​wa​ła	lufę	w	jego	stro ​nę,	czu ​jąc	jed ​no ​cze ​śnie,	jak	nogi

za​czy ​na​ją	jej	drżeć	ze	stra​chu.	„Jak	strasz​nie	chcia​ła​bym	mieć	przy	so ​bie	Kubę,	jak	bar ​dzo	go	te ​raz
po ​trze ​bu ​ję”	–	po ​my ​śla​ła.
I	w	tym	mo ​men​cie	wy ​da​rzy ​ło	się	coś,	cze ​go	nikt	się	nie	spo ​dzie ​wał	–	ze	skrzy ​żo ​wa​nia	od ​da​lo ​ne ​-

go	o	kil ​ka​set	me ​trów	wy ​sko ​czy ​ło	na​gle	roz​pę ​dzo ​ne,	bor ​do ​we	kom ​bi.	Sa​mo ​chód	szyb​ko	zbli ​żał	się
do	 skle ​pu.	Me ​nel	 z	 pi ​sto ​le ​tem	 nie	 za​sta​na​wiał	 się	 zbyt	 dłu ​go,	 wy ​ce ​lo ​wał	 pi ​sto ​let	 w	 stro ​nę	 auta
i	bez	zbęd ​ne ​go	wa​ha​nia	za​czął	strze ​lać.
Na​ta​lia	wy ​ko ​rzy ​sta​ła	mo ​ment	za​mie ​sza​nia,	w	któ ​rym	oczy	wszyst ​kich	były	skie ​ro ​wa​ne	w	stro ​nę

nad ​jeż​dża​ją​ce ​go	po ​jaz​du	–	przy ​ło ​ży ​ła	po ​li ​czek	do	kol ​by	ka​ra​bin​ku,	zer ​k ​nę ​ła	przez	szczer ​bin​kę	i	na
jej	koń​cu	uj​rza​ła	gło ​wę	prze ​ciw​ni ​ka.	Wie ​dzia​ła,	że	jej	wa​ha​nie	może	kosz​to ​wać	ży ​cie	lu ​dzi	znaj​du ​-
ją​cych	się	w	au ​cie,	po ​nad ​to	po ​dej​rze ​wa​ła,	że	 jed ​ną	z	tych	osób	 jest	 jej	mąż,	 jed ​nak	nie	wie ​dzia​ła,
jak	 trud ​no	 jest	 strze ​lić	 do	 czło ​wie ​ka,	 jak	bar ​dzo	 trze ​ba	 zła​mać	za​sa​dy,	 któ ​re	 są	nam	wpa​ja​ne	od



ma​leń​ko ​ści.	W	gło ​wie	roz​brzmia​ły	jej	sło ​wa	męża	–	albo	oni,	albo	my.
Na​ci ​snę ​ła	spust	kil ​ka	razy.	Nie ​świa​do ​mie	przy	tym	krzyk ​nę ​ła,	nie	tyl ​ko	z	po ​wo ​du	po ​peł ​nio ​ne ​go

wła​śnie	mor ​der ​stwa,	 ale	 ze	 spo ​so ​bu	 jego	po ​peł ​nie ​nia	 –	gło ​wa	męż​czy ​zny	nie ​mal ​że	 eks​plo ​do ​wa​ła,
po ​zo ​sta​łe	po ​ci ​ski	prze ​ora​ły	 jego	 szy ​ję	 i	 klat ​kę	pier ​sio ​wą,	po ​wo ​du ​jąc	nie	 tyl ​ko	 śmierć	na	miej​scu,
ale	rów​nież	fon​tan​nę	krwi	i	wnętrz​no ​ści,	de ​ko ​ru ​ją​cą	sza​ry,	prze ​raź​li ​wie	nud ​ny	chod ​nik.
Do	krzy ​ku	Na​ta​lii	do ​łą​czył	się	krzyk	dziew​czy ​ny,	któ ​ra	za​ata​ko ​wa​ła	wcze ​śniej	Kaję	–	te ​raz	rzu ​ci ​ła

nie ​po ​trzeb​ną	już	de ​skę	i	pod ​bie ​gła	do	mar ​twe ​go	ojca,	cięż​ko	upa​da​jąc	na	 jego	zwło ​ki.	W	tym	sa​-
mym	cza​sie	chło ​pak,	któ ​ry	trzy ​mał	Maxa,	zu ​peł ​nie	bez​wied ​nie	opu ​ścił	nóż,	uwal ​nia​jąc	tym	sa​mym
za​kład ​ni ​ka.	Szok,	ja​kie ​go	do ​znał,	ode ​brał	mu	siłę	i	zdol ​ność	ra​cjo ​nal ​nej	oce ​ny	sy ​tu ​acji,	o	ile	to	dru ​-
gie	 kie ​dy ​kol ​wiek	 po ​sia​dał.	Max	miał	 głę ​bo ​ko	w	 po ​wa​ża​niu	 skru ​pu ​ły	 –	 od ​wró ​ciw​szy	 się,	 wy ​rżnął
młod ​sze ​go	od	sie ​bie	chło ​pa​ka	w	skroń.	Tam ​te ​go	za​mro ​czy ​ło,	osu ​nął	się	na	ko ​la​na.	Praw​do ​po ​dob​-
nie	 nie	 było	 to	 spo ​wo ​do ​wa​ne	 siłą	 ude ​rze ​nia,	 ale	 otu ​ma​nie ​niem.	Max	nie	 za​mie ​rzał	mu	dać	 zbyt
wie ​le	cza​su	na	re ​ak ​cję	 i	doj ​ście	do	sie ​bie,	spo ​dzie ​wał	się,	że	 ten	w	każ​dej	se ​kun​dzie	może	się	na
nie ​go	rzu ​cić	z	no ​żem,	więc	szyb​kim	ru ​chem	pod ​niósł	z	uli ​cy	strzel ​bę,	prze ​ła​do ​wał	i	wy ​ce ​lo ​wał.
–	Nie	ru ​szaj	się	–	po ​wie ​dział	drżą​cym	gło ​sem.	Miał	cho ​ler ​ną	ocho ​tę	roz​wa​lić	mu	łeb,	ale	oka​za​ło

się	to	nie ​co	zbyt	trud ​ne	–	Max	miał	bo ​wiem	skru ​pu ​ły,	po ​dob​ne	do	tych,	któ ​re	drę ​czy ​ły	Na​ta​lię.
Pod ​czas	tych	paru	se ​kund	sa​mo ​chód	zdą​żył	do	nich	pod ​je ​chać.	Trza​snę ​ły	drzwi.
–	Nic	wam	nie	jest?	–	krzyk ​nął	Kuba,	pod ​bie ​ga​jąc	do	Na​ta​lii.	Jego	żona	nie	za​re ​ago ​wa​ła	na	py ​ta​-

nie,	wpa​try ​wa​ła	się	tyl ​ko	swo ​imi	wiel ​ki ​mi,	nie ​bie ​ski ​mi	ocza​mi	w	mar ​twe ​go	męż​czy ​znę.	Kuba	nie
mu ​siał	się	na​wet	do ​my ​ślać,	do	cze ​go	tu	do ​szło,	wi ​dział	wszyst ​ko	do ​kład ​nie	zza	szyb	sa​mo ​cho ​du.
–	Ko ​cha​nie,	po ​słu ​chaj	mnie	–	po ​pro ​sił	 szyb​ko	 spo ​koj​nym	gło ​sem,	bio ​rąc	 jej	 twarz	w	 swo ​je	dło ​-

nie.	–	Zro ​bi ​łaś	 to,	 co	mu ​sia​łaś	zro ​bić.	 Ina​czej	 tra​fił ​by	mnie,	Paw​ła	albo	kie ​row​cę.	Wszy ​scy	by ​śmy
zgi ​nę ​li.	Zro ​bi ​łaś	do ​brze,	sły ​szysz?	Nie	myśl	w	tej	chwi ​li	o	tym,	te ​raz	mu ​si ​my	stąd	ucie ​kać.
Ni ​cze ​go	nie	od ​po ​wie ​dzia​ła,	ale	jej	oczy	były	mo ​kre	od	łez.
–	Na​ta​lia!	–	krzyk ​nął,	po ​licz​ku ​jąc	ją.
Dziew​czy ​na	ock ​nę ​ła	się,	jak ​by	do ​pie ​ro	te ​raz	spo ​strze ​gła	męża.	Za​mru ​ga​ła	kil ​ku ​krot ​nie.
–	Po ​trze ​bu ​ję	cię	–	po ​wie ​dział	Kuba.
Na​ta​lia	prze ​łknę ​ła	gło ​śno	śli ​nę	i	ski ​nę ​ła	gło ​wą.	Ru ​szy ​li	w	stro ​nę	wej​ścia	do	skle ​pu.
–	Bie ​rze ​my	rze ​czy	i	spa​da​my!	–	krzyk ​nął	Pa​weł,	pę ​dząc	w	stro ​nę	brą​zo ​wych	drzwi	za​ple ​cza.	Wi ​-

dział,	że	Kaja	jest	cała,	wi ​dział	Maxa	trzy ​ma​ją​ce ​go	na	musz​ce	ja​kie ​goś	przy ​pad ​ko ​we ​go	gnoj ​ka,	więc
szyb​ko	do ​szedł	do	wnio ​sku,	że	sy ​tu ​acja	 jest	względ ​nie	opa​no ​wa​na.	Bie ​gnąc,	po ​śli ​znął	się	na	kil ​ku
drob​nych	ka​mycz​kach,	ale	uda​ło	mu	się	utrzy ​mać	rów​no ​wa​gę.
–	Za​raz	tu	będą!	–	do ​dał.
–	Max,	zo ​staw	go	–	krzyk ​nę ​ła	Kaja,	znaj ​du ​jąc	się	bli ​sko	chło ​pa​ka	–	od ​puść,	nie	 jest	 tego	wart	–

po ​pro ​si ​ła.
–	Ten	skur ​wiel	pra​wie	po ​de ​rżnął	mi	gar ​dło	–	wy ​ce ​dził	przez	za​ci ​śnię ​te	zęby.	Od ​wró ​cił	się	i	spoj​-

rzał	na	Kaję,	a	w	jego	spoj​rze ​niu	było	tyle	zło ​ści,	że	dziew​czy ​na	pra​wie	się	cof ​nę ​ła.
Sły ​sząc	to,	klę ​czą​cy	chło ​pak	prze ​niósł	pe ​łen	nie ​na​wi ​ści	wzrok	na	Maxa.	Wcze ​śniej	wpa​try ​wał	się



w	ojca,	pró ​bu ​jąc	zro ​zu ​mieć,	co	się	wła​ści ​wie	sta​ło	–	jed ​nak	te ​raz	w	jego	spoj​rze ​niu	nie	było	na​wet
gra​ma	bra​ku	wia​ry.	Była	w	nim	tyl ​ko	pier ​wot ​na,	nie ​okieł ​zna​na	wście ​kłość.
–	Rzuć	ten	nóż	–	po ​wie ​dział	chłod ​no	Max.
Chło ​pak	nie	usłu ​chał.	Wstał	spo ​koj​nie	i	po ​szedł	w	stro ​nę	dziew​czy ​ny,	któ ​ra	opła​ki ​wa​ła	za​strze ​lo ​-

ne ​go	ojca.	Opie ​ra​ła	gło ​wę	na	 jego	za​krwa​wio ​nej,	po ​roz​ry ​wa​nej	pier ​si,	ude ​rza​jąc	 jed ​no ​cze ​śnie	pię ​-
ścia​mi	w	as​falt.	Krzy ​siek	szedł	ty ​łem	do	niej,	cały	czas	nie	spusz​cza​jąc	z	Maxa	wzro ​ku.	W	pew​nym
mo ​men​cie	 od ​wró ​cił	 się,	 od ​na​lazł	wzro ​kiem	Na​ta​lię	 i	 uniósł	 przed	 sie ​bie	nóż,	 ce ​lu ​jąc	w	nią.	Max
miał	ocho ​tę	go	za​strze ​lić.
–	Max,	mu ​si ​my	spa​dać!	Leć	po	rze ​czy,	ja	ich	przy ​pil ​nu ​ję	–	po ​wie ​dzia​ła	Kaja,	wy ​czu ​wa​jąc	jego	in​-

ten​cje.	Wie ​dzia​ła,	że	jak	zo ​sta​wi	go	z	nimi	sa​me ​go,	nie ​chyb​nie	zgi ​nie	ktoś	jesz​cze.
–	Nie,	 ty	 idź,	 a	 to	 ja	 ich	po ​pil ​nu ​ję	 –	po ​wie ​dział	 sta​now​czo	 i	od ​wra​ca​jąc	 się	do	dziew​czy ​ny,	do ​-

dał:	–	Nie	za​bi ​ję	go.	Chy ​ba	że	będę	mu ​siał.	Idź.
Kaja	nie	wie ​rzy ​ła	mu,	ale	nie	mia​ła	cza​su	na	ja​ło ​wą	dys​ku ​sję.	Od ​wró ​ci ​ła	się	na	pię ​cie	i	po ​bie ​gła

w	stro ​nę	skle ​pu.	Za​uwa​ży ​ła,	jak	z	drzwi	wy ​bie ​ga	jej	oj ​ciec,	trzy ​ma​jąc	prze ​rzu ​co ​ną	przez	ple ​cy	tor ​bę
z	amu ​ni ​cją	oraz	dźwi ​ga​jąc	w	rę ​kach	sia​ty	z	 je ​dze ​niem.	Szyb​kim	sko ​kiem	usu ​nę ​ła	mu	się	z	dro ​gi,
uni ​ka​jąc	sta​ra​no ​wa​nia.
–	Szyb​ciej!	–	po ​na​glał	kie ​row​ca	kom ​bi,	sta​jąc	przy	otwar ​tym	ba​gaż​ni ​ku.
Gdy	Pa​weł	pod ​biegł	do	sa​mo ​cho ​du,	wrzu ​cił	nie ​dba​le	pa​kun​ki	na	pakę.	 Jed ​na	z	sia​tek	ro ​ze ​rwa​ła

się,	za​sy ​pu ​jąc	ba​gaż​nik	je ​dze ​niem.	Kil ​ka	pu ​szek	z	mie ​lon​ką	i	parę	ba​to ​ni ​ków	wy ​pa​dło	na	uli ​cę,	ale
męż​czy ​zna	nie	za​mie ​rzał	się	po	nie	schy ​lać.
–	Kaja,	pa​kuj	się!	Max,	Kuba!	–	krzy ​czał	do	po ​zo ​sta​łych,	sa​me ​mu	sta​jąc	obok	sa​mo ​cho ​du	i	zer ​ka​-

jąc	w	stro ​nę	skrzy ​żo ​wa​nia,	zza	któ ​re ​go	wy ​padł	już	pierw​szy	zom ​bie.
–	Kur ​wa	mać,	rusz​cie	się!	–	bła​gał.	Uniósł	broń	go ​to ​wą	do	strza​łu,	ale	zde ​cy ​do ​wał	się	jesz​cze	nie

strze ​lać,	 jesz​cze	 było	 zbyt	wcze ​śnie.	 Pró ​bo ​wał	 uspo ​ko ​ić	 od ​dech,	 po ​li ​czyć	w	 gło ​wie	 do	 dzie ​się ​ciu.
Ser ​ce	wa​li ​ło	mu	jak	osza​la​łe,	krew	dud ​ni ​ła	w	skro ​niach.	Był	tak	na​krę ​co ​ny,	że	na​wet	nie	od ​czu ​wał
znacz​ne ​go,	po ​mi ​mo	wcze ​snej	pory,	upa​łu.
Przy	sze ​ściu	po ​cią​gnął	za	spust.
W	tym	sa​mym	cza​sie	Kaja	usia​dła	 już	w	au ​cie,	a	Max	wpa​ko ​wał	się	na	miej​sce	obok	niej.	Ka​sia

rów​nież	się	do ​sia​dła.	Cała	trój ​ka	za​ję ​ła	tyl ​ną	ka​na​pę,	Kuba	do ​niósł	po ​zo ​sta​łe	siat ​ki	i	tor ​bę	z	amu ​-
ni ​cją	do	strzel ​by,	któ ​ra	oka​za​ła	się	nie ​po ​ko ​ją​co	lek ​ka.	Sam	usiadł	po ​now​nie	na	sie ​dze ​niu	pa​sa​że ​ra,
bio ​rąc	Na​ta​lię	na	ko ​la​na.
–	Pa​kuj	się	pan!	–	kie ​row​ca	krzyk ​nął	do	Paw​ła,	któ ​ry	zdą​żył	już	za​strze ​lić	kil ​ku	zom ​bie,	tym	sa​-

mym	zy ​sku ​jąc	dla	dru ​ży ​ny	cen​ne	se ​kun​dy.
–	Wsia​daj!
–	Pa​weł!
Po ​na​gla​li	go	wszy ​scy,	ale	Pa​weł	był	zbyt	sku ​pio ​ny	na	pro ​wa​dze ​niu	ognia.	Wie ​dział,	że	nie	musi

ich	za​bi ​jać,	wie ​dział,	że	może	po	pro ​stu	wsiąść	do	auta	i	od ​je ​chać.	Nie	wie ​dział	tyl ​ko,	gdzie	mie ​li ​-
by	po ​je ​chać,	po	co	mie ​li ​by	to	ro ​bić,	sko ​ro	wszę ​dzie	bę ​dzie	to	samo.	Teo ​re ​tycz​nie	tego	też	nie	mógł



wie ​dzieć,	 ale	 iry ​to ​wa​ło	 go	 to	 wy ​star ​cza​ją​co	moc​no,	 że	 nie	 po ​tra​fił	 prze ​rwać	 pro ​wa​dze ​nia	 ognia.
Opę ​ta​ła	go	dzi ​ka,	pier ​wot ​na	chęć	nisz​cze ​nia	i	mor ​do ​wa​nia.	Praw​do ​po ​dob​nie	był ​by	w	sta​nie	rzu ​cić
się	na	zom ​bie	go ​ły ​mi	rę ​ka​mi,	gdy ​by	nie	usły ​szał	jed ​ne ​go	sło ​wa:
–	Tato!
Za​re ​ago ​wał	do ​pie ​ro	na	pi ​skli ​wy,	pe ​łen	prze ​ra​że ​nia	krzyk	swo ​jej	cór ​ki.	Wsko ​czył	cięż​ko	na	sie ​dze ​-

nie,	miaż​dżąc	przy	tym	co	naj​mniej	dwie	oso ​by	sie ​dzą​ce	na	tyl ​nej	ka​na​pie,	ale	ab​so ​lut ​nie	się	tym
nie	przej​mo ​wał.	 I	zda​wa​ło	 się,	że	oni	 rów​nież	nie	–	naj​waż​niej​sze	było	 tyl ​ko	 to,	że	drzwi	zo ​sta​ły
za​mknię ​te,	a	prze ​ła​do ​wa​ny	sa​mo ​chód	ru ​szył	z	ko ​py ​ta,	po ​zo ​sta​wia​jąc	za	sobą	żwir	i	kurz.	Naj​bliż​-
szy	zom ​bie	znaj ​do ​wał	się	za​le ​d ​wie	kil ​ka	me ​trów	od	auta,	to ​też	zo ​stał	zbom ​bar ​do ​wa​ny	odłam ​ka​mi
ka​mie ​ni	i	znik ​nął	w	tu ​ma​nie	ku ​rzu.
Max	zdą​żył	jesz​cze	po ​słać	spoj ​rze ​nie	w	stro ​nę	chło ​pa​ka	i	dziew​czy ​ny	opła​ku ​ją​cych,	jak	się	do ​my ​-

ślił,	ojca,	ale	ni ​g​dzie	nie	było	po	nich	śla​du.

***

Po	kil ​ku ​na​stu	mi ​nu ​tach	klu ​cze ​nia	wą​ski ​mi,	czę ​sto	 jed ​no ​kie ​run​ko ​wy ​mi	ulicz​ka​mi,	ci ​szę	prze ​rwa​ła
Na​ta​lia,	zwra​ca​jąc	się	do	kie ​row​cy:
–	Może	się	pani	za​trzy ​mać?
Ko ​bie ​ta	sie ​dzą​ca	za	kie ​row​ni ​cą	spoj​rza​ła	na	nią	zdzi ​wio ​na.	Z	przy ​zwy ​cza​je ​nia	zer ​k ​nę ​ła	w	bocz​ne

lu ​ster ​ka,	 na​stęp ​nie	 na​ci ​ska​jąc	 pe ​dał	 ha​mul ​ca	 odro ​bi ​nę	 zbyt	 moc​no,	 gwał ​tow​nie	 się	 za​trzy ​ma​ła.
Wszy ​scy	w	au ​cie	cięż​ko	po ​chy ​li ​li	się	do	przo ​du.
Na​ta​lia	szyb​ko	otwo ​rzy ​ła	drzwi,	wy ​pa​dła	na	szu ​tro ​wą	uli ​cę.	Gdy	tyl ​ko	od ​da​li ​ła	się	kil ​ka	me ​trów

od	auta,	zgię ​ła	się	wpół	i	gło ​śno	zwy ​mio ​to ​wa​ła,	po ​zby ​wa​jąc	się	cięż​kiej,	dła​wią​cej	kuli,	któ ​ra	za​le ​-
ga​ła	jej	w	gar ​dle.	Kuba	wy ​szedł	tuż	za	nią,	roz​glą​da​jąc	się	czuj ​nie	i	trzy ​ma​jąc	broń	w	go ​to ​wo ​ści	do
strza​łu.	Na	ra​zie	nie	chciał	pod ​cho ​dzić	do	żony,	ro ​zu ​miał,	że	mo ​gło ​by	to	ją	krę ​po ​wać,	jed ​nak	trzy ​-
mał	się	na	tyle	bli ​sko,	żeby	nie	mu ​sia​ła	się	ni ​cze ​go	oba​wiać.
Pa​weł	 rów​nież	wy ​ko ​rzy ​stał	 chwi ​lę	 prze ​rwy	 i	wy ​siadł,	 co	 spo ​tka​ło	 się	 z	 gło ​śnym	wes​tchnie ​niem

peł ​nym	ulgi.
Po	 paru	 chwi ​lach	 już	 wszy ​scy	 sta​li	 zgro ​ma​dze ​ni	 wo ​kół	 sa​mo ​cho ​du.	 Ko ​man​dos	 do ​pie ​ro	 w	 tym

mo ​men​cie	 miał	 oka​zję	 do ​brze	 przyj ​rzeć	 się	 swo ​je ​mu	 wy ​baw​cy	 –	 oto	 przed	 nimi	 sta​ła	 ko ​bie ​ta
w	moc​no	za​awan​so ​wa​nym	wie ​ku,	męż​czy ​zna	dał ​by	jej	coś	oko ​ło	sześć​dzie ​się ​ciu	pię ​ciu,	sie ​dem ​dzie ​-
się ​ciu	 lat.	 Licz​ne	 zmarszcz​ki	 zdo ​bi ​ły	 jej	 twarz,	 na​da​jąc	 jej	 wy ​raz	 szla​chet ​no ​ści	 i	mą​dro ​ści,	 ja​kiej
moż​na	na​być	tyl ​ko	z	wie ​kiem	i	ży ​cio ​wym	do ​świad ​cze ​niem.	Była	szczu ​pła,	śred ​nie ​go	wzro ​stu	–	ot,
na	pierw​szy	rzut	oka	czło ​wiek,	któ ​re ​go	nie	spo ​sób	za​pa​mię ​tać,	mi ​ja​jąc	go	na	chod ​ni ​ku.	Jed ​nak	jej
brą​zo ​we	oczy	skry ​wa​ły	drob​ne,	fi ​glar ​ne	iskier ​ki.
–	Dzię ​ku ​je ​my	–	po ​wie ​dział	Pa​weł,	wy ​cią​ga​jąc	swo ​ją	dużą,	twar ​dą	dłoń	w	stro ​nę	ko ​bie ​ty.	Ta	uści ​-

snę ​ła	ją	ocho ​czo,	uśmiech ​nę ​ła	się	i	od ​par ​ła:
–	Nie	ma	za	co.	W	koń​cu	trze ​ba	so ​bie	po ​ma​gać,	praw​da?	Ina​czej	nic	by	po	nas	nie	zo ​sta​ło.	Je ​stem

Kry ​sty ​na.



–	Pa​weł	–	od ​po ​wie ​dział	męż​czy ​zna,	przed ​sta​wia​jąc	po	ko ​lei	wszyst ​kich	człon​ków	gru ​py.
–	Na​praw​dę	dzię ​ku ​je ​my,	że	pani	nas	ura​to ​wa​ła	–	za​pew​ni ​ła	Kry ​sty ​nę	Kaja.	–	Gdy ​by	nie	pani,	nie

wiem,	co	by	się…
–	Dro ​biazg,	moje	dziec​ko,	dro ​biazg	–	po ​wie ​dzia​ła	de ​li ​kat ​nie	ko ​bie ​ta.	Wy ​glą​da​ła	tak,	jak ​by	za​mie ​-

rza​ła	zmierz​wić	dziew​czy ​nie	wło ​sy,	ale	osta​tecz​nie	się	po ​wstrzy ​ma​ła.
–	Prze ​pra​szam	–	po ​wie ​dzia​ła	Na​ta​lia,	pod ​cho ​dząc	do	po ​zo ​sta​łych.	Pani	Kry ​sty ​na	uśmiech ​nę ​ła	się

do	niej	życz​li ​wie.
–	Dłu ​go	pani…	wła​ści ​wie	to	jak	uda​ło…	–	za​czę ​ła	nie ​po ​rad ​nie	dziew​czy ​na,	jed ​nak	ko ​bie ​ta	jej	szyb​-

ko	prze ​rwa​ła:
–	Pro ​po ​nu ​ję	prze ​nieść	roz​mo ​wę	do	auta.	Mo ​że ​my	prze ​cież	je ​chać	i	dys​ku ​to ​wać,	praw​da?	Wy ​bacz​-

cie	mi,	ale	po	tym,	co	ostat ​nio	zo ​ba​czy ​łam,	chcia​ła​bym	się	stąd	jak	naj​szyb​ciej	od ​da​lić.
Przy ​zna​li	 jej	 ra​cję,	 wsia​da​jąc	 z	 po ​wro ​tem	 do	 sa​mo ​cho ​du.	 Pa​weł	 tym	 ra​zem	wsiadł	 jako	 przed ​-

ostat ​ni,	bio ​rąc	cór ​kę	na	swo ​je	ko ​la​na.	Parę	se ​kund	póź​niej	byli	już	w	dro ​dze.	Mi ​ja​li	pięk ​ne,	dro ​gie
wil ​le,	czę ​sto	z	po ​otwie ​ra​ny ​mi	na	oścież	bra​ma​mi.	Omi ​nę ​li	kil ​ka	roz​bi ​tych	aut,	gdzie ​nie ​gdzie	tra​-
fia​ły	się	pla​my	krwi	na	chod ​ni ​ku	czy	uli ​cy.	Ło ​mian​ki,	któ ​re	mi ​ja​li	po	swo ​jej	pra​wej	stro ​nie,	sta​ły
w	ogniu	–	słu ​py	dymu	się ​ga​ły	wy ​so ​ko	w	bez​chmur ​ne,	bez​wietrz​ne	nie ​bo,	two ​rząc	wo ​kół	at ​mos​fe ​rę
ro ​dem	z	prze ​my ​sło ​we ​go	mia​sta	z	koń​ca	dzie ​więt ​na​ste ​go	wie ​ku.
–	Do ​tar ​li	aż	tu ​taj	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho	Kaja,	jak ​by	sama	do	sie ​bie.	Nikt	nie	roz​ma​wiał,	nikt	wcze ​-

śniej	 się	nie	od ​zy ​wał.	Ze ​bra​ni	w	 sa​mo ​cho ​dzie	 lu ​dzie	po	pro ​stu	pa​trzy ​li	 przez	okna,	do ​strze ​ga​jąc
co ​raz	 to	 nowe	 szcze ​gó ​ły	 apo ​ka​lip ​sy,	w	 któ ​rej	mie ​li	wąt ​pli ​wą	przy ​jem ​ność	 uczest ​ni ​czyć.	Czu ​li	 się
jak	bo ​ha​te ​ro ​wie	„Par ​ku	Ju ​raj​skie ​go”,	przez	bez​piecz​ną	szy ​bę	oglą​da​ją​cy	obcy,	wro ​gi	świat.
–	Tak,	moje	dziec​ko	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	Kry ​sty ​na,	nie	od ​ry ​wa​jąc	oczu	od	dro ​gi.	–	 Ja​koś	we	wto ​rek

w	nocy,	może	w	śro ​dę	rano	wszyst ​ko	za​czę ​ło	się	wa​lić.	Mamy	szpi ​tal	w	Dzie ​ka​no ​wie	Le ​śnym.	Tam
przyj​mo ​wa​ne	były	pierw​sze	 ran​ne	oso ​by.	Szyb​ko	za​bra​kło	miejsc.	O	 szpi ​ta​lu	na	Bie ​la​nach	mo ​gli ​-
śmy	 za​po ​mnieć,	 ale	 ja​koś	 trze ​ba	było	 so ​bie	 ra​dzić,	więc	po ​szko ​do ​wa​nych	prze ​trzy ​my ​wa​no	w	bu ​-
dyn​ku	gmi ​ny	lub	po	do ​mach.	Na	szczę ​ście	tam	nie	by ​łam,	ale	moja	przy ​ja​ciół ​ka	jest	le ​ka​rzem,	za​-
wsze	z	nią	roz​ma​wiam,	jak	wy ​cho ​dzi	za​pa​lić…	–	Ko ​bie ​ta	za​my ​śli ​ła	się	chwi ​lę.	–	Wy ​cho ​dzi ​ła	–	do ​da​-
ła	szep ​tem,	ale	w	ci ​chym	sa​mo ​cho ​dzie	i	tak	było	ją	sły ​chać.	Nikt	nie	do ​py ​ty ​wał	o	szcze ​gó ​ły,	któ ​re
każ​de	z	nich	mo ​gło	bez	pro ​ble ​mu	so ​bie	do ​po ​wie ​dzieć.	Kry ​sty ​na	od ​chrząk ​nę ​ła	i	kon​ty ​nu ​owa​ła	opo ​-
wieść:
–	Mó ​wi ​ła,	 że	mają	wie ​le	 ofiar	wy ​pad ​ków,	 ale	 naj​wię ​cej	 było	 osób	 po ​gry ​zio ​nych	 i	 po ​dra​pa​nych.

Z	po ​cząt ​ku	my ​śle ​li,	że	to	ja​kieś	psy	do ​sta​ły	wście ​kli ​zny,	że	może	lisy	albo	coś,	jed ​nak	nie,	rany	nie
po ​twier ​dza​ły	 teo ​rii,	 że	 za​da​ły	 je	 dra​pież​ni ​ki.	 Coś	mó ​wi ​ła	 na	 ten	 te ​mat,	 ja	 tam	 się	 do ​kład ​nie	 na
tym	nie	znam,	ale	chy ​ba	cho ​dzi ​ło	o	to,	że	zwie ​rzę ​ta	prze ​gry ​za​ją	skó ​rę,	a	ran​ni	w	szpi ​ta​lu	wy ​glą​da​-
li,	jak ​by	im	tę	skó ​rę	pró ​bo ​wa​no	wy ​rwać,	ła​piąc	zę ​ba​mi	czy	coś	w	tym	gu ​ście.	Nie	wiem	do ​kład ​nie.
Nim	za​czę ​li	to	ko ​ja​rzyć	z	tym,	co	dzia​ło	się	w	War ​sza​wie,	było	już	za	póź​no.	Kil ​ka	osób	zmar ​ło,	zo ​-
sta​ło	od ​wie ​zio ​nych	do	szpi ​tal ​nej	kost ​ni ​cy,	skąd	nie ​wie ​le	póź​niej	so ​bie	po	pro ​stu	wy ​szło.	Ale	wy ​da​je
mi	się,	że	resz​tę	tej	hi ​sto ​rii	zna​cie	–	stwier ​dzi ​ła	na	za​koń​cze ​nie	swej	opo ​wie ​ści.



Zwol ​ni ​ła,	 zbli ​ża​jąc	 się	 do	 skrzy ​żo ​wa​nia	 rów​no ​rzęd ​ne ​go.	 Przez	 ostat ​nie	 kil ​ka	mi ​nut	 nie	mi ​nę ​ło
ich	żad ​ne	auto,	 jed ​nak	sta​re	na​wy ​ki	nie	da​wa​ły	się	 tak	po	pro ​stu	wy ​ple ​nić.	 I	praw​do ​po ​dob​nie	to
ura​to ​wa​ło	 im	ży ​cie,	bo	przez	skrzy ​żo ​wa​nie	prze ​je ​cha​ły	dwa	auta,	pę ​dząc	co	naj ​mniej	 sto	ki ​lo ​me ​-
trów	na	go ​dzi ​nę.	Kaja	zdą​ży ​ła	za​uwa​żyć	twa​rze	peł ​ne	prze ​ra​że ​nia,	na​le ​żą​ce	do	dzie ​cia​ków	zaj​mu ​ją​-
cych	tyl ​ne	sie ​dze ​nia.
–	Je ​dzie ​my	za	nimi?	–	spy ​ta​ła	szyb​ko.
–	Nie	 –	 od ​po ​wie ​dzia​ła	 sta​now​czo	Kry ​sty ​na.	 I	 ru ​szy ​ła	 pro ​sto	 przed	 sie ​bie,	 upew​nia​jąc	 się	wcze ​-

śniej,	że	dro ​ga	jest	pu ​sta.
–	Za​raz,	chwi ​la	–	do ​ma​gał	się	od ​po ​wie ​dzi	Kuba.	–	Prze ​pra​szam,	ale	gdzie	wła​ści ​wie	je ​dzie ​my?	–

za​py ​tał.	 –	Wiem,	że	ura​to ​wa​ła	nam	pani	 ży ​cie	 i	 za	 to	 ser ​decz​nie	dzię ​ku ​ję.	Ab​so ​lut ​nie	nie	 chciał ​-
bym,	aby	to	za​brzmia​ło	nie ​grzecz​nie,	ale	gdzie	nas	pani	wie ​zie?
–	Nie,	to	nie	brzmi	nie ​grzecz​nie,	nie	martw	się	–	od ​po ​wie ​dzia​ła,	nie	ra​cząc	go	spoj​rze ​niem.	–	Je ​-

dzie ​my	do	dwor ​ku	mo ​je ​go	bra​ta.	To	sta​ry	bu ​dy ​nek,	po	czę ​ści	pen​sjo ​nat,	po	czę ​ści	re ​stau ​ra​cja.
–	Nie	po ​win​ni ​śmy	się	za​trzy ​my ​wać	w	ja​kimś	dwor ​ku,	to	zbyt	nie ​bez​piecz​ne.	Pew​nie	tam	bę ​dzie

spo ​ro	 lu ​dzi,	a	 i	cięż​ko	bę ​dzie	taki	 te ​ren	za​bez​pie ​czyć…	–	za​czął	mó ​wić	Pa​weł,	 jed ​nak	 jego	wy ​wód
zo ​stał	dość	bru ​tal ​nie	prze ​rwa​ny.
–	 Chwi ​la	 –	 po ​wie ​dzia​ła	 Kry ​sty ​na,	 za​trzy ​mu ​jąc	 gwał ​tow​nie	 auto.	Od ​wró ​ci ​ła	 gło ​wę	 i	wbi ​ła	 pe ​łen

zło ​ści	wzrok	w	ko ​man​do ​sa.	–	Po ​słu ​chaj	mnie,	mło ​dy	czło ​wie ​ku.	Mam	już	swo ​je	lata,	swo ​je	też	wi ​-
dzia​łam.	My ​ślę,	że	wiem,	kie ​dy	moż​na	so ​bie	spa​ce ​ro ​wać	po	uli ​cy,	a	kie ​dy	na​le ​ży	wejść	do	po ​ko ​ju,
za​mknąć	drzwi	na	klucz	 i	sie ​dzieć	ci ​cho	pod	ko ​cem.	Ro ​zu ​miesz	mnie?	We	dwo ​rze,	gdzie	pra​cu ​je
mój	brat,	mia​ła	się	od ​być	ja​kaś	kon​fe ​ren​cja	biz​ne ​so ​wa,	jed ​nak	nikt	nie	zdą​żył	przy ​je ​chać,	bo	roz​pę ​-
ta​ło	się	to	pie ​kło.	Te ​raz	jest	tam	może…	z	pięć	osób,	a	do	tego	sam	dwo ​rek	jest	na	ubo ​czu.
Prze ​rwa​ła	 na	 chwi ​lę,	 ro ​biąc	 te ​atral ​ną	 pau ​zę.	 Na​stęp ​nie	 prze ​śli ​zgnę ​ła	 się	 wzro ​kiem	 po	 każ​dej

z	osób,	tak	aby	to,	co	za​mie ​rza​ła	po ​wie ​dzieć,	na​bra​ło	od ​po ​wied ​niej	wagi.
–	Tam	wła​śnie	jadę.	Mo ​że ​cie	je ​chać	ze	mną.	Ob​ser ​wo ​wa​łam	was,	jak	by ​li ​ście	w	skle ​pie,	wiem,	co

zro ​bi ​li ​ście	z	tym	chło ​pa​kiem.	Nie	za​bi ​li ​ście	go,	to	zna​czy,	że	do ​brzy	z	was	lu ​dzie.	Dla​te ​go	was	ze
sobą	za​bra​łam.	Ale	nic	na	siłę,	nie	chce ​cie	ze	mną	je ​chać,	to	nie.	Po ​wiedz​cie	tyl ​ko,	kie ​dy	was	wy ​sa​-
dzić.
Skoń​czyw​szy,	od ​wró ​ci ​ła	gło ​wę	i	de ​li ​kat ​nie	zwol ​ni ​ła	sprzęg​ło,	do ​ci ​ska​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	pe ​dał	gazu.
Sie ​dzą​cy	z	tyłu	pa​sa​że ​ro ​wie	wy ​mie ​ni ​li	po ​ro ​zu ​mie ​waw​cze	spoj​rze ​nia.	Na​ta​lia,	spo ​czy ​wa​ją​ca	na	ko ​-

la​nach	Kuby,	od ​wró ​ci ​ła	się	do	nich,	pró ​bu ​jąc	zin​ter ​pre ​to ​wać	re ​ak ​cję	współ ​to ​wa​rzy ​szy.	I	zda​je	się,
że	zin​ter ​pre ​to ​wa​ła	ją	nad	wy ​raz	słusz​nie.
–	Jak	moż​na,	to	my	się	chęt ​nie	za​bie ​rze ​my	z	pa​nią	–	po ​wie ​dzia​ła	spo ​koj​nym	gło ​sem	do	Kry ​sty ​ny.
Ko ​bie ​ta	nic	nie	od ​po ​wie ​dzia​ła,	uśmiech ​nę ​ła	się	tyl ​ko	i	kiw​nę ​ła	z	uzna​niem	gło ​wą.
–	A	gdzie	ten	dwo ​rek	jest?	–	za​py ​tał	Max.
–	Pod	No ​wym	Dwo ​rem,	nie ​da​le ​ko	lot ​ni ​ska	w	Mo ​dli ​nie.
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ie	pa​mię ​tam,	kie ​dy	ostat ​ni	raz	było	tu	tak	pu ​sto	–	po ​wie ​dzia​ła	ko ​bie ​ta	sie ​dzą​ca	za	kie ​row​ni ​-
cą.	Pa​trzy ​ła	sku ​pio ​nym	wzro ​kiem	na	wy ​mar ​łą	dro ​gę	przed	sobą.

–	No,	jak ​by	wszy ​scy	na​gle	znik ​nę ​li	–	pod ​ję ​ła	dys​ku ​sję	Na​ta​lia.
Z	Ło ​mia​nek	do	No ​we ​go	Dwo ​ru	Ma​zo ​wiec​kie ​go	mo ​gli	swo ​bod ​nie	prze ​je ​chać	tra​są	E7,	sze ​ro ​ką,	ła​-

god ​ną	dro ​gą	eks​pre ​so ​wą,	któ ​ra	po	dwu ​dzie ​stu	kil ​ku	ki ​lo ​me ​trach,	do ​pro ​wa​dzi ​ła​by	ich	do	celu.	Nie ​-
ste ​ty,	 oka​za​ło	 się,	 że	 tra​sa	 była	 nie ​prze ​jezd ​na.	 Pró ​bo ​wa​li	 na	 nią	wje ​chać	w	 kil ​ku	miej ​scach,	 lecz
bez​sku ​tecz​nie.	 To ​mek,	 gdy ​by	 jesz​cze	 żył,	mógł ​by	 się	 po ​dzie ​lić	 do ​świad ​cze ​niem	 i	 po ​wie ​dzieć	 im,
że	 w	War ​sza​wie	 sy ​tu ​acja	 wy ​glą​da​ła	 iden​tycz​nie.	 Lu ​dzie,	 pró ​bu ​jąc	 ewa​ku ​ować	 się	 z	 ata​ko ​wa​ne ​go
mia​sta,	 szu ​ka​li	 na	 to	 naj​szyb​sze ​go	 spo ​so ​bu	 –	 a	 dro ​ga	 eks​pre ​so ​wa	 czy	 au ​to ​stra​da,	 jak	 wia​do ​mo,
sprzy ​ja	szyb​kiej	 jeź​dzie.	Pro ​blem	po ​le ​gał	na	tym,	że	w	wie ​lu	sa​mo ​cho ​dach	ro ​dzi ​ny	za​bie ​ra​ły	swo ​-
ich	ran​nych,	nie	wie ​dząc,	że	 tym	sa​mym	ska​zu ​ją	się	na	pew​ną	śmierć.	Ata​ki	zom ​bie	w	sa​mo ​cho ​-
dzie	były	przy ​czy ​ną	wy ​pad ​ków,	wy ​pad ​ki	szyb​ko	za​mie ​nia​ły	się	w	ka​ram ​bo ​le,	któ ​re	two ​rzy ​ły	gi ​gan​-
tycz​ne	kor ​ki.	Z	ko ​lei	inni	lu ​dzie	pró ​bo ​wa​li	do ​stać	się	na	tra​sę	każ​dą	moż​li ​wą	do ​jaz​dów​ką,	więc	wy ​-
co ​fa​nie	się	zeń	gra​ni ​czy ​ło	z	cu ​dem.	Ha​ła​sy	klak ​so ​nów	i	krzy ​ki	prze ​ra​żo ​nych,	sfru ​stro ​wa​nych	kie ​-
row​ców	przy ​cią​ga​ły	nie ​licz​nych	jesz​cze	wte ​dy	zom ​bie,	dla	któ ​rych	kor ​ki	były	do ​sko ​na​łym	miej​scem
do	że ​ro ​wa​nia.	A	uwię ​zie ​ni	w	sa​mo ​cho ​dach	lu ​dzie	przy ​po ​mi ​na​li	ba​wo ​ły	sta​ra​ją​ce	się	prze ​do ​stać	na
dru ​gi	brzeg	rze ​ki	peł ​nej	kro ​ko ​dy ​li.
Dla​te ​go	za​miast	od	go ​dzi ​ny	sie ​dzieć	so ​bie	w	dwor ​ku,	któ ​rym	za​wia​dy ​wał	brat	pani	Kry ​sty ​ny,	do ​-

pie ​ro	wy ​je ​cha​li	na	wy ​so ​ko ​ści	Czo ​sno ​wa.
–	Mo ​że ​my	się	na	chwi ​lę	za​trzy ​mać?	–	za​py ​tał	na​gle	Pa​weł.
Kry ​sty ​na	spoj​rza​ła	w	lu ​ster ​ka,	uważ​niej	przyj​rza​ła	się	też	naj​bliż​szej	oko ​li ​cy,	aż	w	koń​cu	zwol ​ni ​ła,

zje ​cha​ła	na	po ​bo ​cze	i	sta​nę ​ła.
–	Dzię ​ki	–	od ​po ​wie ​dział	męż​czy ​zna,	otwie ​ra​jąc	drzwi.	Wy ​pu ​ścił	Kaję,	a	sam	ru ​szył	w	stro ​nę	ro ​-

sną​cych	nie ​da​le ​ko	krza​ków,	w	wia​do ​mym	nie	 tyl ​ko	dla	sie ​bie	celu.	Kaja	prze ​cią​gnę ​ła	się,	wy ​da​jąc
przy	tym	gło ​śne	ni	to	stęk ​nię ​cie,	ni	to	miauk ​nię ​cie.
–	Jezu,	strasz​nie	mnie	po ​ła​ma​ło	–	wy ​ja​śni ​ła,	wy ​ła​pu ​jąc	zdzi ​wio ​ne	spoj ​rze ​nia	po ​zo ​sta​łych.	Max	też

wy ​siadł,	czuj​nie	roz​glą​da​jąc	się	wo ​kół.	I	nie	wi ​dział	ni ​cze ​go,	cze ​go	nie	wi ​dział ​by	wcze ​śniej	–	tu ​taj
jed ​nak	róż​ni ​cą	było	to,	że	tra​sa	znaj​du ​ją​ca	się	po	ich	le ​wej	stro ​nie	była	ab​so ​lut ​nie	pu ​sta.	Tra​fi ​li	na
ta​kie	bez​lud ​ne	miej​sca	już	przed ​tem,	szyb​ko	jed ​nak	oka​zy ​wa​ło	się,	że	te	plac​ki	wol ​nej	prze ​strze ​ni
łą​czą	po ​czą​tek	jed ​ne ​go	ka​ram ​bo ​lu	z	koń​cem	dru ​gie ​go.	Od	sa​mej	tra​sy	od ​dzie ​la​ło	ich	wiel ​kie,	pła​-
skie	pole.	Bli ​żej	nich	sta​ły	nie ​re ​gu ​lar ​nie	roz​sia​ne	sta​re	domy,	cza​sa​mi	zbi ​te	w	gru ​pę	po	trzy,	czte ​-
ry,	cza​sa​mi	sto ​ją​ce	sa​mot ​nie.	To	świad ​czy ​ło	o	tym,	że	zna​leź​li	się	na	ob​sza​rze,	któ ​ry	jesz​cze	kil ​ka​-



dzie ​siąt	 lat	 temu	 był	 re ​gu ​lar ​ną	 wsią.	 Chło ​pak	 roz​glą​dał	 się	 do ​oko ​ła,	 wy ​pa​tru ​jąc	 naj​mniej​szych
oznak	ży ​cia,	ko ​go ​kol ​wiek	oca​la​łe ​go.	Nie	mógł	po ​jąć,	jak	lu ​dzie	tak	na​gle	i	szyb​ko	znik ​nę ​li.	Wszy ​scy
zdą​ży ​li	się	scho ​wać?	Ewa​ku ​ować?	Może	jed ​nak	woj​sko	i	inne	służ​by	zor ​ga​ni ​zo ​wa​ły	i	sko ​or ​dy ​no ​wa​ły
ak ​cję	ewa​ku ​acyj​ną,	a	oni	po	pro ​stu	schrza​ni ​li	te ​mat,	cho ​wa​jąc	się	po	skle ​pach?	A	może	tro ​chę	tego
i	tam ​te ​go,	a	ca​łość	zo ​sta​ła	po ​sy ​pa​na	szczyp ​tą	pi ​kant ​nej	za​ra​zy,	któ ​ra	 lo ​so ​wych	wy ​brań​ców	za​mie ​-
nia​ła	w	żywe	tru ​py?
Jak ​by	w	od ​po ​wie ​dzi	na	swo ​je	py ​ta​nie,	w	od ​da​li	do ​strzegł	idą​ce ​go	po ​wo ​li	i	nie ​po ​rad ​nie	czło ​wie ​ka,

ale	nie	łu ​dził	się,	że	to	nor ​mal ​na	oso ​ba.	Był	tyl ​ko	małą	plam ​ką	znaj​du ​ją​cą	się	wię ​cej	niż	czte ​ry ​sta
me ​trów	od	nich,	więc	Max	nie	wsz​czy ​nał	alar ​mu.	Trzy ​mał	cały	czas	dłoń	na	kol ​bie	strzel ​by,	z	któ ​rą
nie	za​mie ​rzał	się	już	w	ogó ​le	roz​sta​wać,	a	zim ​ny	do ​tyk	me ​ta​lu	do ​da​wał	mu	pew​no ​ści	sie ​bie.	Uspo ​-
ka​jał.	Chło ​pak	po ​wo ​li	przy ​zwy ​cza​jał	się	do	tego	uczu ​cia.	Już	nie	re ​ago ​wał	pa​ni ​ką,	była	ona	po ​wo ​li
wy ​pie ​ra​na	przez	me ​to ​dycz​ny	spo ​kój,	jaki	nio ​sło	ze	sobą	gro ​ma​dze ​nie	co ​raz	więk ​sze ​go	do ​świad ​cze ​-
nia.
–	Czy	 te ​raz	mo ​że ​my	 już	 po ​szu ​kać	 dru ​gie ​go	 auta?	 –	 za​py ​tał	 Kuba,	 ko ​rzy ​sta​jąc	 z	 tego,	 że	 Pa​weł

wró ​cił,	za​ła​twiw​szy	swo ​ją	po ​trze ​bę.
–	Tak,	chy ​ba	tak	–	od ​po ​wie ​dział,	ab​so ​lut ​nie	igno ​ru ​jąc	ton	wy ​po ​wie ​dzi	po ​li ​cjan​ta.
Pod ​czas	 pró ​by	 wy ​je ​cha​nia	 z	 Ło ​mia​nek	 gru ​pa	 zgod ​nie	 stwier ​dzi ​ła,	 że	 bę ​dzie	 bez​piecz​niej,	 jak

znaj​dą	so ​bie	dru ​gi	śro ​dek	trans​por ​tu.	Pa​weł	rów​nież	tak	uwa​żał,	 jed ​nak	nie	go ​dził	się,	aby	za​bie ​-
rać	auto	wła​śnie	z	Ło ​mia​nek,	gdzie	co	dru ​gi	sa​mo ​chód	był	po ​bru ​dzo ​ny	praw​do ​po ​dob​nie	za​in​fe ​ko ​-
wa​ną	krwią,	gdzie	co	chwi ​la	mi ​ja​li	 ja​kie ​goś	tru ​pa	bez​wład ​nie	po ​włó ​czą​ce ​go	no ​ga​mi	lub	całe	sta​do
tru ​pów,	któ ​re	na	ich	wi ​dok	rzu ​ca​ło	się	w	po ​ścig.	Dla​te ​go	twier ​dził,	że	opusz​cze ​nie	względ ​nie	bez​-
piecz​ne ​go	vo ​lva	może	być	tra​gicz​ne	w	skut ​kach.	W	koń​cu	część	przy ​zna​ła	mu	ra​cję,	ale	ko ​niec	koń​-
ców	wszy ​scy	zde ​cy ​do ​wa​li,	że	po ​ja​dą	da​lej,	a	ja​kieś	auto	znaj ​dą	póź​niej.	To	zna​czy	Kry ​sty ​na	zde ​cy ​-
do ​wa​ła,	ka​te ​go ​rycz​nie	żą​da​jąc,	aby	obaj	kłó ​cą​cy	się	męż​czyź​ni	po ​za​my ​ka​li	gęby.
Od ​po ​wia​da​jąc	 na	 py ​ta​nie	 Kuby,	 Pa​weł	 ro ​zej​rzał	 się,	 nie	 do ​strzegł	 jed ​nak	 żad ​ne ​go	 sa​mo ​cho ​du.

Wszy ​scy	te ​raz	sta​li	wo ​kół	kom ​bi,	ko ​rzy ​sta​jąc	z	chwi ​li	prze ​rwy	w	po ​dró ​ży	 i	z	 tego,	że	zna​leź​li	się
na	otwar ​tej	prze ​strze ​ni,	dzię ​ki	cze ​mu	mo ​gli	wy ​star ​cza​ją​co	szyb​ko	do ​strzec	za​gro ​że ​nie.
–	Ma​cie	tam	coś	do	pi ​cia?	–	za​py ​ta​ła	star ​sza	ko ​bie ​ta.	–	Skoń​czy ​ła	mi	się	już	kawa	w	ter ​mo ​sie.
–	Tak,	oczy ​wi ​ście.	W	skle ​pie	zro ​bi ​li ​śmy	małe	za​ku ​py	–	po ​wie ​dzia​ła	Kaja,	pod ​cho ​dząc	i	otwie ​ra​jąc

ba​gaż​nik.	–	Mamy	wodę,	parę	so ​ków…	whi ​sky?	–	spoj​rza​ła	zdzi ​wio ​na	na	bu ​tel ​kę	z	bursz​ty ​no ​wym
pły ​nem.
–	Tak,	to	moje	–	wy ​ja​śnił	szyb​ko	Kuba,	bez​sku ​tecz​nie	sta​ra​jąc	się	ukryć	za​że ​no ​wa​nie.
–	Nie,	tych	per ​fum	nie	chcę.	Po ​daj	mi,	dziec​ko,	wodę	–	po ​pro ​si ​ła	Kry ​sty ​na.
Dziew​czy ​na	po ​da​ła	jej	pla​sti ​ko ​wą	bu ​tel ​kę,	po ​sy ​ła​jąc	Ku ​bie	wy ​mow​ne	spoj​rze ​nie.	Po ​li ​cjant	od ​wró ​-

cił	wzrok.
–	Da​le ​ko	 jesz​cze	mamy?	–	spy ​tał	Pa​weł.	Cały	czas	upar ​cie	roz​glą​dał	się,	szu ​ka​jąc	 ja​kie ​goś	sa​mo ​-

cho ​du,	jed ​nak	nie	do ​strzegł	ni ​cze ​go	spe ​cjal ​nie	in​te ​re ​su ​ją​ce ​go.	Nie ​ste ​ty,	na	prze ​szu ​ki ​wa​nie	do ​mó ​wi
i	ga​ra​ży	nie	mie ​li	cza​su.



–	Nie,	za	ja​kieś	pół	go ​dzi ​ny	bę ​dzie ​my	na	miej​scu	–	po ​wie ​dzia​ła	ko ​bie ​ta,	prze ​cie ​ra​jąc	usta	wierz​-
chem	dło ​ni.	–	Cho ​ciaż	to	za​le ​ży	od	tra​sy	–	mo ​że ​my	do ​je ​chać	póź​niej,	mo ​że ​my	wcze ​śniej.
–	A	pa​li ​wa	star ​czy?
–	Tak,	w	week ​end	za​tan​ko ​wa​łam	do	peł ​na.	 Jak ​bym	 to	prze ​czu ​wa​ła…	–	do ​da​ła,	dziw​nie	 się	przy

tym	uśmie ​cha​jąc.	Po ​mi ​mo	nie ​wąt ​pli ​wie	trud ​nej	sy ​tu ​acji	zda​wa​ło	się,	że	ko ​bie ​ta	po ​tra​fi ​ła	za​cho ​wać
po ​go ​dę	du ​cha.	Albo	jest	wa​riat ​ką.
Na​gle	Max	wpadł	na	po ​mysł,	na	któ ​ry	po ​wi ​nien	był	wpaść	co	naj​mniej	go ​dzi ​nę	wcze ​śniej.
–	Ra​dio!	–	po ​wie ​dział	pod ​nie ​co ​ny,	od ​wra​ca​jąc	wzrok	od	czła​pią​ce ​go	w	od ​da​li	zom ​bie.	–	Włącz​my

ra​dio,	może	się	cze ​goś	do ​wie ​my!
Po ​zo ​sta​li	po ​pa​trzy ​li	po	so ​bie	wzro ​kiem	peł ​nym	po ​li ​to ​wa​nia,	za​że ​no ​wa​nia	i	wsty ​du	jed ​no ​cze ​śnie.

Każ​de	spoj​rze ​nie	za​da​wa​ło	 to	samo	py ​ta​nie	–	dla​cze ​go	nikt	nie	wpadł	na	to	wcze ​śniej?	 Jak	mo ​gli
być	aż	tak	głu ​pi?
Chło ​pak	za​nur ​ko ​wał	za	kie ​row​ni ​cę,	wci ​snął	prze ​łącz​nik	ra​dio ​wy.	Po	chwi ​li	usły ​sze ​li	trzask,	zro ​bił

gło ​śniej.	Wszy ​scy	ze ​bra​li	się	przy	sa​mo ​cho ​dzie,	uważ​nie	nad ​sta​wia​jąc	uszu.
–	…ene​ra​le,	pro​szę	w	 ta​kim	ra​zie	po​wie​dzieć	na​szym	słu ​cha​czom,	 cze​go	mogą	się	 spo​dzie​wać.	 Jak	po​win​ni	 się

za​cho​wać	w	za​ist ​nia​łej	sy ​tu ​acji?	–	za​py ​ta​ła	spi ​ker ​ka,	któ ​rej	lata	do ​świad ​cze ​nia	po ​zwo ​li ​ły	na	utrzy ​ma​nie
pro ​fe ​sjo ​nal ​ne ​go,	zim ​ne ​go	 tonu	wy ​po ​wie ​dzi,	 cho ​ciaż	nie ​wąt ​pli ​wie	była	prze ​ra​żo ​na	rów​nie	moc​no,
jak	wszy ​scy	inni.
–	Sza​now ​na	pani	–	dru ​gi	głos,	na​le ​żą​cy	z	całą	pew​no ​ścią	do	py ​ta​ne ​go,	był	głęb​szy,	mę ​ski.	Słu ​cha​jąc

go,	moż​na	było	wy ​obra​zić	so ​bie	oko ​ło	pięć​dzie ​się ​cio ​let ​nie ​go	ofi ​ce ​ra	Woj​ska	Pol ​skie ​go,	praw​do ​po ​-
dob​nie	sie ​dzą​ce ​go	w	stu ​diu	ze	swo ​ją	sta​rą,	wy ​słu ​żo ​ną	czap ​ką	ofi ​cer ​ską	trzy ​ma​ną	w	dło ​niach.	–	Jak
już	mó​wi​łem,	je​dy ​ne	za​cho​wa​nie	ja​kie	mo​że​my	te​raz	su ​ge​ro​wać,	to	po​zo​sta​nie	w	do​mach,	za​mknię​cie	drzwi	i	cze​-
ka​nie	na	po​moc	z	ze​wnątrz.	Nie	po​le​ca​my	zwra​ca​nia	na	sie​bie	uwa​gi.	Lu ​dzie	po​win​ni	za​cho​wy ​wać	spo​kój.	Ab​so​-
lut ​nie	 od​ra​dza​my	 na​wo​ły ​wa​nie	 o	 po​moc,	 wy ​gła​sza​nie	 ko​mu ​ni​ka​tów	 przez	 gło​śni​ki	 czy	 inne	 for ​my	 zwró​ce​nia
na	sie​bie	uwa​gi.	Je​że​li	ktoś	musi	się	prze​miesz ​czać,	niech	robi	to	ci​cho	i	ostroż ​nie.	Wie​my,	że	cho​rzy	lu ​dzie…
–	Co​raz	czę​ściej	po​ja​wia	się	ter ​min	„zom ​bie”	–	prze ​rwa​ła	mu	spi ​ker ​ka.
–	…re​agu ​ją	 na…	 Pro​szę	 się	 nie	 wy ​głu ​piać,	 ci	 zom ​bie	 to	 wy ​mysł	 hol ​ly ​wo​odz ​kie​go	 scien​ce	 fic ​tion.	 Tu	 mamy

do	czy ​nie​nia	z	wi​ru ​sem,	wy ​jąt ​ko​wo	nie​bez ​piecz ​nym	i	za​bój ​czym,	ow ​szem,	ale	cały	czas	wi​ru ​sem.	Jest	to	pew ​ne	po​-
nad	wszel​ką	wąt ​pli​wość.
–	Oczy ​wi​ście,	praw ​do​po​dob​nie	ma	pan	ra​cję,	jed​nak	nie	opi​su ​je	to	tego,	co	się	dzie​je,	a	bar ​dziej	pa​su ​je	do	wi​zji

apo​ka​lip​sy	zom ​bie	zna​nej	wła​śnie	z	hol​ly ​wo​odz ​kich	pro​duk ​cji.	Pa​nie	ge​ne​ra​le,	pro​szę	mnie	źle	nie	zro​zu ​mieć,	ale
mamy	pra​wo	–	jako	lud​ność	cy ​wil​na	–	wie​dzieć	coś	wię​cej	na	ten	te​mat.	Oczy ​wi​ście,	ze	wzglę​dów	bez ​pie​czeń​stwa.
Poza	tym,	jak	już	po​wszech ​nie	wia​do​mo,	wi​rus	roz ​prze​strze​nił	się	poza	War ​sza​wę.	Czy	są	wie​ści	z	in​nych	miast?
Za​pa​no ​wa​ła	gro ​bo ​wa	ci ​sza,	jed ​nak	da​wa​ło	się	sły ​szeć	cięż​ki,	pe ​łen	re ​zy ​gna​cji	od ​dech	ge ​ne ​ra​ła.
–	Pani	re​dak ​tor,	nie	tyl ​ko	sztab	woj ​ska,	ale	rów ​nież	głów ​ne	in​sty ​tu ​cje	rzą​do​we,	cała	flo​ta	pry ​wat ​nych	firm	oraz

wszel​kiej	ma​ści	 spe​cja​li​stów	naj ​wyż ​szej	 kla​sy,	 od	po​nie​dział​ku	 sta​ra	 się	 usta​lić	 przy ​czy ​nę	 tego	 ewe​ne​men​tu…	–
za​czął,	po ​wo ​li	i	do ​kład ​nie	do ​bie ​ra​jąc	sło ​wa.	Wy ​raź​nie	przy	tym	spo ​sęp ​niał,	za​milkł	na	chwi ​lę,	jak ​-
by	chciał	zmie ​nić	te ​mat.	–	Zresz ​tą…	wczo​raj	do​tar ​ły	do	nas	sy ​gna​ły,	któ​re	zmu ​si​ły	nas	do	zmia​ny	spoj ​rze​nia



na	pro​blem.	To,	co	te​raz	po​wiem,	jest	tyl ​ko	spe​ku ​la​cją,	pro​szę	to	za​pa​mię​tać,	 jed​nak	uwa​żam,	że	lu ​dzie	po​win​ni
wie​dzieć.	Może	to	mieć	bez ​po​śred​ni	wpływ	na	ich	bez ​pie​czeń​stwo,	a	ja	mó​wiąc	to,	ry ​zy ​ku ​ję	swo​ją	ka​rie​rę,	więc	pro​-
szę	mieć	to	na	uwa​dze.
–	Oczy ​wi​ście	–	po ​wie ​dzia​ła	dzien​ni ​kar ​ka	odro ​bi ​nę	zmie ​nio ​nym,	te ​raz	wy ​raź​nie	pod ​nie ​co ​nym	gło ​-

sem.	Tyl ​ko	ona	wi ​dzia​ła	twarz	ge ​ne ​ra​ła,	tyl ​ko	ona	mo ​gła	do ​strzec	strach	i	re ​zy ​gna​cję	w	jego	za​łza​-
wio ​nych	 oczach,	 co	 ab​so ​lut ​nie	 nie	 zmie ​nia​ło	 fak ​tu,	 że	 laur ​ka	 za	 zdo ​by ​tą	 in​for ​ma​cję	 przy ​pad ​nie
wła​śnie	jej.
–	Poza	na​tu ​ral​nym	spo​so​bem	po​wsta​nia	wi​ru ​sa,	poza	ja​kąś	nie​wy ​obra​żal​nie	przy ​pad​ko​wą	mu ​ta​cją	ge​ne​tycz ​-

ną,	mu ​si​my	wziąć	pod	uwa​gę	czyn​ni​ki	ludz ​kie.	Nie	mo​że​my	skre​ślić	ewen​tu ​al​no​ści,	że	za	wy ​wo​ła​niem	tego	exo​-
du ​su	stoi	nic	 in​ne​go	 jak	atak	 ter ​ro​ry ​stycz ​ny.	I,	nie​ste​ty,	 ist ​nie​ją	prze​słan​ki	mó​wią​ce	o	 tym,	że	 ta	ostat ​nia	opcja
jest	naj ​bar ​dziej	praw ​do​po​dob​na.
Tym	ra​zem	to	spi ​ker ​ka	nie ​zbyt	do ​kład ​nie	wie ​dzia​ła,	ja​kich	słów	po ​win​na	użyć.	Jed ​nak	szyb​ko	się

zde ​cy ​do ​wa​ła:
–	Prze​pra​szam,	czy	pan	twier ​dzi,	że…?
–	Pro​szę	mi	nie	prze​ry ​wać	–	au ​to ​ry ​ta​tyw​nie	wtrą​cił	ge ​ne ​rał.	–	Po​zwo​lę	so​bie	przy ​to​czyć	te​raz	fak ​ty,	któ​re

nie​wąt ​pli​wie	wszy ​scy	zna​my,	jed​nak	spoj ​rze​nie	na	nie	z	od​po​wied​niej	per ​spek ​ty ​wy	po​zwa​la	wy ​snuć	dość	in​try ​gu ​-
ją​ce	wnio​ski.	We	wto​rek,	wcze​snym	ran​kiem,	wi​rus	po​ja​wił	się	w	War ​sza​wie.	Jak	do​sko​na​le	pani	wie,	ścią​gnię​to
do	sto​li​cy	więk ​szość	od​dzia​łów	Woj ​ska	Pol​skie​go,	po​zo​sta​wia​jąc	w	po​zo​sta​łych	jed​nost ​kach	tyl ​ko	sta​ny	wy ​ma​ga​ne
do	mi​ni​mal​ne​go	za​bez ​pie​cze​nia	i	nie​zbęd​ną	re​zer ​wę.	Wie​my	już,	że	wi​rus	po​trze​bu ​je	oko​ło	trzech	go​dzin	na	za​bi​-
cie	 i	na​stęp​nie	wskrze​sze​nie	 swo​je​go	no​si​cie​la,	 co	 znacz ​nie	 ogra​ni​cza	 i	 okre​śla	 stre​fę,	w	któ​rej	mógł​by	 się	 sa​mo​-
dziel​nie	roz ​prze​strze​nić.	Wo​bec	tego,	oczy ​wi​ście,	znacz ​na	część	kra​ju	była	po​ten​cjal​nie	za​gro​żo​na,	jed​nak	nie	było
tech ​nicz ​nej	moż ​li​wo​ści,	aby	za​in​fe​ko​wa​ne	oso​by	po​ja​wi​ły	się	w	naj ​dal​szych	jego	za​ka​mar ​kach.	I	to	w	prak ​tycz ​nie
tym	sa​mym	cza​sie.
–	Ma	pan	na	my ​śli	ata​ki	od​no​to​wa​ne	w	Gdań​sku,	Kra​ko​wie,	Lu ​bli​nie,	Wro​cła​wiu,	To​ru ​niu…
Sły ​chać	było	sze ​lest	kar ​tek,	na	któ ​rych	spi ​ker ​ka	mia​ła	za​no ​to ​wa​ne	na​zwy	miej​sco ​wo ​ści.
–	Tak.	Do	tego	w	Ełku,	Bia​łym ​sto​ku,	El​blą​gu,	a	na​wet	w	Szcze​ci​nie,	i	w	wie​lu,	wie​lu	in​nych	mia​stach.	Pro​szę

po​wie​dzieć,	 czy	moż ​na	 się	 do​stać	 do	 Szcze​ci​na	w	 trzy	 go​dzi​ny,	 ja​dąc	 z	War ​sza​wy	 au ​tem?	Oczy ​wi​ście,	 nie	ma
mowy	o	sa​mo​lo​cie,	do	któ​re​go	nikt	nie	wpu ​ścił​by	oso​by	za​in​fe​ko​wa​nej.	I	nie	cho​dzi	mi	tu ​taj	o	ciem ​ną	noc,	pu ​ste
dro​gi	i	kie​row ​cę	z	cięż ​ką	nogą	w	bia​łym	bmw.	Za​in​fe​ko​wa​ny,	go​rącz ​ku ​ją​cy,	roz ​bił​by	się	po	prze​je​cha​niu	kil​ku	ki​-
lo​me​trów.
–	No	chy ​ba	nie,	cho​ciaż	nie	je​stem	pew ​na.
–	No	do​brze,	 to	może	 ina​czej	–	za​pro ​po ​no ​wał	ge ​ne ​rał,	nie	po ​zwa​la​jąc	zbić	się	z	pan​ta​ły ​ku.	–	Czy	nie

wy ​da​je	 się	 po​dej ​rza​ne,	 że	 do​nie​sie​nia	 o	 ata​kach	 wy ​stę​pu ​ją​cych	 w	 prak ​tycz ​nie	 każ ​dym	 mie​ście	 za​miesz ​ka​nym
przez	oko​ło	dwie​ście	ty ​się​cy	lu ​dzi,	po​ja​wi​ły	się	prak ​tycz ​nie	w	tym	sa​mym	cza​sie?
–	No	tak,	to	może	przy ​po​mi​nać	dość	oso​bli​wy	zbieg	oko​licz ​no​ści.
–	Tak,	ja	rów ​nież	tak	uwa​żam.	I	bar ​dzo	dy ​plo​ma​tycz ​nie	pani	to	uję​ła	–	ge ​ne ​rał	prze ​rwał	na	chwi ​lę,	po ​cią​-

ga​jąc	łyk	wody.	–	Dzi​wię	się,	że	jesz ​cze	nie	prze​rwa​li	trans ​mi​sji,	ale	wi​dać,	są	moc ​no	za​ję​ci.	Pro​szę	mnie	uważ ​-
nie	po​słu ​chać.	Mamy	bar ​dzo	po​waż ​ne	pod​sta​wy,	aby	przy ​pusz ​czać,	że	nasz	kraj	padł	ofia​rą	naj ​le​piej	zor ​ga​ni​zo​-



wa​ne​go	i	naj ​okrut ​niej ​sze​go	ata​ku	ter ​ro​ry ​stycz ​ne​go,	 jaki	zna	hi​sto​ria	tej	pla​ne​ty.	Nie​któ​rzy	z	na​szych	eks ​per ​tów
twier ​dzą,	że	roz ​prze​strze​nie​nie	wi​ru ​sa	w	sto​li​cy	było	tyl​ko	ak ​cją	dy ​wer ​syj ​ną,	ma​ją​cą	na	celu	skie​ro​wa​nie	znacz ​nej
czę​ści	sił	obron​nych	kra​ju	w	jed​no	kon​kret ​ne	miej ​sce,	tym	sa​mym	szy ​ku ​jąc	w	in​nych	sek ​to​rach	pod​ło​że,	w	któ​rym
wi​rus,	do​star ​czo​ny	tam	od​po​wied​nio	póź ​niej,	bę​dzie	miał	ide​al​ne	wa​run​ki	do	roz ​wo​ju.	A	mó​wię	to	dla​te​go,	że	w	tej
sy ​tu ​acji	samo	woj ​sko	nie	zdo​ła	obro​nić	oby ​wa​te​li.	W	tej	sy ​tu ​acji	po​trze​bu ​je​my	peł ​nej	współ​pra​cy	ze	stro​ny	lu ​dzi,
któ​rzy	swo​im	za​cho​wa​niem	mogą	nie	tyl​ko	oca​lić	ży ​cie	swo​je,	ale	rów ​nież	ży ​cie	swo​ich	ro​dzin	i	zna​jo​mych.	Dla​te​-
go	na​le​ży	po​zo​stać	w	do​mach,	a	oso​by	za​ata​ko​wa​ne,	ugry ​zio​ne	czy	cho​ciaż ​by	za​dra​pa​ne	bez ​względ​nie	od​izo​lo​wać.
Bez ​względ​nie!	Ape​lu ​ję	o	odło​że​nie	sen​ty ​men​tów	na	bok,	gra	to​czy	się	o	na​sze	ży ​cie.	Na​stęp​nie	na​le​ży	spo​koj ​nie	cze​-
kać	na	przy ​by ​cie	od​sie​czy.
–	Tak,	wspo​mi​nał	pan	o	tym,	rów ​nież	tłu ​ma​cząc	spo​sób,	w	jaki	ta​kie	oso​by	mogą	na	sie​bie	zwró​cić	uwa​gę.
–	Do​kład​nie.
Na​stą​pi ​ła	 chwi ​la	 ci ​szy.	 Ze ​bra​ni	 przy	 sa​mo ​cho ​dzie	 lu ​dzie	 po ​pa​trzy ​li	 na	 sie ​bie	 peł ​nym	nie ​zro ​zu ​-

mie ​nia	i	po ​wąt ​pie ​wa​nia	wzro ​kiem.
–	Atak	ter ​ro ​ry ​stycz​ny?	Czy	ich	to ​tal ​nie	po ​je ​ba​ło?	–	za​py ​tał	Max.
–	Nie	wie ​rzę.	Kto	był ​by	w	sta​nie	zro ​bić	coś	ta​kie ​go?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia.
Po ​zo ​sta​li	 tyl ​ko	 zer ​ka​li	 na	 sie ​bie,	 cze ​ka​jąc,	 aż	 pre ​zen​ter ​ka	 doj ​dzie	 do	 sie ​bie	 po	 tym,	 co	wła​śnie

usły ​sza​ła.
–	Jaki	czło ​wiek…	–	za​czę ​ła	Na​ta​lia,	mó ​wią​ca	jak ​by	sama	do	sie ​bie,	jed ​nak	Kuba	prze ​wał	jej,	przy ​-

kła​da​jąc	pa​lec	do	swo ​ich	ust.
–	Dla	tych	z	pań​stwa,	któ​rzy	do​pie​ro	włą​czy ​li	od​bior ​ni​ki	–	za​czę ​ła	mó ​wić	re ​por ​ter ​ka,	ze ​braw​szy	w	so ​bie

siły	–	ge​ne​rał	bry ​ga​dy	Woj ​ciech	Ko​zie​radz ​ki	wy ​po​wia​da​ją​cy	się	z	ra​mie​nia	Woj ​ska	Pol​skie​go,	zde​cy ​do​wa​nie	za​le​-
ca	wszyst ​kim	oby ​wa​te​lom	po​zo​sta​nie	w	za​bez ​pie​czo​nych	do​mach,	nie​zwra​ca​nie	na	 sie​bie	uwa​gi	w	 spo​sób	 inny,
niż	po​przez	po​wie​sze​nie	bia​łe​go	prze​ście​ra​dła	w	oknie.	Bia​łe	prze​ście​ra​dło	 jest	 zna​kiem	mó​wią​cym,	że	w	 środ​ku
do​mo​stwa	są	lu ​dzie	i	nie	ma	z	nimi	ni​ko​go	za​ra​żo​ne​go.	W	przy ​pad​ku,	gdy ​by	ktoś	z	wa​sze​go	naj ​bliż ​sze​go	oto​cze​-
nia	zo​stał	ugry ​zio​ny,	za​dra​pa​ny	 lub	miał ​by	kon​takt	z	za​in​fe​ko​wa​ną	krwią,	na​le​ży	go	bez ​zwłocz ​nie	od​izo​lo​wać,
po​nie​waż	 jest	on	oso​bą	po​ten​cjal​nie	nie​bez ​piecz ​ną.	W	ta​kim	wy ​pad​ku	służ ​by	pro​szą	o	po​wie​sze​nie	prze​ście​ra​dła
z	du ​żym,	na​ma​lo​wa​nym	zna​kiem	X	po​środ​ku.
–	Do​kład​nie	tak,	dzię​ku ​ję.
–	To	ja	dzię​ku ​ję,	pa​nie	ge​ne​ra​le.	Pro​szę	mi	jesz ​cze	od​po​wie​dzieć	na	jed​no	py ​ta​nie.	Wie​my,	że	sy ​tu ​acja	w	na​szym

kra​ju	jest	bar ​dzo	po​waż ​na,	rząd	roz ​wa​ża	ak ​tu ​al​nie	ogło​sze​nie	sta​nu	klę​ski	ży ​wio​ło​wej	oraz	wpro​wa​dze​nia	sta​nu
wo​jen​ne​go,	pro​szę	mi	po​wie​dzieć,	 ja​kiej	po​mo​cy	mo​że​my	się	 spo​dzie​wać	od	kra​jów	człon​kow ​skich	Unii	Eu ​ro​pej ​-
skiej,	i	co	waż ​niej ​sze	–	kie​dy	ta	po​moc	może	na​dejść?
Cięż​ki	od ​dech	ge ​ne ​ra​ła	wska​zy ​wał,	że	py ​ta​nie	jest	dla	nie ​go	dość	trud ​ne.
–	Sza​now ​na	pani,	w	sy ​tu ​acji,	w	ja​kiej	ak ​tu ​al​nie	zo​sta​ły	po​sta​wio​ne	po​zo​sta​łe	pań​stwa	człon​kow ​skie	Unii	Eu ​ro​-

pej ​skiej,	w	tym	nasi	naj ​bliż ​si	są​sie​dzi,	trud​no	mi	mów…
Trans​mi ​sja	zo ​sta​ła	na​gle	prze ​rwa​na.	Z	ra​dia	wy ​do ​by ​wał	się	 te ​raz	 tyl ​ko	upior ​ny	 trzask.	Max	po ​-

chy ​lił	się	nad	od ​bior ​ni ​kiem,	prze ​łą​czył	na	 inną	sta​cję,	po	czym	po ​now​nie	wró ​cił	na	wcze ​śniej	od ​-
słu ​chi ​wa​ną.	Bez​sku ​tecz​nie.	Spró ​bo ​wał	in​nych	ka​na​łów	–	tak ​że	bez	więk ​szych	re ​zul ​ta​tów.	Wy ​łą​czył



i	włą​czył	ra​dio,	nie ​ste ​ty,	bez	więk ​sze ​go	suk ​ce ​su.
–	Nic	–	po ​wie ​dział	wy ​stra​szo ​nym	gło ​sem.
–	Co	się	sta​ło?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia.
–	Pew​nie	go	wy ​łą​czy ​li	–	od ​po ​wie ​dział	chło ​pak,	wy ​sia​da​jąc	z	sa​mo ​cho ​du.	Szyb​ko	uczył	się	ad ​ap ​ta​-

cji	do	no ​wej	rze ​czy ​wi ​sto ​ści,	w	któ ​rej	nie	było	cza​su	na	zbęd ​ne	dy ​wa​ga​cje.	Albo	coś	było,	albo	tego
cze ​goś	nie	było.	Krót ​ka	pił ​ka.
–	 Och,	 kur ​wa!	 –	 krzyk ​nął	 na​gle,	 uno ​sząc	 strzel ​bę	 do	 strza​łu.	 Bez	 zbęd ​nych	 ce ​re ​gie ​li	 wy ​pa​lił

w	zom ​bie,	któ ​ry	zna​lazł	się	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	bli ​sko	–	jesz​cze	parę	se ​kund	i	nie ​świa​do ​my	za​gro ​że ​-
nia	Pa​weł	zna​la​zł ​by	 się	w	po ​waż​nych	 ta​ra​pa​tach.	To	była	 ta	 sama	 isto ​ta,	któ ​ra	kil ​ka	mi ​nut	 temu
znaj​do ​wa​ła	się	ład ​ny	ka​wa​łek	dro ​gi	stąd	i	nic	nie	wska​zy ​wa​ło	na	to,	że	mo ​gła​by	się	tak	szyb​ko	zna​-
leźć	przy	ich	sa​mo ​cho ​dzie.	Ko ​bie ​ta,	wy ​glą​da​ją​ca	na	mniej	wię ​cej	pięć​dzie ​siąt	lat,	do ​sta​ła	po ​ci ​skiem
w	 sam	 śro ​dek	 twa​rzy.	 Jej	 gło ​wa	 eks​plo ​do ​wa​ła,	wy ​zwa​la​jąc	 fon​tan​nę	 krwi,	 ró ​żo ​wej	 tkan​ki	mó ​zgu
i	dłu ​gich,	splą​ta​nych	po ​so ​ką	wło ​sów.
–	Je ​zus	Ma​ria!	–	krzyk ​nę ​ła	wy ​stra​szo ​na	Kaja,	uno ​sząc	swo ​ją	strzel ​bę	w	go ​to ​wo ​ści	do	strza​łu.
–	Spo ​kój,	czy ​sto!	–	za​ko ​mu ​ni ​ko ​wał	od	razu	Pa​weł,	sta​ra​jąc	się	unik ​nąć	nie ​po ​trzeb​ne ​go	mar ​no ​wa​-

nia	amu ​ni ​cji	i	zbęd ​ne ​go	ha​ła​su.	Wcze ​śniej	bły ​ska​wicz​nie	ro ​zej​rzał	się	w	po ​szu ​ki ​wa​niu	za​gro ​że ​nia.
Na	szczę ​ście	oka​za​ło	się,	że	tra​fił	się	po ​je ​dyn​czy	osob​nik.
Max	pod ​szedł	do	zwłok,	cały	czas	trzy ​ma​jąc	unie ​sio ​ną	broń,	cho ​ciaż	nie	było	naj​mniej​szych	szans,

aby	 co ​kol ​wiek	 prze ​ży ​ło	 ta​kie	 tra​fie ​nie.	 Przyj​rzał	 się	 temu,	 co	 zro ​bił,	 z	 dziw​ną	 obo ​jęt ​no ​ścią.	 Nie
trak ​to ​wał	już	zom ​bie	jak	lu ​dzi,	któ ​rych	moż​na	było	wy ​le ​czyć.	Byli	wro ​giem,	za​gro ​że ​niem,	ni ​czym
wię ​cej.	 De ​mo ​nem.	 Umar ​li	 już	 w	mo ​men​cie,	 w	 któ ​rym	 inni	 zom ​bie	 za​to ​pi ​li	 zęby	 w	 ich	 cia​łach.
Wzdry ​gnął	się	na	samą	myśl	o	tym.	Przy ​po ​mniał	so ​bie	prze ​ra​że ​nie,	ja​kie	do ​strzegł	w	oczach	ko ​na​-
ją​ce ​go	Tom ​ka.	Po ​przy ​siągł	w	du ​chu,	że	zro ​bi	ab​so ​lut ​nie	wszyst ​ko,	aby	unik ​nąć	ta​kie ​go	losu.
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	–	za​py ​tał	Pa​weł,	zbli ​żyw​szy	się	do	ku ​dła​te ​go	chło ​pa​ka.	Max	zda​wał	się

nie	zwa​żać	na	to,	że	stoi	w	pla​mie	krwi,	któ ​rą	ko ​man​dos	sta​rał	się	wła​śnie	omi ​nąć.
–	 Tak	 –	 od ​po ​wie ​dział	 nie ​obec​nym	 gło ​sem,	 po	 chwi ​li	 kie ​ru ​jąc	 trzeź​we	 spoj ​rze ​nie	 na	 Paw​ła.	 –

Wszyst ​ko	jest	okej.
–	Ład ​ny	strzał.	I	dzię ​ki	–	po ​wie ​dział	ko ​man​dos,	ale	Max	był	już	w	dro ​dze	do	auta.
–	Chy ​ba	po ​win​ni ​śmy	stąd	od ​je ​chać,	strza​ły	mogą	zwa​bić	in​nych	–	za​su ​ge ​ro ​wał	Kuba.	Nie ​ko ​niecz​-

nie	po ​do ​ba​ła	mu	się	per ​spek ​ty ​wa	jaz​dy	w	cia​snym	au ​cie,	jed ​nak	w	obec​nej	sy ​tu ​acji	nie	mie ​li	zbyt ​-
nie ​go	wy ​bo ​ru.
–	Ra​cja.	Już	idę.
Po	chwi ​li	sa​mo ​chód	de ​li ​kat ​nie	ru ​szył,	po ​zo ​sta​wia​jąc	mar ​twą	ko ​bie ​tę	na	środ ​ku	dro ​gi.
Kuba	miał	ra​cję	–	kil ​ka​dzie ​siąt	me ​trów	da​lej,	mię ​dzy	sta​ry ​mi	do ​ma​mi	z	sza​re ​go	pu ​sta​ka	po ​ja​wi ​ło

się	kil ​ku	zom ​bie	mo ​zol ​nie	zmie ​rza​ją​cych	w	stro ​nę	od ​jeż​dża​ją​ce ​go	sa​mo ​cho ​du.	Pierw​szy	z	nich	wy ​-
dał	po ​tę ​pień​czy	jęk,	wy ​cią​ga​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	przed	sie ​bie	za​krwa​wio ​ną,	bla​dą	rękę.

***



Dzie ​sięć	mi ​nut	póź​niej	Kuba	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	po ​pro ​sił	o	za​trzy ​ma​nie.
–	Prze ​cież	przed	chwi ​lą	sta​li ​śmy	–	za​pro ​te ​sto ​wa​ła	Kry ​sty ​na.
–	Wiem,	ale	tam	jest	warsz​tat	sa​mo ​cho ​do ​wy.
–	No	i?
–	No	 i	pew​nie	będą	 tam	 ja​kieś	auta	na	cho ​dzie	–	wy ​ja​śnił	po ​li ​cjant.	–	My ​ślę,	że	po ​win​ni ​śmy	to

spraw​dzić.
–	Chcesz	kraść	roz​wa​lo ​ny	sa​mo ​chód?	–	zdzi ​wi ​ła	się	Na​ta​lia,	kie ​ru ​jąc	swo ​je	nie ​bie ​skie	oczy	pro ​sto

na	nie ​ogo ​lo ​ne ​go	mał ​żon​ka.
–	 Po ​wiedz​my:	 po ​ży ​czyć.	 Może	 wsta​wi ​li	 ja​kie ​goś	 na	 prze ​gląd,	 wca​le	 nie	 musi	 być	 roz​wa​lo ​ny.

A	ma​jąc	dwa	auta,	za​wsze	bę ​dzie ​my	czu ​li	się	bez​piecz​niej.
–	Je ​stem	za	–	ob​wie ​ścił	sie ​dzą​cy	za	nim	Pa​weł.
Max,	Kaja	i	Kaś​ka	po ​ki ​wa​li	gło ​wa​mi,	wy ​ra​ża​jąc	rów​nież	swo ​ją	apro ​ba​tę.
–	No	 do ​bra	 –	 po ​wie ​dzia​ła	 Kry ​sty ​na,	 skrę ​ca​jąc	w	 stro ​nę	warsz​ta​tu.	 Za​trzy ​ma​ła	 się	 na	 uli ​cy,	 tuż

przed	bra​mą	po ​se ​sji.
Dział ​ka	wy ​da​wa​ła	się	opusz​czo ​na,	w	oknach	nie	wi ​sia​ło	nic,	co	mo ​gło ​by	zo ​stać	zin​ter ​pre ​to ​wa​ne

jako	znak	od	lu ​dzi	prze ​by ​wa​ją​cych	w	środ ​ku	domu.	Po	dro ​dze	mi ​nę ​li	kil ​ka	za​bu ​do ​wań,	w	któ ​rych
oknach	wi ​sia​ły	bia​łe	prze ​ście ​ra​dła	–	to	do ​sko ​na​le	po ​twier ​dza​ło,	że	prze ​kaz	wy ​gło ​szo ​ny	przez	ra​dio
do ​tarł	do	pew​nej	czę ​ści	lud ​no ​ści.	Nie ​mniej	w	zde ​cy ​do ​wa​nej	więk ​szo ​ści	do ​mów	nie	wi ​dzie ​li	żad ​ne ​-
go	zna​ku,	nie	było	 jed ​nak	wia​do ​mo,	czy	dla​te ​go	że	nie	słu ​cha​li	ra​dia,	czy	dla​te ​go	że	nie	miał	kto
ta​kie ​go	 zna​ku	 wy ​wie ​sić.	 Sza​ry	 dom	 z	 pła​skim	 da​chem	 wy ​glą​dał	 na	 pu ​sty,	 jed ​nak	 wy ​sia​da​ją​cy
z	auta	lu ​dzie	wie ​dzie ​li,	że	mu ​szą	za​cho ​wać	mak ​sy ​mal ​ną	ostroż​ność.
–	Do ​bra,	ro ​bi ​my	tak	jak	wcze ​śniej	–	za​rzą​dził	Pa​weł.	Zre ​pe ​to ​wał	MP5	i	po ​pra​wił	cały	czas	tkwią​cy

na	przed ​ra​mie ​niu	ręcz​nik.
Kaja	po ​ki ​wa​ła	nie ​mo	gło ​wą,	 ro ​zu ​mie ​jąc,	 że	kłót ​nia	 czy	 cho ​ciaż​by	wy ​ra​że ​nie	 swo ​je ​go	zda​nia	nie

ma	w	tym	przy ​pad ​ku	naj​mniej​sze ​go	sen​su.
–	Okej,	ja	bio ​rę	tył,	Na​ta​lia,	ty	ob​sta​wiaj	dru ​gą	stro ​nę,	do ​bra?	–	za​py ​ta​ła	blon​dyn​ki,	wska​zu ​jąc	jej

lufą	kie ​ru ​nek,	któ ​ry	po ​win​na	ubez​pie ​czać.	Kry ​sty ​na	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	zo ​stać	na	sie ​dze ​niu	kie ​row​cy,
tak	aby	w	przy ​pad ​ku	za​gro ​że ​nia	mo ​gła	szyb​ko	od ​je ​chać,	ewa​ku ​ując	oczy ​wi ​ście	po ​zo ​sta​łych.	Zgod ​-
nie	z	za​le ​ce ​niem	Kuby	nie	ga​si ​ła	sil ​ni ​ka.	Kaś​ka	na​to ​miast	upar ​cie	tkwi ​ła	na	tyl ​nej	ka​na​pie,	ze	stra​-
chem	spo ​glą​da​jąc	na	po ​se ​sję.
Tym ​cza​sem	Kuba,	Max	i	Pa​weł	wkro ​czy ​li	za	sze ​ro ​ko	otwar ​tą	bra​mę.	Po ​wi ​ta​ło	ich	za​ku ​rzo ​ne	po ​-

dwó ​rze,	za​sta​wio ​ne	po	czę ​ści	sa​mo ​cho ​da​mi	cze ​ka​ją​cy ​mi	w	ko ​lej​ce	na	na​pra​wę,	a	po	czę ​ści	au ​ta​mi,
któ ​rym	 już	 z	pew​no ​ścią	nic	nie	po ​mo ​że.	 Jesz​cze	nie	 było	na​wet	po ​łu ​dnia,	 ale	upał	da​wał	 się	 już
moc​no	 we	 zna​ki.	 Przy	 cmen​ta​rzy ​sku	 le ​ża​ło	 peł ​no	 wszel ​kiej	 ma​ści	 czę ​ści,	 od	 ma​łych	 śru ​bek
i	uszcze ​lek,	na	sil ​ni ​ku	skoń​czyw​szy.	Więk ​szość	śmie ​ci	była	po ​kry ​ta	rdzą,	gdzie ​nie ​gdzie	na​wet	wy ​-
bi ​jał	mech,	co	 jed ​no ​znacz​nie	świad ​czy ​ło	o	wła​ści ​cie ​lu	warsz​ta​tu.	Pa​weł	szyb​ko	pod ​biegł	 i	ukuc​nął
mię ​dzy	 au ​ta​mi	 do	 na​pra​wy,	 Kuba	 ubez​pie ​czał	 prze ​ciw​le ​głą	 flan​kę,	 za​głę ​bia​jąc	 się	 mię ​dzy	 wra​ki
i	sta​ra​jąc	się	 jak	naj ​mniej	rzu ​cać	w	oczy.	Max	szedł	po ​wo ​li,	 trzy ​ma​jąc	się	z	 tyłu,	uważ​nie	pa​trząc



w	sze ​ro ​ko	roz​po ​star ​te,	znisz​czo ​ne	drzwi	warsz​ta​tu.
Poza	ich	kro ​ka​mi	i	mia​ro ​wym	bur ​cze ​niem	sil ​ni ​ka	vo ​lva,	pa​no ​wa​ła	nie ​zmą​co ​na	ci ​sza.	Nie	szcze ​ka​-

ły	psy,	co	było	prze ​cież	bar ​dzo	cha​rak ​te ​ry ​stycz​nym	dźwię ​kiem	w	tego	typu	miej ​scach.	Nie	było	sły ​-
chać	wier ​ta​rek,	sil ​ni ​ków	pod ​no ​szą​cych	sa​mo ​cho ​dy,	upusz​cza​nych	klu ​czy,	prze ​kleństw.	Nie	do ​cho ​-
dzi ​ły	też	dźwię ​ki	z	roz​krę ​co ​ne ​go	na	pe ​łen	re ​gu ​la​tor	ra​dia	pusz​cza​ją​ce ​go	„Zło ​te	Prze ​bo ​je”.	Pa​no ​wa​ła
ab​so ​lut ​na	ci ​sza.
Męż​czyź​ni	 wy ​mie ​ni ​li	 po ​ro ​zu ​mie ​waw​cze	 spoj​rze ​nia,	 zbli ​ża​jąc	 się	 co ​raz	 bar ​dziej	 do	 uchy ​lo ​nych

drzwi.	Z	do ​świad ​cze ​nia	wie ​dzie ​li,	że	klu ​cze	do	aut	za​par ​ko ​wa​nych	na	po ​dwó ​rzu	będą	gdzieś	we ​-
wnątrz	warsz​ta​tu	–	albo	wi ​szą	na	ja​kiejś	drew​nia​nej	ta​bli ​cy,	albo	leżą	rzu ​co ​ne	nie ​dba​le	do	me ​ta​lo ​-
we ​go	pu ​deł ​ka.	Tak	czy	ina​czej,	mu ​sie ​li	wejść	do	środ ​ka.
Pa​weł	głę ​bo ​ko	na​brał	po ​wie ​trza	i	 już	miał	wkro ​czyć	mie ​dzy	uchy ​lo ​ne,	bla​sza​ne	drzwi,	gdy	na​gle

za​marł,	 uno ​sząc	 jed ​no ​cze ​śnie	 wy ​so ​ko	 za​ci ​śnię ​tą	 pięść.	 Max	 z	 Kubą	 za​trzy ​ma​li	 się	 w	 pół	 kro ​ku,
uważ​nie	przy ​glą​da​jąc	się	wej​ściu.
–	Co	jest?	–	wy ​szep ​tał	po ​li ​cjant.
–	Chy ​ba	 coś	 sły ​sza​łem	 –	 od ​po ​wie ​dział	 ci ​cho	 Pa​weł,	 na​stęp ​nie	 przy ​ło ​żył	 pa​lec	 do	 ust,	 na​ka​zu ​jąc

tym	 sa​mym	 za​cho ​wa​nie	 cał ​ko ​wi ​tej	 ci ​szy.	 Czuł,	 jak	 ad ​re ​na​li ​na	 bu ​zu ​je	 mu	 w	 skro ​niach,	 czuł,	 że
wcho ​dzi	pro ​sto	do	pasz​czy	lwa,	a	za	uchy ​lo ​ny ​mi	drzwia​mi	może	zna​leźć	ab​so ​lut ​nie	wszyst ​ko	–	jed ​-
ne ​go	zom ​bie,	kil ​ku	zom ​bie,	sta​do	zom ​bie,	może	scho ​wa​nych	żoł ​nie ​rzy,	któ ​rzy	ucie ​ka​jąc,	zde ​cy ​do ​-
wa​li	się	za​szyć	w	tym	miej​scu.	I	za​sta​na​wiał	się,	któ ​ry	ze	sce ​na​riu ​szy	był ​by	naj​gor ​szy.
Jed ​nak	 ab​so ​lut ​nie	nie	 spo ​dzie ​wał	 się	 tego,	 że	 usły ​szy	mia​ro ​we	kro ​ki	 zmie ​rza​ją​ce	w	 ich	 stro ​nę.

Nie	nie ​skład ​ne	cią​gnię ​te	nogi,	 tyl ​ko	nor ​mal ​ne,	 re ​gu ​lar ​ne	stuk ​nię ​cia	gru ​bej	po ​de ​szwy	o	be ​to ​no ​wą
po ​sadz​kę.	Przy ​ło ​żył	po ​li ​czek	do	kol ​by	MP5,	pa​trząc	te ​raz	na	sze ​ro ​ki	otwór	drzwi	przez	musz​kę	ka​-
ra​bi ​nu.	Był	go ​to ​wy	w	każ​dej	chwi ​li	na​ci ​snąć	spust	i	wie ​dział,	że	sto ​ją​cy	ka​wa​łek	za	nim	Max	i	Kuba
byli	 przy ​go ​to ​wa​ni	 na	 to	 samo.	 Na​uczo ​ny	 do ​świad ​cze ​niem	 uspo ​ko ​ił	 od ​dech	 i	 przy ​ło ​żył	 pa​lec	 do
zim ​ne ​go	spu ​stu.	Zo ​ba​czył	za​rys	po ​sta​ci	wy ​ła​nia​ją​cej	się	zza	win​kla,	po ​czuł	de ​li ​kat ​ny	opór	sta​wia​ny
przez	 ję ​zyk	 spu ​sto ​wy,	 gdy	 na​gle	 zde ​cy ​do ​wa​nym	 ru ​chem	 wy ​pu ​ścił	 po ​wie ​trze	 prze ​trzy ​my ​wa​ne
w	 płu ​cach.	 Po	 chwi ​li	 peł ​nej	 ner ​wo ​we ​go	 wy ​cze ​ki ​wa​nia	 w	 drzwiach	 po ​ja​wi ​ła	 się	 syl ​wet ​ka	 fa​ce ​ta
w	nie ​bie ​skim	kom ​bi ​ne ​zo ​nie	ro ​bo ​czym.
–	Słu ​cham?	–	za​py ​tał	jak ​by	ni ​g​dy	nic.
Paw​ła	 i	 resz​tę	za​mu ​ro ​wa​ło.	Ab​so ​lut ​nie	nie	wie ​dzie ​li,	co	mają	od ​po ​wie ​dzieć,	 jak	mają	się	za​cho ​-

wać.	Czy	ten	czło ​wiek	nie	wie ​dział,	co	się	dzie ​je?	Czy	to	moż​li ​we,	że	za​ra​za	omi ​nę ​ła	jego	warsz​tat?
Że	nie	do ​tar ​ły	do	nie ​go	ja​kie ​kol ​wiek	in​for ​ma​cje	na	jej	te ​mat?	W	tym	mo ​men​cie	Pa​weł	uświa​do ​mił
so ​bie,	 że	 było	 to	 ab​so ​lut ​nie	 nie ​moż​li ​we	 –	 je ​że ​li	męż​czy ​zna	w	nie ​bie ​skim	 kom ​bi ​ne ​zo ​nie	 nie	wie ​-
dział ​by	nic	na	te ​mat	roz​gry ​wa​ją​cej	się	apo ​ka​lip ​sy,	z	pew​no ​ścią	za​re ​ago ​wał ​by	zu ​peł ​nie	ina​czej,	wi ​-
dząc	trzech	uzbro ​jo ​nych	męż​czyzn	na	swo ​jej	po ​se ​sji.
–	Prze ​pra​szam,	my	 tyl ​ko	chcie ​li ​śmy…	–	za​czął	nie ​pew​nie	Kuba,	 jako	pierw​szy	opusz​cza​jąc	MP5.

Za​uwa​żył,	że	Paw​ła	za​mu ​ro ​wa​ło,	więc	prze ​jął	ini ​cja​ty ​wę.
–	Tam	są	klu ​czy ​ki,	 bierz​cie,	 co	 chce ​cie	 –	prze ​rwał	mu	praw​do ​po ​dob​ny	wła​ści ​ciel.	Wska​zał	przy



tym	punkt	w	warsz​ta​cie,	 któ ​ry	 był	 ukry ​ty	 przed	 ich	wzro ​kiem.	Na​stęp ​nie	 od ​wró ​cił	 się	 na	 pię ​cie
i	znik ​nął	w	środ ​ku	bu ​dyn​ku,	wy ​raź​nie	uzna​jąc	dal ​szą	dys​ku ​sję	za	zbęd ​ną.
„Więc	jed ​nak	wie”	–	po ​my ​ślał	Pa​weł.	Do ​my ​ślił	się	tego	po	re ​zy ​gna​cji	sły ​szal ​nej	w	jego	gło ​sie,	po

zgar ​bio ​nej	 po ​stu ​rze	 czło ​wie ​ka,	 któ ​re ​mu	 było	 już	 wszyst ​ko	 obo ​jęt ​ne.	 Ko ​man​dos	 spoj​rzał	 na	 po ​li ​-
cjan​ta,	któ ​ry	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi,	nie	do	koń​ca	ro ​zu ​mie ​jąc,	jak	po ​wi ​nien	zin​ter ​pre ​to ​wać	ta​kie	za​-
cho ​wa​nie.	Tym ​cza​sem	Max,	do	tej	pory	trzy ​ma​ją​cy	się	naj​bar ​dziej	z	tyłu,	wy ​su ​nął	się	te ​raz	przed
to ​wa​rzy ​szy.	Nie	mógł	po ​wstrzy ​mać	cie ​ka​wo ​ści.	Do ​dat ​ko ​wo	czuł	się	względ ​nie	bez​piecz​nie,	wi ​dząc,
że	ze	środ ​ka	wy ​szedł	żywy	czło ​wiek.	Zaj​rzał	do	warsz​ta​tu.
W	pierw​szej	chwi ​li	wszyst ​ko	wy ​glą​da​ło	tak	samo,	jak	w	każ​dym	tego	typu	miej​scu	–	do ​mi ​no ​wa​ły

buro-czar ​ne	 ko ​lo ​ry,	 two ​rząc	 su ​ro ​wą	 at ​mos​fe ​rę,	 ko ​ja​rzą​cą	 się	 z	 za​gra​co ​nym,	 sta​rym	 bun​krem.
Wszę ​dzie	wa​la​ły	się	me ​ta​lo ​we	frag​men​ty	wy ​be ​be ​szo ​nych	aut,	kar ​to ​no ​we	pu ​deł ​ka	po	czę ​ściach	czy
ze ​sta​wy	 na​rzę ​dzi.	 Oczy ​wi ​ście,	 nie	mo ​gło	 za​brak ​nąć	 sta​rych	 pla​ka​tów	 z	 ro ​ze ​bra​ny ​mi	mo ​del ​ka​mi,
któ ​rych,	nie	wia​do ​mo	dla​cze ​go,	nikt	nie	zde ​cy ​do ​wał	się	zdjąć	przez	ostat ​nich	kil ​ka	 lat.	Be ​to ​no ​wa
pod ​ło ​ga	była	uma​za​na	ciem ​ny ​mi	pla​ma​mi	ole ​ju,	 obok	któ ​rych	 lśni ​ły	 świe ​że	pla​my	krwi.	Do ​pie ​ro
te ​raz	chło ​pak	spo ​strzegł,	że	kom ​bi ​ne ​zon	od ​wró ​co ​ne ​go	do	nich	męż​czy ​zny	jest	gdzie ​nie ​gdzie	uma​-
za​ny	po ​so ​ką.	W	jego	le ​wej	łyd ​ce	wid ​nia​ła	rana,	głę ​bo ​ka	i	ob​fi ​cie	bro ​czą​ca	dziu ​ra	wy ​gry ​zio ​na	w	cie ​-
le.	Przed	nim	na​to ​miast,	na	pod ​ło ​dze,	le ​ża​ły	zwło ​ki	chło ​pa​ka.	De ​nat	miał	roz​trza​ska​ną	czasz​kę.
Max	prze ​łknął	śli ​nę,	roz​glą​da​jąc	się	czuj​nie	po	wnę ​trzu	bu ​dyn​ku.	Na​gle	po ​czuł	na	ra​mie ​niu	dłoń,

przez	co	drgnął	i	pra​wie	krzyk ​nął.
–	Spo ​koj​nie	–	usły ​szał	opa​no ​wa​ny	głos	Paw​ła.	–	To	tyl ​ko	ja.
Od ​wró ​cił	 się	 i	wbił	wy ​stra​szo ​ny	wzrok	w	ko ​man​do ​sa.	W	 jego	 sza​rych	oczach	za​uwa​żył	 tę	 samą

nie ​pew​ność,	 któ ​rej	 ak ​tu ​al ​nie	 do ​świad ​czał.	 Jed ​nak	 nie	 było	 w	 nich	 stra​chu,	 jaki	 na​gle	 za​wład ​nął
chło ​pa​kiem.	Po ​dej​rze ​wał,	że	w	warsz​ta​cie	nie	ma	zom ​bie,	jed ​nak	at ​mos​fe ​ra	tego	miej​sca	do ​słow​nie
przy ​gnia​ta​ła	 go	 do	 pod ​ło ​gi,	 od ​bie ​ra​jąc	 tym	 sa​mym	 dech	 w	 pier ​si.	 Tu	mu ​sia​ło	 wy ​da​rzyć	 się	 coś
okrop ​ne ​go,	coś	tak	złe ​go,	że	chło ​pak	na​gle	za​pra​gnął	zna​leźć	się	jak	naj​da​lej	stąd.
–	Weź​my	te	klu ​czy ​ki	 i	spier ​da​laj​my	stąd	–	za​su ​ge ​ro ​wał	ci ​cho	Kuba,	cały	czas	sto ​jąc	w	drzwiach

wej​ścio ​wych.	Dla	więk ​szej	pew​no ​ści	od ​wró ​cił	się	 i	uważ​nie	przyj​rzał	po ​dwó ​rzu.	Je ​że ​li	 te ​raz	po ​ka​-
za​ła​by	się	ja​kaś	gru ​pa	zom ​bie,	wszy ​scy	trzej	zna​leź​li ​by	się	w	po ​trza​sku.
–	Do ​bra	 –	 od ​po ​wie ​dział	 rów​nie	 ci ​cho	ko ​man​dos,	wy ​mi ​ja​jąc	 jed ​no ​cze ​śnie	Maxa.	 –	Po ​cze ​kaj	 tu	 –

po ​pro ​sił.
Pa​weł	wszedł	do	warsz​ta​tu,	zo ​sta​wia​jąc	po ​zo ​sta​łych	to ​wa​rzy ​szy	u	jego	pro ​gu.	Cały	czas	uważ​nie

roz​glą​dał	 się	po	po ​miesz​cze ​niu,	ba​cząc	 rów​nież	na	me ​cha​ni ​ka,	któ ​ry	za​cho ​wy ​wał	 się	–	de ​li ​kat ​nie
rzecz	uj​mu ​jąc	–	dość	po ​dej​rza​nie.	Fa​cet	te ​raz	uklęk ​nął	przy	zwło ​kach	i	mru ​czał	coś	nie ​zro ​zu ​mia​łe ​-
go.
–	Max!	–	za​wo ​łał	te ​atral ​nym	szep ​tem	ko ​man​dos.	Był	już	kil ​ka	ład ​nych	me ​trów	od	drzwi,	ale	chło ​-

pak	go	na	szczę ​ście	usły ​szał.	Gdy	zwró ​cił	na	nie ​go	uwa​gę,	Pa​weł	wy ​ce ​lo ​wał	dwo ​ma	pal ​ca​mi	w	swo ​-
je	 oczy,	 na​stęp ​nie	 kie ​ru ​jąc	 te	 same	 pal ​ce	 w	 stro ​nę	 klę ​czą​ce ​go	męż​czy ​zny.	Max	 kiw​nął	 gło ​wą	 na
znak,	że	zro ​zu ​miał	po ​le ​ce ​nie.	Te ​raz	ko ​man​dos	mógł	sku ​pić	się	na	szu ​ka​niu	klu ​czy ​ków,	i	o	dzi ​wo,



tra​fił	na	nie	nie ​mal ​że	od	razu	–	na	re ​ga​le	za​wa​lo ​nym	po ​zor ​nie	sta​ry ​mi	i	zu ​ży ​ty ​mi	czę ​ścia​mi	sta​ła
me ​ta​lo ​wa,	 obi ​ta	 pusz​ka,	 w	 któ ​rej	 spo ​czy ​wał	 pęk	 klu ​czy ​ków	 sa​mo ​cho ​do ​wych.	 Ni ​g​dy	 by	 nie	 przy ​-
pusz​czał,	że	pój ​dzie	aż	tak	ła​two.	Nie	wy ​brzy ​dzał,	nie	wy ​bie ​rał	–	swo ​ją	wiel ​ką,	twar ​dą	łapą	zgar ​nął
tyle,	ile	uda​ło	się	zła​pać,	i	ru ​szył	z	po ​wro ​tem	w	stro ​nę	wyj​ścia.
Na​gle	jego	spoj​rze ​nie	wy ​ło ​wi ​ło	ruch	za​le ​d ​wie	parę	me ​trów	od	nie ​go.
Coś	du ​że ​go	le ​ża​ło	na	pod ​ło ​dze.
Nie,	nie	le ​ża​ło.
Peł ​zło.
Ko ​bie ​ta	 po ​wo ​li	 unio ​sła	 gło ​wę	 i	 spoj​rza​ła	 na	 Paw​ła.	 Ko ​man​do ​sem	 za​trzę ​sło,	 cho ​ciaż	 spoj​rze ​nie

mar ​twych	oczu,	gry ​mas	wy ​krzy ​wio ​nej	nie ​na​wi ​ścią	twa​rzy	był	mu	tak	do ​sko ​na​le	zna​ny.	Jed ​nak	ni ​-
cze ​go	to	nie	zmie ​nia​ło	–	do	pew​nych	rze ​czy	czło ​wiek	po	pro ​stu	nie	może	się	przy ​zwy ​cza​ić,	nie ​waż​-
ne,	ile	razy	bę ​dzie	cze ​goś	do ​świad ​czał.	Męż​czy ​zna	zer ​k ​nął	ukrad ​kiem	na	me ​cha​ni ​ka,	któ ​ry	w	mię ​-
dzy ​cza​sie	po ​wró ​cił	do	rze ​czy ​wi ​sto ​ści.	Stał	te ​raz	za​le ​d ​wie	kil ​ka	me ​trów	da​lej,	mię ​dzy	re ​ga​łem	z	na​-
rzę ​dzia​mi	a	wsta​wio ​nym	na	ka​nał	sta​rym	nis​sa​nem.	Pa​trzył	pro ​sto	na	ko ​man​do ​sa,	wie ​dząc,	że	ten
spo ​strzegł	 le ​żą​cą	na	zim ​nej	pod ​ło ​dze	ko ​bie ​tę.	De ​nat ​ka	za​czę ​ła	po ​wo ​li	zbli ​żać	się	do	Paw​ła,	wy ​cią​-
ga​jąc	 przy	 tym	 ręce	 w	 de ​spe ​rac​kiej	 pró ​bie	 po ​chwy ​ce ​nia	 jego	 cia​ła.	 Ko ​man​dos	 uniósł	 do	 twa​rzy
prze ​ła​do ​wa​ną	broń	i	wy ​ce ​lo ​wał	w	znaj​du ​ją​cą	się	co ​raz	bli ​żej	gło ​wę.
–	Zo ​staw	ją.	Zna​la​złeś	klu ​cze?	–	ode ​zwał	się	spo ​koj​nie	męż​czy ​zna	w	nie ​bie ​skim	dre ​li ​chu	–	Zna​la​-

złeś?	To	wy ​pier ​da​laj.
Pa​weł	 spoj ​rzał	 na	 nie ​go	 peł ​nym	 nie ​do ​wie ​rza​nia	 wzro ​kiem,	 gdy	 na​gle	 zro ​zu ​miał.	 Peł ​za​ją​ca	 po

pod ​ło ​dze	ko ​bie ​ta	mu ​sia​ła	kie ​dyś	być	jego	żoną.	Nie	da​lej	niż	pięć	go ​dzin	temu	coś	się	wy ​da​rzy ​ło.
Zwło ​ki	chło ​pa​ka	na​le ​ża​ły	praw​do ​po ​dob​nie	do	jego	syna	lub	do ​bre ​go	pra​cow​ni ​ka.	Tak	czy	ina​czej	fa​-
cet	stra​cił	naj​bliż​sze	mu	oso ​by	i	ewi ​dent ​nie	nie	miał	te ​raz	ocho ​ty	na	ja​kie ​kol ​wiek	to ​wa​rzy ​stwo.	Ko ​-
man​dos	zmarsz​czył	brwi,	ale	kiw​nął	gło ​wą,	opu ​ścił	broń	i	po ​słusz​nie	za​czął	kie ​ro ​wać	się	w	stro ​nę
wyj​ścia	z	warsz​ta​tu.	Po ​słał	jesz​cze	ostat ​nie	spoj ​rze ​nie	wle ​ką​cej	się	po	pod ​ło ​dze	ko ​bie ​cie,	ale	szyb​ko
od ​wró ​cił	 wzrok	 –	 z	 bli ​ska	 masz​ka​ra	 wy ​glą​da​ła	 okrop ​nie,	 jej	 sina	 twarz	 od ​sła​nia​ła	 za​dra​pa​nia
i	otwar ​te	rany,	ja​kich	mu ​sia​ła	do ​znać	pod ​czas	wal ​ki	o	ży ​cie.	Resz​tę	jej	cia​ła	za​sła​nia​ło	auto,	ale	Pa​-
weł	nie	za​mie ​rzał	wie ​dzieć	na	jej	te ​mat	ni ​cze ​go	wię ​cej.	Od ​wró ​cił	szyb​ko	wzrok	i	wy ​szedł	z	warsz​-
ta​tu.
Do ​pie ​ro	trze ​ci	spraw​dza​ny	przez	nich	sa​mo ​chód	był	na	cho ​dzie.	Tra​fił	się	volks​wa​gen	golf,	może

nie	naj​lep ​sze	auto	na	apo ​ka​lip ​sę,	ale	ab​so ​lut ​nie	nie	mo ​gli	wy ​brzy ​dzać	–	auto	albo	było,	albo	go	nie
było.	Pa​weł	z	wy ​raź​ną	ulgą	wrzu ​cił	pierw​szy	bieg	i	po ​wo ​li	wy ​su ​nął	się	przed	sze ​reg	cze ​ka​ją​cych	na
na​pra​wę	sa​mo ​cho ​dów.
–	Ej,	co	z	nim	ro ​bi ​my?	–	za​py ​tał	Max,	uchy ​la​jąc	drzwi	pa​sa​że ​ra	i	ki ​wa​jąc	gło ​wą	w	stro ​nę	warsz​ta​-

tu.
–	Nic	–	od ​po ​wie ​dział	chłod ​no	ko ​man​dos.	Sły ​sząc	to,	chło ​pak	cof ​nął	nie ​znacz​nie	gło ​wę	i	zmarsz​-

czył	brwi.
–	Pa​weł,	prze ​cież	ten	fa​cet	nie	ma	bro ​ni,	a	 tam	jest	zom ​bie.	Mo ​że ​my	mu	jesz​cze	po ​móc	–	Max



pró ​bo ​wał	prze ​mó ​wić	do	roz​sąd ​ku	ko ​man​do ​sa.
Pa​weł	po ​pa​trzył	na	nie ​go	przez	chwi ​lę,	aż	w	koń​cu	po ​wie ​dział:
–	Max,	ten	fa​cet	zgi ​nął	kil ​ka	go ​dzin	temu.	Ta	ko ​bie ​ta	to	pew​nie	była	jego	żona,	mar ​twy	chło ​pak

może	był	sy ​nem.	Na​sza	po ​moc	to	ab​so ​lut ​nie	ostat ​nia	rzecz,	ja​kiej	w	tej	chwi ​li	ocze ​ku ​je.	Nic	już	nie
mo ​że ​my	zro ​bić,
Chło ​pak	prze ​łknął	gło ​śno	śli ​nę	i	po ​ki ​wał	gło ​wą,	da​jąc	znak,	że	ro ​zu ​mie.	Tym ​cza​sem	Kuba	do ​tarł

już	do	bra​my	po ​sia​dło ​ści.
–	I	co?	–	za​py ​ta​ła	peł ​nym	na​dziei	gło ​sem	Na​ta​lia.	–	Zna​leź​li ​ście	coś?
–	 Tak,	mamy	ma​łe ​go	 gol ​fa	 –	 od ​po ​wie ​dział	 Kuba.	 Na​stęp ​nie	 pod ​szedł	 otwo ​rzyć	 ba​gaż​nik,	 żeby

prze ​pa​ko ​wać	tro ​chę	ze ​bra​nych	wcze ​śniej	gra​tów.	Bia​ły	golf	wła​śnie	wy ​je ​chał	za	bra​mę	warsz​ta​tu.
–	Do ​bra,	dzie ​li ​my	żar ​cie,	każ​dy	bie ​rze	broń	dla	sie ​bie	–	za​rzą​dził	bez	zbęd ​nych	ce ​re ​gie ​li	Pa​weł.	–

Kaja,	je ​dziesz	ze	mną	i	z	Ma​xem	–	po ​wie ​dział	jesz​cze,	jak ​by	to	nie	było	oczy ​wi ​ste.	Chwi ​lę	póź​niej
trza​snę ​ły	kla​py	gol ​fa	i	vo ​lva.
Kuba	od ​szedł	parę	kro ​ków	od	po ​zo ​sta​łych,	wy ​cią​gnął	po ​gnie ​cio ​ną	pacz​kę	fa​jek	i	od ​pa​lił	 jed ​ne ​go

pa​pie ​ro ​sa.	Za​cią​gnął	się	głę ​bo ​ko	dy ​mem,	roz​glą​da​jąc	się	jed ​no ​cze ​śnie	po	oko ​li ​cy.	Chciał	ja​koś	prze ​-
tra​wić	to,	cze ​go	był	świad ​kiem.	Pu ​ste	oczy	me ​cha​ni ​ka	przy ​po ​mi ​na​ły	oczy	zom ​bie,	cho ​ciaż	męż​czy ​-
zna	na​dal	żył.
„Może	do	zmia​ny	w	zom ​bie	wca​le	nie	po ​trze ​ba	ugry ​zie ​nia?”	–	za​sta​no ​wił	się	Kuba.	Py ​ta​nie	ro ​ze ​-

szło	się	cięż​kim	echem	po	jego	bo ​lą​cej,	sko ​ło ​wa​nej	czasz​ce.	„I	co	da​lej?”	–	po ​my ​ślał.	„Ile	cza​su	bę ​-
dzie ​my	tak	ucie ​kać,	 jak	ja​cyś	emi ​gran​ci	pierz​cha​ją​cy	z	ogar ​nię ​te ​go	woj​ną	kra​ju?	Bo	trwa	woj ​na”	–
usły ​szał	głos	w	swo ​jej	gło ​wie.	Woj​na	z	naj​gor ​szym	z	moż​li ​wych	prze ​ciw​ni ​ków,	bo	z	 ludź​mi,	któ ​-
rych	kie ​dyś	uzna​wa​ło	się	za	bra​ci	i	sio ​stry.	Syn	mu ​siał	mor ​do ​wać	mat ​kę,	oj​ciec	rzu ​cał	się	z	sie ​kie ​rą
na	wła​sne	dzie ​ci.	Dla	Kuby	taki	roz​wój	sy ​tu ​acji	był	to ​tal ​nie	nie ​ak ​cep ​to ​wal ​ny,	nie	wy ​obra​żał	so ​bie,
jak	mógł ​by	za​strze ​lić	swo ​ją	Na​ta​lię	w	mo ​men​cie,	w	któ ​rym	za​mie ​ni ​ła​by	się	w	zom ​bie.	A	prze ​cież
mu ​siał ​by	to	zro ​bić.	Nie	tyl ​ko	ze	wzglę ​du	na	wła​sne	bez​pie ​czeń​stwo,	ale	przede	wszyst ​kim	dla	niej
sa​mej.	Żeby	po ​wstrzy ​mać	ją	przed	włó ​cze ​niem	się	przez	wiecz​ność	jak	bez​mó ​zgie	yeti	że ​ru ​ją​ce	na
tru ​pach.	 Tak,	 jak	 Pa​weł	 za​strze ​lił	 Tom ​ka,	 chło ​pa​ka,	 któ ​ry	 ura​to ​wał	 im	 ży ​cie.	 Był	 na	 nie ​go	 za	 to
wście ​kły,	ale	po ​wo ​li	poj​mo ​wał,	że	 jego	wście ​kłość	wy ​ni ​ka​ła	rów​nież	z	za​zdro ​ści	–	a	za​zdro ​ścił	ko ​-
man​do ​so ​wi	zdol ​no ​ści	bły ​ska​wicz​nej	ad ​ap ​ta​cji,	do ​sto ​so ​wa​nia	się	do	tego	śmier ​tel ​nie	nie ​bez​piecz​ne ​-
go	śro ​do ​wi ​ska	 i	pa​nu ​ją​cych	w	nim	wa​run​ków.	Za​wsze	po ​strze ​gał	sie ​bie	 jako	 twar ​de ​go	gli ​nę,	brał
udział	w	kil ​ku	strze ​la​ni ​nach	i	ni ​g​dy	nie	bał	się,	że	któ ​re ​goś	dnia	obe ​rwie,	jed ​nak	ta	sy ​tu ​acja	znacz​-
nie	zre ​wi ​do ​wa​ła	jego	po ​strze ​ga​nie	wła​snej	oso ​by.
–	O	czym	tak	my ​ślisz?	–	usły ​szał	zna​jo ​my,	ko ​ją​cy	głos	żony.
W	od ​po ​wie ​dzi	od ​wró ​cił	się,	uśmiech ​nął.	Po ​ło ​żył	jej	dłoń	na	gło ​wie	i	de ​li ​kat ​nie	zmierz​wił	cien​kie,

ja​sne	wło ​sy.
–	Wiesz	prze ​cież	–	od ​parł.
–	Wiem,	wiem	–	przy ​tak ​nę ​ła,	przy ​wie ​ra​jąc	do	nie ​go	swym	smu ​kłym	cia​łem.	Po ​czuł	ema​nu ​ją​ce	od

niej	przy ​jem ​ne	cie ​pło,	cie ​pło,	w	któ ​rym	naj​chęt ​niej	za​nu ​rzył ​by	się	i	za​po ​mniał	o	wszyst ​kich	pro ​ble ​-



mach,	ja​kie	go	tra​pią.
–	Ja​koś	so ​bie	po ​ra​dzi ​my,	praw​da?	–	za​py ​ta​ła,	wtu ​la​jąc	gło ​wę	w	jego	pierś.
–	Ja​sne,	że	tak	–	od ​po ​wie ​dział	Kuba,	sta​ra​jąc	się,	aby	jego	głos	nie	za​brzmiał	zbyt	płacz​li ​wie.	Czy

mu	to	wy ​szło?	Tego	już	nie	mógł	się	do ​wie ​dzieć,	ale	nikt	nie	mógł ​by	mu	też	za​rzu ​cić,	że	nie	pró ​-
bo ​wał.
–	Da​le ​ko	jest	ten	pani	dwo ​rek?	–	za​py ​tał	Pa​weł,	pod ​cho ​dząc	do	Kry ​sty ​ny.	Ab​so ​lut ​nie	nie	zdzi ​wi ​ło

go,	że	star ​sza	ko ​bie ​ta	wy ​cią​gnę ​ła	swo ​je	pa​pie ​ro ​sy	i	za​pa​li ​ła	jed ​ne ​go.	Ge ​stem	za​py ​ta​ła,	czy	ma	ocho ​-
tę,	ale	męż​czy ​zna	od ​mó ​wił.
–	Bę ​dzie	ze	dwa​dzie ​ścia	ki ​lo ​me ​trów	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	w	koń​cu.	–	A	co?
–	Tak	tyl ​ko	py ​tam	–	od ​parł.
–	Tam	bę ​dzie ​my	bez​piecz​ni	–	do ​po ​wie ​dzia​ła	jesz​cze,	jak ​by	chcia​ła	prze ​gnać	obiek ​cje	wy ​pi ​sa​ne	na

twa​rzy	Paw​ła.	Po ​wie ​dzia​ła	to	na	głos,	cho ​ciaż	sama	ab​so ​lut ​nie	w	to	nie	wie ​rzy ​ła.
„Są​dzę,	 że	 te ​raz	ni ​g​dzie	nie	bę ​dzie ​my	bez​piecz​ni”	 –	po ​my ​ślał	męż​czy ​zna,	 ale	nie	wy ​po ​wie ​dział

swo ​ich	teo ​rii	na	głos.
–	Mam	na​dzie ​ję	–	uśmiech ​nął	się	tyl ​ko	i	ru ​szył	z	po ​wro ​tem	w	stro ​nę	sa​mo ​cho ​dów.
Szko ​da,	że	nie	mo ​gli	po ​wie ​dzieć	szcze ​rze	tego,	co	le ​ża​ło	im	na	ser ​cach.	Wte ​dy	zde ​cy ​do ​wa​nie	lżej

by ​ło ​by	umie ​rać.

***

Żad ​ne	z	nich	nie	za​uwa​ży ​ło	sto ​ją​ce ​go	kil ​ka​set	me ​trów	da​lej	bia​łe ​go,	do ​staw​cze ​go	sa​mo ​cho ​du.	I	sie ​-
dzą​ce ​go	 za	 kie ​row​ni ​cą	 chło ​pa​ka	 ze	 zmru ​żo ​ny ​mi	 ocza​mi,	 za​ci ​ska​ją​ce ​go	 dło ​nie	 na	 kie ​row​ni ​cy	 tak
moc​no,	 że	 aż	 zbie ​la​ły	mu	kłyk ​cie.	To ​wa​rzy ​szą​ca	mu	dziew​czy ​na,	w	po ​dar ​tej	 i	 po ​pla​mio ​nej	 krwią
bluz​ce,	wpa​try ​wa​ła	się	zim ​nym	wzro ​kiem	za	od ​jeż​dża​ją​cym	vo ​lvem	i	po ​wo ​li	ru ​sza​ją​cym	w	ślad	za
nim	bia​łym	gol ​fem.	Mat ​ka,	zaj​mu ​ją​ca	miej​sce	obok,	po ​chra​py ​wa​ła.
–	To	oni?	–	za​py ​ta​ła,	cały	czas	nie	spusz​cza​jąc	z	oczu	od ​da​la​ją​cych	się	aut.
–	Tak	–	od ​po ​wie ​dział	lo ​do ​wa​tym	to ​nem.
–	Je ​steś	pe ​wien?
Nie	od ​po ​wie ​dział,	tyl ​ko	wrzu ​cił	je ​dyn​kę	i	po ​wo ​li	ru ​szył	za	po ​jaz​da​mi,	po ​cze ​kaw​szy,	aż	od ​le ​głość

mię ​dzy	au ​ta​mi	bę ​dzie	od ​po ​wied ​nia.
–	Krzy ​siek,	ale	cze ​mu	my	wła​ści ​wie	za	nimi	je ​dzie ​my?	–	za​py ​ta​ła	po	chwi ​li	dziew​czy ​na,	jak ​by	od ​-

zy ​sku ​jąc	 przy ​tom ​ność.	 Py ​ta​nie	 było	 re ​to ​rycz​ne,	 oczy ​wi ​ście,	 wie ​dzia​ła,	 z	 ja​kim	 za​mia​rem	 śle ​dzą
tych	lu ​dzi.	Jed ​nak	faj​nie	było	cza​sem	wy ​po ​wie ​dzieć	swo ​je	my ​śli	na	głos,	do ​brze	było	usły ​szeć	sło ​-
wa.	To	spra​wia​ło,	że	ich	za​mia​ry	na​bie ​ra​ły	zu ​peł ​nie	no ​we ​go	brzmie ​nia.
–	Co?	–	wy ​darł	się	na​gle	jej	brat.	–	Mamy	po ​zwo ​lić	im	odejść?	Za	to,	co	zro ​bi ​li	z	oj​cem?	Po ​je ​ba​ło

cię?	–	za​czął	z	sie ​bie	wy ​rzu ​cać,	ale	sio ​stra	mu	prze ​rwa​ła:
–	Prze ​stań	drzeć	na	mnie	mor ​dę,	obu ​dzisz	mat ​kę.	Wiem	prze ​cież.	Cho ​dzi ​ło	mi	o	to,	co	im	zro ​bi ​-

my,	jak	już	ich	do ​rwie ​my.	Co	do ​kład ​nie	im	zro ​bi ​my.	Po ​wiedz	jesz​cze	raz	–	po ​pro ​si ​ła.
Chło ​pak	prze ​śli ​zgnął	wzro ​kiem	po	swo ​jej	sio ​strze.



–	Zo ​ba​czysz.	Ale	te	kur ​wy	po ​ża​łu ​ją,	że	się	uro ​dzi ​ły.
De ​li ​kat ​ny	uśmiech	roz​świe ​tlił	mło ​dą	twarz	Mar ​ty.	Świa​do ​mość	tego,	do	cze ​go	był	zdol ​ny	jej	brat,

zu ​peł ​nie	jej	wy ​star ​czy ​ła.
–	Po ​cze ​kaj,	stój!	–	krzyk ​nę ​ła	na​gle.	Mat ​ka	wcią​gnę ​ła	gło ​śno	po ​wie ​trze,	ale	nie	obu ​dzi ​ła	się.
–	Co	jest?	–	za​py ​tał,	marsz​cząc	brwi.
–	Cof ​nij	–	na​ka​za​ła	dziew​czy ​na.	–	Okej,	już.	Zo ​bacz.
Mar ​ta	wska​za​ła	 na	 sto ​ją​cą	w	 bocz​nej	 ulicz​ce	woj​sko ​wą	 cię ​ża​rów​kę.	Wo ​kół	 auta	 le ​ża​ło	 kil ​ka	 ciał

żoł ​nie ​rzy	oraz	kil ​ka​dzie ​siąt	za​strze ​lo ​nych	zom ​bie.	 Jak	wi ​dać,	wal ​ka	nie	 skoń​czy ​ła	 się	zbyt	do ​brze
dla	tych	pierw​szych.	Oczy	Krzyś​ka	za​lśni ​ły,	gdy	chło ​pak	za​głę ​biał	się	w	ulicz​kę,	wie ​dzio ​ny	na​dzie ​ją
tego,	co	mogą	zna​leźć	na	pace	cię ​ża​rów​ki.
Po	paru	chwi ​lach	za​trzy ​mał	do ​staw​cza​ka	 i	wy ​sko ​czył	 z	nie ​go,	prze ​zor ​nie	po ​zo ​sta​wia​jąc	otwar ​te

drzwi.	Mar ​ta,	cały	czas	trzy ​ma​jąc	swój	pi ​sto ​let,	prze ​ci ​snę ​ła	się	obok	kie ​row​ni ​cy	i	ru ​szy ​ła	w	ślad	za
swo ​im	bra​tem.	Nie	chcia​ła	bu ​dzić	mat ​ki,	któ ​ra	po ​chra​py ​wa​ła	w	naj​lep ​sze,	nie ​świa​do ​ma	ich	wie ​ko ​-
pom ​ne ​go	 od ​kry ​cia.	 Ze ​sko ​czyw​szy	 na	 as​falt,	Mar ​ta	 na​tych ​miast	 za​kry ​ła	 dło ​nią	 usta,	wy ​krzy ​wia​jąc
twarz	w	gry ​ma​sie	obrzy ​dze ​nia.	Tru ​py	śmier ​dzia​ły	nie ​mi ​ło ​sier ​nie,	wo ​kół	zwłok	za​czę ​ły	się	już	kłę ​-
bić	chma​ry	cięż​kich,	tłu ​stych	much.
–	Mu ​sia​ły	już	dłu ​go	le ​żeć	–	po ​wie ​dział	ci ​cho	Krzy ​siek,	z	tru ​dem	od ​dy ​cha​jąc.	Trzy ​ma​jąc	unie ​sio ​ny

do	strza​łu	pi ​sto ​let,	pod ​szedł	do	zwłok	naj​bliż​sze ​go	żoł ​nie ​rza.	Ostroż​nie	schy ​lił	się	i	uniósł	ka​ra​bin
ma​szy ​no ​wy,	wy ​cią​gnął	ma​ga​zy ​nek,	 spraw​dził	 jego	 za​war ​tość.	 Na​stęp ​nie	 pod ​piął	 go	 z	 po ​wro ​tem,
prze ​ła​do ​wał	i	od ​bez​pie ​czył.	Jego	twarz	prze ​peł ​nia​ła	duma	i	ra​dość,	nie	tyl ​ko	spo ​wo ​do ​wa​na	po ​sia​-
da​niem	ta​kiej	bro ​ni,	ale	rów​nież	fak ​tem,	że	uda​ło	mu	się	tak	spraw​nie	z	nią	obejść.
–	Skąd	wiesz,	jak	to	ob​słu ​gi ​wać?	–	za​py ​ta​ła	za​sko ​czo ​na	Mar ​ta.
–	Net	i	gry.	I	co	te ​raz	po ​wiesz,	głu ​pio	ci?	–	stwier ​dził,	pu ​sząc	się	ni ​czym	paw.
–	Po ​wiem,	że ​byś	mnie	tego	na​uczył	–	stwier ​dzi ​ła	bez​na​mięt ​nie,	nie	chcąc	ro ​bić	bra​tu	zbyt ​niej	na​-

dziei	na	po ​chwa​ły.
–	Może	i	na​uczę.	Po ​my ​ślę.	To	nie	są	za​baw​ki	dla	ma​łych	dziew​czy ​nek.
–	Nie	może,	tyl ​ko	mi	po ​ka​żesz	–	za​żą​da​ła,	ce ​lu ​jąc	w	nie ​go	z	pi ​sto ​le ​tu.
–	Ale	ty	głu ​pia	je ​steś	–	stwier ​dził	z	re ​zy ​gna​cją,	nie ​spe ​cjal ​nie	przej​mu ​jąc	się	groź​bą.	Za​miast	tego

uważ​nie	przy ​glą​dał	się	ota​cza​ją​cym	ich	zwło ​kom.	–	Prze ​cież	ci	po ​ka​żę,	tyl ​ko	naj​pierw	za​bie ​rze ​my
stąd	jesz​cze	tro ​chę	bro ​ni	i	amu ​ni ​cji.	I	opuść	to,	bo	jesz​cze	zro ​bisz	so ​bie	krzyw​dę.
Dziew​czy ​na	uśmiech ​nę ​ła	się	prze ​bie ​gle,	ale	opu ​ści ​ła	broń.
Parę	 chwil	 póź​niej,	 dzier ​żąc	 jesz​cze	 je ​den	ka​ra​bin	 i	 kil ​ka	ma​ga​zyn​ków	 (scho ​wa​nych	w	za​bra​nej

żoł ​nie ​rzo ​wi	ła​dow​ni ​cy),	Ka​mil	pod ​szedł	do	cię ​ża​rów​ki.	Plan​de ​ka	z	tyłu	była	pod ​nie ​sio ​na,	to ​też	bez
pro ​ble ​mu	mógł	zaj​rzeć	do	środ ​ka.	Po	obu	stro ​nach	bur ​ty	sta​ły	drew​nia​ne	ław​ki,	na​to ​miast	mię ​dzy
oraz	pod	nimi	za​le ​ga​ły	woj ​sko ​we	skrzyn​ki	róż​nej	wiel ​ko ​ści.	Chło ​pak	zła​pał	się	rę ​ka​mi	za	kla​pę,	za​-
darł	wy ​so ​ko	nogę,	dźwi ​gnął	 i	wsko ​czył	do	wnę ​trza	 sa​mo ​cho ​du.	Z	 fa​scy ​na​cją	przy ​glą​dał	 się	 skrzy ​-
niom.	Szyb​ko	wy ​cią​gnął	pierw​szą	z	nich	 i	otwo ​rzył.	Me ​ta​lo ​we	za​trza​ski	nie	były	w	ża​den	spo ​sób
za​bez​pie ​czo ​ne,	ale	skrzy ​nia,	po ​mi ​mo	swo ​jej	nie ​wiel ​kiej	ob​ję ​to ​ści,	była	za​ska​ku ​ją​co	cięż​ka.	Coś	za​-



brzę ​cza​ło	w	środ ​ku.	Krzy ​siek	uniósł	wie ​ko	i	jego	oczom	uka​za​ły	się	set ​ki	le ​żą​cych	lu ​zem	na​bo ​jów.
Ich	blask	od ​bił	się	w	oczach	chło ​pa​ka,	któ ​re ​go	ogar ​nę ​ło	szczę ​ście,	 jak ​by	zna​lazł	pi ​rac​ki	skarb.	Po ​-
czuł	się	jak	pan	ży ​cia	i	śmier ​ci;	przez	chwi ​lę	jego	wy ​chu ​dzo ​ne,	ży ​la​ste	cia​ło	prze ​peł ​nia​ła	moc	mó ​-
wią​ca,	że	oto	te ​raz	wszyst ​ko	mu	wol ​no.	Wszyst ​ko	mu	się	uda.	Wie ​dząc,	co	jest	w	tej	skrzy ​ni,	z	na​-
ra​sta​ją​cym	pod ​nie ​ce ​niem	rzu ​cił	się	w	kie ​run​ku	ko ​lej​nych.	Zna​lazł	w	nich	wię ​cej	na​boi	i	kil ​ka	ko ​lej​-
nych	 sztuk	bro ​ni.	Ale	oto	nad ​szedł	 czas,	 aby	przyj​rzeć	 się	naj​więk ​szej	 skrzy ​ni,	 sto ​ją​cej	po ​środ ​ku.
Chło ​pak	 ob​szedł	 ją	 uważ​nie,	 od ​bez​pie ​czył	 zam ​ki	 i	 ostroż​nie	 uniósł	 wie ​ko.	 Obok	 le ​ża​ły	 śred ​niej
wiel ​ko ​ści	skrzyn​ki,	w	któ ​rych	było	skła​do ​wa​ne	coś,	co	Krzyś​ko ​wi	przy ​po ​mi ​na​ło	ra​kie ​ty.
–	O	ja	pier….	–	urwał	w	pół	sło ​wa,	nie	mo ​gąc	wy ​po ​wie ​dzieć	go	do	koń​ca.
–	Co	tam	jest?	Co	zna​la​złeś?	–	py ​ta​ła	nie ​cier ​pli ​wie	Mar ​ta,	cały	czas	sto ​ją​ca	na	uli ​cy.	Ktoś	prze ​cież

mu ​siał	zo ​stać	i	pil ​no ​wać	mat ​ki.
–	Nie	uwie ​rzysz	–	po ​wie ​dział	ci ​cho,	na​boż​nie	się ​ga​jąc	do	wy ​peł ​nio ​nej	tro ​ci ​na​mi	skrzy ​ni.
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ost	na	 tra​sie	S7	był	 za​blo ​ko ​wa​ny	nie	 tyl ​ko	sa​mo ​cho ​da​mi	ucie ​ki ​nie ​rów,	ale	 i	 cięż​kim	sprzę ​-
tem	woj​sko ​wym,	 któ ​ry	 praw​do ​po ​dob​nie	 pró ​bo ​wał	 prze ​bi ​jać	 się	 w	 stro ​nę	War ​sza​wy.	 Kil ​ka

ma​syw​nych	wo ​zów	bo ​jo ​wych	było	usta​wio ​nych	w	po ​przek	dro ​gi,	zmu ​sza​jąc	sa​mo ​cho ​dy	do	zwol ​nie ​-
nia	i	prze ​ci ​ska​nia	się	mię ​dzy	nimi.
–	Spe ​cjal ​nie	zro ​bi ​li	taki	za​tor,	żeby	mo ​gli	le ​piej	kon​tro ​lo ​wać	auta	i	od ​sie ​wać	za​ra​żo ​ne	jed ​nost ​ki	–

wy ​ja​śnił	wte ​dy	Pa​weł.	Kaja	na​le ​ga​ła,	 że	po ​win​ni	przyj​rzeć	się	 temu	miej​scu,	bo	może	uda	się	 im
zna​leźć	ja​kiś	woj​sko ​wy	sprzęt,	ale	jej	oj ​ciec	uznał	to	za	zbyt	nie ​bez​piecz​ne.	Na	po ​twier ​dze ​nie	jego
słów	nie	mu ​sie ​li	 dłu ​go	 cze ​kać	 –	 gdzieś	 spo ​mię ​dzy	 aut	 do ​le ​ciał	 do	nich	 ża​ło ​sny,	 prze ​cią​gły	 krzyk
umie ​ra​ją​ce ​go	czło ​wie ​ka.	Wie ​dzie ​li	już,	co	on	ozna​czał,	wie ​dzie ​li,	ja​kie	nie ​sie	za	sobą	kon​se ​kwen​cje,
wo ​bec	cze ​go	usły ​szaw​szy	go,	grzecz​nie	za​pa​ko ​wa​li	się	do	swo ​ich	sa​mo ​cho ​dów	i	od ​je ​cha​li.	Mu ​sie ​li
się	cof ​nąć	za	Ka​zuń	Nowy	i	prze ​je ​chać	inną	dro ​gą.	Prze ​kro ​czy ​li	Wi ​słę	wie ​ko ​wym,	me ​ta​lo ​wym	mo ​-
stem	 imie ​nia	Mar ​szał ​ka	 Jó ​ze ​fa	 Pił ​sud ​skie ​go	 –	 wą​ską,	 że ​la​zną	 kon​struk ​cją,	 w	 pe ​wien	 ta​jem ​ni ​czy
spo ​sób	 urze ​ka​ją​cą	 swo ​im	 sy ​me ​trycz​nym	ma​je ​sta​tem,	 tak	 nie ​spo ​dzie ​wa​nie	 wy ​ra​sta​ją​cym	 spo ​śród
ota​cza​ją​cej	go	buj​nej	zie ​le ​ni.	Wbrew	oba​wom	most	był	re ​la​tyw​nie	pu ​sty,	więc	prze ​pra​wa	nie	przy ​-
spo ​rzy ​ła	zbyt	wie ​lu	kło ​po ​tów.
Na	mo ​ście	oka​za​ło	się,	że	zna​le ​zio ​ny	w	warsz​ta​cie	golf	jed ​nak	nie	stał	tam	bez	po ​wo ​du.	W	pew​-

nym	mo ​men​cie	 auto	za​char ​cza​ło,	 za​kle ​ko ​ta​ło,	 kon​wul ​syj​nie	pierd ​nę ​ło	dy ​mem	z	 rury	wy ​de ​cho ​wej
i	zwy ​czaj​nie	zde ​chło.	Wy ​stra​sze ​ni,	zmę ​cze ​ni	i	wku ​rze ​ni	jed ​no ​cze ​śnie,	mu ​sie ​li	wszyst ​ko	prze ​pa​ko ​-
wać	z	po ​wro ​tem	do	vo ​lva	i	prze ​miesz​czać	się	da​lej	w	jed ​nym,	cia​snym	sa​mo ​cho ​dzie.
Nie ​mniej	kil ​ka​dzie ​siąt	mi ​nut	póź​niej,	do ​jeż​dża​jąc	pod	Nowy	Dwór	Ma​zo ​wiec​ki,	tra​fi ​li	na	do ​sko ​-

na​le	zna​ny	kra​jo ​braz	–	słu ​py	dymu	strze ​la​ją​ce	wy ​so ​ko	w	nie ​bo,	niby	mo ​nu ​men​tal ​ne	ko ​lum ​ny	za​po ​-
mnia​ne ​go	mia​sta	 i	 sza​le ​ją​ce	 po ​ża​ry,	 któ ​rych	nie	 było	 komu	uga​sić.	 Pa​no ​wał	 taki	 sam	nie ​ład,	 jak
w	każ​dym	miej​scu,	któ ​re	do ​tych ​czas	mi ​ja​li.	To	był	ko ​lej​ny	cios	w	ich	–	i	tak	nad ​wą​tlo ​ne	–	mo ​ra​le.
Im	da​lej	za​pusz​cza​li	 się	mię ​dzy	miej ​ską	za​bu ​do ​wę,	 tym	było	go ​rzej.	Niby	na​sta​wia​li	 się	na	to,	co
mogą	spo ​tkać,	jed ​nak	każ​dy	z	nich	w	głę ​bi	sie ​bie	li ​czył,	że	za​ra​za	nie	do ​tar ​ła	aż	tak	da​le ​ko.	Że	za
tym	za​krę ​tem,	o,	już	za	tym	skrzy ​żo ​wa​niem	bę ​dzie	stał	kor ​don	woj​ska,	go ​to ​wy	udzie ​lić	im	schro ​-
nie ​nia	i	opie ​ki.	Będą	na​mio ​ty,	ka​ra​bi ​ny,	szczę ​śli ​wi	i	żywi	lu ​dzie.	Bę ​dzie	bez​piecz​nie.
Wie ​dzie ​li,	 że	 nic	 ta​kie ​go	 nie	 na​stą​pi.	 Jed ​nak	 na​dzie ​ja	ma	 to	 do	 sie ​bie,	 że	wbrew	 po ​wszech ​nej

opi ​nii	wca​le	tak	szyb​ko	nie	umie ​ra.
Je ​cha​li	 w	mil ​cze ​niu,	 czuj ​nie	 się	 roz​glą​da​jąc.	Mi ​ja​li	 roz​bi ​te	 auta,	 rdza​we	 pla​my	 krwi	 na	 uli ​cach

i	chod ​ni ​kach.	Zom ​bie	było	sto ​sun​ko ​wo	mało,	spo ​tka​li	na	swo ​jej	dro ​dze	za​le ​d ​wie	kil ​ka	nie ​stwa​rza​-
ją​cych	za​gro ​że ​nia	po ​czwar	z	po ​ła​ma​ny ​mi	no ​ga​mi	czy	czoł ​ga​ją​cych	się	po	be ​to ​nie.	Co	ja​kiś	czas	coś



prze ​bie ​gło	 za	 ro ​giem	 uli ​cy,	 ja​kiś	 kształt	 prze ​mknął	 gdzieś,	 go ​niąc	 ko ​lej​ne ​go	 nie ​szczę ​śni ​ka.	 Ktoś
krzyk ​nął,	ktoś	za​wo ​łał	o	po ​moc.	Z	da​le ​ka	nio ​sło	się	echo	wy ​strza​łu.	W	związ​ku	ze	sto ​sun​ko ​wo	ni ​-
kłą	ak ​tyw​no ​ścią	nie ​umar ​łych	po ​wo ​li	po ​ka​zy ​wa​li	się	pierw​si	sza​brow​ni ​cy	–	ko ​lej​ne	cie ​nie	prze ​my ​ka​-
ją​ce	przy	ścia​nach	bu ​dyn​ków,	na​gle	i	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	zni ​ka​ją​ce	w	roz​bi ​tej	wi ​try ​nie	 ja​kie ​goś	skle ​-
pu.	Pa​weł	przez	chwi ​lę	od ​niósł	wra​że ​nie,	że	wca​le	nie	wy ​je ​chał	z	War ​sza​wy.	Z	dru ​giej	stro ​ny,	je ​że ​li
za​ra​za	się	roz​prze ​strze ​ni ​ła,	mo ​gła	tu	sza​leć	od	paru	dni	i	przez	ten	okres	za​pew​ne	zdą​ży ​ła	już	ze ​-
brać	swo ​je	śmier ​tel ​ne	żni ​wo.
„I	gdzie	 się	po ​dzia​li	 zom ​bie?	Ru ​szy ​li	na	żer?”	–	prze ​szło	przez	myśl	ko ​man​do ​sa.	Mu ​siał	 jed ​nak

szyb​ko	po ​wró ​cić	do	rze ​czy ​wi ​sto ​ści,	gdyż	pod ​je ​cha​li	pod	za​mknię ​tą,	kutą	bra​mę	i	za​trzy ​ma​li	auto.
Zza	sta​re ​go,	mu ​ro ​wa​ne ​go	ogro ​dze ​nia	wy ​ła​nia​ła	się	bry ​ła	dwor ​ku,	cho ​ciaż	cięż​ko	było	co ​kol ​wiek	do ​-
strzec	–	mur	miał	 ja​kieś	dwa	 i	pół	me ​tra,	 a	bra​ma	była	usta​wio ​na	pod	 ta​kim	ką​tem,	że	wi ​dzie ​li
przez	nią	tyl ​ko	ota​cza​ją​ce	go	krze ​wy	i	drze ​wa.	Kuba	wy ​sta​wił	gło ​wę	przez	okno	auta,	uważ​nie	roz​-
glą​da​jąc	się	po	uli ​cy.	Na​stęp ​nie	od ​bez​pie ​czył	MP5	i	wy ​siadł,	de ​li ​kat ​nie	za​my ​ka​jąc	za	sobą	drzwi.
–	Cały	te ​ren	jest	tak	ogro ​dzo ​ny?	–	za​py ​tał	Kry ​sty ​ny,	za​nim	wy ​siadł.	Ta	kiw​nę ​ła	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą.
„Fak ​tycz​nie,	miej​sce	może	być	cał ​kiem	bez​piecz​ne”	–	prze ​szło	przez	myśl	po ​li ​cjan​to ​wi.	Wy ​szu ​kał

wzro ​kiem	Paw​ła,	któ ​ry	rów​nież	wy ​sia​dał.	On	tak ​że	roz​glą​dał	się,	wy ​pa​tru ​jąc	po ​ten​cjal ​ne ​go	nie ​bez​-
pie ​czeń​stwa.	Zbęd ​ny	ha​łas	mógł	na	nich	zwró ​cić	uwa​gę	oko ​licz​nych	zom ​bie,	co	nie ​wąt ​pli ​wie	przy ​-
spo ​rzył ​by	im	nie	lada	kło ​po ​tu.	Mu ​sie ​li	szyb​ko	się	do ​stać	za	za​mknię ​tą	bra​mę,	wkro ​czyć	do	swo ​jej
no ​wej	bazy.
–	Pew​nie	za​mknię ​ta?	–	za​py ​tał	Kuba,	gdy	tyl ​ko	Pa​weł	do	nie ​go	pod ​szedł.
–	Pew​nie	tak.	Ale	to	do ​brze.	Może	pani	za​dzwo ​nić	do	tego	swo ​je ​go	bra​ta?	–	za​py ​tał	Pa​weł,	zer ​ka​-

jąc	w	stro ​nę	Kry ​sty ​ny.
–	Gdy ​bym	mo ​gła,	to	bym	za​dzwo ​ni ​ła.	Ale	te ​le ​fo ​ny	nie	dzia​ła​ją.
„Ra​cja”	–	przy ​po ​mi ​nał	so ​bie	ko ​man​dos.	Cięż​ko	na​gle	przy ​zwy ​cza​ić	się	do	tak	nie ​na​tu ​ral ​ne ​go	sta​-

nu	rze ​czy,	zwłasz​cza	gdy	przy ​cho ​dzi	do	tak	pro ​za​icz​nych	czyn​no ​ści,	 jak	uży ​cie	te ​le ​fo ​nu	ko ​mór ​ko ​-
we ​go.
–	Do ​bra,	ja​koś	trze ​ba	tam	wejść,	albo	dać	im	znać,	że	je ​ste ​śmy	–	stwier ​dził,	uważ​nie	przy ​glą​da​jąc

się	bra​mie.	–	Tyl ​ko	nie	mo ​że ​my	trą​bić	ani	krzy ​czeć,	bo	pew​nie	zle ​cą	się	 te	po ​je ​by.	Cze ​kać	też	za
dłu ​go	nie	mo ​że ​my,	jak	pew​nie	sami	się	do ​my ​śla​cie.
Kuba	po ​wę ​dro ​wał	wzro ​kiem	za	spoj​rze ​niem	ko ​man​do ​sa.	Ab​so ​lut ​nie	nie	uśmie ​cha​ło	mu	się	prze ​-

ska​ki ​wa​nie	przez	mur,	zwłasz​cza	że	nie	wie ​dział,	co	znaj​dzie	po	dru ​giej	stro ​nie.	A	i	wró ​cić	pew​nie
bę ​dzie	zde ​cy ​do ​wa​nie	trud ​niej,	ni ​że ​li	się	tam	do ​stać.
–	Mogę	cię	pod ​sa​dzić	–	za​pro ​po ​no ​wał	ocho ​czo,	przy	oka​zji	wy ​cho ​dząc	na​prze ​ciw	pro ​po ​zy ​cji	Paw​-

ła.	Ko ​man​dos	nie	ura​czył	go	na​wet	spoj ​rze ​niem,	z	góry	za​kła​da​jąc,	że	właś​nie	taka	bę ​dzie	jego	de ​-
cy ​zja.
–	Ej,	nie,	za​raz,	nie	mo ​żesz	tam	iść	sam!	–	za​pro ​te ​sto ​wa​ła	na​gle	Kaja,	pod ​cho ​dząc	do	męż​czyzn.

Po	chwi ​li	Max	i	Na​ta​lia	rów​nież	sta​li	na	uli ​cy,	po ​de ​szła	do	nich	tak ​że	Kry ​sty ​na.	Na​wet	Ka​sia,	po ​-
mi ​mo	bólu	roz​sa​dza​ją​ce ​go	 jej	 czasz​kę,	wy ​sia​da​ła	 i	 sta​nę ​ła	z	nimi.	 Ja​koś	 tak	 im	było	przez	chwi ​lę



raź​niej,	 czu ​li	 się	 jak	na	na​ra​dzie	 przed	 klu ​czo ​wym	ata​kiem	na	 gór ​ski	 szczyt.	 Z	 tą	 róż​ni ​cą,	 że	 tu
okno	po ​go ​do ​we	mo ​gło	się	za​mknąć,	jesz​cze	za​nim	w	ogó ​le	by	ru ​szy ​li.
Ko ​man​dos	od ​wró ​cił	się	i	po ​słał	cór ​ce	uśmiech,	ma​jąc	na​dzie ​ję,	że	to	wy ​star ​czy,	aby	się	uspo ​ko ​iła.
–	Słu ​chaj​cie,	my ​ślę,	że	to	chy ​ba	śred ​nio	roz​sąd ​ne,	że ​by ​śmy	tu	sta​li	i	so ​bie	tak	dy ​wa​go ​wa​li.	Może

po ​ga​da​my	w	środ ​ku,	co?	–	za​py ​ta​ła	z	prze ​ką​sem	Na​ta​lia,	uważ​nie	roz​glą​da​jąc	się	wo ​kół.
„Ma	ra​cję”	–	po ​my ​ślał	Kuba.	„Zbyt ​nio	się	ostat ​nio	roz​luź​ni ​li ​śmy,	zbyt	pew​nie	się	czu ​je ​my”	–	skar ​-

cił	się	w	myś​lach,	świa​do ​my,	że	taki	stan	rze ​czy	może	nieść	za	sobą	tra​gicz​ne	kon​se ​kwen​cje.	„Jed ​-
nak	z	dru ​giej	stro ​ny,	na​pię ​cie	kie ​dyś	musi	się	zmniej ​szyć,	prze ​cież	nie	moż​na	żyć	na	tak	ści ​śnię ​-
tych	zwie ​ra​czach	cały	czas…”.
–	Jest	pani	pew​na,	że	tam	jest	pani	brat?	–	za​py ​tał	Max.
–	Mów	mi	Kryś​ka	–	od ​po ​wie ​dzia​ła,	 za​cią​ga​jąc	 się	przed	 chwi ​lą	 za​pa​lo ​nym	pa​pie ​ro ​sem.	Nie ​spe ​-

cjal ​nie	 ją	 in​te ​re ​so ​wa​ło	 zda​nie	Na​ta​lii,	 tym	bar ​dziej	 nie	 za​mie ​rza​ła	 się	 przej ​mo ​wać	 jej	 stre ​sem.	 –
I	 tak,	 je ​stem	pew​na.	Roz​ma​wia​łam	z	nim	wczo ​raj,	 jak	 jesz​cze	 te ​le ​fo ​ny	dzia​ła​ły.	Wte ​dy	mó ​wił,	 że
wszyst ​ko	jest	za​mknię ​te	i	nikt	nie	może	wejść	do	środ ​ka.	Z	tego,	co	wi ​dzę,	nic	się	od	tam ​te ​go	mo ​-
men​tu	nie	zmie ​ni ​ło	–	do ​da​ła,	wy ​mow​nie	i	dum ​nie	spo ​glą​da​jąc	na	nie ​usz​ko ​dzo ​ny	mur	i	za​mknię ​tą
bra​mę.	–	Słu ​chaj​cie,	bo	ja	wi ​dzę,	że	ma​cie	ja​kiś	strasz​ny	pro ​blem.	Sama	bym	tam	chęt ​nie	wsko ​czy ​-
ła,	ale	wie ​cie,	wiek	nie	bar ​dzo	mi	na	to	po ​zwa​la.	Więc	może	któ ​ryś	sza​now​ny	się	wresz​cie	zde ​cy ​-
du ​je	i	po ​dej​mie	mę ​ską	de ​cy ​zję?
Pa​weł	za​klął	w	my ​ślach,	wes​tchnął	i	zbli ​żył	się	od	ogro ​dze ​nia.	Nie	oglą​dał	się	na	po ​zo ​sta​łych,	ale

wie ​dział,	że	jego	po ​sta​wa	zo ​sta​ła	prze ​zeń	przy ​ję ​ta	z	ulgą.	Zaj​rzał	przez	prę ​ty,	sta​ra​jąc	się	do ​strzec
jak	naj​wię ​cej	 szcze ​gó ​łów.	Nie ​ko ​niecz​nie	uśmie ​cha​ło	mu	 się	wej ​ście	na	 za​mknię ​ty,	nie ​zba​da​ny	 te ​-
ren,	ale	wie ​dział,	że	im	szyb​ciej	to	zro ​bi,	tym	szyb​ciej	za​pew​ni	bez​pie ​czeń​stwo	Kai.	Resz​cie	oczy ​wi ​-
ście	też,	ale	to	cór ​ka	był	jego	prio ​ry ​te ​tem.
Zo ​ba​czył	gę ​ste	krze ​wy	ota​cza​ją​ce	za​mie ​cio ​ny,	czy ​sty	pod ​jazd	z	czer ​wo ​nej	kost ​ki	Bau ​ma,	kil ​ka	wy ​-

so ​kich	drzew	i	we ​wnętrz​ną	stro ​nę	mu ​rów.	Wszyst ​ko	było	za​dba​ne,	 ład ​nie	po ​przy ​ci ​na​ne	–	go ​to ​we
na	 przy ​by ​cie	 go ​ści.	 Nie	 zo ​ba​czył	 śla​dów	 krwi	 czy	 wal ​ki,	 ale	 to	 nie	 zna​czy ​ło,	 że	miej​sce	 nie	 było
wcze ​śniej	 ata​ko ​wa​ne.	 Fakt	 fak ​tem,	 ni ​g​dzie	 nie	 było	 ży ​wej	 du ​szy.	 Był	 tyl ​ko	 je ​den	 spo ​sób,	 aby	 się
prze ​ko ​nać,	jak	sy ​tu ​acja	wy ​glą​da	na​praw​dę.
–	Do ​bra,	pod ​sadź	mnie	–	po ​wie ​dział	do	Kuby,	prze ​rzu ​ca​jąc	MP5	na	ple ​cy.
Po ​li ​cjant	przy ​klęk ​nął	na	 jed ​no	ko ​la​no,	 skła​da​jąc	dło ​nie	w	 taki	 spo ​sób,	 żeby	Pa​weł	mógł	na	nich

oprzeć	sto ​pę.	Stęk ​nął,	gdy	ko ​man​dos	oparł	się	nań	ca​łym	cię ​ża​rem	swo ​je ​go	cia​ła.
Po	chwi ​li	męż​czy ​zna	bez​sze ​lest ​nie	ze ​sko ​czył	po	dru ​giej	stro ​nie	muru,	szyb​kim	ru ​chem	zdej​mu ​jąc

za​wie ​szo ​ny	 na	 ple ​cach	 ka​ra​bi ​nek.	 Od ​bez​pie ​czył,	 przy ​ło ​żył	 musz​kę	 do	 oka.	 Kil ​ka	 szyb​kich	 wy ​de ​-
chów,	po ​zor ​nie	cha​otycz​ne	ro ​ze ​zna​nie	po	oko ​li ​cy	–	jed ​nak	sku ​pio ​ny	wzrok	i	wy ​ćwi ​czo ​ne	ucho	były
w	sta​nie	szyb​ko	wy ​chwy ​cić	po ​dej​rza​ny	ruch.
Czy ​sto.
Za​cho ​wu ​jąc	 ab​so ​lut ​ną	 ci ​szę,	 skie ​ro ​wał	 się	 w	 stro ​nę	 naj​bliż​szych	 krze ​wów.	 Gdy	 do	 nich	 do ​tarł

i	 uznał,	 że	 jest	 bez​piecz​ny,	 od ​wró ​cił	 się	 i	 zer ​k ​nął	 na	 bra​mę	 –	 zo ​ba​czył	 tam	 sku ​pio ​nych	 Maxa



i	Kubę,	któ ​rzy	za​ję ​li	po ​zy ​cje	strze ​lec​kie	w	taki	spo ​sób,	aby	moż​li ​wie	naj​sku ​tecz​niej	osła​niać	ewen​-
tu ​al ​ny	od ​wrót	Paw​ła.	Ko ​man​dos	ucie ​szył	się	na	tę	myśl,	po ​czuł	dziw​ną	więź	z	tymi	ludź​mi	–	na​gle,
zu ​peł ​nie	nie ​ocze ​ki ​wa​nie	za​czął	się	mar ​twić	o	 ich	 los	tak	samo,	 jak	mar ​twił	się	o	 los	swo ​jej	cór ​ki.
Jed ​nak	rów​nie	na​gle	zo ​ba​czył,	 jak	oczy	Maxa	roz​sze ​rza​ją	się	z	prze ​ra​że ​nia.	Kuba	sku ​lił	się	 jesz​cze
bar ​dziej,	przy ​ło ​żył	po ​li ​czek	do	kol ​by	bro ​ni	go ​to ​wy	w	każ​dej	chwi ​li	od ​dać	strzał,	jed ​nak	ko ​man​dos
wie ​dział,	ja​kąś	czę ​ścią	sie ​bie	po	pro ​stu	wy ​czuł,	że	już	było	za	póź​no	na	ja​kie ​kol ​wiek	dzia​ła​nie.	Coś
prze ​oczył,	prze ​ga​pił.	Zje ​bał,	a	te ​raz	trze ​ba	po ​nieść	kon​se ​kwen​cje.
I	nie	po ​my ​lił	się.
Po ​czuł,	jak	zim ​na,	me ​ta​licz​na	lufa	przy ​wie ​ra	do	jego	kar ​ku.
–	Odłóż	broń.	Po ​wo ​li	i	bez	głu ​pot	–	usły ​szał	nie ​mal ​że	tak	samo	zim ​ny	głos.	Po ​słusz​nym,	de ​li ​kat ​-

nym	ru ​chem	odło ​żył	broń	na	zie ​mię	i	po ​wo ​li	uniósł	ręce.	Wie ​dział,	że	każ​dy	gwał ​tow​ny	ruch	może
spro ​wo ​ko ​wać	sto ​ją​ce ​go	za	nim	męż​czy ​znę	do	od ​da​nia	strza​łu,	a	to	było	coś,	cze ​go	Pa​weł	za	wszel ​-
ką	cenę	wo ​lał ​by	unik ​nąć.
–	Spo ​koj​nie	–	za​czął	mó ​wić,	sta​ra​jąc	się	za​cho ​wać	opa​no ​wa​nie	w	gło ​sie.	–	Mie ​li ​śmy	tu	przy ​je ​chać,

je ​ste ​śmy	z	pa​nią	Kry ​sty ​ną.
Pa​weł	miał	wra​że ​nie,	że	po	tych	sło ​wach	męż​czy ​zna	jak ​by	się	roz​luź​nił.
–	Kry ​sty ​ną…?	–	za​py ​tał.	W	jego	gło ​sie	było	tyle	nie ​do ​wie ​rza​nia,	że	Paw​ło ​wi	było	cięż​ko	to	py ​ta​nie

jak ​kol ​wiek	zin​ter ​pre ​to ​wać.	Nie	wie ​dział,	czy	to	było	nie ​do ​wie ​rza​nie	wy ​wo ​ła​ne	szo ​kiem,	że	Kry ​sty ​-
na	 prze ​ży ​ła,	 czy	 ra​czej	 nie ​do ​rzecz​no ​ścią	 tego	 stwier ​dze ​nia,	 bo	 fa​cet	 nie	 zna	 żad ​nej	 Kry ​sty ​ny.
A	wte ​dy	ko ​man​dos	mógł ​by	mieć	mały	pro ​blem.
Lecz	w	tym	mo ​men​cie	oko ​li ​cę	prze ​szył	krzyk	wspo ​mnia​nej	ko ​bie ​ty:
–	Bar ​tuś,	zo ​staw	go!
Męż​czy ​zna,	praw​do ​po ​dob​nie	wła​śnie	rze ​czo ​ny	Bar ​tuś,	opu ​ścił	nie ​pew​nie	broń.
–	Kryś​ka,	nie	drzyj	się	tak!	–	syk ​nął.	–	Jezu,	uda​ło	ci	się.	Bogu	niech	będą	dzię ​ki	–	po ​wie ​dział	za

chwi ​lę	ci ​cho,	cały	czas	jak ​by	nie	do ​wie ​rza​jąc	temu,	cze ​go	wła​śnie	był	świad ​kiem.	Przy	oka​zji,	zu ​peł ​-
nie	mi ​mo ​wol ​nie	po ​ło ​żył	dłoń	na	ra​mie ​niu	Paw​ła.	 Jak ​by	za​le ​d ​wie	parę	se ​kund	temu	wca​le	nie	za​-
mie ​rzał	od ​strze ​lić	mu	gło ​wy.
Ko ​man​dos	od ​wró ​cił	się	po ​wo ​li,	ale	cały	czas	czuj​nie	–	w	koń​cu	nie	wie ​dział,	gdzie	do ​kład ​nie	jest

broń	 Bar ​tu ​sia	 ani	 jak	 fa​cet	 się	 z	 nią	 ob​cho ​dzi,	 nie	 chciał	 też	wy ​ko ​ny ​wać	 gwał ​tow​nych	 ru ​chów	 –
przy ​pad ​ko ​wy	po ​strzał	był	ostat ​nią	rze ​czą,	na	jaką	miał	ak ​tu ​al ​nie	ocho ​tę.
Parę	se ​kund	póź​niej	pa​trzył	na	wy ​so ​kie ​go,	za​dba​ne ​go	męż​czy ​znę.	Na	pierw​szy	rzut	oka	mógł	on

mieć	 pięć​dzie ​siąt,	 może	 pięć​dzie ​siąt	 pięć	 lat	 –	 jed ​nak	 trzy ​mał	 się	 pro ​sto	 i	 pew​nie.	 Był	 ubra​ny
w	spodnie	od	gar ​ni ​tu ​ru	i	bia​łą	ko ​szu ​lę.	Sze ​ro ​kie	dło ​nie	i	mu ​sku ​lar ​ne	ra​mio ​na	wska​zy ​wa​ły	na	cięż​-
ką	pra​cę	fi ​zycz​ną,	jaką	prak ​ty ​ko ​wał	przez	praw​do ​po ​dob​nie	więk ​szą	część	swo ​je ​go	ży ​cia.	Miał	spo ​-
koj​ną,	god ​ną	za​ufa​nia	twarz	–	ni ​czym	do ​bry	wu ​jek,	któ ​re ​mu	nie	wie ​dzieć	cze ​mu	wie ​rzy ​my,	że	mo ​-
że ​my	mu	wy ​ja​wić	ab​so ​lut ​nie	każ​dy	se ​kret.	Jed ​nak	ner ​wo ​we,	roz​bie ​ga​ne	spoj​rze ​nie	brą​zo ​wych	oczu
i	kil ​ku ​dnio ​wy	za​rost	do ​bit ​nie	świad ​czy ​ły	o	ostat ​nich	stre ​sach,	ja​kie	mu ​siał	prze ​żyć.
–	Cie ​szę	się,	że	do ​tar ​li ​ście	–	po ​wie ​dział	już	nie	Bar ​tuś,	a	ra​czej	Bar ​tosz.	–	Po ​wo ​li	za​czy ​na​łem	tra​-



cić	na​dzie ​ję.
Pa​weł	uśmiech ​nął	się	po ​nu ​ro.
–	Wy ​obra​żam	so ​bie.	Nie ​źle	się	pan	tu	za​ba​ry ​ka​do ​wał	–	po ​wie ​dział	 i	wska​zu ​jąc	wzro ​kiem	le ​żą​cą

na	zie ​mi	broń,	za​py ​tał:	–	Mogę?
Bar ​tosz	jak ​by	oprzy ​tom ​niał,	po ​trzą​snął	krót ​ko	ostrzy ​żo ​ną	gło ​wą:
–	Och,	 oczy ​wi ​ście,	 pro ​szę!	 Prze ​pra​szam,	 pan	mi	wy ​ba​czy,	 ale	 przez	 ostat ​ni	 czas	mu ​sia​łem	 być

wy ​jąt ​ko ​wo…	–	za​ciął	się,	 jak ​by	szu ​ka​jąc	od ​po ​wied ​nie ​go	sło ​wa	–	czuj ​ny.	I	ostroż​ny.	I	może	bez	pa​-
nów,	pro ​szę.	Bar ​tosz	je ​stem	–	po ​wie ​dział	na	ko ​niec,	wy ​cią​ga​jąc	dłoń	w	stro ​nę	Paw​ła.	Ten	bez	wa​-
ha​nia	za​mknął	ją	w	moc​nym,	mę ​skim	uści ​sku.
–	Pa​weł.	Miło	mi	–	przez	chwi ​lę	chciał	do ​dać,	że	miło	mu	te ​raz,	kie ​dy	już	nikt	nie	przy ​sta​wia	mu

do	gło ​wy	 lufy	 strzel ​by,	 jed ​nak	uznał	 to	za	nie ​po ​trzeb​ne	pod ​sy ​ca​nie	na​pię ​cia.	 –	To	 jak,	wpu ​ści ​my
ich?	–	za​py ​tał	na​to ​miast,	ki ​wa​jąc	gło ​wą	w	stro ​nę	ze ​bra​nej	przy	bra​mie	gru ​py.
–	 Ja​sne,	 ja​sne.	 Już	 otwie ​ram	 –	 roz​pro ​mie ​nił	 się	 Bar ​tosz.	Wy ​raź​nie	 ucie ​szy ​ła	 go	wi ​zy ​ta	 sio ​stry,

któ ​rą	praw​do ​po ​dob​nie	wcze ​śniej	zdą​żył	już	spi ​sać	na	stra​ty.

***

Parę	mi ​nut	 póź​niej	 tym ​cza​so ​wy	wła​ści ​ciel	 dwor ​ku	 za​my ​kał	 bra​mę,	 nie	 tyl ​ko	na	 stan​dar ​do ​wy	 za​-
mek,	 ale	 rów​nież	 prze ​cią​ga​jąc	 przez	 jej	 skrzy ​dła	 gru ​by	 łań​cuch	 spię ​ty	 ma​syw​ną,	 cięż​ką	 kłód ​ką.
Wcze ​śniej	po ​in​stru ​ował	gru ​pę,	aby	usta​wi ​ła	sa​mo ​chód	z	tyłu,	w	miej​scu	osło ​nię ​tym	przed	spoj​rze ​-
nia​mi	zbyt	cie ​kaw​skich	i	jesz​cze	ży ​wych	lu ​dzi.
–	Już	kil ​ka	osób	pró ​bo ​wa​ło	się	tu	wła​mać,	ale	im	to	szyb​ko	wy ​per ​swa​do ​wa​łem	–	po ​wie ​dział,	wie ​-

sza​jąc	na	szyi	sznu ​rek	z	klu ​czem.
–	Nie	po ​mógł	im	pan?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia,	marsz​cząc	brwi.
–	Ko ​cha​na…	im	już	nic	nie	mo ​gło	po ​móc.	Wiem,	co	mó ​wię	–	wy ​ja​śnił	ci ​cho,	pa​trząc	wy ​mow​nie

w	błę ​kit ​ne	oczy	ko ​bie ​ty.	W	jego	spoj ​rze ​niu	do ​mi ​no ​wał	smu ​tek.	Dla	każ​de ​go	sta​ło	się	 ja​sne,	w	 ja​-
kim	sta​nie	były	oso ​by	po ​szu ​ku ​ją​ce	azy ​lu.
–	Więc	jest	pan	tu	sam?	–	za​py ​tał	Max,	dźwi ​ga​jąc	z	auta	jed ​ną	z	to ​reb	za​wie ​ra​ją​cych	je ​dze ​nie.
–	No	nie ​zu ​peł ​nie…	–	zmie ​szał	się	Bar ​tosz,	po ​sy ​ła​jąc	nie ​pew​nie	spoj​rze ​nie	swo ​jej	sio ​strze.

***

Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	sta​nę ​li	przed	za​mknię ​ty ​mi	drzwia​mi	jed ​ne ​go	z	po ​koi.	Wcze ​śniej	prze ​szli	wą​-
skim	ko ​ry ​ta​rzem	ze	sta​rą,	skrzy ​pią​cą	pod ​ło ​gą.	Mi ​nę ​li	kil ​ka	otwar ​tych	na	oścież	drzwi,	za​pra​sza​ją​-
cych	do	urzą​dzo ​nych	w	kla​sycz​nym	sty ​lu	po ​koi.	Tu	rów​nież	nie	było	śla​dów	wal ​ki,	przez	co	po ​czu ​li
się,	jak ​by	przy ​je ​cha​li	na	wa​ka​cje,	a	nie	w	miej​sce,	któ ​re	może	po ​móc	im	w	prze ​trwa​niu	apo ​ka​lip ​sy.
Do ​dat ​ko ​wo	w	 sta​rym	 bu ​dyn​ku	 dzia​ła​ła	 jesz​cze	 kli ​ma​ty ​za​cja,	więc	 za​raz	 po	wej​ściu	 przy ​wi ​tał	 ich
przy ​jem ​ny,	ko ​ją​cy	chłód.	Jed ​nak	kli ​ma​ty ​za​to ​ry	nie	do	koń​ca	usu ​wa​ły	wszech ​obec​ny	za​pach	sta​re ​go,
nad ​gry ​zio ​ne ​go	zę ​bem	cza​su	drew​na.
–	To	tu ​taj?	–	za​py ​tał	ci ​cho	Kuba.



Go ​spo ​darz	po ​ki ​wał	gło ​wą.
–	Ile	osób?
–	Dwie…	to	zna​czy	trzy.	Tak,	trzy	–	za​wa​hał	się.	Wło ​żył	duży,	że ​la​zny	klucz	do	zam ​ka,	prze ​krę ​cił.

Do	ich	uszu	do ​tar ​ło	gło ​śne	klik ​nię ​cie	–	Trzy.
–	No	do ​bra…	go ​to ​wi?	–	spy ​tał	po ​now​nie	po ​li ​cjant,	od ​bez​pie ​cza​jąc	swo ​je	MP5.	Pa​weł	i	Max	byli	już

przy ​go ​to ​wa​ni,	sta​li	z	ka​ra​bin​ka​mi	cia​sno	przy ​ło ​żo ​ny ​mi	do	kla​tek	pier ​sio ​wych.	Kaja	upie ​ra​ła	się,	że
po ​win​na	wejść	 za​miast	Maxa,	 bo	 jest	 lep ​szym	strzel ​cem	 i	w	ogó ​le	wię ​cej	 ćwi ​czy ​ła,	 zna	pod ​sta​wy
tak ​ty ​ki	i	tak	da​lej,	jed ​nak	oj​ciec	wy ​per ​swa​do ​wał	jej	to,	mó ​wiąc,	że	to	zbyt	ry ​zy ​kow​ne.	Usta​li ​li	też,
w	jaki	spo ​sób	prze ​pro ​wa​dzą	szturm	–	Kuba	miał	otwo ​rzyć	gwał ​tow​nie	drzwi,	po ​zo ​sta​li	mie ​li	wpa​-
ro ​wać	 do	 po ​miesz​cze ​nia,	 kry ​jąc	 wy ​zna​czo ​ne	 wcze ​śniej	 sek ​to ​ry:	 Pa​weł	 lewą	 stro ​nę,	 Max	 pra​wą,
Kuba	front.	Po ​li ​cjant	po ​ło ​żył	mo ​krą	od	potu	dłoń	na	klam ​ce,	wy ​mie ​nia​jąc	po ​ro ​zu ​mie ​waw​cze	spoj​-
rze ​nia	z	po ​zo ​sta​ły ​mi.	Wie ​dział,	że	Na​ta​lia	wpa​tru ​je	się	w	nie ​go	wzro ​kiem	peł ​nym	na​pię ​cia,	jed ​nak
tym	 ra​zem	 nie	 od ​wza​jem ​nił	 spoj​rze ​nia.	 Jego	 po ​sta​wa	 zda​wa​ła	 się	 mó ​wić:	 „Nie	 te ​raz,	 ko ​cha​nie,
prze ​pra​szam”,	ale	nie	ode ​zwał	się	ani	sło ​wem.	Uznał	de ​li ​kat ​ne	ski ​nię ​cia	głów	męż​czyzn	za	sy ​gnał
go ​to ​wo ​ści	do	ata​ku.	Wziął	głę ​bo ​ki	od ​dech	i	pchnął	drzwi.
Pa​weł	bły ​ska​wicz​nie	prze ​mknął	koło	Kuby.	Tuż	za	nim,	rów​nie	szyb​ko,	jed ​nak	ża​ło ​śnie	mo ​zol ​nie

ru ​szył	Max.	Lecz	za​nim	chło ​pak	zdą​żył	prze ​kro ​czyć	drew​nia​ny	próg	po ​ko ​ju,	roz​le ​gły	się	dwa	szyb​-
kie	wy ​strza​ły.
–	Czy ​sto	–	ob​wie ​ścił	ko ​man​dos,	 jed ​nak	nie	opu ​ścił	bro ​ni.	Za​miast	 tego	skie ​ro ​wał	 lufę	na	drzwi

ła​zien​ki,	ci ​cho	pod	nie	pod ​cho ​dząc.
Po ​zo ​sta​li	 męż​czyź​ni	 zna​leź​li	 się	 w	 po ​ko ​ju.	 Kuba	 zo ​ba​czył	 dwa	 cia​ła	 –	 jed ​no	 le ​żą​ce	 na	 bia​łym,

drew​nia​nym	 łóż​ku,	 dru ​gie	 na	 so ​sno ​wej	 pod ​ło ​dze.	Obaj	 de ​na​ci	mie ​li	ma​lut ​kie	 dziur ​ki	w	 czo ​łach,
a	po ​zo ​sta​ła	część	ich	głów	była	roz​chla​pa​na	tuż	za	ich	czasz​ka​mi,	two ​rząc	nie ​zbyt	miły	dla	oka,	ale
na	 pew​no	 ory ​gi ​nal ​ny	 wy ​strój	 wnę ​trza.	 Wcze ​śniej	 byli	 mło ​dy ​mi	 męż​czy ​zna​mi,	 praw​do ​po ​dob​nie
dum ​nie	 słu ​żą​cy ​mi	 swo ​jej	 oj​czyź​nie	 –	 cze ​go	 do ​wo ​dzi ​ły	 woj​sko ​we	mun​du ​ry,	 któ ​re	mie ​li	 na	 so ​bie.
Obaj	byli	prze ​mie ​nie ​ni	w	zom ​bie.
–	Gdzie	trze ​ci?	–	za​py ​tał	zde ​ner ​wo ​wa​ny	po ​li ​cjant.	–	Mia​ło	być	trzech.
Spo ​tkał	wzro ​kiem	 spoj​rze ​nie	Paw​ła,	 prze ​no ​sząc	 je	 	 za	 chwi ​lę	na	 twarz	go ​spo ​da​rza.	 Ta	ostat ​nia

wy ​ra​ża​ła	 nie	 tyl ​ko	 zdzi ​wie ​nie,	 ale	 rów​nież	 nie ​po ​kój.	 Była	 ma​ską	 czło ​wie ​ka,	 któ ​ry	 sta​rał	 się	 coś
ukryć,	ale	na​gle	uświa​do ​mił	so ​bie,	że	ab​so ​lut ​nie	mu	to	nie	wy ​cho ​dzi.
–	 Ła​zien​ka	 –	 wy ​szep ​tał	 Pa​weł,	 nie	 cze ​ka​jąc	 na	 od ​po ​wiedź	 Bar ​to ​sza.	 Kuba	 pod ​szedł	 pod	 drzwi

szyb​kim	kro ​kiem.	Mu ​siał	zi ​gno ​ro ​wać	wy ​uczo ​ne	od ​ru ​chy,	prze ​cież	zom ​bie	nie	mie ​li	bro ​ni,	nie	cho ​-
wa​li	się	i	nie	usta​wia​li	pod	ką​ta​mi	opty ​mal ​ny ​mi	do	pro ​wa​dze ​nia	ostrza​łu.	Dla​te ​go	po ​li ​cjant	mógł
swo ​bod ​nie	po ​dejść	pod	drzwi	i	zła​pać	za	klam ​kę,	wy ​star ​czy ​ło	tyl ​ko	o	tym	pa​mię ​tać.
Kiw​nął	gło ​wą	na	znak,	że	jest	go ​tów,	aby	je	otwo ​rzyć,	gdy	na​gle	wy ​da​rzy ​ło	się	coś,	cze ​go	zu ​peł ​nie

się	nie	spo ​dzie ​wa​li.
Od	 we ​wnętrz​nej	 stro ​ny	 ła​zien​ki	 roz​le ​gło	 się	 pu ​ka​nie.	 Nie	 nie ​sko ​or ​dy ​no ​wa​ne	 wa​le ​nie	 na	 pół

urżnię ​tą	 koń​czy ​ną	w	drzwi,	 tyl ​ko	mia​ro ​we,	 re ​gu ​lar ​ne	 stu ​ka​nie	 –	 puk-puk-puk,	 puuk-puuk-puuk,



puk-puk-puk.
–	Żywy.	Mamy	oca​la​łe ​go	–	po ​wie ​dział	przy ​tom ​nie	Pa​weł,	jed ​nak	nie	opu ​ścił	ka​ra​bi ​nu.
Max	zmarsz​czył	brwi.
–	 To	 sy ​gnał	 SOS.	 Trzy	 krót ​kie,	 trzy	 dłu ​gie,	 trzy	 krót ​kie	 –	 wy ​ja​śnił	 ko ​man​dos.	 –	Wąt ​pię,	 żeby

zom ​bie	po ​tra​fił	coś	ta​kie ​go	nadać	–	i	do ​dał,	już	znacz​nie	gło ​śniej:	–	Mo ​żesz	wyjść.
Drzwi	po ​wo ​li	się	otwo ​rzy ​ły	i	sta​nął	w	nich	trze ​ci	żoł ​nierz.	Ręce	trzy ​mał	unie ​sio ​ne	do	góry.	Pa​weł

od ​ru ​cho ​wo	skie ​ro ​wał	wzrok	na	 jego	ra​mię,	szu ​ka​jąc	na​szyw​ki	okre ​śla​ją​cej	przy ​na​leż​ność	do	da​nej
jed ​nost ​ki	woj​sko ​wej,	jed ​nak	nie	zna​lazł	ani	tego,	ani	pa​go ​nu	świad ​czą​ce ​go	o	jego	stop ​niu.	Żoł ​nierz
prze ​śli ​zgnął	się	wzro ​kiem	po	mar ​twych	kom ​pa​nach,	jed ​nak	nie	dał	po	so ​bie	po ​znać,	czy	ich	śmierć
go	obe ​szła,	czy	też	nie.	Czy ​li	to ​tal ​nym	mło ​dzi ​kiem	nie	był.
–	Dzię ​ki	–	po ​wie ​dział	szorst ​kim,	zmę ​czo ​nym	gło ​sem.	–	Sie ​dzia​łem	tam	dwa	dni.	Do ​brze,	że	była

woda	w	kra​nie	bo	 ina​czej…	 ty	pier ​do ​lo ​ny	su ​kin​sy ​nu!	–	krzyk ​nął	na​gle	 i	 jak	na	ko ​goś,	kto	spę ​dził
bez	je ​dze ​nia	dwa	dni,	za​ska​ku ​ją​co	szyb​ko	rzu ​cił	się	w	stro ​nę	go ​spo ​da​rza.	Ten	bez​sku ​tecz​nie	pró ​bo ​-
wał	czmych ​nąć	na	ko ​ry ​tarz,	jed ​nak	od ​le ​głość	była	zbyt	mała.	Nim	zdą​ży ​li	za​re ​ago ​wać,	pięść	wo ​ja​ka
tra​fi ​ła	kil ​ka	razy	w	zdzi ​wio ​ną	twarz	Bar ​to ​sza.
–	Za​mkną​łeś	mnie	 tam,	 zo ​sta​wi ​łeś,	 że ​bym	zdechł!	 –	 krzy ​czał	 pe ​łen	wście ​kło ​ści	 żoł ​nierz,	 ale	nie

zdą​żył	 za​dać	ko ​lej​ne ​go	cio ​su.	Gło ​śne	prze ​ła​do ​wa​nie	 strzel ​by,	któ ​rej	 lufa	 zna​la​zła	 się	 za​le ​d ​wie	pół
me ​tra	od	jego	gło ​wy,	szyb​ko	za​pro ​wa​dzi ​ło	utra​co ​ny	ład	i	po ​rzą​dek.
–	Puść	go	–	po ​wie ​dzia​ła	zim ​nym,	choć	odro ​bi ​nę	drżą​cym	gło ​sem	Kaja.
Męż​czy ​zna	 prze ​stał	 co	 praw​da	 ude ​rzać,	 ale	 da​lej	 szyb​ko	 i	 głę ​bo ​ko	 od ​dy ​chał,	 wle ​pia​jąc	wście ​kły

wzrok	w	wy ​stra​szo ​ne	ob​li ​cze	Bar ​to ​sza.	Nie ​mniej	po	paru	se ​kun​dach	uniósł	po ​jed ​naw​czo	dło ​nie.
–	Okej.	Już	je ​stem	spo ​koj​ny	–	po ​wie ​dział,	wsta​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	z	le ​żą​ce ​go	na	ko ​ry ​ta​rzu	fa​ce ​ta.	–

Za​słu ​żył	so ​bie	–	do ​dał	jesz​cze,	od ​wra​ca​jąc	od	nie ​go	wzrok.	Spoj​rzał	na	Kaję,	prze ​śli ​zgnął	wzro ​kiem
po	Na​ta​lii,	Kry ​sty ​nie	i	Kasi.	Kry ​sty ​na	na​tych ​miast	po ​de ​szła	do	bra​ta,	jed ​nak	nie	sko ​men​to ​wa​ła	za​-
cho ​wa​nia	żoł ​nie ​rza.	Wi ​dać,	w	prze ​szło ​ści	Bar ​tosz	nie	za​wsze	był	świę ​ty.
–	Daj	mi	choć	je ​den	po ​wód,	dla	któ ​re ​go	miał ​bym	cię	tam	z	po ​wro ​tem	nie	za​my ​kać	–	po ​wie ​dział

Pa​weł,	po ​wo ​li	zbli ​ża​jąc	się	do	woj​sko ​we ​go.
Żoł ​nierz	przez	chwi ​lę	mie ​rzył	się	z	nim	wzro ​kiem,	 jed ​nak	szyb​ko	do ​ce ​nił	prze ​ciw​ni ​ka.	Wi ​dział,

w	jaki	spo ​sób	Pa​weł	trzy ​ma	broń,	wi ​dział,	jak	pod	prze ​po ​co ​nym	T-shir ​tem	drga​ją	twar ​de	mię ​śnie,
wi ​dział	za​cię ​cie	i	spo ​kój	w	oczach	osa​dzo ​nych	głę ​bo ​ko	w	szcze ​ci ​nia​stej	twa​rzy.	Chłod ​ne	spoj​rze ​nie
fa​ce ​ta,	któ ​ry,	 jak	 to	się	mówi,	„w	tań​cu	się	nie	pier ​do ​li”.	Zro ​bi,	co	ma	do	zro ​bie ​nia,	 i	nie	bę ​dzie
tra​cił	cza​su	na	za​sta​na​wia​nie	się	nad	słusz​no ​ścią	swo ​je ​go	dzia​ła​nia.	Dla​te ​go	też	żoł ​nierz	szyb​ko	do ​-
szedł	do	je ​dy ​ne ​go	wła​ści ​we ​go	wnio ​sku	–	ura​to ​wać	go	mo ​gła	tyl ​ko	cał ​ko ​wi ​ta	ko ​ope ​ra​cja	i	ab​so ​lut ​na
ule ​głość.	Przy ​naj​mniej	na	ra​zie.
–	 Je ​den?	 –	 za​py ​tał	 re ​to ​rycz​nie,	 przy ​wo ​łu ​jąc	 na	 twarz	 chy ​try	 uśmiech.	 –	 Po ​wo ​dów	 mam	 kil ​ka.

Może	za​cznę	od	tego,	że	wiem,	skąd	wzię ​li	się	nasi	nowi,	gu ​stu ​ją​cy	w	ludz​kim	mię ​sie	przy ​ja​cie ​le.
Tymi	sło ​wa​mi	prze ​bił	chłód	słów	Kai	i	zim ​ne	spoj ​rze ​nie	Paw​ła	oraz	nie ​mal ​że	za​mro ​ził	ser ​ca	ze ​-

bra​nych	wo ​kół	sie ​bie	osób.



Pa​weł	zer ​k ​nął	na	Kubę,	któ ​ry	od ​wza​jem ​nił	spoj​rze ​nie.
–	Do ​bra,	chy ​ba	nas	prze ​ko ​na​łeś	–	wy ​szep ​tał	ko ​man​dos,	opusz​cza​jąc	broń.

***

Kil ​ka​na​ście	mi ​nut	póź​niej	ze ​bra​li	się	w	ga​bi ​ne ​cie	–	w	gu ​stow​nie	urzą​dzo ​nym	po ​miesz​cze ​niu	peł ​-
nym	ciem ​nych,	dę ​bo ​wych	me ​bli	 i	skó ​rza​nych	sie ​dzisk,	na	któ ​rych	za​moż​ni	go ​ście	zwy ​kli	ne ​go ​cjo ​-
wać	 kon​trak ​ty	 służ​bo ​we,	 po ​pi ​ja​jąc	 przy	 tym	 wie ​lo ​let ​nie	 i	 wie ​lo ​zło ​tów​ko ​we	 whi ​sky.	 Przez	 kil ​ka
chwil	roz​ma​wia​li	o	ni ​czym,	cze ​ka​jąc	na	po ​wrót	Paw​ła	i	Kuby,	któ ​rzy	wy ​szli	na	ob​chód.	W	tym	cza​-
sie	żoł ​nierz	mil ​czał,	nie ​uf ​nie	ich	ob​ser ​wu ​jąc.	Wcze ​śniej	po ​zno ​si ​li	broń	i	je ​dze ​nie	z	po ​zo ​sta​wio ​ne ​go
za	dwor ​kiem	auta.
–	Na	pew​no	wszyst ​ko	spraw​dzi ​li ​ście?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia.	W	jej	gło ​sie	cały	czas	do ​mi ​no ​wał	strach

i	pew​ne ​go	ro ​dza​ju	pod ​nie ​ce ​nie,	jak ​by	ad ​re ​na​li ​na	już	ni ​g​dy	nie	za​mie ​rza​ła	opu ​ścić	jej	smu ​kłe ​go	cia​-
ła.
–	Tak	–	od ​po ​wie ​dział	spo ​koj​nie	jej	mąż,	od ​sta​wia​jąc	pod	ścia​nę	ka​ra​bi ​nek.	Prze ​tarł	ręką	zmę ​czo ​-

ną	twarz,	roz​ma​so ​wał	pal ​ca​mi	opuch ​nię ​te	oczy.	–	Obe ​szli ​śmy	do ​kład ​nie	ogro ​dze ​nie,	spraw​dzi ​li ​śmy
zam ​ki	na	bra​mie,	furt ​kę	z	tyłu	–	za​czął	wy ​li ​czać.	–	Wszyst ​ko	jest	okej	–	za​ak ​cen​to ​wał,	ro ​biąc	chwi ​-
lo ​wą	pau ​zę	przed	ko ​lej​nym	zda​niem.	 –	Wy ​glą​da	na	 to,	 że	 fak ​tycz​nie	mo ​że ​my	 tu	być	przez	 ja​kiś
czas	bez​piecz​ni.
Ostat ​nie	zda​nie	wy ​po ​wie ​dział,	pa​trząc	pro ​sto	na	Paw​ła.	Cały	czas	nie	za​po ​mi ​nał	 jego	prze ​ko ​na​-

nia,	że	tyl ​ko	po ​zo ​sta​wa​nie	w	cią​głym	ru ​chu	może	ura​to ​wać	im	ży ​cie.	Ku ​bie	przy ​po ​mi ​na​ło	to	ra​czej
go ​ni ​twę	za	wła​snym	cie ​niem,	ale	nie	za​mie ​rzał	co	chwi ​la	po ​wta​rzać	swo ​je ​go	zda​nia.
–	No	do ​brze	–	rzu ​cił	ko ​man​dos,	ale	 jego	sło ​wa	nie	były	skie ​ro ​wa​ne	do	po ​li ​cjan​ta.	Wy ​po ​wie ​dział

je,	sia​da​jąc	na​prze ​ciw​ko	uwol ​nio ​ne ​go	przed	kil ​ku ​na​sto ​ma	mi ​nu ​ta​mi	żoł ​da​ka.	–	Mów.
Może	 Pa​weł	 tro ​chę	 się	 po ​spie ​szył,	 jed ​nak	 w	 swo ​jej	 opi ​nii	 i	 tak	 od ​cze ​kał	 wy ​star ​cza​ją​co	 dłu ​go,

spraw​dza​jąc	te ​ren	wo ​kół	dwor ​ku.	Gdy	oka​za​ło	się,	że	jest	bez​piecz​nie,	dał	upust	swo ​jej	cie ​ka​wo ​ści.
Żoł ​nierz,	 któ ​ry	 wła​śnie	 był	 w	 trak ​cie	 spo ​ży ​wa​nia	 otrzy ​ma​nej	 ra​cji	 żyw​no ​ścio ​wej	 (skła​da​ją​cej	 się
głów​nie	z	ba​to ​ni ​ków),	uniósł	gło ​wę,	po ​sy ​ła​jąc	ko ​man​do ​so ​wi	za​dzior ​ne	spoj​rze ​nie.
–	 Naj​pierw	 niech	 ta	 chu ​jo ​za	 się	 wy ​tłu ​ma​czy	 –	 od ​parł,	 wy ​mow​nie	 zer ​ka​jąc	 w	 stro ​nę	 Bar ​to ​sza.

Z	jego	roz​cię ​tej	war ​gi	nie	ka​pa​ła	już	krew,	jed ​nak	było	ja​sne,	że	za	kil ​ka	go ​dzin	po ​ja​wi	się	tam	cał ​-
kiem	spo ​ry	si ​niak.
Ten	spo ​koj​nie	roz​ma​so ​wał	obi ​tą	twarz,	po	czym	bez	zbęd ​nych	ce ​re ​gie ​li	stwier ​dził:
–	Je ​że ​li	na​praw​dę	nie	ro ​zu ​miesz,	dla​cze ​go	za​mkną​łem	cie ​bie	i	two ​ich	ko ​le ​gów,	to	je ​steś	wy ​jąt ​ko ​-

wym	idio ​tą.
Sły ​sząc	te	sło ​wa,	żoł ​nierz	za​ci ​snął	pięść	na	pa​pier ​ku	po	snic​ker ​sie	 i	 już	za​mie ​rzał	wstać,	 jed ​nak

szyb​ko	 przy ​po ​mniał	 so ​bie	 o	 po ​zo ​sta​łych	w	 po ​miesz​cze ​niu.	 Za​miast	wsz​cząć	 ko ​lej​ną	 bur ​dę,	wziął
więc	głę ​bo ​ki	wdech	i	po ​wo ​li	wy ​pu ​ścił	po ​wie ​trze.
Bar ​tosz	kon​ty ​nu ​ował,	jak ​by	wo ​ja​ka	w	ogó ​le	tu	nie	było:	
–	By ​łem	tu	sam.	Nie	wie ​dzia​łem,	co	ro ​bić,	wszę ​dzie	bie ​ga​li	ci…	wa​ria​ci.	Pło ​nę ​ły	bu ​dyn​ki,	wyły	sy ​-



re ​ny.	Sły ​sza​łem,	jak	lu ​dzie	krzy ​cze ​li,	wo ​ła​li	o	po ​moc.	Ale…	nie	mo ​głem.	Nie	mia​łem	żad ​nej	bro ​ni,
nie	po ​tra​fię	wal ​czyć.	To	zna​czy	mia​łem,	ale	w	pierw​szej	chwi ​li	o	niej	za​po ​mnia​łem…	Prze ​cież	tam
bym	zgi ​nął,	jak ​bym	wy ​szedł	poza	ogro ​dze ​nie…	Lu ​dzie	bie ​ga​li	wo ​kół,	ale	nikt	nie	pró ​bo ​wał	się	do ​-
stać	do	środ ​ka.	Niby	dziw​ne,	ale	mi	to	pa​so ​wa​ło.	Aż	po ​ja​wi ​li	się	oni.	Wpu ​ści ​łem	ich	z	ran​nym	ko ​-
le ​gą	–	za​czął	wy ​ja​śniać,	kie ​ru ​jąc	swo ​je	sło ​wa	do	po ​zo ​sta​łych	osób.	–	Jesz​cze	wte ​dy	nie	wie ​dzia​łem,
jak	 to	 się	 roz​prze ​strze ​nia,	 poza	 tym	 pa​no ​wie	 woj​sko ​wi	 twier ​dzi ​li,	 że	 ko ​le ​ga	 się	 po ​ka​le ​czył,	 jak
ucie ​ka​li	przez	ja​kiś	tam	dom.	Prze ​ła​ził	przez	okno,	czy	coś,	i	po ​wbi ​jał	so ​bie	szkło	w	nogę…	Ście ​ma
jak	 się	pa​trzy,	 ale	 co	mia​łem	 im	po ​wie ​dzieć?	To	 im	po ​mo ​głem	–	za​wie ​sił	na	 chwi ​lę	głos,	 ob​ró ​cił
gło ​wę	w	stro ​nę	sie ​dzą​ce ​go	na	ka​na​pie	żoł ​nie ​rza.	–	Da​łem	im	po ​kój,	po ​tem	przy ​nio ​słem	coś	do	je ​-
dze ​nia…	I	 jak	wsze ​dłem,	zo ​ba​czy ​łem,	że	 jego	ko ​le ​ga	się	za​mie ​nił…	I	za​nim	zo ​rien​to ​wa​łem	się,	co
się	 dzie ​je,	 sta​łem	 już	 na	 ko ​ry ​ta​rzu.	 Za	 za​mknię ​ty ​mi	 drzwia​mi.	Wi ​dzia​łem	 tyl ​ko,	 że	 szar ​pa​li	 się,
wal ​czy ​li	 na	 pię ​ści.	 Je ​den	 miał	 po ​gry ​zio ​ną	 szy ​ję	 –	 Bar ​tosz	 mó ​wił	 wol ​niej,	 ze	 wzro ​kiem	 wbi ​tym
w	dę ​bo ​wy	par ​kiet	po ​kry ​wa​ją​cy	pod ​ło ​gę.	–	Co	mia​łem	zro ​bić,	dać	się	za​bić?	–	za​py ​tał,	uno ​sząc	gło ​-
wę.	Py ​ta​nie	nie	było	agre ​syw​ne,	tyl ​ko	nie ​re ​al ​nie	szcze ​re.
Bar ​tosz	spoj​rzał	na	żoł ​nie ​rza,	któ ​ry	mie ​rzył	go	wzro ​kiem,	jed ​nak	po	chwi ​li	od ​wró ​cił	się.
–	Nikt	cię	nie	oce ​nia.	Każ​dy	z	nas	praw​do ​po ​dob​nie	za​cho ​wał ​by	się	tak	samo	–	po ​wie ​dział	spo ​koj​-

nie,	z	zim ​nym	zro ​zu ​mie ​niem,	Pa​weł.
Kuba	od ​chrząk ​nął	de ​mon​stra​cyj​nie,	po ​ka​zu ​jąc	ko ​man​do ​so ​wi,	że	do ​sko ​na​le	ro ​zu ​mie,	iż	w	sy ​tu ​acji

za​gro ​że ​nia	nie	mógł ​by	 li ​czyć	na	 jego	wspar ​cie.	 Jed ​nak	Pa​weł	po ​wie ​dział	coś,	od	cze ​go	Ku ​bie	ode ​-
chcia​ło	się	wsze ​la​kich	kon​flik ​tów:
–	Oby ​śmy	nie	mu ​sie ​li	się	o	tym	prze ​ko ​ny ​wać.
Kaja	w	lot	uchwy ​ci ​ła	na​ra​sta​ją​ce	na​pię ​cie,	to ​też	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	prze ​jąć	ini ​cja​ty ​wę.
–	Prze ​pra​szam,	jest	tu	ja​kaś	kuch ​nia?	Na​pi ​ła​bym	się	kawy	–	spy ​ta​ła	Bar ​to ​sza.	Bez​piecz​ne	miej​sce

za​czy ​na​ło	ją	otu ​lać	swo ​istą	aurą,	ad ​re ​na​li ​na	prze ​sta​wa​ła	bu ​zo ​wać	w	cie ​le,	przez	co	dziew​czy ​nę	za​-
czął	mo ​rzyć	 sen.	Nie ​mniej	 nie	 czu ​ła	 się	 na	 tyle	 bez​piecz​nie,	 aby	 po ​ło ​żyć	 się	w	naj​bliż​szym	ką​cie
i	po	pro ​stu	usnąć.	Nie,	jesz​cze	nie.	Zu ​peł ​nie	nie	mia​ła	też	ocho ​ty	na	wy ​słu ​chi ​wa​nie	ko ​lej​nej	hi ​sto ​-
rii	na	te ​mat	wal ​ki	z	zom ​bie.	Sama	prze ​ży ​ła	ich	aż	nad ​to.
Parę	mi ​nut	póź​niej	 sta​ła	w	kuch ​ni,	 cze ​ka​jąc,	 aż	woda	się	za​go ​tu ​je.	Pa​trzy ​ła	nie ​wi ​dzą​cym	wzro ​-

kiem	na	fi ​li ​żan​ki	z	kawą.	Max,	Kuba,	Na​ta​lia,	jej	oj​ciec….	Ona.	Kaś​ka.	Ten	żoł ​dak	i	star ​szy	gość	nie
mie ​li	dla	niej	więk ​sze ​go	zna​cze ​nia.	Li ​czy ​ła	się	pierw​sza	czwór ​ka.	Do	nie ​daw​na	piąt ​ka.	„Co	z	nami
bę ​dzie?”	–	prze ​le ​cia​ło	przez	jej	gło ​wę	ba​nal ​ne,	jed ​nak	nie ​sa​mo ​wi ​cie	trud ​ne	py ​ta​nie.
Opar ​ła	dło ​nie	o	blat,	moc​no	je	za​ci ​ska​jąc.	Na​pię ​ła	mię ​śnie	ra​mion,	jak ​by	chcia​ła	go	wy ​rwać	i	rzu ​-

cić	 przed	 sie ​bie.	Gdy ​by	mo ​gła,	 zde ​mo ​lo ​wa​ła​by	 całą	 kuch ​nię,	 da​jąc	 upust	 fru ​stra​cji,	 któ ​ra	nie ​spo ​-
dzie ​wa​nie	ogar ​nę ​ła	 jej	szczu ​płe,	ale	umię ​śnio ​ne	cia​ło.	Była	wście ​kła	na	zom ​bie,	wście ​kła	na	to,	że
mu ​sia​ła	za​bi ​jać.	Że	mu ​sia​ła	wal ​czyć.	Że	już	ni ​g​dy	nic	nie	bę ​dzie	ta​kie	samo.	Chcia​ła	krzy ​czeć,	nisz​-
czyć,	wa​lić	do ​oko ​ła	czym	po ​pad ​nie.	Po ​czu ​ła,	jak	wstrzą​sa​ją	nią	dresz​cze,	jak	gwał ​tow​ne	skur ​cze	żo ​-
łąd ​ka	zmu ​sza​ją	do	po ​chy ​le ​nia	się	nad	bla​tem.	Mia​ła	wra​że ​nie,	że	za​raz	zwy ​mio ​tu ​je.
Szyb​ko	na​bra​ła	 i	 za	 chwi ​lę	wy ​pu ​ści ​ła	po ​wie ​trze.	Po ​wtó ​rzy ​ła	 czyn​ność	kil ​ku ​krot ​nie.	 „Mu ​sisz	być



sil ​na”	–	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie.	Chcia​ła	za​pła​kać,	sku ​lić	się	w	ką​cie,	ob​jąć	ko ​la​na	rę ​ka​mi…	ale	nie	mo ​-
gła.	 Mu ​sia​ła	 zna​leźć	 w	 so ​bie	 siłę,	 aby	 prze ​żyć.	 Po ​przy ​się ​gła	 w	 du ​chu,	 że	 na​wet	 je ​że ​li	 nie	 za​bi ​je
wszyst ​kich	tych	skur ​wie ​li,	to	bę ​dzie	żyła	wy ​star ​cza​ją​co	dłu ​go,	żeby	ją	po ​pa​mię ​ta​li.
Czaj​nik	 pstryk ​nął,	 gło ​śno	mel ​du ​jąc	 wy ​ko ​na​nie	 za​da​nia.	 Kaja	 przy ​ję ​ła	 to	 z	 ulgą,	 cie ​sząc	 się,	 że

może	czymś	za​jąć	my ​śli	i	ręce.	Sie ​dze ​nie	i	roz​pa​cza​nie	nie	mia​ło	naj​mniej​sze ​go	sen​su,	a	tyl ​ko	od ​-
bie ​ra​ło	chęć	do	dal ​szej	wal ​ki.	I	chęć	do	ży ​cia.

***

–	Co	się	sta​ło?	–	za​py ​tał	spo ​koj​nie	Pa​weł.	Zni ​żył	głos,	po ​chy ​lił	się	w	stro ​nę	żoł ​nie ​rza.	Chy ​ba	sta​rał
się,	aby	wy ​glą​da​ło	to	tak,	jak ​by	prze ​by ​wa​li	w	po ​miesz​cze ​niu	sami,	dzię ​ki	cze ​mu	prze ​py ​ty ​wa​ny	wo ​-
jak	mógł ​by	 się	bar ​dziej	otwo ​rzyć.	Ten	przez	 chwi ​lę	 jak ​by	bił	 się	 z	my ​śla​mi,	ale	w	koń​cu	po ​ki ​wał
gło ​wą,	tłu ​ma​cząc	sa​me ​mu	so ​bie,	że	dal ​sza	kon​spi ​ra​cja	nie	ma	sen​su.	Otwo ​rzył	usta:
–	Do ​wódz​two	 ka​za​ło	 nam	 się	 roz​dzie ​lić.	 Tak	mia​ło	 być	 efek ​tyw​niej,	mo ​gli ​śmy	prze ​jąć	 kon​tro ​lę

nad	więk ​szym	te ​re ​nem,	szyb​ciej	iden​ty ​fi ​ko ​wać	za​ra​żo ​ne	jed ​nost ​ki,	eli ​mi ​no ​wać	je	w	ra​zie	po ​trze ​by.
Duża	 licz​ba	mniej​szych,	 bar ​dziej	 mo ​bil ​nych	 od ​dzia​łów,	 wiesz.	 Mo ​gli ​śmy	 się	 szyb​ciej	 prze ​miesz​-
czać,	to	fakt,	ale	nikt	nie	wziął	pod	uwa​gę	tego,	że	wi ​rus	roz​prze ​strze ​nia	się	jesz​cze	szyb​ciej.	–	Mó ​-
wił	swo ​bod ​nie	 i	płyn​nie,	ale	w	 jego	wy ​glą​dzie	 i	 to ​nie	gło ​su	bez	pro ​ble ​mu	moż​na	było	wy ​czuć,	że
sło ​wa	nio ​są	 ze	 sobą	 spo ​ry	 ła​du ​nek	 emo ​cjo ​nal ​ny.	 –	W	 pew​nym	mo ​men​cie	 stra​ci ​li ​śmy	 kon​takt	 ze
szta​bem	ope ​ra​cyj​nym,	z	 in​ny ​mi	pod ​od ​dzia​ła​mi.	Ci,	 któ ​rzy	prze ​ży ​li	 pierw​sze	ata​ki,	pró ​bo ​wa​li	 się
prze ​gru ​po ​wać,	 ale	 róż​nie	 to	 wy ​cho ​dzi ​ło.	 Sce ​na​riusz	 się	 po ​wta​rzał	 –	 na	 po ​cząt ​ku	 nikt	 nie	 chciał
pro ​wa​dzić	ognia	do	nie ​uzbro ​jo ​nych	cy ​wi ​li,	a	nim	się	orien​to ​wał,	że	ci	jed ​nak	są	nie ​bez​piecz​ni,	było
już	za	póź​no.	 Ja	wiem,	były	 roz​ka​zy,	nie ​raz	 już	wal ​czy ​łem,	ale	 co	 in​ne ​go	sły ​szeć	 roz​kaz	ata​ku	na
wro ​ga,	a	co	in​ne ​go	strze ​lać	do	uma​za​ne ​go	krwią	dziec​ka…	Cho ​ciaż	nie ​któ ​rzy	nie	mie ​li	z	tym	pro ​-
ble ​mu	–	po ​wie ​dziaw​szy	to,	zro ​bił	chwi ​lę	pau ​zy.	–	Nie	wiem,	ja​kim	cu ​dem,	ale	ko ​mu ​ni ​ka​cja	ze	szta​-
bem	szyb​ko	pa​dła,	po ​zo ​sta​ła	nam	tyl ​ko	łącz​ność	krót ​ko ​fa​lo ​wa.	Ale	wiesz,	mi ​nu ​ty	upły ​wa​ły,	amu ​ni ​-
cja	się	kur ​czy ​ła,	od ​dzia​ły…
–	Wiem.	Tak	samo	było	w	War ​sza​wie.	Stam ​tąd	przy ​je ​cha​li ​śmy.
–	War ​sza​wa	pa​dła?	 –	 za​py ​tał	 z	 nie ​do ​wie ​rza​niem.	Ku ​bie,	 któ ​ry	wszyst ​ko	 do ​kład ​nie	 ob​ser ​wo ​wał,

drgnę ​ła	 po ​wie ​ka.	Miał	 spo ​re	do ​świad ​cze ​nie	w	prze ​słu ​chi ​wa​niu,	 to ​też	 szyb​ko	 za​uwa​żył,	 że	nie ​do ​-
wie ​rza​nie	było	ra​czej	uda​wa​ne.
„Ten	ko ​leś	coś	krę ​ci”	–	po ​my ​ślał	po ​li ​cjant,	ale	na	ra​zie	nie	wtrą​cał	się	do	dys​ku ​sji.
–	Na	to	wy ​glą​da.	Wy ​co ​fa​li ​śmy	się	z	mia​sta,	ale	 le ​d ​wo,	le ​d ​wo	–	od ​po ​wie ​dział	Pa​weł.	–	Pró ​bo ​wa​li

wszyst ​ko	od ​gro ​dzić,	całe	mia​sto,	siat ​ką	i	dru ​tem	kol ​cza​stym.	Po ​ro ​bi ​li	punk ​ty	kon​tro ​l ​ne.	Ten,	przez
któ ​ry	się	wy ​do ​sta​li ​śmy,	był	zu ​peł ​nie	znisz​czo ​ny.	Opusz​czo ​ny…	no,	pra​wie	opusz​czo ​ny.	Tak	czy	ina​-
czej	–	za​ra​za	wy ​do ​sta​ła	się	poza	mia​sto.
Żoł ​nierz	mil ​czał	przez	chwi ​lę,	pa​trząc	na	dę ​bo ​wy	par ​kiet.	Na​gle	jak ​by	na​brał	siły,	pod ​niósł	wzrok

i	po ​wie ​dział:
–	Sama	się	nie	wy ​do ​sta​ła.



Te	sło ​wa	zmro ​zi ​ły	nie	tyl ​ko	Paw​ła,	ale	i	każ​de ​go	z	po ​zo ​sta​łych.	Kuba	zmarsz​czył	brwi,	nie	ro ​zu ​-
mie ​jąc,	czy	na​praw​dę	usły ​szał	to,	co	usły ​szał,	czy	może	się	po	pro ​stu	prze ​sły ​szał.	Na​ta​lia	nie	za​re ​-
ago ​wa​ła	w	ża​den	spo ​sób	–	po	pro ​stu	pa​trzy ​ła	gdzieś	przed	sie ​bie,	jak ​by	zu ​peł ​nie	nie	ob​cho ​dzi ​ło	jej
to	wszyst ​ko.	Jej	my ​śli	or ​bi ​to ​wa​ły	wo ​kół	zu ​peł ​nie	in​nych	te ​ma​tów,	in​nej	pla​ne ​ty,	peł ​nej	zie ​le ​ni,	bło ​-
giej	nie ​świa​do ​mo ​ści	 i	spo ​ko ​ju.	Kry ​sty ​na	i	Bar ​tosz	ze	smut ​kiem	po ​ki ​wa​li	gło ​wa​mi.	Wy ​mie ​ni ​li	po ​-
ro ​zu ​mie ​waw​cze	 spoj​rze ​nia,	 jak ​by	 spo ​dzie ​wa​li	 się	do ​kład ​nie	 ta​kie ​go	 roz​wo ​ju	 sy ​tu ​acji,	 ale	nie	 sko ​-
men​to ​wa​li	tego	żad ​ny ​mi	sło ​wa​mi.	Bo	nie	znaj​do ​wa​li	słów,	któ ​re	mo ​gli ​by	te ​raz	wy ​po ​wie ​dzieć.	Ka​-
sia	pa​trzy ​ła	na	roz​mów​ców	zmę ​czo ​nym	wzro ​kiem,	z	któ ​re ​go	nie ​wie ​le	dało	się	wy ​czy ​tać.
–	Jest	kawa	–	ob​wie ​ści ​ła	we ​so ​ło	Kaja,	wcho ​dząc	z	tacą	peł ​ną	fi ​li ​ża​nek	z	pa​ru ​ją​cym	na​po ​jem.	Mia​ła

na​dzie ​ję,	że	wy ​wo ​ła	to	ja​kiś	en​tu ​zjazm	na	twa​rzach	zmę ​czo ​nych,	przyg​nę ​bio ​nych	to ​wa​rzy ​szy.	Jed ​-
nak	ich	mar ​so ​we	miny	świad ​czy ​ły	o	czymś	zu ​peł ​nie	in​nym.
Oj​ciec	spoj​rzał	na	cór ​kę,	po ​sy ​ła​jąc	jej	spoj​rze ​nie	peł ​ne	smut ​ku	i	żalu,	ale	dziew​czy ​na	wie ​dzia​ła,	że

to	nie	z	jej	po ​wo ​du.	Pa​weł	od ​wró ​cił	wzrok,	Kaja	bez	sło ​wa	do ​nio ​sła	tacę	i	po ​sta​wi ​ła	ją	na	ni ​skim,
drew​nia​nym	sto ​le	o	gru ​bych	no ​gach.
–	Pro ​szę	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho	 i	sama	się ​gnę ​ła	po	pierw​szą	 fi ​li ​żan​kę.	Do ​la​ła	mle ​ka,	wsy ​pa​ła	dwie

duże	 ły ​żecz​ki	 cu ​kru,	 za​mie ​sza​ła.	Wie ​dzia​ła,	 że	 sta​ło	 się	 tu	 coś	na​praw​dę	złe ​go,	 że	usły ​sze ​li	 ja​kąś
tra​gicz​ną	 in​for ​ma​cję.	 Przez	 chwi ​lę	 stu ​ka​nie	 łyż​ki	 o	 brze ​gi	 por ​ce ​la​no ​we ​go	 na​czy ​nia	 było	 jed ​nym
dźwię ​kiem,	 jaki	 roz​cho ​dził	 się	po	 sta​rym,	 ale	 ele ​ganc​kim	po ​miesz​cze ​niu.	W	koń​cu	po ​wo ​li,	 jak ​by
bez	ży ​cia,	zmę ​czo ​ne	syl ​wet ​ki	wsta​wa​ły,	bra​ły	swój	przy ​dział	kawy	i	wra​ca​ły	na	wcze ​śniej	zaj​mo ​wa​-
ne	miej​sca.
Ci ​sza,	któ ​ra	za​pa​no ​wa​ła	po	sło ​wach	żoł ​nie ​rza,	zda​wa​ła	się	nie	mieć	koń​ca.	Była	przy ​tła​cza​ją​co	ab​-

so ​lut ​na.	Niby	nie	po ​wie ​dział	zbyt	wie ​le,	ale	było	wia​do ​mo,	że	po ​wie ​dział	aż	nad ​to.	Roz​sza​la​łe,	nie ​-
skład ​ne	 my ​śli	 wi ​ro ​wa​ły	 w	 gło ​wach	 wszyst ​kich	 ze ​bra​nych,	 czę ​sto	 wza​jem ​nie	 się	 wy ​klu ​cza​jąc,	 lub
wręcz	prze ​ciw​nie,	jed ​na	po ​tę ​go ​wa​ła	dru ​gą,	bły ​ska​wicz​nie	two ​rząc	spi ​ra​le	teo ​rii	spi ​sko ​wych.	Wi ​rus
nie	wy ​do ​stał	 się	 sam.	Czy ​li	 co,	 ktoś	mu	po ​mógł?	Ale	 kto?	 Jak?	Dla​cze ​go?	Czy	 to	 atak?	Kto	 był ​by
w	sta​nie	to	zro ​bić?	Po	co?	Nie,	to	bez	sen​su.	Tego	nie	da​ło ​by	się	zro ​bić,	prze ​cież	zom ​bie	nie	moż​na
zła​pać.	Nie	moż​na?	To	nie ​moż​li ​we,	lu ​dzie	nie	mogą	być	aż	tak	źli…
Mogą.
Byli.	Są.	I	będą.	Wy ​star ​czy	spoj​rzeć	przez	ra​mię.	Naj​bli ​żej,	nie	li ​cząc	za​ma​chów	ter ​ro ​ry ​stycz​nych

i	po ​mniej​szych	kon​flik ​tów,	to	chy ​ba	był ​by	ho ​lo ​kaust.	Dru ​ga	woj​na	świa​to ​wa.	Cia​ła	roz​ry ​wa​ne	gra​-
na​ta​mi,	 roz​strze ​li ​wa​nie	 jeń​ców,	 mor ​do ​wa​nie	 bez​bron​nych	 cy ​wi ​li.	 Póź​niej	 Hi ​ro ​szi ​ma,	 Na​ga​sa​ki.
A	 je ​śli	 się ​gnąć	nie ​co	w	głąb	hi ​sto ​rii	 –	mamy	śre ​dnio ​wiecz​ne	 tor ​tu ​ry,	wy ​pra​wy	krzy ​żo ​we,	pa​le ​nie
ko ​biet	na	sto ​sach	tyl ​ko	za	to,	że	za​kła​da​ły	suk ​nie,	któ ​re	uno ​si ​ły	je	na	wo ​dzie,	przez	co	prze ​ra​żo ​ny
plebs	brał	je	za	cza​row​ni ​ce…	Moż​na	by	tak	wy ​mie ​niać	bez	koń​ca.
Może	to	jest	po	pro ​stu	nowa	broń	bio ​lo ​gicz​na,	nic	wię ​cej.
A	może	gniew	Boży.
Boży?
Boga	nie	ma,	jak ​by	był,	ni ​g​dy	nie	po ​zwo ​lił ​by	na	coś	ta​kie ​go.



Bóg	jest,	a	my	bie ​rze ​my	udział	w	apo ​ka​lip ​sie,	prze ​cież	to	było	za​po ​wie ​dzia​ne	w	Bi ​blii.
Bo	było,	praw​da?
–	Skąd	 ta	pew​ność?	–	za​py ​tał	kil ​ka​set	 lat	póź​niej	Pa​weł,	ocię ​ża​le	wy ​grze ​bu ​jąc	 się	z	gru ​zów	nie ​-

skład ​nych,	po ​nu ​rych	my ​śli.
Żoł ​nierz	po ​cią​gnął	łyk	kawy,	gło ​śno	przy	tym	sior ​biąc.	Zmarsz​czył	brwi,	ro ​zej​rzał	się	po	po ​zo ​sta​-

łych.	Na​gle	jego	twarz	jak ​by	się	roz​ja​śni ​ła.
–	Boże,	to	wy	nic	nie	wie ​cie	–	po ​wie ​dział,	za​trzy ​mu ​jąc	rękę	z	kawą	w	po ​ło ​wie	dro ​gi	mię ​dzy	sto ​li ​-

kiem	a	swo ​imi	usta​mi.	–	Wy	na​praw​dę	nic	nie	wie ​cie.
–	Skończ	to	pier ​do ​le ​nie	i	po	pro ​stu	po ​wiedz!	–	nie	wy ​trzy ​mał	na​pię ​cia	Kuba.
Fa​cet	spoj​rzał	na	nie ​go	z	nie ​ukry ​wa​ną	wyż​szo ​ścią.	Wy ​buch	Kuby	dał	mu	dużo	sa​tys​fak ​cji,	jed ​nak

chwi ​lo ​wo	po ​li ​cjant	miał	to	głę ​bo ​ko	w	po ​wa​ża​niu.
–	Do ​brze,	spo ​koj​nie.	Już	mó ​wię.
Na​ta​lia	jak ​by	się	roz​bu ​dzi ​ła,	wró ​ci ​ła	na	ziem ​ską	or ​bi ​tę.	Spoj​rza​ła	obo ​jęt ​nym	wzro ​kiem	na	męża,

prze ​nio ​sła	spoj​rze ​nie	na	żoł ​nie ​rza.	Wes​tchnę ​ła,	gło ​śno	da​jąc	upust	swo ​jej	dez​apro ​ba​cie.
„Cho ​le ​ra,	 jed ​nak	to	się	dzie ​je	na​praw​dę.	 I	nie	 to,	że	dzia​ło,	nie.	Dzie ​je	się.	Tu	 i	 te ​raz,	nie ​prze ​-

rwa​nie,	cały	czas”	–	po ​my ​śla​ła	i	po ​now​nie	wes​tchnę ​ła.
–	To	chy ​ba	atak	ter ​ro ​ry ​stycz​ny	–	po ​wie ​dział.	–	Chy ​ba,	bo	nie	mamy	żad ​nej	pew​no ​ści.
–	To	na	ja​kiej	pod ​sta​wie	tak	uwa​ża​cie?	–	za​py ​tał	agre ​syw​nie	ko ​man​dos.	Nie	po ​do ​ba​ło	mu	się,	że

fa​cet	 sie ​je	po ​pe ​li ​nę,	do ​dat ​ko ​wo	nie ​pod ​par ​tą	żad ​nym	me ​ry ​to ​rycz​nym	ar ​gu ​men​tem	ani	do ​wo ​dem.
Jemu	też	udzie ​li ​ła	się	agre ​sja	Kuby.
–	Bo	do ​kład ​nie	to	samo	dzie ​je	się	w	ca​łej	Eu ​ro ​pie	–	Pa​weł	po ​czuł	się,	jak ​by	do ​stał	tymi	sło ​wa​mi

pro ​sto	w	twarz.	–	Iden​tycz​ny	sce ​na​riusz.	Naj​pierw	atak	na	sto ​li ​cę,	kil ​ka​na​ście	go ​dzin	póź​niej	roz​-
prze ​strze ​nie ​nie	wi ​ru ​sa	po	po ​zo ​sta​łej	czę ​ści	kra​ju.	Woj​sko	jest	roz​bi ​te,	nie	daje	rady	się	prze ​gru ​po ​-
wać	bo	wszyst ​ko	jest	waż​ne,	wszę ​dzie	giną	lu ​dzie.	Na​gle	wszyst ​kie	cele	za​czy ​na​ją	być	stra​te ​gicz​ny ​-
mi:	mo ​sty,	 lot ​ni ​ska,	 bazy	woj​sko ​we,	 elek ​trow​nie,	 skła​dy	 amu ​ni ​cji,	wię ​zie ​nia,	 szpi ​ta​le	 i	 tak	 da​lej.
Wszyst ​kie ​go	trze ​ba	bro ​nić.	Ale	nie	ma	kim.	Ża​den	sztab	kry ​zy ​so ​wy,	ża​den	sce ​na​riusz	prze ​ciw​dzia​-
ła​nia	nie	za​kła​dał	ata​ku	w	set ​kach,	je ​śli	nie	w	ty ​sią​cach	miejsc	jed ​no ​cze ​śnie.	Do	tego	ktoś	ma​ni ​pu ​-
lu ​je	przy	sa​te ​li ​tach,	bo	pada	łącz​ność,	od ​ci ​na​ny	jest	In​ter ​net,	nie	dzia​ła​ją	te ​le ​fo ​ny.
–	Gdzie	w	Eu ​ro ​pie?	–	wy ​szep ​tał	Kuba,	z	tru ​dem	znaj​du ​jąc	w	so ​bie	siłę	na	wy ​po ​wie ​dze ​nie	cho ​ciaż

tego	jed ​ne ​go	sło ​wa.
–	Wszę ​dzie.	 Niem ​cy,	 Fran​cja,	Hisz​pa​nia,	Wło ​chy.	 Cze ​chy,	 Li ​twa,	Nor ​we ​gia	 –	 za​czął	 wy ​li ​czać.	 –

Cała	Eu ​ro ​pa.	Szwaj​ca​rii	też	się	do ​sta​ło.
–	Skąd	wiesz?	Prze ​cież	łącz​ność	pa​dła	–	stwier ​dził	po ​li ​cjant,	jed ​no ​cze ​śnie	po ​dej​rze ​wa​jąc,	skąd	żoł ​-

nierz	mógł	 czer ​pać	 swą	wie ​dzę.	Mimo	 to	 de ​spe ​rac​ko	 szu ​kał	 ar ​gu ​men​tu,	 któ ​ry	mógł ​by	pod ​wa​żyć
jego	teo ​rię.
Ten	po ​cią​gnął	ko ​lej​ny	 łyk	kawy.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	sło ​wa	nie	przy ​cho ​dzą	mu	już	z	taką	 ła​two ​-

ścią.
–	 Od	 sa​me ​go	 po ​cząt ​ku	 cała	 ak ​cja	 była	 ko ​or ​dy ​no ​wa​na	 ra​zem	 z	 unij​nym	 szta​bem	 kry ​zy ​so ​wym.



Wia​do ​mo	–	wię ​cej	głów,	wię ​cej	do ​świad ​cze ​nia.	Ale	nikt	nie	wie ​dział,	co	ro ​bić,	nikt	nie	spo ​tkał	się
z	ta​kim	za​gro ​że ​niem.	Sys​tem	prze ​wi ​dy ​wał	obro ​nę	jed ​ne ​go	sek ​to ​ra,	opie ​ra​jąc	dzia​ła​nia	o	wspar ​cie
za​pew​nio ​ne	przez	 inne	 sek ​to ​ry.	Ale	na​gle	wszyst ​kie	 sek ​to ​ry	 były	 ata​ko ​wa​ne.	 In​for ​mo ​wa​li ​śmy	 się
na	bie ​żą​co,	kon​sul ​to ​wa​li ​śmy	się,	aż	w	koń​cu,	dru ​gie ​go	dnia,	we	wto ​rek,	zde ​cy ​do ​wa​li ​śmy	się	od ​gro ​-
dzić	mia​sto.	Po ​pro ​si ​li ​śmy	Unię	o	wspar ​cie.	Na	po ​cząt ​ku	do ​sta​li ​śmy	in​for ​ma​cję	po ​zy ​tyw​ną,	mie ​li ​-
śmy	do ​stać	wię ​cej	żoł ​nie ​rzy,	 sprzę ​tu…	wię ​cej	wszyst ​kie ​go.	 Jed ​nak	po	paru	go ​dzi ​nach	oka​za​ło	 się,
że	wszę ​dzie	sy ​tu ​acja	wy ​glą​da	iden​tycz​nie.
–	 Jezu	–	wy ​szep ​ta​ła	Kaja.	Zła​pa​ła	 fi ​li ​żan​kę	obie ​ma	dłoń​mi,	wcią​gnę ​ła	 sto ​py	na	skó ​rza​ną	ka​na​pę

i	opar ​ła	bro ​dę	na	ko ​la​nach.
Żoł ​nierz	 spoj​rzał	 na	 nią.	 Pod ​krą​żo ​ne	 oczy	 świad ​czy ​ły	 o	 po ​tęż​nym	 stre ​sie,	 jaki	mu ​siał	 ostat ​nio

prze ​żyć,	 jed ​nak	 te ​raz	wy ​da​wał	 się	wy ​glą​dać	 le ​piej	 niż	w	mo ​men​cie,	 w	 któ ​rym	 go	 zna​leź​li.	 I	 nie
cho ​dzi ​ło	tyl ​ko	o	je ​dze ​nie,	ale	o	prze ​by ​wa​nie	w	gru ​pie.	Wy ​raź​nie	zro ​bi ​ło	mu	się	lżej,	zrzu ​cił	z	ser ​ca
cię ​żar,	któ ​ry	unie ​moż​li ​wiał	mu	od ​dy ​cha​nie	peł ​ną	pier ​sią.	Po ​dzie ​lił	się	zły ​mi	wie ​ścia​mi	i	te ​raz	każ​-
dy	wie ​dział,	na	czym	stoi.	Tyl ​ko	czy	na	pew​no	zro ​bił	do ​brze?	–	zda​wa​ło	się	py ​tać	jego	spoj​rze ​nie.
–	 Sta​ny?	 Ro ​sja?	 Bli ​ski	Wschód?	 –	 za​py ​tał	 ci ​cho	 Pa​weł.	 Wbi ​jał	 sku ​pio ​ne,	 trud ​ne	 do	 od ​czy ​ta​nia

spoj​rze ​nie	gdzieś	przed	sie ​bie.
–	Nie	wiem.	Do ​sta​wa​li	 info	o	ata​kach,	 ale	nie	otrzy ​ma​li ​śmy	żad ​ne ​go	od ​ze ​wu,	że	u	nich	 jest	 to

samo.	Mo ​skwa	chy ​ba	jest	czy ​sta,	Sta​ny	ra​czej	na	pew​no	też.	Bli ​ski	Wschód?	Nie	wiem	–	wzru ​szył
ra​mio ​na​mi.	–	Izra​el,	Egipt,	Iran	ni ​cze ​go	nie	ra​por ​to ​wa​li.	Nie	wiem	na​wet,	czy	w	Tur ​cji	jest	to	cho ​-
ler ​stwo.	Cięż​ko	stwier ​dzić.	Kie ​dy	 się	za​czę ​ło,	nikt	nie	pi ​sał	pie ​przo ​ne ​go	blo ​ga	z	 re ​la​cja​mi	z	pola
bi ​twy!	–	żach ​nął	się	na	ko ​niec.
Po ​zo ​sta​li	 sie ​dzie ​li	 spo ​koj​nie,	po ​zwa​la​li	mu	się	wy ​ga​dać.	Bo	co	mie ​li	mó ​wić?	Per ​spek ​ty ​wa	uwię ​-

zie ​nia	na	ata​ko ​wa​nym	z	każ​dej	stro ​ny	kon​ty ​nen​cie,	od ​bie ​ra​ła	ja​ką​kol ​wiek	chęć	do	dys​ku ​sji.	A	żoł ​-
nierz	 nie	 do	 koń​ca	miał	 ra​cję	 –	 po ​ja​wia​ły	 się	 ta​kie	 do ​nie ​sie ​nia	 na	 por ​ta​lach	 spo ​łecz​no ​ścio ​wych,
w	te ​le ​wi ​zji,	na	YouTu ​be	czy	w	in​nych	miej​scach	w	sie ​ci	–	tyl ​ko	nikt	nie	miał	cza​su	ich	czy ​tać	czy
oglą​dać.	Co	in​ne ​go	śle ​dzić	re ​la​cję	z	ka​ta​stro ​fy	na	dru ​gim	koń​cu	pla​ne ​ty	czy	na​wet	z	woj​ny	wy ​bu ​-
cha​ją​cej	kil ​ka	ty ​się ​cy	ki ​lo ​me ​trów	da​lej	–	a	co	in​ne ​go	sły ​szeć	wrza​ski	ko ​na​ją​ce ​go	są​sia​da	w	akom ​pa​-
nia​men​cie	ło ​mo ​ta​nia	do	wła​snych	drzwi.	Rze ​czy ​wi ​stość	to	mo ​men​ta​mi	strasz​na	łaj​za.
Pa​weł	czuł	się	jak	gów​no.	Jak ​by	coś	go	prze ​je ​cha​ło,	zżar ​ło,	na	pół	stra​wi ​ło,	wy ​plu ​ło	i	jesz​cze	zdep ​-

ta​ło.
„I	feel	like	a	ro​ad​kill”	–	prze ​szło	mu	przez	myśl,	cho ​ciaż	tym	ra​zem	ab​so ​lut ​nie	go	to	nie	ba​wi ​ło.	Nie ​-

mniej	 wie ​dział,	 że	 mu ​szą	 gdzieś	 w	 so ​bie	 wy ​krze ​sać	 siłę,	 mu ​szą	 zna​leźć	 ener ​gię,	 któ ​ra	 po ​zwo ​li
im	prze ​trwać.	Bo	na​wet	 je ​że ​li	 za​ra​za	 po ​chło ​nie	 cały	 kon​ty ​nent,	 a	 póź​niej	 cały	 świat,	 to	w	 koń​cu
ktoś	 i	 tak	 prze ​ży ​je.	 Lu ​dzie	 gdzieś	 się	 po ​cho ​wa​ją,	 przy ​cza​ją,	 prze ​cze ​ka​ją.	 Prze ​ży ​ją.	 Za​wsze	 ktoś
prze ​ży ​wa.
Praw​da?
„Praw​da.	 Za​wsze	 ktoś	 prze ​ży ​wa”	 –	 usły ​szał	 po ​now​nie	w	 swo ​jej	 gło ​wie	 i	 de ​spe ​rac​ko	 po ​sta​no ​wił

trzy ​mać	się	tej	my ​śli.	Tak	to	dzia​ła​ło	od	wie ​ku	wie ​ków,	amen.	Byli,	będą,	a	na​wet	są	wśród	nas	lu ​-



dzie,	któ ​rzy	po ​tra​fią	prze ​trwać	nie ​mal ​że	wszyst ​ko,	cho ​ciaż	czę ​sto	sami	nie	są	tego	świa​do ​mi.	No,
może	 nie	 bez​po ​śred ​ni	wy ​buch	 ato ​mo ​wy,	 ale	 umie ​ją	 do ​sto ​so ​wać	 się	 do	 dłu ​go ​fa​lo ​wej	 sy ​tu ​acji,	 za​-
adap ​to ​wać	do	wro ​gie ​go,	gwał ​tow​nie	zmie ​nia​ją​ce ​go	się	śro ​do ​wi ​ska.
–	Co	ro ​bi ​my?	–	za​py ​tał	Kuba.
–	 A	 co	mo ​że ​my	 zro ​bić?	 –	 od ​po ​wie ​dzia​ła	 na	 jego	 py ​ta​nie	Na​ta​lia.	 Kuba	 spoj ​rzał	 na	 nią	 peł ​nym

żalu	i	za​sko ​cze ​nia	wzro ​kiem,	jed ​nak	ta	po ​sła​ła	mu	tak	wro ​gie	i	agre ​syw​ne	spoj​rze ​nie,	że	męż​czy ​-
zna	zde ​cy ​do ​wał	się	wy ​co ​fać.	Kil ​ka	razy	wi ​dział	 ją	w	ta​kim	sta​nie	i	do ​sko ​na​le	wie ​dział,	że	ja​ka​kol ​-
wiek	pró ​ba	dia​lo ​gu	czy	na​wet	uspo ​ko ​je ​nia	jej	nie	mia​ła	te ​raz	naj​mniej​sze ​go	sen​su.	Bu ​rza	musi	mi ​-
nąć,	w	in​nym	wy ​pad ​ku	tyl ​ko	na​ra​ża	się	na	obe ​rwa​nie	pio ​ru ​nem	pro ​sto	w	łeb.
–	Je ​że ​li	to	atak,	to	chy ​ba	po ​win​ni ​śmy…	–	za​czął	Pa​weł,	ale	po ​li ​cjant	mu	prze ​rwał.
–	Od ​po ​cząć.	Ze ​brać	siły.	Po ​my ​śleć,	co	da​lej	–	po ​wie ​dział,	pa​trząc	na	ko ​man​do ​sa	bła​gal ​nym	wzro ​-

kiem.	Pa​weł	ni ​cze ​go	nie	od ​po ​wie ​dział,	cho ​ciaż	w	pierw​szej	chwi ​li	chciał	od ​pa​ro ​wać	i	wy ​gło ​sić	swo ​-
ją	 ty ​ra​dę	 na	 te ​mat	 po ​ru ​sza​nia	 się,	 klu ​cze ​nia,	 prze ​miesz​cza​nia	 i	 po ​zo ​sta​wa​nia	 w	 cią​głym	 ru ​chu.
Nim	jed ​nak	to	uczy ​nił,	uzmy ​sło ​wił	so ​bie,	że	ci	lu ​dzie	mogą	być	jed ​ny ​mi	z	ostat ​nich,	z	któ ​ry ​mi	ma
do	czy ​nie ​nia,	to ​też	ro ​bie ​nie	so ​bie	z	nich	wro ​gów	nie	jest	spe ​cjal ​nie	do ​brym	po ​my ​słem.	Kiw​nął	tyl ​-
ko	gło ​wą,	za​cho ​wu ​jąc	mil ​cze ​nie.
–	Tu	jest	bez​piecz​nie	–	wtrą​cił	Bar ​tosz.	–	Po ​waż​nie	–	przez	dwa	dni	nikt,	oprócz	nich,	tu	nie	zaj​-

rzał.	Dwo ​rek	 jest	prze ​cież	 sta​ry,	nie	ma	 tu	 skle ​pów,	a	nikt	nie	bę ​dzie	przy ​cho ​dził,	 żeby	 ra​bo ​wać
po ​ściel	czy	za​sta​wę.	Sami	wi ​dzie ​li ​ście	mur,	po ​win​ni ​śmy	tu	być	bez​piecz​ni.
–	Przez	ja​kiś	czas	–	Pa​weł	jed ​nak	nie	wy ​trzy ​mał	i	wy ​rzu ​cił	z	sie ​bie.	–	Ale	okej,	ro ​zu ​miem.	Zo ​stań​-

my	tu	dzień,	dwa.	Przy ​cza​imy	się,	prze ​cze ​ka​my.	Prze ​ga​da​my	dal ​sze	sce ​na​riu ​sze.	Ale	za​bez​pie ​czy ​-
my	wcze ​śniej	to	miej​sce.	Ma	pan	tu	ja​kieś	de ​ski,	na​rzę ​dzia?
–	Coś	się	znaj​dzie	w	skła​dzi ​ku.	Rok	temu	ro ​bi ​łem	pa​tio,	spo ​ro	sprzę ​tu	zo ​sta​ło,	bo	źle	wszyst ​ko

wy ​mie ​rzy ​łem	–	do ​dał	z	uśmie ​chem.
–	Nic	nie	dzie ​je	się	bez	przy ​czy ​ny	–	wtrą​ci ​ła	za​do ​wo ​lo ​na	Kry ​sty ​na.
Na​ta​lia	po ​sła​ła	 jej	 spoj​rze ​nie,	któ ​re	gdy ​by	 tyl ​ko	mo ​gło,	za​bi ​ło ​by	ko ​bie ​tę,	nie	szczę ​dząc	 jej	wcze ​-

śniej	pie ​kiel ​nych	mę ​czar ​ni.
–	Se ​rio?	–	za​py ​ta​ła,	de ​li ​kat ​nie	prze ​krzy ​wia​jąc	gło ​wę.	–	To	po	co	się	dzie ​je	to	wszyst ​ko?
Star ​sza	ko ​bie ​ta	spoj​rza​ła	na	nią,	ale	gdy	spo ​strze ​gła	jej	wy ​raz	twa​rzy,	szyb​ko	od ​par ​ła:
–	Cóż,	tak	przy ​naj​mniej	mó ​wią.	Ja	tam	się	nie	znam.
–	Do ​bra,	nie	ma	co	ga​dać	bez	sen​su	–	po ​wie ​dział	Kuba,	wsta​jąc	ze	swo ​je ​go	miej​sca.	Od ​sta​wił	fi ​li ​-

żan​kę	po	ka​wie	na	stół,	wy ​tarł	ręce	o	brud ​ne,	prze ​po ​co ​ne	dżin​sy.	Do ​ty ​ka​jąc	ich,	uzmy ​sło ​wił	so ​bie,
jak	 bar ​dzo	 chciał ​by	 je	 zmie ​nić.	 Na	 ja​kie ​kol ​wiek	 inne	 spodnie,	 któ ​re	 nie	 są	 po ​pla​mio ​ne	 krwią.	 –
Cze ​ka	nas	tro ​chę	ro ​bo ​ty,	po ​win​ni ​śmy	się	chy ​ba	ru ​szyć	–	za​rzą​dził.	Po ​zo ​sta​li	za​czę ​li	się	pod ​no ​sić,
cho ​ciaż	ab​so ​lut ​nie	nikt	nie	miał	na	to	ocho ​ty.
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rzy ​siek	po ​wo ​li	wyj​rzał	zza	rogu.	Sa​mo ​chód	stał	na	włą​czo ​nym	sil ​ni ​ku	kil ​ka	me ​trów	za	nim,
go ​to ​wy,	aby	w	każ​dej	chwi ​li	mo ​gli	do	nie ​go	wsko ​czyć	i	od ​je ​chać.

–	Wi ​dzisz	 ich?	–	za​py ​ta​ła	Mar ​ta,	przy ​su ​wa​jąc	się	bar ​dzo	bli ​sko	do	swo ​je ​go	bra​ta.	Nie	czu ​ła,	 jak
bar ​dzo	obo ​je	śmier ​dzie ​li	po ​tem,	al ​ko ​ho ​lem	i	za​krze ​płą	krwią,	po ​kry ​wa​ją​cą	gdzie ​nie ​gdzie	nie	tyl ​ko
ich	ubra​nia,	 ale	 rów​nież	 frag​men​ty	 cia​ła.	Albo	była	przy ​zwy ​cza​jo ​na	do	za​pa​chu,	 jaki	 zdo ​mi ​no ​wał
ostat ​nio	jej	ży ​cie,	albo	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	go	igno ​ro ​wać.
–	Tak	–	od ​po ​wie ​dział	ci ​cho,	splu ​wa​jąc	cięż​ką,	gę ​stą	plwo ​ci ​ną.	Od ​dał	tym	po	raz	ko ​lej​ny	wy ​raz	ab​-

so ​lut ​nej	 po ​gar ​dy	 oso ​bom,	 o	 któ ​re	 py ​ta​ła	 jego	 sio ​stra.	Dziew​czy ​na	w	 od ​po ​wie ​dzi	 zmarsz​czy ​ła	 ni ​-
skie,	opa​lo ​ne	czo ​ło.	Nie	za​mie ​rza​ła	pluć.	To	prze ​cież	było	ohyd ​ne.
Obo ​je	przez	chwi ​lę	mil ​cze ​li,	sta​ra​jąc	się	za​pa​mię ​tać	jak	naj​wię ​cej	szcze ​gó ​łów	ze	znaj​du ​ją​ce ​go	się

przed	nimi	bu ​dyn​ku.	Ogra​dza​ją​cy	go	mur	był	wy ​so ​ki	i	trud ​ny	do	sfor ​so ​wa​nia	ni ​czym	ob​mu ​ro ​wa​-
nie	bro ​nią​ce	do ​stę ​pu	do	śre ​dnio ​wiecz​ne ​go	dwo ​ru.	Furt ​ka,	któ ​rą	Krzy ​siek	od ​krył	pod ​czas	po ​wol ​ne ​-
go,	dłu ​gie ​go	ob​cho ​du,	oka​za​ła	się	być	nie	tyl ​ko	do ​brze	za​mknię ​ta,	ale	jesz​cze	po ​za​sta​wia​na	ja​ki ​miś
sza​fa​mi	 czy	 in​ny ​mi	 gra​ta​mi.	 To	 samo	 było	 z	 bra​mą	 wjaz​do ​wą	 –	 za​mknię ​ta	 na	 kłód ​kę,	 skrzy ​dła
spię ​te	 do ​dat ​ko ​wym	 łań​cu ​chem	 zwień​czo ​nym	 ko ​lej​ną	 kłód ​ką,	 a	 wszyst ​ko	 było	 jesz​cze	 za​sta​wio ​ne
sza​fa​mi.	Szko ​da,	że	i	te	jesz​cze	nie	były	po ​za​my ​ka​ne	na	kłód ​ki.	Bar ​dziej	niż	na	ba​ry ​ka​dę	wy ​glą​da​ło
to	 na	 pa​ra​wan,	 któ ​ry	miał	 unie ​moż​li ​wiać	 lu ​dziom	 zo ​ba​cze ​nie	 tego,	 co	 dzie ​je	 się	w	 środ ​ku.	 A	 to
ostat ​nie	naj​bar ​dziej	in​try ​go ​wa​ło	cza​ją​ce	się	ro ​dzeń​stwo.
–	Jak	chcesz	tam	wejść?	–	za​py ​ta​ła	Mar ​ta.
–	Nor ​mal ​nie.
–	Jak	to,	kur ​wa,	nor ​mal ​nie?	Co	zna​czy	nor ​mal ​nie?
–	Na	cha​ma.	Przez	bra​mę	–	po ​wie ​dział	Krzy ​siek	po ​wo ​li,	nie ​znacz​nie	ki ​wa​jąc	bro ​dą	w	stro ​nę	ba​ry ​-

ka​dy.
–	Prze ​cież	jest	za​mknię ​ta	–	za​uwa​ży ​ła	przy ​tom ​nie	dziew​czy ​na.
–	 To	 się	 otwo ​rzy!	 Jezu,	Mar ​ta,	 jak	 ty	 ni ​cze ​go	 nie	 ro ​zu ​miesz	 –	 po ​wie ​dział	 chło ​pak,	 wy ​wra​ca​jąc

ocza​mi.	W	gło ​wie	miał	już	okre ​ślo ​ny	cał ​kiem	do ​kład ​ny	plan,	jed ​nak	nie	chcia​ło	mu	się	tra​cić	cza​su
na	tłu ​ma​cze ​nie	go	sio ​strze.	Po ​ka​zać	prze ​cież	bę ​dzie	zde ​cy ​do ​wa​nie	szyb​ciej	i	ła​twiej.
Na​gle	obo ​je	od ​wró ​ci ​li	gło ​wy.	Do ​staw​czy	sa​mo ​chód	po ​now​nie	za​czął	się	bu ​jać,	wpra​wia​jąc	tym	sa​-

mym	w	drże ​nie	sta​re,	sfa​ty ​go ​wa​ne	amor ​ty ​za​to ​ry.	Ze	środ ​ka	do ​bie ​ga​ły	przy ​tłu ​mio ​ne	ha​ła​sy,	 jak ​by
ktoś	słu ​chał	bar ​dzo	agre ​syw​nej	mu ​zy ​ki	 lub	ży ​wio ​ło ​wo	dys​ku ​to ​wał	na	ja​kiś	nie ​wy ​obra​żal ​nie	waż​ny
i	emo ​cjo ​nu ​ją​cy	te ​mat.	Cho ​ciaż	„ży ​wio ​ło ​wo”	jest	ostat ​nim	sy ​no ​ni ​mem,	ja​kie ​go	moż​na	by	użyć,	opi ​-
su ​jąc	prze ​by ​wa​ją​ce	w	au ​cie	isto ​ty.



–	Chodź,	gdzieś	się	ski ​tra​my	na	chwi ​lę.	Ogar ​nie ​my	to	wie ​czo ​rem,	jak	łaj​zy	będą	zmę ​czo ​ne	–	za​-
su ​ge ​ro ​wał	 Krzy ​siek.	Mar ​ta	 ski ​nę ​ła	 ener ​gicz​nie	 gło ​wą,	 cho ​ciaż	 nie ​chęt ​nie	 spoj​rza​ła	 na	 sa​mo ​chód.
Na​stęp ​nie	obo ​je	się	wy ​co ​fa​li.

***

–	Wie ​czo ​rem	 to	 chy ​ba	 bę ​dzie	 bu ​rza	 –	 stwier ​dzi ​ła	 Kaja,	 pa​trząc	 na	 gro ​ma​dzą​ce	 się	 na	 za​cho ​dzie
chmu ​ry.
–	Może.	A	może	przej​dzie	bo ​kiem	 lub	rze ​ka	ca​łość	 ściąg​nie	–	od ​po ​wie ​dział	Max.	–	W	su ​mie	 to

przy ​da​ło ​by	się	tro ​chę	desz​czu,	po ​ża​ry	by	się	po ​ga​si ​ły.
Przy ​bił	ostat ​ni	gwóźdź.	Opu ​ścił	rękę	trzy ​ma​ją​cą	szma​tę.	Każ​dy	przy ​kła​dał	taką	na	głów​kę	gwoź​-

dzia,	żeby	tłu ​mić	ude ​rze ​nia	młot ​kiem.	Na​stęp ​nie,	jak ​by	chcąc	za​ak ​cen​to ​wać	ukoń​cze ​nie	prac,	ude ​-
rzył	pię ​ścią	w	swo ​je	dzie ​ło.	Ale	nie ​zbyt	moc​no,	żeby	przy ​pad ​kiem	się	nie	roz​le ​cia​ło.
–	Wy ​trzy ​ma.	Nie	ma	wała,	nie	prze ​bi ​ją	się	przez	to	–	od ​po ​wie ​dział	dum ​nie,	ob​ser ​wu ​jąc	re ​ak ​cję

Kai.	Po ​do ​ba​ła	mu	się	 ta	szczu ​pła	bru ​net ​ka.	Nie	 tyl ​ko	z	wy ​glą​du	–	krę ​ci ​ła	go	 jej	but ​ność,	za​dzior ​-
ność,	spo ​sób,	w	jaki	się	po ​ru ​sza​ła,	jak	mie ​rzy ​ła	wszyst ​ko	wo ​kół	swo ​im	czuj​nym,	uważ​nym	spoj ​rze ​-
niem…	Tak,	zde ​cy ​do ​wa​nie	przy ​pa​dła	mu	do	gu ​stu.	Dla​te ​go	też	cie ​szył	się,	że	mógł	z	nią	spę ​dzać
tyle	 cza​su.	 Parę	 razy	 za​sta​no ​wił	 się,	 czy	 to	 nor ​mal ​ne,	 że	w	mo ​men​cie	 apo ​ka​lip ​sy	my ​śli	 o	 ta​kich
rze ​czach,	ale	chy ​ba	lżej	umie ​rać	u	boku	ko ​goś,	przy	kim	się	do ​brze	czu ​je ​my,	praw​da?	Do ​brze	jest
przy ​naj​mniej	mieć	moż​li ​wość	wy ​bo ​ru.
Twar ​de,	uważ​ne	spoj​rze ​nie	ciem ​nych	oczu	oce ​ni ​ło	za​bi ​te	de ​cha​mi	okno.
–	Po ​win​no	wy ​trzy ​mać…
–	Po ​win​no?	Moja	dro ​ga,	na	pew​no	wy ​trzy ​ma.	Mu ​sie ​li ​by	tu,	no	nie	wiem,	łań​cu ​chy	ja​kieś	po ​za​cze ​-

piać…
–	Tu	już	skoń​czy ​li ​ście?	–	na​gle	prze ​rwał	mu	Kuba,	wcho ​dząc	jed ​no ​cze ​śnie	do	po ​miesz​cze ​nia.	Pod

pa​chą	trzy ​mał	pęk	de ​sek,	któ ​ry	wy ​glą​dał,	jak ​by	lada	chwi ​la	miał	się	roz​le ​cieć.	Chło ​pak	spoj ​rzał	spe ​-
szo ​ny	w	jego	stro ​nę,	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	wi ​dać	ru ​mie ​niec,	ja​kim	spło ​nę ​ła	jego	twarz.	Po ​wie ​dze ​-
nie	do	Kai	„moja	dro ​ga”	kosz​to ​wa​ło	go	znacz​nie	wię ​cej,	niż	so ​bie	wy ​obra​żał.
–	Tak,	tu	już	wszyst ​ko	jest	za​bi ​te	–	wy ​du ​kał,	od ​wra​ca​jąc	się	ple ​ca​mi	do	po ​zo ​sta​łych,	pod	pre ​tek ​-

stem	za​bra​nia	bro ​ni	opar ​tej	o	ścia​nę.
–	Do ​brze	–	stwier ​dził	po ​li ​cjant.	–	Idę	więc	do	bi ​blio ​te ​ki.
–	Tam	już	wszyst ​ko	jest	skoń​czo ​ne,	za​bi ​li ​śmy	okna	wcze ​śniej.
–	Wiem.
–	To	po	co	tam	te	de ​chy?	–	za​py ​ta​ła	trzeź​wo	Kaja.
Kuba	za​trzy ​mał	się	i	od ​wró ​cił.	Spoj​rzał	cięż​kim,	smut ​nym	wzro ​kiem	na	dziew​czy ​nę	i	nim	ta	zdą​-

ży ​ła	cof ​nąć	py ​ta​nie,	od ​parł:
–	Na	wszel ​ki	wy ​pa​dek.
Po ​zor ​nie	ba​nal ​na	 i	nie ​ko ​niecz​nie	zro ​zu ​mia​ła	od ​po ​wiedź	cel ​nie	ude ​rzy ​ła	w	 ich	mo ​ra​le.	Bo	 jak ​że

to,	wszyst ​ko,	co	ro ​bią,	może	pójść	na	mar ​ne?	Całe	 to	pla​no ​wa​nie,	za​cho ​wy ​wa​nie	względ ​nej	ci ​szy,



sta​nie	 na	war ​tach,	 ba​ry ​ka​do ​wa​nie	 bram,	 furt,	 drzwi	 wej​ścio ​wych,	 za​bi ​ja​nie	 okien…	 na	 nic?	 Ktoś
w	ogó ​le	brał	pod	uwa​gę,	że	zom ​bie	mogą	się	przez	to	prze ​drzeć?
I	do ​pie ​ro	wte ​dy	Max	po ​czuł,	że	się	czer ​wie ​ni.	Po ​przed ​ni	ru ​mie ​niec	był	ni ​czym,	w	po ​rów​na​niu	do

pur ​pu ​ry,	któ ​ra	za​la​ła	jego	twarz	i	szy ​ję.	Po ​czuł	się	jak	ostat ​ni,	aro ​ganc​ki	i	krót ​ko ​wzrocz​ny	pa​lant.
Oczy ​wi ​ście,	 że	 mu ​sie ​li	 wziąć	 pod	 uwa​gę	 sfor ​so ​wa​nie	 ba​ry ​ka​dy,	 mu ​sie ​li	 wziąć	 na	 to	 po ​praw​kę,
mieć	 peł ​ną	 świa​do ​mość,	 że	mo ​gli	 coś	 prze ​oczyć,	 że	 ich	 for ​te ​ca	ma	 sła​be	 punk ​ty.	 Ale	 czy	 kto ​kol ​-
wiek,	oprócz	Kuby,	o	tym	po ​my ​ślał?
–	Kuba,	my ​ślisz,	że…	–	za​czął	chło ​pak,	zu ​peł ​nie	za​po ​mi ​na​jąc	o	fa​scy ​na​cji	Kają.
–	Nie	wiem,	nie	my ​ślę.	Ale	lu ​bię	być	przy ​go ​to ​wa​ny.
Po ​wie ​dziaw​szy	 to,	od ​wró ​cił	 się	 i	znik ​nął	za	ro ​giem	ko ​ry ​ta​rza.	Dwo ​je	mło ​dych	 lu ​dzi	sta​ło	przez

chwi ​lę	w	ci ​szy,	 tak ​su ​jąc	 się	uważ​nie	wzro ​kiem.	 Jed ​no	u	dru ​gie ​go	 szu ​ka​ło	po ​cie ​sze ​nia,	 za​pew​nie ​-
nia,	że	wszyst ​ko	się	uło ​ży.	Obiet ​ni ​cy,	że	żad ​ni	zom ​bie	nie	da​dzą	rady	się	prze ​bić	przez	tak	do ​brze
zbu ​do ​wa​ne	for ​ty ​fi ​ka​cje	i	za​sie ​ki.
–	Nie	martw	się,	nie	da​dzą	rady	–	po ​wie ​dział	spo ​koj​nie	Max,	wy ​trzy ​mu ​jąc,	choć	z	nie ​ma​łym	tru ​-

dem,	spoj​rze ​nie	dziew​czy ​ny.
–	Czy	to	nie	ty	mó ​wi ​łeś	o	tym,	że	kro ​pla	drą​ży	ska​łę	nie	siłą,	lecz….
–	 Cią​gło ​ścią	 spa​da​nia.	 Tak,	 wiem.	 W	 su ​mie	 to	 nie	 ja	 po ​wie ​dzia​łem,	 ja	 to	 tyl ​ko	 za​cy ​to ​wa​łem,

wiesz.
Dziew​czy ​na	 roz​chy ​li ​ła	 de ​li ​kat ​nie	 usta,	 prze ​krzy ​wia​jąc	 przy	 tym	 nie ​znacz​nie	 gło ​wę.	 Na​stęp ​nie

wbi ​ła	nie ​obec​ny,	pe ​łen	jed ​nak	nie ​wy ​po ​wie ​dzia​ne ​go	stra​chu	wzrok	w	pod ​ło ​gę.	Max	po ​czuł,	jak	śli ​na
nie	chce	przejść	przez	jego	za​ci ​śnię ​te	gar ​dło,	a	ser ​ce	nie ​bez​piecz​nie	przy ​spie ​sza.	Dał ​by	so ​bie	rękę
uciąć,	że	do ​słow​nie	sły ​szy	jego	ude ​rze ​nia.	Stał	tak	przez	parę	se ​kund,	zbie ​ra​jąc	się	w	so ​bie,	na​stęp ​-
nie	pod ​szedł	i	bez	sło ​wa	przy ​tu ​lił	Kaję.	Jej	za​pach,	cie ​pło	jej	cia​ła	nie ​mal ​że	zbił	go	z	nóg.	Za​krę ​ci ​ło
mu	się	w	gło ​wie,	za​mknął	oczy,	głę ​bo ​ko	wcią​ga​jąc	po ​wie ​trze.	Dziew​czy ​na	od ​wza​jem ​ni ​ła	gest,	wtu ​-
la​jąc	się	w	nie ​go	moc​niej,	niż	za​mie ​rza​ła.	Mil ​cze ​li.	Cie ​pło	bi ​ją​ce	z	tego	dziw​ne ​go,	ku ​dła​te ​go	kom ​-
pa​na	i	chwi ​lo ​wa	obiet ​ni ​ca	bez​pie ​czeń​stwa	zna​le ​zio ​na	w	jego	ra​mio ​nach	wy ​ra​ża​ła	wię ​cej	niż	 ja​kie ​-
kol ​wiek	sło ​wa.

***

–	Jak	jest	na	ze ​wnątrz?
–	Bra​ma	za​ba​ry ​ka​do ​wa​na	sza​fa​mi,	skrzy ​dła	spię ​te	łań​cu ​chem.
–	Okej.	A	furt ​ka?
–	Jed ​na	tak	samo,	po ​za​sta​wia​na	gra​ta​mi.
–	Jed ​na?	To	są	dwie?	–	za​py ​tał,	marsz​cząc	brwi	Pa​weł.
–	Tak.	Dru ​ga	 to	 taka	mała	 fur ​tecz​ka	do	za​da​szo ​nej	kan​cia​py	ze	śmie ​cia​mi.	Od	stro ​ny	uli ​cy	 jest

ko ​lej​na	furt ​ka,	śmie ​cia​rze	mają	klu ​cze.	Więc	w	su ​mie,	to	są	i	trzy	furt ​ki	jak ​by	na	to	pa​trzeć…	Ale
tam ​te	obie	są	za​mknię ​te.	W	środ ​ku	jest	peł ​no	sta​rych	sprzę ​tów	i	śmie ​ci,	zdro ​wy	miał ​by	pro ​blem,
żeby	się	przez	to	prze ​bić	–	od ​po ​wie ​dział	jak ​by	za​do ​wo ​lo ​ny	z	sie ​bie	Bar ​tosz.



–	Bo	zdro ​wy	by	się	bał,	że	się	ska​le ​czy	albo	po ​bru ​dzi.
Kiw​nię ​cia	gło ​wa​mi	wy ​ra​ża​ły	po ​par ​cie	tej	tezy.
–	A	zom ​bie	ra​czej	mają	to	w	du ​pie.
Ener ​gicz​niej​sze	kiw​nię ​cia	kil ​ku	głów.	Któ ​raś	z	nich	otwo ​rzy ​ła	usta	i	wy ​pu ​ści ​ła	przez	nie	po ​wie ​-

trze,	for ​mu ​łu ​jąc	sło ​wa:
–	Je	też	przy ​da​ło ​by	się	za​bez​pie ​czyć.
–	Za​bez​pie ​czy ​my,	spo ​koj​nie.	Po	to	te ​raz	ro ​bi ​my	spis	tego,	co	zo ​sta​ło	zro ​bio ​ne,	żeby	wie ​dzieć,	co

jesz​cze	jest	do	zro ​bie ​nia	–	wy ​ja​śnił	Pa​weł.
Po ​wa​ża​ją​ce,	sto ​no ​wa​ne	kiw​nię ​cia,	nie ​znacz​ne,	le ​ni ​we	unie ​sie ​nia	brwi.
–	Mur?
–	Pa​nie,	mur	jest	nie	do	prze ​bi ​cia.	Sta​ra,	przed ​wo ​jen​na	kon​struk ​cja.	Moc​na,	nie	te	pu ​sta​ki,	co	te ​-

raz.	Wy ​trzy ​ma.	Tak,	jest	szczel ​ny	i	nie	ma	pęk ​nięć,	nie	patrz	pan	tak	na	mnie.	Kon​ser ​wu ​ję	go	co
ja​kiś	czas	–	głos	Bar ​to ​sza	wy ​ra​żał	cał ​ko ​wi ​tą	pew​ność.
–	No	do ​bra.	A	co	z	au ​tem?
–	Stoi	przed	dwor ​kiem,	ma​ska	w	kie ​run​ku	bra​my.	Klu ​czy ​ki	są	w	umó ​wio ​nym	miej ​scu,	to	zna​czy

w	środ ​ku.	W	sa​mo ​cho ​dzie	jest	tro ​chę	je ​dze ​nia	i	amu ​ni ​cji,	cho ​ciaż	po ​waż​nie	się	za​sta​na​wiam,	czy
to	jest	aby	do ​bry…
Ku ​bie	tym	ra​zem	nie	prze ​wał	Pa​weł,	tyl ​ko	Kaja.
–	Mu ​si ​my	brać	róż​ne	opcje	pod	uwa​gę.	Tak	 jak	z	bi ​blio ​te ​ką,	praw​da?	–	za​py ​ta​ła	 jak ​by	z	de ​li ​kat ​-

nym,	le ​d ​wo	wy ​czu ​wal ​nym	prze ​ką​sem.
–	Bi ​blio ​te ​ką?	–	za​py ​ta​ła	nie ​śmia​ło	Kaś​ka.
Po ​li ​cjant	prze ​łknął	gło ​śno	śli ​nę	i	cmok ​nął	wy ​raź​nie	nie ​za​do ​wo ​lo ​ny.	Po ​słał	dziew​czy ​nie	spoj​rze ​nie,

któ ​re	nie ​jed ​ne ​go	chło ​pa	mo ​gło ​by	zmro ​zić,	jed ​nak	Kaja	nie	od ​wró ​ci ​ła	wzro ​ku.
„W	su ​mie	to	cze ​go	się	boję?”	–	prze ​le ​cia​ło	mu	przez	gło ​wę.	„Prze ​cież	nie	ro ​bię	ni ​cze ​go	złe ​go”.
–	Tak,	jak	z	bi ​blio ​te ​ką.	Za​nio ​słem	tam	tro ​chę	de ​sek,	dwa	młot ​ki	i	kil ​ka	gwoź​dzi	–	po ​wie ​dział	spo ​-

koj​nie.	–	Wie ​cie,	jak ​by	się	oka​za​ło,	że	jed ​nak…	no	wie ​cie.
Przez	chwi ​lę	nikt	ni ​cze ​go	nie	mó ​wił,	zgro ​ma​dze ​ni	wy ​mie ​nia​li	tyl ​ko	trud ​ne	do	zin​ter ​pre ​to ​wa​nia

spoj​rze ​nia.	Tyl ​ko	Max	i	Kaja	pa​trzy ​li	spo ​koj​nie	na	Kubę.	Oni	już	swo ​je	za​sko ​cze ​nie	zdą​ży ​li	prze ​tra​-
wić.
–	Do ​bra	–	Pa​weł	jak ​by	szyb​ko	chciał	zmie ​nić	te ​mat.	–	A	okna,	drzwi	wej​ścio ​we?
–	Wszyst ​ko	po ​za​bi ​ja​ne	de ​ska​mi,	od	ze ​wnątrz	 i	od	we ​wnątrz.	Tyl ​ko	głów​ne	drzwi	nie	są	za​bi ​te,

ale	obok	nich	jest	sprzęt	i	sza​fa,	żeby	móc	je,	jak ​by	co,	szyb​ko	za​sta​wić.	Cały	par ​ter	spraw​dzi ​li ​śmy
dwu ​krot ​nie.	Nie ​któ ​re	okna	są	tak	wy ​so ​ko,	że	przez	nie	i	tak	nie	wej​dą,	ale	na	wszel ​ki	wy ​pa​dek	po ​-
zo ​sta​wia​li ​śmy	przy	nich	tro ​chę	de ​sek	i	gwoź​dzi.	Młot ​ków	tylu	nie	mie ​li ​śmy.
–	Zga​dza	się	–	po ​twier ​dzi ​ła	Kaja.
–	No	do ​bra.
Ko ​man​dos	prze ​niósł	spoj​rze ​nie	na	Kry ​sty ​nę	i	Na​ta​lię.
–	Mo ​że ​my	tu	spę ​dzić	co	naj​mniej	trzy	ty ​go ​dnie	–	po ​wie ​dzia​ła	star ​sza	ko ​bie ​ta.	–	Oczy ​wi ​ście,	nie



cały	czas	przy	suto	za​sta​wio ​nym	sto ​le!	Jed ​nak	je ​że ​li	bę ​dzie ​my	je ​dli	jak	lu ​dzie,	a	nie	bę ​dzie ​my	opy ​-
chać	się	jak	świ ​nie,	po ​win​no	star ​czyć…	Wody	też	jest	pod	do ​stat ​kiem,	a	i	jesz​cze	dach	ła​pie	desz​-
czów​kę,	może	jak	bę ​dzie	pa​da​ło,	to	uzu ​peł ​ni ​my.	W	spi ​żar ​ni	było	dużo	je ​dze ​nia,	w	za​mra​żar ​ce	spo ​-
ro	mię ​sa.	Są	wa​rzy ​wa,	owo ​ce…
–	Re ​stau ​ra​cja	 jest	 przy ​sto ​so ​wa​na	 do	 ob​słu ​gi	 oko ​ło	 dwu ​dzie ​stu	 osób	 na	 go ​dzi ​nę,	 bo	 ży ​je ​my	nie

tyl ​ko	z	klien​tów,	któ ​rzy	przy ​je ​cha​li	na	noc​leg.	Na	na​szą	garst ​kę	je ​dze ​nia	po ​win​no	star ​czyć	na	dłu ​-
go	 –	 do ​dał	 dla	 wy ​ja​śnie ​nia	 Bar ​tosz.	 –	 A	 jak ​by	 wy ​łą​czy ​li	 prąd,	 co	 pew​nie	 jest	 kwe ​stią	 cza​su,	 to
z	dru ​giej	stro ​ny	dwor ​ku	jest	pod ​piw​ni ​cze ​nie	z	zie ​mian​ką,	w	któ ​rej	jest	na​praw​dę	chłod ​no.	W	ra​zie
cze ​go	tam	prze ​nie ​sie ​my	za​war ​tość	lo ​dó ​wek.
–	Dzię ​ku ​ję,	ko ​cha​ny.	No	i	jesz​cze	te	wa​sze	kon​ser ​wy	i	je ​dze ​nia.
–	W	au ​cie	też	jest	po	kil ​ka	sztuk	–	do ​da​ła	Na​ta​lia.	–	W	ba​gaż​ni ​ku	i	pod	ko ​ca​mi,	jak ​by	co.
–	Przy ​da​ła​by	się	 jesz ​cze	 ta​lia	kart	 –	za​cy ​to ​wał	Max,	po ​wo ​łu ​jąc	 się	na	kla​sycz​ny	 film	scien​ce	 fic​tion.

Ale	chy ​ba	nie ​wie ​le	osób	zła​pa​ło	alu ​zję,	bo	nikt	się	nie	ode ​zwał.
–	Wy ​glą​da	to	cał ​kiem	nie ​źle	–	stwier ​dził	Kuba,	kła​dąc	rękę	na	dło ​ni	Na​ta​lii.
Ko ​bie ​ta	spoj ​rza​ła	na	nie ​go,	de ​li ​kat ​nie	się	uśmie ​cha​jąc.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	chy ​ba	w	koń​cu	za​czy ​-

na	 ją	 opusz​czać	 po ​nu ​re	my ​śli,	 ustę ​pu ​jąc	miej ​sca	 odro ​bi ​nę	we ​sel ​sze ​mu	na​stro ​jo ​wi.	 To	 po ​krze ​pi ​ło
po ​li ​cjan​ta,	któ ​ry	rów​nież,	pierw​szy	raz	od	wie ​lu	go ​dzin,	za​czy ​nał	od ​czu ​wać	coś	na	kształt	bez​pie ​-
czeń​stwa.
–	Zga​dza	się.	Jak	je ​dze ​nie	się	bę ​dzie	koń​czyć,	po ​szu ​ka​my	cze ​goś	w	oko ​li ​cy.	Są	tam	ja​kieś	skle ​py,

kil ​ka	 ki ​lo ​me ​trów	 da​lej	 jest	 na​wet	 su ​per ​mar ​ket…	 no	 i	 pry ​wat ​ne	 domy.	 Lu ​dzie	 po	 kuch ​niach	 na
pew​no	coś	tam	mają	po ​cho ​wa​ne	–	po ​wie ​dział	z	nie ​ma​łym	prze ​ko ​na​niem	w	gło ​sie	Bar ​tosz.
–	Tym	się	zaj ​mą	sza​brow​ni ​cy	–	stwier ​dził	Pa​weł.	–	Nie	po ​win​ni ​śmy	się	za​nad ​to	wy ​chy ​lać,	nie	po ​-

win​ni ​śmy	da​wać	znać,	że	tu	w	środ ​ku	są	lu ​dzie	i	na​wet	mają	się	cał ​kiem	nie ​źle.	Nie	po ​win​ni ​śmy
zwra​cać	na	sie ​bie	uwa​gi.
–	 A	 nie	 po ​win​ni ​śmy	 im	 po ​móc?	 –	 za​py ​ta​ła	 nie ​śmia​ło,	 acz​kol ​wiek	 cał ​kiem	 sta​now​czo	 Kry ​sty ​na.

Kaś​ka	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
Wszyst ​kie	oczy	zwró ​ci ​ły	się	te ​raz	w	jej	stro ​nę,	ale	przez	parę	chwil	nikt	nie	po ​wie ​dział	na​wet	sło ​-

wa.	Na​wet	Ka​sia	się	wresz​cie	za​in​te ​re ​so ​wa​ła	roz​mo ​wą,	uno ​sząc	gło ​wę	znad	ko ​lan.
–	Wiesz,	że	te ​raz	trze ​ba	uwa​żać	na	lu ​dzi	–	po ​wie ​dział	Kuba,	zwra​ca​jąc	się	do	Kry ​sty ​ny.	–	Wiem,

o	czym	mó ​wię.	Sami	le ​d ​wo	uszli ​śmy	z	ży ​ciem	po	spo ​tka​niu	kil ​ku…	–	prze ​rwał	na	chwi ​lę,	szu ​ka​jąc
od ​po ​wied ​nie ​go	sło ​wa	–	kil ​ku	wy ​zwo ​lo ​nych	mo ​ral ​nie	osób	na	pla​cu	Ban​ko ​wym.	Wcze ​śniej	za​strze ​li ​-
li	po ​li ​cjan​tów.	Wra​ca​jąc	po	rze ​czy,	któ ​rych	nie	uda​ło	im	się	za​brać	za	pierw​szym	ra​zem,	tra​fi ​li	na
nas.
–	Do ​kład ​nie.	My	też	ta​kich	spo ​tka​li ​śmy.	Tyl ​ko	na	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich	–	po ​wie ​dział	Pa​weł,	ki ​wa​-

jąc	 gło ​wą.	Nie	 umknę ​ło	mu,	 że	 na	wspo ​mnie ​nie	 tego	wy ​da​rze ​nia	 jego	 cór ​ka	 de ​li ​kat ​nie	 za​drża​ła.
I	praw​do ​po ​dob​nie	bę ​dzie	tak	re ​ago ​wa​ła	za	każ​dym	ra​zem,	aż	do	koń​ca	swych	dni.
–	Nie	wszy ​scy	tacy	są	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	spo ​koj​nie,	prze ​ko ​na​na	o	swo ​jej	ra​cji	Kry ​sty ​na.
–	Oczy ​wi ​ście,	że	nie.	Jed ​nak	trze ​ba	mi ​ni ​ma​li ​zo ​wać	ry ​zy ​ko.	Nie	mo ​że ​my	otwie ​rać	bra​my	i	za​pra​-



szać	do	środ ​ka	nie ​zna​jo ​mych	–	po ​wie ​dział	sta​now​czo	Kuba.	–	Mamy	zbyt	wie ​le	do	stra​ce ​nia.	Gra​-
my	o	zbyt	wy ​so ​ką	staw​kę.
–	Ja	was	za​bra​łam.	Nie ​zna​jo ​mych.	Jak ​bym	tego	nie	zro ​bi ​ła,	by ​ła​bym	taka,	 jak	wy.	I	gdzie	by ​ście

te ​raz	byli?
Wy ​wo ​ła​ni	do	ta​bli ​cy	męż​czyź​ni	wbi ​li	wzrok	w	pod ​ło ​gę.	Kuba	z	nie ​sma​kiem	wy ​krzy ​wił	usta,	Pa​-

weł	 roz​ma​so ​wał	 czo ​ło.	 Po ​zo ​sta​li	 przy ​słu ​chi ​wa​li	 się	 tej	 wy ​mia​nie	 zdań	 w	 peł ​nej	 na​pię ​cia	 ci ​szy.
W	koń​cu	ode ​zwał	się	ko ​man​dos:
–	Po ​wie ​dzia​łaś,	że	nas	ob​ser ​wo ​wa​łaś	–	stwier ​dził,	wbi ​ja​jąc	te ​raz	twar ​dy	wzrok	w	star ​szą	ko ​bie ​tę.

Jak ​by	to	jed ​no	zda​nie,	ten	je ​den	ar ​gu ​ment	mo ​gły	wszyst ​ko	uspra​wie ​dli ​wić.
–	Ob​ser ​wo ​wa​łam	–	od ​pa​ro ​wa​ła,	jak ​by	siła	tego	spoj​rze ​nia	nie	zro ​bi ​ła	na	niej	naj ​mniej​sze ​go	wra​-

że ​nia.	–	Tak,	masz	ra​cję.	Ale	nie	sły ​sza​łam.	Nie	pod ​słu ​chi ​wa​łam.	Nie	mo ​głam	wie ​dzieć,	o	czym	roz​-
ma​wia​cie,	jacy	tak	na​praw​dę	je ​ste ​ście.	I	co	z	tego?	Za​ufa​łam	wam.	Gdy ​by	nie	to,	już	daw​no	by ​ście
się	snu ​li	bez	celu	jak	po ​zo ​sta​łe…	tru ​py.
–	Do ​brze,	do ​brze,	masz	 ra​cję	 –	po ​wie ​dział	Kuba,	wsta​jąc	 ze	 swo ​je ​go	miej​sca.	 –	Taka	była	 two ​ja

de ​cy ​zja,	pod ​ję ​ta	w	in​nym	cza​sie	i	w	in​nym	miej​scu.	Tu	po ​win​ni ​śmy	po ​dej​mo ​wać	de ​cy ​zje	wspól ​nie.
–	De ​mo ​kra​cja?
–	De ​mo ​kra​cja.	Kto	jest	za?
Po ​zo ​sta​li	po ​pa​trzy ​li	po	so ​bie,	odro ​bi ​nę	zmie ​sza​ni	tak	nie ​spo ​dzie ​wa​ną	zmia​ną	sy ​tu ​acji.
–	Ale	za	tym,	żeby	ob​cych	wpusz​czać	czy	nie	wpusz​czać?	–	do ​pre ​cy ​zo ​wał	Max.
Kuba	spoj​rzał	na	Na​ta​lię,	jak ​by	mo ​gła	mu	w	ja​ki ​kol ​wiek	spo ​sób	po ​móc.
–	Żeby	nie	wpusz​czać	–	stwier ​dził	w	koń​cu,	uno ​sząc	w	górę	rękę.
Na​ta​lia,	so ​li ​dar ​nie	z	mę ​żem,	zro ​bi ​ła	 to	samo.	W	mię ​dzy ​cza​sie,	bez	zbęd ​ne ​go	wa​ha​nia,	ręka	Kai

po ​wę ​dro ​wa​ła	nad	jej	gło ​wę.	Pa​weł,	Max	i	Ka​sia	uczy ​ni ​li	to	samo,	cho ​ciaż	chło ​pak	tro ​chę	się	ocią​gał,
jak ​by	po ​trze ​bo ​wał	cza​su	na	zdła​wie ​nie	kieł ​ku ​ją​cej	w	nim	em ​pa​tii.	Co	wszyst ​kich	za​sko ​czy ​ło,	rów​-
nież	 Bar ​tosz	 pod ​niósł	 rękę.	 Ura​to ​wa​ny	 żoł ​nierz	 też	 zgło ​sił	 swo ​je	 po ​par ​cie,	 pa​trząc	 nie ​pew​nym
wzro ​kiem	na	po ​zo ​sta​łych.
Kry ​sty ​na	 zo ​sta​ła	 sama.	 Zmie ​rzy ​ła	 ze ​bra​nych	 uważ​nym	 wzro ​kiem,	 po ​ki ​wa​ła	 po ​wo ​li	 gło ​wą,	 po

czym	na	jej	twa​rzy	za​go ​ścił	na​gle	zna​ny	już	wszyst ​kim,	spo ​koj​ny	uśmiech.
Tyl ​ko	jej	oczy	po ​zo ​sta​ły	dziw​nie	smut ​ne	i	ma​to ​we.
–	Do ​brze.	Sko ​ro	tak	zde ​cy ​do ​wa…li ​śmy,	niech	tak	bę ​dzie.
–	Kryś​ka,	 zro ​zum,	prze ​cież	 sama	wi ​dzia​łaś,	 że	 przy ​wi ​ta​łem	was	 z	 bro ​nią	w	 ręku.	 Lu ​dziom	nie

moż​na	te ​raz…
–	Do ​brze	–	prze ​rwa​ła	bra​tu	Kry ​sty ​na,	dum ​nie	uno ​sząc	dłoń	w	ge ​ście	nie ​zno ​szą​cym	sprze ​ci ​wu.	–

Nic	już	nie	mów.	Ro ​zu ​miem.	Nie	za​mie ​rzam	o	tym	dys​ku ​to ​wać.
Bar ​tosz	usza​no ​wał	de ​cy ​zję	sio ​stry	i	za​milkł.
–	Ja	w	ta​kim	ra​zie	się	cie ​szę	i	chciał ​bym	po ​dzię ​ko ​wać,	że	wczo ​raj	miał	pan	inne	zda​nie	na	ten	te ​-

mat.	Mimo	wszyst ​ko.	Co	by	nie	ga​dać,	cały	czas	żyję,	nie?	–	ode ​zwał	się	mil ​czą​cy	do	tej	pory	żoł ​-
nierz.	–	 I	prze ​pra​szam,	za	 to…	–	po ​wie ​dział,	do ​ty ​ka​jąc	pal ​ca​mi	wła​snej	 twa​rzy.	Si ​nia​ki	na	twa​rzy



opie ​ku ​na	dwo ​ru	zdą​ży ​ły	 już	przy ​brać	 fio ​le ​to ​wo-sza​ry	od ​cień.	Męż​czy ​zna	od ​po ​wie ​dział	 tyl ​ko	krót ​-
kim:
–	Nie	ma	o	czym	mó ​wić	–	jed ​nak	wy ​po ​wie ​dział	to	zda​nie	ta​kim	to ​nem,	że	jego	praw​dzi ​wa	in​ten​-

cja	nie	po ​zo ​sta​wia​ła	miej​sca	na	złu ​dze ​nia.
Przy ​słu ​chu ​ją​cy	się	tej	wy ​mia​nie	zdań	Pa​weł	stwier ​dził,	że	te ​raz	jego	ko ​lej.	Przy	oka​zji	do ​brze	bę ​-

dzie	odro ​bi ​nę	zmie ​nić	te ​mat.
–	Okej,	słu ​chaj​cie…	więk ​szość	kwe ​stii	już	zo ​sta​ła	usta​lo ​na,	ale	nie	wszyst ​kie.	Pró ​bo ​wa​łem	okre ​ślić

stan	na​szej	amu ​ni ​cji	i	uzbro ​je ​nia.	I	tak	to	się	pre ​zen​tu ​je	–	za​czął,	uno ​sząc	przy	oka​zji	od ​po ​wied ​nią
ilość	pal ​ców.	–	Mamy	dwie	strzel ​by	po ​li ​cyj​ne,	jed ​ną	my ​śliw​ską,	trzy	ka​ra​bin​ki	MP5…	mie ​li ​śmy	jesz​-
cze	be ​ry ​la,	ale	zo ​stał	w	Ło ​mian​kach.	Szko ​da,	ale	i	tak	nie	było	do	nie ​go	amu ​ni ​cji.
–	Mam	jesz​cze	wal ​the ​ra	–	wtrą​cił	po ​li ​cjant.
–	Do ​bra,	to	jesz​cze	mamy	pi ​sto ​let.	Ogól ​nie	broń	jest	w	do ​brym	sta​nie,	ale	i	tak	ją	przej​rzę,	żeby

nic	się	nie	za​cię ​ło	w	naj​mniej	od ​po ​wied ​nim	mo ​men​cie.	Je ​że ​li	cho ​dzi	o	amu ​ni ​cję,	to	nie	ma	tra​ge ​-
dii,	jed ​nak	po ​win​ni ​śmy…	Może	ina​czej,	sta​raj​my	się	nie	strze ​lać	na	śle ​po.	To	nie	ame ​ry ​kań​ski	film.
Wiem,	że	nie	jest	ła​two,	ale…	Spró ​buj​cie	pa​mię ​tać,	że	zom ​bie	do	nas	nie	strze ​la​ją,	więc	po ​sta​raj​my
się	wy ​ci ​szyć,	wy ​ce ​lo ​wać,	sku ​pić	od ​dech	i	do ​brze	wy ​mie ​rzyć,	żeby…
–	Czło ​wie ​ku,	ty	chy ​ba	na​praw​dę	z	byka	spa​dłeś.	Myś​lisz,	że	jak	na	mnie	bie ​gnie	trup,	drze	mor ​-

dę,	ma​cha	tymi	swo ​imi	prze ​szcze ​pa​mi	i	na	do ​da​tek	chce	mi	się	wgryźć	w	gar ​dło,	to	będę	spo ​koj​-
nie	 sta​ła	 i	 ce ​lo ​wa​ła	mu	w	 gło ​wę,	 żeby	 go	 za​bić	 jed ​nym	 strza​łem,	 bo	mu ​si ​my	oszczę ​dzać	 amu ​ni ​-
cję?	–	za​py ​ta​ła	Na​ta​lia,	marsz​cząc	przy	tym	czo ​ło.	–	No	chy ​ba	cię	już	do	resz​ty	po ​je ​ba​ło.
–	Tak	–	od ​pa​ro ​wał	po	chwi ​li	Pa​weł,	uśmie ​cha​jąc	się	de ​li ​kat ​nie.	Jed ​nak	jego	oczy	po ​zo ​sta​ły	śmier ​-

tel ​nie	po ​waż​ne.	–	Do ​kład ​nie	 tak	my ​ślę.	Bo	 jak	nie	bę ​dziesz	ce ​lo ​wa​ła,	 sza​now​na	Na​ta​lio,	 tyl ​ko	bę ​-
dziesz	tłu ​kła	na	śle ​po,	to	może	jed ​ne ​go,	dwóch	za​bi ​jesz,	ale	na	po ​zo ​sta​łych	dzie ​się ​ciu	nie	ci	star ​czy
amu ​ni ​cji	i	wte ​dy	fak ​tycz​nie	wgry ​zie	ci	się	w	to	two ​je	smu ​kłe	gar ​dzioł ​ko.	Ro ​zu ​miesz?
Na​ta​lię	ogar ​nę ​ła	wście ​kłość.	Nie	dość,	że	wy ​ma​gał	tak	wie ​le,	to	 jesz​cze	w	bez​czel ​ny	i	zwy ​czaj​nie

cham ​ski	spo ​sób	iro ​ni ​zo ​wał.	Czy	ro ​zu ​mia​ła?	Ależ	oczy ​wi ​ście,	ro ​zu ​mia​ła	aż	za	do ​brze.	Po	se ​kun​dzie
na​gła	fala	zło ​ści	mi ​nę ​ła,	a	dziew​czy ​na	po ​czu ​ła	się	mała.	Bez​na​dziej​nie	mała,	sła​ba	i	nie ​przy ​dat ​na.
Jed ​nak	po ​now​nie,	rów​nie	szyb​ko,	jak	się	po ​ja​wi ​ła,	myśl	zo ​sta​ła	wy ​par ​ta	przez	inną	–	przez	po ​czu ​-
cie	 pew​no ​ści	 sie ​bie,	 przez	 przy ​jem ​ne	 cie ​pło	 roz​cho ​dzą​ce	 się	 po	 dole	 brzu ​cha.	Od	na​głych	 zmian
na​stro ​ju	aż	za​krę ​ci ​ło	się	jej	w	gło ​wie.
„Prze ​cież	so ​bie	po ​ra​dzi ​łam”	–	po ​my ​śla​ła	dziew​czy ​na.	„Prze ​ży ​łam	do	tej	pory,	prze ​ży ​ję	i	da​lej.	Wi ​-

dzia​łam,	jak	lu ​dzie	umie ​ra​li,	pod ​czas	gdy	ja	wal ​czy ​łam	o	ży ​cie	i	wy ​gry ​wa​łam.	Za​bi ​ja​łam.	I	będę	za​-
bi ​jać	da​lej”.
Pa​weł	miał	ra​cję.	Przy ​po ​mnia​ła	się	jej	sce ​na	spod	ko ​mi ​sa​ria​tu	na	pla​cu	Ban​ko ​wym,	gdzie	po ​cią​-

gnę ​ła	 po	 zom ​bie	 całą	 se ​rią	 z	 ka​ra​bin​ku	ma​szy ​no ​we ​go	 –	wte ​dy	 fak ​tycz​nie	 amu ​ni ​cja	 się	 skoń​czy ​ła
w	mgnie ​niu	oka	i	gdy ​by	nie	drzwi,	za	któ ​ry ​mi	mo ​gli	się	scho ​wać,	nie	wia​do ​mo,	jak	to	mog​łoby	się
skoń​czyć…	Ale	naj ​praw​do ​po ​dob​niej	nie	bra​ła​by	już	udzia​łu	w	tej	dys​ku ​sji.	Gdy ​by	się	sku ​pi ​ła,	gdy ​by
od ​rzu ​ci ​ła	 strach	 i	 się	 skon​cen​tro ​wa​ła,	 mo ​gła​by	 za​bić	 po ​two ​ra	 trze ​ma,	 dwo ​ma,	 kto	 wie	 –	 może



z	cza​sem	na​wet	jed ​nym	strza​łem.	To	było,	oczy ​wi ​ście,	nie ​wy ​obra​żal ​nie	wręcz	trud ​ne,	ale	do	zro ​bie ​-
nia.	Sko ​ro	in​nym	lu ​dziom	się	to	uda​wa​ło,	cze ​mu	w	jej	przy ​pad ​ku	mia​ło ​by	być	ina​czej?	Tak,	Pa​weł
zde ​cy ​do ​wa​nie	miał	ra​cję.
Gdy	Na​ta​lia	unio ​sła	gło ​wę,	 jej	nie ​bie ​skie	oczy	 roz​świe ​tlał	nowy,	 ja​śniej​szy	niż	 zwy ​kle	blask.	Pa​-

trzy ​ła	 spoj​rze ​niem	 zde ​ter ​mi ​no ​wa​nej,	 pew​nej	 sie ​bie	 ko ​bie ​ty.	 Od ​gar ​nę ​ła	 blond	 ko ​smyk,	 któ ​ry	 wy ​-
msknął	się	jej	z	ku ​cy ​ka	i	od ​po ​wie ​dzia​ła	twar ​dym,	acz	odro ​bi ​nę	drżą​cym	gło ​sem:
–	Okej.	Będę	ce ​lo ​wa​ła.	Do ​kład ​nie.	I	będę	strze ​la​ła	na	pew​nia​ka.
Pa​weł	uśmiech ​nął	się,	tym	ra​zem	z	uzna​niem.
–	Cóż,	przy ​naj​mniej	taką	mam	na​dzie ​ję	–	do ​da​ła	jesz​cze,	rów​nież	się	uśmie ​cha​jąc.
Ko ​man​dos	 de ​li ​kat ​nie	 prze ​krzy ​wił	 gło ​wę,	 ukła​da​jąc	 usta	w	 pod ​ko ​wę,	 co	 praw​do ​po ​dob​nie	mia​ło

wy ​ra​żać	uzna​nie	dla	de ​kla​ra​cji	Na​ta​lii.
–	Nie	ma	 sen​su	wa​lić	w	kor ​pus,	pa​mię ​taj​cie.	Strzał	w	gło ​wę	na	pew​no	 je	 za​bi ​ja,	prze ​strze ​le ​nie

ko ​lan	znacz​nie	je	spo ​wol ​ni.	Wte ​dy	moż​na	do ​bić	gno ​ja	ja​kimś	ostrym	na​rzę ​dziem,	nie	wiem,	dzi ​dą
ja​kąś	czy	co…
–	Tym	na	przy ​kład	 –	 po ​wie ​dzia​ła	Kaja,	 kle ​piąc	 opar ​ty	 o	 jej	 bok	 to ​pór	 za​bra​ny	 ze	 skle ​pu	w	Ło ​-

mian​kach.
–	Tak,	na	przy ​kład	z	tym.
–	Tym	to	moż​na	ich	sie ​kać	bez	bro ​ni	pal ​nej	–	za​żar ​to ​wał	Bar ​tosz.	Parę	osób	się	za​śmia​ło.
–	A	ile	do ​kład ​nie	mamy	amu ​ni ​cji?	–	za​py ​tał	Max.
–	Do	ka​ra​bin​ków	MP5	mamy	ja​kieś	sześć	peł ​nych	ma​ga​zyn​ków	i	oko ​ło	dwu ​stu	sztuk	amu ​ni ​cji	lu ​-

zem.	To	źle	i	do ​brze.	Do ​brze,	że	po ​ci ​sków	jest	spo ​ro,	źle,	że	wkła​da​nie	ich	do	ma​ga​zyn​ka	po ​chła​-
nia	jed ​nak	tro ​chę	cza​su.	A	cza​su,	zwłasz​cza	pod ​czas	wal ​ki,	mo ​że ​my	mieć	trosz​kę	nie ​du ​żo.
–	Ład ​nie	–	skwi ​to ​wał	od ​ra​to ​wa​ny,	na​je ​dzo ​ny	już	żoł ​nierz.	–	Cał ​kiem	nie ​źle	się	wy ​szpe ​jo ​wa​li ​ście.

Na​pa​dli ​ście	ja​kiś	kon​wój	czy	coś?	–	spró ​bo ​wał	jesz​cze	na	ko ​niec	za​żar ​to ​wać,	jed ​nak	w	py ​ta​niu	było
moc​no	wy ​czu ​wal ​ne	dru ​gie	dno.
–	Nie,	na	kon​wój	nie.	Na	ko ​mi ​sa​riat	–	od ​burk ​nął	Kuba,	co	żoł ​nierz	skwi ​to ​wał	kiw​nię ​ciem	gło ​wy.

Po ​li ​cjant	za​dał	jesz​cze	jed ​no	py ​ta​nie	–	a	jak	sto ​imy	ze	strzel ​ba​mi?
–	Coś	oko ​ło	sie ​dem ​dzie ​się ​ciu	po ​ci ​sków.	Ale	nie	wiem,	jak	strzel ​ba	Bar ​to ​sza.
–	To	broń	my ​śliw​ska,	nie	 ro ​bi ​łem	za​pa​sów	na	wy ​pa​dek	woj ​ny	–	od	razu	za​czął	 się	uspra​wie ​dli ​-

wiać	py ​ta​ny.
–	Ile?	–	nie	da​wał	za	wy ​gra​ną	Kuba.
–	Zo ​sta​ło	mi	sie ​dem ​na​ście	sztuk.
–	Ja	tam	uwa​żam,	że	to	i	tak	cał ​kiem	nie ​źle.	Do ​brze,	że	w	ogó ​le	mamy	ja​ką​kol ​wiek	broń	–	stwier ​-

dził	przy ​tom ​nie	Max.	Fak ​tycz​nie,	ła​two	za​po ​mi ​na​li,	że	inni	nie	mie ​li	tyle	szczę ​ścia	co	oni.	Lu ​dzie
mu ​sie ​li	 so ​bie	 ra​dzić	 bez	 bro ​ni	 pal ​nej,	 a	 ja​koś	 uda​wa​ło	 im	 się	 prze ​żyć.	 Przy ​naj​mniej	 w	 teo ​rii,
w	 prak ​ty ​ce	 na​to ​miast	 bez​bron​ni	 oby ​wa​te ​le	 gi ​nę ​li	 jak	 mu ​chy,	 nie	 ma​jąc	 w	 wal ​ce	 naj ​mniej​szych
szans.
–	Ro ​zu ​miem,	że	ty	ni ​cze ​go	nie	masz?	–	za​py ​tał	Pa​weł,	wy ​mow​nie	pa​trząc	na	żoł ​nie ​rza.



–	Nie	–	od ​po ​wie ​dział	ten,	wy ​trzy ​mu ​jąc	jego	spoj​rze ​nie.
–	Aha,	to	sztab	wy ​pu ​ścił	was	na	mia​sto	bez	bro ​ni?	Mie ​li ​ście	im	da​wać	klap ​sy?	–	za​py ​tał	ką​śli ​wie,

co	spo ​tka​ło	się	z	wy ​mow​ną	re ​ak ​cją	żoł ​nie ​rza	–	wy ​raź​nie	za​ci ​snął	szczę ​ki,	aż	uwy ​dat ​ni ​ły	mu	się	ko ​-
ści	po ​licz​ko ​we.
–	Nie.	Mie ​li ​śmy	broń,	ale	stra​ci ​li ​śmy	ją	w	wal ​ce	–	upie ​rał	się.
–	A	bocz​nia​ki?	Też	wam	gdzieś	po ​wy ​pa​da​ły?	–	za​py ​tał	ko ​man​dos,	pa​trząc	na	pu ​stą	ka​bu ​rę	po	pi ​-

sto ​le ​cie.
–	Też.
Ko ​man​dos	chwi ​lę	tra​wił	te	sło ​wa,	ale	jego	zda​nie	na	te ​mat	szcze ​ro ​ści	wy ​po ​wie ​dzi	żoł ​nie ​rza	było

aż	nad ​to	oczy ​wi ​ste	dla	wszyst ​kich	ze ​bra​nych.
–	Cóż	–	po ​wie ​dział	po	paru	se ​kun​dach	mil ​cze ​nia	–	bywa	i	tak.	Szko ​da	–	po ​wie ​dziaw​szy	to,	zer ​k ​-

nął	na	uło ​żo ​ną	na	sto ​le	broń.	–	Do ​bra.	Max,	bierz	im ​pe ​ra​to ​ra,	Kaja,	weź	MP5…
–	Nie,	mogę	wziąć	im ​pe ​ra​to ​ra.	MP5	ła​twiej	się	ob​słu ​gu ​je,	daj	ko ​muś,	kto	ma	mniej	do ​świad ​cze ​-

nia	–	stwier ​dzi ​ła,	dum ​nie	się	przy	tym	pro ​stu ​jąc,	cho ​ciaż	bar ​dziej	wy ​nio ​śle,	niż	by	chcia​ła.	Jed ​nak
oj​ciec	uśmiech ​nął	się	tyl ​ko	i	cią​gnął	da​lej:
–	Do ​bra,	Kaja	im ​pe ​ra​tor.	Kuba	z	Na​ta​lią,	weź​cie	po	MP5,	kil ​ka	za​pa​so ​wych	ma​ga​zyn​ków	i	miej​cie

jesz​cze	gdzieś	na	po ​do ​rę ​dziu	do ​dat ​ko ​wą	amu ​ni ​cję	lu ​zem.	–	W	od ​po ​wie ​dzi	kiw​nę ​li	mu	gło ​wa​mi.	–
Ja	bio ​rę	ostat ​nie	MP5	i	to	chy ​ba	tyle.
–	A	ja?	–	za​py ​ta​ła	Kaś​ka.
–	 A	 umiesz	 strze ​lać?	 –	 od ​pa​ro ​wał	 Pa​weł,	 po ​sy ​ła​jąc	 Kaś​ce	 wy ​mow​ne	 spoj​rze ​nie.	 Chwi ​lę	 póź​niej

szyb​ko	do ​dał:	–	Zresz​tą,	te ​raz	i	tak	nie	mamy	wię ​cej	bro ​ni.	Jak	wyj ​dzie ​my	na	mia​sto,	to	może	coś
znaj​dzie ​my,	ale	do	tego	cza​su	sta​raj	się	trzy ​mać	z	boku.	Szcze ​gól ​nie,	je ​że ​li	coś	się	bę ​dzie	dzia​ło.
Dziew​czy ​na	od ​fuk ​nę ​ła	coś	nie ​za​do ​wo ​lo ​na,	ale	nie	mia​ła	zbyt ​nie ​go	wy ​bo ​ru.
–	Ja	na​wet	się	nie	pcham	po	te	za​baw​ki,	ale	ma​cie	mnie	bro ​nić,	zro ​zu ​mia​ne?	Jak	kró ​lo ​wą!	–	za​-

rzą​dzi ​ła	Kry ​sty ​na,	wtó ​ru ​jąc	wy ​po ​wie ​dzi	char ​czą​cym,	za​koń​czo ​nym	kasz​lem	śmie ​chem.
–	Nie	wiem,	czy	to	do ​bry	po ​mysł,	żeby	oso ​by…	–	za​czął	mó ​wić	żoł ​nierz,	ale	Pa​weł	mu	bru ​tal ​nie

prze ​rwał.
–	Do ​bry.	Ty	bro ​ni	nie	do ​sta​niesz,	bo	jesz​cze	ją	gdzieś	zgu ​bisz.	Jak	po ​przed ​nią.	A	tego	by ​śmy	nie

chcie ​li,	praw​da?	–	za​py ​tał	zło ​śli ​wie,	pa​skud ​nie	się	przy	tym	uśmie ​cha​jąc.
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urza	 jed ​nak	nie	prze ​szła	bo ​kiem.	Nie ​bo	w	pew​nym	mo ​men​cie	zro ​bi ​ło	 się	 ciem ​ne,	a	 cięż​kie,
oło ​wia​ne	chmu ​ry	za​sło ​ni ​ły	i	tak	już	za​cho ​dzą​ce	słoń​ce.	Chwi ​lę	póź​niej	ktoś	na	gó ​rze	prze ​krę ​-

cił	ku ​rek	i	za​lał	całą	oko ​li ​cę	rzę ​si ​stym	desz​czem.	W	parę	mi ​nut	utwo ​rzy ​ły	się	wiel ​kie	ka​łu ​że	i	małe
stru ​my ​ki	od ​pro ​wa​dza​ją​ce	wodę	do	stu ​dzie ​nek	ście ​ko ​wych.
Lecz	przez	ko ​ją​cy	szum	desz​czu	co	i	raz	prze ​bi ​ja​ła	się	ka​ko ​fo ​nia	nie ​umar ​łych,	wy ​raź​nie	nie ​przej​-

mu ​ją​cych	się	na​głą	zmia​ną	po ​go ​dy.	Zom ​bie	błą​ka​li	się,	jak	to	mie ​li	w	zwy ​cza​ju,	obi ​ja​li	się	o	sie ​bie
i	o	przy ​pad ​ko ​we,	na​po ​tka​ne	na	swo ​jej	dro ​dze	obiek ​ty.	Ka​mie ​nie	sta​ły	się	śli ​skie,	zdra​dli ​we,	przez
co	 nie ​któ ​rzy	 za​in​fe ​ko ​wa​ni	 no ​to ​rycz​nie	 się	 prze ​wra​ca​li.	 W	 mię ​dzy ​cza​sie	 woda	 wy ​płu ​ki ​wa​ła	 ich
otwar ​te	rany,	prze ​no ​sząc	za​ka​żo ​ną	krew	do	gle ​by	lub	ka​na​łów,	skąd	tra​fia​ła	pro ​sto	do	rzek	i	je ​zior.
W	krót ​kim	cza​sie	deszcz,	za​miast	zmyć	in​fek ​cję,	po ​mógł	jej	się	roz​prze ​strze ​nić.

***

Chłod ​ny,	bu ​rzo ​wy	wiatr	de ​li ​kat ​nie	owie ​wał	cia​ła	sie ​dzą​cych	przy	otwar ​tym	oknie	osób.	Mówi	się,
że	pod ​czas	bu ​rzy	nie	po ​win​no	się	mieć	otwar ​tych	okien,	bo	pio ​run,	 je ​że ​li	 tra​fi	w	bu ​dy ​nek,	może
przez	ta​kie	okno	do ​stać	się	do	środ ​ka	i	nie ​źle	na​mie ​szać.	Po ​mi ​mo	tego	Pa​weł,	Kaja	i	Max	sie ​dzie ​li
przy	sze ​ro ​ko	roz​po ​star ​tym	oknie,	po ​pi ​ja​jąc	cie ​płe	na​po ​je,	i	ob​ser ​wo ​wa​li	oko ​li ​cę.	Co	praw​da	przez
deszcz	nie ​wie ​le	dało	się	zo ​ba​czyć,	ale	i	to	mia​ło	swo ​je	za​le ​ty	–	mo ​gli	nie	tyl ​ko	od ​po ​cząć	od	upa​łu,
ale	przez	chwi ​lę	za​po ​mnieć	o	ści ​ga​ją​cych	ich	mon​strach.	Nie	od ​zy ​wa​li	się	zbyt	chęt ​nie,	każ​dy	po ​-
grą​żył	się	we	wła​snych,	prze ​waż​nie	po ​nu ​rych	my ​ślach.
–	Ale	 jeb​nę ​ło	 –	po ​wie ​dział	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	Max,	 chwi ​lę	 po	 tym,	 jak	przez	nie ​bo	prze ​to ​czył	 się

grom,	a	ich	bę ​ben​ki	i	za​sko ​czo ​ne	ser ​ca	nie ​mal	jed ​no ​cze ​śnie	eks​plo ​do ​wa​ły.
–	No,	kon​kret ​nie	–	po ​wie ​dział	Pa​weł	ze	zwy ​kłej	uprzej ​mo ​ści.	Zu ​peł ​nie	nie	miał	ocho ​ty	pod ​trzy ​-

my ​wać	kon​wer ​sa​cji.	Kaja	już	otwie ​ra​ła	usta,	żeby	też	coś	do ​dać,	ale	przy ​po ​mniał	się	jej	kosz​mar ​ny
sen,	 jaki	 na​wie ​dził	 ją	 pod ​czas	 po ​by ​tu	 na	 Po ​lach	 Mo ​ko ​tow​skich	 –	 nie ​ży ​ją​ca	 mat ​ka,	 po ​da​ją​ca	 jej
na	ta​le ​rzu	mar ​twe ​go	psa.	W	tle	rów​nież	sza​la​ła	bu ​rza.	Dziew​czy ​na	za​drża​ła.
–	Kaja,	może	spró ​buj	się	prze ​spać,	co?	–	za​pro ​po ​no ​wał	 jej	oj​ciec.	–	Ju ​tro	bę ​dzie ​my	po ​trze ​bo ​wać

spo ​ro	siły.	Ja	idę	zo ​ba​czyć,	jak	przed ​sta​wia	się	sy ​tu ​acja	na	dole,	ale	pew​nie	nie ​dłu ​go	też	się	gdzieś
uwa​lę,	ma​rzy	mi	się	odro ​bi ​na	snu.	Przyj​dę	póź​niej,	nie	siedź​cie	dłu ​go…
–	Tato,	jest	wpół	do	dzie ​sią​tej.	Nie	chce	mi	się	spać…	No,	ale	coś	czu ​ję,	że	jak	ze	mnie	to	wszyst ​-

ko	zej​dzie,	to	za​li ​czę	nie ​złe ​go	zgo ​na	–	wy ​ja​śni ​ła	z	uśmie ​chem,	pa​trząc	na	ro ​dzi ​ca.	W	jej	oczach	za​-
lśni ​ły	wdzięcz​ne	ogni ​ki.	Na​stęp ​nie	po ​de ​szła	i	przy ​tu ​li ​ła	się	do	ojca,	ści ​ska​jąc	go	na	chwi ​lę	z	ca​łych
sił.	Ko ​man​dos	po ​czuł,	 jak	 jego	grdy ​ka	się	za​ci ​ska.	W	tym	mo ​men​cie	 tar ​ga​ły	nim	sprzecz​ne	emo ​-



cje	–	z	jed ​nej	stro ​ny	był	wdzięcz​ny	Bogu	za	to,	że	uda​ło	im	się	spo ​tkać,	z	dru ​giej	na​to ​miast	prze ​-
kli ​nał	go	za	los,	jaki	im	zgo ​to ​wał.	Od ​wza​jem ​nił	uścisk	i	trzy ​mał	gło ​wę	cór ​ki	przy	wła​snej	pier ​si,	aż
stwier ​dził,	że	łza​we	szkło,	chwi ​lo ​wo	po ​kry ​wa​ją​ce	jego	oczy,	znik ​nę ​ło.	Na​stęp ​nie	kiw​nął	gło ​wą	Ma​-
xo ​wi,	wy ​szedł	z	po ​ko ​ju	i	skie ​ro ​wał	się	na	par ​ter.	Zo ​sta​li	te ​raz	sami.	Pa​weł	przed	wyj​ściem	upew​nił
się,	że	jego	cór ​ka	ma	przy	so ​bie	broń	oraz	amu ​ni ​cję,	po	czym	opuś​cił	po ​miesz​cze ​nie.	Zer ​k ​nął	jesz​-
cze	na	le ​żą​cy	pod	ścia​ną	ple ​cak,	z	któ ​re ​go	te ​raz	wy ​sta​wał	trzon	to ​po ​ra	za​bra​ne ​go	ze	skle ​pu.
–	Nie	roz​sta​jesz	się	z	nim,	co?	–	za​py ​tał	cór ​kę	z	uśmie ​chem.
–	Nie	mam	ta​kie ​go	za​mia​ru.	Prze ​cież	ni ​g​dy	nic	nie	wia​do ​mo.	Sam	mnie	tego	uczy ​łeś	–	od ​po ​wie ​-

dzia​ła	dum ​nie,	od ​wza​jem ​nia​jąc	uśmiech.
Pa​weł	po ​ki ​wał	gło ​wą,	wy ​raź​nie	za​do ​wo ​lo ​ny.	Na​stęp ​nie	znik ​nął	za	ro ​giem.
Kaja	na​to ​miast	prze ​zor ​nie	opar ​ła	strzel ​bę	przy	ścia​nie	obok	sie ​bie	i	kon​ty ​nu ​owa​ła	wy ​pa​try ​wa​nie

przez	otwar ​te	okno,	cały	czas	opie ​ra​jąc	 łok ​cie	na	sta​rym,	drew​nia​nym	pa​ra​pe ​cie.	Po ​wie ​trze	sil ​nie
za​pach ​nia​ło	ozo ​nem,	wtła​cza​jąc	do	płuc	mnó ​stwo	tle ​nu.
–	Za​wsze	lu ​bi ​łam	ta​kie	bu ​rze	–	stwier ​dzi ​ła	kil ​ka​na​ście	mi ​nut	póź​niej,	gdy	ci ​sza	po ​wo ​li	za​czy ​na​ła

jej	do ​skwie ​rać,	a	deszcz	za​miast	koić,	po ​wo ​li	nu ​żył.
–	No,	ja	też	–	od ​po ​wie ​dział	chło ​pak.
W	 pew​nym	 mo ​men​cie	 nie ​bo	 po ​now​nie	 prze ​szy ​ła	 ośle ​pia​ją​ca	 bły ​ska​wi ​ca,	 któ ​rej	 za​wtó ​ro ​wał

grzmot	 tak	 sil ​ny,	 jak ​by	 pę ​kał	 świat.	 Ser ​ca	 Kai	 i	Maxa	mi ​mo ​wol ​nie	 za​bi ​ły	 szyb​ciej.	Wi ​dać	 bu ​rza
chcia​ła	do ​dać	swój	ak ​cent	do	nie ​mra​wej	dys​ku ​sji.	Przy ​gnie ​ce ​ni	ma​je ​sta​tem	przy ​ro ​dy	roz​mów​cy	za​-
mil ​kli.
Na​gle,	po ​mię ​dzy	stru ​ga​mi	wście ​kle	pa​da​ją​ce ​go	desz​czu,	Max	do ​strzegł	ja​kiś	ruch.	Coś	prze ​miesz​-

cza​ło	się	szyb​ko	w	ich	kie ​run​ku.	Coś	du ​że ​go	i	szyb​kie ​go.	Zmarsz​czył	brwi	 i	po ​chy ​lił	się	w	przód,
sta​ra​jąc	 się	 do ​strzec	 jak	 naj ​wię ​cej	 szcze ​gó ​łów	 na	 ze ​wnątrz,	 przez	 co	 na	 jego	 gło ​wę	 za​czął	 pa​dać
deszcz.
–	Jak	by ​łam	mała,	pa​mię ​tam,	że…	–	za​czę ​ła	po ​now​nie	Kaja,	jed ​nak	Max	uniósł	otwar ​tą	dłoń.
–	Po ​cze ​kaj,	ktoś	tu	chy ​ba	je ​dzie.
–	Co…?	–	za​py ​ta​ła	zdez​o ​rien​to ​wa​nia	Kaja,	ale	nie	do ​koń​czy ​ła	zda​nia,	gdyż	w	tym	sa​mym	mo ​men​-

cie	uli ​cę	przed	dwor ​kiem	roz​świe ​tlił	blask	re ​flek ​to ​rów.	Kie ​row​ca	włą​czył	świa​tła	w	ostat ​niej	chwi ​li,
jak ​by	chciał	po ​zo ​stać	mak ​sy ​mal ​nie	dłu ​go	nie ​zau ​wa​żo ​nym.	Źre ​ni ​ce	Maxa	roz​sze ​rzy ​ły	się,	gdyż	chło ​-
pak	in​stynk ​tow​nie	wie ​dział	–	choć	nie	mógł	w	to	uwie ​rzyć	–	co	za	chwi ​lę	na​stą​pi.
I	nie	my ​lił	się.	Se ​kun​dy	póź​niej	bra​ma	wjaz​do ​wa	zo ​sta​ła	sta​ra​no ​wa​na,	za​sy ​pu ​jąc	naj​bliż​szy	te ​ren

drza​zga​mi,	 odłam ​ka​mi	me ​bli	 i	 ogni ​wa​mi	 ro ​ze ​rwa​ne ​go	 łań​cu ​cha.	Na	 nic	 się	 zda​ła	 pro ​wi ​zo ​rycz​na
ba​ry ​ka​da,	 na	 nic	 pie ​czo ​ło ​wi ​cie	 spi ​na​ne	 kłód ​ka​mi	 łań​cu ​chy,	 me ​ble	 i	 inne	 cięż​kie	 przed ​mio ​ty.
Wszyst ​ko	zo ​sta​ło	zdmuch ​nię ​te,	jak ​by	wa​ży ​ło	tyle,	co	nic	–	dla	kil ​ku ​to ​no ​we ​go	po ​jaz​du	roz​pę ​dzo ​ne ​-
go	 do	 po ​nad	 osiem ​dzie ​się ​ciu	 ki ​lo ​me ​trów	 na	 go ​dzi ​nę	 taka	 kupa	 śmie ​ci	 nie	 sta​no ​wi ​ła	 ab​so ​lut ​nie
naj​mniej​szej	prze ​szko ​dy.
–	O	kur ​wa	–	zdą​żył	tyl ​ko	wy ​szep ​tać	chło ​pak,	czu ​jąc,	jak	przez	jego	cia​ło	prze ​bie ​ga	dreszcz.
W	oto ​cze ​niu	kon​fet ​ti	z	drzazg,	za	bra​mę	wpadł	bia​ły	do ​staw​czak.	Sa​mo ​chód	nie	za​trzy ​mał	się	za



ogro ​dze ​niem,	tyl ​ko	pod ​je ​chał	jesz​cze	kil ​ka​na​ście	me ​trów,	osta​tecz​nie	ude ​rza​jąc	w	za​par ​ko ​wa​ne	vo ​-
lvo.	Ni ​ska	oso ​bów​ka	za​ko ​ły ​sa​ła	się,	a	wal ​nię ​cie	prze ​su ​nę ​ło	ją	o	kil ​ka	me ​trów.
Jed ​nak	to	nie	auto	było	naj​więk ​szym	pro ​ble ​mem.	Naj​strasz​niej​sza	była	bo ​wiem	wy ​rwa	w	obro ​nie

obiek ​tu,	dziu ​ra	w	ich	pie ​czo ​ło ​wi ​cie	bu ​do ​wa​nej	ta​mie.	Pa​ra​li ​żo ​wa​ła	stra​chem	ni ​czym	rana	w	cie ​le,
przez	któ ​rą	bły ​ska​wicz​nie	za​czy ​na	wdzie ​rać	się	za​ka​że ​nie,	nio ​sąc	nie ​unik ​nio ​ną	i	bo ​le ​sną	śmierć.
Przez	sze ​ro ​ko	roz​war ​te	skrzy ​dła	bra​my	wdar ​ła	się	 fala	umar ​łych,	 jak ​by	sama	ko ​stu ​cha	roz​war ​ła

usta	i	tchnę ​ła	śmier ​tel ​nym	od ​de ​chem.	W	tym	sa​mym	cza​sie,	jak	gdy ​by	nic	so ​bie	z	tego	nie	ro ​biąc,
z	otwar ​tych	drzwi	sa​mo ​cho ​du	wy ​chy ​lił	się	chło ​pak.	Po ​mi ​mo	ciem ​no ​ści	 i	sza​le ​ją​cej	bu ​rzy	Max	do ​-
kład ​nie	wie ​dział,	 na	 kogo	 pa​trzy.	Wie ​dział	 lub	 od ​bie ​rał	 go	 in​stynk ​tow​nie,	 trud ​no	 było	 to	 na	 sto
pro ​cent	stwier ​dzić	–	ale	i	tak	był	ab​so ​lut ​nie	pe ​wien,	że	w	od ​le ​głoś​ci	kil ​ku	me ​trów	od	nie ​go	znaj​do ​-
wał	się	chło ​pak,	któ ​re ​go	oj​ciec	zo ​stał	przez	nich	za​strze ​lo ​ny	przed	skle ​pem	w	Ło ​mian​kach.
Max	uniósł	strzel ​bę	do	strza​łu,	ale	chło ​pak	tyl ​ko	uśmiech ​nął	się	 i	znik ​nął	z	po ​wro ​tem	za	sa​mo ​-

cho ​dem.	Ku ​dłacz	 za​klął	 i	 skie ​ro ​wał	 lufę	 na	 gru ​pę	 zom ​bie.	 Za​marł	 na	 chwi ​lę,	 po ​czuł,	 jak	 żo ​łą​dek
ści ​ska	mu	strach,	przez	któ ​ry	le ​d ​wie	prze ​pchnął	śli ​nę.	W	tym	sa​mym	cza​sie	Kaja	ze ​sko ​czy ​ła	z	pa​-
ra​pe ​tu	i	się ​gnę ​ła	po	sto ​ją​cą	nie ​opo ​dal	broń.	Parę	se ​kund	póź​niej	była	już	z	po ​wro ​tem,	przy ​ję ​ła	po ​-
zy ​cję	strze ​lec​ką	i	opar ​ła	łok ​cie	o	pa​ra​pet.	Wy ​strze ​li ​li	nie ​mal ​że	jed ​no ​cze ​śnie.	Kule	po ​mknę ​ły	przez
mrok,	wy ​rwa​ły	frag​men​ty	cia​ła	bez​kształt ​nej,	bez​ład ​nej	masy.	Pu ​ste	łu ​ski	wpa​dły	do	wnę ​trza	po ​ko ​-
ju,	 a	 oni	 już	 ce ​lo ​wa​li	 da​lej	 –	 cho ​ciaż	 cięż​ko	 było	 obrać	 na	 cel	 ja​kiś	 kon​kret ​ny	 kształt.	Max	miał
ocho ​tę	na​ci ​skać	spust	raz	za	ra​zem,	jed ​nak	szyb​ko	oprzy ​tom ​niał.
„Mamy	mało	amu ​ni ​cji”	–	przy ​po ​mniał	so ​bie	sło ​wa	Paw​ła.	„Mu ​sisz	się	ogar ​nąć,	sku ​pić!”.	Ser ​ce	wa​-

li ​ło	mu	 jak	osza​la​łe,	nogi	bła​ga​ły	o	po ​zwo ​le ​nie	na	pa​nicz​ną	uciecz​kę,	ale	chło ​pak	wie ​dział,	 że	nie
może	 so ​bie	na	 to	po ​zwo ​lić.	 „Mu ​szę	być	dziel ​ny”	–	po ​wta​rzał	 so ​bie	 jak	man​trę.	 „Ce ​luj”	 –	krzy ​czał
w	środ ​ku	gło ​wy.	„Ce ​luj,	do	cho ​le ​ry!”.
Fala	ata​ku ​ją​cych	roz​bi ​ła	się	na	mniej​sze	 frag​men​ty;	nie ​któ ​rzy	zom ​bie	bie ​gli,	 inni	szli,	mo ​zol ​nie

sta​wia​jąc	każ​dy	krok.	Chło ​pak	zde ​cy ​do ​wał	się	 strze ​lać	do	 tych	bę ​dą​cych	naj ​bli ​żej,	do	 tych,	któ ​rzy
bie ​gli	–	bo ​wiem	w	tym	mo ​men​cie	to	wła​śnie	oni	sta​no ​wi ​li	naj​więk ​sze	za​gro ​że ​nie.
–	Pa​mię ​taj	o	ce ​lo ​wa​niu	–	po ​wie ​dział	nie ​na​tu ​ral ​nym,	pi ​skli ​wym	gło ​sem.
–	Wiem!	–	od ​krzyk ​nę ​ła	sku ​pio ​na	Kaja.	–	Nie	ga​daj,	tyl ​ko	wal!	–	roz​ka​za​ła,	sama	skła​da​jąc	się	do

przy ​rzą​dów	ce ​low​ni ​czych	i	obie ​ra​jąc	na	cel	ko ​lej​ną	ofia​rę.

***

–	Co	to,	kur ​wa,	było?	–	za​py ​tał	Kuba,	pod ​no ​sząc	się	z	fo ​te ​la.	Na​ta​lia,	któ ​ra	ja​kiś	czas	temu	usnę ​ła
obok	nie ​go	na	ka​na​pie,	po ​de ​rwa​ła	się	te ​raz	gwał ​tow​nie.
–	Co?	Co	się	dzie ​je?	We ​szli?	–	za​py ​ta​ła,	bru ​tal ​nie	przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​bie,	gdzie	się	znaj​du ​je.
Sły ​szą​ce ​go	to	py ​ta​nie	Kubę	prze ​szedł	dreszcz.	A	 je ​że ​li	ma	ra​cję?	 Je ​że ​li	 fak ​tycz​nie	we ​szli?	Wstał,

się ​gnął	po	broń	i	nie	od ​po ​wia​da​jąc	na	py ​ta​nie	żony,	po ​pę ​dził	w	stro ​nę	drzwi	wej​ścio ​wych.

***



Pa​weł	trzy ​mał	ku ​bek	z	kawą,	są​cząc	ją	po ​wo ​li.	Tem ​pe ​ra​tu ​ra	była	ide ​al ​na	–	już	nie	go ​rą​ca,	ale	jesz​-
cze	nie	zim ​na	–	w	sam	raz	do	pi ​cia	i	roz​ko ​szo ​wa​nia	się	przy ​jem ​nym	cie ​płem,	roz​cho ​dzą​cym	się	po
wnę ​trzu	 cia​ła.	 Ja​kiś	 czas	 temu	 zo ​sta​wił	 Kaję	 z	Ma​xem	 na	 gó ​rze,	 bo	miał	 do	 za​ła​twie ​nia	 pew​ną
spra​wę	na	dole.	Nie ​spe ​cjal ​nie	miał	na	to	ocho ​tę,	ale	w	pew​nym	mo ​men​cie	zro ​zu ​miał,	że	są	gru ​pą,
że	są	od ​dzia​łem.	O	ko ​le ​gów	z	od ​dzia​łu	się	prze ​cież	dba	tak	samo,	jak	o	sie ​bie.	Cza​sem	na​wet	bar ​-
dziej.	Sku ​pia​jąc	się	tyl ​ko	na	swo ​jej	cór ​ce,	nie ​wie ​le	może	wskó ​rać	–	krót ​ko ​ter ​mi ​no ​wo	ow​szem,	ale
w	dłuż​szej	per ​spek ​ty ​wie	cza​su	taka	stra​te ​gia	do ​pro ​wa​dzi	tyl ​ko	do	kon​flik ​tów.	Co	znacz​nie	utrud ​ni
prze ​ży ​cie.	Więc	trze ​ba	tro ​chę	po ​wal ​czyć	o	re ​la​cje	z	po ​zo ​sta​ły ​mi.
–	Słu ​chaj,	wiem,	że	to	był	dla	cie ​bie	ogrom ​ny	cios	–	po ​wie ​dział	twar ​do,	pa​trząc	na	Kaś​kę.	Dziew​-

czy ​na	sta​ła	obok	nie ​go	w	kuch ​ni,	ko ​rzy ​sta​jąc	z	za​pro ​sze ​nia	ko ​man​do ​sa.	Prze ​łknę ​ła	gło ​śno	śli ​nę,	po ​-
zwa​la​jąc,	aby	mó ​wił	da​lej.	–	Pew​nie	my ​ślisz,	że	je ​stem	bru ​tal ​nym	cha​mem.	Cóż,	może	tro ​chę	i	je ​-
stem	–	spró ​bo ​wał	za​żar ​to ​wać,	ale	nie ​zbyt	mu	wy ​szło	–	Jed ​nak	mu ​sia​łem…
–	Wiem	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	z	nie ​spo ​dzie ​wa​ną	siłą.	Pa​weł	za​milkł,	spo ​dzie ​wa​jąc	się	dal ​szej	czę ​ści	wy ​-

po ​wie ​dzi,	któ ​ra	wkrót ​ce	na​stą​pi ​ła.	–	Wiem,	że	mu ​sia​łeś.	Pew​nie	nie	po ​win​nam	tak	głu ​pio	się	za​-
cho ​wy ​wać,	na​ra​zi ​łam	nas	wszyst ​kich	przez	to	moje	głu ​pie	i	szcze ​niac​kie	upi ​ja​nie	się,	ale…	Ka​mil,
on…
–	Nie	ma	o	czym	mó ​wić	–	tym	ra​zem	prze ​rwał	jej	ko ​man​dos,	ale	de ​li ​kat ​nie,	uprzej​mie.	Po ​kor ​nie

spu ​ścił	wzrok	na	pod ​ło ​gę.	Nie	chciał,	by	Kaś​ka	krę ​po ​wa​ła	się,	wi ​dząc,	że	spo ​strzegł	łzy	gro ​ma​dzą​ce
się	w	ką​ci ​kach	jej	oczu.
–	Ale	to	wy ​da​rzy ​ło	się	tak	cho ​ler ​nie	szyb​ko…	Prze ​cież	jesz​cze	dwa	dni	temu	było	nor ​mal ​nie,	a	tu

na​gle…	Nie	wiem,	by ​li ​śmy	ra​zem	już	dłu ​go,	ko ​cha​łam	go	prze ​cież,	a	on	te ​raz…	Mo ​gli ​śmy	sie ​dzieć
w	 tej	 sy ​pial ​ni,	za​ba​ry ​ka​do ​wać	się,	a	 ja	na​ci ​ska​łam,	na​ma​wia​łam,	że ​by ​śmy	spraw​dzi ​li	domy,	że ​by ​-
śmy	spró ​bo ​wa​li	się	z	kimś	skon​tak ​to ​wać.	Gdy ​by	nie	to,	może	Ka​mil	jesz​cze	by	żył…
Pa​weł	od ​sta​wił	ku ​bek	i	bez	sło ​wa	pod ​szedł	i	przy ​tu ​lił	dziew​czy ​nę.	Po ​czuł,	jak	jej	cięż​kie	łzy	prze ​-

sią​ka​ją	 przez	ma​te ​riał	 ko ​szul ​ki.	Czuł,	 jak	 jej	 cia​łem	wstrzą​sa​ją	 spa​zmy.	Żad ​ne	 sło ​wa	nie	 były	 już
po ​trzeb​ne.	 Po	 pro ​stu	 stał	 i	 po ​zwa​lał,	 by	 oczysz​cza​ją​ce	 łzy	 pły ​nę ​ły	 nie ​prze ​rwa​nym	 stru ​mie ​niem.
Sam	swe ​go	cza​su	wy ​lał	ich	aż	za​nad ​to.	Kil ​ka	chwil	póź​niej	dziew​czy ​na	tro ​chę	się	uspo ​ko ​iła,	od ​su ​-
nę ​ła	pół	kro ​ku	i	za​wsty ​dzo ​na	spoj ​rza​ła	na	ko ​man​do ​sa.	Wyg​lą​da​ła	jak	sie ​dem	nie ​szczęść	–	za​pła​ka​-
na,	za​smar ​ka​na	i	z	opuch ​nię ​ty ​mi	ocza​mi.	Pa​weł	uśmiech ​nął	się	de ​li ​kat ​nie,	z	wy ​ro ​zu ​mia​ło ​ścią.
–	Prze ​pra​szam	–	wy ​szep ​ta​ła,	cho ​ciaż	w	głę ​bi	sie ​bie	wca​le	nie	czu ​ła	się	win​na.	Prze ​pra​sza​ła	nie	za

swo ​ją	re ​ak ​cję,	a	za	swój	wy ​gląd.
–	 Już	po ​wie ​dzia​łem	–	nie	ma	o	czym	mó ​wić.	Każ​de ​mu	z	nas	 jest	 cięż​ko.	–	Pa​weł	chciał	 jesz​cze

prze ​pro ​sić	za	za​cho ​wa​nie	w	skle ​pie,	za	to,	że	skrę ​po ​wa​li	jej	chło ​pa​ka	ni ​czym	da​nie	na	wy ​nos	i	naj​-
wy ​raź​niej	cał ​kiem	nie ​źle	się	przy	tym	ba​wi ​li…	Jed ​nak	szyb​ko	zre ​flek ​to ​wał	się,	że	to	mog​łoby	tyl ​ko
spo ​wo ​do ​wać	ko ​lej​ny	po ​tok	łez.
–	Może	pójdź	na	górę,	spró ​buj	zła​pać	tro ​chę	snu.	Rano	po ​czu ​jesz	się	le ​piej,	wierz	mi	–	za​pro ​po ​-

no ​wał.
–	Nie,	chcę	po ​móc.	Do	tej	pory	tyl ​ko	mnie	wo ​zi ​li ​ście,	a	ja	mia​łam	kaca	jak	stąd	do	wiecz​no ​ści.



Męż​czy ​zna	uśmiech ​nął	się	i	już	otwie ​rał	usta,	aby	od ​po ​wie ​dzieć,	ale	zdła​wił	sło ​wa	i	nie	po ​zwo ​lił
im	się	wy ​do ​stać.
–	Ci ​cho	–	po ​wie ​dział	tyl ​ko,	uważ​nie	pa​trząc	w	stro ​nę	ko ​ry ​ta​rza.	Zda​wa​ło	mu	się,	że	sły ​szał	ja​kiś

huk,	 jed ​nak	wcze ​śniej	co	ja​kiś	czas	ta​kie	rze ​czy	do ​cie ​ra​ły	do	ich	uszu	–	to	 ja​kiś	bu ​dy ​nek	wa​lił	się
tra​wio ​ny	po ​ża​rem,	 to	gdzieś	wy ​bu ​cha​ła	bu ​tla	 z	ga​zem.	 Jed ​nak	 tym	ra​zem	 to	było	 coś	 in​ne ​go,	 to
było	coś…	bli ​żej.	Na​raz	usły ​szał	wy ​strza​ły	ze	strzelb	dzier ​żo ​nych	przez	Kaję	i	Maxa,	i	po ​czuł	gwał ​-
tow​ny	skurcz	żo ​łąd ​ka.	Zła​pał	MP5,	z	któ ​rym	nie	roz​sta​wał	się	na​wet	na	chwi ​lę,	i	wy ​biegł	na	ko ​ry ​-
tarz.	Na	od ​chod ​ne	rzu ​cił	jesz​cze	do	prze ​ra​żo ​nej,	nie ​wie ​dzą​cej	co	ro ​bić	Kaś​ki:
–	Idź	na	górę!	Za​nieś	im	amu ​ni ​cję,	leży	na	sto ​le	w	ga​bi ​ne ​cie!
Za​sko ​czo ​na	 Kaś​ka,	 śle ​dząc	 roz​sze ​rzo ​ny ​mi	 ze	 stra​chu	 ocza​mi	 ko ​man​do ​sa,	 po ​ki ​wa​ła	 gło ​wą.	 Nie

mia​ła	po ​ję ​cia,	 jaką	amu ​ni ​cję	za​nieść,	komu	i	gdzie.	Ale	wie ​dzia​ła,	że	dłu ​żej	nie	za​mie ​rza	być	pią​-
tym	ko ​łem	u	wozu.	Ta​ry ​fa	ulgo ​wa	się	skoń​czy ​ła,	trze ​ba	było	so ​bie	za​pra​co ​wać	na	miej​sce	w	gru ​pie.
Wy ​cie ​ra​jąc	dło ​nią	twarz,	żeby	łzy	nie	ogra​ni ​cza​ły	jej	wi ​docz​no ​ści,	ru ​szy ​ła	bie ​giem	w	stro ​nę	ga​bi ​ne ​-
tu.

***

Pa​weł	wy ​biegł	na	ko ​ry ​tarz	pro ​wa​dzą​cy	do	głów​ne ​go	wejś​cia.	Kuba	już	tam	był,	ale	te ​raz	za​wra​cał,
za​my ​ka​jąc	 za	 sobą	 drew​nia​ne,	 cięż​kie	 drzwi.	 Prze ​krę ​cił	 klucz	w	 zam ​ku,	w	 tym	 cza​sie	 ko ​man​dos
zna​lazł	się	przy	nim.
–	Co	jest?	–	za​py ​tał.	W	pierw​szej	chwi ​li	chciał	krzyk ​nąć	„Mel ​duj!”,	ale	po ​dej​rze ​wał,	że	to	mo ​gło ​by

tyl ​ko	za​ostrzyć	ich	pry ​wat ​ny	kon​flikt.	A	na	to	ab​so ​lut ​nie	nie	było	te ​raz	cza​su.
–	Jezu,	peł ​no	ich	tam	–	po ​wie ​dział	wy ​stra​szo ​ny,	 jed ​nak	sta​ra​ją​cy	się	za​cho ​wać	zim ​ną	krew	po ​li ​-

cjant.	–	Nie	wiem,	jak	się	do ​sta​li,	chy ​ba	ja​kiś	skur ​wiel	wje ​chał	w	bra​mę.	Nie	wiem,	nie	patrz	tak	na
mnie.	Przed	do ​mem	stoi	bia​ły	dos​taw​czak,	da​waj	do	okien!
Nie	było	cza​su	na	wy ​ja​śnia​nie	 i	do ​cho ​dze ​nie,	skąd	na​gle	wziął	się	ten	sa​mo ​chód.	Był	 i	 już.	 Je ​śli

uda	im	się	prze ​żyć,	będą	nad	tym	dy ​wa​go ​wać	póź​niej.
–	Wi ​dzia​łeś,	ilu	ich	tam	jest?	–	za​py ​tał	jesz​cze	Pa​weł.
Kuba	spoj​rzał	mu	pro ​sto	w	oczy,	a	w	 jego	spoj​rze ​niu	było	coś	 ta​kie ​go,	przez	co	po	krę ​go ​słu ​pie

ko ​man​do ​sa	prze ​szedł	zim ​ny,	nie ​przy ​jem ​ny	dreszcz.
–	Da​waj	za	mną	–	po ​wtó ​rzył	tyl ​ko	po ​li ​cjant,	bie ​gnąc	w	stro ​nę	ma​łe ​go	sa​lo ​ni ​ku,	któ ​re ​go	okna	wy ​-

cho ​dzi ​ły	na	pod ​jazd	i	bra​mę,	co	czy ​ni ​ło	z	po ​miesz​cze ​nia	do ​god ​ne	sta​no ​wi ​sko	ognio ​we.
Męż​czyź​ni	wpa​dli	do	po ​miesz​cze ​nia	i	zbli ​ży ​li	się	do	okien.	Pa​weł	kol ​bą	wy ​bił	szy ​bę	–	mógł	so ​bie

na	 to	po ​zwo ​lić,	gdyż	dwo ​rek	miał	wy ​so ​kie	pod ​piw​ni ​cze ​nie,	pa​ra​pe ​ty	za​czy ​na​ły	 się	po ​nad	pół ​to ​ra
me ​tra	nad	po ​zio ​mem	grun​tu,	więc	nie	ist ​nia​ło	ry ​zy ​ko,	że	zom ​bie	do ​sta​ną	się	przez	nie	do	środ ​ka.
Chy ​ba	że	pod	oknem	za​le ​gnie	stos	ciał,	po	któ ​rych	będą	się	wspi ​nać.
Pa​weł	szyb​ko	od ​rzu ​cił	tę	myśl,	sły ​sząc,	jak	Kuba	za​czy ​na	pro ​wa​dzić	ogień.	Po ​li ​cjant	przy ​ło ​żył	po ​-

li ​czek	do	kol ​by	i	sta​rał	się	od ​da​wać	pre ​cy ​zyj​ne,	cel ​ne	strza​ły.	Każ​dy	roz​błysk	wy ​strza​łu	od ​bi ​jał	się
w	jego	sza​rych,	mor ​der ​czo	zwę ​żo ​nych	oczach.



Ciem ​ne	nie ​bo	i	le ​ją​ca	się	z	nie ​go	ule ​wa	nie	po ​ma​ga​ły.	Trud ​no	było	roz​róż​nić,	co	jest	gło ​wą	zom ​-
bie,	a	co	ro ​sną​cym	gdzieś	opo ​dal	krze ​wem	czy	sto ​ją​cą	do ​ni ​cą.	Obroń​cy	mu ​sie ​li	 strze ​lać,	 li ​cząc	na
łut	szczę ​ścia.	Jed ​no ​cze ​śnie	nie	mo ​gli	za​po ​mnieć,	że	amu ​ni ​cja	była	bar ​dzo	cen​na.	Bły ​ski	pio ​ru ​nów
mie ​sza​ły	się	z	roz​bły ​ska​mi	wy ​strza​łów,	ale	te	ułam ​ki	ja​sno ​ści	po ​zwa​la​ły	do ​strzec	hor ​ror,	jaki	upar ​-
cie	kro ​czył	w	ich	kie ​run​ku.	A	zom ​bie	z	każ​dą	se ​kun​dą	było	co ​raz	wię ​cej.
Przez	 sze ​ro ​ko	 roz​war ​te	 skrzy ​dła	bra​my	co	 chwi ​la	wcho ​dził	 ko ​lej​ny	nie ​umar ​ły.	 Te,	 któ ​re	mo ​gły,

bie ​gły	 w	 stro ​nę	 domu,	 zwa​bio ​ne	 krzy ​ka​mi	 uwię ​zio ​nych	 w	 środ ​ku	 lu ​dzi	 i	 gło ​śny ​mi	 wy ​strza​ła​mi
bro ​ni.	 Bie ​gły,	 war ​cząc	 po ​tę ​pień​czo,	 młó ​cąc	 przy	 tym	 rę ​ka​mi	 po ​wie ​trze,	 jak ​by	 od ​gar ​nia​ły	 nie ​wi ​-
docz​ne	za​ro ​śla.	 Ich	zma​sa​kro ​wa​ne,	mar ​twe	 twa​rze	wy ​krzy ​wia​ły	gry ​ma​sy	wście ​kło ​ści,	 ja​kiejś	pier ​-
wot ​nej,	głę ​bo ​ko	za​ko ​rze ​nio ​nej	agre ​sji,	któ ​ra	uśpio ​na,	cze ​ka​ła	tyl ​ko	na	mo ​ment,	gdy	bę ​dzie	mo ​gła
za​wład ​nąć	swo ​im	no ​si ​cie ​lem.	I	w	koń​cu	się	do ​cze ​ka​ła.
Kuba	nie	po ​tra​fił	tego	zro ​zu ​mieć,	ale	wie ​dział,	że	ni ​g​dy	nie	ze ​chce	tego	po ​jąć.	Nie	ze ​chce	zro ​zu ​-

mieć,	 jak	to	jest	być	za​ra​zem	tru ​pem,	ale	 jed ​nak	żyć.	Jak	to	jest	ga​niać	lu ​dzi	tyl ​ko	po	to,	aby	wy ​-
drzeć	 im	 trze ​wia.	 Dla​te ​go	 też	 po	 raz	 ko ​lej​ny	 w	 cią​gu	 ostat ​nich	 paru	 dni	 po ​cią​gał	 mia​ro ​wo
za	spust,	jed ​no ​cze ​śnie	mo ​dląc	się	o	oca​le ​nie	do	Boga,	w	któ ​re ​go	ist ​nie ​nie	nie	do	koń​ca	wie ​rzył.
–	Za	dużo	 ich!	–	usły ​szał,	 jak	 jego	wła​sne	my ​śli	wy ​do ​sta​ją	się	przez	otwar ​te	usta,	cho ​ciaż	wca​le

nie	za​mie ​rzał	wy ​ma​wiać	ich	na	głos.
–	 Strze ​laj!	 –	 na​ka​zał	mu	Pa​weł,	 zmie ​nia​jąc	ma​ga​zy ​nek	na	peł ​ny.	 Pierw​sze	 trzy ​dzie ​ści	 po ​ci ​sków

po ​szło	w	mniej	niż	dwie	mi ​nu ​ty,	co	daje	mu	jesz​cze	oko ​ło	pię ​ciu	mi ​nut,	za​nim	zo ​sta​nie	bez	amu ​-
ni ​cji.	To	mało.	Cho ​ler ​nie	mało.	A	nie	trze ​ba	było	być	wy ​bit ​nym	ana​li ​ty ​kiem,	aby	do ​strzec,	że	z	ta​-
kim	ar ​se ​na​łem	dłu ​go	nie	po ​wal ​czą.
–	Kuba!	–	usły ​szał	po ​li ​cjant,	przez	co	za​ry ​zy ​ko ​wał	 i	od ​wró ​cił	się	na	chwi ​lę.	To	Na​ta​lia	bie ​gła	do

nie ​go,	trzy ​ma​jąc	w	rę ​kach	MP5.	Na	jej	ple ​cach	wi ​siał	ple ​cak	z	brzę ​czą​cą	za​war ​to ​ścią.	„Wzię ​ła	amu ​-
ni ​cję”	–	uświa​do ​mił	so ​bie	Kuba,	cie ​sząc	się	w	głę ​bi	ser ​ca.	„Jezu,	jak	do ​brze,	że	ją	mam”	–	prze ​szło
mu	przez	gło ​wę.	I	ta	myśl	do ​da​ła	mu	skrzy ​deł,	na​peł ​ni ​ła	go	na​dzie ​ją,	że	uda	im	się	to	prze ​żyć.	Że
uda	im	się	prze ​żyć	wszyst ​ko,	co	przy ​go ​to ​wał	im	par ​szy ​wy	los.
Na​ta​lia	pod ​bie ​gła	do	nich	i	ukuc​nę ​ła	na	pod ​ło ​dze	tuż	za	męż​czy ​zna​mi.
–	Tu	ma​cie	peł ​ne,	rzu ​caj​cie	mi	pu ​ste!	–	krzyk ​nę ​ła,	po ​da​jąc	im	ma​ga​zyn​ki.
–	Za​je ​bi ​ście,	sam	bym	na	to	nie	wpadł	–	po ​wie ​dział	z	uzna​niem	Pa​weł.	Kuba	pu ​ścił	mu	peł ​ne	po ​-

dej​rzeń	 spoj​rze ​nie,	 ale	wy ​da​wa​ło	 się,	 że	 fa​cet	mówi	 po ​waż​nie.	 –	Wi ​dzia​łaś	Kaś​kę?	Mia​ła	 za​nieść
amu ​ni ​cję	na	górę.
–	Tak,	da​łam	jej,	co	mia​łam	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	Na​ta​lia.
–	Daj	mi	ka​ra​bin!	–	krzyk ​nął	nowy	głos.	Od ​ra​to ​wa​ny	żoł ​nierz	wbiegł	do	sa​lo ​ni ​ku,	pod ​biegł	do	po ​-

zo ​sta​łych	i	wy ​cią​gnął	ręce	w	bła​gal ​nym	ge ​ście.	–	Da​waj,	da​waj,	szyb​ko!
Na​ta​lia	za​wa​ha​ła	się,	spoj​rza​ła	na	Paw​ła,	któ ​ry	wcze ​śniej	nie	za​mie ​rzał	ob​da​ro ​wy ​wać	żoł ​da​ka	bro ​-

nią.	Ten	jed ​nak	kiw​nął	ener ​gicz​nie	gło ​wą,	więc	dziew​czy ​na	wy ​cią​gnę ​ła	MP5	w	jego	stro ​nę.
–	Rzu ​caj	mi	pu ​ste	ma​ga​zyn​ki,	będę	je	uzu ​peł ​nia​ła.
–	Okej	–	po ​wie ​dział	żoł ​nierz,	po	czym	od ​bez​pie ​czył	broń	i	usta​wił	się	w	oknie	na	lewo	od	Paw​ła.



–	Kry ​ję	pra​wą!	–	krzyk ​nął,	strze ​la​jąc	po	prze ​kąt ​nej	do	zom ​bie,	któ ​rzy	do ​tar ​li	przed	drzwi	bu ​dyn​-
ku.	Z	od ​le ​głe ​go	okna,	praw​do ​po ​dob​nie	kuch ​ni,	rów​nież	do ​bie ​ga​ły	wy ​strza​ły	–	naj​wy ​raź​niej	Bar ​tosz
nie	sie ​dział	 i	nie	cze ​kał	bez​czyn​nie	na	roz​wój	wy ​da​rzeń.	Po	pa​ru ​na​stu	se ​kun​dach	żoł ​nierz	krzyk ​-
nął:
–	Wy ​mia​na!	–	od ​piął	i	rzu ​cił	pu ​sty	ma​ga​zy ​nek	Na​ta​lii,	któ ​ra	w	mię ​dzy ​cza​sie	drżą​cy ​mi	rę ​ka​mi	ła​-

do ​wa​ła	na​bo ​je	do	in​nych	pu ​stych	ma​ga​zyn​ków.	Wy ​cią​gnę ​ła	do	nie ​go	rękę	z	peł ​nym,	jed ​nak	w	tym
mo ​men​cie,	zu ​peł ​nie	nie ​spo ​dzie ​wa​nie,	w	gło ​wie	żoł ​nie ​rza	po ​ja​wi ​ła	się	mała	dziur ​ka.	Rów​nie	na​gle
prze ​ciw​le ​gła	do	dziur ​ki	część	jego	czasz​ki	eks​plo ​do ​wa​ła	w	roz​bry ​zgu	krwi.
–	Pad ​nij!	–	krzyk ​nął	Pa​weł,	od	razu	osu ​wa​jąc	się	na	zie ​mię.	Na​ta​lia	chy ​ba	krzyk ​nę ​ła,	ale	sama	nie

była	tego	pew​na.	Kuba	od ​su ​nął	się	pod	ścia​nę,	oparł	o	nią	ple ​ca​mi	i	opadł	cięż​ko	na	pod ​ło ​gę.
–	Kur ​wa,	co	to	było?	–	wy ​krzy ​czał.	–	Za​strze ​lił	się?
Pa​weł	zer ​k ​nął	na	broń,	a	po ​tem	na	le ​żą​ce	bez​wład ​nie	cia​ło.
–	Nie,	miał	pu ​sty	ka​ra​bin.	To	ktoś	z	ze ​wnątrz	–	po ​wie ​dział,	spo ​glą​da​jąc	wy ​mow​nie	na	po ​li ​cjan​ta.
–	Ja	pier ​do ​lę,	tyl ​ko	tego	bra​ko ​wa​ło.	Nie	wie ​rzę,	kur ​wa,	nie	wie ​rzę!
–	Co?	Ktoś	do	nas	strze ​la?!	–	krzy ​cza​ła	prze ​ra​żo ​na	Na​ta​lia.	Pa​ni ​ka	wdar ​ła	się	do	jej	umy ​słu	i	nie ​-

omal	za​wład ​nę ​ła	smu ​kłym,	szczu ​płym	cia​łem.	–	Jak	to	ktoś	do	nas	strze ​la?	Prze ​cież	tam	są	zom ​bie!
Oni	sfor ​so ​wa​li	ogro ​dze ​nie!	Tam	nie	może	być	lu ​dzi!
Pa​weł	 ob​li ​zał	 spierzch ​nię ​te	 usta,	w	mię ​dzy ​cza​sie	 tak ​że	 pod ​czoł ​gu ​jąc	 się	 pod	 ścia​nę.	 Te ​raz	miał

okno	po	swo ​jej	le ​wej	stro ​nie,	Kubę	po	pra​wej.	Na​ta​lia	zła​pa​ła	swój	ple ​cak	i	zbli ​ży ​ła	się	do	męża.
–	Wy ​cho ​dzi	na	to,	że	same	tu	nie	wla​zły.	Ktoś	musi	nas	bar ​dzo	nie	lu ​bić.
–	Trze ​ba	ostrzec	po ​zo ​sta​łych!	–	oprzy ​tom ​niał	Kuba.
Pa​weł	przy ​tak ​nął.
–	Bie ​gnę	na	górę	–	po ​wie ​dział,	ma​jąc	na​dzie ​ję,	że	jesz​cze	nie	jest	za	póź​no.
–	Na​ta​lia,	weź	broń	i	idź	do	bi ​blio ​te ​ki.	Cze ​kaj	tam	na	nas,	za​słoń	okna	–	po ​pro ​sił	Kuba,	za​glą​da​-

jąc	 w	 nie ​bie ​skie,	 prze ​ra​żo ​ne	 oczy	 swo ​jej	 żony.	 Przy ​ło ​żył	 jej	 dłoń	 do	 gło ​wy	 i	 de ​li ​kat ​nie	 po ​gła​dził
wło ​sy.	–	Ko ​cha​nie,	damy	so ​bie	radę.	Obie ​cu ​ję	–	do ​dał	jesz​cze,	dla	po ​cie ​sze ​nia	ca​łu ​jąc	ją	w	czo ​ło,	na​-
stęp ​nie	w	usta.	Za​drża​ła,	ale	ści ​snę ​ła	jego	dłoń.
„Jak	wie ​le	bym	dała	za	to,	żeby	ten	kosz​mar	się	skoń​czył.	Jak	bar ​dzo	chcia​ła​bym	te ​raz	być	gdzieś

in​dziej,	w	miej ​scu,	w	 któ ​rym	 śmierć	 nie	 zbie ​ra	 tak	wiel ​kie ​go	 żni ​wa”.	 Z	 tru ​dem	prze ​łknę ​ła	 śli ​nę
i	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Do ​brze	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	tyl ​ko.	Na	wię ​cej	słów	nie	było	jej	stać.
–	Za​raz	do	cie ​bie	przyj​dę,	tyl ​ko	mu ​szę	ostrzec	po ​zo ​sta​łych.
Wsta​ła	i	po ​chy ​lo ​na	po ​bie ​gła	za	Paw​łem	–	kil ​ka	me ​trów	da​lej	on	miał	wbiec	na	scho ​dy,	ona	mia​ła

prze ​mknąć	obok	nich	i	do ​trzeć	do	bi ​blio ​te ​ki.
Wy ​pa​dli	na	ko ​ry ​tarz.
–	Uwa​żaj​cie,	ktoś	do	nas	strze ​la!	Odejdź​cie	od	okien!	–	krzyk ​nął	Pa​weł,	sta​ra​jąc	się	ostrzec	jed ​no ​-

cze ​śnie	lu ​dzi	na	gó ​rze,	jak	i	Bar ​to ​sza	z	sio ​strą.	Na​gle	się	za​trzy ​mał	–	za​sko ​czo ​na	tym	za​cho ​wa​niem
Na​ta​lia	przy ​sta​nę ​ła	rów​nież.



Z	ko ​ry ​ta​rza	było	wi ​dać	wej​ście	do	kuch ​ni,	gdzie	zo ​ba​czy ​li	Bar ​to ​sza	klę ​czą​ce ​go	na	pod ​ło ​dze	i	trzy ​-
ma​ją​ce ​go	w	 rę ​kach	 cia​ło	 swo ​jej	 za​strze ​lo ​nej	 sio ​stry.	 Na	 pod ​ło ​dze	 roz​sze ​rza​ła	 się	 pla​ma	 ciem ​nej,
bor ​do ​wej	krwi.	Męż​czy ​zna	pła​kał.	Chy ​bo ​tał	się	przy	tym	mia​ro ​wo,	jak ​by	ten	ry ​tu ​ał	mógł	przy ​wró ​-
cić	jej	ży ​cie.
–	Skur ​wy ​sy ​ny…	–	 szep ​tał.	 –	Skur ​wy ​sy ​ny!	Co	ona	wam	zro ​bi ​ła,	 jak	mo ​gli ​ście,	 cze ​mu…!	–	wy ​darł

się,	wsta​jąc	nag​le.	Pod ​niósł	broń,	sko ​czył	do	okna.	Pa​weł	chciał	krzyk ​nąć,	aby	tego	nie	ro ​bił,	ale	nie
zdą​żył.	Se ​ria	z	ka​ra​bi ​nu	ma​szy ​no ​we ​go	prze ​ora​ła	kuch ​nię,	roz​bi ​ła	na​czy ​nia	po ​cho ​wa​ne	w	szaf ​kach,
stłu ​kła	wi ​szą​cą	na	ścia​nie	sta​rą,	por ​ce ​la​no ​wą	za​sta​wę.	Prze ​szy ​ła	rów​nież	klat ​kę	pier ​sio ​wą	Bar ​to ​sza,
od ​rzu ​ca​jąc	go	wprost	na	ku ​chen​ne	pół ​ki.	Bia​ła	far ​ba	po ​kry ​ła	się	czer ​wo ​ny ​mi,	po ​ły ​sku ​ją​cy ​mi	pla​ma​-
mi	krwi.	Męż​czy ​zna	osu ​nął	się	na	pod ​ło ​gę	tuż	obok	sio ​stry,	ostat ​nim	ge ​stem	za​my ​ka​jąc	jej	dłoń	we
wła​snej	ręce.	Zdą​żył	to	zro ​bić,	za​nim	z	ci ​chym	wes​tchnię ​ciem	uszło	z	nie ​go	ży ​cie.
Na​ta​lia	przy ​ło ​ży ​ła	dłoń	do	ust.
–	Szyb​ko!	–	po ​na​glił	ją	Pa​weł,	ale	w	tym	sa​mym	mo ​men​cie	wo ​kół	nich	za​czę ​ły	świ ​stać	kule.	Męż​-

czy ​zna	 rzu ​cił	 się	na	dziew​czy ​nę,	 przy ​gniótł	 ją	do	pod ​ło ​gi,	 osła​nia​jąc	wła​snym	cia​łem.	Kil ​ka	po ​ci ​-
sków	prze ​le ​cia​ło	tuż	obok,	wy ​ry ​wa​jąc	drza​zgi	z	drzwi.	Tra​fia​ły	w	ba​lu ​stra​dę,	w	scho ​dy,	część	ry ​ko ​-
sze ​to ​wa​ła	po	ścia​nach,	ni ​czym	rój	wście ​kłych,	zmu ​to ​wa​nych	szer ​sze ​ni.
–	Mu ​si ​my	ucie ​kać!	–	krzyk ​nął,	spo ​glą​da​jąc	tę ​sk ​nie	na	scho ​dy.	Nie ​ste ​ty	–	świ ​sta​ło	tam	zbyt	wie ​le

po ​ci ​sków,	by	za​ry ​zy ​ko ​wać	wej​ście.	Wte ​dy	zo ​ba​czył	na	ich	szczy ​cie	Kaję.
–	Tato,	uwa​żaj!	–	krzyk ​nę ​ła.
„Chwa​ła	bo ​gom”	–	prze ​szło	mu	przez	myśl	–	„przy ​naj​mniej	nie	stoi	przy	oknie”.	Twarz	dziew​czy ​-

ny	wy ​krzy ​wia​ła	za​cię ​tość,	wola	wal ​ki,	ale	i	dez​orien​ta​cja	–	ro ​zu ​mia​ła,	że	ktoś	ich	ata​ku ​je,	nie	wie ​-
dzia​ła	jed ​nak,	kto	i	dla​cze ​go.
–	 Uwa​żaj​cie,	 mają	 broń!	 –	 krzyk ​nął	 pierw​sze,	 co	 mu	 przy ​szło	 na	 myśl.	 –	 Nie	 pod ​chodź​cie	 do

okien!
Nie	zdą​żył	po ​wie ​dzieć	nic	wię ​cej,	bo	w	tym	sa​mym	mo ​men​cie	drzwi	wej​ścio ​we	sta​nę ​ły	otwo ​rem.

Prze ​strze ​lo ​ne	zam ​ki	ustą​pi ​ły,	a	pod	wpły ​wem	na​po ​ru	kul	drzwi	ode ​rwa​ły	się	od	fra​mu ​gi	i	opa​dły
na	we ​ran​dę.	Nie ​zna​ny	na​past ​nik	prze ​rwał	ogień.	Przez	parę	upior ​nych,	nie ​koń​czą​cych	się	se ​kund
sły ​chać	było	 tyl ​ko	za​ci ​na​ją​cy	deszcz	 i	po ​ję ​ki ​wa​nia	nie ​umar ​łych.	Po	 tym	nie ​sa​mo ​wi ​tym	mo ​men​cie
peł ​nym	wy ​cze ​ki ​wa​nia,	do	środ ​ka	nie ​śmia​ło	zaj​rzał	pierw​szy	zom ​bie.
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or ​we ​gia?
–	Mil ​czą.

„Psia	mać,	jesz​cze	kil ​ka	go ​dzin	temu	od ​po ​wia​da​li”	–	po ​my ​ślał.
–	Fin​lan​dia	i	Szwe ​cja?	–	za​py ​tał.
–	Rów​nież	–	usły ​szał	w	od ​po ​wie ​dzi.
Ofi ​cer	za​ci ​snął	zęby,	prze ​tarł	dło ​nią	ostat ​nio	per ​ma​nent ​nie	zmarsz​czo ​ne,	sku ​pio ​ne	czo ​ło.	Roz​ma​-

so ​wał	na​sa​dę	nosa,	pró ​bu ​jąc	się	sku ​pić.
–	Li ​twa,	Ło ​twa,	Es​to ​nia.	Kto ​kol ​wiek?	Ob​wód	ka​li ​nin​gradz​ki?
Ope ​ra​tor	za​prze ​czył,	po ​wo ​li,	nie ​pew​nie	ki ​wa​jąc	gło ​wą,	jak ​by	swo ​ją	od ​po ​wie ​dzią	nie	chciał	na​ra​zić

się	na	gniew	prze ​ło ​żo ​ne ​go.	Lecz	ofi ​cer	nie	za​mie ​rzał	za​bi ​jać	po ​słań​ca	złej	no ​wi ​ny.	Przez	parę	se ​-
kund	nic	nie	mó ​wił,	na​stęp ​nie	kiw​nął	ener ​gicz​nie	gło ​wą	i	to	było	wszyst ​ko.	Ope ​ra​tor	od ​wró ​cił	się
do	 swo ​ich	 mo ​ni ​to ​rów	 za​do ​wo ​lo ​ny,	 że	 za​gro ​że ​nie	 mi ​nę ​ło,	 a	 jego	 prze ​ło ​żo ​ny	 –	 nie ​ob​ser ​wo ​wa​ny
przez	 ni ​ko ​go	 –	 za​ci ​snął	 ze	 zło ​ści	 szczę ​ki.	 Po ​trze ​bo ​wał	 paru	 chwil,	 żeby	 ode ​tchnąć,	 ze ​brać	my ​śli.
Mia​ro ​we	bu ​cze ​nie	ge ​ne ​ra​to ​rów	do ​bie ​ga​ją​ce	zza	ścia​ny	usy ​pia​ło	 co ​raz	bar ​dziej.	Byli	na	no ​gach	od
po ​nad	czter ​dzie ​stu	ośmiu	go ​dzin,	ale	nie	są​dzi ​li,	aby	w	naj​bliż​szym	cza​sie	było	im	dane	od ​po ​cząć.
Zresz​tą,	na​wet	jak ​by	ktoś	to	za​pro ​po ​no ​wał,	ofi ​cer	i	tak	wąt ​pił,	czy	był ​by	w	sta​nie	usnąć.
Gdy	się	wła​śnie	nad	tym	za​sta​na​wiał,	 ry ​giel	w	drzwiach	się	prze ​krę ​cił	 i	 sta​lo ​we	gro ​dzie	sta​nę ​ły

otwo ​rem.	 Po ​wie ​trze	 z	 ko ​ry ​ta​rza	 zmie ​sza​ło	 się	 z	 za​tę ​chłą	 wo ​nią	 be ​to ​nu	 i	 potu,	 jaka	 pa​no ​wa​ła
w	środ ​ku.	Do	spo ​re ​go,	chłod ​ne ​go	 i	 su ​ro ​wo	wy ​po ​sa​żo ​ne ​go	po ​miesz​cze ​nia	ope ​ra​cyj​ne ​go	wkro ​czy ​ło
paru	męż​czyzn	–	wszy ​scy	byli	 ele ​ganc​ko	ubra​ni,	nie ​któ ​rzy	w	ciem ​nych	gar ​ni ​tu ​rach,	 je ​den	w	wyj​-
ścio ​wym	mun​du ​rze.	 Ofi ​cer	 na​tych ​miast	 za​sa​lu ​to ​wał,	 spraw​nie	 stu ​ka​jąc	 ob​ca​sa​mi.	Wszy ​scy	 trzej
ope ​ra​to ​rzy	wsta​li	ze	swo ​ich	sta​no ​wisk,	rów​nież	od ​da​jąc	ho ​no ​ry.
–	Spo ​cznij.	Sia​daj​cie,	pa​no ​wie	–	po ​wie ​dział	zim ​nym,	zmę ​czo ​nym	gło ​sem	ge ​ne ​rał	bro ​ni,	An​drzej

Sa​wic​ki.
Ope ​ra​to ​rzy	usie ​dli,	ofi ​cer	twar ​do	po ​zo ​stał	wy ​pro ​sto ​wa​ny.	Męż​czyź​ni	w	gar ​ni ​tu ​rach,	naj​praw​do ​-

po ​dob​niej	agen​ci	BOR-u,	czuj ​nie	ro ​zej​rze ​li	się	po	ką​tach,	cho ​ciaż	nie	było	ab​so ​lut ​nie	żad ​nej	moż​li ​-
wo ​ści,	aby	w	pod ​ziem ​nym	bun​krze	prze ​ciw​ato ​mo ​wym	chro ​nio ​ne ​mu	przez	nich	mi ​ni ​stro ​wi	co ​kol ​-
wiek	gro ​zi ​ło.
–	Pa​nie	po ​rucz​ni ​ku,	pro ​szę	na	sło ​wo	–	po ​wie ​dział	ge ​ne ​rał.	Gdy	ofi ​cer	pod ​szedł,	ten	kon​ty ​nu ​ował:
–	Pa​nie	mi ​ni ​strze,	przed ​sta​wiam	po ​rucz​ni ​ka	Ada​ma	Tro ​ja​now​skie ​go,	czło ​wie ​ka,	któ ​ry	był	od ​po ​-

wie ​dzial ​ny	za	ko ​or ​dy ​na​cję	dzia​łań	obron​nych	w	ostat ​nich	go ​dzi ​nach.	Pa​nie	Tro ​ja​now​ski,	Mi ​ni ​ster



Obro ​ny	Na​ro ​do ​wej,	Mi ​chał	Grze ​lak.
Męż​czyź​ni	wy ​mie ​ni ​li	się	uści ​ska​mi	dło ​ni.	Czuj​ni	agen​ci	BOR-u	przy ​pa​try ​wa​li	się	temu	z	po ​zor ​-

nym	znu ​że ​niem,	jed ​nak	Tro ​ja​now​ski	do ​sko ​na​le	wie ​dział,	że	po ​wa​li ​li ​by	go	na	zie ​mię	albo	na​wet	za​-
strze ​li ​li,	gdy ​by	jego	za​cho ​wa​nie	wy ​da​ło	się	im	po ​dej​rza​ne.	Jed ​nak	chwi ​lo ​wo	miał	to	ab​so ​lut ​nie	głę ​-
bo ​ko	w	po ​wa​ża​niu.
Mi ​ni ​ster	przez	chwi ​lę	przy ​glą​dał	się	po ​rucz​ni ​ko ​wi,	tak ​su ​jąc	go	uważ​nym	spoj​rze ​niem	spod	krza​-

cza​stych	brwi.	Tro ​ja​now​ski	wy ​trzy ​mał	wzrok	niż​sze ​go	od	sie ​bie,	gru ​be ​go	 fa​ce ​ta.	Ni ​g​dy	wcze ​śniej
nie	miał	pro ​ble ​mu	z	ludź​mi	wyż​szy ​mi	stop ​niem.	Za​wsze,	jak	za​czy ​na​ło	go	krę ​po ​wać,	gdy	ktoś	sta​-
rał	 się	 na	 nim	 wy ​wrzeć	 wra​że ​nie,	 Tro ​ja​now​ski	 wy ​obra​żał	 go	 so ​bie	 sie ​dzą​ce ​go	 na	 ki ​blu.	 Niby
śmiesz​ne,	niby	pro ​stac​kie,	ale	dzię ​ki	temu	cały	au ​to ​ry ​tet	tej	oso ​by	pry ​skał	jak	za	do ​tknię ​ciem	cza​-
ro ​dziej​skiej	różdż​ki.
–	W	 imie ​niu	 ca​łe ​go	 rzą​du	 Rzecz​po ​spo ​li ​tej	 Pol ​skiej	 chciał ​bym	 panu	 ser ​decz​nie	 po ​dzię ​ko ​wać	 za

pra​cę,	jaką	pan	wy ​ko ​nał	–	po ​wie ​dział,	po ​now​nie	za​my ​ka​jąc	dłoń	po ​rucz​ni ​ka	w	uści ​sku.	–	Spi ​sał	się
pan	na	me ​dal.	Pań​skie	 za​słu ​gi	na	pew​no	nie	 zo ​sta​ną	za​po ​mnia​ne.	Oczy ​wi ​ście,	 kie ​dy	 już	 sy ​tu ​acja
się	 usta​bi ​li ​zu ​je	 na	 tyle,	 aby	 moż​na	 było	 przed ​się ​wziąć	 od ​po ​wied ​nie	 dzia​ła​nia.	 Daję	 panu
na	 to	moje	oso ​bi ​ste	 sło ​wo.	Bę ​dąc	w	kon​tak ​cie	z	po ​zo ​sta​ły ​mi	mi ​ni ​stra​mi,	 je ​ste ​śmy	pew​ni,	 że	 jest
pan	wła​ści ​wym	czło ​wie ​kiem…
Tro ​ja​now​ski	 prze ​stał	 słu ​chać.	Wy ​łą​czył	 się,	 przy ​wo ​łu ​jąc	na	 twarz	 głup ​ko ​wa​ty,	 po ​kor ​ny	uśmiech

i	 mia​ro ​wo	 ki ​wa​jąc	 krót ​ko	 ostrzy ​żo ​ną	 gło ​wą,	 tak	 żeby	 ja​koś	 pod ​świa​do ​mie	 tra​fiać	 kiw​nię ​cia​mi
w	„dzię ​ku ​ję,	za​pew​niam,	do ​ce ​niam”.	Jed ​nak	po	paru	chwi ​lach	–	któ ​re	wy ​da​wa​ły	się	wiecz​no ​ścią	–
oprzy ​tom ​niał,	 a	 jego	 zmę ​czo ​ne,	 ze ​stre ​so ​wa​ne	 spoj ​rze ​nie	 przy ​bra​ło	 bar ​dzo	 ja​sny	 wy ​raz	 –	 skończ
pan	pier ​do ​lić	i	daj	mi	wró ​cić	do	ro ​bo ​ty.	Na	szczę ​ście	zwierzch ​nik	do ​sko ​na​le	znał	po ​rucz​ni ​ka,	to ​też
de ​li ​kat ​nie,	acz	sta​now​czo,	wbił	się	w	mo ​no ​log	mi ​ni ​stra:
–	Pa​nie	mi ​ni ​strze,	po ​zwo ​lę	so ​bie	prze ​pro ​sić.	Przede	wszyst ​kim	dzię ​ku ​je ​my	za	tak	miłe	sło ​wa.	Je ​-

ste ​śmy	nie ​zmier ​nie	wdzięcz​ni	za	do ​ce ​nie ​nie	pra​cy,	 jaką	 tu	wy ​ko ​nu ​je ​my,	 lecz	pro ​szę	nie	za​po ​mi ​-
nać,	że…	po	pro ​stu	wy ​ko ​nu ​je ​my	swo ​ją	pra​cę.	I	ab​so ​lut ​nie	pro ​szę	mnie	źle	nie	zro ​zu ​mieć,	lecz	każ​-
da	mi ​nu ​ta	zwło ​ki	i	nie ​uwa​gi	kosz​tu ​je	nas	ludz​kie	ży ​cie.
Mi ​ni ​ster	wpierw	się	obu ​rzył,	na​stęp ​nie	jed ​nak	de ​li ​kat ​nie	za​wsty ​dził,	z	tru ​dem	ro ​zu ​mie ​jąc,	że	nie

czas	i	miej​sce	na	czcze	ga​da​nie	i	wy ​gła​sza​nie	po ​li ​tycz​nych	ty ​rad.	Prze ​łknął	gło ​śno	śli ​nę	i	cof ​nął	wy ​-
cią​gnię ​tą	rękę.	Nie ​dy ​skret ​nie	wy ​tarł	ją	w	czy ​sty,	świe ​ży	gar ​ni ​tur.
–	Oczy ​wi ​ście.	Ma	pan	ab​so ​lut ​ną	ra​cję.	Do	tego	te ​ma​tu	wró ​ci ​my	w	sto ​sow​nym	cza​sie.	Pro ​szę	mi

po ​wie ​dzieć,	jak	ak ​tu ​al ​nie	wy ​glą​da	sy ​tu ​acja?	–	skie ​ro ​wał	się	po ​now​nie	w	stro ​nę	po ​rucz​ni ​ka.
Tro ​ja​now​ski	za​mru ​gał	i	prze ​krzy ​wił	gło ​wę.
„Jak	wy ​glą​da	sy ​tu ​acja?”	–	po ​wtó ​rzył	w	my ​ślach.	 „Cóż,	pań​stwo	prak ​tycz​nie	pa​dło.	Ak ​tu ​al ​nie	nie

dość,	 że	 za​ra​za	 jest	 pra​wie	w	 każ​dym	mie ​ście,	mia​stecz​ku	 i	 nie ​mal ​że	w	 każ​dej	 za​bi ​tej	 de ​cha​mi
wio ​sce,	to	jesz​cze	stop ​nio ​wo	za​ni ​ka	kon​takt	z	od ​dzia​ła​mi	i	pod ​od ​dzia​ła​mi	roz​rzu ​co ​ny ​mi	po	kra​ju.
Na	po ​moc	so ​jusz​ni ​ków	nie	ma	co	li ​czyć,	bo	je ​że ​li	ktoś	wcze ​śniej	de ​kla​ro ​wał	chę ​ci,	to	kil ​ka	go ​dzin
póź​niej	 co ​fał	 te	de ​kla​ra​cje	 i	 sam	pro ​sił	 o	wspar ​cie,	po ​nie ​waż	 jego	wła​sny	kraj	pa​dał	ofia​rą	ata​ku



zom ​bie.	Jak	wy ​glą​da	sy ​tu ​acja?	Chy ​ba	wła​śnie	tak.	Jest	broń,	jest	amu ​ni ​cja,	ale	bra​ku ​je	lu ​dzi	mo ​gą​-
cych	wal ​czyć.	Wszy ​scy	 opusz​cza​ją	 sta​no ​wi ​ska	 ognio ​we	 i	 pę ​dzą	do	 swo ​ich	 bli ​skich.	Ale	 to	nie	ma
zna​cze ​nia,	 bo	 zom ​bie	 są	 prak ​tycz​nie	wszę ​dzie.	 Je ​ste ​śmy	w	du ​pie.	 Ach,	 pra​wie	 bym	 za​po ​mniał	 –
kie ​dy	jesz​cze	mo ​gli ​śmy	od ​bie ​rać	sy ​gna​ły	z	sa​te ​li ​ty,	za​uwa​ży ​li ​śmy	ru ​chy	wojsk	przy	wschod ​niej	gra​-
ni ​cy.	So ​jusz​ni ​czych?	Może	tak,	może	nie.	Nie	wie ​my,	bo	nie ​wie ​le	póź​niej	wszyst ​ko	zde ​chło.	Ge ​ne ​-
ral ​nie	jest	chu ​jo ​wo,	ale	sta​bil ​nie,	jak	to	u	nas	mó ​wią”.
–	Sy ​tu ​acja	jest…	trud ​na,	ale	sta​bil ​na	–	od ​po ​wie ​dział	na	za​da​ne	py ​ta​nie	po ​rucz​nik.	–	Sta​ra​my	się

przy ​wró ​cić	 łącz​ność.	Otrzy ​mu ​je ​my	spo ​ra​dycz​nie	mel ​dun​ki	po ​twier ​dza​ją​ce	za​pla​no ​wa​ne	dzia​ła​nia,
czy ​li	za​kła​da​nie	do ​brze	ufor ​ty ​fi ​ko ​wa​nych	i	bez​piecz​nych	baz,	gdzie	mo ​że ​my	chro ​nić	lud ​ność	cy ​wil ​-
ną.	Mu ​si ​my	na	ten	cel	ad ​ap ​to ​wać	cy ​wil ​ne	obiek ​ty,	nie	mo ​że ​my	opie ​rać	się	tyl ​ko	na	mo ​bil ​nych	ba​-
zach	woj​sko ​wych.	 Jed ​nak	 ja​koś…	prze ​pra​szam	za	wy ​ra​że ​nie,	ale	 ja​koś	to	 idzie.	Nie	uda​je	nam	się
ra​to ​wać	wszyst ​kich,	tra​ci ​my	spo ​ro	chło ​pa​ków	w	polu,	ale	sta​ra​my	się,	jak	tyl ​ko	mo ​że ​my.	Za​uwa​ży ​-
li ​śmy,	że	zom ​bie	przy ​cią​ga​ją	ja​sne	i	ha​ła​śli ​wie	obiek ​ty,	dla​te ​go	też	sto ​su ​je ​my	dy ​wer ​syj​ne	bom ​bar ​-
do ​wa​nia	i	ostrza​ły	ar ​ty ​le ​ryj​skie.	Ro ​bi ​my	to	prze ​waż​nie	w	nocy,	żeby	ogień	był	le ​piej	wi ​docz​ny.	Jak
spo ​ra	gru ​pa	zej​dzie	się	w	jed ​no	miej ​sce,	wte ​dy	wa​li ​my	w	nich	zno ​wu,	przez	co	sto ​sun​ko ​wo	szyb​ko
moż​na	je	wy ​koń​czyć.	Nie ​ste ​ty,	ar ​ty ​le ​ria	ha​ła​su ​je,	przez	co	ścią​ga	na	sie ​bie	uwa​gę	in​nych,	znaj ​du ​ją​-
cych	się	bli ​żej	zom ​bie.	To	samo	star ​tu ​ją​ce	i	lą​du ​ją​ce	sa​mo ​lo ​ty.
Tro ​ja​now​ski	nie	za​mie ​rzał	wspo ​mi ​nać	o	utra​cie	kil ​ku	woj ​sko ​wych	lot ​nisk.	Mi ​ni ​ster	ki ​wał	gło ​wą,

uda​jąc,	że	wszyst ​ko	ro ​zu ​mie.
–	Do ​sko ​na​le,	bar ​dzo	do ​brze.	Pro ​szę	mi	po ​wie ​dzieć,	czy	uda​ło	się	pa​nom	do ​wie ​dzieć,	jak	wy ​glą​da

sy ​tu ​acja	w	Kan​ce ​la​rii	Pre ​zy ​den​ta?	Pa​mię ​tam,	że	oso ​bi ​ście	 roz​ka​za​łem	wy ​słać	 tam	dwa	śmi ​głow​ce
i	ewa​ku ​ować	gło ​wę	pań​stwa.
Po ​rucz​nik	wy ​mie ​nił	spoj​rze ​nie	z	ge ​ne ​ra​łem.	Ten	dru ​gi	nie ​zau ​wa​żal ​nie	kiw​nął	gło ​wą,	po ​twier ​dza​-

jąc,	że	bie ​rze	to	na	sie ​bie.
–	Zgod ​nie	z	roz​ka​zem	wy ​sła​li ​śmy	do	Pa​ła​cu	Pre ​zy ​denc​kie ​go	dwa	śmi ​głow​ce	z	od ​dzia​łem	ra​tow​ni ​-

czym.	Nie ​ste ​ty,	stra​ci ​li ​śmy	z	nimi	łącz​ność.	Za​nim	to	na​stą​pi ​ło,	do ​tar ​ła	do	nas	wia​do ​mość,	że	te ​-
ren	wo ​kół	bu ​dyn​ku	zo ​stał	opa​no ​wa​ny	przez	zom ​bie.	Nic	wię ​cej	nie	mo ​gli ​śmy	zro ​bić.
Mi ​ni ​ster	przez	parę	chwil	tra​wił	te	sło ​wa.	W	tym	cza​sie	jego	klat ​ka	pier ​sio ​wa	uno ​si ​ła	się	i	opusz​-

cza​ła	w	co ​raz	szyb​szym	tem ​pie.
–	Pan	ra​czy	so ​bie	ze	mnie	żar ​to ​wać.
–	Oba​wiam	się,	że	nie.
–	Chce	 pan	 po ​wie ​dzieć,	 że	 nie	wie ​cie,	w	 ja​kim	 sta​nie	 jest	 pre ​zy ​dent?	 I	 po	 utra​cie	 dwóch	 śmi ​-

głow​ców	nie	wy ​sła​li ​ście	ani	jed ​ne ​go	wię ​cej?
Ge ​ne ​rał	chwi ​lę	mie ​rzył	się	wzro ​kiem	z	mi ​ni ​strem,	w	koń​cu	jed ​nak	od ​po ​wie ​dział	twar ​dym,	pew​-

nym	gło ​sem:
–	 Tra​ci ​li ​śmy	 lu ​dzi	 z	 go ​dzi ​ny	na	 go ​dzi ​nę,	 do ​słow​nie	 każ​dy	 był	 przy ​dzie ​lo ​ny	do	 in​ne ​go	 za​da​nia.

Po ​wo ​ła​na	zo ​sta​ła	re ​zer ​wa,	któ ​rej	nikt	nie	był	w	sta​nie	do ​star ​czyć	kart	mo ​bi ​li ​za​cyj​nych,	mu ​sie ​li ​śmy
wspie ​rać	po ​li ​cję,	 ewa​ku ​ować	 lud ​ność	cy ​wil ​ną.	Pa​no ​wał	 cha​os,	na​wet	nie	zdą​żo ​no	po ​sta​wić	 szta​bu



kry ​zy ​so ​we ​go…
–	Ocze ​ku ​ję	pań​skiej	dy ​mi ​sji,	jak	tyl ​ko	sy ​tu ​acja	odro ​bi ​nę	się	uspo ​koi.
–	Słu ​cham?
–	Sły ​szał	mnie	pan.	Za​pew​nie ​nie	cią​gło ​ści	wła​dzy	i	bez​pie ​czeń​stwa	dla	gło ​wy	pań​stwa	jest	ab​so ​-

lut ​nym	prio ​ry ​te ​tem!
–	Na​wet,	je ​że ​li	kosz​tem	tego	wła​dza	nie	bę ​dzie	mia​ła	czym	wła​dać?
Ge ​ne ​rał	stą​pał	po	cien​kim	lo ​dzie,	 jed ​nak	fru ​stra​cja	wzię ​ła	górę.	Po ​rucz​nik	bez	sło ​wa	przy ​słu ​chi ​-

wał	się	dys​ku ​sji,	spryt ​nie	nie	na​ra​ża​jąc	się	na	gniew	żad ​ne ​go	z	nich.
–	To	już	nie	jest	pań​skie	zmar ​twie ​nie.	I	su ​ge ​ru ​ję	odro ​bi ​nę	bar ​dziej	wa​żyć	sło ​wa.
Ge ​ne ​rał	za​ci ​snął	zęby.
–	Oczy ​wi ​ście,	pa​nie	mi ​ni ​strze.
–	Wła​śnie	wi ​dzę,	że	to	nie	 ta​kie	oczy ​wi ​ste.	Pa​nie	po ​rucz​ni ​ku,	pro ​szę	mi	co	go ​dzi ​nę	skła​dać	ra​-

port.	Mu ​szę	się	te ​raz	od ​da​lić,	żeby	omó ​wić	sy ​tu ​ację	z	po ​zo ​sta​ły ​mi	człon​ka​mi	rzą​du	–	po ​wie ​dział,
pa​trząc	wy ​mow​nie	na	ge ​ne ​ra​ła.	–	Dzię ​ku ​ję	pa​nom.
Wy ​mie ​ni ​li	sztucz​ne	uprzej ​mo ​ści	i	po	paru	chwi ​lach	mi ​ni ​ster	opu ​ścił	po ​miesz​cze ​nie.	Zo ​stał	tyl ​ko

ge ​ne ​rał,	po ​rucz​nik	i	ope ​ra​to ​rzy	sprzę ​tu,	któ ​rzy	sie ​dzie ​li	z	wiel ​ki ​mi	słu ​chaw​ka​mi	na	uszach.
–	Co	za	ku ​tas	–	po ​wie ​dział	po ​rucz​nik,	spraw​dza​jąc	wcześ​niej	w	spoj ​rze ​niu	ge ​ne ​ra​ła,	czy	może	so ​-

bie	po ​zwo ​lić	na	ta​kie	zu ​chwal ​stwo.	Za​ry ​zy ​ko ​wał.
Ge ​ne ​rał	 chwi ​lę	mie ​rzył	 go	wzro ​kiem,	 jak ​by	 się	 za​sta​na​wiał,	 czy	war ​to	 pro ​wa​dzić	 taką	 dys​ku ​sję

z	pod ​wład ​nym,	lecz	w	koń​cu	po ​wie ​dział:
–	Strasz​ny.	No	ale	co	zro ​bisz?	Nic	nie	zro ​bisz.
–	Wie	pan,	pa​nie	ge ​ne ​ra​le,	te ​raz	to	nie	był ​by	ja​kiś	strasz​ny	pro ​blem	–	od ​po ​wie ​dział	pół	żar ​tem,

pół	se ​rio.
Ge ​ne ​rał	uniósł	ze	zdzi ​wie ​nia	brwi,	zmarsz​czył	czo ​ło:
–	Za​kła​dam,	że	to	efekt	prze ​mę ​cze ​nia,	a	su ​ge ​stii	ko ​men​to ​wać	nie	za​mie ​rzam.	Pa​nie	Tro ​ja​now​ski,

tak	mię ​dzy	nami,	żoł ​nie ​rza​mi…	to	jak	tam	jest?
–	Chu ​jo ​wo,	pa​nie	ge ​ne ​ra​le.	Chu ​jo ​wo	i	co ​raz	mniej	sta​bil ​nie.	Tak	mię ​dzy	nami,	żoł ​nie ​rza​mi.
–	Duże	stra​ty?
–	Cięż​ko	stwier ​dzić.	Je ​że ​li	za​ło ​ży ​my,	że	każ​dy,	kto	się	do ​tych ​czas	nie	za​mel ​do ​wał…	już	się	nie	za​-

mel ​du ​je,	to	tak,	stra​ty	są	dość…
–	Ro ​zu ​miem.	A	co	z	tym	woj ​skiem,	o	któ ​rym	pan	wspo ​mniał?	–	ge ​ne ​rał	prze ​rwał	bez​ce ​re ​mo ​nial ​-

nie.
–	Pa​mię ​ta	pan	teo ​rię	mó ​wią​cą	o	ata​ku	ter ​ro ​ry ​stycz​nym?
Ge ​ne ​rał	po ​twier ​dził	kiw​nię ​ciem	gło ​wy.
–	No	więc,	je ​że ​li	wi ​rus	zo ​stał	stwo ​rzo ​ny	w	la​bo ​ra​to ​rium,	moż​na	za​ło ​żyć,	że	był	gdzieś	wcze ​śniej

te ​sto ​wa​ny.	Może	na​wet	prze ​pro ​wa​dzo ​no	te ​sty	prze ​ciw​dzia​ła​nia	i	opa​no ​wy ​wa​nia	te ​re ​nu,	na	któ ​rym
wi ​rus	się	roz​prze ​strze ​nił.	Je ​że ​li	tak,	co	wy ​da​je	mi	się	dość	praw​do ​po ​dob​nym,	to	moż​li ​we,	że	wła​-
śnie	pod	na​szą	gra​ni ​cą	usta​wia	się	woj​sko,	któ ​re	już	mia​ło	do	czy ​nie ​nia	z	tym	te ​ma​tem.



–	Ma	pan	na	my ​śli…
–	Że	lu ​dzie,	któ ​ry	roz​sia​li	wi ​rus	po	ca​łej	Eu ​ro ​pie,	wła​śnie	przy ​szli	do ​koń​czyć	swo ​je	dzie ​ło.
–	Ale	sko ​ro	wi ​rus	 jest	wszę ​dzie,	 to	 jak	prze ​szli	przez	Ukra​inę?	I	cze ​mu	wy ​szli	 już	te ​raz,	cze ​mu

nie	po ​cze ​ka​li,	aż	będą	więk ​sze	znisz​cze ​nia?
–	Może	nie	mu ​sie ​li	 się	 prze ​ko ​py ​wać.	Może	 tam	 już	byli.	Może	po ​li ​go ​nem	był	Czar ​no ​byl.	Może

tam	wła​śnie	wy ​ho ​do ​wa​no	to	gów​no.	A	po ​spie ​szy ​li	się,	bo	chcą	mieć	co	zbie ​rać,	za​nim	każ​de	pań​-
stwo	zmie ​cie	swo ​je	mia​sta,	fa​bry ​ki	i	ma​ga​zy ​ny	z	po ​wierzch ​ni	zie ​mi	–	za​su ​ge ​ro ​wał	Tro ​ja​now​ski.
–	Ro ​sja​nie?	–	za​py ​tał	ci ​cho,	nie ​pew​nie,	ale	z	nie ​skry ​wa​ną	zło ​ścią	w	gło ​sie	ge ​ne ​rał.
–	Wąt ​pię.	Na​wet	oni	nie	by ​li ​by	zdol ​ni	do	ta​kie ​go,	za	prze ​pro ​sze ​niem,	skur ​wy ​syń​stwa.
–	No	nie	był ​bym	tego	taki	pe ​wien.
–	Ob​wód	ka​li ​nin​gradz​ki	padł.	Po ​świę ​ci ​li ​by	tyle?	Aż	tyle?	Po ​nad ​to	wcze ​śniej	do ​tar ​ły	do	nas	do ​nie ​-

sie ​nia	o	zom ​bie	w	sa​mej	Mo ​skwie.
–	Może	to	zwy ​kła	za​sło ​na	dym ​na?	Może	chcą	od ​su ​nąć	od	sie ​bie	po ​dej​rze ​nia?
–	 Ba​wiąc	 się	 tak	 nie ​sta​bil ​nym	 i	 agre ​syw​nym	wi ​ru ​sem?	Wąt ​pię.	Może	 coś	 po ​szło	 nie	 tak,	 taką

opcję	 rów​nież	mu ​si ​my	brać	 pod	 uwa​gę.	 A	może	 to	 po	 pro ​stu	 nie	 oni,	 tyl ​ko	 ktoś	 inny.	 Zu ​peł ​nie
nowy	gracz.
Po	 tych	 sło ​wach	 za​pa​dła	 chwi ​la	mil ​cze ​nia,	 pod ​czas	 któ ​rej	 ge ​ne ​rał	 jak ​by	 się	 skur ​czył,	 zwiot ​czał.

Pre ​sja	wie ​dzy	i	od ​po ​wie ​dzial ​no ​ści	przy ​gnio ​tła	go	do	zie ​mi,	po ​marsz​czy ​ła	twarz	i	stop ​nio ​wo	wy ​sy ​-
sa​ła	blask	z	oczu.
–	Kie ​dy	pan	ostat ​ni	raz	spał?	–	za​py ​tał,	zmie ​nia​jąc	te ​mat.
–	Pa​nie	ge ​ne ​ra​le,	 dzię ​ku ​ję	 bar ​dzo,	 ale	w	 tym	mo ​men​cie	 to	na​praw​dę	nie	 jest	na​sze	naj​więk ​sze

zmar ​twie ​nie.	Ja​koś	jesz​cze	daję	radę.
–	Te ​raz	tak,	ale	za	pięć	go ​dzin	trze ​ba	bę ​dzie	pana	pod ​łą​czyć	pod	kro ​plów​kę	albo	stra​ci	pan	przy ​-

tom ​ność	i	bę ​dzie	spał	dobę.	A	ja	po ​trze ​bu ​ję	pana	wy ​po ​czę ​te ​go,	ze	świe ​żym	umy ​słem.	Niech	pana
ktoś	za​stą​pi,	a	panu	roz​ka​zu ​ję	się	prze ​spać	parę	go ​dzin.	To	samo	z	pań​ski ​mi	chło ​pa​ka​mi	–	ski ​nął
gło ​wą	w	stro ​nę	zgar ​bio ​nych,	po ​chy ​lo ​nych	nad	mo ​ni ​to ​ra​mi	ope ​ra​to ​rów.
–	Bar ​dzo	dzię ​ku ​ję,	pa​nie	ge ​ne ​ra​le	 –	Tro ​ja​now​ski	od ​po ​wie ​dział	na	 roz​kaz	z	nie ​skry ​wa​ną	ulgą.	 –

Jed ​nak	po ​zwo ​lę	so ​bie	za​dać	jed ​no	py ​ta​nie.	Tak	kon​kret ​nie,	to	wła​ści ​wie	kto	ma	mnie	za​stą​pić?
Ge ​ne ​rał	nie ​zau ​wa​żal ​nie	za​ci ​snął	szczę ​ki.
–	Ja.	Ja	pana	za​stą​pię.	Pro ​szę	się	udać	na	spo ​czy ​nek.
–	Oby	nie	wiecz​ny	–	za​żar ​to ​wał	reszt ​ką	sił.
Ge ​ne ​rał	tak ​że	się	uśmiech ​nął.
–	 Znaj​dę	 też	 za	 chwi ​lę	 za​stęp ​stwo	dla	 pań​skich	 chłop ​ców.	 Im	 tak ​że	na​le ​ży	 się	 chwi ​la	 od ​de ​chu.

Ogar ​nij​cie	się,	od ​pocz​nij​cie	i	wi ​dzi ​my	się	za	parę	go ​dzin.	Od ​ma​sze ​ro ​wać.
–	Tak	jest.
Tro ​ja​now​ski	pod ​szedł	do	sta​lo ​wych	gro ​dzi	i	wy ​szedł.	Z	ulgą,	ale	i	pew​nym	po ​czu ​ciem	nie ​speł ​nio ​-

ne ​go	obo ​wiąz​ku	od ​da​lił	się	w	stro ​nę	pry ​czy,	na	któ ​rą	wie ​ki	temu	rzu ​cił	swo ​je	rze ​czy.	Od	tam ​te ​go
mo ​men​tu	na​wet	raz	tu	nie	zaj​rzał.



Po	kil ​ku	mi ​nu ​tach	klu ​cze ​nia	zim ​ny ​mi	ko ​ry ​ta​rza​mi	wszedł	do	ma​łe ​go,	chłod ​ne ​go	po ​miesz​cze ​nia
sy ​pial ​ne ​go	–	oprócz	jego	pry ​czy	sta​ło	tu	jesz​cze	sie ​dem	in​nych.	Wszyst ​kie	były	pu ​ste.	Tro ​ja​now​ski
cięż​ko	usiadł	na	 swo ​im	po ​sła​niu,	oparł	 łok ​cie	na	ko ​la​nach.	Chciał	 roz​wią​zać	opi ​na​cze,	 ale	wy ​mę ​-
czo ​ny	 or ​ga​nizm	 na​gle	 od ​mó ​wił	 po ​słu ​szeń​stwa.	 Dło ​nie	 bez​wład ​nie	 zwi ​sa​ły	 z	 przed ​ra​mion,	 pu ​sty
wzrok	mi ​mo ​wol ​nie	wbił	się	w	grud ​ki	nie ​wy ​gła​dzo ​ne ​go	be ​to ​nu,	pa​trząc	poza	prze ​strzeń,	na	świa​ty
znaj​du ​ją​ce	 się	 całe	 lata	 świetl ​ne	da​lej.	W	gło ​wie	po ​rucz​ni ​ka	 roz​brzmie ​wa​ły	 cha​otycz​ne	mel ​dun​ki,
dzie ​siąt ​ki	 ra​dio ​wych	 trza​sków,	 krzy ​ków,	 wo ​łań	 o	 po ​moc	 i	 wspar ​cie.	 Set ​ki	 wy ​strza​łów,	 krzy ​ków,
prze ​pro ​sin,	de ​kla​ra​cji	wal ​ki	do	sa​me ​go	koń​ca	i…	ci ​sza.	Dłu ​gie,	cho ​ler ​nie	dłu ​gie	i	cięż​kie	mi ​nu ​ty	ci ​-
szy,	któ ​re	wkrót ​ce	za​mie ​nia​ły	się	w	go ​dzi ​ny,	gdzie ​nie ​gdzie	tyl ​ko	prze ​pla​ta​ne	zdaw​ko ​wy ​mi,	krót ​ki ​-
mi	mel ​dun​ka​mi	i	nie ​moż​li ​wy ​mi	do	roz​szy ​fro ​wa​nia	trza​ska​mi.	W	wy ​obraź​ni	po ​rucz​ni ​ka	po ​ja​wia​ły
się	ma​ka​brycz​ne	slaj​dy,	zdję ​cia	mor ​do ​wa​nych	ko ​le ​gów,	de ​spe ​rac​ko	wal ​czą​cych	o	ży ​cie	do	ostat ​niej
chwi ​li.	Zdję ​cia	roz​strze ​li ​wa​nych	cy ​wi ​li,	za​bi ​ja​nych	rów​nież	przez	woj ​sko,	któ ​re	mu ​sia​ło	bez​względ ​-
nie	od ​sie ​wać	za​ra​żo ​nych	od	tych	jesz​cze	zdro ​wych.	Set ​ki	ty ​się ​cy	lu ​dzi	wy ​mor ​do ​wa​nych	w	cią​gu	za​-
le ​d ​wie	kil ​ku	go ​dzin.	Całe	po ​ko ​le ​nia	po ​żar ​te	przez	bez​względ ​ny	wi ​rus,	przez	prze ​ra​ża​ją​cą	broń	bio ​-
lo ​gicz​ną,	 któ ​rą	 ja​kiś	 nie ​wy ​obra​żal ​nie	 zde ​pra​wo ​wa​ny	 umysł	 wy ​my ​ślił,	 stwo ​rzył	 i	 któ ​rej	 na​stęp ​nie
użył.
Tro ​ja​now​ski	 po ​czuł	 się,	 jak ​by	 de	 fac​to	 i	 on	 umarł,	 ra​zem	 ze	 wszyst ​ki ​mi,	 któ ​rych	 śmier ​ci	 był

świad ​kiem.	Po ​czuł,	jak	spod	prze ​krwio ​nych,	opuch ​nię ​tych	oczu	za​czę ​ły	są​czyć	się	łzy.
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o,	pięk ​nie	go	zdję ​łaś!	–	krzyk ​nął	za​chwy ​co ​ny	Krzy ​siek.	–	I	co,	zdzi ​wio ​ny?	–	krzyk ​nął	w	stro ​nę
dwor ​ku.	–	Mu ​szę	pa​mię ​tać,	sio ​stra,	żeby	ci	ni ​g​dy	nie	pod ​pa​dać!	–	do ​dał	jesz​cze,	za​no ​sząc	się

hi ​ste ​rycz​nym,	prze ​ra​ża​ją​cym	chi ​cho ​tem.
–	Za​mknij	gębę,	le ​piej	byś	się	do	cze ​goś	przy ​dał	–	za​rzą​dzi ​ła	mat ​ka,	po ​sy ​ła​jąc	mu	peł ​ne	po ​gar ​dy

spoj​rze ​nie.	–	Weź	mnie	te	drzwi	roz​wal.
–	Ta,	okej,	do ​bra	–	od ​po ​wie ​dział	po ​kor ​nie.	Prze ​ci ​snął	się	obok	Mar ​ty	i	skie ​ro ​wał	ka​ra​bin	w	kie ​-

run​ku	wej​ścia.
„Cie ​ka​we	jak	so ​bie	z	tym	po ​ra​dzi ​cie,	skur ​wy ​sy ​ny.	To	za	mo ​je ​go	ojca”	–	po ​my ​ślał	i	za​czął	strze ​lać

w	sta​re,	drew​nia​ne	drzwi.
Ogień	z	wnę ​trza	sta​re ​go	dwor ​ku	tro ​chę	ze ​lżał,	ale	trwał	wy ​star ​cza​ją​co	dłu ​go,	by	bez​myśl ​ni	zom ​-

bie	zwró ​ci ​li	 swo ​je	kro ​ki	w	 jego	stro ​nę.	Krzy ​siek	wy ​pa​ko ​wał	w	drzwi	cały	ma​ga​zy ​nek,	 sta​ra​jąc	 się
strze ​lać	cel ​nie	–	a	ce ​lo ​wał	w	za​wia​sy	 i	w	za​mek.	Cały	czas	przed	ocza​mi	miał	eks​plo ​du ​ją​cą	gło ​wę
swo ​je ​go	ojca,	cały	czas	wi ​dział	 jego	śmierć.	Ta	suka	go	za​strze ​li ​ła.	Pa​mię ​tał	 ją,	pa​mię ​tał,	 jak ​by	 to
wy ​da​rzy ​ło	 się	za​le ​d ​wie	parę	mi ​nut	 temu.	Wście ​kłość	za​ci ​ska​ła	mu	zęby	 i	gar ​dło,	zgnia​ta​ła	klat ​kę
pier ​sio ​wą.	Za​mie ​rzał	nie	tyl ​ko	ją	za​bić,	ale	za​bi ​jać	ją	wie ​lo ​krot ​nie,	mal ​tre ​to ​wać,	aż	bę ​dzie	go	pro ​si ​-
ła	o	śmierć.	Przez	ostat ​nie	go ​dzi ​ny	miał	dużo	cza​su	na	pla​no ​wa​nie	atrak ​cji	dla	blon​dy ​necz​ki.	Na	to
wy ​obra​że ​nie	aż	ob​li ​zał	spierzch ​nię ​te,	ob​gry ​zio ​ne	war ​gi.
Gdy	 wcze ​śniej	 sfor ​so ​wa​li	 bra​mę,	 ich	 sa​mo ​chód	 za​trzy ​mał	 się	 za​le ​d ​wie	 kil ​ka​na​ście	 me ​trów	 od

drzwi	 dwor ​ku,	 przez	 co	 cel ​ne	 strze ​la​nie	 nie	 sta​no ​wi ​ło	 trud ​no ​ści.	 Na​wet	 dla	 oso ​by,	 któ ​ra	 swo ​ją
przy ​go ​dę	z	bro ​nią	dłu ​gą	roz​po ​czę ​ła	za​le ​d ​wie	parę	go ​dzin	wcze ​śniej.	W	pew​nym	mo ​men​cie	Krzy ​-
siek	zo ​ba​czył,	jak	w	ku ​chen​nym	oknie	znaj​du ​ją​cym	się	po	le ​wej	stro ​nie	od	drzwi,	po ​ja​wi ​ła	się	po ​-
stać	star ​sze ​go	męż​czy ​zny.	Cała	jego	po ​stu ​ra	pro ​mie ​nio ​wa​ła	gnie ​wem,	z	za​łza​wio ​nych	oczu	prze ​bi ​-
ja​ła	wście ​kłość	 i	 żal,	 któ ​re ​go	chło ​pak	po ​cząt ​ko ​wo	się	wy ​stra​szył.	 Jed ​nak	uczu ​cie	 stra​chu	znik ​nę ​ło
rów​nie	szyb​ko,	jak	się	po ​ja​wi ​ło.
„Za​raz	ci	po ​ka​żę,	kto	ma	w	so ​bie	wię ​cej	zło ​ści,	sta​ra	men​do”	–	po ​my ​ślał	i	prze ​su ​nął	szczer ​bin​kę

na	po ​stać	w	oknie.	Kil ​ka​na​ście	po ​ci ​sków	po ​mknę ​ło	do	celu.	Siła	ude ​rze ​nia	do ​słow​nie	zmio ​tła	męż​-
czy ​znę.
Krzy ​siek	 po	 raz	 ko ​lej​ny	 do ​świad ​czył,	 jak	 jego	 cia​ło	 prze ​peł ​nia	moc.	 Czuł	 się	 ni ​czym	mi ​tycz​ny

bóg,	w	któ ​re ​go	rę ​kach	spo ​czy ​wa	wła​dza	nad	ży ​ciem	i	śmier ​cią	po ​zo ​sta​łych,	zwy ​kłych,	ni ​cze ​go	nie ​-
war ​tych	 ist ​nień.	Mógł	 bez​po ​śred ​nio	wpły ​wać	na	 ich	 los,	 do ​ty ​kać	 ich	przy ​szło ​ści,	 ba​wić	 się	 te ​raź​-
niej​szo ​ścią,	koń​czyć	bieg	wszel ​kich	wy ​da​rzeń.	Mógł	bez​kar ​nie	za​bi ​jać	i	w	głę ​bi	sie ​bie	ro ​zu ​miał,	że
do	tego	wła​śnie	zo ​stał	stwo ​rzo ​ny.	Po	raz	pierw​szy	w	swo ​im	krót ​kim,	pa​to ​lo ​gicz​nym	ży ​ciu	Krzy ​siek



po ​czuł	się	praw​dzi ​wie	szczę ​śli ​wy.
Z	nową	mocą	prze ​peł ​nia​ją​cą	jego	ży ​la​ste,	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	sil ​ne	cia​ło,	Krzy ​siek	prze ​ła​do ​wał	i	po ​-

now​nie	skie ​ro ​wał	lufę	w	stro ​nę	drzwi.	Zdą​żył	od ​dać	za​le ​d ​wie	kil ​ka	strza​łów,	gdy	sta​re,	sfa​ty ​go ​wa​-
ne	wro ​ta	sta​nę ​ły	otwo ​rem.
Prze ​rwał	ogień	i	za​fa​scy ​no ​wa​ny	pa​trzył,	jak	do	środ ​ka	otwar ​te ​go	dwor ​ku	wcho ​dzi	pierw​szy	zom ​-

bie.	Parę	chwil	póź​niej	ze	środ ​ka	do ​bie ​gły	krzy ​ki	i	wy ​strza​ły,	co	zwró ​ci ​ło	uwa​gę	ko ​lej​nych	–	chma​-
rą	pa​ko ​wa​ły	się	do	no ​we ​go	miej​sca,	ocze ​ku ​jąc,	że	znaj​dą	tam	ła​twą	zdo ​bycz.
–	Do ​brze,	kur ​wa,	pięk ​nie…	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho	rów​nie	za​fa​scy ​no ​wa​na	wi ​do ​kiem	mat ​ka.	Lecz	gru ​-

ba	ko ​bie ​ta	nie	mia​ła	cza​su	na	za​chwyt,	 szyb​ko	się	opa​mię ​ta​ła	 i	przy ​po ​mnia​ła	po ​zo ​sta​łym,	że	 jest
jesz​cze	dużo	do	zro ​bie ​nia.
–	Jak	chce ​my	ich	do ​rwać,	to	trze ​ba	za​mknąć	bra​mę	–	za​rzą​dzi ​ła.
–	Co?	Prze ​cież	do ​pie ​ro	co	ją	roz​je ​ba​li ​śmy!	Jak	chcesz	ją	te ​raz	za​mknąć?	–	za​uwa​ży ​ła	przy ​tom ​nie

Mar ​ta.
Mat ​ka	chwi ​lę	za​sta​na​wia​ła	się	nad	tymi	sło ​wa​mi,	w	koń​cu	wy ​my ​śli ​ła:
–	Za​sta​wi ​my	ją	do ​staw​cza​kiem.
Dzie ​ci	pa​trzy ​ły	na	ro ​dzi ​ciel ​kę,	nie	do	koń​ca	ro ​zu ​mie ​jąc	jej	in​ten​cje.	Po	paru	se ​kun​dach	ja​kieś	try ​-

by	gdzieś	tam	chy ​ba	jed ​nak	za​sko ​czy ​ły.
–	No	 tak,	mu ​si ​my	 się	 od ​gro ​dzić	 od	 zom ​bie,	 bo	nie	da​dzą	nam	 spo ​ko ​ju	 –	 stwier ​dził	 dum ​ny	 ze

swo ​jej	de ​duk ​cji	chło ​pak.
–	Więc	się	rusz	do	cho ​le ​ry,	bo	jest	ich	co ​raz	wię ​cej!
–	Ta,	do ​bra,	już	jadę.	Mar ​ta,	za​mknij	wcze ​śniej	bra​mę	–	za​pro ​po ​no ​wał	Krzy ​siek.
–	Co?	Cze ​mu	ja?!	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	za​sko ​czo ​na	dziew​czy ​na,	nie	kry ​jąc	prze ​ra​że ​nia.
–	Bo	tyl ​ko	ja	umiem	pro ​wa​dzić,	de ​bil ​ko.
Dziew​czy ​na	od ​fuk ​nę ​ła,	po ​sła​ła	bra​tu	gro ​my	z	oczu,	ale	osta​tecz​nie	prze ​ła​do ​wa​ła	broń	i	zła​pa​ła	za

klam ​kę	drzwi	sa​mo ​cho ​du.
–	Masz	mnie	osła​niać.	Jak	mnie	za​bi ​ją,	to	cie ​bie	pierw​sze ​go	za​gry ​zę.
Krzy ​siek	po ​słał	jej	szel ​mow​ski	uśmiech.	Mar ​ta	nie	od ​wza​jem ​ni ​ła,	po ​wie ​dzia​ła	tyl ​ko:
–	Osła​niaj	mnie,	kur ​wa.	Ro ​zu ​miesz?
–	Tak,	tak,	spo ​ko	luz,	prze ​cież	ogar ​niam.	Idź,	bo	tam	nic	nie	zo ​sta​nie	–	od ​parł,	wska​zu ​jąc	chu ​dą

ręką	w	stro ​nę	dwor ​ku,	gdzie	to ​czy ​ła	się	de ​spe ​rac​ka	wal ​ka	na	śmierć	i	ży ​cie.

***

–	Szyb​ko,	do	bi ​blio ​te ​ki!	–	krzyk ​nął	Pa​weł,	sil ​nym	ra​mie ​niem	pod ​ry ​wa​jąc	Na​ta​lię	le ​żą​cą	na	drew​nia​-
nym	par ​kie ​cie.	Uła​mek	se ​kun​dy	wcze ​śniej	sko ​czył	na	rów​ne	nogi,	zdą​żył	wce ​lo ​wać	i	strze ​lić	pro ​sto
w	twarz	pierw​sze ​go	zom ​bie,	któ ​ry	swo ​ją	plu ​ga​wą	isto ​tą	wkro ​czył	na	te ​ren	dwor ​ku.	Na​stęp ​nie	sko ​-
rzy ​stał	z	chwi ​li	i	po ​mógł	wstać	dziew​czy ​nie.	Wie ​dział,	że	mu ​szą	prze ​nieść	wal ​kę	mię ​dzy	po ​miesz​-
cze ​nia.	Pa​mię ​tał	też	o	bi ​blio ​te ​ce.	Te ​raz	to	była	ich	je ​dy ​na	szan​sa.
Na​ta​lia	 z	 tru ​dem	sta​nę ​ła	na	 rów​ne	nogi.	Wy ​da​wa​ła	 się	 być	 ogłu ​szo ​na	 –	wzrok	nie	mógł	 zła​pać



ostro ​ści,	błą​dził	gdzieś	po	gład ​kich,	bia​łych	ścia​nach,	prze ​śli ​zgi ​wał	się	po	dę ​bo ​wej,	la​kie ​ro ​wa​nej	ba​-
lu ​stra​dzie,	jak ​by	obron​na	szar ​ża	ko ​man​do ​sa	spo ​wo ​do ​wa​ła	oszo ​ło ​mie ​nie.	A	może	na​stą​pi ​ła	ku ​mu ​la​-
cja,	może	wy ​da​rze ​nia,	któ ​rych	do ​świad ​cza​ła,	wy ​wo ​ła​ły	prze ​cią​że ​nie	i	au ​to ​ma​tycz​ny	re ​set	sys​te ​mu?
–	Spie ​prza​my	stąd!	–	krzyk ​nął	jej	pro ​sto	w	twarz.	–	Bierz	broń!
Dziew​czy ​na	 oprzy ​tom ​nia​ła.	 Broń,	 zom ​bie,	 dwo ​rek,	 przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie	 na​gle,	 cho ​ciaż	 zu ​peł ​nie

nie	mia​ła	na		to	ocho ​ty.	Mia​ła	ocho ​tę	le ​żeć	zwi ​nię ​ta	w	kul ​kę,	gdzieś	na	pod ​ło ​dze.	I	niech	się	dzie ​je,
co	chce.
–	 Kuba!	 –	 wy ​darł	 się	 Pa​weł.	 –	 Zwi ​ja​my	 się!	 –	 krzy ​czał,	 strze ​la​jąc	 do	 ko ​lej​nych	 zom ​bie,	 któ ​rzy

wcho ​dzi ​li	do	domu.	–	Na​ta​lia!
Kuba	wi ​dział,	jak	z	bia​łe ​go	sa​mo ​cho ​du	roz​cho ​dzą	się	roz​bły ​ski	wy ​strza​łów.	Wie ​dział	już,	skąd	są

ata​ko ​wa​ni.	Sam	od ​po ​wie ​dział	pięk ​nym	za	na​dob​ne,	kie ​ru ​jąc	kil ​ka	strza​łów	w	auto,	jed ​nak	bez​sku ​-
tecz​nie	–	nie	mógł	się	sku ​pić	tyl ​ko	na	po ​jeź​dzie,	mu ​siał	strze ​lać	do	zom ​bie	wbie ​ga​ją​cych	na	po ​se ​-
sję	i	kie ​ru ​ją​cych	się	w	stro ​nę	wej ​ścia	do	dwor ​ku.	Szyb​ko	zmie ​nił	ma​ga​zy ​nek	i	ru ​szył	pę ​dem	na	ko ​-
ry ​tarz,	 tyl ​ko	po	 to,	 aby	zo ​ba​czyć,	 jak	Na​ta​lia	 zni ​ka	za	 scho ​da​mi.	Pa​weł	 szedł	 ty ​łem,	osła​nia​jąc	 jej
od ​wrót.	Mor ​der ​czo	sku ​pio ​ny,	po ​je ​dyn​czy ​mi,	oszczęd ​ny ​mi	strza​ła​mi	za​bi ​jał	ko ​lej​nych	zom ​bie,	któ ​-
rzy	nie ​opatrz​nie	po ​ja​wia​li	 się	w	wej​ściu.	Wą​skie	gar ​dło	ko ​ry ​ta​rza	umoż​li ​wia​ło	dłu ​gą	obro ​nę,	 jed ​-
nak	amu ​ni ​cja	koń​czy ​ła	się	rów​nie	szyb​ko,	co	przy ​by ​wa​ło	no ​wych	ce ​lów.
–	Bi ​blio ​te ​ka!	–	krzyk ​nął	ko ​man​dos,	wi ​dząc	po ​li ​cjan​ta.
Ten	tyl ​ko	ski ​nął	gło ​wą	i	już	miał	ru ​szać	w	ich	stro ​nę,	gdy	wtem	Pa​weł	po ​tknął	się	i	chy ​bił	–	nie

tra​fił	zom ​bie	w	gło ​wę,	tyl ​ko	w	ko ​la​no,	przez	co	on	rów​nież	się	po ​tknął,	lecz	siłą	roz​pę ​du	parł	da​lej.
Ka​wał ​ki	roz​trza​ska​nej	ko ​ści	wy ​strze ​li ​ły	w	efek ​tow​nym	roz​bry ​zgu	krwi,	zna​cząc	sta​rą	ko ​mo ​dę	sto ​ją​-
cą	w	przed ​po ​ko ​ju.	Zom ​bie	wrza​snął,	ale	wspar ​ty	na	dru ​giej	no ​dze	i	po ​py ​cha​ny	przez	po ​bra​tym ​ców
rzu ​cił	 się	 przed	 sie ​bie	w	 stro ​nę	 po ​li ​cjan​ta.	Nie ​po ​myśl ​nie,	 gdyż	 po ​tknął	 się	 i	 wy ​rżnął	 o	 pod ​ło ​gę.
Kuba	od ​sko ​czył,	wy ​ce ​lo ​wał	do	le ​żą​cej	po ​czwa​ry	i	z	bli ​skiej	od ​le ​gło ​ści	wy ​strze ​lił	pro ​sto	w	jej	czasz​-
kę.	Nie	my ​ślał	o	tym,	że	to	krót ​ko	ostrzy ​żo ​na	czasz​ka	pięt ​na​sto ​lat ​ka.	Chło ​pa​ka,	któ ​ry	pew​nie	lu ​bił
grać	w	pił ​kę,	oczy ​wi ​ście	na	kom ​pie,	miał	mnó ​stwo	ko ​le ​gów	i	pew​nie	już	prze ​ży ​wał	swo ​je	pierw​sze
mi ​ło ​sne	unie ​sie ​nia.	Sta​rał	się	nie	wi ​dzieć	srebr ​ne ​go	łań​cusz​ka	z	Ma​ryj​ką	na	jego	si ​nej	szyi,	zi ​gno ​-
ro ​wał	czer ​wo ​ny	ze ​ga​rek	G-Shock,	cia​sno	za​pię ​ty	na	szczu ​płym	nad ​garst ​ku.	 Jego	prze ​raź​li ​we,	roz​-
dzie ​ra​ją​ce	ser ​ce	wrza​ski	i	pe ​łen	nie ​na​wi ​ści	wzrok	po ​twier ​dza​ły,	że	chło ​pak	umarł	już	wie ​le	go ​dzin
temu.	Kuba	mógł	tyl ​ko	za​koń​czyć	jego	mę ​czar ​nie.	O	ile	ta​ko ​we	mło ​dzie ​niec	w	ogó ​le	od ​czu ​wał.	Ko ​-
lej​ny	wy ​strzał,	ko ​lej​ne	buch ​nię ​cie	krwią	i	frag​men​ta​mi	roz​trza​ska​nej	czasz​ki.
W	tym	sa​mym	cza​sie,	ko ​rzy ​sta​jąc	z	chy ​bio ​ne ​go	strza​łu	Paw​ła,	do	przed ​po ​ko ​ju	wtła​cza​li	się	ko ​lej​-

ni	 zom ​bie	 –	 wpierw	 trzech	 za​kli ​no ​wa​ło	 się	 w	 drzwiach,	 jed ​nak	 pcha​ni	 przez	 na​pie ​ra​ją​cy	 tłum,
szyb​ko	zo ​sta​li	wci ​śnię ​ci	do	środ ​ka.	Kil ​ku	po ​tknę ​ło	się	o	le ​żą​cych	na	pod ​ło ​dze	mar ​twych	po ​bra​tym ​-
ców,	jed ​nak	ża​den	się	tym	nie	przej​mo ​wał	–	dzi ​ki	ta​bun,	prze ​ra​ża​ją​ca	na​wał ​ni ​ca	kła​pią​cych	szczęk
par ​ła	 do	 przo ​du	 i	 zda​wa​ło	 się,	 że	 nic	 jej	 nie	może	 za​trzy ​mać.	Wszę ​dzie	 był	 tyl ​ko	 smród,	 ścisk
i	strach.
Tym ​cza​sem	Pa​weł	z	Na​ta​lią	znik ​nę ​li	za	scho ​da​mi	–	już	nie	było	cza​su	na	strze ​la​nie,	te ​raz	trze ​ba



było	 jak	 naj​szyb​ciej	 do ​biec	 do	 drzwi,	 za​mknąć	 je	 i	 za​ba​ry ​ka​do ​wać	 ma​te ​ria​ła​mi	 po ​zo ​sta​wio ​ny ​mi
tam	przez	po ​li ​cjan​ta.	Kil ​ka​na​ście	se ​kund	póź​niej	wpa​dli	do	nie ​wiel ​kie ​go	po ​miesz​cze ​nia.	Pa​weł	na​-
tych ​miast	za​trza​snął	drzwi	i	prze ​krę ​cił	klucz	w	zam ​ku.
–	 Kuba!	 –	 krzy ​cza​ła	 prze ​ra​żo ​na	 Na​ta​lia,	 za​trzy ​mu ​jąc	 się	 gwał ​tow​nie	 na	 biur ​ku,	 ro ​biąc	 na​wrót

i	do ​pa​da​jąc	do	Paw​ła.	Za​czę ​ła	tłuc	go	pię ​ścia​mi	w	ple ​cy.
„Prze ​cież	nie	mogę	po ​zo ​sta​wić	Kuby	na	pa​stwę	zom ​bie”	–	my ​śla​ła	w	pa​ni ​ce.
–	Tam	jest	mój	Kuba,	mu ​si ​my	po	nie ​go	wró ​cić!	–	krzyk ​nę ​ła.
–	Po ​ra​dzi	so ​bie!	–	wark ​nął	pe ​łen	wście ​kło ​ści	Pa​weł.	–	Jak	zgi ​nie ​my,	to	mu	nie	po ​mo ​że ​my,	ro ​zu ​-

miesz?
–	Nie,	nie	ro ​zu ​miem,	prze ​cież	ich	jest	za	dużo,	za​bi ​ją	go!
–	Po ​słu ​chaj!	Tam	jest	też	moja	cór ​ka	–	po ​wie ​dział,	ła​piąc	Na​ta​lię	za	szczu ​płe	ra​mio ​na	i	moc​no	je

ści ​ska​jąc.	Dziew​czy ​na	nie	mo ​gła	się	ru ​szyć,	co	może	nie	było	spo ​wo ​do ​wa​ne	wy ​łącz​nie	siłą	ko ​man​-
do ​sa,	ale	też	stra​chem,	jaki	nią	za​wład ​nął.	Do ​pie ​ro	te ​raz	spo ​strze ​gła	strach	cza​ją​cy	się	w	ką​ci ​kach
jego	oczu.	–	Mu ​si ​my	za​ba​ry ​ka​do ​wać	drzwi.	 Jak	to	zro ​bi ​my,	to	wyj​dzie ​my	przez	okno	i	albo	do ​łą​-
czy ​my	do	nich,	albo	ścią​gnie ​my	ich	na	dół.	Je ​śli	jed ​nak	spró ​bu ​je ​my	wró ​cić	tym	ko ​ry ​ta​rzem,	to	po
pro ​stu	zgi ​nie ​my.	Po ​móż	mi.	We	dwój​kę	szyb​ciej	to	zro ​bi ​my.
Na​ta​lia,	wi ​dząc	świa​teł ​ko	w	tu ​ne ​lu	i	moż​li ​wość	udzie ​le ​nia	po ​mo ​cy	swo ​je ​mu	mę ​żo ​wi,	szyb​ko	zła​-

pa​ła	 za	de ​ski	 i	 za​czę ​ła	 je	 po ​da​wać	Paw​ło ​wi.	 Pierw​sze	 sztu ​ki	wy ​pa​dły	 jej	 z	 trzę ​są​cych	 się	 rąk,	 ale
przy	ko ​lej​nej	pró ​bie	już	się	uda​ło.	Tym ​cza​sem	pierw​szy	zom ​bie	do ​biegł	do	drzwi,	ude ​rza​jąc	w	nie
z	 ca​łym	 im ​pe ​tem.	Fu ​try ​na	aż	za​trzesz​cza​ła,	 ale	Pa​weł	upar ​cie	wbi ​jał	 gwoź​dzie,	mo ​dląc	 się	w	du ​-
chu,	żeby	tyl ​ko	nic	nie	sta​ło	się	jego	cór ​ce.

***

Kuba	usły ​szał	cięż​kie,	ba​so ​we	huk ​nię ​cia	po ​li ​cyj​nych	strzelb.	Za​darł	gło ​wę	i	zo ​ba​czył,	jak	Kaja	z	Ma​-
xem	strze ​la​ją	do	bez​ład ​nej	masy	zom ​bie,	sku ​tecz​nie	ich	spo ​wal ​nia​jąc.	Za	nimi	sta​ła	spa​ra​li ​żo ​wa​na
stra​chem,	bez​rad ​na	Kaś​ka,	ści ​ska​ją​ca	spor ​to ​wą	tor ​bę,	któ ​rą	wie ​ki	temu	po ​li ​cjant	za​brał	z	ko ​mi ​sa​-
ria​tu.	Nie ​ste ​ty	 –	 kil ​ka	po ​two ​rów	po ​mknę ​ło	 ko ​ry ​ta​rzem	w	głąb	bu ​dyn​ku,	 część	 szyb​ko	 skie ​ro ​wa​ła
się	do	kuch ​ni,	pa​tro ​sząc	mar ​twe	już	cia​ła	Kry ​sty ​ny	i	jej	bra​ta.	In​stynkt	na​ka​zał	Ku ​bie	biec	za	żoną,
ale	ro ​zum	pod ​po ​wia​dał	coś	zgo ​ła	in​ne ​go.	Na​wet	jak ​by	bar ​dzo	chciał,	nie	miał ​by	te ​raz	szans	do ​stać
się	do	bi ​blio ​te ​ki	–	mógł	mieć	tyl ​ko	na​dzie ​ję,	że	Na​ta​lia	z	Paw​łem	do ​tar ​li	tam	wy ​star ​cza​ją​co	wcze ​-
śnie,	aby	zdą​żyć	za​ry ​glo ​wać	za	sobą	drzwi.	A	je ​że ​li	on	cze ​goś	rów​nie	szyb​ko	nie	zro ​bi…	cóż,	mar ​-
twy,	na	nie ​wie ​le	się	przy ​da.
–	Kur ​wa	mać!	–	wy ​krzy ​czał	z	bez​sil ​nej	zło ​ści,	wy ​strze ​li ​wu ​jąc	swo ​ją	fru ​stra​cję	w	twa​rze	nad ​bie ​ga​-

ją​cych	 zom ​bie.	 Frag​men​ty	 roz​trza​ska​nych	dzie ​wię ​cio ​mi ​li ​me ​tro ​wy ​mi	po ​ci ​ska​mi	 cza​szek	 eks​plo ​do ​-
wa​ły	i	fru ​wa​ły	w	po ​wie ​trzu,	w	któ ​rym	oprócz	smro ​du	zgni ​li ​zny	uno ​sił	się	te ​raz	za​pach	krwi,	desz​-
czu	i	pro ​chu.	Za​pach,	któ ​ry	po ​bu ​dzał	zmy ​sły	w	pe ​wien	pier ​wot ​ny,	dzi ​ki	spo ​sób	i	na​ka​zy ​wał	biec,
wal ​czyć	oraz	nisz​czyć	prze ​ciw​ni ​ków.
–	 Na	 górę,	 szyb​ko!	 –	 krzy ​cza​ła	 Kaja.	Max	 jesz​cze	 przez	 chwi ​lę	 stał	 obok,	 ale	 już	 po	 se ​kun​dzie



znik ​nął	za	ro ​giem	ścia​ny.
Kuba	nie	miał	wyj ​ścia.	Nie	mógł	po ​biec	ko ​ry ​ta​rzem,	bo	zna​la​zł ​by	się	w	po ​trza​sku	z	zom ​bie	za​-

rów​no	przed,	jak	i	za	nim.	Zło ​rze ​cząc	i	klnąc	na	swo ​je	po ​ło ​że ​nie,	po ​pę ​dził	scho ​da​mi	na	górę.	Kil ​ku
zom ​bie	ru ​szy ​ło	za	nim,	nie	da​jąc	swo ​im	ofia​rom	na​wet	se ​kun​dy	wy ​tchnie ​nia.	Pierw​szy	po ​tknął	się
i	wy ​rżnął	szczę ​ką	w	ba​lu ​stra​dę;	po ​zo ​sta​li	nie	po ​zwo ​li ​li	mu	się	pod ​nieść	–	za​czę ​li	przez	nie ​go	prze ​-
cho ​dzić,	 tra​tu ​jąc	 lub	 prze ​ska​ku ​jąc	 po ​bra​tym ​ca.	 Jesz​cze	 za​nim	 po ​li ​cjant	 osią​gnął	 szczyt	 scho ​dów,
Kaja	unio ​sła	 lufę	strzel ​by	 i	znik ​nę ​ła	za	ro ​giem,	za	któ ​rym	wcze ​śniej	 skrył	 się	Max.	Kaś​ka	ucie ​kła
wcze ​śniej,	a	wła​ści ​wie	zo ​sta​ła	za​wle ​czo ​na	tam	przez	chło ​pa​ka.
Fala	była	co ​raz	bli ​żej.	Kuba	czuł	na	ple ​cach,	coś	co	przy ​po ​mi ​na​ło	zgni ​ły	do ​tyk	umar ​łych.	Po ​wia​da​-

ją,	że	strach	do ​da​je	skrzy ​deł.	I	ci,	któ ​rzy	tak	pra​wią,	chy ​ba	mają	ra​cję	–	ostat ​nie	parę	stop ​ni	Kuba
prze ​sko ​czył	dłu ​gi ​mi,	par ​ko ​uro ​wy ​mi	su ​sa​mi,	jak ​by	ska​kał	po	grzbie ​tach	kro ​ko ​dy ​li.	Wsko ​czył	na	pię ​-
tro,	 gwał ​tow​nie	 za​ha​mo ​wał,	 od ​bił	 się	 od	 ścia​ny	 i	 po ​pę ​dził	w	 stro ​nę,	w	 któ ​rą	 po ​bie ​gła	wcze ​śniej
Kaja.	Dziew​czy ​na	na	koń​cu	ko ​ry ​ta​rza	tyl ​ko	na	to	cze ​ka​ła	–	sta​ła	w	lek ​kim	roz​kro ​ku	i	trzy ​ma​ła	nie ​-
znacz​nie	uchy ​lo ​ne	drzwi,	go ​to ​wa,	by	je	szyb​ko	za​trza​snąć.
Kil ​ka	se ​kund	póź​niej	Kuba	wbiegł	na	peł ​nym	ga​zie	do	po ​miesz​cze ​nia,	w	któ ​rym	chwi ​lę	wcze ​śniej

mło ​dzi	oglą​da​li	bu ​rzę.	 Jak ​by	dla	za​ak ​cen​to ​wa​nia	uda​nej	uciecz​ki,	nie ​bo	roz​świe ​tlił	błysk	pio ​ru ​nu.
„Bra​wo”	–	kla​snę ​ły	nie ​bio ​sa.	„Cie ​ka​we,	jak	dłu ​go	jesz​cze	bę ​dzie	ci	się	uda​wa​ło”.
–	Max,	 po ​móż!	 –	 krzyk ​nę ​ła	 Kaja.	 Na	 koń​cu	 ko ​ry ​ta​rza	 uka​zał	 się	 pierw​szy	 zom ​bie.	 Kaja	 od ​da​ła

strzał.	W	wą​skim	przej ​ściu	cały	śrut	tra​fił	w	cel,	jego	ścia​ny	przy ​ozdo ​bi ​ły	lśnią​ce,	so ​czy ​ste	ma​zia​je
krwi.	 Na​stęp ​nie	 dziew​czy ​na	 za​trza​snę ​ła	 drzwi.	 Max,	 po ​zo ​sta​wia​jąc	 strzel ​bę	 przy	 ścia​nie,	 za​czął
pchać	re ​gał,	żeby	za​ba​ry ​ka​do ​wać	nim	wej​ście.	Kuba	do ​sko ​czył,	by	mu	po ​móc	–	ma​syw​ny,	wy ​ko ​na​ny
z	drew​na	me ​bel	był	ab​sur ​dal ​nie	wręcz	cięż​ki,	nie ​mniej	ad ​re ​na​li ​na	krą​żą​ca	w	ży ​łach	obu	męż​czyzn
ro ​bi ​ła	swo ​je	i	spraw​nie	prze ​su ​nę ​li	ko ​lo ​sa.	Kaja	od ​sko ​czy ​ła	od	drzwi,	do	ostat ​niej	chwi ​li	trzy ​ma​jąc
je	za	klam ​kę	–	nie ​ste ​ty,	wbrew	ocze ​ki ​wa​niom	nie	mia​ły	one	zam ​ka,	więc	mu ​sie ​li	na​pręd ​ce	skom ​bi ​-
no ​wać	pro ​wi ​zo ​rycz​ną	ba​ry ​ka​dę.
Opar ​li	sza​fę	tuż	za​nim	w	drzwi	wy ​rżnął	pierw​szy	zom ​bie.	Po	chwi ​li	sły ​chać	było	głu ​che	łup ​nię ​cia

i	pac​nię ​cia,	gdy	po ​zo ​sta​łe	masz​ka​ry	do ​bie ​gły	do	koń​ca	ko ​ry ​ta​rza	i	pró ​bo ​wa​ły	sfor ​so ​wać	prze ​szko ​-
dę.	Z	ko ​ry ​ta​rza	do ​le ​ciał	po ​tę ​pień​czy	jęk	za​wo ​du.
–	Da​waj,	jesz​cze	re ​gał!	–	krzyk ​nę ​ła	Kaja.	Nie	cze ​ka​jąc	na	re ​ak ​cję	po ​zo ​sta​łych,	pod ​bie ​gła	do	me ​bla

peł ​ne ​go	prze ​róż​nych	szpar ​ga​łów,	ku ​rzo ​ła​pów	i	dur ​no ​sto ​jek,	któ ​re	ani	były	prak ​tycz​ne,	ani	spe ​cjal ​-
nie	uro ​dzi ​we.	Rzu ​ci ​ła	po ​gar ​dli ​we	spoj​rze ​nie	sku ​lo ​nej	pod	ścia​ną,	wy ​stra​szo ​nej	Ka​ś​ce	i	bez	zbęd ​ne ​-
go	wa​ha​nia	prze ​chy ​li ​ła	re ​gał	w	przód,	żeby	zrzu ​cić	wszyst ​kie	pier ​do ​ły	na	pod ​ło ​gę	i	prze ​cią​gnąć	pu ​-
sty	me ​bel	pod	drzwi.	Nie ​ste ​ty,	ten	oka​zał	się	zbyt	chwiej ​ny	–	po ​ru ​szo ​ny,	w	akom ​pa​nia​men​cie	tłu ​-
czo ​nych	rze ​czy,	ru ​nął	przed	sie ​bie,	ni ​czym	wa​lą​ca	się	basz​ta.	Kaja	w	ostat ​niej	chwi ​li	za​bra​ła	nogę,
uni ​ka​jąc	tym	sa​mym	jej	zmiaż​dże ​nia.
–	O	kur ​de!	 –	krzyk ​nę ​ła,	wpa​da​jąc	na	Maxa.	Chło ​pak	uchro ​nił	 ją	przed	upad ​kiem,	od ​sta​wił	bez​-

piecz​nie	na	bok	i	schy ​lił	się,	aby	dźwi ​gnąć	me ​bel.	Po ​now​nie	po ​mógł	Kuba,	więc	po	paru	se ​kun​dach
przy ​sta​wi ​li	cięż​ki	re ​gał	do	blo ​ku ​ją​cej	już	drzwi	sza​fy.



–	Przy…	przy ​nio ​słam	wam	amu ​ni ​cję.	Wzię ​łam,	jak	mi	ka​zał	Pa​weł	–	wy ​du ​ka​ła	Kaś​ka	i	za​czę ​ła	wy ​-
cią​gać	przed	sie ​bie,	 jak ​by	w	ge ​ście	prze ​pro ​sin,	tor ​bę	z	amu ​ni ​cją.	Kaja	po ​sła​ła	 jej	po ​gar ​dli ​we	spoj​-
rze ​nie,	Kuba	tyl ​ko	kiw​nął	gło ​wą,	cały	czas	pró ​bu ​jąc	zła​pać	od ​dech.
–	Co	 te ​raz?	 –	 za​py ​tał	 zdy ​sza​ny	 po ​li ​cjant.	 Roz​glą​dał	 się	 uważ​nie	 po	 po ​miesz​cze ​niu,	 jak ​by	 chciał

zna​leźć	gdzieś	na	ścia​nie	wy ​pi ​sa​ną	od ​po ​wiedź.	–	Na	dole	jest	Na​ta​lia.
–	Nie	tyl ​ko.	Mój	oj ​ciec	też	tam	jest	–	sko ​men​to ​wa​ła	Kaja.	–	Po ​ra​dzą	so ​bie.	Na	pew​no	so ​bie	ja​koś

po ​ra​dzą.
Jed ​nak	w	gło ​sie	dziew​czy ​ny	nie	po ​brzmie ​wa​ła	zbyt ​nia	pew​ność.	Nie	dość,	że	wy ​da​rze ​nia	na​bie ​ra​-

ły	 co ​raz	 gor ​sze ​go	 ob​ro ​tu,	 to	 jesz​cze	 de ​cy ​zja	 od ​no ​śnie	 dal ​sze ​go	 po ​stę ​po ​wa​nia	 spa​dła	 na	 każ​de ​go
z	nich.	Nie	było	z	nimi	Paw​ła,	któ ​re ​go	mo ​gli ​by	się	po ​ra​dzić,	któ ​ry	mógł ​by	prze ​jąć	ini ​cja​ty ​wę.	Może
bru ​tal ​nie,	może	nie ​ko ​niecz​nie	mó ​wiąc	to,	co	po ​zo ​sta​li	chcie ​li ​by	usły ​szeć,	ale	ja​koś	do	tej	pory	mu
się	uda​wa​ło	nimi	za​rzą​dzać.
–	Wie ​cie,	co	to	za	lu ​dzie?	–	za​py ​tał	Max.	–	Ci,	co	do	nas	strze ​la​li.
Kuba	 po ​słał	 nie ​pew​ne	 spoj​rze ​nie	 chło ​pa​ko ​wi.	Na​stęp ​nie	 pod ​szedł	 szyb​ko	 do	 okna.	 Trzy ​mał	 się

ścia​ny,	żeby	być	jak	naj​mniej	wi ​docz​nym.
–	Zgaś	świa​tło	–	po ​le ​cił.
Pstryk ​nął	 włącz​nik,	 po ​miesz​cze ​nie	 za​la​ła	 ciem ​ność.	 Bu ​rzo ​we	 chmu ​ry	 upar ​cie	 za​sła​nia​ły	 nie ​bo,

ciem ​ne	stru ​gi	desz​czu	za​le ​wa​ły	świa​tło	emi ​to ​wa​ne	z,	nie	wia​do ​mo	cze ​mu,	dzia​ła​ją​cych	jesz​cze	 la​-
tar ​ni.	Kuba	przy ​su ​nął	się	do	okna	i	po ​wo ​li,	aby	nie	zdra​dzić	się	ru ​chem,	wy ​chy ​lił	gło ​wę.	Bia​ły	do ​-
staw​czak	 stał	 tam,	 gdzie	 go	wi ​dział	 po	 raz	 ostat ​ni.	 Licz​ni	 zom ​bie	 bie ​gli	 lub	 drep ​ta​li	 bez​ład ​nym
rzę ​dem	w	stro ​nę	otwar ​tych	drzwi	dwor ​ku,	nie ​któ ​rzy	roz​leź​li	się	po	po ​se ​sji,	zbyt	głu ​pi,	aby	po ​dą​-
żać	za	sta​dem.	Z	dołu	nie	do ​bie ​ga​ły	strza​ły,	więc	Na​ta​lia	z	Paw​łem	pew​nie	się	za​ba​ry ​ka​do ​wa​li.	Za​-
lą​żek	 in​nej,	 cał ​ko ​wi ​cie	 in​nej	 my ​śli	 wy ​kieł ​ko ​wał	 w	 gło ​wie	 po ​li ​cjan​ta,	 lecz	 ten	 szyb​ko	 ją	 od ​rzu ​cił.
Sku ​pił	się	na	bu ​sie.
Na​gle	drzwi	auta	otwo ​rzy ​ły	 się	 i	wy ​sko ​czy ​ła	z	nich	szczu ​pła	dziew​czy ​na.	W	unie ​sio ​nych	rę ​kach

trzy ​ma​ła	 pi ​sto ​let,	 ale	nie	 strze ​la​ła	 do	 zom ​bie.	W	 tym	 sa​mym	cza​sie	 sil ​nik	 sa​mo ​cho ​du	za​sko ​czył,
za​le ​wa​jąc	stru ​gi	desz​czu	świa​tłem	re ​flek ​to ​rów.
Dziew​czy ​na	od ​wró ​ci ​ła	się,	wal ​nę ​ła	kil ​ka	razy	dło ​nią	w	bok	sa​mo ​cho ​du	i	coś	krzyk ​nę ​ła,	ale	przez

ule ​wę	Kuba	mógł	się	tyl ​ko	do ​my ​ślać	jej	słów.	Świa​tła	po ​jaz​du	szyb​ko	zga​sły,	lecz	paru	naj ​bliż​szych
zom ​bie	zdą​ży ​ło	już	za​re ​ago ​wać	i	ru ​szyć	w	ich	stro ​nę.	Dziew​czy ​na	bez	zbęd ​ne ​go	wa​ha​nia	po ​za​bi ​ja​ła
wszyst ​kich,	za​nim	sta​li	się	za​gro ​że ​niem.	Jed ​nak	za​chę ​co ​na	nową	ak ​tyw​no ​ścią	hor ​da	już	kie ​ro ​wa​ła
swo ​je	mor ​der ​cze	łap ​ska	w	jej	stro ​nę.
I	w	tym	mo ​men​cie	Kuba	so ​bie	przy ​po ​mniał.
–	Chy ​ba	wiem…	–	po ​wie ​dział	ci ​cho,	cho ​ciaż	lu ​dzie	na	pod ​jeź​dzie	pod	dwor ​kiem	nie	mie ​li	pra​wa

go	usły ​szeć.	Max	i	Kaja	pod ​bie ​gli	do	po ​li ​cjan​ta,	tak ​że	trzy ​ma​jąc	się	bli ​sko	ścia​ny.	Chło ​pak	mruk ​nął
coś	pod	no ​sem.
–	To	chy ​ba	te	po ​je ​by	spod	skle ​pu	w	Ło ​mian​kach.	Pa​mię ​ta​cie?	–	za​py ​tał	Kuba.
–	Po ​cze ​kaj	–	Kaja	przy ​su ​nę ​ła	 się	do	okna	 i	przyj​rza​ła	dziew​czy ​nie.	–	Tak,	 to	chy ​ba	ona…	no,	na



pew​no.	Suka	chcia​ła	mnie	za​strze ​lić.	–	Ką​ci ​ki	ust	Kai	unio ​sły	się,	ob​na​ża​jąc	bia​łe,	rów​ne	zęby	i	jed ​-
no ​cze ​śnie	two ​rząc	na	jej	twa​rzy	upior ​ny,	a	za​ra​zem	pięk ​ny	gry ​mas.	Se ​kun​dy	póź​niej	Kaja	unio ​sła
strzel ​bę,	ob​sa​dzi ​ła	kol ​bę	w	do ​łecz​ku	strze ​lec​kim	i	prze ​chy ​li ​ła	gło ​wę,	aby	le ​piej	zgrać	przy ​rzą​dy	ce ​-
low​ni ​cze.
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o	na​ro ​bi ​łeś!	–	krzyk ​nę ​ła	mat ​ka	i	zdzie ​li ​ła	Krzyś​ka	swo ​ją	tłu ​stą	ręką	pro ​sto	w	po ​ty ​li ​cę.
–	Zga​si ​łem	prze ​cież,	no	co!	Same	się	za​pa​li ​ły!

–	Ska​ra​nie	bo ​skie,	prze ​cież	tam	jest…
–	Wiem!
Za​pew​ne	kłó ​ci ​li ​by	 się	 da​lej,	 gdy ​by	na​gle	 okno	na	pię ​trze	nie	 roz​świe ​tlił ​by	 ja​sny	 błysk,	 a	 do	 ich

uszu	nie	do ​tarł	głoś​ny	huk	wy ​strza​łu.	Coś	cięż​ko	łup ​nę ​ło	w	bok	auta.	Krzy ​siek	bły ​ska​wicz​nie	zro ​-
zu ​miał,	co	się	wy ​da​rzy ​ło,	jed ​nak	rów​nie	szyb​ko	jego	umysł	za​kla​sy ​fi ​ko ​wał	to	jako	rzecz	ab​so ​lut ​nie
nie ​moż​li ​wą.	Z	sie ​dze ​nia	pa​sa​że ​ra	ko ​bie ​ta	wpa​try ​wa​ła	się	w	syna	wy ​stra​szo ​nym	wzro ​kiem,	zu ​peł ​nie
nie	 ro ​zu ​mie ​jąc,	 co	 się	mo ​gło	wy ​da​rzyć.	 Se ​kun​dę	póź​niej	 jej	 oczy	 roz​sze ​rzy ​ły	 się,	 jak ​by	 zo ​ba​czy ​ła
coś	strasz​ne ​go,	na​stęp ​nie	otwo ​rzy ​ła	drzwi	i	ru ​szy ​ła	na	ze ​wnątrz.	Chło ​pak	nie	zdą​żył	jej	ostrzec.
–	Jezu,	moje	dziec​ko!	–	krzyk ​nę ​ła	ko ​bie ​ta,	z	nie ​na​tu ​ral ​ną	dla	jej	tu ​szy	lek ​ko ​ścią	ze ​ska​ku ​jąc	z	wy ​-

so ​kie ​go	stop ​nia	na	mo ​kry	pod ​jazd.	Tym ​cza​sem	po ​strze ​lo ​na	Mar ​ta	 już	osu ​nę ​ła	 się	na	bruk,	po ​zo ​-
sta​wia​jąc	na	sa​mo ​cho ​dzie	dłu ​gie,	czer ​wo ​ne	smu ​gi	krwi.
Mat ​ka	pa​dła	na	ko ​la​na,	dźwi ​ga​jąc	gru ​by ​mi	ra​mio ​na​mi	nie ​na​tu ​ral ​nie	cięż​kie	cia​ło	swo ​je ​go	dziec​-

ka.	Mar ​ta	 jesz​cze	żyła,	pa​trzy ​ła	na	ro ​dzi ​ciel ​kę	zdez​o ​rien​to ​wa​nym,	peł ​nym	prze ​ra​że ​nia	wzro ​kiem.
Wzro ​kiem	peł ​nym	nie ​wy ​po ​wie ​dzia​nych	py ​tań,	peł ​nym	nie ​me ​go	żą​da​nia	po ​mo ​cy.	Żad ​na	z	ko ​biet
nie	wie ​dzia​ła,	co	po ​wie ​dzieć,	jak	się	za​cho ​wać,	więc	tyl ​ko	pa​trzy ​ły	na	sie ​bie	zdez​o ​rien​to ​wa​ne,	sta​-
ra​jąc	się	wza​jem ​nie	od ​gad ​nąć	swo ​je	my ​śli.	Wo ​kół	nich	zbie ​ra​ły	się	ka​łu ​że	wody	i	krwi,	skądś	do ​-
bie ​ga​ły	 krzy ​ki	 i	 po ​ję ​ki ​wa​nia	 zom ​bie	 za​in​te ​re ​so ​wa​nych	 na​głą	 ak ​tyw​no ​ścią	 ży ​wych.	 Umie ​ra​ją​cej
dziew​czy ​nie	było	już	wszyst ​ko	jed ​no,	ale	mat ​ka,	po ​mi ​mo	wszyst ​ko,	win​na	była	pa​mię ​tać	o	za​gro ​że ​-
niach	pa​no ​szą​cych	się	wo ​kół.
Nie	pa​mię ​ta​ła.
Nim	Krzy ​siek	zdą​żył	za​re ​ago ​wać,	z	przo ​du	auta	wy ​ło ​nił	się	zom ​bie.	Mło ​dy	chło ​pak,	na	pierw​szy

rzut	oka	przy ​po ​mi ​na​ją​cy	Krzyś​ko ​wi	jego	sa​me ​go,	prze ​szedł	nie ​pew​nie	przed	sa​mo ​cho ​dem,	zna​cząc
na	po ​gnie ​cio ​nej	ma​sce	krwa​wy	ślad,	i	skie ​ro ​wał	się	w	stro ​nę	mat ​ki.	Krzy ​siek,	dzia​ła​ją​cy	pod	wpły ​-
wem	in​stynk ​tu,	szyb​ko	za​mknął	drzwi	od	stro ​ny	pa​sa​że ​ra.	W	pierw​szej	chwi ​li	zu ​peł ​nie	stra​cił	re ​-
zon,	 za​po ​mniał	 o	 buń​czucz​nej	 pew​no ​ści	 sie ​bie,	 tak	 dziar ​sko	 pro ​wa​dzą​cej	 go	 przez	 ży ​cie.	 Gdzieś
znik ​nę ​ła	 ikra,	przy ​gasł	błysk	w	oku.	Mu ​siał	 się	opa​mię ​tać,	mu ​siał	dzia​łać,	wró ​cić	na	sta​ry,	utar ​ty
tor,	ale	nie	wie ​dział,	 jak	 to	zro ​bić.	Ude ​rzył	się	w	twarz.	Za​bo ​la​ło.	Za​ci ​snął	ze	zło ​ści	zęby,	ude ​rzył
się	po ​now​nie.	 Po ​mo ​gło	 –	 krew	za​czę ​ła	 krą​żyć	 szyb​ciej,	 świat	na​brał	 ko ​lo ​rów.	Krzyk ​nął	do	mat ​ki,
aby	uwa​ża​ła,	ale	ko ​bie ​ta	nie	za​re ​ago ​wa​ła.	Chło ​pak	się ​gnął	po	swo ​ją	broń,	za​mie ​rzał	roz​wa​lić	okno
sa​mo ​cho ​du	i	za​strze ​lić	zom ​bie.	Lecz	gdy	tyl ​ko	się	od ​wró ​cił,	zo ​ba​czył,	że	od	stro ​ny	za​rów​no	wej​ścia



do	dwor ​ku,	jak	i	resz​ty	po ​dwó ​rza,	zbie ​ga​ją	się	tru ​po ​sze.	Usły ​szał	głoś​ne	ude ​rze ​nie	w	bok	auta,	naj​-
pierw	jed ​no,	po ​tem	kil ​ka	ko ​lej​nych.	Usły ​szał	też	gło ​śny,	lecz	szyb​ko	prze ​rwa​ny	krzyk	swo ​jej	mat ​ki,
ale	nie	od ​wa​żył	się	już	wy ​chy ​lić,	by	zo ​ba​czyć,	co	się	sta​ło.	Za​ci ​ska​jąc	kur ​czo ​wo	ręce	na	bro ​ni,	wci ​-
snął	się	na	pod ​ło ​gę	mię ​dzy	fo ​te ​lem	a	de ​ską	roz​dziel ​czą	i	słu ​chał,	jak	jego	ro ​dzi ​ciel ​ka	umie ​ra,	ocza​-
mi	wy ​obraź​ni	śle ​dząc	każ​dy	naj​mniej​szy	szcze ​gół	od ​by ​wa​ją​cej	się	za​le ​d ​wie	parę	me ​trów	obok	kaź​-
ni.

***

Kaja	rów​nież	osu ​nę ​ła	się	na	pod ​ło ​gę,	nie	mo ​gąc	znieść	wi ​do ​ku	roz​szar ​py ​wa​nych	przez	zom ​bie	ko ​-
biet.	Szyb​ko	zna​lazł	się	przy	niej	Max.	Chło ​pak	ukuc​nął,	po ​ło ​żył	dziew​czy ​nie	dłoń	na	szczu ​płym	ra​-
mie ​niu.	Ta	unio ​sła	roz​sze ​rzo ​ne,	brą​zo ​we	oczy.	Kaś​ka	przy ​glą​da​ła	się	jej	ukrad ​kiem,	wi ​dząc	w	niej
ko ​lej​ne	za​gro ​że ​nie.
„Sko ​ro	z	zim ​ną	krwią	za​strze ​li ​ła	ży ​we ​go	czło ​wie ​ka,	prze ​cież	w	każ​dej	chwi ​li	może	za​strze ​lić	rów​-

nież	mnie”	–	my ​śla​ła.
–	Do ​brze	zro ​bi ​łaś.
Kaja	wbi ​ła	wzrok	w	pod ​ło ​gę	i	mil ​cza​ła	parę	se ​kund.	W	koń​cu	otwo ​rzy ​ła	usta,	aby	mu	od ​po ​wie ​-

dzieć,	jed ​nak	Max	był	pierw​szy:
–	 Albo	 my,	 albo	 oni	 –	 po ​wie ​dział	 spo ​koj​nym,	 opa​no ​wa​nym	 gło ​sem.	 –	 Ja​cy ​kol ​wiek	 oni.	 Wiesz

o	tym.	Nie	za​drę ​czaj	się.
Ści ​snął	de ​li ​kat ​nie	 jej	 ra​mię,	na​stęp ​nie	uniósł	 się	 i	pod ​szedł	do	Kuby,	po ​zo ​sta​wia​jąc	dziew​czy ​nę

z	sub​tel ​nie	otwar ​ty ​mi	usta​mi.
–	Co	da​lej?	–	za​py ​tał	bez	ogró ​dek.
Po ​li ​cjant	 ro ​zej​rzał	 się	 po	 po ​miesz​cze ​niu,	 cięż​ko	 dy ​sząc.	 Ad ​re ​na​li ​na	 sza​la​ła	w	 jego	 ży ​łach,	 ser ​ce

pom ​po ​wa​ło	krew	w	za​stra​sza​ją​cym	tem ​pie.	Bia​ły	T-shirt,	któ ​ry	do ​stał	w	miesz​ka​niu	Tom ​ka,	był	te ​-
raz	prze ​po ​co ​ny	 i	 upać​ka​ny	krwią.	Kry ​tycz​nie	przyj​rzał	 się	 swo ​je ​mu	ubra​niu,	 tej	 oso ​bli ​wej	ma​pie
bru ​tal ​nej	tra​sy,	któ ​rą	mu ​sie ​li	wbrew	so ​bie	po ​dą​żać.	I	po ​czuł,	 jak	bar ​dzo	jest	tym	wszyst ​kim	zmę ​-
czo ​ny.	Uniósł	sze ​ro ​ko	otwar ​te	oczy,	po ​now​nie	roz​glą​da​jąc	się	po	po ​miesz​cze ​niu.	Ba​ry ​ka​da,	trzy ​ma​-
ją​ca	drzwi,	wy ​da​wa​ła	się	so ​lid ​na.	Z	ze ​wnątrz	nie ​ustan​nie	do ​bie ​ga​ły	od ​gło ​sy	zom ​bie,	sta​ra​ją​cych	się
do ​stać	do	środ ​ka,	lecz	żad ​na	z	szaf	na​wet	nie	drgnę ​ła.
–	Nie	roz​wa​lą	tego.	Je ​ste ​śmy	tu	bez​piecz​ni	–	wy ​sa​pał,	czu ​jąc	jak	gdzieś	tam,	w	głę ​bi	jego	zmal ​tre ​-

to ​wa​ne ​go	cia​ła,	za​czy ​na	kieł ​ko ​wać	zmę ​cze ​nie.
–	Wiem.	Ale	nie	o	to	py ​tam	–	sko ​men​to ​wał	dziw​nie	spo ​koj​ny	Max.
Kuba	 kiw​nął	 gło ​wą,	 z	 nie ​chęt ​nym	uzna​niem	 dla	 in​te ​li ​gen​cji	 chło ​pa​ka.	 Po ​cie ​szył	 Kaję,	 za​cho ​wał

zim ​ną	krew	i	przy ​po ​mi ​nał	jed ​no ​cze ​śnie	o	prio ​ry ​te ​tach,	ja​ki ​mi	po ​win​ni	się	te ​raz	kie ​ro ​wać,	pod ​czas
gdy	on	–	do ​świad ​czo ​ny	w	boju	po ​li ​cjant	–	na​gle	zu ​peł ​nie	stra​cił	re ​zon.	Byli	w	bez​piecz​nej	kry ​jów​ce,
a	 ten	ku ​dłacz	 i	 tak	za​mie ​rzał	 ją	opu ​ścić	na	 rzecz	 ra​to ​wa​nia	po ​zo ​sta​łych.	W	 tym	 jego	żony.	Kuba
pró ​bo ​wał	so ​bie	wma​wiać,	że	prze ​cież	przy	boku	do ​świad ​czo ​ne ​go	ko ​man​do ​sa	Na​ta​lii	nic	nie	gro ​zi,
ale	te ​raz	po ​czuł	się	jak	ostat ​ni	tchórz.	Prze ​łknął	gulę,	któ ​ra	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	wy ​ro ​sła	mu	w	gar ​dle,



i	od ​po ​wie ​dział	pierw​sze,	co	mu	przy ​szło	na	myśl:
–	Wiem.	Coś	mu ​si ​my	wy ​my ​ślić.
–	Mamy	mało	cza​su.
–	Wiem.
Zmie ​rzy ​li	 się	 wzro ​kiem,	 ale	Maxa	 ewi ​dent ​nie	 nie	 sa​tys​fak ​cjo ​no ​wa​ła	 tak	 la​ko ​nicz​na	 od ​po ​wiedź.

Ocze ​ki ​wał	do ​kład ​ne ​go	pla​nu,	sche ​ma​tu,	któ ​re ​go	mo ​gli ​by	się	 trzy ​mać	–	z	dru ​giej	 stro ​ny	wie ​dział,
że	 na	 ta​kie	 usta​le ​nia	 nie	 mają	 cza​su.	 Mo ​gli,	 a	 na​wet	 mu ​sie ​li,	 im ​pro ​wi ​zo ​wać.	 Nie	 lu ​bił	 dzia​łać
w	taki	spo ​sób,	ale	nie	mie ​li	wyj​ścia.
–	Wy ​cho ​dzi ​my	–	stwier ​dził,	ru ​sza​jąc	po	swo ​ją	strzel ​bę,	któ ​rą	wcze ​śniej	oparł	o	ścia​nę.
Kuba	i	Kaja	po ​sła​li	mu	peł ​ne	za​sko ​cze ​nia	spoj ​rze ​nie.	Kaś​ka	nie	mo ​gła	uwie ​rzyć	w	to,	co	usły ​sza​-

ła.
–	Co?	O	czym	ty	mó ​wisz?	–	za​py ​tał	Kuba.
–	Nie	będę	tu	stał	i	bez​czyn​nie	cze ​kał,	kie ​dy	na	dole	Pa​weł	i	two ​ja	żona	wal ​czą	o	ży ​cie!	–	wy ​krzy ​-

czał	 po ​li ​cjan​to ​wi	 pro ​sto	w	 twarz,	 kła​dąc	 szcze ​gól ​ny	 na​cisk	 na	 ko ​niec	 zda​nia.	 Kuba	 cof ​nął	 gło ​wę,
jak ​by	 do ​stał	w	 twarz.	Kaja,	 słusz​nie	 od ​bie ​ra​jąc	 ro ​sną​ce	 po ​mię ​dzy	męż​czy ​zna​mi	na​pię ​cie,	 unio ​sła
się	z	pod ​ło ​gi	i	sta​nę ​ła	obok	nich.	Pa​trzy ​ła	na	Maxa	wzro ​kiem	peł ​nym	de ​ter ​mi ​na​cji	i	cze ​goś,	co	naj​-
pro ​ściej	 by ​ło ​by	 okre ​ślić	mia​nem	po ​dzi ​wu.	Chło ​pak	 spoj​rzał	 pro ​sto	w	 jej	 brą​zo ​we	oczy,	 znaj​du ​jąc
w	nich	obiet ​ni ​cę	mó ​wią​cą,	że	gdy	naj​dzie	taka	po ​trze ​ba,	dziew​czy ​na	go	po ​prze.	Przy ​naj​mniej	taką
miał	na​dzie ​ję.
Ru ​szył,	chcąc	omi ​nąć	Kubę,	jed ​nak	ten	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	za​gro ​dził	mu	dro ​gę.
–	Nie	wyj​dzie ​my	tędy.	Nie	mogę	ci	na	to	po ​zwo ​lić.
–	Weź	się	od ​suń.
Po ​li ​cjant	 wy ​mow​nie	 zer ​k ​nął	 na	 strzel ​bę	 trzy ​ma​ną	 przez	 chło ​pa​ka,	 te ​raz	 wy ​ce ​lo ​wa​ną	 pro ​sto

w	jego	brzuch.
–	A	co,	za​strze ​lisz	mnie?	–	za​py ​tał	spo ​koj​nie,	nie	chcąc	spro ​wo ​ko ​wać	gwał ​tow​nej	re ​ak ​cji.
Max	zmarsz​czył	brwi	i	po ​dą​żył	wzro ​kiem	za	spoj​rze ​niem	Kuby.
–	 Nie,	 sor ​ry.	 Nie	 chcia​łem	w	 cie ​bie	 ce ​lo ​wać,	 prze ​pra​szam	 –	 od ​po ​wie ​dział	 szyb​ko,	 pod ​czas	 gdy

jego	twarz	przy ​bra​ła	od ​cień	pur ​pu ​ry.
–	Spo ​koj​nie	i	ostroż​nie.	Mó ​wią,	że	broń	raz	do	roku	sama	wy ​pa​la.
De ​li ​kat ​nie	wy ​su ​nął	przed	sie ​bie	rękę	z	za​mia​rem	prze ​su ​nię ​cia	strzel ​by.
–	Nie	 bądź	 taki	 cwa​ny.	 Jak	 się	 bo ​isz	wyjść,	 to	 przy ​naj​mniej	 nam	nie	 prze ​szka​dzaj	 –	 uniósł	 się

chło ​pak,	traf ​nie	od ​ga​du ​jąc	za​mia​ry	Kai.
Kuba	spoj ​rzał	na	dziew​czy ​nę,	któ ​ra	też	już	trzy ​ma​ła	w	rę ​kach	swo ​ją	broń.	Wy ​da​wa​ło	się,	że	szyb​-

ko	po ​ra​dzi ​ła	so ​bie	z	kry ​zy ​sem,	 jaki	mia​ła	po	za​strze ​le ​niu	swo ​jej	ró ​wieś​nicz​ki	–	sta​ła	te ​raz	pew​na
sie ​bie,	zbun​to ​wa​na	i	go ​to ​wa	do	dzia​ła​nia.	Kuba	po ​wo ​li	po ​ki ​wał	gło ​wą.
–	Nie	pa​trz​cie	tak	na	mnie,	ja	uwa​żam,	że	to	głu ​pi	po ​mysł.	Nie	po ​win​ni ​śmy	wy ​cho ​dzić,	prze ​cież

tam	są…	–	za​czę ​ła	tłu ​ma​czyć	swo ​je	sta​no ​wi ​sko	Kaś​ka,	ale	Max	jej	prze ​rwał.
–	Nikt	ci	nie	każe	ni ​g​dzie	iść.	Poza	tym,	dla	wszyst ​kich	bę ​dzie	le ​piej,	jak	tu	zo ​sta​niesz	–	po ​wie ​-



dział	dość	bru ​tal ​nie,	ale	chwi ​lo ​wo	był	tak	wście ​kły,	że	nie	ob​cho ​dzi ​ły	go	kon​we ​nan​se.
–	Do ​brze.	Chce ​cie	wyjść	ko ​ry ​ta​rzem?	Wi ​dzie ​li ​ście	prze ​cież,	ile	tam	było	zom ​bie.	Nie	prze ​drze ​my

się	–	po ​wie ​dział	po ​li ​cjant.
Po ​zo ​sta​li	wy ​mie ​ni ​li	spoj​rze ​nia.
„Chęć	nie ​sie ​nia	po ​mo ​cy	to	jed ​no,	pew​na	śmierć	to	dru ​gie”	–	po ​my ​ślał	Kuba,	ale	chy ​ba	nie	mu ​siał

tego	mó ​wić	na	głos.
–	Mo ​że ​my	od ​su ​nąć	sza​fy,	de ​li ​kat ​nie	uchy ​lić	drzwi	i	wte ​dy	ich	po ​za​bi ​jać	–	za​su ​ge ​ro ​wał	Max.
–	I	co,	my ​ślisz,	że	utrzy ​ma​my	drzwi	pod	ta​kim	na​po ​rem?	Nie	wy ​da​je	mi	się.	Nie,	 to	zbyt	ry ​zy ​-

kow​ne	–	od ​po ​wie ​dział	Kuba.
Kaja	do	tej	pory	bier ​nie	przy ​słu ​chi ​wa​ła	się	wy ​mia​nie	zdań	i	ob​my ​śla​niu	stra​te ​gii,	jed ​nak	w	koń​cu

za​pro ​po ​no ​wa​ła:
–	Może	przez	okno?	Mo ​gli ​by ​śmy	ja​koś,	nie	wiem,	zejść,	ze ​sko ​czyć…
–	Pro ​sto	na	ko ​lej​nych	zom ​bie?	Świet ​ny	po ​mysł	–	zno ​wu	za​ne ​go ​wał	po ​li ​cjant.
–	Jak	je ​steś	taki	mą​dry,	to	może	sam	coś	za​pro ​po ​nu ​jesz?	–	od ​po ​wie ​dział	z	nie ​skry ​wa​ną	pre ​ten​sją

Max.	Przes​tała	go	ob​cho ​dzić	dzie ​lą​ca	ich	róż​ni ​ca	wie ​ku.	Ad ​re ​na​li ​na	bu ​zo ​wa​ła	w	nim	tak	moc​no,	że
miał	wra​że ​nie,	 jak ​by	mógł	po ​za​bi ​jać	wszyst ​kich	zom ​bie	go ​ły ​mi	rę ​ka​mi.	Kuba,	za​miast	dać	się	po ​-
rwać	zło ​ści,	sta​rał	się	my ​śleć	trzeź​wo	i	ra​cjo ​nal ​nie.	Oczy ​wi ​ście,	 trud ​no	jest	mó ​wić	o	ra​cjo ​nal ​no ​ści
wo ​bec	apo ​ka​lip ​sy	zom ​bie,	ale	pró ​bo ​wać	moż​na.
–	Może	by ​śmy	wy ​szli	oknem	na	dach	i	spró ​bo ​wa​li	się	do ​stać	do	in​ne ​go	po ​miesz​cze ​nia?	–	za​su ​ge ​-

ro ​wał,	ru ​sza​jąc	w	stro ​nę	okna.
–	Dach	jest	śli ​ski,	prze ​cież	cały	czas	leje.	Jak	się	zsu ​nie ​my,	to	po	nas	–	od ​po ​wie ​dział	Max,	jed ​nak

w	jego	gło ​sie	nie	było	zło ​śli ​wo ​ści	czy	zgryź​li ​wo ​ści.	Po	pro ​stu	stwier ​dzał	fak ​ty.
Tym ​cza​sem	Kuba	pod ​szedł	do	okna.	Sku ​pio ​ny,	z	bro ​nią	unie ​sio ​ną	do	strza​łu,	wyj​rzał	na	pod ​jazd.

Na​raz	jego	oczy	roz​sze ​rzy ​ły	się	z	prze ​ra​że ​nia,	po ​li ​cjant	od ​sko ​czył	od	okna	jak	opa​rzo ​ny.
–	Pad ​nij!	–	krzyk ​nął,	sa​me ​mu	le ​cąc	na	pod ​ło ​gę.
Przez	 od ​głos	 desz​czu	 prze ​bił	 się	 dźwięk	 stłu ​mio ​ne ​go	 wy ​bu ​chu,	 po	 któ ​rym	 na​stą​pił	 ostry,	 zło ​-

wiesz​czy	syk,	jak ​by	ktoś	od ​pa​lił	ol ​brzy ​mie	sztucz​ne	ognie.

***

Krzy ​siek	 sie ​dział	w	 ci ​szy,	na​słu ​chu ​jąc,	 jak	 zom ​bie	 roz​szar ​pu ​ją	 jego	 sio ​strę	 i	mat ​kę.	Nie	po ​ru ​szał
się.	Le ​d ​wo	od ​dy ​chał.	Ab​so ​lut ​nie	nie	do ​pusz​czał	do	 swo ​jej	 świa​do ​mo ​ści	my ​śli,	 że	na​gle	 jego	ży ​cie
zo ​sta​ło	wy ​wró ​co ​ne	do	góry	no ​ga​mi.	Oczy ​wi ​ście,	gdy	za​czę ​ła	się	apo ​ka​lip ​sa,	gdy	lu ​dzie	za​czę ​li	ska​-
kać	 so ​bie	 do	 gar ​deł	 i	 wy ​ry ​wać	 wnętrz​no ​ści,	 już	 wte ​dy	 jego	 ży ​cie	 się	 zmie ​ni ​ło,	 jed ​nak	 wte ​dy	 ta
zmia​na	była	ja​kaś…	inna.	Do ​bra,	na​wet	moż​na	po ​wie ​dzieć,	że	faj​na.	Coś	się	w	koń​cu	dzia​ło,	za​pa​-
no ​wał	cha​os	i	bez​pra​wie,	moż​na	było	ro ​bić	to,	na	co	się	mia​ło	ocho ​tę,	i	ża​den	par ​szy ​wy	pies	cię	za
to	nie	ści ​gał.	Przed	ocza​mi	prze ​le ​cia​ła	mu	sce ​na,	w	któ ​rej	 ra​zem	z	Mar ​tą	na​pa​da​ją	na	po ​li ​cjan​ta,
po ​tem	 sce ​na,	 w	 któ ​rej	 Krzy ​siek	 roz​wa​la	 zom ​bie	 gło ​wę	 za	 po ​mo ​cą	 sa​mej	 tyl ​ko	 de ​ski.	We	 wspo ​-
mnie ​niu	 od ​na​lazł	 ob​raz	 pa​trzą​cej	 na	 nie ​go	 z	 po ​dzi ​wem	 sio ​stry	 i	 po ​czuł	 na​głą	 su ​chość	w	 gar ​dle.



Na​stęp ​nie	przy ​wo ​łał	ob​raz	skle ​pu	spo ​żyw​cze ​go	w	Ło ​mian​kach,	ich	wy ​pa​du,	któ ​ry	oka​zał	się	ab​so ​-
lut ​ną	klę ​ską.	Przy ​po ​mniał	so ​bie	ojca	upa​da​ją​ce ​go	na	bruk,	strach	i	szok,	jaki	za​pa​no ​wał	wte ​dy	nad
jego	cia​łem.	Za​ci ​snął	zęby.	Prze ​szył	go	dreszcz.
Zno ​wu	 zna​lazł	 się	 w	 skra​dzio ​nym	 sa​mo ​cho ​dzie.	 To	 wszyst ​ko	 ich	 wina,	 zro ​zu ​miał.	 Gdy ​by	 nie

spro ​wo ​ko ​wa​li	ich,	gdy ​by	nie	po ​ja​wi ​li	się	nie ​pro ​sze ​ni	w	skle ​pie,	któ ​ry	prze ​cież	tak	jak ​by	na​le ​żał	do
nich,	to	wte ​dy	nic	z	tych	wszyst ​kich	okrop ​no ​ści	nie	mu ​sia​ło ​by	się	wy ​da​rzyć.
Krzy ​siek	po ​czuł,	jak	za​le ​wa	go	fala	nie ​na​wi ​ści	i	po ​gar ​dy.	Za​po ​mniał	o	stra​chu.	Wie ​dział,	że	w	po ​-

je ​dyn​kę	dłu ​go	nie	po ​cią​gnie,	poza	tym	po	pro ​stu	nie	chciał	kon​ty ​nu ​ować	ży ​cia	bez	swo ​jej	ro ​dzi ​ny.
Jed ​nak	 wie ​dział	 rów​nież,	 że	 za​nim	 spo ​tka	 go	 ko ​niec,	 jest	 jesz​cze	 coś,	 co	 na​le ​ży	 wy ​ko ​nać.	 Jego
ostat ​nie,	ale	jak ​że	waż​ne	za​da​nie.	Nie	mógł	prze ​cież	po ​zwo ​lić,	aby	opraw​cy	jego	uko ​cha​nej	ro ​dzi ​ny
po ​zo ​sta​li	bez​kar ​ni,	aby	pa​no ​szy ​li	się	po	świe ​cie	jak	gdy ​by	ni ​g​dy	nic.	Mu ​sia​ła	ich	spo ​tkać	za​słu ​żo ​na
kara,	 a	 on,	 na	 szczę ​ście	 wie ​dział,	 jak	 na​le ​ży	 im	 ją	 wy ​mie ​rzyć.	Wie ​dział,	 jak	 się	 do	 tego	 za​brać,
a	przede	wszyst ​kim	miał	do	tego	od ​po ​wied ​nie	na​rzę ​dzia.
Pod ​niósł	się	z	pod ​ło ​gi	i	sia​da​jąc	na	miej​scu	pa​sa​że ​ra,	przy ​su ​nął	się	do	szy ​by.	Na​stęp ​nie	wy ​bił	ją

lufą	 ka​ra​bi ​nu,	wy ​chy ​lił	 się	 i	 ze	 sto ​ic​kim	 spo ​ko ​jem	po ​słał	 se ​rię	w	kil ​ku	 zom ​bie,	 któ ​rzy	pa​tro ​szy ​li
jego	mat ​kę	i	sio ​strę.	Frag​men​ty	roz​ry ​wa​nych	ciał	za​czę ​ły	fru ​wać	w	po ​wie ​trzu,	w	efek ​tow​nych	roz​-
bry ​zgach	krwi.	Gdy ​by	nie	ubra​nia,	chło ​pak	nie	mógł ​by	wska​zać,	któ ​re	z	 le ​żą​cych	zwłok	na​le ​żą	do
jego	bli ​skich.	Wca​le	jed ​nak	nie	za​mie ​rzał	się	na	tym	sku ​piać,	nie	chciał	wie ​dzieć,	jak	wy ​glą​da	te ​raz
jego	sio ​stra,	świa​do ​mie	uni ​kał	pa​trze ​nia	na	mat ​kę.	Chciał	za​cho ​wać	wspo ​mnie ​nia	z	domu	na	Dą​-
bro ​wie,	 chciał	 za​pa​mię ​tać	 je	 jako	ko ​bie ​ty	uśmiech ​nię ​te,	 za​dzior ​ne,	 ale	przede	wszyst ​kim	–	 żywe.
Wy ​ła​do ​wy ​wał	wście ​kłość,	strze ​la​jąc	do	tru ​pów.	Mu ​siał	oczy ​ścić	so ​bie	przed ​po ​le,	bo	to,	co	za​mie ​rzał
zro ​bić,	wy ​ma​ga​ło	od	nie ​go	wyj​ścia	z	auta.
Po	paru	se ​kun​dach	pro ​wa​dze ​nia	ognia	zom ​bie	le ​że ​li	albo	mar ​twi,	albo	nie ​sta​no ​wią​cy	bez​po ​śred ​-

nie ​go	za​gro ​że ​nia.	To	mu	wy ​star ​cza​ło.	Dla	pew​no ​ści	 chło ​pak	po ​słał	 jesz​cze	kil ​ka	 se ​rii	w	zom ​bia​ki
krę ​cą​ce	się	nie ​bez​piecz​nie	bli ​sko,	lecz	w	koń​cu	uznał,	że	może	wyjść.	Nie	za​sta​na​wiał	się,	dla​cze ​go
wszy ​scy	zom ​bie	nie	zbie ​gli	się	ku	nie ​mu,	cze ​mu	więk ​szość	skie ​ro ​wa​ła	się	do	domu.	Może	to	bi ​ją​ce
zeń	świa​tło,	a	może	ja​kaś	część	gni ​ją​ce ​go	mó ​zgu	pod ​po ​wia​da​ła,	że	tam ​to	miej​sce	może	kryć	w	so ​-
bie	lep ​sze	ką​ski.	Wy ​rzu ​cił	pu ​sty	ma​ga​zy ​nek,	za​ła​do ​wał	peł ​ny.	Na​stęp ​nie	prze ​rzu ​cił	ka​ra​bin	na	ple ​-
cy,	się ​gnął	po	ręcz​ny	gra​nat ​nik	typu	RPG	i	wy ​sko ​czył	z	do ​staw​cza​ka	pro ​sto	w	ule ​wę.
Na	ko ​st ​ce	zgro ​ma​dzi ​ły	 się	ka​łu ​że	krwi.	Nie	dbał	o	 to.	Nie	dbał	o	zim ​no,	o	deszcz,	nie	dbał	 już

prak ​tycz​nie	 o	 nic.	 Ką​tem	 oka	 do ​strzegł,	 jak	 w	 jego	 stro ​nę	 bie ​gnie	 kil ​ku	 zom ​bie,	 prze ​raź​li ​wie
wrzesz​cząc	i	młó ​cąc	rę ​ka​mi	po ​wie ​trze.	Zer ​k ​nął	na	ster ​tę	zwłok,	po ​śród	któ ​rych	le ​ża​ły	jego	uko ​cha​-
ne.
–	 Jesz​cze	chwi ​la.	Za	mo ​ment	zno ​wu	bę ​dzie ​my	ra​zem,	obie ​cu ​ję	–	po ​wie ​dział	spo ​koj​nym	gło ​sem.

Gło ​sem	czło ​wie ​ka	po ​go ​dzo ​ne ​go	ze	swym	lo ​sem.
Uniósł	 i	 za​rzu ​cił	 na	 ra​mię	 gra​nat ​nik	RPG-7	 z	 za​ła​do ​wa​ną	 ra​kie ​tą	 typu	PG-7VL,	 czy ​li	 po ​ci ​skiem

ku ​mu ​la​cyj​nym	sto ​so ​wa​nym	głów​nie	do	nisz​cze ​nia	po ​jaz​dów	opan​ce ​rzo ​nych,	ale	i	do ​brze	spraw​dza​-
ją​cym	się	w	star ​ciu	z	bun​kra​mi	i	umoc​nie ​nia​mi	prze ​ciw​ni ​ka	–	cho ​ciaż	Krzy ​siek	nie	miał	o	tym	bla​-



de ​go	po ​ję ​cia.	Ra​kie ​ta	to	ra​kie ​ta.	Usta​wia​my	ostrą	koń​ców​ką	w	tego,	któ ​re ​go	nie	 lu ​bi ​my,	po ​cią​ga​-
my	 za	 spust	 i	 dzię ​ki,	 cześć.	 Skie ​ro ​wał	 więc	 lufę	 w	 okno,	 z	 któ ​re ​go	 wcze ​śniej	 wy ​ło ​ni ​ła	 się	 Kaja
i	pod ​stęp ​nie,	tchórz​li ​wie	za​strze ​li ​ła	jego	sio ​strę.	Na	jego	szczu ​płej,	su ​ro ​wej	twa​rzy	za​go ​ścił	upior ​-
ny	uśmiech.	Zo ​ba​czył	w	oknie	twarz	męż​czy ​zny,	któ ​ry	wi ​dząc	wy ​ce ​lo ​wa​ną	w	sie ​bie	ra​kie ​tę,	szyb​ko
scho ​wał	gło ​wę,	i	praw​do ​po ​dob​nie	rzu ​cił	się	do	pa​nicz​nej	uciecz​ki.	„Cie ​ka​we,	co	na	to	po ​wiesz…”	–
po ​my ​ślał	i	po ​cią​gnął	za	spust.
Poza	ci ​chym	klik ​nię ​ciem	nie	wy ​da​rzy ​ło	się	ab​so ​lut ​nie	nic.
Chło ​pak	zrzu ​cił	RPG	z	ra​mie ​nia,	przyj​rzał	się	bro ​ni	zdez​o ​rien​to ​wa​nym,	pa​nicz​nym	wzro ​kiem.
–	Kur ​wa,	dzia​łaj,	dzia​dy ​go…	–	za​klął	i	mógł ​by	tak	bluź​nić	da​lej,	gdy ​by	nie	zom ​bie,	któ ​ry	pod ​stęp ​-

nie	pod ​czoł ​gał	się	do	nie ​go	i	jed ​nym	płyn​nym,	za​bój​czym	ru ​chem	za​to ​pił	zęby	w	jego	łyd ​ce.	Krzy ​-
siek	wrza​snął,	upu ​ścił	gra​nat ​nik,	któ ​ry	ja​kimś	cu ​dem	nie	wy ​pa​lił,	się ​gnął	po	ka​ra​bin	i	po ​słał	se ​rię
kul	pro ​sto	w	czasz​kę	i	ple ​cy	masz​ka​ry.	Po ​ci ​ski	przy ​gwoź​dzi ​ły	ofia​rę	do	zie ​mi,	po ​dziu ​ra​wio ​na	gło ​-
wa	opa​dła	bez​wład ​nie,	jak ​by	na​gle	ktoś	od ​ciął	pod ​trzy ​mu ​ją​ce	ją	sznur ​ki.	Chło ​pak	dy ​szał	ze	zde ​ner ​-
wo ​wa​nia,	stra​chu	i	bólu,	lecz	w	głę ​bi	sie ​bie	nie ​spe ​cjal ​nie	przej ​mo ​wał	się	fak ​tem,	że	zo ​stał	ugry ​zio ​-
ny	–	nie,	zu ​peł ​nie	go	to	nie	ob​cho ​dzi ​ło,	bo	szcze ​rze	wąt ​pił,	czy	i	tak	uda​ło ​by	mu	się	prze ​żyć.	Za​-
miast	roz​my ​ślać	nad	tym	wszyst ​kim,	po ​now​nie	za​rzu ​cił	broń	na	ple ​cy.	Się ​gnął	po	gra​nat ​nik	i	w	tej
sa​mej	chwi ​li	wpadł	na	nie ​go	ko ​lej​ny,	tym	ra​zem	wście ​kle	roz​pę ​dzo ​ny,	zom ​bie.
Ko ​bie ​ta	prze ​wró ​ci ​ła	go	na	ple ​cy.	Krzy ​siek	bo ​le ​śnie	upadł	na	za​rzu ​co ​ną	broń,	ale	nie	wy ​pu ​ścił	gra​-

nat ​ni ​ka	z	 rąk	–	prze ​ciw​nie,	dzię ​ki	nie ​mu	trzy ​mał	zom ​bie	na	dy ​stans,	uży ​wa​jąc	bro ​ni	 jak	za​po ​ry.
Tro ​chę	 to	wy ​glą​da​ło,	 jak	wy ​ci ​ska​nie	 sztan​gi	na	 ław​ce	–	zom ​bie	był	 raz	ni ​żej,	 raz	odro ​bi ​nę	wy ​żej,
pod ​czas	gdy	chło ​pak	za​ci ​skał	zęby	i	stę ​kał	z	wy ​sił ​ku.	Na​wet	nie	za​re ​je ​stro ​wał,	kie ​dy	przy ​pad ​kiem
uda​ło	mu	się	zwol ​nić	blo ​ka​dę	spu ​stu.	Zło ​rze ​czył,	pod ​czas	gdy	gło ​wi ​ca	ra​kie ​ty	prze ​miesz​cza​ła	 się,
ko ​lej​no	ce ​lu ​jąc	to	w	ku ​chen​ne	okno,	to	w	otwar ​te	drzwi	wej​ścio ​we,	to	w	pię ​tro,	aż	wresz​cie	zu ​peł ​-
nie	poza	ob​ręb	domu.	Kil ​ku ​krot ​nie	ra​kie ​ta	była	skie ​ro ​wa​na	w	zie ​mię	tuż	przy	nim,	jed ​nak	chło ​pak
przy ​tom ​nie	szyb​ko	zmie ​niał	cel,	nie ​świa​dom	tego,	jak	bli ​sko	był	od	ka​ta​stro ​fy.
Aż	w	pew​nym	mo ​men​cie,	zu ​peł ​nie	nie ​chcą​cy,	któ ​reś	z	nich	na​ci ​snę ​ło	spust.	Czy	to	był	Krzy ​siek,

czy	ata​ku ​ją​ce	go	zom ​bie	–	chło ​pak	miał	się	tego	ni ​g​dy	nie	do ​wie ​dzieć,	bo	za​fa​scy ​no ​wa​ny	i	wy ​stra​-
szo ​ny	wy ​strze ​le ​niem	ra​kie ​ty,	zu ​peł ​nie	za​po ​mniał	o	sa​mo ​obro ​nie.	Po ​cisk	po ​mknął	ze	świ ​stem	pro ​-
sto	w	drzwi	wej ​ścio ​we.	Prze ​le ​ciał	obok	scho ​dów,	ja​kimś	cu ​dem	nie	za​ha​czył	wbie ​ga​ją​ce ​go	na	pię ​tro
zom ​bie,	ubra​ne ​go	w	zwiew​ną,	nie ​bie ​ską	su ​kien​kę.	Sto ​sun​ko ​wo	wą​ska,	ale	pie ​ruń​sko	szyb​ka	ra​kie ​ta
mknę ​ła	 do	 swo ​je ​go	 celu,	 nio ​sąc	 nie ​świa​do ​mym	 ofia​rom	 bły ​ska​wicz​ną	 i	 względ ​nie	 bez​bo ​le ​sną
śmierć.	Se ​kun​dy	od	wy ​strze ​le ​nia	po ​cisk	prze ​bił	drew​nia​ne	drzwi	i	zgod ​nie	z	wolą	swo ​ich	twór ​ców
eks​plo ​do ​wał	w	środ ​ku	po ​miesz​cze ​nia.
W	środ ​ku	po ​miesz​cze ​nia,	do	któ ​re ​go	za​le ​d ​wie	parę	mi ​nut	wcze ​śniej	wbiegł	Pa​weł	wraz	z	Na​ta​lią.



E
DWO​REK,	GO​DZI​NA	22:41.

ner ​gia	wy ​wo ​ła​na	wy ​bu ​chem	 ra​kie ​ty	 była	 od ​czu ​wal ​na	w	 ca​łym	dwor ​ku.	 Zgro ​ma​dze ​ni	na	 pię ​-
trze	Kuba,	Kaja,	Kaś​ka	i	Max	po ​czu ​li,	 jak	pod	ich	sto ​pa​mi	za​trzę ​sła	się	pod ​ło ​ga;	nie ​któ ​re	ob​-

raz​ki	po ​spa​da​ły	ze	ścian,	a	ze	sta​re ​go	su ​fi ​tu	po ​sy ​pał	się	tynk.	Kaja	krzyk ​nę ​ła,	od ​ru ​cho ​wo	za​kry ​wa​-
jąc	gło ​wę	ra​mio ​na​mi.	Max	w	ry ​cer ​skim	ge ​ście	za​sło ​nił	dziew​czy ​nę	swo ​im	ra​mie ​niem,	jed ​no ​cze ​śnie
ze	stra​chem	spo ​glą​da​jąc	w	górę.	Kuba	był	za	da​le ​ko,	aby	do	nich	do ​biec,	padł	więc	tyl ​ko	na	jak	dłu ​-
gi	 pod ​ło ​gę	 i	 chwi ​lę	 po	 wy ​bu ​chu	 prze ​czoł ​gał	 się	 pod	 ścia​nę.	 Te ​raz	 sie ​dział	 opar ​ty	 o	 nią	 ple ​ca​mi
i	wpa​try ​wał	 się	 roz​sze ​rzo ​ny ​mi	źre ​ni ​ca​mi	w	po ​zo ​sta​łych.	Kaś​ka	nie	 zdą​ży ​ła	na​wet	zmie ​nić	 swo ​jej
po ​zy ​cji,	więc	po	pro ​stu	sie ​dzia​ła	jak	wcze ​śniej,	tyl ​ko	z	jesz​cze	sze ​rzej	otwar ​ty ​mi	ocza​mi.
–	Jezu,	co	to	było?	–	za​py ​tał	Max,	roz​glą​da​jąc	się	po	twa​rzach	to ​wa​rzy ​szy.	W	tym	sa​mym	mo ​men​-

cie	Kaja	wy ​swo ​bo ​dzi ​ła	się	z	jego	ob​jęć.	–	Nic	ci	nie	jest?	–	spy ​tał	tym	ra​zem	tyl ​ko	ją.
–	Nie…	nie	wiem.	Chy ​ba	nie.	Do ​sta​łam	ob​raz​kiem	w	nogę	–	od ​po ​wie ​dzia​ła	cha​otycz​nie,	pod ​no ​-

sząc	po ​ła​ma​ną	ram ​kę	ze	sta​rą	akwa​re ​lą	przed ​sta​wia​ją​cą	sia​no ​ko ​sy	w	pięk ​ny,	sło ​necz​ny	dzień.	Rzu ​-
ci ​ła	ob​ra​zek	kil ​ka	me ​trów	da​lej,	jak ​by	w	oba​wie,	że	po ​now​nie	ją	za​ata​ku ​je.
–	Ra​kie ​ta.	Nie	wiem	skąd,	ale	te	skur ​wy ​sy ​ny	do ​rwa​ły	się	do	gra​nat ​ni ​ka	–	wy ​dy ​szał	Kuba.
–	Co?	Gra​nat ​ni ​ka…	 –	nie	mógł	 uwie ​rzyć	Max,	 lecz	urwał	w	pół	 zda​nia,	 bo	do	 ich	uszu	do ​le ​ciał

trzask	pę ​ka​ją​cych	kro ​kwi	i	huk	wa​lą​cych	się	ścian.	Po ​czu ​li,	jak	sta​ry,	sfa​ty ​go ​wa​ny	dwór	drży	w	po ​-
sa​dach,	wy ​raź​nie	nie ​za​do ​wo ​lo ​ny	z	fak ​tu,	że	ktoś	zde ​to ​no ​wał	w	jego	wnę ​trzu	tak	wiel ​ki	po ​cisk.
–	Wali	się!	–	krzyk ​nął	Kuba,	z	prze ​stra​chem	roz​glą​da​jąc	się	po	ścia​nach,	na	któ ​rych	szu ​kał	pęk ​-

nięć	czy	śla​dów	uszko ​dzeń.	 Jak	na	ży ​cze ​nie,	wzdłuż	 jed ​nej	z	nich	wy ​strze ​li ​ło	głę ​bo ​kie,	ostre	pęk ​-
nię ​cie.	 Sta​re	dę ​bo ​we	kro ​kwie,	na	któ ​rych	opar ​te	było	pię ​tro,	 gło ​śno	wy ​ra​ża​ły	 swo ​ją	dez​apro ​ba​tę,
ni ​czym	skrę ​po ​wa​ne	li ​na​mi	ol ​brzy ​my,	bez​li ​to ​śnie	ścią​ga​ne	ku	zie ​mi.	Lu ​dzie	wy ​mie ​ni ​li	prze ​stra​szo ​-
ne	spoj​rze ​nia,	ab​so ​lut ​nie	świa​do ​mi	swo ​jej	ma​leń​ko ​ści,	tego,	że	tak	na​praw​dę	nic	nie	mogą	zro ​bić.
Do	wy ​bo ​ru	mie ​li	 albo	 wy ​biec	 na	 ko ​ry ​tarz	 pe ​łen	 zom ​bie,	 albo	 wy ​sko ​czyć	 przez	 okno	 na	 pod ​jazd
rów​nież	pe ​łen	po ​two ​rów,	li ​cząc	na	to,	że	nie	po ​ła​mią	nóg	przy	upad ​ku.	Mogą	też…	sta​rać	się	prze ​-
cze ​kać.	Wy ​bra​li	trze ​cią	opcję,	zbyt	wy ​stra​sze ​ni,	aby	cho ​ciaż	roz​wa​żyć	pierw​szą	czy	dru ​gą.	Usły ​sze ​li
jesz​cze	je ​den	prze ​raź​li ​wie	gło ​śny	i	ża​ło ​sny	pro ​test	bu ​dyn​ku,	rów​nie	in​ten​syw​ny	co	krót ​ki,	po	któ ​-
rym	na​stą​pi ​ła	se ​ria	gwał ​tow​nych,	cięż​kich	tąp ​nięć,	trza​sków,	hu ​ków.	I	na​gle	wszyst ​ko	się	uspo ​ko ​-
iło.	Na​sta​ła	bło ​ga,	nie ​wy ​obra​żal ​nie	prze ​ra​ża​ją​ca	i	przy ​tła​cza​ją​ca	ci ​sza.	Zda​wa​ło	się,	że	na​wet	deszcz
prze ​stał	 pa​dać,	 a	 cały	 świat,	 nie	wy ​łą​cza​jąc	Boga,	 sku ​pił	 uwa​gę	 aku ​rat	na	nich,	 cze ​ka​jąc,	 co	da​lej
zde ​cy ​du ​ją	 się	 zro ​bić,	 i	 ob​sta​wia​jąc,	 czy	 po ​ra​dzą	 so ​bie	 z	 tym,	 co	 im	przy ​go ​to ​wa​no.	 Zo ​ba​czy ​li,	 jak
spod	drzwi	wy ​le ​cia​ła	ciem ​na,	gry ​zą​ca	w	gar ​dło	chmu ​ra	pyłu.
–	Już?	–	za​py ​ta​ła	Kaja,	nie ​pew​nie	roz​glą​da​jąc	się	po	po ​miesz​cze ​niu.



–	Chy ​ba	–	od ​po ​wie ​dział	Max.	Po ​czuł,	jak	Kaja	roz​luź​nia	uścisk	i	za​bie ​ra	ręce.	Wie ​dział,	że	za​tę ​sk ​-
ni	za	tym	uczu ​ciem.
Kaś​ka,	 sie ​dzą​ca	naj​bli ​żej	 drzwi,	 za​nio ​sła	 się	 cięż​kim,	 chra​pli ​wym	kasz​lem.	Kuba	 bar ​dzo	po ​wo ​li

i	 ostroż​nie	 pod ​niósł	 się	 z	 pod ​ło ​gi.	 Trzy ​mał	 sze ​ro ​ko	 roz​sta​wio ​ne	 ręce,	 aby	 szyb​ko	 za​mor ​ty ​zo ​wać
ewen​tu ​al ​ny	upa​dek.	Po ​wie ​sił	broń	na	ra​mie ​niu,	ale	w	taki	spo ​sób,	aby	mieć	wol ​ne	dło ​nie.	W	koń​cu
nie	 wie ​dział,	 czy	 bu ​dy ​nek	 jest	 już	 po	 ago ​nii,	 czy	może	 jesz​cze	 będą	 nim	wstrzą​sa​ły	 po ​śmiert ​ne
drgaw​ki.	Sza​fy,	któ ​re	po ​słu ​ży ​ły	za	ba​ry ​ka​dę,	nie ​co	od ​su ​nę ​ły	się	od	drzwi,	jed ​nak	nie ​wy ​star ​cza​ją​co,
aby	zom ​bie	mo ​gli	wci ​snąć	 się	do	 środ ​ka.	Teo ​re ​tycz​nie	więc	byli	da​lej	bez​piecz​ni.	Oczy ​wi ​ście,	pa​-
trząc	 z	 per ​spek ​ty ​wy	ewen​tu ​al ​no ​ści	 by ​cia	wy ​pa​tro ​szo ​nym	przez	 zom ​bie.	 Po ​li ​cjant	 spo ​glą​dał	 to	na
drzwi,	to	na	okno,	jak ​by	w	oba​wie,	że	lada	chwi ​la	wpad ​nie	przez	nie	ko ​lej​na	ra​kie ​ta.
–	Sły ​szysz	coś?	–	za​py ​tał	Max,	ale	Kuba	w	od ​po ​wie ​dzi	tyl ​ko	po ​ło ​żył	pa​lec	na	ustach.	Chło ​pak	kiw​-

nął	 gło ​wą.	 Fak ​tycz​nie,	 na​gle	 zro ​bi ​ło	 się	 upior ​nie	 ci ​cho,	 zom ​bie	w	 domu	prze ​sta​li	 za​wo ​dzić,	 nikt
nie	strze ​lał	–	po ​li ​cjant	nie	wie ​dział	jesz​cze,	czy	to	do ​bry,	czy	zły	znak,	jed ​nak	prze ​czu ​cie	pod ​po ​wia​-
da​ło	mu	 tę	dru ​gą	opcję.	Sły ​szał	 ago ​nal ​ne	krzy ​ki	do ​bie ​ga​ją​ce	z	po ​dwó ​rza,	 za​ło ​żył	więc,	 że	ko ​lej​na
sal ​wa	jed ​nak	im	nie	gro ​zi.	Po ​wo ​li	zbli ​żył	się	do	drzwi,	stą​pa​jąc	po	pod ​ło ​dze,	jak ​by	szedł	po	za​mar ​-
z​nię ​tym	 je ​zio ​rze.	Chwi ​lę	 póź​niej	 przy ​ło ​żył	 do	 nich	 gło ​wę,	 na​słu ​chu ​jąc.	 Zmarsz​czył	 brwi,	 spoj​rzał
nie ​pew​nym	wzro ​kiem	na	Kaję	i	Maxa,	a	na​stęp ​nie	od ​su ​nął	się	i	–	ku	ich	prze ​ra​że ​niu,	któ ​re	zda​wa​-
ło	się,	że	już	daw​no	osią​gnę ​ło	war ​tość	kry ​tycz​ną	–	zła​pał	za	klam ​kę.	Po ​zo ​sta​li	unie ​śli	broń,	szy ​ku ​-
jąc	się	na	naj​gor ​sze,	tym ​cza​sem	Kuba	de ​li ​kat ​nie	uchy ​lił	drzwi.	Przez	po ​wsta​ły	otwór,	ma​je ​sta​tycz​-
nie	wpły ​nę ​ła	 do	po ​ko ​ju	 chmu ​ra	 pyłu,	 ni ​czym	 ja​kaś	 tan​det ​na	mgła	 ze	 sta​re ​go,	 ni ​sko ​bu ​dże ​to ​we ​go
hor ​ro ​ru.
Kaja	spo ​strze ​gła,	jak ​by	z	po ​li ​cjan​ta	na​gle	uszło	całe	po ​wie ​trze.	Wpa​try ​wał	się	parę	chwil	w	to,	co

było	poza	za​się ​giem	ich	wzro ​ku,	aż	w	koń​cu	Max	nie	wy ​trzy ​mał.
–	Kuba,	co	tam	jest?	Po ​szły	so ​bie?	–	wy ​szep ​tał.
Męż​czy ​zna	od ​wró ​cił	ob​sy ​pa​ną	py ​łem,	zdez​o ​rien​to ​wa​ną	twarz.	Przez	dro ​bin​ki	tyn​ku,	któ ​re	ca​łe ​go

go	ob​sia​dły,	 spoj​rze ​nie	 jego	brą​zo ​wych	oczu	na​bra​ło	no ​we ​go,	peł ​ne ​go	 sza​leń​stwa	wy ​ra​zu.	Pa​trzył
na	nich	czło ​wiek,	z	któ ​re ​go	ktoś	okrut ​nie	za​żar ​to ​wał,	w	ża​den	spo ​sób	nie	tłu ​ma​cząc,	na	czym	ten
żart	miał ​by	po ​le ​gać	ani	cze ​mu	słu ​żyć.	Męż​czy ​zna	od ​kaszl ​nął	w	pięść,	sta​ra​jąc	się	zro ​bić	to	tak	ci ​-
cho,	jak	tyl ​ko	to	było	moż​li ​we.
–	Tak.	Nie	ma	ich	–	po ​wie ​dział	ci ​chym,	peł ​nym	kon​ster ​na​cji	gło ​sem.	–	Tak	wła​ści ​wie	to…	ni ​cze ​go

nie	ma.
Kuba	pstryk ​nął	włącz​ni ​kiem	świa​tła,	 jed ​nak	zgod ​nie	z	 jego	przy ​pusz​cze ​nia​mi,	nic	się	nie	wy ​da​-

rzy ​ło.	Za​klął	pod	no ​sem.
Max	zmarsz​czył	czo ​ło	i	opu ​ścił	broń.	Nie	był	jed ​nak	pe ​wien,	czy	Ku ​bie	się	już	wszyst ​ko	po ​my ​li ​ło,

czy	 może	 jed ​nak	 moż​na	 mu	 da​lej	 ufać.	 Spo ​dzie ​wał	 się,	 że	 w	 każ​dej	 se ​kun​dzie	 zza	 uchy ​lo ​nych
drzwi	wy ​sko ​czy	zom ​bie	i	rzu ​ci	się	na	po ​li ​cjan​ta,	któ ​ry	naj​wy ​raź​niej	za​czy ​nał	wa​rio ​wać.
–	Jak	to	ni ​cze ​go	nie	ma?
–	No	chodź	i	sam	zo ​bacz.	I	weź	 la​tar ​kę,	bo	nie	ma	świa​tła	–	za​pro ​po ​no ​wał	bez​na​mięt ​nie.	 Jak ​by



na​kła​dy	zgro ​ma​dzo ​nej	em ​pa​tii,	zło ​ści	i	wszyst ​kie ​go	in​ne ​go	już	się	wy ​czer ​pa​ły,	po ​zo ​sta​wia​jąc	je ​dy ​-
nie	su ​che,	bez​oso ​bo ​we	ko ​mu ​ni ​ka​ty.
Max	spoj​rzał	na	Kaję,	ale	wy ​da​wa​ło	się,	że	dziew​czy ​na	ro ​zu ​mie	z	tego	wszyst ​kie ​go	tyle,	co	i	on.

Wy ​mie ​ni ​li	rów​nież	spoj ​rze ​nia	z	Kaś​ką,	któ ​ra	swo ​ją	po ​sta​wą	upar ​cie	i	kon​se ​kwent ​nie	pre ​zen​to ​wa​ła
bier ​ność,	mową	cia​ła	prze ​ka​zu ​jąc,	że	ow​szem,	chęt ​nie	wsta​nie	i	wyj​dzie,	ale	naj​pierw	będą	mu ​sie ​li
po ​twier ​dzić,	 że	na	 ze ​wnątrz	 jest	 bez​piecz​nie.	W	mię ​dzy ​cza​sie	Kaja	 po ​szpe ​ra​ła	w	ple ​ca​ku,	wy ​cią​-
gnę ​ła	la​tar ​kę	i	po ​da​ła	ją	Ma​xo ​wi.	Na​stęp ​nie	chło ​pak	dźwi ​gnął	się	i	pod ​szedł	do	Kuby,	cały	czas	po ​-
dejrz​li ​wie	zer ​ka​jąc	to	na	po ​li ​cjan​ta,	to	w	stro ​nę,	któ ​rą	wska​zy ​wał.	Wyj ​rzał	za	drzwi.	Za​ry ​zy ​ko ​wał,
pstryk ​nął	włącz​ni ​kiem	la​tar ​ki.	Do ​sko ​na​le	za​ry ​so ​wa​na	kra​wędź	owal ​ne ​go	stru ​mie ​nia	świa​tła	prze ​bi ​-
ła	się	przez	za​mglo ​ny	ko ​ry ​tarz.	Kaja	uj​rza​ła,	jak	Max	po ​wo ​li	opusz​cza	broń.
–	Nie	ma	ko ​ry ​ta​rza	–	po ​wie ​dział,	od ​wra​ca​jąc	się	w	stro ​nę	dziew​czy ​ny.	–	Wszyst ​ko	jest	za​wa​lo ​ne	–

do ​dał,	za​no ​sząc	się	kasz​lem.
Kaja	bły ​ska​wicz​nie	ze ​rwa​ła	się	na	nogi,	nie	mo ​gąc	uwie ​rzyć	w	to,	co	wła​śnie	usły ​sza​ła.	Pod ​bie ​gła

do	po ​zo ​sta​łych,	ode ​pchnę ​ła	Kubę	i	wyj​rza​ła	za	drzwi.
Mie ​li	ra​cję.	Za​miast	ko ​ry ​ta​rza,	parę	me ​trów	ni ​żej	le ​ża​ła	ster ​ta	gru ​zu,	po ​ła​ma​nych	de ​sek	i	ce ​gieł.

Po ​mi ​mo	wi ​szą​ce ​go	w	po ​wie ​trzu	pyłu	dało	się	 jed ​nak	do ​strzec,	że	nie	było	to	ty ​po ​we	gru ​zo ​wi ​sko.
Spo ​mię ​dzy	zwa​lo ​nych	ele ​men​tów	kon​struk ​cyj ​nych	wy ​sta​wa​ły	 ręce,	nogi	 i	 inne	czę ​ści	ciał	zom ​bie.
Za​wał	bu ​dyn​ku	po ​grze ​bał	żyw​cem	tru ​py,	ale	nie	za​bił	ich,	a	przy ​naj​mniej	nie	wszyst ​kie	–	przez	co
cała	 ta	 nie ​skład ​na	masa	 drga​ła	 i	 pul ​so ​wa​ła,	 a	 spod	 zwa​łów	 bu ​dul ​ca	 do ​la​ty ​wa​ły	 głu ​che,	 nie ​pew​ne
jęki	umar ​łych.	Kaja	po ​czu ​ła	się,	jak ​by	oglą​da​ła	sce ​nę	z	hor ​ro ​ru,	i	mia​ła	wra​że ​nie,	że	za	chwi ​lę	naj​-
zwy ​czaj​niej	w	świe ​cie	zwa​riu ​je.
–	Boże…	–	tyl ​ko	tyle	zdo ​ła​ła	z	sie ​bie	wy ​krztu ​sić.
–	 Za​mknij	 drzwi	 –	 roz​ka​zał	 Kuba,	 jed ​no ​cze ​śnie	 sa​me ​mu	 wy ​ko ​nu ​jąc	 swo ​je	 po ​le ​ce ​nie.	 Za​mknął

drzwi,	zmu ​sił	po ​zo ​sta​łych	do	wej​ścia	w	głąb	po ​miesz​cze ​nia.	Nie	pro ​te ​sto ​wa​li.
–	Mój	oj​ciec	–	po ​wie ​dzia​ła	dziew​czy ​na	i	na​gle	jak ​by	spły ​nę ​ła	na	nią	nowa	daw​ka	ener ​gii.	–	Mój	oj ​-

ciec	tam	jest!	Za​sy ​pa​ny,	mu ​si ​my	po	nie ​go	iść!	Szyb​ko!	Mu ​si ​my	mu	po ​móc!	–	ze ​rwa​ła	się	na	rów​ne
nogi.
–	Po ​cze ​kaj,	nie	mo ​że ​my	tak	po	pro ​stu…	–	pró ​bo ​wał	Kuba,	 jed ​nak	Kaja	nie	za​szczy ​ci ​ła	go	na​wet

prze ​lot ​nym	spoj​rze ​niem.
Max	stał	już	obok	niej,	ła​du ​jąc	swo ​ją	strzel ​bę.	Ewi ​dent ​nie	prze ​stał	się	przej​mo ​wać	zda​niem	Kuby.
–	Ile	ci	zo ​sta​ło?
Kaja	zer ​k ​nę ​ła	na	broń,	na​stęp ​nie	się ​gnę ​ła	do	kie ​sze ​ni	krót ​kich	dżin​sów.
–	Ja​kieś	dzie ​sięć…	osiem	sztuk.	No	i	ze	trzy	w	ma​ga​zyn​ku	–	stwier ​dzi ​ła,	uzu ​peł ​nia​jąc	ma​ga​zy ​nek

do	peł ​na.	W	po ​miesz​cze ​niu	pa​no ​wał	pół ​mrok,	wi ​dzie ​li	 jed ​nak	na	 tyle	do ​brze,	aby	 ja​koś	so ​bie	ra​-
dzić	bez	uży ​wa​nia	la​tar ​ki.	Cho ​ciaż	byli	świa​do ​mi,	że	za	drzwia​mi	sy ​tu ​acja	dia​me ​tral ​nie	się	zmie ​ni.
–	Mnie	po ​dob​nie.	Nie	po ​sza​le ​je ​my.
–	Wiem.
–	Bę ​dzie ​my	strze ​lać	tyl ​ko	wte ​dy,	kie ​dy	bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li,	do ​bra?	–	bar ​dziej	stwier ​dził,	niż	za​py ​-



tał	Max.
–	A	jak	ro ​bi ​li ​śmy	do	tej	pory?	–	za​py ​ta​ła	prze ​kor ​nie,	 jed ​no ​cze ​śnie	de ​li ​kat ​nie	prze ​krzy ​wia​jąc	gło ​-

wę.	 Nie ​mniej	 w	 jej	 py ​ta​niu	 nie	 było	 zło ​śli ​wo ​ści,	 tyl ​ko	 ra​czej	 smut ​ne	 stwier ​dze ​nie	 fak ​tu.	 Max
uśmiech ​nął	 się,	 ale	 nie	 sko ​men​to ​wał.	 Bar ​dzo	 mu	 się	 po ​do ​ba​ło,	 że	 po ​mi ​mo	 czar ​nej	 i	 głę ​bo ​kiej
dupy,	w	ja​kiej	się	zna​leź​li,	dziew​czy ​na	po ​tra​fi ​ła	za​cho ​wać	iro ​nicz​ne	po ​czu ​cie	hu ​mo ​ru.
–	Go ​to ​wa?	–	za​py ​tał	za​miast	tego.
Kaja	prze ​łknę ​ła	gło ​śno	śli ​nę,	kiw​nę ​ła	gło ​wą,	już	zu ​peł ​nie	skon​cen​tro ​wa​na	na	cze ​ka​ją​cym	ją	za​da​-

niu.	Chło ​pak	 tym ​cza​sem	otwo ​rzył	drzwi	 i	uważ​nie	pod ​szedł	do	kra​wę ​dzi	cze ​goś,	co	 jesz​cze	kil ​ka
chwil	wcze ​śniej	było	sta​rym	ko ​ry ​ta​rzem.	Za​świe ​cił	la​tar ​ką,	wy ​chy ​lił	gło ​wę	i	zer ​k ​nął	na	gru ​zo ​wi ​sko,
sta​ra​jąc	 się	do ​strzec	miej ​sca,	po	któ ​rych	mo ​gli ​by	zejść.	Pa​trzył	przez	chwi ​lę,	pró ​bu ​jąc	wy ​ry ​so ​wać
w	my ​ślach	 mapę	 tra​sy.	 W	 pro ​mie ​niu	 świa​tła	 pył	 uno ​sił	 się	 i	 fa​lo ​wał,	 przy ​po ​mi ​na​jąc	 mi ​stycz​ne
świa​ty	i	miej​sca,	w	któ ​rych	ludz​ka	sto ​pa	nie	po ​win​na	była	sta​nąć.	W	koń​cu	Kaja	za​py ​ta​ła:
–	Damy	radę?
–	Chy ​ba	 tak…	zo ​bacz,	nie ​któ ​re	 frag​men​ty	 są	 cał ​kiem	 spo ​re,	moż​na	na	nich	 sta​wać	 –	 stwier ​dził

dość	nie ​pew​nie.	–	Tyl ​ko	wiesz,	pro ​blem	po ​le ​ga	na	tym,	że	nie	wia​do ​mo,	co	jest	pod	spodem.	Czy
jak	na	ta​kim	klo ​cu	sta​niesz,	to	czy	wszyst ​ko	się	nie	za​wa​li.	No	i	mamy	tyl ​ko	jed ​ną	la​tar ​kę,	nie?
–	No	ra​cja.	Do ​bra,	po ​móż	mi	zejść.	I	po ​świeć	–	po ​wie ​dzia​ła	Kaja,	za​rzu ​ca​jąc	na	ra​mio ​na	ple ​cak,

któ ​ry	wcześ​niej	pod ​nio ​sła	z	pod ​ło ​gi.	Z	ple ​ca​ka	wy ​sta​wał	trzon	to ​po ​ra,	w	środ ​ku	było	tro ​chę	sło ​dy ​-
czy,	bu ​tel ​ka	wody	i	nóż.	Wo ​la​ła	go	mieć	ze	sobą,	za​kła​da​jąc,	że	nie	bę ​dzie	im	dane	już	tu	wró ​cić.
Strzel ​bę	prze ​rzu ​ci ​ła	przez	ra​mię.	Usia​dła	na	wy ​sta​ją​cym	ka​wał ​ku	pod ​ło ​gi	i	po ​chy ​li ​ła	się	do	przo ​du,
aby	zo ​ba​czyć,	czy	może	w	mia​rę	bez​piecz​nie	zejść.	Od	gru ​zo ​wi ​ska	dzie ​li ​ły	ją	mniej	wię ​cej	dwa	me ​-
try.	Wie ​dzia​ła,	że	zej ​dzie	bez	więk ​sze ​go	pro ​ble ​mu,	jed ​nak	z	wdra​pa​niem	się	z	po ​wro ​tem	może	być
już	znacz​nie	go ​rzej.	Zwłasz​cza	 jak	coś	bę ​dzie	 ją	go ​ni ​ło.	Tak	czy	 ina​czej,	nie	mo ​gła	prze ​cież	za​po ​-
mnieć,	że	gdzieś	 tam	praw​do ​po ​dob​nie	 leży	 jej	oj​ciec,	któ ​ry	pew​nie	bez	 jej	po ​mo ​cy	nie	ma	szans,
aby	wy ​do ​stać	się	spod	gru ​zów	o	wła​snych	si ​łach.	Je ​że ​li	prze ​żył	za​wa​le ​nie	–	a	in​nej	opcji	nie	bra​ła
pod	uwa​gę	–	mu ​sia​ła	szyb​ko	mu	po ​móc.	Ta	myśl	do ​da​ła	jej	ani ​mu ​szu,	któ ​re ​go	za​czy ​na​ło	jej	bra​ko ​-
wać.	Nie	zwa​ża​jąc	na	nie ​bez​pie ​czeń​stwo,	od ​wró ​ci ​ła	gło ​wę	i	po ​wie ​dzia​ła	do	Maxa:
–	Złap	mnie	za	rękę.	Po ​wo ​li	się	opusz​czę.
–	Po ​cze ​kaj	–	po ​wie ​dział	Kuba,	na​gle	po ​ja​wia​jąc	się	w	drzwiach.	Trzy ​mał	w	rę ​kach	zwi ​nię ​te	po ​ła​-

cie	 ja​kie ​goś	ma​te ​ria​łu.	 –	 Prze ​suń	 się	 –	 po ​le ​cił	 i	 gdy	 dziew​czy ​na	 usłu ​cha​ła,	 zrzu ​cił	 po ​wią​za​ne	 ze
sobą	 prze ​ście ​ra​dła.	 Do ​dat ​ko ​wo	 za​wią​zał	 na	 nich	 su ​pły,	 któ ​re	mo ​gły	 uła​twić	 scho ​dze ​nie	 i	 –	 póź​-
niej	–	ewen​tu ​al ​ny	po ​wrót.
–	Skąd	je	wzią​łeś?	–	za​py ​ta​ła.
–	Le ​ża​ły	w	sza​fie.	Kaś​ka	je	zna​la​zła	–	od ​po ​wie ​dział,	cały	czas	maj​stru ​jąc	przy	wę ​złach.	–	Zwią​za​-

łem	kil ​ka	ze	sobą.	Po ​cze ​kaj,	jesz​cze	nie	idź.	Prze ​cią​gnę	je	pod	sza​fą	i	zro ​bię	na	koń​cu	wiel ​ki	su ​peł,
żeby	się	za​kli ​no ​wa​ły.	Bę ​dzie	bez​piecz​niej.
–	Na	pew​no	to	do ​bry	po ​mysł?	Sza​fa	się	nie	prze ​su ​nie?	–	za​py ​ta​ła,	nie ​zbyt	ufa​jąc	kon​cep ​cji	po ​li ​-

cjan​ta.



–	 Nor ​mal ​nie	 bym	 spró ​bo ​wał	 ją	 ob​wią​zać,	 ale	 nie	 mam	 już	 wię ​cej	 prze ​ście ​ra​deł.	 Mu ​si ​my	 tego
spró ​bo ​wać,	chy ​ba	że	ma​cie	lep ​szy	po ​mysł.
–	Może	za​kli ​nu ​je ​my	wę ​zeł	w	drzwiach?	Przy	sa​mej	fu ​try ​nie,	od	spodu,	tam,	przy	zam ​ku.	O,	tak,

w	tej	szpa​rze.	Z	tyłu	bę ​dzie	wę ​zeł.	Po ​win​no	wy ​trzy ​mać,	no	i	drzwi	się	prze ​cież	nie	prze ​su ​ną	–	za​-
su ​ge ​ro ​wał	 chło ​pak,	 wska​zu ​jąc	 dol ​ny	 prze ​świt	mię ​dzy	 drzwia​mi	 a	 fu ​try ​ną.	 Po ​zo ​sta​li	 przy ​sta​li	 na
ten	po ​mysł.
–	To	ja	ci	te ​raz	po ​świe ​cę,	a	po ​tem	po ​dam	ci	la​tar ​kę	–	za​pro ​po ​no ​wał	Kuba.
Parę	chwil	póź​niej	sto ​pa	Kai	opar ​ła	się	o	gruz.	Dziew​czy ​na	do ​sta​ła	la​tar ​kę,	ostroż​nie	się	od ​wró ​ci ​-

ła	i	unio ​sła	broń.	Źró ​dło	świa​tła	umie ​ści ​ła	w	le ​wej	dło ​ni.	Nie	za​sta​na​wia​ła	się,	jak	w	ta​kiej	kon​fi ​gu ​-
ra​cji	prze ​ła​du ​je	strzel ​bę,	ale	do ​my ​śla​ła	się,	że	 to	nie	bę ​dzie	zbyt	pro ​ste	za​da​nie.	Z	dołu	wszyst ​ko
wy ​glą​da​ło	 ina​czej	–	te ​raz	do ​kład ​niej	wi ​dzia​ła	znisz​cze ​nia	wy ​wo ​ła​ne	wy ​bu ​chem.	Ko ​ry ​tarz	wy ​glą​dał
jak	zej​ście	do	sa​me ​go	pie ​kła.	Wi ​dzia​ła	ręce	wy ​cią​gnię ​te	w	jej	stro ​nę,	do ​kład ​niej	sły ​sza​ła	za​wo ​dze ​-
nie	 umar ​łych.	 Po ​mię ​dzy	 gru ​za​mi	 do ​strze ​gła	wle ​pio ​ne	w	 nią	 oko,	 gdzieś	 prze ​świ ​ty ​wa​ła	 cały	 czas
kła​pią​ca	zę ​ba​mi	szczę ​ka.	Czu ​ła	się	jak	bo ​ha​ter	gry	kom ​pu ​te ​ro ​wej,	któ ​ry	musi	po ​ko ​nać	dziw​ne,	ma​-
ka​brycz​ne	wy ​zwa​nie,	aby	ukoń​czyć	mi ​sję.	Z	tą	tyl ​ko	róż​ni ​cą,	że	tu	nie	mo ​gła	wgrać	za​pi ​sa​ne ​go	sta​-
nu	gry.	Prze ​ra​żo ​na,	ale	i	zde ​ter ​mi ​no ​wa​na	za​ci ​snę ​ła	zęby	i	po ​pro ​si ​ła	w	du ​chu	swo ​ją	mat ​kę,	aby	nad
nią	czu ​wa​ła.	Mia​ła	tyl ​ko	na​dzie ​ję,	że	pro ​si	praw​dzi ​wą	mat ​kę,	a	nie	zmo ​rę,	któ ​ra	jej	się	nie ​daw​no
przy ​śni ​ła.	 Ba​lan​su ​jąc	 cia​łem	 ni ​czym	 kot ​ka,	 ru ​szy ​ła	 przed	 sie ​bie.	 Sta​jąc	 na	 nie ​któ ​rych,	 więk ​szych
frag​men​tach	 gru ​zu	 czu ​ła,	 jak	 pod	 spodem	 coś	 się	 ru ​sza.	 Sta​ra​ła	 się	 nie	myś​leć	 o	 tym,	 gdzie	 się
znaj​du ​je	i	co	robi,	tyl ​ko	sku ​pić	się	na	mak ​sy ​mal ​nie	efek ​tyw​nym	prze ​miesz​cza​niu	się.
–	Mo ​że ​my?	–	usły ​sza​ła	zza	ple ​ców	głos	Maxa.
Nie	od ​wró ​ci ​ła	się,	unio ​sła	tyl ​ko	dłoń	i	mach ​nię ​ciem	po ​twier ​dzi ​ła,	że	mogą	scho ​dzić.
Kaja	za​bez​pie ​cza​ła	ich	zej​ście.	Przy ​glą​da​ła	się	znisz​cze ​niom,	szu ​ka​ła	po ​dej​rza​ne ​go	ru ​chu,	po ​wo ​li,

me ​to ​dycz​nie	oświe ​tla​jąc	ko ​ry ​tarz.	Pra​wa	ścia​na	sta​ła	po ​pę ​ka​na,	go ​to ​wa	w	każ​dej	chwi ​li	zwa​lić	 im
się	na	gło ​wę	nie	tyl ​ko	sama,	ale	i	z	ca​łym	da​chem.	Le ​wej	ścia​ny	prak ​tycz​nie	nie	było,	gdzie ​nie ​gdzie
po ​zo ​sta​ły	tyl ​ko	mniej​sze	lub	więk ​sze	frag​men​ty	po ​łą​czo ​nych	za​pra​wą	mu ​rar ​ską	ce ​gieł.	Dziew​czy ​na
kon​cen​tro ​wa​ła	się	do	gra​nic	swo ​ich	moż​li ​wo ​ści,	sta​ra​jąc	się	z	tego	roz​gar ​dia​szu	wy ​ła​pać	po ​ten​cjal ​-
ne	za​gro ​że ​nie.	Je ​że ​li	będą	uważ​nie	sta​wiać	kro ​ki,	ża​den	z	po ​grze ​ba​nych	zom ​bie	nie	po ​wi ​nien	ich
się ​gnąć.	A	przy ​naj​mniej	taką	mia​ła	na​dzie ​ję.	Go ​rzej,	jak	zza	rogu	wy ​pad ​nie	hor ​da,	bo	wte ​dy	bę ​dzie
bar ​dzo,	bar ​dzo	mało	cza​su	na	uciecz​kę.
Max	za​klął	kil ​ku ​krot ​nie,	co	było	bez​po ​śred ​nim	do ​wo ​dem	na	to,	że	uda​ło	mu	się	zejść	i	sta​nąć	na

gru ​zie	przy ​kry ​wa​ją​cym	zom ​bie.
–	Do ​bra,	idzie ​my	–	usły ​sza​ła	ci ​chy,	ale	i	sta​now​czy	głos	Kuby.	Jak ​by	wresz​cie	mu	się	przy ​po ​mnia​-

ło,	kim	jest	i	jak	po ​wi ​nien	się	za​cho ​wy ​wać.
–	A	Kaś​ka?	–	za​py ​tał	Max.	Na​stęp ​nie	skie ​ro ​wał	gło ​wę	ku	gó ​rze.	–	Nie	scho ​dzisz?
Kaja	od ​wró ​ci ​ła	się	i	po ​świe ​ci ​ła	w	jej	stro ​nę.	Zo ​ba​czy ​li	 ją	–	klę ​czą​cą	na	pod ​ło ​dze	i	po ​chy ​lo ​ną	nad

ru ​mo ​wi ​skiem.	Jej	oczy	wy ​peł ​nia​ły	łzy.
–	Na	ra​zie	nie.	Po ​cze ​kam	tu ​taj	na	was,	jak ​by ​ście	mu ​sie ​li	wró ​cić.	Przy ​trzy ​mam	tą	na​szą	linę,	wie ​-



cie,	tak	dla	pew​no ​ści	jak ​by	się	oka​za​ło,	że	nie	wy ​trzy ​ma…
Max	po ​pa​trzył	chwi ​lę	na	nią,	ale	nie	sko ​men​to ​wał	w	ża​den	spo ​sób	jej	ża​ło ​snych	prób	tłu ​ma​cze ​nia

się.	Może	po	czę ​ści	uwa​żał	 ją	za	człon​ka	dru ​ży ​ny,	ale	ab​so ​lut ​nie	bez​u ​ży ​tecz​ne ​go,	za	przy ​sło ​wio ​we
pią​te	 koło	 u	wozu,	 a	może…	 po	 czę ​ści	 za​zdro ​ścił	 jej,	 że	może	 zo ​stać	we	względ ​nie	 bez​piecz​nym
miej​scu.	Kiw​nął	gło ​wą,	od ​wró ​cił	się	i	ru ​szył.
–	Tyl ​ko	ostroż​nie	–	po ​wie ​dział	Kuba,	za​my ​ka​ją​cy	po ​chód.	Za​uwa​żył	jesz​cze,	jak	Kaś​ka	wcią​ga	linę

z	po ​wią​za​nych	prze ​ście ​ra​deł.
Kaja	po ​czu ​ła	 się	 jak	małe	dziec​ko,	ale	nie	 sko ​men​to ​wa​ła	uwa​gi	po ​li ​cjan​ta.	Za​miast	 tego	 ru ​szy ​ła

przo ​dem,	po ​ka​zu ​jąc	im	jed ​no ​cze ​śnie,	gdzie	mogą	sta​wiać	sto ​py.	Po	paru	me ​trach	do ​tar ​ła	do	miej​-
sca,	w	któ ​rym	ko ​ry ​tarz	jesz​cze	parę	mi ​nut	temu	się	za​czy ​nał.	To	tu	po ​win​na	stać	klat ​ka	scho ​do ​wa,
ale	za​miast	tego	uj​rza​ła	wy ​sta​ją​cą	z	gru ​zu	drew​nia​ną,	te ​raz	po ​waż​nie	po ​ła​ma​ną	kon​struk ​cję.	Scho ​-
dy	pię ​ły	 się	w	górę,	 ale	nie	osią​ga​ły	miej​sca	prze ​zna​cze ​nia.	Wy ​glą​da​ły	 jak	 sta​re,	po ​pę ​ka​ne	że ​bra,
przez	co	po ​czu ​cie	po ​ru ​sza​nia	się	po	sur ​re ​ali ​stycz​nym	cmen​ta​rzy ​sku	tyl ​ko	się	wzmo ​gło.	Po	jej	le ​wej
stro ​nie	 były	 drzwi,	 któ ​re	 pro ​wa​dzi ​ły	 do	 sa​lo ​nu.	 W	 tym	 miej​scu	 zro ​bi ​li	 spo ​tka​nie,	 przez	 gło ​wę
prze ​le ​cia​ło	jej	nie ​do ​rzecz​ne	wspo ​mnie ​nie,	jak	to	tu ​taj	po ​da​ła	wszyst ​kim	kawę.	Schy ​li ​ła	się	i	zaj​rza​-
ła	 do	 po ​miesz​cze ​nia.	 Zo ​ba​czy ​ła,	 jak	 pod	 oknem	 spo ​czy ​wa	 cia​ło	 żoł ​nie ​rza,	 ak ​tu ​al ​nie	 pa​tro ​szo ​ne
przez	od ​wró ​co ​ne ​go	do	niej	ple ​ca​mi	zom ​bie.	Kaja	prze ​nio ​sła	wzrok	 i	zo ​ba​czy ​ła	drzwi	pro ​wa​dzą​ce
do	przed ​po ​ko ​ju,	z	któ ​re ​go	moż​na	było	wejść	na	scho ​dy,	przejść	do	kuch ​ni,	ru ​szyć	w	stro ​nę	bi ​blio ​-
te ​ki	lub	wyjść	z	dwor ​ku.	Te ​raz	te	drzwi	były	tak	za​wa​lo ​ne	gru ​zem,	że	po ​trze ​bo ​wa​li ​by	paru	go ​dzin,
aby	się	przez	to	ru ​mo ​wi ​sko	prze ​ko ​pać.	Plus	tej	sy ​tu ​acji	był	taki,	że	w	ta​kim	ra​zie	zom ​bie	na	pew​-
no	tą	stro ​ną	nie	przej​dą.	Dziew​czy ​na	nie	mia​ła	na	to	ocho ​ty,	ale	mu ​sia​ła	eli ​mi ​no ​wać	każ​de	za​gro ​-
że ​nie,	wo ​bec	tego	po ​wo ​li,	sta​ra​jąc	się	za​cho ​wać	mak ​sy ​mal ​ną	ci ​szę,	ze ​śli ​zgnę ​ła	się	z	hał ​dy	gru ​zu	za​-
le ​ga​ją​ce ​go	w	 ko ​ry ​ta​rzu	 i	 zje ​cha​ła	 do	 sa​lo ​nu.	 Się ​gnę ​ła	 ręką	 do	wy ​sta​ją​ce ​go	 z	 ple ​ca​ka	 to ​po ​ra.	 Nie
spusz​cza​jąc	prze ​ciw​ni ​ka	z	oczu,	wy ​cią​gnę ​ła	broń	 i	 zła​pa​ła	obu ​rącz,	wcześ​niej	po ​zwa​la​jąc	 strzel ​bie
bez​wład ​nie	za​wi ​snąć	na	pa​sie	tak ​tycz​nym.	Była	nie	da​lej	niż	trzy	me ​try	od	–	zda​wać	by	się	mo ​gło	–
ni ​cze ​go	nie ​spo ​dzie ​wa​ją​ce ​go	się	zom ​bie,	gdy	na​gle	po ​twór	od ​wró ​cił	gło ​wę.
Kaja	zo ​ba​czy ​ła	twarz	oko ​ło	czter ​dzie ​sto ​let ​niej	ko ​bie ​ty,	te ​raz	całą	uma​za​ną	we	krwi.	Jej	dło ​nie,	za​-

trzy ​ma​ne	w	pół	 ru ​chu	przed	usta​mi,	uno ​si ​ły	 do	nich	 frag​men​ty	wnętrz​no ​ści	 pa​tro ​szo ​ne ​go	 cia​ła.
Dziew​czy ​na	nie	za​wa​ha​ła	się	na​wet	przez	se ​kun​dę	–	z	mil ​czą​cą	za​wzię ​to ​ścią	rzu ​ci ​ła	się	przed	sie ​-
bie,	aby	dwo ​ma	su ​sa​mi	do ​sko ​czyć	do	zom ​bia​ka	i	za​to ​pić	w	nim	to ​pór.	Broń	roz​łu ​pa​ła	czasz​kę	ni ​-
czym	 do ​rod ​ne ​go,	 so ​czy ​ste ​go	 ar ​bu ​za.	 Kaja	mia​ła	 ocho ​tę	 przy	 tym	 krzyk ​nąć,	 jed ​nak	 pa​mię ​ta​ła,	 że
mu ​szą	 się	 za​cho ​wy ​wać	moż​li ​wie	 ci ​cho.	Krew	strze ​li ​ła	 z	 rany,	 a	wy ​cią​gnię ​te	w	 stro ​nę	dziew​czy ​ny
ręce	 zwiot ​cza​ły	 na​gle,	 jak ​by	 ktoś	wy ​jął	 ba​te ​rię	 z	 ukła​du	 ste ​ru ​ją​ce ​go	 tru ​pa.	 Kaja	 za​par ​ła	 się	 nogą
o	ko ​bie ​tę	i	wy ​szarp ​nę ​ła	broń,	przy	oka​zji	de ​ko ​ru ​jąc	pod ​ło ​gę	ko ​lej​ną	krwa​wą	smu ​gą.	Sta​ła	tak	przez
chwi ​lę	 i	po ​zwa​la​ła,	 aby	ad ​re ​na​li ​na	wście ​kle	krą​ży ​ła	po	 jej	 spo ​co ​nym,	zmę ​czo ​nym	cie ​le.	Wdy ​cha​ła
i	wy ​dy ​cha​ła	po ​wie ​trze	pach ​ną​ce	krwią	i	zgni ​li ​zną,	jed ​no ​cze ​śnie	czu ​jąc	się,	jak ​by	wła​śnie	ukoń​czy ​ła
ma​ra​ton.
–	Wszyst ​ko	okej?	–	usły ​sza​ła	ci ​chy	głos,	do ​bie ​ga​ją​cy	gdzieś	zza	ple ​ców.



Od ​wró ​ci ​ła	się	i	zo ​ba​czy ​ła	Maxa	przy ​glą​da​ją​ce ​go	się	jej	ze	ster ​ty	gru ​zu.	Bez	sło ​wa	ru ​szy ​ła	w	jego
kie ​run​ku.
–	 Za​strze ​li ​li	 go	 –	 po ​wie ​dział	 smut ​no	 Kuba,	 wy ​chy ​la​jąc	 gło ​wę.	 –	 Te	 skur ​wy ​sy ​ny	 go	 za​strze ​li ​ły.

A	my	sta​li ​śmy	tuż	obok.
–	Nie	mamy	cza​su,	idzie ​my	–	po ​wie ​dzia​ła	zim ​nym,	bez​oso ​bo ​wym	to ​nem.	–	Pa​mię ​tasz,	gdzie	była

ta	bi ​blio ​te ​ka?
Kuba	przy ​tak ​nął.
–	Tak,	tak	–	po ​ma​chał	jesz​cze	gło ​wą	i	ru ​szył	na	cze ​le	ca​łej	trój​ki.	–	Chodź​my.
Zro ​bił	 to	wy ​jąt ​ko ​wo	żwa​wo,	 jak ​by	na​gle	mu	się	przy ​po ​mnia​ło,	 że	gdzieś	 tam	prze ​cież	 jest	 jego

żona.	Przed	ocza​mi	po ​ja​wi ​ła	mu	się	Na​ta​lia,	cała	po ​cię ​ta	i	brud ​na,	za​sy ​pa​na	gru ​zem,	z	twa​rzą	po ​-
ra​nio ​ną	odłam ​ka​mi	ce ​gieł,	 z	usta​mi	de ​spe ​rac​ko	 ła​pią​cy ​mi	za​py ​lo ​ne	po ​wie ​trze.	Zo ​ba​czył,	 jak	 z	 jej
otwar ​tych	 ran	wy ​cie ​ka	krew,	 a	 ra​zem	z	nią	 ży ​cie.	Wie ​dział,	 że	nic	nie	może	 zro ​bić,	wie ​dział,	 że
zbyt	 dłu ​go	 zwle ​kał	 z	 dzia​ła​niem	 –	 nie	 wie ​dział	 jed ​nak,	 nie	 po ​tra​fił	 na​wet	 w	 naj​głup ​szy	 spo ​sób
uspra​wie ​dli ​wić	swo ​je ​go	za​cho ​wa​nia.	Nie	miał	po ​ję ​cia,	cze ​mu	tak	się	za​cho ​wał,	a	nie ​moż​ność	cof ​-
nię ​cia	cza​su	i	tra​gicz​ne	kon​se ​kwen​cje,	ja​kie	mogą	wy ​nik ​nąć	z	jego	za​cho ​wa​nia,	nie ​mal ​że	zwa​li ​ły	go
z	nóg.	Kuba	po ​czuł,	 jak	 jego	cia​łem	wstrzą​sa​ją	 tor ​sje,	 jak	gula	peł ​na	pa​lą​cej	żół ​ci	wę ​dru ​je	w	górę
jego	prze ​ły ​ku.	Za​trzy ​mał	się,	oparł	dło ​nią	o	ścia​nę.	Na	czo ​ło	wy ​stą​pi ​ły	mu	cięż​kie	kro ​ple	potu,	po ​-
czuł,	 jak	 ude ​rza	 go	 fala	 go ​rą​ca.	 Po ​czuł	 też	 czy ​jąś	 dłoń	 na	 ra​mie ​niu,	 ale	 był	 tak	 zdez​o ​rien​to ​wa​ny
i	zde ​ner ​wo ​wa​ny,	że	od ​sko ​czył	jak	opa​rzo ​ny.
–	Spo ​koj​nie	–	po ​wie ​dzia​ła	Kaja,	uważ​nie	przy ​glą​da​jąc	się	po ​li ​cjan​to ​wi.	–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?
Kuba	wziął	głę ​bo ​ki	wdech,	na​stęp ​nie	po ​wo ​li	wy ​pu ​ścił	zgro ​ma​dzo ​ne	w	płu ​cach	po ​wie ​trze.	Z	wy ​-

raź​nym	tru ​dem	prze ​łknął	śli ​nę,	kiw​nął	nie ​pew​nie	gło ​wą.	Gar ​dło	miał	wy ​schnię ​te	na	wiór.
–	Tak.	Chodź​my.
Ru ​szył	da​lej.
Kaja	 po ​now​nie	 szła	 pierw​sza,	 cho ​ciaż	 gru ​pa	 trzy ​ma​ła	 się	 bli ​sko	 sie ​bie.	 Kil ​ku ​krot ​nie	 mu ​sia​ła

mach ​nąć	to ​po ​rem,	za​bi ​ja​jąc	zom ​bie,	któ ​ry	zbyt	usil ​nie	sta​rał	się	wy ​do ​stać	spod	ru ​mo ​wi ​ska.	Po ​mi ​-
mo	tego	sta​ra​li	się	po ​ru ​szać	szyb​ko,	nie	tra​cąc	cza​su	i	ener ​gii	na	nie ​po ​trzeb​ną	wal ​kę.	Po	paru	kro ​-
kach	dziew​czy ​na	do ​tar ​ła	do	koń​ca	ko ​ry ​ta​rza.	Ostroż​nie	wyj​rza​ła	za	róg.
–	O	Jezu	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho	i	bły ​ska​wicz​nie	ru ​szy ​ła	przed	sie ​bie.
–	Kaja,	po ​cze ​kaj!	–	krzyk ​nął	Max,	ru ​sza​jąc	w	jej	kie ​run​ku,	ale	nie	zdą​żył	jej	zła​pać.	Sko ​czył	za	nią

i	do ​pie ​ro	gdy	zo ​ba​czył	to,	co	ona,	zro ​zu ​miał	jej	za​cho ​wa​nie.
Wy ​chy ​liw​szy	się	zza	rogu,	Kaja	uj​rza​ła	 ru ​mo ​wi ​sko.	Nie	za​wa​lo ​ny	ko ​ry ​tarz,	nie	kil ​ka	pęk ​nię ​tych

kro ​kwi,	tyl ​ko	zwa​ły	nie ​moż​li ​we ​go	do	prze ​ko ​pa​nia	gru ​zu.	Tyl ​na	ścia​na	bi ​blio ​te ​ki	zo ​sta​ła	zbu ​rzo ​na,
przez	co	dziew​czy ​na	wi ​dzia​ła	ciem ​ne	za​ry ​sy	drzew	i	ry ​su ​ją​ce	się	w	od ​da​li	ogro ​dze ​nie.	Bocz​ne	ścia​-
ny	 jako	 tako	 się	 trzy ​ma​ły,	 ale	 były	 przy ​sy ​pa​ne	gru ​zem.	Nie ​któ ​re	 frag​men​ty	me ​bli	 sta​ły	w	ogniu,
książ​ki	 rów​nież	 szyb​ko	 i	 ocho ​czo	 za​ję ​ły	 się	 pło ​mie ​nia​mi.	Kaja	 po ​czu ​ła,	 jak	 przy ​gnia​ta	 ją	 uczu ​cie
bez​na​dziei	 i	 utra​co ​nej	 szan​sy,	 wprost	 pro ​por ​cjo ​nal ​ne	 do	 wagi	 ce ​gieł,	 któ ​re	 przy ​gnio ​tły	 jej	 ojca.
Mia​ła	ocho ​tę	osu ​nąć	się	 i	za​pła​kać,	 jed ​nak	nie	mo ​gła.	Po ​czu ​ła,	 jak	sło ​ne	 łzy	two ​rzą	czy ​stą	ścież​kę



na	jej	po ​bru ​dzo ​nej	py ​łem	twa​rzy.	Od ​rzu ​ci ​ła	to ​pór	i	za​czę ​ła	go ​ły ​mi	rę ​ka​mi	od ​wa​lać	gruz.	Nie	dba​ła
o	bez​pie ​czeń​stwo,	nie	my ​śla​ła	 o	 zom ​bie,	 któ ​rzy	 cały	 czas	krę ​ci ​li	 się	w	po ​bli ​żu.	Wie ​dzia​ła,	 że	ma
bar ​dzo	mało	cza​su,	że	jej	oj​ciec	może	gdzieś	tam	być	i	prze ​cież	żyć,	że	nie	ma	na​wet	jed ​nej	chwi ​li
do	stra​ce ​nia.
Max	 nie	 za​mie ​rzał	 jej	 prze ​ry ​wać,	 wie ​dząc,	 że	 to	 nie	 mia​ło ​by	 szans	 po ​wo ​dze ​nia.	 Za​miast	 tego

szyb​ko	ro ​zej​rzał	się,	szu ​ka​jąc	bez​po ​śred ​nie ​go	za​gro ​że ​nia.	Ko ​ry ​tarz	za	nimi	był	bez​piecz​ny,	za​wa​lo ​-
na	stre ​fa	z	przo ​du	rów​nież.	Po	swo ​jej	le ​wej	stro ​nie	wi ​dział	prze ​świ ​tu ​ją​cy	wą​ski	prze ​smyk,	któ ​rym
chy ​ba	moż​na	się	było	do ​stać	do	głów​ne ​go	wej​ścia,	 jed ​nak	na	chwi ​lę	obec​ną	nie	było	w	nim	wi ​dać
ani	ży ​wej,	ani	mar ​twej	du ​szy.
Chło ​pak	po ​ło ​żył	 la​tar ​kę	na	ce ​głach,	odło ​żył	broń	i	za​czął	po ​ma​gać	Kai.	Po	chwi ​li	prze ​zor ​nie	się ​-

gnął	po	la​tar ​kę	i	wy ​łą​czył	ją,	gdyż	ogień	da​wał	im	wy ​star ​cza​ją​co	dużo	świa​tła.	Kuba	tak ​że	już	wsko ​-
czył	na	gruz	i	ro ​bił	to	samo,	z	sza​leń​stwem	w	oczach	roz​glą​da​jąc	się	za	ja​kim ​kol ​wiek	śla​dem,	mo ​-
gą​cym	za​pro ​wa​dzić	go	do	żony.	Jego	cia​łem	cały	czas	wstrzą​sa​ły	dresz​cze,	śro ​dek	czasz​ki	roz​sa​dzał
pa​nicz​ny,	nie ​koń​czą​cy	się	wrzask.
–	Uwa​żaj,	zejdź!	–	po ​wie ​dzia​ła	gło ​śno	Kaja.	–	Mo ​żesz	któ ​reś	z	nich	przy ​gnia​tać!
–	Chodź,	 po ​móż	mi	 z	 tą	 bel ​ką.	 Jezu,	 ja​kie	 to	 cięż​kie	 –	 stęk ​nął	Max,	 pró ​bu ​jąc	 udźwi ​gnąć	 jed ​ną

z	kro ​kwi	pa​lą​cą	się	na	koń​cu.	Kil ​ku ​me ​tro ​wej	dłu ​go ​ści	kło ​da	mu ​sia​ła	zo ​stać	od ​gru ​zo ​wa​na	na	ca​łej
swo ​jej	dłu ​go ​ści,	ina​czej	jej	cię ​żar	był ​by	zbyt	wiel ​ki,	by	dało	się	ją	ru ​szyć.
–	Mu ​si ​my	ją	oczy ​ścić!	–	stwier ​dził	Kuba.	–	Max,	wejdź	z	tam ​tej	stro ​ny,	sta​raj	się	iść	przy	ścia​nie

i	po ​da​waj	mi	te	ka​wał ​ki.
–	Pa​weł!	Tato!	–	za​czę ​ła	krzy ​czeć	Kaja,	de ​spe ​rac​ko	i	cha​otycz​nie	od ​rzu ​ca​jąc	przed ​mio ​ty,	któ ​re	tyl ​-

ko	zna​la​zły	się	w	za​się ​gu	jej	ra​mion.
–	Kaja,	ci ​szej!	Nie	krzycz	tak,	mu ​si ​my	być	ci ​szej!	–	Max	szyb​ko	do ​sko ​czył	i	zła​pał	ją	za	ra​mio ​na.	–

Ina​czej	za	chwi ​lę	zle ​cą	się	te	men​dy.
Dziew​czy ​na	po ​ki ​wa​ła	gło ​wą,	ale	jej	oczy	prze ​peł ​nia​ło	na​ra​sta​ją​ce	sza​leń​stwo.	Za​gry ​zła	war ​gę,	kiw​-

nę ​ła	gło ​wą	raz	jesz​cze,	da​jąc	chło ​pa​ko ​wi	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	po ​wi ​nien	ją	już	pu ​ścić.
Ten	ru ​szył	w	kie ​run​ku	wska​za​nym	przez	po ​li ​cjan​ta.	Nie	chciał	my ​śleć	o	bez​sen​sie	tego	dzia​ła​nia,

nie	chciał	gło ​śno	mó ​wić,	że	wąt ​pił,	aby	uda​ło	im	się	wy ​cią​gnąć	ko ​go ​kol ​wiek	ży ​we ​go.	Sta​rał	się	od ​-
rzu ​cać	ne ​ga​tyw​ne	my ​śli	i	sku ​pić	się	na	dzia​ła​niu.	Wsko ​czył	na	bel ​kę,	za​czął	z	niej	zrzu ​cać	co	cięż​-
sze	ka​wał ​ki	gru ​zu	i	wszel ​kie ​go	wa​la​ją​ce ​go	się	śmie ​cia.	Mo ​dlił	się	przy	tym,	aby	przy ​pad ​ko ​wo	nie
przy ​gnieść	 ni ​ko ​go,	 kto	mógł	 być	 pod	 nim,	 od ​ska​ki ​wał	 za	 każ​dym	 ra​zem,	 gdy	 tyl ​ko	 naj​mniej​szy
frag​ment	ru ​mo ​wi ​ska	się	osu ​wał.
Cięż​ko	dy ​sze ​li,	gdy	przez	parę	mi ​nut	w	mil ​cze ​niu	sta​ra​li	się	od ​ko ​pać	za​sy ​pa​nych.	Prze ​sta​li	zwra​-

cać	uwa​gę	na	ha​łas,	jaki	wy ​wo ​łu ​ją,	nie	za​sta​na​wia​li	się	nad	jego	kon​se ​kwen​cja​mi.
–	Wi ​dzi ​cie	coś?	–	za​py ​ta​ła	wy ​stra​szo ​nym	gło ​sem	Kaja.
–	Nie	–	od ​po ​wie ​dzie ​li	zgod ​nie.	–	Kop	da​lej	–	do ​dał	jesz​cze	Max.
–	Na	pew​no	tu	wcho ​dzi ​li?	–	za​py ​ta​ła	na​gle	dziew​czy ​na,	pro ​stu ​jąc	się.	Trzy ​ma​ła	w	rę ​kach	wy ​ła​ma​-

ne	drzwicz​ki	od	sza​fy,	na	jej	twa​rzy	od ​bi ​ja​ły	się	tań​czą​ce	pło ​mie ​nie.



Kuba	spoj​rzał	na	nią,	za​sta​no ​wił	się	chwi ​lę,	de ​spe ​rac​ko	ła​piąc	się	no ​wej	szan​sy.
–	Nie	wiem,	czy	na	pew​no	–	od ​po ​wie ​dział.	–	Sły ​sza​łem,	jak	Pa​weł	ka​zał	tu	biec	Na​ta​lii,	ale	czy	do ​-

bie ​gli	–	tego	nie	wiem.
–	Czy ​li	wca​le	może	 ich	 tu	nie	być	–	pró ​bo ​wa​ła	Kaja,	któ ​ra	po ​mi ​mo	swo ​ich	 słów,	kon​ty ​nu ​owa​ła

ko ​pa​nie.
–	Ale	też	mogą	być.	Po ​win​ni ​śmy	się	upew​nić	–	po ​wie ​dział	Max.	Jako	je ​dy ​ny	mógł	po ​świę ​cić	część

swo ​jej	uwa​gi	na	pil ​no ​wa​nie,	czy	na	ho ​ry ​zon​cie	nie	po ​ja​wia​ją	się	zom ​bie.	I	gdy ​by	nie	on,	praw​do ​po ​-
dob​nie	za​uwa​ży ​li ​by	nad ​cią​ga​ją​ce	za​gro ​że ​nie	zbyt	póź​no.

***

Ku ​dłacz	do ​słow​nie	w	ostat ​niej	chwi ​li	usły ​szał,	 jak	przez	wą​ski	prze ​smyk	pro ​wa​dzą​cy	do	przed ​po ​-
ko ​ju,	 prze ​cho ​dzi	 zom ​bie.	Nie ​umar ​ły	 po ​tknął	 się	 o	 ster ​tę	 gru ​zu,	 jaką	 prze ​zor ​nie	 za​czął	 usy ​py ​wać
Max.	Po ​tknął	się,	prze ​wró ​cił	i	jęk ​nął,	ale	nie	prze ​szko ​dzi ​ło	mu	to	w	czoł ​ga​niu	się	w	stro ​nę	po ​ten​-
cjal ​nej	ofia​ry.	Chło ​pak	za​re ​ago ​wał	in​stynk ​tow​nie	–	uniósł	trzy ​ma​ny	aku ​rat	w	rę ​kach	ka​wał	be ​to ​nu
i	cięż​ko	zrzu ​cił	go	pro ​sto	na	gło ​wę	po ​czwa​ry.	Krew	try ​snę ​ła	z	pęk ​nię ​te ​go	łba,	a	uma​za​ny	nią	głaz
od ​tur ​lał	się	na	bok.	Zom ​bia​kiem	wstrzą​snę ​ły	 jesz​cze	po ​śmiert ​ne	drgaw​ki,	ale	w	koń​cu	znie ​ru ​cho ​-
miał	na	do ​bre.
–	Kop ​cie,	szyb​ciej!	–	krzyk ​nął	chło ​pak,	prze ​cho ​dząc	nad	tru ​pem.	Się ​gnął	po	la​tar ​kę,	scho ​wał	ją	do

kie ​sze ​ni	 i	 uniósł	 broń.	 Prze ​ła​do ​wał,	 go ​to ​wy	 do	 od ​da​nia	 strza​łu	w	wą​skie	 przejś​cie,	 któ ​rym	nad ​-
szedł	zom ​bie,	i	w	któ ​rym	te ​raz	po ​ja​wi ​ła	się	ko ​lej​na	gęba.	Po ​twór,	wi ​dząc	swo ​ją	ofia​rę,	za​sy ​czał	ni ​-
czym	dzi ​ki	kot	i	rzu ​cił	się	pę ​dem	przed	sie ​bie.	Chło ​pak	spa​ni ​ko ​wał,	od ​dał	strzał,	ale	chy ​bił.	Po ​cisk
wy ​rwał	frag​men​ty	ce ​gieł	do ​słow​nie	kil ​ka	cen​ty ​me ​trów	obok	gło ​wy	zom ​bie,	któ ​ry	z	każ​dą	chwi ​lą	był
co ​raz	 bli ​żej.	 Max	 bły ​ska​wicz​nym	 ru ​chem	 prze ​ła​do ​wał,	 od ​dał	 po ​now​ny	 strzał,	 tym	 ra​zem	 ce ​lu ​jąc
w	pierś	kre ​atu ​ry	–	i	tym	ra​zem	nie	chy ​bił.	Tra​fio ​ny,	z	ol ​brzy ​mią	siłą,	mło ​dy	męż​czy ​zna	cof ​nął	się
kil ​ka	 cen​ty ​me ​trów	 –	 i	 praw​do ​po ​dob​nie	 po ​wę ​dro ​wał ​by	da​lej,	 gdy ​by	nie	 ścia​ny	 i	 po ​zo ​sta​li	 zom ​bie
tło ​czą​cy	 się	 z	 tyłu.	 Wi ​dząc	 nad ​cho ​dzą​ce	 po ​two ​ry,	 Max	 po ​czuł,	 jak	 po	 jego	 ple ​cach	 prze ​bie ​ga
dreszcz.
–	Szyb​ko,	jest	ich	co ​raz	wię ​cej!	–	krzy ​czał	do	Kai	i	Kuby,	któ ​rzy	w	pa​nicz​nym	tem ​pie	prze ​wa​la​li

gru ​zo ​wi ​sko.	Mo ​gli	so ​bie	już	po ​zwo ​lić	na	na​wo ​ły ​wa​nie	za​sy ​pa​nych,	gdyż	ich	kon​spi ​ra​cyj​na	ak ​cja	ra​-
tun​ko ​wa	zo ​sta​ła	zde ​ma​sko ​wa​na.	Krzy ​cze ​li,	łu ​dząc	się,	że	usły ​szą	wo ​ła​nie	Na​ta​lii	lub	Paw​ła.	Nie ​ste ​-
ty,	nic	ta​kie ​go	nie	na​stą​pi ​ło.	Po	paru	se ​kun​dach	Kaja	unio ​sła	gło ​wę,	pró ​bu ​jąc	wy ​brać	nowe	miej​sce,
w	któ ​rym	mo ​gła​by	roz​po ​cząć	po ​szu ​ki ​wa​nia.	Na​gle	jed ​nak	krzyk ​nę ​ła:
–	Kuba,	za	tobą!
Po ​li ​cjant	od ​wró ​cił	się	i	zo ​ba​czył,	jak	na	po ​dwó ​rzu	za​czę ​li	się	po ​ja​wiać	pierw​si	zom ​bie.	Je ​den	już

biegł	w	stro ​nę	oświe ​tlo ​ne ​go	ogniem	czło ​wie ​ka,	roz​ło ​żyw​szy	ręce,	jak ​by	chciał	przy ​wi ​tać	daw​no	nie ​-
wi ​dzia​ne ​go	przy ​ja​cie ​la.	Kuba	szyb​ko	uniósł	broń	i	strze ​lił	kil ​ku ​krot ​nie,	uświa​da​mia​jąc	zom ​bie,	że
nie	po ​dzie ​la	jego	en​tu ​zja​zmu.	Masz​ka​ra	pa​dła	mar ​twa	na	mo ​krą	zie ​mię.	Po ​li ​cjant	za​klął,	wi ​dząc	na
ho ​ry ​zon​cie	ko ​lej​nych	zom ​bie.



–	Mu ​si ​my	ucie ​kać!	–	krzyk ​nął.
–	Nie!	Nie	mo ​że ​my	ich	tu	tak	zo ​sta​wić!	–	za​opo ​no ​wa​ła	Kaja.	Z	de ​spe ​rac​ką	za​wzię ​to ​ścią	od ​rzu ​ca​ła

gruz,	nie	ba​cząc	na	fakt,	że	ma	już	po ​ra​nio ​ne	do	krwi	dło ​nie.	Łzy	ska​py ​wa​ły	jej	po	twa​rzy,	cała	sy ​-
tu ​acja	ją	prze ​ro ​sła	–	zom ​bie,	cią​gła	wal ​ka,	strze ​la​ni ​ny,	wszech ​obec​na	śmierć.	Nie	wy ​obra​ża​ła	so ​bie,
jak	mo ​gła​by	to	wy ​trzy ​mać	bez	wspar ​cia	ojca,	to ​też	prze ​rzu ​ca​ła	ru ​mo ​wi ​sko,	ni ​czym	spraw​ny	ra​tow​-
nik	TOPR-u	prze ​ko ​pu ​ją​cy	la​wi ​nę	w	po ​szu ​ki ​wa​niu	ko ​go ​kol ​wiek	ży ​we ​go.	Wie ​dzia​ła,	że	każ​da	se ​kun​-
da	ma	zna​cze ​nie.	Gdzieś	tam	z	da​le ​ka	sły ​sza​ła	na​wo ​ły ​wa​nia	Maxa,	krzy ​ki	Kuby.	Co ​raz	wię ​cej	strza​-
łów,	co ​raz	gło ​śniej​sze	krzy ​ki.	Nie	dba​ła	o	to.	Na​gle	ktoś	ją	wy ​rwał	z	transu,	po ​cią​gnął	za	ra​mię,	po ​-
de ​rwał	do	góry.
–	Mu ​si ​my	ucie ​kać!	–	krzyk ​nął	jej	pro ​sto	w	twarz	Max.
Kaja	sta​ra​ła	się	go	ode ​pchnąć,	ude ​rzyć,	ale	była	na	to	zbyt	sła​ba.	Le ​d ​wo	za​ci ​śnię ​ta	pięść	wy ​lą​do ​-

wa​ła	na	ra​mie ​niu	chło ​pa​ka,	nie	spra​wia​jąc	mu	naj​mniej​sze ​go	bólu.
–	Kaja,	mu ​si ​my	ucie ​kać,	 bo	 zgi ​nie ​my	 –	 po ​wie ​dział	 za​ska​ku ​ją​co	 spo ​koj​nym,	wy ​ro ​zu ​mia​łym	 gło ​-

sem.
–	Nie,	nie	mo ​że ​my!	Prze ​cież	oni	tu	tak ​że	zgi ​ną!	–	wiła	się,	sta​ra​ła	oswo ​bo ​dzić.	Siła,	któ ​ra	tkwi ​ła

w	 jej	 wnę ​trzu,	 gdzieś	 na​gle	 się	 ulot ​ni ​ła,	 tech ​ni ​ki	 wal ​ki	 po ​szły	 w	 za​po ​mnie ​nie	 i	 po ​zo ​sta​ła	 tyl ​ko
zwie ​rzę ​ca,	de ​spe ​rac​ka	wola	wal ​ki.	I	strach.
–	Wró ​ci ​my	tu	po	nich!	Ale	 jak	się	nie	 ru ​szy ​my,	 to	za	chwi ​lę	wszy ​scy	zgi ​nie ​my!	–	krzyk ​nął.	Po ​-

czuł,	 jak	dziew​czy ​na	 jak ​by	zwiot ​cza​ła,	 roz​luź​ni ​ła	mię ​śnie.	Na​gle	 jed ​nak	na​pię ​ła	się,	od ​sko ​czy ​ła	od
chło ​pa​ka.	Do ​bie ​gła	do	swo ​je ​go	ple ​ca​ka,	jed ​nym	ru ​chem	za​rzu ​ci ​ła	go	na	ple ​cy.	Unio ​sła	broń,	prze ​ła​-
do ​wa​ła	i	z	wście ​kło ​ścią	za​czę ​ła	strze ​lać	do	wy ​cho ​dzą​cych	ze	szcze ​li ​ny	zom ​bie.	Przy	dźwię ​kach	bu ​-
rzy,	 trza​ska​ją​cych	pło ​mie ​niach	 i	wy ​strza​łach	 strzel ​by	wy ​glą​da​ła	 jak	mi ​stycz​ny	wo ​jow​nik,	wście ​kła
ni ​czym	 sama	 Wal ​ki ​ria	 bo ​ha​ter ​sko	 wal ​czą​ca	 z	 nie ​prze ​bra​ny ​mi	 hor ​da​mi	 po ​two ​rów.	 I	 gdzieś	 we ​-
wnątrz	czu ​ła,	że	wy ​peł ​nia	ją	siła	tak	wiel ​ka,	że	mo ​gła​by	roz​szar ​pać	zom ​bie	go ​ły ​mi	rę ​ka​mi.
–	Wra​ca​my	na	górę!	–	za​rzą​dził	chło ​pak,	prze ​bie ​ga​jąc	za	ple ​ca​mi	Kai.	Chciał	ru ​szyć	z	po ​wro ​tem

ko ​ry ​ta​rzem,	wspiąć	się	po	li ​nie	z	prze ​ście ​ra​deł	i	wró ​cić	do	bez​piecz​nej	miej​sców​ki,	 jed ​nak	wte ​dy,
ku	jego	ab​so ​lut ​ne ​mu	za​sko ​cze ​niu,	na	ko ​ry ​ta​rzu	po ​ja​wi ​ły	się	ko ​lej​ne	masz​ka​ry,	chci ​wie	wy ​cią​ga​ją​ce
ręce	w	jego	stro ​nę.
–	Co…	–	zdą​żył	wy ​szep ​tać	pe ​łen	nie ​do ​wie ​rza​nia,	jed ​nak	wte ​dy	Kaja	wy ​strze ​li ​ła	tuż	obok	nie ​go,	co

dość	bru ​tal ​nie,	acz​kol ​wiek	sku ​tecz​nie,	spro ​wa​dzi ​ło	go	na	zie ​mię.
–	Nie	stój	jak	ko ​łek!
–	Ale	skąd	one	się	tu	wzię ​ły?!	–	py ​tał,	zu ​peł ​nie	nie	ro ​zu ​mie ​jąc	no ​wej	sy ​tu ​acji.
–	Gów​no	mnie	to	ob​cho ​dzi,	strze ​laj	do	cho ​le ​ry!	–	krzy ​cza​ła	Kaja,	z	de ​ter ​mi ​na​cją	pro ​wa​dząc	ogień.

Amu ​ni ​cji	uby ​wa​ło	w	za​stra​sza​ją​cym	tem ​pie.
–	Kuba,	nie	wró ​ci ​my	tam!	–	krzyk ​nął	chło ​pak.	–	Mu ​si ​my	ucie ​kać!
Po ​li ​cjant	go ​rącz​ko ​wo	ro ​zej​rzał	się	po	oko ​li ​cy.	Wy ​so ​ki	mur	był	nie ​tknię ​ty,	nie	zdą​ży ​li ​by	go	prze ​-

sko ​czyć,	 a	 bie ​ga​jąc	w	kół ​ko,	 po ​zwo ​li ​li ​by	 się	w	koń​cu	 oto ​czyć.	Na​gle	 jed ​nak	wpadł	na	pe ​wien	po ​-
mysł.



–	Szyb​ko,	do	mnie!	–	roz​ka​zał.
Chło ​pak	 kiw​nął	 gło ​wą	 Kai,	 żeby	 po ​bie ​gła	 pierw​sza.	 Uważ​nie	 prze ​sko ​czy ​ła	 ru ​mo ​wi ​sko,	 jesz​cze

pod ​czas	tego	pró ​bu ​jąc	do ​strzec	ja​kieś	wska​zów​ki	po ​twier ​dza​ją​ce,	że	jed ​nak	jej	oj​ciec	żyje.	Ale	cza​su
było	co ​raz	mniej.	Po	paru	se ​kun​dach	do ​pa​dła	do	Kuby.	Max	po ​dą​żał	tuż	za	nią,	idąc	ty ​łem.	Strze ​lał
do	zom ​bie,	któ ​rzy	te ​raz	za​czę ​li	wy ​nu ​rzać	się	z	prze ​smy ​ku.
–	Mu ​si ​my	do ​biec	do	sa​mo ​cho ​dów	–	za​ko ​mu ​ni ​ko ​wał	Kuba.	–	To	na​sza	 je ​dy ​na	szan​sa.	Nie	damy

rady	prze ​sko ​czyć	przez	mur,	jest	ich	za	dużo.
Kaja	za​ci ​snę ​ła	zęby.
–	Nie	od ​je ​dzie ​my	da​le ​ko,	od ​cią​gnie ​my	je	i	od	razu	tu	wra​ca​my.	Ja​sne?	–	bar ​dziej	stwier ​dzi ​ła,	niż

za​py ​ta​ła,	a	 ton	 jej	gło ​su	wy ​raź​nie	świad ​czył	o	tym,	że	nie	ma	co	 li ​czyć	na	 ja​kie ​kol ​wiek	ne ​go ​cja​cje
w	tym	te ​ma​cie.
–	Tu	jest	też	moja	żona!	Nie	patrz	tak	na	mnie,	nie	tyl ​ko	ty	ko ​goś…	–	Chciał	już	po ​wie ​dzieć	„stra​-

ci ​łaś”,	jed ​nak	w	porę	ugryzł	się	w	ję ​zyk.	Samo	praw​do ​po ​do ​bień​stwo	ta​kie ​go	roz​wo ​ju	wy ​da​rzeń	wy ​-
wo ​ła​ło	u	Kuby	bo ​le ​sny	skurcz	żo ​łąd ​ka.	–	Oczy ​wi ​ście,	że	tu	wró ​ci ​my.
Tym ​cza​sem	Max	już	do	nich	do ​padł.
–	Zo ​sta​ły	mi	ze	trzy	strza​ły	–	wy ​sa​pał.
–	Do ​bra.	Bie ​gnie ​my	do	vo ​lva	–	po ​wie ​dział	Kuba	i	ru ​szył	jako	pierw​szy.	Biegł	bli ​sko	ścia​ny,	chcąc

po ​zo ​stać	jak	naj​dłu ​żej	w	ciem ​no ​ści.	Za	ro ​giem	bu ​dyn​ku	cza​iło	się	dwóch	zom ​bie,	ale	po ​li ​cjant	za​-
strze ​lił	ich	bez	więk ​sze ​go	pro ​ble ​mu	–	bał	się	na​to ​miast,	co	za​sta​ną	po	wyj​ściu	na	po ​dwó ​rze	przed
do ​mem.	Zo ​ba​czył	 jesz​cze,	że	po	 jego	pra​wej	stro ​nie,	przy	mu ​rze,	 leżą	zwło ​ki.	Był	nie ​mal	pe ​wien,
że	on	do	nich	nie	strze ​lał,	Kaja	i	Max	rów​nież	nie	mo ​gli	ich	tra​fić.	Tak ​że	nikt	z	domu	nie	pro ​wa​-
dził ​by	ognia	pod	ta​kim	ką​tem.	Więc	czy	to	moż​li ​we,	że	Pa​weł	 i	Na​ta​lia	ucie ​kli	 tędy	 i	 ja​koś	prze ​-
sko ​czy ​li	przez	mur?
„Czy	mo ​gli ​by	nas	zo ​sta​wić	w	ta​kiej	sy ​tu ​acji?”	–	po ​my ​ślał	i	po ​czuł	we ​wnętrz​ny	żal.	W	tym	sa​mym

mo ​men​cie	bły ​ska​wicz​nie	się	zre ​flek ​to ​wał,	uświa​da​mia​jąc	so ​bie,	że	ak ​tu ​al ​nie	ro ​bią	to	samo	–	i	by ​-
naj​mniej	nie	jest	to	spo ​wo ​do ​wa​ne	chę ​cią,	tyl ​ko	po ​trze ​bą	wy ​ni ​ka​ją​cą	z	na​głej	zmia​ny	sy ​tu ​acji.	Może
w	ich	przy ​pad ​ku	wy ​glą​da​ło	to	tak	samo?	O	ile	nie	po ​nio ​sła	go	wy ​obraź​nia	i	naj​zwy ​czaj​niej	w	świe ​-
cie	nie	nad ​in​ter ​pre ​to ​wał	fak ​tów.
Do ​bie ​ga​jąc	do	koń​ca	bu ​dyn​ku,	za​trzy ​mał	się	 i	spo ​koj​nie	wyj​rzał	za	róg.	Chciał	unik ​nąć	sy ​tu ​acji,

w	któ ​rej	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	wpa​da	pro ​sto	w	hor ​dę	zom ​bie.	Wy ​chy ​lił	gło ​wę.	Po ​czuł,	jak	pierw​szy	raz
od	bar ​dzo	daw​na,	jest	mu	dane	za​czerp ​nąć	po ​wie ​trza	peł ​ną	pier ​sią	–	te ​ren	przed	do ​mem	był	pu ​-
sty,	nie	li ​cząc	kil ​ku ​na​stu	zwłok,	oraz	ze	dwóch,	trzech	zom ​bia​ków	pa​tro ​szą​cych	mar ​twe ​go	chło ​pa​-
ka.	Kuba	od ​wró ​cił	się	do	po ​zo ​sta​łych:
–	 Jest	 ich	 tu	 kil ​ka,	 ale	 chy ​ba	 są	 wol ​ne.	 Poza	 tym	 pu ​sto.	 Max,	 le ​cisz	 od	 stro ​ny	 pa​sa​że ​ra,	 Kaja

z	tyłu.	Ja	pro ​wa​dzę.	Pa​ku ​je ​my	się	do	vo ​lva.
–	Mu ​si ​my	krzyk ​nąć	Ka​ś​ce,	że	po	nią	wró ​ci ​my	–	za​uwa​ży ​ła	Kaja.
–	Okej.	 Ale	 to	 jak	 bę ​dzie ​my	w	 sa​mo ​cho ​dzie.	 Za​cznę	 trą​bić,	może	 uda	 się	 je	 od ​cią​gnąć	 i	wte ​dy

wró ​ci ​my	do	prze ​ko ​py ​wa​nia.



–	Do ​bra.
Chwi ​la	pau ​zy,	wszy ​scy	za​czerp ​nę ​li	od ​dech	jak	przed	sko ​kiem	do	głę ​bo ​kie ​go	je ​zio ​ra.
–	Go ​to ​wi?	–	za​py ​tał	Kuba.
W	tym	mo ​men​cie	Max	od ​wró ​cił	się,	usły ​szaw​szy,	jak	zza	rogu	wy ​bie ​ga	kil ​ku	zom ​bie.
–	Tak,	tak,	bie ​gnij!	–	krzyk ​nął,	od ​da​jąc	strzał.	Uda​ło	mu	się	za​strze ​lić	jed ​ne ​go	po ​two ​ra,	ale	po ​zo ​-

sta​łe	kon​se ​kwent ​nie	par ​ły	na​przód.
„To	się	nie	może	udać”	–	po ​my ​ślał	Kuba	 i	z	 tą,	 jak ​że	po ​krze ​pia​ją​cą	 i	do ​da​ją​cą	ani ​mu ​szu	my ​ślą,

ru ​szył	przed	sie ​bie.	Sły ​szał,	że	Kaja	i	Max	zro ​bi ​li	to	samo.	Jed ​nak	nie	wszyst ​ko	po ​szło	tak	spraw​-
nie,	jak	za​kła​dał	–	zwa​bie ​ni	od ​da​nym	nie ​da​le ​ko	strza​łem	zom ​bie,	pa​tro ​szą​cy	zwło ​ki	Krzyś​ka,	pod ​-
nie ​śli	się	z	kost ​ki	i	ru ​szy ​li	w	ich	kie ​run​ku.	Po ​li ​cjant	za​trzy ​mał	się	i	wy ​pa​lił	kil ​ka	razy	w	ich	kie ​run​-
ku.	Na​raz	z	prze ​ra​że ​niem	usły ​szał	głu ​che	ude ​rze ​nie	 igli ​cy	o	pu ​stą	ko ​mo ​rę,	 świad ​czą​ce	o	 tym,	że
skoń​czy ​ła	mu	się	amu ​ni ​cja.	Na	całe	szczę ​ście	Kaja	przy ​tom ​nie	za​strze ​li ​ła	trze ​cie ​go	zom ​bia​ka,	przez
co	ich	przed ​po ​le	było	te ​raz	pu ​ste.
–	Da​waj​cie!	 –	krzy ​czał	po ​li ​cjant,	 cho ​ciaż	ni ​ko ​go	nie	 trze ​ba	było	na​ma​wiać.	Sam	do ​padł	do	auta

i	szyb​ko	wsko ​czył	za	kie ​row​ni ​cę.	Przyj​rzał	 się	dro ​dze,	na	któ ​rej	 le ​ża​ły	 tru ​py	 i	 frag​men​ty	 roz​trza​-
ska​nej	 bra​my,	 ma​jąc	 na​dzie ​ję,	 że	 uda	 im	 się	 bez​piecz​nie	 wy ​do ​stać.	 Za​ko ​pa​nie	 się	 lub	 zła​pa​nie
gumy	 by ​ło ​by	 dość	 nie ​for ​tun​nym	 zwień​cze ​niem	 ich	 de ​spe ​rac​kiej	 wal ​ki	 o	 ży ​cie.	 Tym ​cza​sem	 Kaja
wpa​dła	na	 tyl ​ną	ka​na​pę,	a	Max	na	sie ​dze ​nie	pa​sa​że ​ra.	Dziew​czy ​na	usia​dła	bo ​kiem,	uważ​nie	wpa​-
tru ​jąc	się	w	dwo ​rek.	Cały	czas	łu ​dzi ​ła	się,	że	gdzieś	tam	zo ​ba​czy	ruch,	że	na​gle	w	drzwiach	po ​ja​wi
się	jej	oj​ciec,	ja​kaś	ręka	wy ​strze ​li	spod	gru ​zo ​wi ​ska	jak	na	fil ​mach,	lecz,	oczy ​wi ​ście,	nic	ta​kie ​go	się
nie	wy ​da​rzy ​ło.
–	Jedź!	–	krzyk ​nął	Max.
Prze ​zor ​nie,	 wcze ​śniej	 za​kła​da​jąc	 taki	 czar ​ny	 sce ​na​riusz,	 zo ​sta​wi ​li	 klu ​czy ​ki	 do	 vo ​lva	 w	 wo ​zie.

Kuba	 szyb​ko	 wsa​dził	 je	 do	 sta​cyj​ki,	 prze ​krę ​cił	 i	 nie ​co	 się	 zdzi ​wił,	 gdy	 sil ​nik	 od	 razu	 za​sko ​czył.
Wrzu ​cił	 je ​dyn​kę,	 szyb​ko	 zwol ​nił	 sprzę ​gło	 i	wdu ​sił	 gaz	do	 sa​mej	pod ​ło ​gi.	 Auto	po ​de ​rwa​ło	 się	 jak
koń	sma​gnię ​ty	ba​tem,	 jed ​nak…	rów​nie	na​gle	 i	gwał ​tow​nie	kie ​row​ca	wci ​snął	 sprzę ​gło	 i	pu ​ścił	gaz
po	czym	kil ​ka	razy	na​ci ​snął	klak ​son.
–	Kaś​ka,	wró ​ci ​my	po	cie ​bie!	Nie	wy ​chodź,	tam	je ​steś	bez​piecz​na!	Od ​cią​gnie ​my	zom ​bie!	–	krzyk ​-

nął	przez	uchy ​lo ​ną	szy ​bę.	Dziew​czy ​na	nie	od ​po ​wie ​dzia​ła,	nie	po ​ja​wi ​ła	się	w	oknie	–	nie	było	trud ​-
no	Ku ​bie	to	zro ​zu ​mieć,	gdyż	wcze ​śniej	spę ​dza​ła	więk ​szość	cza​su,	sie ​dząc	na	pod ​ło ​dze	i	cze ​ka​jąc,	aż
wszy ​scy	za​ła​twią,	co	trze ​ba,	za	nią.
„Cóż,	 te ​raz	bę ​dzie	mu ​sia​ła	so ​bie	po ​ra​dzić	chwi ​lę	 sama”	–	po ​my ​ślał.	 „Może	na​wet	wyj​dzie	 jej	 to

na	do ​bre”.
Naj​praw​do ​po ​dob​niej	my ​ślał ​by	 ina​czej,	 gdy ​by	wie ​dział,	 że	 dziew​czy ​na	 nie	 po ​de ​szła	 do	 okna	 nie

dla​te ​go,	 że	 się	 bała,	 ale	 dla​te ​go,	 że	 nie	 była	 w	 sta​nie.	 Krzy ​ki	 po ​li ​cjan​ta,	 strza​ły,	 trą​bie ​nie	 –	 to
wszyst ​ko	do ​cie ​ra​ło	do	niej	 jak	przez	mgłę.	Świa​do ​mość	opusz​cza​ła	 ją	wraz	z	krwią,	któ ​ra	po ​wo ​li
wy ​pły ​wa​ła	z	roz​cię ​tych	nad ​garst ​ków.	Obok	le ​żał	za​bra​ny	wcze ​śniej	z	kuch ​ni	nóż.
Kaś​ka	za​łza​wio ​ny ​mi	ocza​mi	wpa​try ​wa​ła	się	w	słab​ną​cy	deszcz,	czu ​jąc,	 jak	ogar ​nia	ją	co ​raz	więk ​-



sze	zmę ​cze ​nie,	ale	i	pe ​wien	trud ​ny	do	opi ​sa​nia	stan	bło ​go ​ści.	Było	jej	już	wszyst ​ko	jed ​no.	Po ​go ​dzi ​-
ła	 się	 ze	 swo ​im	 lo ​sem	 i	 sama	nie	wie ​dzia​ła	dla​cze ​go,	 ale	 ja​koś	dziw​nie	ocho ​czo	pa​trzy ​ła	w	przy ​-
szłość,	jak ​by	nie	do	koń​ca	ro ​zu ​mie ​jąc,	że	żad ​nej	przy ​szło ​ści	nie	bę ​dzie.
Kuba	za​trą​bił	jesz​cze	kil ​ku ​krot ​nie,	sta​ra​jąc	się	ścią​gnąć	na	sie ​bie	uwa​gę	zom ​bie.	I	fak ​tycz​nie	uda​-

ło	mu	 się	 –	 zza	 dwor ​ku,	 jak	na	 za​wo ​ła​nie,	wy ​bie ​gło	 kil ​ka	 tru ​pów,	 od	 razu	 kie ​ru ​jąc	 się	w	 stro ​nę
auta.	Nie ​ste ​ty,	rów​nież	od	stro ​ny	bra​my	nad ​bie ​ga​ły	ko ​lej​ne.	Żad ​na	z	osób	w	sa​mo ​cho ​dzie	nie	wzię ​-
ła	 tego	pod	uwa​gę,	 lecz	było	 już	za	póź​no	na	zmia​nę	kon​cep ​cji.	Te ​raz	mo ​gli	 tyl ​ko	kon​se ​kwent ​nie
re ​ali ​zo ​wać	 za​ło ​żo ​ny	 plan,	 sta​ra​jąc	 się	 od ​cią​gnąć	 ro ​sną​cą	 hor ​dę	 jak	 naj​da​lej	 od	 za​grze ​ba​nych	 bli ​-
skich.
Max	 za​klął	 pod	 no ​sem,	 Kaja,	 prze ​ra​żo ​na	 ogro ​mem	 błę ​du,	 jaki	 jej	 zda​niem	 po ​peł ​nia​li,	 za​czę ​ła

krzy ​czeć,	że	mu ​szą	wra​cać.	Po ​li ​cjant	na​to ​miast	kon​se ​kwent ​nie	wbi ​jał	gaz	w	pod ​ło ​gę,	jed ​no ​cze ​śnie
mia​ro ​wo	wci ​ska​jąc	klak ​son.	Ude ​rzył	ma​ską	kil ​ku	zom ​bie.	Je ​den	z	nich,	wy ​so ​ki	i	szczu ​pły	za	ży ​cia
męż​czy ​zna,	wy ​rżnął	gło ​wą	w	przed ​nią	szy ​bę	vo ​lva,	któ ​ra	bły ​ska​wicz​nie	po ​kry ​ła	się	pa​ję ​czy ​ną	pęk ​-
nięć	–	na	szczę ​ście	po	stro ​nie	pa​sa​że ​ra.
–	Uwa​żaj!	 –	 krzyk ​nę ​ła	 od ​ru ​cho ​wo	Kaja,	 cho ​ciaż	Kuba	 i	 tak	 ro ​bił,	 co	w	 jego	mocy.	 Jed ​no ​cze ​śnie

mu ​siał	 my ​śleć	 o	 tym,	 aby	 nie	 tra​fić	 w	 żad ​ne ​go	 zom ​bie,	 a	 wy ​mi ​ja​jąc	 ich,	 przy	 oka​zji	 nie	 tra​fić
w	 ogro ​dze ​nie,	 słu ​pek,	 inne	 auto	 czy	 kra​węż​nik.	Mu ​siał	my ​śleć	 tak ​że	 o	 tym,	 jak	 da​le ​ko	 od ​je ​chać,
kie ​dy	wró ​cić	i	co	zro ​bić,	żeby	wy ​do ​stać	spod	gru ​zów	Na​ta​lię.	Lek ​ko	nie	było,	mul ​ti ​ta​sking	na	po ​-
zio ​mie	moc​no	za​awan​so ​wa​nym.
Opu ​ści ​li	 te ​ren	 dwor ​ku,	 wy ​je ​cha​li	 na	 uli ​cę	 i	 do ​pie ​ro	 wte ​dy	 po ​ję ​li	 ogrom	 błę ​du,	 jaki	 po ​peł ​ni ​li.

Zom ​bie	 było	 peł ​no.	 Tru ​py	 gro ​ma​dzi ​ły	 się	 na	 uli ​cach	 –	wol ​ne,	 gni ​ją​ce	 zwło ​ki,	 zwa​bio ​ne	 nie	 tyl ​ko
śmiesz​nym	klak ​so ​nem,	ale	przede	wszyst ​kim	ostrą	wy ​mia​ną	ognia.	Jak ​by	do ​pie ​ro	zdą​ży ​ły	się	zleźć
z	ca​łej	oko ​li ​cy.
–	Kur ​wa	mać	–	wy ​ce ​dził	Max,	ner ​wo ​wo	krę ​cąc	się	na	sie ​dze ​niu.	–	Nie	mamy	tyle	amu ​ni ​cji!
–	Nie	mamy	już	pra​wie	w	ogó ​le	amu ​ni ​cji!	–	od ​krzyk ​nę ​ła	Kaja.	–	Kuba,	za​wra​caj.	Mu ​si ​my	za​blo ​ko ​-

wać	au ​tem	bra​mę.
Ale	po ​li ​cjant	cały	czas	parł	przed	sie ​bie.	Wal ​nął	kil ​ka	 tru ​pów,	 lecz	 tłum	gęst ​niał	 co ​raz	bar ​dziej.

Wia​do ​mo	było,	że	ni ​skim	kom ​bi	nie	mają	szans	się	prze ​bić.	Tyl ​ko	cze ​kał,	aż	koła	za​buk ​su ​ją	na	ja​-
kimś	roz​kła​da​ją​cym	się	cie ​le,	sa​mo ​chód	znie ​ru ​cho ​mie ​je	i	ze ​żre	ich	ota​cza​ją​ca	wóz	hor ​da.	Wi ​dział,
że	to	była	tyl ​ko	kwe ​stia	cza​su,	ale	jego	spa​ni ​ko ​wa​ny	mózg	nie	był	w	sta​nie	wy ​my ​śleć	lep ​sze ​go	sce ​-
na​riu ​sza	dzia​ła​nia,	więc	kon​se ​kwent ​nie	parł	przed	sie ​bie.
Aż	do	chwi ​li,	gdy	prze ​kro ​czy ​li	gra​ni ​cę,	zza	któ ​rej	już	nie	było	po ​wro ​tu.
–	Co	ro ​bisz?	Mu ​si ​my	po	nich	wró ​cić!	–	krzy ​cza​ła	z	tyłu	Kaja.	Tyl ​ko	ostat ​kiem	sił	po ​wstrzy ​my ​wa​ła

się	od	za​rzu ​ce ​nia	ra​mion	na	szy ​ję	Kuby,	przy ​du ​sze ​niem	go	i	za​ję ​ciem	miej ​sca	za	kie ​row​ni ​cą.	Wie ​-
dzia​ła	jed ​nak,	że	to	by ​ło ​by	zbyt	ry ​zy ​kow​ne.
–	Za​mknij	się!	Daj	mi	my ​śleć!
–	Tam,	skręć	w	pra​wo	–	rzu ​cił	Max,	sku ​pio ​nym	spoj​rze ​niem	lu ​stru ​ją​cy	zmie ​nia​ją​cą	się	oko ​li ​cę.
Fak ​tycz​nie,	uli ​ca	w	pra​wo	była	prak ​tycz​nie	wy ​lud ​nio ​na,	na​to ​miast	da​le ​ko	przed	nimi	wi ​dać	było



co	naj ​mniej	kil ​ku ​dzie ​się ​ciu	zom ​bie.	Do ​strze ​gli	rów​nież	blo ​ku ​ją​ce	prze ​jazd	auta,	a	o	wy ​co ​fa​niu	się
nie	mo ​gło	być	mowy	–	opusz​cza​ją​cy	te ​ren	dwor ​ku	zom ​bie	w	róż​nym	tem ​pie	ści ​ga​li	ucie ​ki ​nie ​rów,
sku ​tecz​nie	 za​cie ​śnia​jąc	 krąg	po ​go ​ni.	Gdy ​by	 byli	w	 sta​nie	 spoj​rzeć	na	 swo ​ją	 sy ​tu ​ację	 obiek ​tyw​nie,
po ​rów​na​li ​by	ją	do	tej,	któ ​rej	do ​świad ​cza	lis	osa​cza​ny	przez	psy	i	jeźdź​ców	na	ko ​niach.	Ale	mie ​li	te ​-
raz	na	gło ​wie	zu ​peł ​nie	inne	zmar ​twie ​nia.
Skręt	w	pra​wo	był	 ich	 je ​dy ​ną	roz​sąd ​ną	al ​ter ​na​ty ​wą.	Wje ​cha​li	w	wą​ską,	za​nie ​dba​ną	ulicz​kę	mię ​-

dzy	ni ​ski ​mi	blo ​ka​mi.	Re ​flek ​to ​ry	auta	oświe ​tla​ły	pu ​ste	okna,	po ​otwie ​ra​ne	drzwi.	Na​wet	nie	za​uwa​-
ży ​li,	kie ​dy	prze ​stał	pa​dać	deszcz	ani	kie ​dy	w	mie ​ście	za​bra​kło	prą​du.	Nie	za​uwa​ży ​li	też	zna​ku,	któ ​-
ry	ogra​ni ​czał	pręd ​kość	do	dwu ​dzie ​stu	ki ​lo ​me ​trów	na	go ​dzi ​nę,	ostrze ​ga​jąc,	przed	gra​ją​cy ​mi	w	pił ​kę
dzieć​mi	i	in​for ​mu ​jąc	przy	oka​zji,	że	wjeż​dża​ją	w	śle ​pą	ulicz​kę.
–	Nie,	nie,	nie…	Kur ​wa!	NIE!	–	szept	Kuby	prze ​mie ​nił	się	w	ner ​wo ​wy	okrzyk,	jak ​by	chciał	rzu ​cić

za​klę ​cie	lub	klą​twę.
Max	i	Kaja	we ​zwa​li	swo ​ich	bo ​gów,	ale	ża​den	nie	ra​czył	po ​dać	im	po ​moc​nej	dło ​ni.
–	Szyb​ko,	łap ​cie	co	mo ​że ​cie	i	wbie ​ga​my	na	klat ​kę	–	za​rzą​dził	Kuba.
Sku ​pio ​ny	i	prze ​ra​żo ​ny	jak	ni ​g​dy	wcze ​śniej,	na​wet	bał	się	na​wią​zać	kon​takt	wzro ​ko ​wy	z	po ​zo ​sta​-

ły ​mi.	Chwy ​cił	swo ​ją	broń,	otwo ​rzył	drzwi	i	od	razu	wy ​pa​lił	do	nad ​cią​ga​ją​cych	zom ​bie.
To	zna​czy	chciał	wy ​pa​lić,	bo	za​po ​mniał,	że	skoń​czy ​ła	mu	się	amu ​ni ​cja.
–	Kur ​wa	jego	mać!	–	w	pierw​szym	od ​ru ​chu	chciał	cis​nąć	w	bok	bez​u ​ży ​tecz​ną	broń,	ale	opa​mię ​tał

się,	do ​słow​nie	w	ostat ​niej	chwi ​li.
–	Do	drzwi!	–	Max	po ​biegł	jako	pierw​szy,	od ​waż​nie	za​głę ​bia​jąc	się	w	ciem ​ność	klat ​ki	scho ​do ​wej.

Od ​waż​nie	lub	de ​spe ​rac​ko	–	bo	prze ​cież	nie	mógł	wie ​dzieć,	co	jest	w	środ ​ku.
Chło ​pak	 za​trzy ​mał	 się,	 cze ​ka​jąc	 na	 po ​zo ​sta​łych.	Wy ​ko ​rzy ​stał	 te	 parę	 se ​kund,	 spoj​rzał	 na	 krę ​te

scho ​dy	wio ​dą​ce	w	górę.	Na​stęp ​nie	wy ​chy ​lił	się	i	zo ​ba​czył	to ​ną​ce	w	mro ​ku	wyj​ście	z	dru ​giej	stro ​ny
blo ​ku.	Mo ​gli ​by	prze ​biec	tędy,	za​miast	gra​mo ​lić	się	na	górę,	skąd	–	jak	po ​wszech ​nie	wia​do ​mo	–	za​-
wsze	jest	tyl ​ko	jed ​no	wyj​ście.
–	Nie	stój	tak!	–	Kaja	wpa​dła	z	peł ​nym	im ​pe ​tem	na	jego	ple ​cy,	pra​wie	się	prze ​wra​ca​jąc.	Kuba	był

tuż	za	nią.
–	Chodź​cie,	 tędy	–	ku ​dłacz	zde ​cy ​do ​wał	za	nich,	 ru ​sza​jąc	bie ​giem	w	stro ​nę	drzwi	pro ​wa​dzą​cych

na	dru ​gą	stro ​nę	blo ​ku.	Na	ich	szczę ​ście	były	otwar ​te.
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obrze	za​mkną​łeś?	–	za​py ​tał	Max.
Kuba	 od ​burk ​nął	 w	 od ​po ​wie ​dzi	 coś	 nie ​zro ​zu ​mia​łe ​go,	 więc	 chło ​pak	 pod ​szedł	 do	 drzwi

i	szarp ​nął	za	klam ​kę.	Za​mknię ​te.	Na​stęp ​nie	zbli ​żył	się	do	okna,	de ​li ​kat ​nie	od ​su ​nął	za​słon​kę	i	wyj​-
rzał	 –	 uli ​ca	 była	 pu ​sta,	 ci ​cha	 i	 ciem ​na.	 Gdzieś	 w	 od ​da​li	 wi ​docz​na	 była	 po ​je ​dyn​cza	 łuna	 po ​ża​ru,
iskry	wzla​ty ​wa​ły	wy ​so ​ko	w	nie ​bo,	pod ​czas	gdy	pło ​mie ​nie	w	sa​mot ​no ​ści	po ​że ​ra​ły	ja​kiś	sta​ry,	za​po ​-
mnia​ny	bu ​dy ​nek.	Po	po ​go ​ni	nie	było	na​wet	śla​du.
–	Chy ​ba	mo ​że ​my	 tu	 zo ​stać	 –	po ​wie ​dział	 chło ​pak,	 od ​wra​ca​jąc	 się	do	Kai	 i	Kuby.	 –	Chy ​ba	uda​ło

nam	się	ich	zgu ​bić.
Jed ​nak	nie	do ​cze ​kał	się	żad ​nej	od ​po ​wie ​dzi.	Kaja	sie ​dzia​ła	na	pod ​ło ​dze	pod	ścia​ną,	wcze ​śniej	rzu ​-

ciw​szy	obok	sie ​bie	ple ​cak,	z	któ ​re ​go	cały	czas	wy ​sta​wał	trzo ​nek	to ​po ​ra.	Opar ​ła	przed ​ra​mio ​na	o	ko ​-
la​na,	wsu ​nę ​ła	gło ​wę	mię ​dzy	ręce	i	po ​wo ​li	od ​dy ​cha​ła.	Jej	usta	de ​li ​kat ​nie,	le ​d ​wie	za​uwa​żal ​nie	drża​ły.
Wi ​dać	było,	że	reszt ​ka​mi	sił	sta​ra	się	nad	sobą	pa​no ​wać.
Kuba	na​to ​miast	 usiadł	 cięż​ko	na	 krze ​seł ​ku	 przy	 sto ​le,	 na	 któ ​rym	po ​ło ​żył	 broń.	Moc​no	 za​ci ​skał

szczę ​ki	i	pię ​ści,	pod ​czas	gdy	z	jego	brą​zo ​wych	oczu	sy ​pa​ły	się	iskry.	Nie ​ste ​ty,	bar ​dziej	przy ​po ​mi ​na​-
ły	one	drza​zgi	z	ogni ​ska	ga​sną​ce	w	po ​wie ​trzu	niż	pło ​ną​ce	wę ​gle,	któ ​ry ​mi	sy ​pał	wcze ​śniej.	W	peł ​-
nym	 nie ​wy ​po ​wie ​dzia​ne ​go	 bólu	mil ​cze ​niu	wpa​try ​wał	 się	 w	 bli ​żej	 nie ​okre ​ślo ​ną	 prze ​strzeń,	 gdzieś
da​le ​ko	przed	sobą.	Max	ro ​zu ​miał,	że	żad ​ne	z	nich	nie	nada​wa​ło	się	te ​raz	do…	prak ​tycz​nie	do	cze ​-
go ​kol ​wiek.	Z	ko ​lei	on	po ​trze ​bo ​wał	ze ​brać	my ​śli,	przy	oka​zji	po ​zo ​sta​wia​jąc	ich	sa​mych	so ​bie.	Ro ​zu ​-
miał,	 że	w	pew​nych	mo ​men​tach	ży ​cia	po ​ja​wia​ją	 się	de ​mo ​ny,	któ ​rym	mu ​si ​my	sta​wić	czo ​ło	 sa​mo ​-
dziel ​nie.
–	Spraw​dzę,	co	i	jak	–	oznaj ​mił	obec​nym	tyl ​ko	cia​łem	lu ​dziom,	uniósł	broń	i	ru ​szył	w	głąb	miesz​-

ka​nia.
Dom,	do	któ ​re ​go	wbie ​gli,	lata	swo ​jej	świet ​no ​ści	miał	już	za	sobą.	Była	to	sta​ra,	mała	cha​łu ​pa,	za​-

miesz​ka​na	praw​do ​po ​dob​nie	przez	 ja​kieś	mał ​żeń​stwo	w	po ​de ​szłym	wie ​ku,	może	przez	sa​mot ​ne ​go
dzia​du ​nia	albo	sa​mot ​ną	ba​bu ​nię.	Świad ​czy ​ły	o	tym	moc​no	zu ​ży ​te,	pe ​ere ​low​skie	me ​ble,	bo ​aze ​ria	na
ścia​nach,	świę ​te	ob​raz​ki,	dy ​wa​ny	i	przede	wszyst ​kim	za​pach.	Tego	ostat ​nie ​go	nie	moż​na	było	po ​-
my ​lić	z	ni ​czym	in​nym	–	swo ​ista	mie ​szan​ka	sta​re ​go	potu,	ku ​rzu	za​le ​ga​ją​ce ​go	we	wszyst ​kich	ką​tach
i	zbyt	rzad ​ko	pra​nych	ubrań,	nie	da​wa​ła	się	w	ża​den	spo ​sób	pod ​ro ​bić.	Chło ​pak	wąt ​pił,	aby	tu	ko ​-
go ​kol ​wiek	zna​leź​li,	co	moż​na	było	stwier ​dzić	cho ​ciaż​by	na	pod ​sta​wie	otwar ​tych	drzwi	wej​ścio ​wych.
Jed ​nak	i	tak	wo ​lał	to	spraw​dzić.	Niby	ze	wzglę ​dów	bez​pie ​czeń​stwa,	ale	tak	na​praw​dę	chciał	się	na
chwi ​lę	ulot ​nić.	Gdy	parę	 le ​ni ​wych	mi ​nut	póź​niej	ob​szedł	wszyst ​kie	po ​miesz​cze ​nia,	nie ​chęt ​nie	ru ​-
szył	w	dro ​gę	po ​wrot ​ną.



Jed ​nak	 za​nim	 do ​tarł	 do	 po ​zo ​sta​łych,	 oparł	 się	 cięż​ko	 o	 ścia​nę,	 zro ​bił	 kil ​ka	 głę ​bo ​kich	wde ​chów
i	spró ​bo ​wał	wziąć	się	w	garść.	Przed	ocza​mi	prze ​le ​cia​ła	mu	syl ​wet ​ka	Paw​ła,	jego	sku ​pio ​na,	su ​ro ​wa
twarz.	Ciem ​ny	błysk	głę ​bo ​ko	osa​dzo ​nych,	sza​rych	oczu.	Opo ​wie ​ści,	ja​kie	snuł	pod ​czas	pró ​by	wy ​do ​-
sta​nia	się	z	me ​tra,	bez​cen​ne	rady,	 ja​kich	udzie ​lał.	 Jego	pew​ność	sie ​bie.	Kon​cen​tra​cja,	 jaką	osią​gał
pod ​czas	wal ​ki,	 spo ​kój,	 z	 ja​kim	 pro ​wa​dził	 ogień	 –	 to	wszyst ​ko	 było	 dla	Maxa	 czymś	ma​gicz​nym,
nie ​po ​ję ​tym	 i	nie ​do ​stęp ​nym.	Nie	wy ​obra​żał	 so ​bie	 sie ​bie	w	 ta​kiej	 roli.	Nie ​wąt ​pli ​wie	wi ​dział	w	ko ​-
man​do ​sie	au ​to ​ry ​tet,	ale	wie ​dział	też,	że	zu ​peł ​nie	obiek ​tyw​nie	pa​trząc,	bez	nie ​go	bę ​dzie	im	po	pro ​-
stu	sto	 razy	 trud ​niej.	Do ​dat ​ko ​wo	stra​ta	Paw​ła	osła​bi ​ła	nie	 tyl ​ko	 jego,	ale	przede	wszyst ​kim	Kaję.
Max	wo ​lał	nie	my ​śleć	o	tym,	co	prze ​ży ​wa​ła	dziew​czy ​na,	jak	nie ​po ​rów​ny ​wal ​nie	więk ​szy	ból	roz​ry ​wał
ją	od	środ ​ka.	Wie ​dział,	że	ten	ból	z	cza​sem	mi ​nie.
Py ​ta​nie	tyl ​ko,	o	ja​kim	cza​sie	była	mowa.
I	czy	prze ​ży ​ją	wy ​star ​cza​ją​co	dłu ​go,	aby	się	o	tym	prze ​ko ​nać.
Za​ci ​snął	zęby.	Ru ​szył	do	po ​zo ​sta​łych.
–	Dom	jest	pu ​sty	–	po ​wie ​dział	parę	chwil	póź​niej.
Kaja	bez	sło ​wa	wsta​ła,	wzię ​ła	swo ​je	to ​bo ​ły	i	skie ​ro ​wa​ła	się	w	głąb	miesz​ka​nia.
–	Idę	się	po ​ło ​żyć	–	oznaj​mi ​ła.
Mó ​wi ​ła	ci ​chym,	wy ​pra​nym	z	emo ​cji	gło ​sem.	Jak ​by	było	jej	wszyst ​ko	jed ​no,	jak ​by	dal ​sza	wal ​ka	nie

mia​ła	 już	 ja​kie ​go ​kol ​wiek	 sen​su	 czy	 zna​cze ​nia.	Ma​xo ​wi	 spra​wia​ło	 to	 chy ​ba	wię ​cej	 bólu	 niż	 utra​ta
Paw​ła.
–	Tam	są	dwie	małe	sy ​pial ​nie.	Po ​ka​żę…
–	Tra​fię.
Mi ​nę ​ła	go	 i	za​głę ​bi ​ła	się	w	ciem ​ne,	nie ​zna​ne	miesz​ka​nie.	Chło ​pak	chciał	 ją	przy ​tu ​lić,	po ​cie ​szyć,

po ​wie ​dzieć,	 że	 prze ​cież	wszyst ​ko	 bę ​dzie	 do ​brze.	 Zna​leźć	 ja​kiś	 ar ​gu ​ment,	 uchy ​lić	 rąb​ka	 bo ​skie ​go
pla​nu,	 by	wy ​ja​śnić	 to,	 cze ​go	do ​świad ​czy ​li,	 ale…	nie	mógł.	Wie ​dział,	 że	 to	 tak	nie	dzia​ła.	Co	było
w	tym	naj​gor ​sze,	to	to,	że	sam	nie	wie ​rzył	w	rze ​czy,	któ ​re	mógł ​by	spró ​bo ​wać	po ​wie ​dzieć	z	peł ​ną
świa​do ​mo ​ścią,	że	to	kłams​twa.	Nie	po ​tra​fił	so ​bie	wy ​obra​zić,	 jaki	w	tym	wszyst ​ki ​mi	mógł ​by	tkwić
sens,	 jaki	 bóg	po ​cią​gał	 za	 sznur ​ki	w	 tak	okrut ​ny	 i	 bez​względ ​ny	 spo ​sób,	miaż​dżąc	 ser ​ca	 ży ​ją​cych.
Jaki	był	w	tym	cel?	Oczysz​cze ​nie	przez	cier ​pie ​nie?	Kara	za	grze ​chy	oj ​ców?	Prze ​cież	jesz​cze	parę	dni
i	 nie	 bę ​dzie	 kogo	 oczysz​czać,	 bo	wszy ​scy	 za​mie ​nią	 się	w	 bez​myśl ​ne,	 krwio ​żer ​cze	 tru ​py.	Chło ​pak
spoj​rzał	 na	Kubę,	 jed ​nak	wi ​dząc	 jego	wy ​su ​szo ​ną,	 za​wie ​szo ​ną	 gdzieś	 na	 gra​ni ​cy	 świa​do ​mo ​ści	 po ​-
stać,	zre ​zy ​gno ​wał	z	prób	ja​kiej​kol ​wiek	roz​mo ​wy.	Za​miast	tego	zbli ​żył	się	do	ścia​ny,	pod	któ ​rą	sie ​-
dzia​ła	wcze ​śniej	Kaja.	Osu ​nął	się	na	pod ​ło ​gę,	odło ​żył	broń.
„Resz​tę	nocy	trze ​ba	bę ​dzie	spę ​dzić	na	war ​cie,	bo	tam ​tych	dwo ​je	na	nic	się	nie	zda”	–	po ​my ​ślał.
Parę	mi ​nut	póź​niej	nie	po ​czuł	na​wet,	jak	gło ​wa	opa​da	mu	na	lewę	ra​mię.

***

–	Hej.	Wsta​waj.
Max	z	 tru ​dem	otwo ​rzył	oczy	 i	 to	chy ​ba	 tyl ​ko	po	 to,	aby	zo ​ba​czyć	od ​da​la​ją​cą	się	 syl ​wet ​kę	Kuby.



Za​ci ​snął	po ​wie ​ki,	prze ​tarł	je	brud ​ny ​mi	pal ​ca​mi,	sta​ra​jąc	się	od ​go ​nić	reszt ​ki	snu.	Po	chwi ​li	prze ​krę ​-
cił	gło ​wę	i	za​trzy ​mał	wzrok	na	sie ​dzą​cej	przy	sto ​le	Kai.	Zmru ​żył	oczy,	bo	przez	okno	wpa​da​ło	 ja​-
sne,	ostre	świa​tło.	Od	razu	było	czuć,	że	za	parę	go ​dzin	bę ​dzie	nie	do	wy ​trzy ​ma​nia.	Lip ​co ​we	po ​-
ran​ki	po ​tra​fi ​ły	za​ska​ki ​wać,	cza​sa​mi	dość	bru ​tal ​nie.
–	Któ ​ra	go ​dzi ​na?	–	za​py ​tał	ci ​cho,	czu ​jąc	w	ustach	cięż​kie ​go,	sfla​cza​łe ​go	kap ​cia.
–	 Ja​koś	 po	 ósmej	 –	 po ​wie ​dzia​ła	 Kaja,	 od ​wra​ca​jąc	 gło ​wę	 w	 jego	 kie ​run​ku.	 Prze ​krwio ​ne	 oczy

i	opuch ​nię ​ta	twarz	da​wa​ły	do ​sko ​na​łe	świa​dec​two	tego,	w	jaki	spo ​sób	dziew​czy ​na	spę ​dzi ​ła	mi ​nio ​ną
noc.
–	Już?	Cho ​le ​ra.
Skon​ster ​no ​wa​ny	dźwi ​gnął	się	z	pod ​ło ​gi	i	pod ​szedł	do	sto ​łu.
Kaja	przyj​rza​ła	mu	się,	cho ​ciaż	mia​ła	tak	obo ​jęt ​ny	wzrok,	że	chło ​pak	wąt ​pił,	czy	w	ogó ​le	za​re ​je ​-

stro ​wa​ła	jego	obec​ność.
–	Spa​łeś	jak	za​rżnię ​ty.	Ale	spo ​ko,	nic	się	nie	dzia​ło.
Max	po ​wo ​li	po ​ki ​wał	gło ​wą,	zbie ​ra​jąc	my ​śli.
–	No	do ​bra,	ale	cze ​mu	mnie	nie	obu ​dzi ​li ​ście	wcze ​śniej?	Prze ​cież	po ​win​ni ​śmy	spró ​bo ​wać…
–	Max,	daj	już	spo ​kój.	Pro ​szę	cię	–	prze ​rwa​ła	mu	Kaja.	Wbi ​ła	w	nie ​go	twar ​de,	sta​now​cze	spoj ​rze ​-

nie,	roz​wie ​wa​jąc	tym	sa​mym	jego	wąt ​pli ​wo ​ści	co	do	kwe ​stii,	czy	go	wi ​dzi,	czy	też	nie.	Do ​kład ​nie
ta​kie ​go	spoj ​rze ​nia	czę ​sto	uży ​wał	Pa​weł.	Za​ci ​snę ​ła	szczę ​ki,	uwy ​dat ​nia​jąc	ko ​ści	po ​licz​ko ​we,	zmarsz​-
czy ​ła	brwi.	Sta​ra​ła	się	wy ​glą​dać	twar ​do,	jed ​nak	w	ką​ci ​kach	oczu	szyb​ko	zbie ​ra​ły	się	łzy.	Po	paru	se ​-
kun​dach	z	tru ​dem	prze ​łknę ​ła	śli ​nę,	spu ​ści ​ła	wzrok.
–	Prze ​cież	wie ​my,	że	to	na	nic.
W	pierw​szej	chwi ​li	chło ​pak	nie	bar ​dzo	wie ​dział,	 jak	po ​wi ​nien	się	za​cho ​wać,	 jed ​nak	za​ry ​zy ​ko ​wał

kla​sycz​ne	za​gra​nie:
–	Kaja,	prze ​stań,	jesz​cze	prze ​cież	nie	wszyst ​ko	jest	stra​co ​ne	–	mó ​wiąc	to,	po ​ło ​żył	jej	na	ra​mie ​niu

dłoń.
–	Nie…?	Czy ​li	co,	mo ​że ​my	so ​bie	te ​raz	wyjść	i	przejść	spo ​koj​nie	te…	–	wyj ​rza​ła	zza	nie ​go,	iro ​nicz​-

nie	krę ​cąc	gło ​wą	–	na	oko	dwa	ki ​lo ​me ​try	peł ​ne	zom ​bie,	dojść	do	spa-lo-ne-go	dwor ​ku	i	prze ​ko ​pać
zglisz​cza?	Po ​je ​ba​ło	cię?	Tak	już	do	resz​ty?	Już	za​po ​mnia​łeś,	 jak	wczo ​raj	pró ​bo ​wa​li ​śmy	się	do	nich
cof ​nąć?	Ilu	ich	tam	jest?	Że	wszyst ​ko	spło ​nę ​ło?
Wi ​dać	było,	że	ta	krót ​ka,	acz	tre ​ści ​wa	ty ​ra​da	kosz​to ​wa​ła	dziew​czy ​nę	spo ​ro	wy ​sił ​ku.	Max	spe ​szo ​ny

cof ​nął	rękę	i	opuś​cił	wzrok.	Już	nie	wie ​dział,	co	jesz​cze	mógł ​by	po ​wie ​dzieć.	Z	jed ​nej	stro ​ny	bał	się
wra​cać,	 z	 dru ​giej	 czuł,	 że	 po ​win​ni	 cho ​ciaż	 spró ​bo ​wać.	 Czy	 Pa​weł	 by	 od ​pu ​ścił?	 Wąt ​pił.	 Jed ​nak
z	 trze ​ciej	 stro ​ny,	 to	wła​śnie	Pa​weł	pod ​jął ​by	osta​tecz​ną	de ​cy ​zję,	 zwłasz​cza	 je ​że ​li	 cho ​dzi ​ło ​by	o	 jego
naj​bliż​szych.	Dla​te ​go	też	Max	nie	po ​wi ​nien	zbyt ​nio	na​ci ​skać.
„De ​cy ​zja	musi	zo ​stać	pod ​ję ​ta	przez	Kaję	i	Kubę.	Ja	mogę	słu ​żyć	im	tyl ​ko	jako	do ​rad ​ca”	–	po ​my ​-

ślał.
–	Nie,	nie	za​po ​mnia​łem.	Rób,	jak	uwa​żasz.
–	Wiesz,	o	co	mi	cho ​dzi	–	po ​wie ​dzia​ła	po	chwi ​li,	już	znacz​nie	spo ​koj​niej.



–	Wiem.
Spo ​tka​li	się	wzro ​kiem.	Strach	zmie ​szał	się	z	de ​ter ​mi ​na​cją,	dez​orien​ta​cja	z	tro ​ską.
–	On	by	nie	chciał,	że ​bym	tam	wra​ca​ła	–	wy ​szep ​ta​ła	le ​d ​wie	sły ​szal ​nie.
Po ​chy ​lił	 się	 i	moc​no	ob​jął	 dziew​czy ​nę.	Mia​ła	prze ​po ​co ​ne,	 brud ​ne	ubra​nie,	 a	 jej	 skó ​ra	pach ​nia​ła

stra​chem	–	jed ​nak	Max	ab​so ​lut ​nie	na	to	nie	zwa​żał.
Do ​pie ​ro	te ​raz	Kuba	od ​wró ​cił	się	od	okna.	Po ​ja​wił	się	ni ​czym	duch.	Albo	wcze ​śniej	nie	był	świa​-

do ​my	ich	roz​mo ​wy,	albo	ta	zu ​peł ​nie	go	nie	ob​cho ​dzi ​ła.
–	 Na​wet	 jak ​by ​śmy	 chcie ​li,	 nie	 damy	 rady	 wró ​cić	 –	 stwier ​dził,	 jed ​no ​cze ​śnie	 po ​twier ​dza​jąc,	 że

wszyst ​kie ​mu	się	przy ​słu ​chi ​wał.
Max	pu ​ścił	Kaję,	obo ​je	wpa​try ​wa​li	się	te ​raz	w	po ​li ​cjan​ta.
Żad ​ne	nie	po ​wie ​dzia​ło	na​wet	sło ​wa.	Nikt	nie	za​sze ​le ​ścił,	nie	za​szep ​tał,	nikt	na​wet	w	miej ​scu	nie

za​drep ​tał	–	nie	wie ​dzieć	cze ​mu	aku ​rat	te	wer ​sy	roz​brzmia​ły	w	gło ​wie	chło ​pa​ka,	któ ​ry	zu ​peł ​nie	nie ​-
spo ​dzie ​wa​nie	po ​czuł	przy ​pływ	spo ​ko ​ju.	 Jak ​by	na​gle	po ​go ​dził	 się	 z	 tym,	 że	 już	ni ​g​dy	nie	 zo ​ba​czy
Paw​ła	ani	Na​ta​lii.	Sama	świa​do ​mość	tego,	oczy ​wiś​cie,	cho ​ler ​nie	go	bo ​la​ła,	lecz	za​ra​zem	była	dziw​-
nie	ko ​ją​ca.	Po ​noć	to	cze ​ka​nie	jest	za​wsze	naj​gor ​sze,	ta	nie ​pew​ność	i	strach	przed	nie ​zna​nym	–	na​-
to ​miast	gdy	okres	cze ​ka​nia	 już	do ​bie ​gnie	koń​ca,	nie ​waż​ne	 jak	złe	wia​do ​mo ​ści	przy ​nie ​sie,	za​wsze
za​czy ​na	się	okres	re ​kon​wa​le ​scen​cji.	Spoj ​rzał	na	po ​zo ​sta​łych	i	za​sta​no ​wił	się,	czy	mają	po ​dob​ne	od ​-
czu ​cia.
–	Słu ​chaj​cie,	po ​win​ni ​śmy	się	ru ​szyć	–	za​su ​ge ​ro ​wał	Kuba.
Kaja	po ​sła​ła	mu	py ​ta​ją​ce	spoj​rze ​nie.
–	Nie	po ​win​ni ​śmy	tu	sie ​dzieć,	już	wi ​dać	pło ​ną​ce	domy.	Ogień	pew​nie	za	ja​kiś	czas	i	tu	do ​trze.
Dziew​czy ​na	nie	od ​po ​wie ​dzia​ła,	cho ​ciaż	z	jej	twa​rzy	wszyst ​ko	moż​na	było	do ​kład ​nie	wy ​czy ​tać.
–	Kuba	ma	ra​cję	–	stwier ​dził	Max.	Chło ​pak	wie ​dział,	że	po ​win​ni	się	czymś	za​jąć,	a	nie	tyl ​ko	sie ​-

dzieć	i	się	zas​ta​na​wiać	nad	ogro ​mem	tra​ge ​dii,	jaką	prze ​ży ​li.	–	Masz	ja​kiś	po ​mysł?
Po ​li ​cjant	chwi ​lę	się	za​sta​na​wiał,	od ​wró ​ciw​szy	wzrok	w	stro ​nę	okna.
„Tak,	mam	je ​den	i	to	cał ​kiem	nie ​zły.	Wyj​dę	i	dam	się	ze ​żreć	żyw​cem”	–	po ​my ​ślał,	ale	za​cho ​wał	tę

kon​cep ​cję	 dla	 sie ​bie.	 Tak	 na​praw​dę	 ru ​sze ​nie	 się	 z	 tego	 domu	 było	 ostat ​nią	 rze ​czą,	 na	 jaką	miał
ocho ​tę,	 ale	 w	 głę ​bi	 sie ​bie	 wie ​dział,	 że	musi	 czymś	 za​jąć	 sko ​ło ​wa​ną	 gło ​wę.	 Je ​że ​li	 bę ​dzie	 sie ​dział
i	my ​ślał,	prę ​dzej	czy	póź​niej	po	pro ​stu	pal ​nie	so ​bie	w	łeb	i	tak	to	się	skoń​czy.
–	Po ​win​ni ​śmy	opu ​ścić	mia​sto.	I	w	ogó ​le	te ​re ​ny	za​bu ​do ​wa​ne,	gdzie	się	roi	od	zom ​bie.	Nie	mó ​wię

od	razu	o	za​miesz​ka​niu	w	le ​sie,	ale	może	znaj​dzie ​my	ja​kąś	dział ​kę	gdzieś	na	od ​lu ​dziu	i	tam	się	za​-
szy ​je ​my	na	ja​kiś	czas.
–	Gdzieś	na	wsi?	–	za​py ​tał	Max,	pod ​cho ​dząc	do	po ​li ​cjan​ta.
–	Może	być.
–	Tam	mogą	mieć	je ​dze ​nie.
–	W	su ​per ​mar ​ke ​tach	też	mają	je ​dze ​nie	–	włą​czy ​ła	się	do	dys​ku ​sji	Kaja.
–	I	zom ​bie.	Na	wsi	albo	na	ja​kiejś	dział ​ce	bę ​dzie ​my	bez​piecz​niej​si	–	upie ​rał	się	Kuba.
–	A	po ​wiedz	mi	jesz​cze,	jak	chcesz	się	tam	do ​stać?	Zła​pie ​my	sto ​pa	czy	idzie ​my	pie ​szo?	–	za​py ​ta​ła



sar ​ka​stycz​nie.
–	Mogę	się	na​wet	czoł ​gać.	Oby	da​lej	stąd.	A	ty	jak	chcesz,	to	mo ​żesz	zo ​stać	i	cze ​kać	nie	wia​do ​mo

na	co,	pro ​szę	bar ​dzo	–	po ​wie ​dziaw​szy	to,	od ​szedł	od	okna	i	ru ​szył	w	głąb	miesz​ka​nia.
–	Kaja,	on	ma	ra​cję.	Mu ​si ​my	się	stąd	ru ​szyć	–	po ​wie ​dział	ci ​cho,	dy ​plo ​ma​tycz​nie	Max.
–	Wiem.	 Ja	po	pro ​stu…	–	nie	 skoń​czy ​ła.	 Przy ​ło ​ży ​ła	 pięść	do	 za​ci ​śnię ​tych	ust,	 pod ​czas	 gdy	oczy

wy ​peł ​ni ​ły	się	łza​mi.	Na​pię ​ła	całe	cia​ło,	jak ​by	chcia​ła	zdu ​sić	ból	w	za​rod ​ku,	stłam ​sić	go,	wchło ​nąć	za
wszel ​ką	cenę,	nie	po ​zwa​la​jąc,	aby	prze ​jął	nad	nią	kon​tro ​lę.
Bez​sku ​tecz​nie.
Wy ​bu ​chła	 stłu ​mio ​nym	 szlo ​chem.	Max	 pod ​szedł	 do	 niej,	 spró ​bo ​wał	 ją	 przy ​tu ​lić,	 ale	 spo ​tkał	 się

z	wy ​cią​gnię ​tą	ręką.	Kaja	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Nie.	Już	okej.	Już	do ​brze.
Po ​wie ​dziaw​szy	to,	wsta​ła	i	spoj​rza​ła	na	nie ​go	peł ​nym	bólu	wzro ​kiem.
–	Już	okej	–	wy ​szep ​ta​ła.	–	Mu ​szę	się	ogar ​nąć.
Znik ​nę ​ła	w	ko ​ry ​ta​rzu,	tym	sa​mym,	w	któ ​ry	wcze ​śniej	za​głę ​bił	się	Kuba.	Chło ​pak	po ​now​nie	zo ​stał

sam.
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ą?
Max,	cały	czas	wy ​pa​tru ​jąc	ru ​chu	za	ro ​giem	blo ​ku,	od ​po ​wie ​dział:

–	Nie.	Przy ​naj​mniej	żad ​ne ​go	nie	wi ​dać.
–	Do ​bra,	to	idzie ​my,	za​nim	się	zle ​cą	–	stwier ​dził	Kuba,	wy ​bie ​ga​jąc	przed	chło ​pa​ka.	Kaja	trzy ​ma​ła

się	tuż	za	nim	i	wy ​szło	tak,	że	tym	ra​zem	to	Max	za​my ​kał	gru ​pę.
Truch ​ta​li	zgar ​bie ​ni,	sta​ra​jąc	się	nie	wy ​da​wać	żad ​nych	dźwię ​ków,	nie	rzu ​cać	w	oczy,	prak ​tycz​nie

nie	ist ​nieć.	O	ile	uda​wa​ło	im	się	utrzy ​mać	taki	stan	przez	ostat ​nie	kil ​ka​dzie ​siąt	mi ​nut,	tym	ra​zem
nie	po ​szło	tak	ła​two.
–	Z	pra​wej!	–	krzyk ​nął	Kuba,	po ​rzu ​ca​jąc	trucht	na	rzecz	szyb​kie ​go	bie ​gu.	Po ​zo ​sta​ła	dwój ​ka	spoj​-

rza​ła	prze ​ra​żo ​na	w	stro ​nę,	któ ​rą	wska​zał	po ​li ​cjant.	Uj​rze ​li	tam	do ​kład ​nie	to,	cze ​go	się	spo ​dzie ​wa​li.
–	Kur ​wa	–	za​klął	ci ​cho	Max,	rzu ​ca​jąc	się	pę ​dem	przed	sie ​bie.	Zom ​bie,	któ ​rzy	wcze ​śniej	za​uwa​ży ​li

gru ​pę,	już	ru ​szy ​li	w	po ​goń.	Na	do ​miar	złe ​go,	mię ​dzy	po ​wol ​ny ​mi	osob​ni ​ka​mi	zna​la​zły	się	rów​nież
ta​kie,	któ ​re	zdą​ży ​ły	so ​bie	przy ​po ​mnieć,	jak	się	bie ​ga.
Kuba	pierw​szy	do ​tarł	do	skrzy ​żo ​wa​nia	ulic,	od ​szedł	kil ​ka	me ​trów	od	kra​wę ​dzi	bu ​dyn​ku	i	od ​wró ​-

cił	się	w	stro ​nę,	z	któ ​rej	przy ​bie ​gli.	Kaja	 i	Max	ze ​szli	z	 li ​nii	ognia	chwi ​lę	przed	tym,	za​nim	po ​li ​-
cjant	za​czął	strze ​lać.	Do ​kład ​nie	ce ​lo ​wał,	pro ​wa​dząc	oszczęd ​ny,	me ​to ​dycz​ny	ostrzał.	Nie	mie ​li	dużo
amu ​ni ​cji,	 nie	 zna​li	 to ​po ​gra​fii	 mia​sta,	 więc	 każ​dy	 po ​cisk	 był	 na	 wagę	 zło ​ta.	 Męż​czy ​zna	 za​ci ​skał
zęby,	sta​ra​jąc	się	trzy ​mać	ner ​wy	na	wo ​dzy.	Uda​ło	mu	się	za​strze ​lić	kil ​ku	zom ​bie,	 jed ​nak	spo ​mię ​-
dzy	bu ​dyn​ków,	zwa​bie ​ni	wy ​strza​ła​mi,	wy ​cho ​dzi ​li	ko ​lej​ni.	Po	paru	se ​kun​dach	zna​la​zła	się	przy	nim
Kaja,	na​stęp ​nie	Max.
–	Da​waj,	le ​ci ​my!	–	krzyk ​nę ​ła	dziew​czy ​na.
–	Gdzie	te ​raz?	–	za​py ​tał	Kuba,	sta​ra​jąc	się	za​ka​mu ​flo ​wać	prze ​ra​że ​nie.
–	Nie	wiem!	–	Kaja	za​trzy ​ma​ła	się	na	środ ​ku	skrzy ​żo ​wa​nia	i	za​czę ​ła	się	pa​nicz​nie	roz​glą​dać	wo ​-

kół.	–	O,	tam!	–	krzyk ​nę ​ła	i	nie	cze ​ka​jąc	na	re ​ak ​cję	po ​zo ​sta​łych,	po ​pę ​dzi ​ła	w	stro ​nę	kil ​ku ​pię ​tro ​we ​-
go	blo ​ku.
–	Bie ​gnij!	–	Max	za​trzy ​mał	się	w	po ​ło ​wie	uli ​cy,	osła​nia​jąc	od ​wrót	Kuby.	Tym	sa​mym	dał	po ​li ​cjan​-

to ​wi	czas	na	zmia​nę	ma​ga​zyn​ka.
Po	kil ​ku ​set	me ​trach	 sza​leń​cze ​go	bie ​gu	do ​tar ​li	 do	blo ​ku.	Na	 ich	 szczę ​ście	drzwi	wej​ścio ​we	sta​ły

otwo ​rem,	 to ​też	Kaja	wpa​dła	od	razu	na	klat ​kę	scho ​do ​wą	 i	 roz​po ​czę ​ła	wspi ​nacz​kę.	Nie	było	cza​su
na	za​sta​na​wia​nie	się,	co	ich	może	spo ​tkać	na	gó ​rze,	mu ​sie ​li	te ​raz	pę ​dzić,	li ​cząc	na	łut	szczę ​ścia.	Po
se ​kun​dzie	wbiegł	Max,	na​stęp ​nie	Kuba.	Po ​li ​cjant	przy ​tom ​nie	za​trzy ​mał	się,	od ​wró ​cił	i	się ​gnął,	aby
za​mknąć	drzwi	wej​ścio ​we.	Szarp ​nął	za	klam ​kę,	ale	nic	się	nie	sta​ło.



–	Kur ​wa	mać!	–	wy ​krzy ​czał,	znaj ​du ​jąc	wzro ​kiem	blo ​ku ​ją​cą	drzwi	stop ​kę.	Zro ​bił	wy ​krok,	żeby	 ją
kop ​nąć,	jed ​nak	ta,	jak	na	złość,	za​kli ​no ​wa​ła	się	w	krat ​ce	zbie ​ra​ją​cej	kurz	i	drob​ne	śmie ​ci.	Za​klął	po ​-
now​nie,	schy ​la​jąc	się,	żeby	ją	pod ​nieść,	lecz	w	tym	mo ​men​cie	usły ​szał	do ​bie ​ga​ją​cy	z	tyłu	krzyk.
–	Kuba,	uwa​żaj!	–	Max	pró ​bo ​wał	go	ostrzec,	szyb​ko	za​wra​ca​jąc	na	scho ​dach.
Nie	za​uwa​ży ​li,	że	z	boku	blo ​ku	wy ​nu ​rzy ​ła	się	ko ​lej​na	gru ​pa	zom ​bie.	Po ​li ​cjant	od ​wró ​cił	 się,	 lecz

było	 już	 za	 póź​no	 –	 po ​kracz​nie	 bie ​gną​ce	 mon​strum	 wpa​dło	 na	 nie ​go,	 po ​wa​la​jąc	 go	 na	 chod ​nik
przed	blo ​kiem.	W	de ​spe ​ra​cji	Kuba	zdą​żył	jesz​cze	od ​dać	je ​den	nie ​cel ​ny	strzał,	za​nim	cięż​ko	upadł,
wy ​pusz​cza​jąc	broń	z	rąk.	Chy ​ba	Max	coś	krzy ​czał,	chy ​ba	Kaja	rów​nież	coś	krzy ​cza​ła,	 lecz	po ​li ​cjant
był	zbyt	sku ​pio ​ny	na	tym,	żeby	nie	dać	się	ugryźć.	Do ​sko ​na​le	pa​mię ​tał	lek ​cje	z	po ​przed ​nich	po ​ty ​-
czek,	dla​te ​go	szyb​ko	wy ​pro ​sto ​wał	ręce,	od ​py ​cha​jąc	od	sie ​bie	zom ​bie	–	 i	zgod ​nie	z	 jego	ocze ​ki ​wa​-
nia​mi,	usły ​szał	zba​wien​ny	wy ​strzał,	a	gło ​wa	stwo ​ra	znik ​nę ​ła,	po ​zo ​sta​wia​jąc	po	so ​bie	je ​dy ​nie	krwa​-
wy	ochłap.	Kuba	szyb​ko	wy ​swo ​bo ​dził	się	spod	tru ​pa,	lecz	Max	strze ​lał	da​lej,	do	hor ​dy	nad ​bie ​ga​ją​cej
od	fron​tu.	Po ​li ​cjant	wstał	i	chciał	sko ​czyć	na	klat ​kę	wej​ścio ​wą,	jed ​nak	wpadł	na	nie ​go	ko ​lej​ny	zom ​-
bie	z	gru ​py,	któ ​ra	po ​ja​wi ​ła	się	z	boku	blo ​ku.	Ude ​rzy ​li	w	drzwi.	Sza​mo ​ta​li	się,	Kuba	pró ​bo ​wał	wa​lić
więk ​sze ​go	od	sie ​bie	prze ​ciw​ni ​ka	pię ​ścia​mi,	du ​sić,	od ​py ​chać.	Parę	razy	krzyk ​nął	z	wy ​sił ​ku,	prę ​żąc
mu ​sku ​ły	do	gra​nic	wy ​trzy ​ma​ło ​ści.	Tym	ra​zem	po ​twór	nie	dał	się	tak	pro ​sto	ob​ró ​cić	i	unieść,	Max
wy ​sko ​czył	przed	klat ​kę,	aby	od ​dać	bez​piecz​ny	strzał,	nie ​mal ​że	przy ​sta​wia​jąc	lufę	do	gło ​wy	zom ​bia​-
ka	i	uwal ​nia​jąc	tym	sa​mym	po ​li ​cjan​ta.	W	mię ​dzy ​cza​sie	na	klat ​kę	zbie ​gła	Kaja,	wy ​strze ​li ​wu ​jąc	ostat ​-
nie	po ​ci ​ski	do	po ​ja​wia​ją​cych	się	ze ​wsząd	prze ​ciw​ni ​ków.	Dziew​czy ​na	ob​na​ży ​ła	za​ci ​śnię ​te	zęby,	z	jej
zmarsz​czo ​ne ​go	czo ​ła	ska​py ​wa​ły	kro ​ple	potu.
–	Pu ​sto!	Kur ​wa,	nie	mam	już	amu ​ni ​cji!	–	krzyk ​nę ​ła	po	paru	se ​kun​dach,	z	prze ​ra​że ​niem	pa​trząc

na	bez​u ​ży ​tecz​ny	ka​ra​bin.
Max	 od ​dał	 jesz​cze	 dwa	 strza​ły,	 po	 czym	 jego	 broń	 rów​nież	 za​mil ​kła.	 Spo ​tkał	 się	 wzro ​kiem

z	Kubą.	Dziw​nie	spo ​koj​ne	spoj​rze ​nie	po ​li ​cjan​ta	mó ​wi ​ło	wię ​cej	niż	ja​kie ​kol ​wiek	sło ​wa.	Max	spu ​ścił
wzrok	 i	 przyj​rzał	 się	 po ​gry ​zio ​ne ​mu	 przed ​ra​mie ​niu	 Kuby.	 Z	 po ​szar ​pa​nej	 rany	 są​czy ​ła	 się	 gę ​sta,
ciem ​na	krew.
–	Rzuć	mi	to ​pór!	Szyb​ko!	–	roz​ka​zał	Kuba.	Dziew​czy ​na	w	pierw​szej	chwi ​li	nie	chcia​ła	zro ​zu ​mieć,

co	po ​li ​cjant	za​mie ​rzał	zro ​bić,	jed ​nak	szyb​ko	się ​gnę ​ła	do	ple ​ca​ka	i	rzu ​ci ​ła	mu	to,	co	chciał.	Ten	za​-
miast	–	jak	są​dzi ​ła	–	od ​rą​bać	so ​bie	rękę,	zła​pał	to ​pór	obu ​rącz	i	od ​wró ​cił	się	ple ​ca​mi	do	klat ​ki	wej ​-
ścio ​wej.
–	Ucie ​kaj​cie!	Na	 górę!	 –	 krzyk ​nął,	 od ​wra​ca​jąc	 na	 chwi ​lę	 gło ​wę.	 Za	 kil ​ka	 se ​kund	 pę ​dzą​ca	 hor ​da

mia​ła	w	nie ​go	ude ​rzyć.
–	Nie!	Kuba,	wejdź	do	środ ​ka,	prze ​stań	świ ​ro ​wać!	–	krzy ​cza​ła	Kaja,	lecz	w	tym	sa​mym	mo ​men​cie

po ​li ​cjant	 rzu ​cił	 się	 z	 to ​po ​rem	 na	 zom ​bie	 ata​ku ​ją​cych	 go	 od	 flan​ki.	Męż​czy ​zna	 jed ​nym,	 pew​nym
ude ​rze ​niem	za​to ​pił	ostrze	w	gło ​wie	tru ​pa,	sku ​tecz​nie	eli ​mi ​nu ​jąc	go	z	dal ​szej	wal ​ki.
–	Wy ​pier ​da​lać!	–	krzyk ​nął	z	ca​łych	sił.	Jego	twarz,	 jego	spoj​rze ​nie	zmie ​ni ​ły	się	nie	do	po ​zna​nia.

Męż​czy ​zna	na​piął	wszyst ​kie	mię ​śnie,	 za​ci ​ska​jąc	dło ​nie	na	bro ​ni.	 Jego	oczy	prze ​peł ​niał	mi ​stycz​ny,
prze ​ra​ża​ją​cy	blask.



–	Kaja,	da​waj	–	po ​na​glił	ją	Max.	Ro ​zu ​miał,	że	Kuba	ma	już	dość	dal ​sze ​go	ucie ​ka​nia,	poza	tym	dla
ugry ​zio ​ne ​go	dal ​sza	wal ​ka	nie	mia​ła	ja​kie ​go ​kol ​wiek	sen​su.	Kaja	nie	chcia​ła	tego	ro ​zu ​mieć,	wiła	się,
krzy ​cza​ła,	 pró ​bu ​jąc	prze ​mó ​wić	mu	do	 roz​sąd ​ku.	Tym ​cza​sem	wrzesz​czą​ca	hor ​da	była	 co ​raz	bli ​żej,
naj​wy ​żej	dwa​dzie ​ścia	me ​trów	przed	nimi.	Na​gle	Kuba	od ​wró ​cił	się.
–	Prze ​żyj​cie	to	–	po ​wie ​dział,	uno ​sząc	wy ​so ​ko	to ​pór.	Opuś​cił	go	szyb​ko	i	gwał ​tow​nie,	ła​miąc	nogę,

któ ​ra	blo ​ko ​wa​ła	drzwi.	Trza​snął	drzwia​mi,	za​my ​ka​jąc	w	blo ​ku	Kaję	i	Maxa.
–	 Jest	 okej	 –	wy ​szep ​tał,	 pa​trząc	przez	 szy ​bę	na	 ich	prze ​ra​żo ​ne	 twa​rze.	Na​stęp ​nie	po ​now​nie	 się

od ​wró ​cił,	sta​jąc	fron​tem	do	zom ​bie.
–	No	chodź​cie,	skur ​wy ​sy ​ny!	Za	Na​ta​lię!	–	krzy ​czał,	ru ​sza​jąc	bie ​giem	na	spo ​tka​nie	śmier ​ci.
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GDZIEŚ	W	POL​SCE.	ZA​PRZE​STA​NO	LI​CZE​NIA	CZA​SU.
WIE​CZÓR.

ęż​czy ​zna	wy ​chy ​lił	gło ​wę	zza	za​śnie ​dzia​łe ​go,	śmier ​dzą​ce ​go	ple ​śnią	i	py ​łem	muru.	Oko ​li ​ca	była
opusz​czo ​na	i	wy ​mar ​ła.	Wiatr	le ​ni ​wie	po ​ru ​szał	drob​ny ​mi	ga​łę ​zia​mi	wszę ​do ​byl ​skich	sa​mo ​sie ​-

jek,	zrzu ​ca​jąc	ostat ​nie	żół ​te	li ​ście	na	za​nie ​dba​ne	uli ​ce.	Pu ​ste	oczo ​do ​ły	bu ​dyn​ków	pa​trzy ​ły	na	męż​-
czy ​znę	 ni ​czym	 bez​względ ​ni	 sę ​dzio ​wie,	 pod ​da​jąc	 jego	mar ​ną	 eg​zy ​sten​cję	 su ​ro ​wej	 oce ​nie.	 „Jak	 to
zro ​bi ​łeś?”	–	zda​wa​li	się	py ​tać.	„Jak	śmia​łeś	prze ​żyć	tak	dłu ​go?	Po ​wi ​nie ​neś	był	umrzeć	daw​no	temu
jak	wszy ​scy,	któ ​rych	zna​łeś	i	ko ​cha​łeś.	Nie	po ​tra​fi ​łeś	umrzeć,	to	te ​raz	cierp”.
Męż​czy ​zna	zi ​gno ​ro ​wał	ich	py ​ta​nia,	tak	samo,	jak	ro ​bił	to	wcze ​śniej	i	jak	za​mie ​rzał	ro ​bić	w	przy ​-

szło ​ści.	Zi ​gno ​ro ​wał	nie ​me	do ​cin​ki,	sku ​pił	się	na	ana​li ​zo ​wa​niu	oto ​cze ​nia.	Od ​no ​to ​wał	brak	 ja​kie ​go ​-
kol ​wiek	ru ​chu,	ale	ży ​cie	na​uczy ​ło	go,	że	to	nie ​ko ​niecz​nie	było	gwa​ran​tem	bez​pie ​czeń​stwa.	Nie	mu ​-
siał	do ​ty ​kać	pi ​sto ​le ​tu	umiesz​czo ​ne ​go	w	ka​bu ​rze	na	udzie,	żeby	wie ​dzieć,	że	 tam	 jest.	Nie	mu ​siał
do ​ty ​kać	ob​sy ​dia​no ​wej	ma​cze ​ty	za​wie ​szo ​nej	na	ple ​cach,	żeby	wie ​dzieć,	że	ta	rów​nież	jest	na	swo ​im
miej​scu,	 oczysz​czo ​na,	 na​ostrzo ​na	 i	 go ​to ​wa	 do	 użyt ​ku.	 Nie	 mu ​siał	 spraw​dzać	 sta​nu	 ma​ga​zyn​ka
w	 ka​ra​bi ​nie	 ma​szy ​no ​wym,	 któ ​ry	 trzy ​mał	 w	 mu ​sku ​lar ​nych,	 wy ​ży ​ło ​wa​nych	 ra​mio ​nach.	 Z	 żad ​ną
z	tych	rze ​czy	nie	roz​sta​wał	się	przez	osta​nie	lata,	wie ​lo ​krot ​nie	utwier ​dza​jąc	się	w	prze ​ko ​na​niu,	że
prze ​zor ​ny	jest	za​wsze	ubez​pie ​czo ​ny.
Ina​czej,	zgod ​nie	z	oskar ​że ​nia​mi	sę ​dziów,	daw​no	gry ​zł ​by	piach	lub	coś	zu ​peł ​nie	in​ne ​go.	Po ​pa​trzył

jesz​cze	chwi ​lę	przed	sie ​bie,	aż	w	koń​cu	po ​wo ​li	pod ​niósł	się	z	ku ​cek	i	wy ​pro ​sto ​wał.	Znaj​du ​ją​ca	się
przed	nim	uli ​ca	była	opu ​sto ​sza​ła.	Za​rdze ​wia​łe	wra​ki	aut	po ​za​pa​da​ły	się	w	so ​bie,	za​pra​sza​jąc	do	za​-
miesz​ka​nia	prze ​róż​ne	stwo ​rze ​nia,	któ ​re	daw​no	opu ​ści ​ły	swo ​je	le ​śne	leża.	Po ​pę ​ka​ny	as​falt	był	tak ​że
za​pusz​czo ​ny	 –	 le ​śna	 ściół ​ka	 suk ​ce ​syw​nie,	 rok	 po	 roku,	 za​gar ​nia​ła	 co ​raz	 więk ​sze	 po ​ła​cie	 nie ​gdyś
zur ​ba​ni ​zo ​wa​ne ​go	te ​re ​nu.	Męż​czy ​zna	lu ​bił	tę	świa​do ​mość,	lu ​bił	ob​ser ​wo ​wać,	jak	na​tu ​ra	za​gar ​nia	to,
co	kie ​dyś	zo ​sta​ło	jej	ode ​bra​ne.	Wy ​da​wa​ło	mu	się	to	nor ​mal ​ne,	przy ​po ​mi ​na​ło	po ​wrót	do	od ​po ​wied ​-
nie ​go	po ​rząd ​ku.	Do	daw​no	utra​co ​ne ​go	ładu.	Wspo ​mnie ​nie	daw​ne ​go	ży ​cia	było	tak	mgli ​ste	i	od ​le ​-
głe,	że	nie	wy ​wo ​ły ​wa​ło	 już	ab​so ​lut ​nie	żad ​nych	emo ​cji.	Było	tyl ​ko	mi ​ra​żem,	wspo ​mnie ​niem	star ​ca
przy ​po ​mi ​na​ją​ce ​go	so ​bie	po ​je ​dyn​czą	sce ​nę	z	dzie ​ciń​stwa.	Wie,	że	było,	wie,	że	coś	 tam	kie ​dyś	się
wy ​da​rzy ​ło,	jed ​nak	nic	po ​nad ​to.
Męż​czy ​zna	wąt ​pił,	 żeby	do ​żył	 sę ​dzi ​we ​go	wie ​ku,	 jed ​nak	 te ​raz	o	 tym	zu ​peł ​nie	nie	my ​ślał.	Uniósł

broń	i	wy ​szedł	na	uli ​cę.	Trzy ​mał	się	bli ​sko	bu ​dyn​ków,	idąc	spo ​koj​nym,	sprę ​ży ​stym	kro ​kiem.	Co ​raz
mniej	mu ​siał	uwa​żać	na	chrzęsz​cze ​nie	szkła,	więk ​szość	bo ​wiem	ukry ​ła	się	pod	war ​stwa​mi	pia​chu
i	 li ​ści	na​no ​szo ​nych	przez	wiatr.	Nie	było	 już	 lu ​dzi,	 któ ​rzy	mo ​gli ​by	dbać	o	po ​rzą​dek	w	mia​stach,
nie	było	też	ta​kich,	któ ​rzy	skar ​ży ​li ​by	się	na	ba​ła​gan.	Nie	było	tych,	któ ​rzy	mo ​gli ​by	wy ​słu ​chi ​wać	ich



skarg,	za​bra​kło	tych,	któ ​rzy	zza	dę ​bo ​we ​go	biur ​ka	wy ​da​wa​li	dys​po ​zy ​cje	i	za​rzą​dza​li	po ​śred ​ni ​mi	kie ​-
row​ni ​ka​mi,	któ ​rzy	z	ko ​lei	ka​ska​do ​wa​li	po ​le ​ce ​nia	na	ro ​bot ​ni ​ków	naj​niż​sze ​go	szcze ​bla.	Biu ​ro ​kra​tycz​-
na	ma​chi ​na	zwol ​ni ​ła,	prze ​sta​ła	pra​co ​wać,	aż	w	koń​cu	zu ​peł ​nie	za​rdze ​wia​ła.
Męż​czy ​zna	 uważ​nie	 prze ​cho ​dził	 obok	 otwar ​tych	 drzwi	 bu ​dyn​ków,	 za​pra​sza​ją​cych	 do	 ciem ​nych

cze ​lu ​ści	opusz​czo ​nych	i	za​po ​mnia​nych	wnętrz.	Uważ​nie	mi ​jał	wra​ki	aut.	Po ​ko ​ny ​wał	tę	dro ​gę	nie ​-
zli ​czo ​ną	ilość	razy,	lecz	ni ​g​dy	nie	za​po ​mniał,	że	wy ​star ​czył	tyl ​ko	je ​den	błąd,	aby	jego	po ​dróż	do ​bie ​-
gła	koń​ca.
Nie	 wie ​dzieć	 cze ​mu,	 po	 tym	 wszyst ​kim,	 co	 prze ​szedł,	 po	 hor ​ro ​rze,	 ja​kie ​go	 do ​świad ​czył,	 nie

chciał	umie ​rać.	Ja​kaś	dziw​na,	nie ​zna​na	siła	trzy ​ma​ła	go	przy	ży ​ciu,	ka​za​ła	po ​dej​mo ​wać	słusz​ne	de ​-
cy ​zje	i	przeć	da​lej.	Więc	parł.
Do ​tarł	do	otwar ​tych	drzwi	bu ​dyn​ku	biu ​ro ​we ​go.	Obej​rzał	się	za	sie ​bie,	uważ​nie	przyj ​rzał	oko ​li ​cy,

ale,	jak	i	po ​przed ​nim	ra​zem,	ni ​cze ​go	nie	do ​strzegł.	Parę	chwil	póź​niej	za​głę ​bił	się	w	jego	cze ​lu ​ści,
po ​now​nie	po ​zo ​sta​wia​jąc	nie ​za​do ​wo ​lo ​nych	sę ​dziów	bez	od ​po ​wie ​dzi.
Ru ​szył	ko ​ry ​ta​rzem	 i	wkrót ​ce	do ​tarł	do	ma​gne ​tycz​nych	bra​mek,	w	któ ​rych	całe	wie ​ki	 temu	pra​-

cow​ni ​cy	 ska​no ​wa​li	 swo ​je	 kar ​ty,	 tak	 aby	 sys​tem	 in​for ​ma​tycz​ny	mógł	 za​re ​je ​stro ​wać	 ich	 przy ​by ​cie.
Ory ​gi ​nal ​ne	bol ​ce	zos​tały	za​stą​pio ​ne	gru ​by ​mi	na	pół ​to ​ra	cen​ty ​me ​tra,	że ​liw​ny ​mi	prę ​ta​mi	zbro ​je ​nio ​-
wy ​mi.	Do	prę ​tów	były	do ​spa​wa​ne	oka,	na	któ ​rych	wi ​sia​ły	za​mknię ​te	kłód ​ki,	przy ​pi ​na​jąc	prę ​ty	po ​-
przecz​ne	 do	 prę ​tów	 pio ​no ​wych.	Męż​czy ​zna	 zdjął	 z	 szyi	 pęk	 klu ​czy,	 od ​piął	 trzy	 ozna​czo ​ne	 od ​po ​-
wied ​nim	ko ​lo ​rem	kłód ​ki,	 od ​su ​nął	 prę ​ty,	 prze ​szedł	 przez	 kra​tę	 i	 od ​wró ​cił	 ko ​lej​ność	dzia​ła​nia.	 Po
za​mknię ​ciu	kra​ty	pod ​szedł	jesz​cze	do	awa​ryj​ne ​go,	otwie ​ra​ne ​go	tyl ​ko	w	jed ​ną	stro ​nę,	dłu ​gie ​go,	wą​-
skie ​go	przej​ścia	zbu ​do ​wa​ne ​go	pod	są​sia​du ​ją​cą	bram ​ką.	Tu ​nel	umoż​li ​wiał	wczoł ​ga​nie	się	pod	ca​łość
kon​struk ​cji,	na	wy ​pa​dek	gdy ​by	nie	było	cza​su	na	za​ba​wę	z	kłód ​ka​mi.	Miał	też	swo ​je	sys​te ​my,	któ ​-
rych	ce ​lem	było	spo ​wol ​nie ​nie	po ​go ​ni.	Bo ​lec	za​bez​pie ​cza​ją​cy	przej​ście	był	na	swo ​im	miej​scu.	Męż​-
czy ​zna	od ​wró ​cił	się	i	ru ​szył	da​lej.	Mi ​nął	kil ​ka	par	za​mknię ​tych	drzwi,	aż	do ​tarł	do	po ​miesz​cze ​nia
z	in​ny ​mi,	tym	ra​zem	cięż​ki ​mi,	drew​nia​ny ​mi	drzwia​mi,	któ ​re	wie ​le	lat	temu	oso ​bi ​ście	tu	za​mon​to ​-
wał.	 Otwo ​rzył	 je	 ko ​lej​ny ​mi	 dwo ​ma	 klu ​cza​mi,	 od	we ​wnątrz	 za​my ​ka​jąc	 jesz​cze	 na	 do ​dat ​ko ​wą,	 po ​-
przecz​ną	za​su ​wę.
Sta​nął	w	po ​miesz​cze ​niu,	któ ​re	za	po ​mo ​cą	płyt	ze	sklej ​ki	i	drew​nia​nych	be ​lek	zo ​sta​ło	prze ​ro ​bio ​ne

na	la​bi ​rynt.	Isto ​ta	ro ​zum ​na	nie	mia​ła​by	pro ​ble ​mu	z	jego	po ​ko ​na​niem,	gdyż	na	ścia​nach	i	pod ​ło ​dze
były	na​ma​lo ​wa​ne	wska​zów​ki,	jed ​nak	la​bi ​rynt	miał	na	celu	spo ​wol ​nie ​nie	istot	bez​ro ​zum ​nych,	któ ​re
ja​kimś	cu ​dem	do ​tar ​ły ​by	aż	 tak	da​le ​ko.	Nie ​któ ​re	przej​ścia	 skry ​wa​ły	pu ​łap ​ki,	 za​pad ​nie	 i	dźwi ​gnie,
któ ​re	mia​ły	 za​bić	 lub	 uwię ​zić	 zom ​bie.	 Zna​ki	wska​zu ​ją​ce	 dro ​gę	 rów​nież	nie	 do	 koń​ca	 pro ​wa​dzi ​ły
do	wyj​ścia	z	la​bi ​ryn​tu	–	tyl ​ko	oso ​ba,	któ ​ra	zo ​sta​ła	przez	nie ​go	prze ​pro ​wa​dzo ​na,	mia​ła	szan​sę	omi ​-
nąć	prze ​szko ​dy	bez	 szwan​ku.	Męż​czy ​zna	 za​bez​pie ​czył	 się	 rów​nież	na	 ewen​tu ​al ​ność	nie ​chcia​nych,
ale	my ​ślą​cych	go ​ści.	De ​ge ​ne ​ra​tów,	wy ​gnań​ców	z	pie ​kła,	 znacz​nie	gor ​szych	niż	 sami	 zom ​bie,	 któ ​-
rych	nie ​jed ​no ​krot ​nie	miał	wąt ​pli ​wą	oka​zję	spo ​tkać	na	swo ​jej	dro ​dze.
Po ​pra​wił	ple ​cak	i	ru ​szył	do ​sko ​na​le	zna​ną	tra​są.
Po	prze ​ci ​śnię ​ciu	się	przez	ostat ​nie,	wą​skie	przej​ścia,	prze ​do ​stał	się	do	ko ​lej​ne ​go	ko ​ry ​ta​rza,	rów​-



nież	po ​ko ​nu ​jąc	za​my ​ka​ne	na	klucz	drzwi.	Po ​zo ​sta​wio ​ny	za	ple ​ca​mi	la​bi ​rynt	miał	jesz​cze	jed ​ną,	za​-
sad ​ni ​czą	za​le ​tę	–	zo ​stał	zbu ​do ​wa​ny	w	taki	spo ​sób,	że	od	tyłu	moż​na	było	wejść	mię ​dzy	ścia​ny,	żeby
z	 bez​piecz​ne ​go	 miej​sca	 eli ​mi ​no ​wać	 prze ​ciw​ni ​ków.	 Rów​nież	 w	 su ​fi ​cie	 były	 wy ​ko ​na​ne	 za​my ​ka​ne
otwo ​ry	strzel ​ni ​cze,	skąd	po	wej​ściu	pię ​tro	wy ​żej	moż​na	było	pro ​wa​dzić	ostrzał.
Od ​wró ​cił	się	z	za​mia​rem	ru ​sze ​nia	w	głąb	ko ​ry ​ta​rza,	skąd	mógł ​by	do ​trzeć	na	scho ​dy,	wejść	nimi

na	górę	i	do ​trzeć	do	wła​ści ​we ​go	ser ​ca	kom ​plek ​su,	jed ​nak	na​gle	za​marł.	Wstrzy ​mał	od ​dech,	wy ​tę ​żył
słuch.	 Zda​wa​ło	 mu	 się,	 że	 gdzieś	 w	 od ​da​li	 usły ​szał	 ci ​che	 stuk ​nię ​cie,	 jak ​by	 ude ​rze ​nie	 me ​ta​lem
o	me ​tal.	Za​sty ​gał	tak	 już	nie ​jed ​no ​krot ​nie	wcze ​śniej,	więc	po ​zo ​sta​nie	w	cał ​ko ​wi ​tej	ci ​szy	nie	sta​no ​-
wi ​ło	dla	nie ​go	naj​mniej​sze ​go	pro ​ble ​mu.	Omam	czy	fak ​tycz​nie	coś,	lub	co	gor ​sza	–	ktoś,	go	wy ​śle ​-
dził?	Prze ​łknął	śli ​nę.	Od ​głos	się	po ​wtó ​rzył.	Dla	wy ​cze ​ku ​ją​ce ​go	na	nie ​go	męż​czy ​zny	był	wy ​raź​ny	ni ​-
czym	ude ​rze ​nie	w	dzwon.	Ci ​cho	 zrzu ​cił	 z	 ra​mion	ple ​cak,	 aby	 być	 lżej ​szym	 i	 bar ​dziej	mo ​bil ​nym.
Uniósł	broń	i	szyb​kim	kro ​kiem	ru ​szył	do	naj ​bliż​szych	drzwi.	Bez​sze ​lest ​nie	je	uchy ​lił,	wszedł	do	po ​-
miesz​cze ​nia	i	kil ​ko ​ma	su ​sa​mi	do ​sko ​czył	do	opar ​tej	o	ścia​nę	dra​bi ​ny.	Pro ​wa​dzi ​ła	do	wy ​bi ​te ​go	w	su ​-
fi ​cie	przej​ścia,	któ ​re	z	ko ​lei	po ​zwa​la​ło	wyjść	nad	par ​ter	i	przez	bez​piecz​ne	sta​no ​wi ​ska	ob​ser ​wo ​wać
ruch	po ​ni ​żej.
W	pierw​szej	ko ​lej​no ​ści	ru ​szył	nad	la​bi ​ryn​tem.	Za​miast	pa​trzeć	w	każ​de	miej​sce	po	ko ​lei,	skie ​ro ​-

wał	się	w	stro ​nę	 jego	wej ​ścia.	Było	za​mknię ​te	–	kłód ​ki	 i	ry ​giel	 tkwi ​ły	na	swo ​ich	miej ​scach	–	więc
nie	było	sen​su	spraw​dzać	za​ka​mar ​ków	la​bi ​ryn​tu.	Męż​czy ​zna	po ​pra​wił	pa​sek	tak ​tycz​ny,	któ ​ry	zsu ​-
nął	mu	się	z	 ra​mie ​nia,	 i	 ru ​szył	da​lej.	Po	kil ​ku ​dzie ​się ​cio ​me ​tro ​wej,	ostroż​nej	prze ​pra​wie,	któ ​ra	de
fac​to	 bar ​dziej	 przy ​po ​mi ​na​ła	 skra​da​nie	 się,	 do ​tarł	 nad	 głów​ne	 wej​ście.	 Te ​raz	 znaj​do ​wa​ły	 się	 pod
nim	prę ​ty	zbro ​je ​nio ​we,	sta​no ​wią​ce	pierw​szą	ba​rie ​rę	zbu ​do ​wa​ne ​go	przez	nie ​go	ba​stio ​nu.	Gdy	wyj​-
rzał,	przez	spe ​cjal ​nie	do	tego	celu	wy ​bi ​ty	otwór,	po ​czuł,	jak	ja​kaś	nie ​wi ​dzial ​na	dłoń	za​ci ​ska	się	na
jego	żo ​łąd ​ku,	a	szczę ​ka	sa​mo ​ist ​nie	zwie ​ra	się	ze	zde ​ner ​wo ​wa​nia.
Za	prę ​ta​mi,	od	we ​wnętrz​nej	stro ​ny	ba​ry ​ka​dy	ktoś	spo ​koj​nie	stał.	Ma​syw​ny,	krę ​py	fa​cet	w	woj​sko ​-

wej	kurt ​ce,	bo ​jów​kach	i	woj​sko ​wych	opi ​na​czach.	Nie	był	to	ide ​al ​nie	do ​pa​so ​wa​ny	mun​dur	–	już	na
pierw​szy	rzut	oka	było	wi ​dać	kil ​ka​na​ście	udo ​god ​nień	 i	mo ​dy ​fi ​ka​cji	 stwo ​rzo ​nych	spe ​cjal ​nie	po	to,
aby	 uspraw​nić	 użyt ​ko ​wa​nie	 przez	 wła​ści ​cie ​la.	 Na	 gło ​wie	 miał	 tak ​tycz​ny	 hełm	 woj​sko ​wy,	 dol ​na
część	twa​rzy	zni ​ka​ła	pod	ban​da​ną,	oczy	prze ​sła​nia​ły	po ​ma​rań​czo ​we	go ​gle	ba​li ​stycz​ne	–	to	wszyst ​ko
ra​zem	czy ​ni ​ło	ja​ką​kol ​wiek	pró ​bę	iden​ty ​fi ​ka​cji	ab​so ​lut ​nie	nie ​moż​li ​wą.	W	rę ​kach	trzy ​mał	obi ​ty	ka​ra​-
bi ​nek	ma​szy ​no ​wy,	 owi ​nię ​ty	 ja​ki ​miś	 sta​ry ​mi,	brud ​ny ​mi	 szma​ta​mi.	Same	ma​ga​zyn​ki	 były	 skle ​jo ​ne
ta​śmą	izo ​la​cyj​ną,	co	po ​zwa​la​ło	je	szyb​ko	wy ​mie ​nić.	Męż​czy ​zna	wie ​dział,	że	obcy	do ​stał	się	do	środ ​-
ka	tu ​ne ​lem	awa​ryj​nym,	sku ​tecz​nie	go	za	sobą	za​my ​ka​jąc.	To	zna​czy ​ło,	że	gość	albo	był	dość	in​te ​li ​-
gent ​ny,	albo	go	śle ​dził.	Albo	jed ​no	i	dru ​gie.
Bez	 wzglę ​du	 na	 tak	 nie ​spo ​dzie ​wa​ne	 spo ​tka​nie,	 męż​czy ​zna	 wy ​pu ​ścił	 spo ​koj​nie	 po ​wie ​trze.	 Do ​-

świad ​czał	stra​chu	i	stre ​su	nie ​mal ​że	co ​dzien​nie,	więc	or ​ga​nizm	szyb​ko	so ​bie	z	nim	po ​ra​dził.	Po ​wo ​li
ob​rał	ob​ce ​go	na	cel,	zło ​żył	się	do	przy ​rzą​dów	i	po ​wie ​dział:
–	Po ​łóż	broń	na	pod ​ło ​dze.	Po ​wo ​li.
Obcy	 spo ​koj​nym	 ru ​chem	 uniósł	 gło ​wę,	 lo ​ka​li ​zu ​jąc	 źró ​dło	 dźwię ​ku.	 Sta​rał	 się	 nie	 wy ​ko ​ny ​wać



gwał ​tow​nych	 ru ​chów,	 żeby	 tyl ​ko	 nie	 spro ​wo ​ko ​wać	 ni ​ko ​go	 do	 po ​chop ​nej	 re ​ak ​cji.	W	 po ​ma​rań​czo ​-
wych	go ​glach	od ​bi ​ja​ła	się	reszt ​ka	dzien​ne ​go	świa​tła,	przez	co	cała	po ​stu ​ra	przy ​by ​sza	na​bra​ła	pew​-
ne ​go	mi ​stycz​ne ​go,	nie ​po ​ko ​ją​ce ​go	wy ​ra​zu.	Jed ​nak	po	paru	chwi ​lach	wy ​ko ​nał	po ​le ​ce ​nie	–	po ​słusz​nie
ukuc​nął	i	ostroż​nie,	z	od ​po ​wied ​nim	na​masz​cze ​niem,	po ​ło ​żył	broń	na	pod ​ło ​dze.
–	Te ​raz	po ​dejdź	pod	kra​tę.	Od ​wróć	się	do	niej	przo ​dem.	Oprzyj	ręce	tak,	że ​bym	miał	je	na	wi ​do ​-

ku.
Obcy	od	razu	uniósł	otwar ​te	dło ​nie	na	wy ​so ​kość	ra​mion.
–	Nie	szu ​kam	kło ​po ​tów.
–	Za​mknij	się	–	od ​wark ​nął	męż​czy ​zna.	Od ​zy ​ska​ny	spo ​kój	gdzieś	za​czy ​nał	się	ulat ​niać,	co ​raz	mniej

mu	się	po ​do ​ba​ła	ta	wi ​zy ​ta,	miał	co ​raz	gor ​sze	prze ​czu ​cia	wzglę ​dem	przy ​by ​sza.	Jego	głos,	po ​stu ​ra…
jak ​by	ko ​goś	mu	przy ​po ​mi ​na​ły.	 –	Pod	kra​tę	 –	po ​wie ​dział	moc​niej​szym,	bar ​dziej	 roz​ka​zu ​ją​cym	 to ​-
nem.	Mu ​siał	od ​zy ​skać	pa​no ​wa​nie	nad	sobą	 i	nad	sy ​tu ​acją,	nie	mógł	po ​zwo ​lić,	aby	to	obcy	prze ​jął
ini ​cja​ty ​wę.	Przy ​po ​mniał	so ​bie	o	ko ​bie ​cie	i	dziec​ku,	któ ​re	ochra​niał.	Miał	zde ​cy ​do ​wa​nie	zbyt	wie ​le
do	stra​ce ​nia.
–	Do ​brze	już.	Spo ​koj​nie…	–	obcy	wy ​co ​fał	się	parę	kro ​ków,	na​stęp ​nie	po ​wo ​li	od ​wró ​cił	i	oparł	dłoń​-

mi	o	prę ​ty	zbro ​je ​nio ​we,	sze ​ro ​ko	i	wy ​so ​ko	uno ​sząc	ra​mio ​na.	Stał	parę	chwil	w	mil ​cze ​niu,	na​słu ​chu ​-
jąc.
–	Po	co	tu	przy ​sze ​dłeś?	–	usły ​szał	na​gle.	Bli ​żej,	do ​nio ​ślej.	Od ​ru ​cho ​wo	od ​wró ​cił	się	i	ką​tem	oka	zo ​-

ba​czył,	że	męż​czy ​zna,	któ ​ry	do	nie ​go	ce ​lo ​wał,	 te ​raz	stoi	za​le ​d ​wie	kil ​ka	me ​trów	za	nim.	Obcy,	po ​-
mi ​mo	do ​sko ​na​łe ​go	słu ​chu	i	wy ​szko ​le ​nia,	nie	zo ​rien​to ​wał	się,	kie ​dy	ani	któ ​rę ​dy	tam ​ten	zszedł.	Pod
ban​da​ną	za​kry ​wa​ją​cą	szczę ​kę	ką​cik	ust	uniósł	się	w	de ​li ​kat ​nym	uśmie ​chu.	Za​im ​po ​no ​wał	mu.
–	 Przy ​sze ​dłem…	 –	 za​czął	 tłu ​ma​czyć	 przy ​bysz,	 cho ​ciaż	 na​gle,	 zu ​peł ​nie	 nie ​spo ​dzie ​wa​nie,	 cięż​ka

gula	utknę ​ła	mu	w	gar ​dle	i	unie ​moż​li ​wi ​ła	mó ​wie ​nie.	Nie	mógł	prze ​łknąć	śli ​ny,	nie	mógł	wy ​szep ​tać
na​wet	jed ​ne ​go	sło ​wa.	Sły ​sząc	z	ta​kie ​go	bli ​ska	głos,	co	praw​da	inny,	niż	go	za​pa​mię ​tał,	jed ​nak	nie ​-
wąt ​pli ​wie	na​le ​żą​cy	do	zna​ne ​go	mu	wła​ści ​cie ​la,	przy ​bysz	po ​czuł,	jak	opa​da	z	sił.	Do ​pa​dła	go	okrut ​-
na	świa​do ​mość	tego,	co	za	chwi ​lę	ma	na​stą​pić.	Czyż​by	jego	tu ​łacz​ka	na​resz​cie	mia​ła	do ​biec	koń​ca?
Czyż​by	 los	w	koń​cu	po ​chy ​lił	 się	nad	nim	 i	oka​zał	odro ​bi ​nę	 ła​ski?	Był	 tyl ​ko	 je ​den	spo ​sób,	aby	 się
o	 tym	prze ​ko ​nać.	Męż​czy ​zna	 trzy ​ma​ją​cy	go	na	musz​ce	wca​le	nie	mu ​siał	 być	 tym,	któ ​re ​go	 szu ​kał
obcy,	lecz….	tyle	razy	już	się	roz​cza​ro ​wał,	że	nie	po ​zo ​sta​ło	mu	ab​so ​lut ​nie	nic	do	stra​ce ​nia.
Pu ​ścił	że ​liw​ne	prę ​ty	i	po ​wo ​li	się	od ​wró ​cił.
Męż​czy ​zna	głę ​biej	ob​sa​dził	broń	w	do ​łecz​ku	strze ​lec​kim	i	zro ​bił	krok	do	tyłu,	aby	unik ​nąć	ewen​-

tu ​al ​ne ​go	 sko ​ku	 przy ​by ​sza.	 Dy ​stans,	 jaki	wcze ​śniej	 za​cho ​wał,	 był	 ab​so ​lut ​nie	wy ​star ​cza​ją​cy,	 jed ​nak
wo ​lał	wziąć	po ​praw​kę.	Ni ​g​dy	nie	na​le ​ża​ło	być	zbyt	pew​nym	sie ​bie.
–	Nie	ru ​szaj	się,	bo…	–	nie	do ​koń​czył,	gdyż	obcy	wszedł	mu	w	zda​nie.
–	Spo ​koj​nie.	Nie	zro ​bię	ci	krzyw​dy…	Max.
Męż​czy ​zna	po ​czuł	sil ​ny	ucisk	w	klat ​ce	pier ​sio ​wej.	Mi ​mo ​wol ​nie	opu ​ścił	broń,	jak ​by	wy ​po ​wie ​dzia​-

ne	na	głos	jego	imię	było	swo ​istym	za​klę ​ciem.	Jak ​by	pa​ra​li ​żo ​wa​ło.
–	Skąd…



Sło ​wo	po ​wę ​dro ​wa​ło	w	pu ​stą	prze ​strzeń	dzie ​lą​cą	obu	fa​ce ​tów	i	nie	znaj​du ​jąc	punk ​tu	za​cze ​pie ​nia,
roz​pły ​nę ​ło	się.	Za​miast	od ​po ​wie ​dzi,	przy ​bysz	po ​wo ​li	zsu ​nął	ban​da​nę,	pod ​niósł	go ​gle	tak ​tycz​ne	na
hełm,	któ ​ry	na​stęp ​nie	rów​nież	–	po ​wo ​li	–	zdjął.
Jego	su ​ro ​wa,	za​ro ​śnię ​ta	twarz	była	po ​zna​czo ​na	bli ​zna​mi.	Jed ​na	cią​gnę ​ła	się	od	czo ​ła	aż	po	śro ​dek

po ​licz​ka,	mi ​ja​jąc	 lewe	oko	za​le ​d ​wie	o	mi ​li ​me ​try.	Nie ​mniej	ostro	za​ry ​so ​wa​na,	kwa​dra​to ​wa	szczę ​ka
ko ​goś	mu	przy ​po ​mi ​na​ła.	Po ​stu ​ra,	ton	gło ​su,	to	wszyst ​ko	było	jak ​by	zna​jo ​me,	lecz	do ​pie ​ro	gdy	Max
spoj​rzał	w	sza​re,	głę ​bo ​ko	osa​dzo ​ne	oczy,	uzmy ​sło ​wił	so ​bie,	kto	przed	nim	stoi.
–	Pa​weł…?	To…	jak,	skąd…	–	wy ​du ​kał,	nie	mo ​gąc	wy ​do ​być	z	sie ​bie	na​wet	jed ​ne ​go	sło ​wa	wię ​cej.	–

Prze ​cież	zgi ​ną​łeś.	Zgi ​nę ​li ​ście	obo ​je.
Mó ​wiąc	to,	Max	zmarsz​czył	brwi	i	po ​now​nie	uniósł	broń.	Miał	wra​że ​nie,	że	umysł	pła​ta	mu	fi ​gle,

że	oto	stoi	przed	nim	zja​wa	lub	zom ​bie,	do	któ ​re ​go	Max	w	sza​leń​czym	wi ​dzie	prze ​ma​wia.	Albo	nie
stoi	przed	nim	zu ​peł ​nie	nikt,	co	też	było	cał ​kiem	praw​do ​po ​dob​ne.	A	może	do ​ro ​sły	 już	te ​raz	Max
umarł,	może	 ktoś	 go	 za​strze ​lił,	 gdy	wcho ​dził	 do	 swo ​jej	 kry ​jów​ki	 i	 tak	wła​śnie	wy ​glą​da	 ży ​cie	 po
śmier ​ci?	Da​lej	tkwisz	w	ge ​hen​nie,	któ ​rej	do ​świad ​czy ​łeś	za	ży ​cia,	 jed ​nak	znaj​du ​ją	się	w	niej	oso ​by,
któ ​re	do ​tar ​ły	w	to	miej​sce	od ​po ​wied ​nio	wcze ​śniej.
–	Tak,	to	ja.	Jezu,	ależ	wy ​ro ​słeś.	Ile	to	już	mi ​nę ​ło?
Męż​czy ​zna	przy ​glą​dał	się	uważ​nie	Paw​ło ​wi.	Lu ​stro ​wał	go	wzro ​kiem,	jak ​by	chciał	prze ​ko ​nać	upar ​-

ty	mózg,	że	to	na​praw​dę	czło ​wiek,	któ ​re ​go	kie ​dyś	znał	i	któ ​re ​mu	może	za​ufać.
–	Trzy	albo	czte ​ry	zimy.	Nie	je ​stem	pe ​wien.	To	na​praw​dę	ty?
Da​lej	twar ​do	trzy ​mał	broń,	z	lufą	skie ​ro ​wa​ną	w	pierś	przy ​by ​sza.
–	Tak,	chło ​pa​ku.	To	ja.
–	Udo ​wod ​nij	–	rzu ​cił	krót ​ko,	oschle.
W	środ ​ku	 jego	ser ​ce	nie ​mal ​że	eks​plo ​do ​wa​ło	z	ra​do ​ści,	żalu,	pre ​ten​sji,	wszyst ​kie ​go	na​raz.	Ra​do ​-

ści,	 że	 Pa​weł	 jed ​nak	 prze ​żył,	 żalu	 i	 pre ​ten​sji,	 że	 nie	 od ​na​lazł	 ich	wcze ​śniej,	 tyl ​ko	 ka​zał	 się	 tu ​łać
przez	lata	sa​mot ​nie,	wal ​czyć	o	ży ​cie	każ​do ​ra​zo ​wo	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	bę ​dzie	im	dane	jesz​cze	uj​-
rzeć	blask	wscho ​dzą​ce ​go	słoń​ca.
Pa​weł	bez	za​sta​no ​wie ​nia	od ​po ​wie ​dział:
–	Po ​zna​li ​śmy	się	w	me ​trze,	w	War ​sza​wie.	Po ​ciąg	się	wy ​ko ​le ​ił,	po ​ma​ga​li ​śmy	ran​nym…	sie ​dzie ​li ​-

śmy	w	ja​kimś	skła​dzi ​ku	na	na​rzę ​dzia.	Błą​dzi ​li ​śmy	po	tu ​ne ​lach,	gdzie	było	peł ​no	zom ​bie,	ale	uda​ło
nam	się	wyjść	przy	Po ​lach	Mo ​ko ​tow​skich,	gdzie	ja​kimś	cu ​dem	tra​fi ​li ​śmy	na	moją	cór ​kę,	Kaję…
Przy ​go ​to ​wy ​wał	się	na	to	spo ​tka​nie	set ​ki	razy,	jed ​nak	wy ​po ​wie ​dzia​ne	na	głos	imię	jego	cór ​ki	było

czymś	 wię ​cej.	 Czymś,	 na	 co	 nie	 spo ​sób	 było	 się	 przy ​go ​to ​wać.	 Na	 te	 sło ​wa	 za​milkł.	 Max	 opu ​ścił
broń.
–	To	na​praw​dę	ty.
Po ​czuł,	jak	do	oczu	na​pły ​wa​ją	mu	łzy.	Zro ​bił	krok	do	przo ​du,	pod ​szedł	do	Paw​ła	i	moc​no	go	ob​-

jął,	a	ten	od	razu	od ​wza​jem ​nił	uścisk.	Obaj	za​ci ​ska​li	szczę ​ki,	żeby	trzy ​mać	na	wo ​dzy	sza​le ​ją​ce	w	ich
wnę ​trzach	emo ​cje,	jed ​nak	nie	do	koń​ca	im	się	to	uda​wa​ło.
–	Kaja	żyje.	Ma	się	do ​brze,	jest	na	gó ​rze	z	Mi ​cha​łem	–	od ​po ​wie ​dział	po	chwi ​li	Max,	od ​su ​wa​jąc	się



od	Paw​ła.	Mę ​skie	ob​na​że ​nia	du ​szy	mają	swo ​je	miej​sca,	cza​sy	i	przede	wszyst ​kim	gra​ni ​ce.	Trud ​ne
do	za​kla​sy ​fi ​ko ​wa​nia	i	opi ​sa​nia,	jed ​nak	ist ​nie ​ją​ce.	Max	wie ​dział,	że	Pa​weł	nie ​wąt ​pli ​wie	cze ​kał	na	tę
in​for ​ma​cję.
–	Jezu,	dzię ​ki	ci	za	to	–	Pa​weł	za​śmiał	się	gło ​śno,	ra​do ​śnie,	cho ​ciaż	z	nie ​po ​ko ​ją​cą	nut ​ką	hi ​ste ​rii.	–

Mi ​cha​łem?
Max	rów​nież	się	uśmiech ​nął.	Do ​pie ​ro	 te ​raz	po ​czuł,	że	Pa​weł	pach ​nie	piel ​grzy ​mem,	czy ​li	oso ​bą,

któ ​ra	się	od	ty ​go ​dni	nie	myła	i	w	kół ​ko	ła​zi ​ła	w	tej	sa​mej	odzie ​ży.
–	Tak,	zna​leź​li ​śmy	go	parę	lat	temu.	To	jesz​cze	dziec​ko,	nie	wie ​my,	w	ja​kim	wie ​ku,	ale	ma	ja​kieś

sie ​dem,	osiem	lat.	Bar ​dzo	nam	po ​mógł.
Pa​weł	zmarsz​czył	brwi,	nie	do	koń​ca	ro ​zu ​mie ​jąc,	w	jaki	spo ​sób	ośmio ​la​tek	mógł	im	po ​móc.
–	Mie ​li ​śmy	cel.	Utrzy ​mać	go	przy	ży ​ciu.
Były	ko ​man​dos	uśmiech ​nął	się	de ​li ​kat ​nie	i	z	uzna​niem	kiw​nął	gło ​wą.
–	Jest	z	wami	ktoś	jesz​cze?
–	Nie,	tyl ​ko	na​sza	trój​ka.	A	ty	je ​steś	sam?
–	Jest	jesz​cze	ze	mną	Na​ta​lia	–	mó ​wiąc	to,	Pa​weł	tro ​chę	spo ​sęp ​niał.	Miał	na​dzie ​ję,	że	Ku ​bie	uda​ło

się	prze ​żyć,	ale	jak	wi ​dać,	nie	moż​na	mieć	wszyst ​kie ​go.
–	Prze ​ży ​ła?	–	Max	po ​ki ​wał	z	nie ​do ​wie ​rza​niem	gło ​wą.	–	Cały	czas	nie	mogę	w	to	uwie ​rzyć.	Gdzie

jest?
–	Parę	ulic	stąd.	Ma	cze ​kać	do	mo ​je ​go	po ​wro ​tu	lub	wy ​co ​fać	się,	gdy ​by	się	oka​za​ło,	że	ty	to	jed ​nak

nie	ty,	a	ja	bym	nie	wró ​cił.
–	No	tak.	Do ​bry	plan,	 jak	zwy ​kle	–	uśmiech ​nął	się	 i	klep ​nął	Paw​ła	w	ra​mię.	–	Jak	nas	zna​la​złeś,

jak	prze ​ży ​li ​ście	w	 tym	dwor ​ku?	Prze ​cież	 tam	się	wszyst ​ko	za​wa​li ​ło	 i	 spa​li ​ło.	Mu ​sie ​li ​śmy	ucie ​kać,
bo	za​ro ​iło	się	od	zom ​bie,	a	jak	wró ​ci ​li ​śmy,	to	już	po ​zo ​sta​ły	tam	tyl ​ko	zglisz​cza	–	za​czął	tłu ​ma​czyć
Max,	wy ​raź​nie	za​że ​no ​wa​ny,	 że	 tak	 to	 się	po ​to ​czy ​ło.	Cały	 czas	 czuł	 się	win​ny	 temu,	 że	wte ​dy	nie
uda​ło	się	im	od ​na​leźć.
–	Nie	martw	się.	Nie	mo ​gli ​ście	nas	zna​leźć,	bo	nas	tam	nie	było.	Jak	wbie ​gli ​śmy	do	bi ​blio ​te ​ki,	za​-

mkną​łem	drzwi	i	od	razu	rzu ​ci ​li ​śmy	się	do	okien.	Ba​łem	się,	że	te	skur ​wy ​sy ​ny	roz​wa​lą	zam ​ki	jak
w	drzwiach	wej​ścio ​wych,	więc	za​dzia​ła​łem	in​stynk ​tow​nie.	Jak	wy ​do ​sta​li ​śmy	się	z	dwor ​ku,	oto ​czy ​li
nas	 i	mu ​sie ​li ​śmy	ucie ​kać	 za	mur.	Na	ze ​wnątrz	było	 ich	 jesz​cze	wię ​cej,	nie	było	kie ​dy	ani	 jak	 się
z	wami	sko ​mu ​ni ​ko ​wać.	Też	wró ​ci ​li ​śmy,	żeby	prze ​szu ​kać	wnę ​trze,	zna​la​złem	tyl ​ko	spa​lo ​ne	zwło ​ki
tej	dziew​czy ​ny…
–	Kaś​ki.
–	Tak,	wła​śnie.
Za​mil ​kli	na	chwi ​lę,	wra​ca​jąc	wspo ​mnie ​nia​mi	do	tra​gicz​nej	nocy	sprzed	paru	lat.
–	Jak	nas	zna​la​złeś?	Co	się	z	wami	dzia​ło	przez	ten	cały	czas?
Pa​weł	uśmiech ​nął	się	i	po ​ło ​żył	dłoń	na	ra​mie ​niu	Maxa.	Jego	twarz	roz​świe ​tlił	blask	za​cho ​dzą​ce ​go

słoń​ca,	od ​bi ​ty	od	ja​kiejś	cu ​dem	oca​la​łej	sa​mo ​cho ​do ​wej	szy ​by.
–	To	już	zu ​peł ​nie	inna	hi ​sto ​ria.
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